
SPIS RZECZY
e>

za rok 1902.

A R T Y K U Ł Y  w s t ę p n e .
N? Str.

1 — 2. O Parafrazie pieśni kościel. ludowych. Ks. Fr. Walczyński . 3
1 — 2. Orgauaria . . . . . . . . .  7
3 — 4. O organach . . . . . . . . 1 7
3— 4. O parafrazie pieśni Kościel. ludowych (c. d.) . . 1 9
3 -  4. O organach (c. d.) . . . . . .  24
5 — 6. Leon XIII w roku jubileuszowym pontyfikatu . . . 3 3
5 — 6. O parafrazie pieśni kościel. ludów. (c. d.) . . .  35
5 — 6. Organaria. (Ks. Fr. Walczyński) . . 38
7— 8 . Od Redakeyi (Ks. Dr. T. Kowalski) . , . . 5 0
7 — 8. Prosimy o definicyę piękna (Hr. Grabowski z Gutanowa) . 50
7 — 8. O Parafrazie pieśni kościel. ludowych (Ks. Fr. Walczyńskiego). 53
9 — 10. Od Redakeyi (Ks. Eug. G rubera!) . . . . .  65
9 — 10. Święto Zesłania Ducha Świętego i Bożego Ciała (Ks. Ad. Pęski) 68
9 — 10. D^ie sekweneye tych uroczystości . . . . . 6 9

11 — 12. Pogrzeb ś. p. Ks. Biskupa Bereśuiewieza (Ks. Eug. Gruberski) 87
11— 12. Miesiąc Czerwiec i uroczystość śś. Apostołów Piotra i Pawła. 89
11 — 12. Kilka uwag o grze organowej . . . . . 9 0
13 —14. Najważniejsze przepisy dotyczące muzyki kościelnej . . 105
1 3 — 14. Przepisy ogólne . . . . . .  106
15— 16. Najważniejsze przepisy dotyczące muzyki kościelnej (c. d.)

Jakiego rodzaju powinna być treść tekstu? . . . 125
15— 16. Ingres Biskupi (c. d.) (Ks. A. P.) . . . . . 129
17— 18. Najważniejsze przepisy dotyczące muzyki kościelnej (c. d,) . 145
1 7 —18. Ingres Biskupi (c. d.) (Ks. A. Pęski) . . . .  148
17 — 18. Katedra Płocka po przebudowaniu (Ks. Dzięcioł). . 150
19- 20. Śpiew ludowy w Kościele (Moderato) . . . . 1 6 5
19 — 20. Ingres Biskupi (dokończenie) (Ks. Ad. Pęski) . . . 167



Str.

185
189
205
206
209

39

40

40
40
40
40

57
70
70
70
93
93

93
93
93
93
93
93

93
131
152

152
153
153
169
169
169
169
169
192
192
192
192
192

H

Odezwa J. E. Ks. B iskupa Jerzego hr. Szem beka do Ducho­
wieństwa dyecezyi płockiej . . . . . .

Święta Cecylia (K s. E. G.) . . . . . .
Od Redakcyi . . . . . . . .
Adwent i Boże Narodzenie (K s. A. P .) . . . .
Kolendy (Ks. A. P .) . . . . . . .

L I T E R A T U R A  i K R Y T Y K A .

Jos. Furmanik. Missa Secunda in honorem Beatae Mariae Vir- 
ginis de Perpetuo Succursu, ad tres voces inaequales, organo 
comitante coniposita . . . . . . .

Dr. Ks, Teofil Kowalski. Nauka śpiewu: podręcznik do użytku 
domowego, w szkołach i seminaryach , . . .

Władysław Rzepko. Trzydzieści dawnych kolend na melody- 
dykon lub fortepian, albo na cztery głosy mieszane 

Stan. Grabowski hr. Kyrie eleison i Agnus Dei .
J, Nowialis. Missa pro defnnctis, na jeden głos z organem . 
J. Nowialis. Tres Cantus Sacri . . . .
Ks. K. Słonecki. Zasadnicze prawidła należytego wykonania 

śpiewu kuścielnego , . . . . . ,
Śpiewnik religijny księdza Czyżewskiego .
Podręcznik do nauki chorału d-ra Wagnera 
Missa pro defunctis 1. Diebold . . . .
Autyfona: Ohristus factus na 4 głosy mitsz. ks. Piotr. Magri 
Ks. W. Eder, Festchor . . . . .
A. J. Endler. Missa quinta op. 23 na trzy głosy mezkie 

z organem . . . . . . .
A. Jepkens. Śpiewy kościelne na mezkie głosy .
W. Schóllingen. Magnificat na 2 równe głosy z organem 
P. Sinzig. Litania o Najsł. Sercu Jez.
Br. Stein. Missa septima op. 15 na 4 gł. mezkie 
Ks, M. Haller. Missa tertia na 4 gł. miesz.
W. Ph. Jansen. Missa: „Tota pulchra es Maria“ op. 23 na

3 gł. miesz z organem . . . . .
Organ Towarzystwa św. Cecylii (Flieg BI.)
Melodies de Stanislas Moniuszko , . . .
Die Entscheidungen der heil. Riten Kongregation in Bezug auf 

Kirchenmusik . . . . . . .
Die Behandlung der Orgel von Bernard Mettenleiter 
Zwei wichtige Fragen der Kirchenmusikalischen Reform 
Missa in Oncre di s. Abbondio Adolfa Bossi 
Missa della Consolata Dion. Canestrari 
Missa in hon. s. Caeciliae , .
Missa in hon. s. Augustini Cicognani
Missa in onore del s. Cnore di Maria Remondi 
Descheimer Józ. op. 42 Missa octava 4 gł. mezkie z organem
Stein Br, op. 16 Nieszpory o N. Pannie 4 gł. miesz. z org.
Kuhnerlem M. Krótka i łatw a msza 3 gł. miesz.
0. Rafała Molitor’a Naprawa chorału po konc. tryflenckiem 
Kohler Al. Missa II na 2 równe gł. z org.



■ 21-22 .

III

Gessner A. Cantica Euch. na 3 męzkie gł.
Str.
192

2 3 - 2 4 . Ecce Sacerdos magnus 4 gł. męzkie M. Surzyński 213
2 3 - 2 4 . Kantata F. dur Wład. Plewczyński • 214

1 — 2.

R O Z M A I T O Ś C I .
W sprawie bytu organistów . . . . 10

1—  2. Cel Kasy . . . . . . . 11
1 -  2. Źródła Kasy . . . . . . 11
1 -  2. Zebrania stowarzyszonych . . . . 11
1 -  2. Komisy a rewizyjna . . . . . 11
1— 2. Z życia Gregoryańskiego . . . . 12
3 —  4. Z życia Gregoryańskiego: Akademia Gregoryaós. w Fryburgu . 26
3 -  4. Z dziedziny estetyki (S. Allegrowicz) 27
5 - 6 . Odezwa do pp. Organistów, tych zwłaszcza, którzy korzystali

z nauk Ks. Dr. T. Kowalskiego 41
5—  6. Śpiew passyi w wielkim tygodniu (Ks. W. B.) . 41
7—  8. Koncert religijny w Płocku (X. B. P.) 58
1 -  8. Progrum śpiewów wielkotygodniowych wykonanych w tym ro-

kn w Płocku . . . . . . 59
7 —  8. W  imię słuszności ' . 59
9— 10, Nasz dodatek muzyczny . . . . 71
9 — 10. Kursa dwutygodniowe dla organistów. 72
9 - 1 0 . Konkurs chórów kościelnych (T. K.) 72
9 - 1 0 . Gregorius Blatt . . . . . 73
9 - 1 0 . Dwa nowe pisma . . . . . . 73
9 - 1 0 . Akademia gregoryańska . . . . 74
9— 10. Oratorynm „Sw. Franciszek" . . . . 74
9— 10. W Brazylii . . . . 74
9 - 1 0 . Testament prof. Rhei nber ger a. . . . 74
9 - 1 0 . W Lipsku, śpiew 800 osób. . . . . 74
9— 10. Stowarzyszenie św. Grzegorza 74
9 - 1 0 . Ks. Perosi o chorale . . . . . 74
9 - 1 0 . Missa Domiuicalis Ks. Surzyńskiego. 75
i 10. Nowa metoda muzyczua Ks. Borkowskiego. 75
1 - 1 2 . Płock. Święcenia. Boże Ciało. Katedra. Koncert 95
1 - 1 2 . Kursa organowe w Płocku . . . . 96
1 - 1 2 . W sprawie konkursu kościelnego w Filharmonii warszawskiej

list ks. prał. Bieńkowskiego . . . . 96
1 - 1 2 . Z Towarzystwa muzycznego . . . . 96
1 - 1 2 . Chór archikatedraluy. Powiększenie pensyi 97
1 - 1 2 . Kronika Rodzinna. Chór od św. Antoniego 97
1 - 1 2 . Reijuiem chóralne w Hradcu . . . . 97
1 - 1 2 . Lorenzo Perosi jako kanonik . . . . 97
1 - 1 2 . Sekwencye Notger’a . . . . . 97
1 - 1 2 . Paleographie Musicale . . . . 97
1 - 1 2 . The Irisch Musical Monthly . . . . 97
1— 12. N. Palestriua . . . . . . 97
1 - 1 2 . Rzym w Maju . . . . . . 98
1— 12. Ameryka i Brayzlia . . . . . 98
f —12. Francya . . . . . . . 98
1 - 1 2 . Szwajcarya . . . . . . 99



Sir.
113
114
114
115
116
116
116
116
134
135
135
135
136
137
137
138
139
139
155
155
156
156
157
172
172
172
172
172
172
172
172
172
172
172
194
194
194

195
195
195
195
195
195
195
195
215
216
216
216
216
217

IV

Z wizyty Pasterskiej J. E. Ks. Biskupa hr. Szembeka . 
Sekcya muzyki kościelnej . . . . .
Knrsy organistowskie w Płocku (Ks. A. P.)
Lekcye w szkole organowej przy Płockiem Tow. Muzycznem 
Rassegna gregoriana . . . . . .
Revue du cliant gregorien . . . . .
C. A. Verreit, pilny badacz chorału 
Z listów do Redakcyi (Stefan Cybulski) . ,
W sprawie chórów mieszanych (Ks. E. Gr.)
Ks. Borkowski i jego dzieio . . . . .
Muzyka Kościelna . . . . . .
Program chórów katedralnych w Włocławku z 1901 r.
Sz. P. Zd. Dzierżęcki organista w Skępem (list) .
Kronika zagraniczna. Rzym . . . . .
Francuska Scho'a cantorum . . . . .
Anglia. Śpiew chóralny . . . . .
Rassegna gregoriana . . . . . .
We Florencyi. Pomnik Rossiniego . . . .
P. Stefan Cybulski. Gramatyka łacińska .
Jeszcze w sprawie chórów mieszanych (Ks. Al. Syski) . 
Orkiestra Filharmonii Warszawskiej
Konkurs muzyczny Imienia Księcia Konst. Lubomirskiego 
Kongres muzyczny w Bruges . . . .
Chór dziecięcy w W arszawie . . . .
Filharmonia we Lwowie . . . . .
Swiatiejszy synod i śpiew . . . . .
Oratoryum Peroziego „Mojżesz" w Warszawie 
W Utrechcie muzyka Palestriny ,
Kwartet śpiewaków sykstyńskich . . . .
Organista K. Piutti w Lipsku i jego kompozycye 
Kolosalna pamięć muzyczna franc pianisty 
Oratoryum „św. Franciszek" Tinela w Medyolanie 
Największe konserwatoryum. Guildhall Conseryatorium .
W  Londynie manuskrypty Mozarta . . . .
Płockie Towarzystwo Muzyczne . . . .
Zarząd Filharmonii warszawskiej . . . .
Organizacya chóru kośc. przez prof. Makowskiego w Warsz. 
Muzycy w Sztokholmie domagają się rozporządzenia rządowego 

względem obcych . . . . . .
W bibliotece Konserwatoryum Paryskiego nowa komp. Mozarta 
VII westfalski festyn muzyczny
Cenne autografy . . . . . . .
W Amsterdamie symfonia Haydna . . . .
We Florencyi. Koncert w kościele . . . .
Śmierć dwóch znakomitych muzyków. Wiedeń .
Ks. Fidelis Muller . . . . . .
Uroczystość św. Cecylii w Kollegiacie Pułtuskiej (Lucyan) 
Upadek projektu . . . . . .
Chór Warszawskiego Tow. Muzycznego
Filharmonia W arszawska . . . . .
Program koncertu religijnego w Płocku
„Mulieres in ecclesiis taceant" w świetle egzegezy (Ks. Al. Syski)



Str.
116
134
156
169
170
192
403
217

25
26
58
58
58
58
70
71
71
71

71
71
94

112
139
176
177
195
197
197
198
198
214

12
28
29
42
44
75
99

117
140
159
177

v

A R T Y K U Ł Y  R ÓŻ N E .

Z listów  do Redakcyi (prof. St. Cybulskij .
W  sprawie chórów mieszanych Ks. E. Gr,
Jeszcze w sprawie chórów mieszanych Ks. Al. Syski .
0 nasze prawa płocczanka . . . . . .
Udział niewiast w śpiewie liturgicznym (Ks. Ant. Now.) 
Odpowiedź na dwa zapytania płocczanki (Stef. Cybulski)
W jakiem znaczeniu „mulieres in ecclesia taceant" (Ks. Figielski) 
„Mulieres in ecclesiis taceant" w świetle egzegezy (Ks. Al. Syski)

C O  P I S Z Ą .

Musica Sacra (niem iecka) . . . . . .
Musica Sacra (włoska) . . . . . .
Fliegende Blatter fur Katolische Kirchenmusik K? 12 (1901) , 
Reyue du Chaut Gregorien . . . . . .
Cerkyeni Glasbenik Ki 11 i 12 (1901) . . . .
Caecilia (niem iecka) . . . . . . .
Rassegna Gregoriana (rzymska) .
Santa Ceeilia (turyńska) . . . . . .
Francuska gazeta „L ’art et l ’autel“ .
Musica Sacra (niem.) . . . . . . .
„Muzyka kościelna11 artyk. Ks. Kirehnera pod tyt. „Muzyka 

i odczyty muzyczne11 . . . . . . .
Gregorianische Rundschau . . . . .
Musica Sacra (niem.) Jfc 2, 3 i 4 .
Gregorianische Rundschau J6 1, 2 i 3
Rassegna Gregoriana . . . . . . .
G regorianische Rundschau Jfs 8-9 . • .
Rassegna Gregoriana Jte 8-9 . . . . .
Musica Sacra (niem.) 5-10
Revue du Chant Gergorien . . . . . .
Cerkyeni Glasbenik . . . . . . .
Caecilia . . . . . . . . .
Musica Sacra (włoska) Ks 9 .
Gregorius Blatt . . . . . . . .

K O R E S P O N D E N C Y E .

Z Kociszewa, dyecez. Kujawsko-Kaliskiej (Sąsiad ze Suchcic) . 
Z Wilna (Ks. Maksimowicz) . . . . . .
Z Petersburga (St. C.) . . . . . .
Rzym . . . . . . . . .
Z nad jeziora Swiętokrzyzkiego . . . . .
Carskie sioło . . .  . . . . .
Łódź w Maju. Koncert Tow. Muzycznego . . . .
Baranów (płockiej dyecezyi) . . . .
Różan. Wrażenia z uroczystości odpustowej :
Fryburg Szwajcarski. Kongres ku czci N. M. P.
Ciechocinek . . . . . . . .



*

JN» Str.
1 9 —20. Raciążek przy Ciechocinku (St. C.) . . . . . 178
19 —20. Pułtusk (Fermata) . . . . . . .  178
21— 22. Z Gniezna (Ks. Kaz. Klein) . . . . . .  198
21 — 22. Z Rypina . . . . . . . .  199
21— 22. Z Płocka (Ks. A. P . ) ......................................................................201
2 3 —24. Z Ratyzbony (Ks. Ef-be)..........................................................................218-
23 — 24 Z Dyecezyi gnieźnieńskiej (Ignotus). . . . .  219

Ż Y C I O R Y S Y  i N E K R O L O G I .

9 — 10. S. p. Aleksander Kaz. Bereśniewicz biskup Kujawsko-Kaliski
(Ks. A. Syski) . . . . . . .  86

17— 18. Z Żałobnej Karty S. p. Henryk Siemiradzki (Ks. Dzięcioł). . 153
17— 18. S. p. Fryderyk Pustet (Ks. E. Gr.) . . . .  154
23 — 24. Dwaj Nowi Biskupi J. E. Ks. Biskup Edward baron v. d. Ropp. 210
23 — 24. J. E. Ks. Biskup Stan. Zdzitowiecki. . , . . 2 1 1
23— 24. Dawny Biskup Wileński J. E. Ks. Zwierowicz. . . 211
23— 24. Ś. p. Ks. Ant. Baranowski Biskup Dyecezyi Sejneńskiej

(Ks. D z i ę c i o ł ) . ...............................................................  211

DODATKI NUTOWE DO ŚPIEWU KOŚCIELNEGO.

1 — 2 Kolenda na 4-głosowy chór mieszany z towarz. organu ad libitum
(sharmonizował St. Grabowski z Gutanowa) . . .  1

5 —6. W 25° letnią rocznicę pontyfikatu Ojca św. Modlitwa za Kościół
św, i Ojca św. Leona XIII (Ks. Kan. Fr. Walczyński). . 33-

9 — 10. Quattuor responsoria ad solemuitatem SS. Cor- -óy D. N. I.
Christi ad 4 voces aequales. Responsorya śi watie w czasie 
procesyi Bożego Ciała na 4 głosy męzkie (F '■ Gruberski)

Statio 1 „Homo Quidam“.
Statio II „Immolabit Hoedum"
Statio III „Respexit Elias"
Statio IV „Misit Me Vivens Pater"

Ant. „O Sacrum Convivium".
17 —18, Cztery Antyfony do Matki Boskiej na 2 gł. równe z organem,

Alma Redemptoris (Ks. Kaz. Klein),
17— 18. Ave Regina.
19—20. Regina Coeli.
19 — 20. Salve Regina.
2 1 —22. Pieśń do św. St. Kostki . . . . . . 1 8 7
2 1 —-22. Dalszy ciąg Salve Regina.
2 3 —24. Trzy pieśni na Boże Narodzenie na męskie głosy (harmonizował

Ks. Kaz. Klein).
2 3 -  24. Prelndyum „Anioł pasterzom mówił (Ks. Kaz. Klein)
23— 24. Inwitatoryum na uroczystość Bożego Narodzenia na chór męzki.

i mieszany (Ks. E. G.)
23 — 24. „Wśród nocnej ciszy" na chór mieszany (Ks. E. G.)



N e  l i 2 .  Płock , dnia 3 (16) Stycznia 1902 r. Rok VII.

M W  KOŚCIELNY
Prenumerata w Płocku rb. 3 rocznie, z przesyłką pocztową rb. 4 rocznie,
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na 4 głosowy chór mieszany z towarzyszeniem organu ad libitum

1. Dzie - ciąt - lco się
2. - Wszys - tek - świat u

na - ro dzi to,
we - se - li - to

teneramento 
&=1 seknn- 

da

-CJ--
I

I I

a g
-sc —

_(SZ------ s ,-------- i

Hej! nam pa - stc - rze graj - cie P a  - nu szcze - rze



2 Ś P I E W  K O Ś C I E L N Y . Je 1 i 2

na - ro - dzo - ne - rnn Dzie - c ią -  tecz -ku

hJ -  fc -! J * -łJ " J
1 X

! -i -i i i j « *.’ ~
B p ----- 43.----- P----- P-----&----- f-------- J

1 1 1 1 r

1 1 1 O

FR—;----o------ •----- r  -P----------------

|  s s j  '  '
i i i r

i i  i i i
-------fS - - ' i---- i ---- - , - —i-fl

— F-  - ----- —---------- .

Dzie - cią - tecz - ku.

_6Zv_---------- ----------------------  ----— & ---- —
P - *  t  - i  E ]

Sharmonizowal St. Grabowski z Gutanowa.

M
nap isa ł As. Fr. W ulczyński.

Nasze pieśni kościelne, ludowe—to prawdziwy skarb religijno-narodo- 
wy, którym się cieszyć i chlubić powinna każda szczera dusza katolicka, 
polska. — Nasze pieśni kościelne polskie, to znakomity katechizm ludowy, 
w którym ze zdumiewającą ścisłością, dokładnością i jasnością streszczone 
są wszystkie prawdy naszej świętej wiary katolickiej.

Nasze pieśni kościelne—polskie na Adwent, Boże Narodzenie, Wielkauoc 
i Zielone Świątki—to nasza polska dogmatyka i etyka; nasze niezrówanej 
piękności „Gorzkie żale", które są unikatem w literaturze wszechświatowej — 
nasze hymny na Boże Ciało, nasze pieśni pokutne, pogrzebowe i przygodne, 
to poetyczna mistyka i ascetyka ludowa; wreszcie nasze pieśni o Ńajśw. 
Maryi Pannie i o Świętych Pańskich—to jakby kompendyum historyi koś­
cielnej dla ludu polskiego.

Stąd też obowiązkiem naszym świętym jest nietylko cenić ten drogi 
religijno-narodowy skarb pieśni kościelnych ludowych, ale także starać się
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0 utrzymanie i zachowanie tego skarbu w pierwotnej czystości tak co do 
tekstu, jak i melodyi poszczególnych pieśni. Do osiągnięcia tego celu przy­
czynić się może z jednej strony gorliwe zajęcie się śpiewem kościelnym 
w szkole, pielęgnowanie i wzorowe wykonywanie pieśni kościelnych ludo­
wych podczas nabożeństw szkolnych; — z drugiej zaś strony krótkie, łatwe
1 przystępne pieśni kościelnych parafrazy, które młodzieży szicoluej ułatwią 
zrozumienie treści pieśni przez nią śpiewanych i ducha Kościoła świętego, 
który gorąco praguie i ustawicznie upomina, byśmy śpiewali Bogu chwalę 
„w duchu i w prawdzie", byśmy, wedle słow Psalmisty, „śpiewali mądrze“, 
byśmy śpiewali Panu „sercem i rozumieniem“. Nadto parafrazy pieśni koś­
cielnych są dla młodzieży szkolnej i z tego względu bardzo pożądaue, że 
dzieci, zrozumiawszy z wykładu ks. katechety treść pieśni kościelnej, śpie­
wają ją nietylko uważnie, pobożnie, z przejęciem się i z namaszczeniem re- 
ligijnem, ale także prawie bezwiednie oddają tę pieśń z należytą expresyą 
muzyczną, tak dalece, że ta pieśń nietylko będzie płynnie, gładko—jednem 
słowem, wzorowo wykonaną—ale także będzie estetycznie piękną, — będzie 
doskonałą i Bogu miłą modlitwą, godną słnżby Bożej i domu Bożego ofiarą.

Dodać musimy i to spostrzeżenie, stwierdzone długoletuiem doświad­
czeniem, że młodzież szkolna chętniej uczęszcza na lekcye śpiewu kościelne­
go zwyczajne, lub na próby śpiewu nadzwyczajne, a nawet łatwiej i prędzej 
sobie przyswaja ruelodye nowych pieśni, dotąd niesłyszanych i odgaduje 
instynktowo właściwy rytm i tempo pieśni, której się uczy,—jeśli naukę tej, 
lub owej pieśni poprzedziła choćby tylko bardzo krótka parafraza, wyjaśnia­
jąca główną myśl pieśni, treść i związek poszczególnych jej zwrotek, a wresz­
cie zastósowanit) jej do pewnej w danym razie uroczystości, do tego lub 
owego nabożeństwa, w którem młodzież udział brać zwykła.

To też ta potrzeba i pożytek parafrazy pieśni kościelnych skłoniły 
nas do przypomnienia tej sprawy P. T. Współbraciom Kapłanom—zwłaszcza 
Katechetom, oraz wskazania praktycznego sposobu odbywania parafrazy 
pieśni kościelnych.—W tym celu damy odpowiedź na dwa pytania.. 1) Kiedy 
parafazę pieśni kościelnych z młodzieżą szkolną odbyioać? 2) W  jaki sposóbY

I. Co do czasu , kiedy przeprowadzać parafrazę pieśni kościelnych, 
bądź takich, które dzieci już znają, umieją i śpiewają, bądź też pieśni zu­
pełnie im tak co do tekstu, jak i melodyi nieznanych — odpowiadamy, że 
uważamy za rzecz wskazauą, parafrazować pieśni kościelne albo na lekcyach 
śpiewu kościelnego, bezpośrednio powtórzeniem pieśni, dzieciom już znanej;— 
albo też na tę parafiazę poświęcić należy choćby parę ininut na lekcyi re- 
ligii, zwłaszcza na lekcyi religii ostatniej iv tygodniu, poprzedzającej nabo­
żeństwo, podczas którego ta lub owa pieśń ma być odśpiewaną.

Jeśli ks. katecheta sam uczy dzieci śpiewu kościelnego, to nie będzie 
miał w tym względzie żadnej trudności; nie powinien też mieć skrupułu z te­
go powodu, że z godziny nauki religii poświęci parę minut na parafrazę 
pieśni kościelnych; owszem nauka religii tylko może zyskać na takiem po­
stępowaniu, bo młodzież się ożywi, chętniej będzie śpieszyć na lekcye religii 
i pilniej się jej uczyć, a ks. katecheta przy parafrazie pieśni znajdzie dosyć 
sposobności i materyału, by dzieciom dać niejedne zbawienną przestrogę 
ojcowską, a nawet może z dziećmi przejść cały katechizm ze wszystkieini 
jego prawdami wiary i obyczajów, może zwrócić uwagę na wiele szczegółów 
liturgii katolickiej, może przypomnieć niejeden przykład cuoty z życia Najśw. 
Maryi Panny i Świętych Pańskich. A jakże dodatnio wpłynie ks. kateche­
ta na młodzież jego opiece powierzoną, jak sowicie nagrodzi tę wrzekomą 
ujmę kilku minut z godziny religii, jeśli przygotowując dzieci do Spowiedzi 
św. i Komnnii św., nżyje w tym celu parafrazy pieśni pokutnych, oraz pieś­
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ni o Najśw. Sakramencie! Czyż gdzieindziej znajdzie katecheta piękniejsze 
akty wiary, nadziei i młości, żalu za grzechy, postanowienia poprawy, ofia­
rowania się i t. d. od tych, które tak dokładnie i tak przystępnie wyrażo­
ne są, w naszych pieśniach Indowych?

Jeśli zaś kto inny uczy śpiewu kościelnego, wtedy porozumie się ks. 
katecheta z nauczycielem śpiewu i od czasu do czasu zaglądnie na lekcyę 
śpiewu. Obecnością swoją nietylko wpłynie na dzieci, że się z większą ocho­
tą do nauki śpiewu kościelnego przykładać i na leltcye tego śpiewn chętniej 
i pilniej uczęszczać będą, ale także, korzystając z danej chwili (np. kiedy 
nauczyciel pisze nuty na tablicy), zrobi krótką i przystępną parafrazę tych 
pieśni, których w danym razie właśnie się dzieci uczą.—Jeżeli zaś nie może 
bywać na lekcyacli śpiewu kościelnego, uczyni parafrazę pieśni kościelnych 
na swoich lekcyach religii; od czasu do czasu przypomni ją  dzieciom i za- 
poinocą stosownych pytań powtórzy, aby w ten sposób przyzwyczaić dzieci 
do pobożnego i uważnego śpiewania pieśni kościelnych i wyrobić w nich to 
przekonanie, że śpiew kościelny podczas Mszy św. lub jakiegokolwiek inne­
go nabożeństwa nie ma być jakąś produkcyą muzyczną, lub zabawką, ale 
gorącą, rzewną i pełną pokory modlitwą.

II. Co do sposobu odbyw an ia  p a r a fr a z  pieśni kościelnych zwra­
camy uwagę na następujące praktyczne uwagi.

1. Przedewszystkiem starać się trzeba o to, by wszystkie dzieci tekst 
pieśni miały przed sobą; dalej

2. odczyta ks. katecheta powoli, z należytym akcentem i z namaszcze­
niem religijnem cały tekst pieśni;—poczem poleci dzieciom powstać i jednym 
chórem, również powoli—wyraźnie i głośno, odczytać poszczególne zwrotKi 
pieśni, którą w parafrazie ma im wytłomaczyć. Dobrą też jest rzeczą 
zachęcić dzieci, by się tej lub owej pieśni na pamięć wyuczyły i na lekcyi 
religii lub śpiewu należycie oddeklamowały.—

3. To odczytaniu tekstu pieśni przystąpić należy do właściwej para­
frazy, której szkic pouajemy.

I. Parafraza pieśni adwentowej; „Boże wieczny, Boże żywy".

I . Szlcic w yk ładu .* r

a) Uwagi wstępne: Co to jest Adwent? jakie jest znaczenie adwentu 
dla nas? jaki jego duch? jakie ustawy kościelne? Czy pieśni adwentowe wy­
rażają tego ducha? Przekonajmy się o tem z rozbioru i wyjaśnienia pieśni 
adwentowej: „Boże wieczny, Boże żywy“.

b) Główna myśl tej pieśni: Tęsknota za Zbawicielem i gorąca prośba 
o rychłe jego przyjście.

c) Krótka treść poszczególnych zwrotek tej pieśni, a mianowicie:

Zwrotka 1—2 zawiera w sobie gorącą prośbę o Zbawiciela.
Zwrotka 3—4 przypomina słowa proroka Izajasza: „Niebiosa rosę 

spuszczajcie z góry“ itd., wyraża zatem tęsknotę całej ludzkości za przyjść 
mającym Mesyaszem; obiecanym od Boga Odkupicielem świata.
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Zwrotki 5—8 zawierają rzewne prośby szczegółowe do Pana Jezusa, 
jako Odkupiciela świata, by co rychlej zstąpił z nieba na ziemię, by się 
ulitował nad nieszczęśliwym stanem ludzi, zostających w niewoli grzechu, 
by odmienił gniew Boży w miłosierdzie, by otarł łzy '.płaczących, by nam 
dał nadzieję nawiedzenia świętych progów królestwa swego niebieskiego, 
czyli by nam dał nadzieję żywota wiecznego przez zasługi swego Narodzenia.

Zwrotka 9. Zakończenie pieśni zawiera w sobie dziękczynienie za 
wysłuchanie próśb.

I I .  W y ja ś n ie n ia  szczegółowe.

1. „Boże wieczny, Boże żywy,
Odkupicielu prawrdziwry,
Wysłuchaj nasz głos płaczliwy".

2. „Któryś jest na wysokości,
Schyl nieba, życz litości,
Spuść się w nasze głębokości".

Czyj to głos? czyja to prośba? Głos i prośba całej ludzkości, która 
jęcząc skutkiem grzechu pierworodnego pod ciężarem przekleństwa Bożego, 
czuła konieczną potrzebę Odkupiciela; wyglądając Go z nieopisaną tęsknotą 
wznosiła oczy swe ku niebu, do Tego, który jest „na wysokościu i prosiła 
serdecznie: „by schylił Nieba“, zlitował się i spuścił się na „nasze głębo­
kości", na ten ziemski padół nędzy i płaczu. W prośbie tej mieści się wy­
znanie wiary, że nikt inny tylko sam Bóg—wieczny i żywy może być praw­
dziwym Odkupicielem świata, że to odkupienie nastąpi przez zstąpienie Bo­
ga z nieba na ziemię, czyli przez połączenie natury Boskiej z ludzką w jed­
nej Boskiej Osobie Jezusa Chrystusa, i że ten jedyny sposób pojednania lu­
dzi z Bogiem, wydobycia ich z nędzy grzechowej, że ta jest jedyna nadzieja 
wysłuchania głosu płaczącej grzesznej ludzkości.

3. „O niebieskie góry srogie,
Spuśćcie rosę na ubogie,
Dajcie nam zbawienie drogie"!

4. Nie trzymajcie Przejrzauego,
Chmury swoim dżdżem naszego 
Przynieście Sprawiedliwego"!

Słowa te przypominają proroctwo Izajasza: „Niebiosa rosę“... wyraża­
ją  tęsknotę za przyjść mającym Zbawicielem i gorącą prośbę o Niego. Jest- 
to prześliczne podobieństwo wzięte z natury. Jak ziemia spieczona długą 
posuchą pragnie deszczu, tak ludzkość cała tęskniła za Zbawicielem; czemu? 
bo była „ubogą" w światło prawdy i cnoty, nie znała prawdziwego Boga 
i swego przeznaczenia, brodziła w strasznej ciemnej nocy grzechu, niedo­
wiarstwa, bałwochwalstwa i ogólnego zepsucia moralnego, nie mając znikąd 
nadziei wydobycia się z tego nieszczęśliwego stanu... Jakim był ten stan? 
jak wielka była potrzeba Odkupienia?..

5. „Przyjdź, co rychlej, miłosierny!
O Boże! człowiek mizerny,
Ciebie czeka, Tobie wierny"!
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6. Obejdź się z nami łaskawie,
Zmiłuj się po nagłej sprawie,
Racz przyjść ku Twej własnej sławie11.

7. „Odmień Panie, gniew Twój srogi,
Odmień, niech człowiek ubogi,
Nawiedzi Twe święte progi".

8. „Usłysz płacz stworzenia swego.
Daj doczekać wesołego.
Narodzenia Syna Twego“.

Są to szczegółowe prośby do Zbawiciela:

a) by „co rychlej przyszedł*, dlaczego? bo człowiek „mizerny11 w grze­
chu—w stanie gniewu Bożego, w stanie niełaski... czeka na przyjście Odku­
piciela, na swe wybawienie; wierny i ufający w ooietnice Boże.

b) by „się obszedł z  nami łaskawie", nie według grzechów naszych, 
ale wedle miłosierdzia, bo sprawa nagła, nie cierpiąca dłuższej zwłoki, spra­
wa ważna. Miłosierdzie okazane grzesznej ludzkości będzie z większą 
chwała Boża.

c) by „odmienił gnicie swój srogi*, tj. by się już przestał gniewać, by 
przebarzył, by „miłosierdzie Jego dało pocałunek spraw ied liw ościby czło­
wiek dla zasług Zbawiciela miał przystęp do Boga i do nieba.

d) by przyjął i wysłuchał modlitwy i łzy swoich dzieci i pozwolił im 
doczekać radosnych świąt swego Narodzenia — owszem by się w ich sercach 
narodził i dał im zakosztować słodyczy Boskiej swej obecności.

9. „Amen, zakrzykniem wdzięcznymi 
Głosy, by nas Bóg z Świętymi 
Złączył z poczty Anielskimi. Amen".

Zwrotka ta jest zakończeniem pieśni. Słowa tej ostatniej zwrotki wy­
rażają dziękczynię za wysłuchanie próśb, oraz nadzieję, że się tak stanie 
i prośbę, byśmy w wieczności złączeni z Aniołami i Świętymi śpiewać mo­
gli Bogu hymn chwały na wieki.

Upomnienie zbawienne-. Bądźmy Panu Bogu wdzięczni za przyjście Od­
kupiciela; prośmy Boga, by do serc naszych, oczyszczonych pokntą, uświę­
conych łaską sakramentalną przyszedł Pan Jezus i dał nam skorzystać 
z zasług narodzenia Swego; tęsknijmy za Panem Jezusem w Komunii św. 
i starajmy się w czasie adwentu modlitwą, skupieniem ducha, rozmyślaniem 
o Tajemnicy Wcielenia, nabożeństwem i nowenną do Dzieciątka Jezus jak 
najgodniej przygotować się do uroczystości Bożego Narodzenia.—-

Uwaga. Pieśń powyższa należy do tak zwanych „hejnałów". Hejnał, 
chejnal lub ejnał znaczy tyle co, pieśń budząca, pobudka. Dawniej w kościo­
łach polskich, jak po dziś dzień jeszcze w Krakowie na wieży kościoła Pan­
ny Maryi od I niedzieli adwentu aż do Bożego Narodzenia grano codzien­
nie o godz. 5-ej z rana na dętych instrumentach pieśni pobożne i to nazy­
wano hejnałem. Oprócz pieśni powyższej jest jeszcze między adwentowemi 
pieśniami jedna pieśń, hejnałem zwana, a zaczynająca się od tych słów:
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„Hejnał wszyscy zaśpiewajmy,
Bogu cześć i chwałę dajmy,
Nabożnie k’niemn wołajmy".

Tekst pieśni „Boże wieczny"... jest bardzo stary, a melodya jej jest 
również starożytna, napisana w tonacyi starokościelnej, gregoryańskiej, mia­
nowicie frygijskiej. Dziwnie rzewna, a przytem poważna i głęboka nuta tej 
pieśni, zgodna w zupełności z jej prześliczną treścią i duchem czasu Adwen­
towego daje nam wyobrażenie o sile i potędze tego wrażenia, jakie wywo­
ływały hejnały nasze polskie, śpiewane w kościołach naszych przez pobo­
żne rycerstwo, szlachtę i lud. Oby się wróciły te szczęśliwe czasy! Obyśmy 
zamiast banalnych co do treści, a ckliwych co do melodyj pieśni kościel­
nych nowożytnych, usłyszeli co rychlej pieśni nasze kościelne stare o pod­
niosłej, głębokiej treści religijnej i równie podniosłej i pełnej namaszczenia 
melodyi kościelnej!

C' d. n.

ORGANARIA.

Drugą notatą bibliograficzną, dotyczącą wydawnictw dzieł organowych, 
poświęciliśmy kompozytorom włoskim najświeższej doby, gdyż'ci tylko, zer­
wawszy z dawnemi tradycyami gry organowej, prawie zupełnie w wieku 
XVIII i XIX zeświecczonej, niegodnej domu Bożego i służby Bożej, stwo­
rzyli i wydali dzieła, które krytyka muzyczna zalicza do klasycznych kom- 
pozycyj organowych. Imiona i nazwiska tych znakomitych mistrzów  ̂ gry 
organowej są następujące:

1. Ludwik Botazzo, organista w przesławnej bazylice św. Antoniego 
w Padwie, a zarazem profesor gry organowej przy instytucie muzycznym 
tamże.

2. Henryk Bossi, dyrektor w liceum muzycznem w Wenecyi.

' 3. Filip Capocci, organista przy kościele lateraneńskim w Rzymie.

4. Ks. Wawrzyniec Ber osi, dyrektor i kapelmistrz Syxtyny Papies­
kiej w Rzymie.

5. Oresto B,avanello, organista I-szy przy bazylice św. Marka w We­
necyi.

d  Józef Terrahugio, profesor muzyki i wydawca miesięcznika po­
święconego muzyce kościelnej p. t. „Musica Sacra" w Medyolanie.

Nie będziemy wyliczać, ani objaśniać wszystkich dzieł organowych 
wymienionych kompozytorów—bo na to ramy „Śpiewu Kościelnego" nie po­
zwalają,—chcemy tylko ze względów praktycznych te dzieła wymienić, któ­



8 Ś P I E W  K O Ś C f  E L X Y. 1 i 2.

re z jednej strony mają izeczywistą, wielką artystyczno-muzyczną wartość, 
a z drugiej strony nadają się do służby Bożej i do naszego smaku, że się 
tak wyrażę—kościelno-polskiego. A mianowicie:

Z dzieł Ludwika Botazzo polecić możemy następujące:

a) Bardzo łatwe i melodyjne (20) preludya organowe op. 104. (Wy­
danie 11. Pawełek w liatysbonie; cena 2 m.

b) 7 Triów organowych op. 106 i 25 triów organowych op. 105. 
(Wydanie jak wyżej).

c) 100 Wersetów organowych op. ?. (Wydanie jak  wyżej).

d) La sunta Messa, 5 preludyów na harmonium lub organy, op. 126. 
(Wyd. Marcello Capra, cena lir. 1,50).

e) DueWmm: Preghiera i postludio, op. 116 (wyd. C. Ricordi).
Wymienione kompozycye Ludwika Botazzo są przystępne nawet dla 

początkujących organistów; mogą się przyczynić do obudzenia fantazyi i two­
rzenia podobnych kompozycyj; op. zaś 104 i 100 wersetów (opus nie wia­
dome), oparte na tonacyach kościelnych, nadadzą grze organowej charakter 
ściśle kościelny.

Z kompozycyj organowych Ludwika Botazzo Ludniejszych i koncerto­
wych wymieniamy przedewszystkiem op. 120 , obejmujące: A° 1 Preludio fu- 
gato, A"" 2 Elevazione, A? 3 Allegretto pastorale, Aś 4 Melodia, A» 5 Trio 
i A? 6 Fantasia, wydane u Cariscli & Jiinisclien, Lipsk—Medyolan, (cena 
kompletu 3 marki). Są to utwory napisane w stylu nowożytnym; — istne 
arcydzieła, tak co do melodyi jak i faktury muzycznej, które organistom, 
posiadającym większą technikę organową gorąco polecamy do studyowania 
i wykonywania z okazyi większych uroczystości lub koncertowych produkcyj 
muzyczno-kościelnych.

Kompozycye organowe Henryka Bossi, 'piękne i co do formy technicz­
nej skończone, więcej się nadają do studyum i produkcyj koncertowych, 
aniżeli do służby Bożej; raz dla tego, że są zbyt długie, a powtóre dlatego,
że tu i owdzie przeładowane są jaskrawą cliromatyką i trudne są do wy­
konania. Zwracamy uwago pp. Organistów szczególnie na op. 118. Zeszyt
I-szy zawiera: 1) Preludio, 2) Fuguetta, 3) Pastorale, 4) Angelus (śliczna
kompozycya), 5) Toccata di Concerto (wspaniałe Finale przy końcu nabo­
żeństwa). Zeszyt 1.1 zawiera: 6) melodia, 7) Invocazione, 8) Marcia festiva 
(w stylu poważnym, da się użyć na wstępie lub przy końcu nabożeństwa), 
9) Intermezzo i 10 Finale. (Wydanie Carisch & Janische. Lipsk—Medycrlan 
Cena zeszytu 2 m. 40).

Nadto zwracamy uwagę na op. 113, -obejmujące: AS 1 Offertorium, 
Aft 2 Graduale, A° 3 Cauzoncina a Maria Yirgine, A? 4 In memoriam, A» 5 
Laudate Dominum; wszystkie numery łatwe i bardzo piękne, zaś A? 3 „Can- 
zoncina a Maria Yirgine1' jest natchnioną modlitwą do Najśw. Maryi Pan­
ny, świadczącą o głębokiej czci i miłości autora ku Matce Zbawiciela świata. 
(Wydanie Marcello Capra—Turyn; cena kompletu 1. 3,20).

Filip Capocci, jeden z najpłodniejszych kompozytorów włoskich wzbo­
gacił literaturę organową mnóstwem doborowych dzieł o szerszem pokroju— 
wymagających skończonej techniki organowej i instrumentu najnowszej, a dziś
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tak wysoko udoskonalonej konstrukcyi, Wspaniale są Capocci’ego Sonaty 
organowe; dotąd wydano 5, a mianowicie: Sonata I-a D-mol; Sonata II 
A-mol; Sonata III G-mol; Sonata IV E-dur, Sonata V C-mol; wydane 
n. F. Kistnera, Augenera i Ritter-Biedermana w Lipsku a 3 M. Ogromne 
bogactwo melodyi i wdzięcznej harmonii zamknął Capocci w wielkiem swym 
dziele p. t,.: „Pczzi originali per Digazo,“ wydanern w 10 zeszytach n. An- 
genera i Spółki w Londynie cena zeszytu l marka, Wydanie prześliczne, 
bardzo tanie ze względu na obfitą treść. Fp. organiści inogą z tego dzieła 
wiele się nauczyć i praktycznie z niego korzystać. 10 Composizioni per 
organo wydane u Carisch i Janische w Lipsku i Medyolanie. Zeszyt I obej­
muje: Ai? 1 Preludyo, A» 2 Melodya,. N 3 Inno triumfale, A° 4 Elegia, j\ś  5 
Andantino pastorale. Cena kompletu: 2 M. 40. Zeszyt II zawiera: A° 6 
Allegro vivace. A? 7 Chorale; M 8 Fusa; A? 9 Adoro te devote; A° 10 Mar­
cia religiosa. Cena kompletu 3 marki. Za to rzeczy techniczne nieco tru­
dniejsze, ale bardzo wdzięczne dla ucha i serca tak wykonującego je or­
ganisty, jak i dla słuchaczów. Najbardziej zaś polecenie godnem jest Ca- 
pocc’ego dzieło pod tytułem: „V  Office Divin“ na harmonium lun organy; 
wydane w Rzymie (Corso Vittorio Emanuela 72) zeszyt kosztuje 2 franki. 
Są to nie długie preludya, postludya, inteimezza, które każdy organista, po­
siadający średnią technikę z łatwością i z przyjemnością wykona i znajdzie 
w nich sowitą nagrodę za swą pracę dla chwały Bożej. Prześlicznem jest 
opracowanie w formie waryacyi Sekwencyi: Stabat Mater i kantyku: Ma- 
gnificat. Również bardzo piękne opracowanie jest, Ite missa est i Bene- 
dicamus Domino—częścią jako luga—częścią fuglietta, które mogą służyć 
za efektowne Finale przy końcu uroczystej celebry. D. n.

Msze na 4 głosy mieszane: Sopran, Alt, Tenor i Bas, 
bardzo trudne.

467- Anerio, Fr. Missa, Hor Ic tue forze adopra.
Msza ta znajduje się w zbiorze kompozycyj ks. Pruskiego Mu- 
sica Divma. Wyd. Fr. Pustet Regensburg.

468. Bernabei, G. A. Missa „ad regias agni dapesu.
Bernabei należy do szkoły Włoskich klasyków. Cen 1 m. Wyd. 
P. Braun, Leipzig.

469. Birkler, W. Yocałmesse.
Kompozycya powyższa napisana jest ściśle w stylu polifonowym. 
Cena part. i gł. 2 m. 20 fen. głosy 1 m. 80 fen. Wyd. G. Sclimid. 
Gmtind.

470. Blied, Jac. op. 42. Missa in hon. S. Elisabeth..
Msza ta może być wykonywaną albo na Sopr. Alt, Tenor i Bas 
lub na Sopr., 2 Tenory i Bas. Cena part. I m. 50 fen.; 4 gł. po 
25 fen. Wyd. Schwann. Dusseldorf.

471. Clereau, D. Peter. Missa „In me transienmtu.
Na wykonanie tej mszy mogą się tylko godzić chóry lepsze z do­
brym dyrygentem. Cena part. igr. 50 fen. Wydawnictwo Towa­
rzystwa św. Cecylii.
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ROZMAITOŚCI.
W sprawie bytu organistów.

Dnia C-go Października r. z. pan Kwiatkowski, organista z Piotrkowa 
przysłał do Redakcji Śpiewu Kościelnego odezwę do ogółu, przedstawiając 
konieczność założenia kasy samopomocy dla organistów. Odezwa ta ukaza­
ła się w numerze 310 Gazety Polskiej, gdzie też drukowane były następne 
dwa listy: ks. d-ra Aleksandra Wiszniewskiego, proboszcza z Menki i p. Ro­
cka Stańczaka, organisty z Przedcza. „Gaz. Polska11 podała jeszcze wzmian­
kę o zebraniu się 18-stu organistów w uroczystość św. Cecylji w Nowora- 
domsku, w celu naradzenia się nad projektem założenia Kasy wzajemnej 
pomocy. Tę wiadomość powtórzył także i Kuryer War szawski w nr. 329.

1 na tem koniec.
i HJjrzawszy na łamach pisma codziennego poruszoną sprawę ważną, 

pożyteczuą i praktyczną, cieszyć się należy, że nie księża, lecz sami orga­
niści upominać się będą o chleb za pracę swoję, a może ich głos znajdzie 
oddźwięk ogólny.

Odezwa p. Kwiatkowskiego nie jest ani przesadzona, ani też zbyi po­
zioma. Nie ma w niej wszakże uporządkowanego mater-yalu do założenia 
„Kasy samopomocy dla oiganistów“ i pewności co do uskutecznienia poda­
nego projektu. Są to tylko myśli, wypowiedziane z bojaźnią pewną, które 
w zasadzie przyznaję, o ile omawiają potrzebę założenia „Kasy organisto­
wskiej “ jako słuszne i baulzo na czasie. Co do miejsca założenia podobnej 
Kasy, ani mowy być nie może o tem, aby ona znajdowała się na prowin- 
cyi. Płock, żadną miarą nie nadaje się na punkt centralizacji powstającej 
Kasy samopomocy. Płock leży prawie na krańcach ziemi naszej. Komuni- 
kacya z nim w lecie jest bardzo utrudnioną, w zimie zaś niemożliwą. Jedna 
Warszawa i tylko Warszawa może wszystkich organistów zjednoczyć i dać 
im sposobność oglądania owocu z zabiegów swoich: Kasy wzajemnej pomocy.

Ksiądz dr. Wiszniewski utrzymuje, że „należy zwrócić się z prośbą do 
Konsystorza dyecezalnego, aby tenże poparł rzeczony projekt.11 Słuszna 
nwaga, ale kto się ma udać do konsystorza? Myśl księdza Wiszniewskiego 
można będzie uskutecznić lo-go r. b. na zebraniu w lokalu redakcyi „Ku- 
ryera Codziennego.11 Komitet wybrany przez zebranych zwróci się do każ­
dego z osobna konsystorzy naszych dyecezyj z prośbą o poparcie i błogo­
sławieństwo. rozpoczętego dzieła.

Pan Stańczyk znów, między innemi proponuje, aby księża zajęli się 
wypracowaniem ustawy Kasy samopomocy dla organistów. Lecz w jaki spo­
sób się porozumieć, naradzić, jak co jest złego poprawić? Nic zapewne też 
nie uradziło owych osiemnastu panów organistów, zebranych w uroczystość 
św. Cecylyi w Noworadomsku. (Uroczystość św. Cecylyi każdy organista 
powinien ze swoim chórem obchodzić, jak można najwspanialej w kościele 
własnym parafialnym. — Zresztą, pora jesienna nie nadaje się na podobne 
zebrania).

Narady nad projektem ustawy Kasy odbędą się w dniu 15 Stycznia 
w lokalu „Kuryera Codziennego11 Krakowskie-Przedinieście nr. 17.

Projekt ustawy tej następujący:
I. Rozdział: Cel kasy. II. Zródla kasy. III. Zarząd kasy. IV. Ogólne 

zebranie. V. Posiedzenie czasowe zebrań cząstkowych. IV. Komisy a rewizyjna.
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Cel Kasy. Działalność swoję Kasa wzajemnej pomocy dia organistów 
roztaczać będzie na dziesięć gubernji Królestwa Kongresowego, aby udzie­
lać wsparcia i pożyczek dla osób należących do stowarzyszenia organistów, 
kandydatów i ich rodzin.

Osoby, pragnące należeć do stowarzyszenia, powinny wnieść jednora­
zowo pewną sumę (3 rb., lub 5 rb.), następnie zobowiązać się kwartalnie 
lub miesięcznie płacić niewielką sumkę 50 k.. lub 25 k.)

Oprócz członków rzeczywistych mogą być członkami honorowymi te 
osoby, które jednarozowo dadzą 100 lub 50 rubli, lub te, którycn zarząd 
na ogólnem zebraniu przedstawi do wyboru. — Członkowie stowarzyszenia 
obowiązani będą starać się żyć po chrześciańsku, w przeciwnym bowiem ra­
zie ogólne zebranie wykreśli ich z listy członków stowarzyszonych; nadto 
obowiązani będą kształcić się w muzyce i jeżeliby ktoś okazywał lenistwo pod 
tym względem, będzie pozbawiony możności korzystania ze; wsparcia i poży­
czki. Stowarzyszenie będzie miało swój własny organ „Śpiew Kościelny, “ 
którego kierunek i administracja zależeć będzie od ogólnego zebrania.

Źródła kasy. Stowarzyszenie posiadać będzie podwójny kapitał: za­
pasowy i obrotowy Kapitał zapasowy utworzy się z jednorazowych wkła­
dów członków opiekunów i honorowych, z dobrowolnych ofiar, zapisów, kon­
certów, z kapitału, który ogólne zgromadzenie każe do stałego zaliczyć itd. 
Kapitał obrotowy stanowić będą procenty od kapitału zapasowego, składki 
miesięczne lub kwartalne i nadzwyczajne wpływy. Kapitał zapasowy złożo­
ny będzie w jakimkolwiek Towarzystwie kredytowem lub bankn, według 
postanowienia ogólnego zebrania, albo ubezpieczony na pewnej i solidnej 
liypotece. Z kapitału tego będą korzystali uczestnicy kasy jednorazowo lub 
dożywotnie, ich biedni rodzice, dzieci, wdowy po organistach. — Zdolniejsze 
dzieci organistów będą z funduszów kasy kształceni w muzyce: a da Bóg 
może znów doczekamy się Moniuszki! Do zaciągnięcia pożyczki wymaganem 
będzie poręczenie wekslowe drugiego uczestnika kasy. Nadzór nad prowa­
dzeniem rachunków należeć będzie do koniisyi rewizyjnej.

Zarząd kasy. Kasa wzajemnej pomocy organistów może mieć oddziały 
w każdem mieście bisknpiem. Zarząd nad tem wszystkiem wykonywa Ogólne 
zebranie stowarzyszonych i wybrany przezeń stosowny zarząd.

Zebrania stowarzyszonych. Pierwsze zebranie odbędzie, się d. 15-go 
Stycznia o godz. 7-ej wieczorem, w lokalu redakcji „Kuryera Codziennego" 
na Krakowskiem-Pr/edmieściu nr. 17. Następne zebrania odbywać się będą 
w miarę potrzeby i postanowienia ogólnego zebrania.

Ogólne zebranie odbywać się będzie przez wyznaczenie dnia i ogło­
szenie tegoż w „Śpiewie K o ś c i e l n y m Uczestnicy Kasy nie przybyli, mogą 
upoważnić jakąkolwiek osobę stowarzyszoną do głosowania w zastępstwie. 
Ogólne zebranie będzie miało prawa ogólnego zebrania, jeżeli się na nim 
zgromadzi Yio część wszystkich człunków stowarzyszenia. — Do tego, aby 
jakaś uchwała miała podstawę prawną, wymagaue będą 2/s głosów obe­
cnych. W wypadku podziału głosów, ta część zwycięża, po której stanie 
przewodniczący zebrania. Przyjmowanie skarg na nieprawidłowe sprawo­
wanie ogólnego zarządu należy do ogólnego zebrania.

Komisya rewizyjna składać się będzie z 3-ch członków i 3-cli zastę­
pców, wybranych na ogólnem zebraniu stowarzyszonych. Obowiązkiem ko­
mis yi rewizyjnej jest wglądać w prawidłowy bieg rzeczy i w stan finansowy 
kasy.

Te mniej więcej punkty są wytyczne przyszłej Kasy samopocy orga­
nistów. Każdy, komu leży na sercu stan muzyki na prowincyi, niech przy­
łoży rękę do ogólnej pracy. Podajmy rękę biednym organistom. Zwiększy­
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my przez to chwałę Bożą w naszych świątyniach, podnieśmy muzykalność 
wśród lodn polskiego, a doczekamy się, że i z naszych chórów kościelnych 
powstaną: Mozarci, Liszty, Szopeny, Bachy.

Z życia Gregcryafiskiego. Oryginalnym dla nas się wydaje, ale prze- 
dewszystkiem rzewnym, modlitewnym i o czci dla Najświętszej Panny świad­
czącym, że Piotr de La Rue, jeden z najsławniejszych kontrapunkcistów 
XVI wieka w Credo mszy Ave Maria pod słowami E t ex Patre natum ante 
omnia saecula aż do słów per qucm omnia facta sunt umieścił oprócz mu­
zycznych kontrapunktów jeszcze kontrapunkt, że tak powiem psychologiczny. 
Pierwszy bowiem tenor współcześnie z owym tekstem śpiewanym przez inne 
głosy śpiewa słowa „Ave mar i a gratia plena Dominus tecum" podobnie 
uczynił Palestryna we mszy „Ecce Sacerdos".

Z Kociszewa, dyecez. Kujawsko-Kaliskiej.
Z niekłamaną przyjemnością i wewnętrznem zadowoleniem czytam zawsze 

w „Śpiewie Kościelnym" o tein, jak  ludzie w różnych zakątkach kraju naszego 
pracują nad podniesieniem śpiewu prawdziwie kościelnego Tem też i ja  po­
wodowany dzielę się wiadomością miłą z czytelnikami.

Dnia 8 Listopada r. z. odwiedzałem swego kolegę ks. M. Stawickiego 
w Kociszewie, a że dnia następnego wypadał odpust, trafiłem na nieszpory, na 
które niezwłocznie podążyłem. Nim zaś wspomnę o wykonanych śpiewach, pra­
gnę pierwej niniejszem złożyć uznanie ks. proboszczowi za to, iż stosunkowo 
w krótkim czasie i w nielicznej paralii (ks. M. Stawicki przybył do Kociszewa 
we Wrześniu 1900 r.) zdołał kościół doprowadzić do należytego wyglądu. 
Jeszcze roku zeszłego kościół został gustownie olejno pomalowany, ołtarze bocz­
nie pozłocone, sprawiono nowe piękne lichtarze i wie’le innych rzeczy, — słowem 
całość przedstawiałaby się harmonijnie, gdyby usunięto z bocznego ołtarza obraz 
Serca P. Jezusa, a zastąpiono go innym, ponieważ ten, który się obecnie znaj­
duje, pod względem sztuki malarskiej wiele pozostawia do życzenia

Co się tyczy śpiewu w Kociszewie, to śmiało można powiedzieć, że para­
fia Kociszewska zaprzeczyła tym wszystkim twierdzeniom, że śpiew kościelny 
możebny je s t tylko po miastach i dużych parafiach, gdyż w takich tylko miej­
scowościach zakładać można chóry i śpiewać według myśli Kościoła,—że mieć 
trzeba koniecznie organistę z konserwatoryum, — że takiemu, któryby znał się na 
śpiewie, płacić trzeba bajeczne sumy itd. Proszę sobie tedy przedstawić pa­
rafię niecałe dwa tysiące dusz mającą, względnie ubogą, w której naturalnie 
nie ma organisty z konserwatoryum, ponieważ dla takiego pana o odpowiedniem 
utrzymaniu w Kociszewie i mowy być nie może.

A jednak?—W kościele kociszewsk>m, śpiewają tak, jak  sobie życzy tego 
Kościół Katolicki. Aby zaś nie posądzouo nrię czasem o improwizacyę, podaję 
to, co na własne uszy słyszałem: nieszpory pierwsze i drugie wykonane były 
unisono zgodnie z psalmodyą kościelną; na sumie śpiewano dwugłosową Mszę, 
(Missa XV Hallera), której wszystkie części wykonane były z dokładnością 
i poczuciem, zdradzającem już pewną wprawę, Zarzucićby tylko można, że „et 
incarnatns est“ w „Credo“ śpiewano w przyśpieszonem tempie i zagłośno,— 
przyczyną zaś tego, zdaję mi się było to, że kaznodzieja zaweześnie wszedł na

K o r e s p o n d e n e y e ,
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ambonę. Nie na tern jeszcze kończy się repertuar chóru w Kociszewie: znaną 
tu również i śpiewaną jest piękna Msza „Missa tertia" na 2 głosy Hallera 
i dwugłosowa Msza ks. kan. L. Moszyńskiego, a także kilkanaście pieśni pol­
skich które często wykonywa chór na Mszach św. czytanych w dni powszednie. 
Za to należy się słowo podzięki ks. M. Stawickiemu i pochwała Stanisławowi 
Grajnertowi młodemu organiście, że pracując nad sobą, przyczynia się do uświe­
tnienia nabożeństwa, a także wszystkim tym, co biorą czynny udział w śpiewie.

Niechętni dla reformy śpiewu powiadają, że Śpiew po łacinie dobry jest 
po dużych miastach, gdzie mieszka „inteligencya“, która rozumie się na śpie­
wie, lud zaś wiejski nie odczuwa piękna Na tego rodzaju zapatrywanie mógł­
bym przytoczyć sporo faktów przeciwnych, lecz ograniczę się na jednym, który 
miał miejsce w Kociszewie. Wychodząc po nabożeństwie z kościoła, zagadną­
łem jednego chłopa:—Jak wam się podobał śpiew dzisiaj na sumie. — Proszę 
ojca duchownego, odrzekł mi człek, prawdzie nie rozumim tego, co śpiewają, ale 
czuję, że „to lepsze" i pobożniej się modli, słysząc „takie śpiewanie".

Obyśmy, ja k  się w yraził poczciwy gospodarz koeiszewski „takie śpiew a­
nie" mogli jak  najprędzej słyszeć w każdej i najm niejszej parafii. Oby!

Sąsiad ze Suchcic.

 &-•••-£=-------------

Odpowiedzi Redakcyi.

Sz. ks. Józef Katinas w Sejnach. Nomery brakujące wysłane.
Sz. ks. kan. liybikawski w Olk.ienikach. Więcej się należy. Dziękujemy.
Sz ks. Józef Katyl w Pdwisskach. Za życzenia i za okazywanie swego 

uznania uprzejmie dziękujemy.
Sz. ks. Winc. Jtraynniewicz w Krz mieńcu. Za życzliwość stale nam oka­

zywaną „Bóg zajilać*.
Sz. p. hr, Stan. Grabowski w Crulanowie. Słusznie ze hszeehmiar zazna­

cza szanowny Pan, że piękna brak w muzyce coraz więcej. O piękno to każ­
demu mistrzowi powinno chodzić najbardziej. Co do „Vade Meeurn" to nie wiem 
czy znajdę nakładcę. Dzieło to piękne i bardzo pożyteczne, ale że zaraz nie 
będzie bardzo procentowało, więc o nakładcę trudno! O modlitwach pamiętamy!

P. Antoni Janczewski w Łącznie. Wszystko wysłane. Należy nam się za 
przesłanie powtórnie kop. 5 0 .—

P. Jan Józefkowicz w Czersku. —Nie nie szkodzi, że podobne wieści do­
szły do Pana. Bardzo roztropnie zachował się Pan wobec nieprzyjemnych oko­
liczności. Życzymy powodzenia.

P. St. Pelraw w Kulczi/nach. Za przyjaźń, okazywaną nam tak wyraźnie
przez zyskiwanie nam coraz więcej życzliwych dziękujemy.

P. Józef Łahentowlcz w Korczewie. Będą i preludya lecz poczekać musi­
my. Za miłe życzenia dziękujemy.

P. Józef Kosmala we Woloczyskach. Msza ta jeszcze nie wyszła z dru­
ku. Numer 20 przesyłamy.

P. W. Burak w Charkowie. Cóż ja  zrobię, zdaleka to tak trudno je s t 
dopomódz w największej potrzebie. Proszę jeszcze poczekać może się lepsza 
posada znajdzie niż w K. O Ratysbonie warto zaprzestać marzyć, bo u niem- 
eów pieniądz to wszystko!

P. prof. Stefan Cybulski w Carskiem Siole. Dziękujemy za dopełnienie proś­
by naszej. Czekamy na przyobiecane artykuły.
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P. K az. Czapla w Zawierciu. Świetna myśl Pana, aLy istnieli stali ko­
respondenci, coby objeżdżali parafie i godną każdemu pochwałę lub naganę da­
wali. Dziękujemy stokrotnie za to przywiązanie do pisma Gdybyśmy więcej 
posiadali tych, co lak rozumują, prędzej inożnaby spostrzedz postęp na polu 
reformy śpiewu kościelnego.

P. F. Sarnacki w Simbirsku. Wszystko poleciliśmy przesłać, co tylko 
Pan prosił.

P. Serw. Sobolewski w Daruyieliszkach. Nr. 21 wysłany. Zapisaliśmy Pa­
na jako stałego pronumeratora.

P. J . iv Trntowie.—Wszystko podług życzenia spełniliśmy.
P. Otylia Lani w Leściach. Za list pełen życzliwości dla pisma naszego 

uprzejmie dziękujemy. Czujemy to dobrze, żeśmy na to nie zasłużyli, lecz dla 
umysłów jasnych nigdy niedosyć chęci chwalenia pracy, podjętej w imię piękna. 

P. K . Połomski w Przasnyszu. Dobrze. Wysyłamy.
P. E. Gniszecka w Penzie. Za list miły i życzenia w nim zawarte 

uprzejmie dziękujemy.
P. K. Czaikowski w Ostrowcu. Dobrze zapiszemy Pana, gdy nadejdzie po­

twierdzenie ustawy. Na kursa niech Pan wtedy przyjeżdża aż będą oznaczone.
P. M . Kochański w Wielączy. Zanim odpowiemy pomieścimy 

lisi pana:
„Wielmożny Księże Redaktorze!

Organiści z Lubelskiej dyecezyi, chcieliby założyć stowarzyszenie 
organistowskie. Chodzi tylko o to, żeby wyrobić pozwolenie u rządu. 
Udajemy się więc z pokorną prośbą do Wielmożnego Księdza Redaktora, 
by był łaskaw zająć się tą sprawą i wyrobić nam takowe pozwolenie. 
Uradziliśmy pomiędzy sobą, że prezesem stowarzyszenia, chcielibyśmy 
mieć Wielmożnego Księdza Redaktora. Spodziewamy się, że nam Ksiądz 
Redaktor nie odmówi i będzie łaskaw dopomódz w tem. Zjazdy chcieli­
byśmy urządzać co rok obowiązkowo. Każdy przyjechałby do parafii W-go 
Księdza Redaktora, a co najmniej co dwa miesiące wszyscy dckanalni 
w swojem dekanacie, lub gdzie w innej parafii u którego z kolegów, 
któregobyśmy uważali za mądrzejszego z pomiędzy siebie.

Obowiązany będzie każdy prenumerować „Śpiew Kościelny11, bo ten 
nam otworzył oczy,—że dziś trochę więcej wiemy, umiemy i umieć mo­
żemy. Starać się powinien każdy z należących do stowarzyszenia, żeby 
w jego parafii śpiewali według praw kościelnych (naturalnie o ile to 
gdzie możebnem będzie), słowem wszystko robić tak, coby prowadziło do 
podniesienia Chwały Bożej i nlepszenia naszego.

A teraz nie mi więcej nie pozostaję, jak  polecić nas łaskawej pa­
mięci Wielmożnego Księdza Redaktora i prosić o przychylną odpowiedź.

W imienin wszystkich całuję rączki Wielmożnego Księdza Redaktora 
sługa M ichał Kochański z W ielączy".

Dumni jesteśmy, że zpośród panów poczynają wychodzić inieyatywy 
dzielne. Jeżeli to zasługa „Śpiewu Kośc. jak  pan powiada, to choćby nic wię­
cej to pismo nie zdziałało jak  to, że Panowie widzicie swe braki, czujecie moż­
liwość lepszej doli, to jnż dosyć, aż zadużo dla nas nagrody. Stowarzyszenie 
podobne jest możliwe. Ukończymy tylko z kasą wzajemnej pomocy. Zbierać 
się najlepiej będzie można w W arszawie lub też w dostępnych dla komuni- 
kacyi miejscowościach.
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Nakładem Redakcyi „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO"
wydane zostały i są do nabycia w ftedakcyi i we wszystkich Księgarniach następujące rzeczy:

Dr. Moncoą-. O d p o w ie d ź  n a  h o u r d e s  Z o l i ,  w tłumaczeniu polakiem. Cena l;op. 30.
— O d p o w ie d ź  n a  R z y m , Z o l i ,  w tłumaczeniu polakiem. Cena Kop. 40.

Ks. kan. Fr. Walczyński-. M s z a  h:u c z c i  ś w .  J a n a  C h r z c ic ie la  na t rzy  równe
g losy  bez organu. Cena part. kop. 40.

Ks. han. L . Moszyński-. M s z a  k u  c z c i  N i e p o k a la n e g o  P o c z ę c ia  N . M . P . na 
dwa równo glps.j z organem. Cena part. kupi 40.

Ks. dr. Teofil, hoira/ski: M s z a  k n  c z c i  ś w .  R o d z i n y .  J e z u s a ,  M a r y i  i  J ó z t  f a  na
jeden głos z organem. Cena part.  kop. 40, glo l  po kop. 10.

— G o d z in k i  o  N i e p o k a la n e m  P o c z ę c iu  N . M . P .  Cena kop. 30.
— O d p o w i e d z i  d o  M s z y  ś w i ę t e j  z dołączeniem „Aspcrgbs ine“ i „Vidi aipiam". 

Cena kop. 30.
— Pieśń  św. Wojciecba „ R o g a  R o d z i c a “  z nutami Cena 5 kop., 10 fen., 10 cent.
— M o te ty  z okazyi sześćdziesięcioletniego Jubileuszu Kapłaństwa Jego świątobliwości 

Ojca .świętego Leona XIII,  Papieża,  zawierają: (Jremu.s pro Pontilioe uostro Leone 
— Tues Pe trus na chór męski i mieszany — Ad Multos Annos — O Roma. Cena 
kop. 45.

— R ó ż a n ie c  k u  c z c i  N a j ś w .  M a r y i .  P a n n y ,  podług melodyi powszechnie u ż y ­
wanej. Cena eg z. brosz. 1.50 k., kart. 1,65 k.

— P i e ś ń  ś w . W o jc ie c h a  „ R o g a  R o d z i c a “  na jeden glos 7. organem i na cztery  
g losy  mieszane. Cena kop. 50.

— Ś p i e w y  n a  W ie lk i  T y d z ie ń .  Dział I, zawiera — „Christus factus est, na cztery  
g losy  męskie. Ps. „M ise rere1’ na 4 g losy męskie. „Pange lingua i Popule mens" 
na t rzy  równe glosy. Okna kom 50.^%

— I M a n i a  d o  N a j s ł o d s z e g o  S e r c a  J e z u s a 4 melodyana jeden glos z organem. 
Cena kop. 50.

— N a u k a  ś p i e w u .  Podręcznik do uczenia i ksztalceuia się w śpiew ic*i do użytku 
w szkołach ijSeminnryaeh. Cena k. 30.

— P r e c e s  J u s s u  P a p a e  R e o n is  X I I I .  In Omnibus Orbis Eeclesiis post P r i ra ta o  
Missae Oelebratiouem Ele.vis ticnibus Reritandae, z dodaniem Aktów' Uwielbienia 
„Boże bądź błogosławiony, z nutami do śpiewu i grania na organach. Cena tabl icy  
oprawionej na tekturę i polakier.  kop 15 netto.

Miect/yslaw Surcyński. M s z a  k u  czci, ś w .  łR o jc ie c h a .  Na 4 g losy mieszane z organem. 
Cena part.  I rb., g losy po k. 20.

R zym  1000.

Ferdynand Stuflesser
w St. Ulrich, Gróden-Tirol

(W  AU STRYI).
Kawaler orderu papieskiego „pro Ecclesia et pontifice“,
buduje Ołtarze w rozmaitych sty lach , mai UjĘ, rzeźbi figury świę­

tych ,  s tacye drogi krzyżowej jakiiajdokładniej.
Cena figur z ditBwa rzeźbionych w' pięknej poliebromii 

W ysokość c tm. 100 , ■*<), 140, 165. 180
mk. ‘'O, 100, 136, 1867 23 0 7
mk. 9P. 130, 174, 2 4 0 , 2 9 2 .

Podobizny fotograficzne! w ykonyw anych  robót mogą być
przesiane na żądanie.

K a t a l o g i  w y s y ł a j ą  s i ę  g r a t i s .
Tester  ego infrascriptus 

Ecclesiae S. Joachimi de urbc. Rectór,  altare et Beatae Mariao virgi- 
nis siinulacrum, quae pro liac eadem ecclesia dominus P e r d i n a n d u s  S t u ­
f l e s s e r  de S. Ulrich-Griiden, T y ro l ,  ligno inscuipsit,  commnni spcctantinm 
judicio inaxime probata , auetoris in ai*te sacra excellentiam prae sc ferre. 
eumque ego libentissime. omnibus commendo.

Datum R o m a e ,  1 Martii  1001. Aloysius Palliola ccci, R,
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Ę m

B  H U R T O U l  S  K  h  U D
K rym skich  i Kaukazkich

^Tomasza i?ar\icwickicgo
Warszawa ul. Senatorska Ns 19. (w podwórzu)

m
Wt

isąL T e le f o n u  M  1 3 8 9 .
Poleca wina białe naturalne, nadające się  do użytku kościelnego, w cenie *9§t

| | | |  od rb. 40 do 120.—za beczkę i od kop. 145 do rb. 1,—za butelkę. Jjpp
|j|tg Poleca się również d uży  wybór win słodkich w cenie od kop. 35 do rb. 2—
sjgj i od kop. 40 do rb. I kop. 25 za butelkę. feS?

Cenniki i objaśnienia w y sy ła  na żądanie  franco r gratis.
śsE$8ł

S K Ł A D
FORTEPIANÓW, PIANIN i MELODYKONÓW

C. Poppe i J. Grzegorzewski
w Lublinie, ul. Krakowskie-Przedmieście 176.

Poleca: instrumenty krajowych i zagranicznych 
fabryk na warunkach najwygodniejszych.

Sprzedaż, zam iana , wynajem, stro jen ie  i korekta.
Ceny niskie.

Adres do Redakcyi: WARSZAWA, Krakowskie-Przedmieście 41.
Prenumerata na miejscu, wynosi rb. E. Z  przesyłką zaś pocztową w Królestwie, 

Cesarstwie i zagranicą rb. 4. W  przyjęciu prenumeraty pośredniczą 
wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą^.

Adres Administracyi: Księyarnia Wodzyńskiego, Warszawa, Krak. Przedm. 41.

Ogłoszenia wszelkie przyjmuje Redakcya „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO" 
Księgarnie i Biura Ogłuszeń.

Cena ogłoszeń za wiersz petitow y kop. 20.

T reść. Kolenda p. St. Grabowskiego. — U parafrazie pieśni ludowych p. Fr. W alczyń­
skiemu — Organaria. — Przewodnik w wyburzo dziel.— Rozmaitości.—Korespondencye. — 

Odpowiedzi od nedakcyi.  — Ogłoszenia.

Redaktor i W ydawca ks. dr. Teofil Kowalski.

jIó3B. IlenaypoH). Bapmaua 2 H riBapri, 1902 r. Druk K. Miccznikowskiego w Płocku
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ŚPIEW KOŚCIELNY
Prenumerata na miejscu rocznie rb. 3, z przesyłką pocztową rb. 4.

O ORGAN ACH.
16-go Stycznia zwiedzałem wraz z organistami, przybyłymi do War­

szawy na narady nad założeniem kasy oszczędnościowej dla organistów, 
nowo zbudowane organy w Warszawie.

P. Sygietynski poruszył kwestę bardzo praktyczną o tandecie forte­
pianów i pianin niemieckich, lecz w budowie organów rzecz się ma w sto­
sunku odwrotnym.

Widziałem,,grałem i słuchałem grających na organach Blomberga (50 
głosów) u WW. Świętych, Walckera (45 głosów) w Filharmonii i Riegera 
u św. Aleksandra. Zestawienie wrażeń bardzo jest ciekawe. Tem więcej, 
że słuchało nas kilkadziesiąt ludzi, organistów, z których wszyscy się na 
jedno zgodzili

Od organu dziś wymagamy trzech rzeczy: 1) intonacyi natychmiasto­
wej zaraz po naciśnięciu klawisza, 2) wykluczenia opóźniań w dźwięku, 
gdy klawisz puścimy i 3) właściwego (timbre), dźwięku każdego głosu. To 
jest, że gdy na rejestrze, czyli na głosie jest napisane „flauto", powinno 
być w przypuszczeniu możliwe naśladownictwo fletu, jeżeli wysuniemy głus 
klarnetu, trąbki, skrzypiec, powinny te głosy naśladować: klarnet, trąbkę, 
skrzypce...

O tyle więc podnosi się wartość instrumentu, o ile organmistrz zdobył 
się na wydobycie odrębnych" dźwięków z głosów, umieszczonych w organie.

Organ WW. Świętych jest strukturą swoją zewnętrzną imponujący 
potężny, gdy wszystkie grają głosy, lecz posiadający bardzo wiele braków, 
przy bliższem się przyjrzeuiu. Głosów ma organ 50, lecz z nich jest zale­
dwie dziesięć, które pięknem brzmieniem sprawiają słuchaczowi przyjemność.

'Reszta głosów jest nastrojona na jeden dźwięk, głośniejszy, cichszy, 
jasny, przytłumiony, stosownie do nadanej mu nazwy i wysokości piszcza­
łek. Tego już z organu usunąć nie można, chyba trzeba inne powsadzać 
piszczałki.

Iutonacya poszczególnego głosu jest fatalną, klawisz naciśnięty po kil­
ku dopiero sekundach wydaje dźwięk w organie, puszczony—długo jeszcze 
takowy podtrzymuje. Na organach u Wszystkich świętych, niemożliwą jest 
rzeczą zagrać jakąkolwiek Fugę lub Toccatę w tempie należytem. Zlewanie 
się dźwięków przez sprawione opóźnienie w organie i złą intonacyę, spra­
wia wrażenie, że grający źle gra. Gdy tymczasem jestto wada instrumentu.
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Nadto miechy tak ciężko działają, że „ tutti “ (cały organ) niemożliwem jest 
giąć przez czas dłuższy. Konstrukcya miechu oryginalna, ale przerażająca 
swoim wyglądem. Organy te kosztują wiele i w stosunku do organów, 
o których wspomnę zaraz, są o wiele gorszemi.

Organ w Filharmonii jestto ostatnie marzenie doby obecnej. Motor 
elektryczny usuwa wszelkie braid, spowodowane napuszczaniem wiatru siłą 
ludzką, miechami.

Głos jego jasny jak kryształ, dźwięczny jalc dzwon miły, kojący jak 
balsam. Regestrów posiada 45. I chociaż nie wszystkie głosy mają swój 
dźwięk charakterystyczny, lecz brzmieniem przewyższają o całe niebo or­
gany w ltośc. WYV. świętych. Nic więc dziwnego, że Widor tak pięknie 
grał i tak prędko grał. Intonacya organn natychmiastowa, opóźnień żad­
nych nie słychać.

Obecnie głosy języczkowe są nieco rozstrojone, lecz organ jak i for­
tepian putizebuje częstego strojenia i okurzania. Cena 30,000 marek, wli­
czając w to i cło, jest niewysoka.

Tej firmy Walckera z Ludwigsturga mamy jeszcze organy w Libawie, 
w Rydze i Petersbugu.

Przejdźmy teraz do organu w ltośc. św. Aleksandra. Organ z zagra­
nicy zbudowany przed kilku laty wytrzymuje wszelkie niedogodności klima­
tyczne. Intonacya bardzo dobra. Opóźniań nie ma. Dźwięk poszczególnych 
głosów nadzwyczaj miły. Tria, wygrywane umiejętną ręką zdolnego orga­
nisty p. Furmanika, dodają jeszcze więcej wartości instrumentowi samemu. 
Szczególniejszą zwracają uwagę glosy języczkowe.

Z tego porównania wynika, że pod względem budowy organów nie 
dorośliśmy zagranicy. Jeżeli wiec leży nam na sercu dobro sztuki, powin­
niśmy popierać to, co jest w rzeczywistości wartościowem.

Wszak przyozdabiać świątynie jestto naszym obowiązkiem. Choć za­
sada głosi: „Popierajmy swoich,“ nie można pozwolić iia tandetę organo­
wą! Nasi organmistrze powinni co prędzej zawiązać bliższe stosunki z fir­
mami zagranicznemi i wyspecyalizować się na tyle, by można konkurencyę 
wytworzyć pierwszorzędnym firmom zagranicznym.

Dopóltąd to nie nastąpi, węzeł gordyjski będzie przecięty, gdy się 
udawać będziemy do pośrednictwa firmy komisowej Gebethner i Małecki 
(Krakowskie Przedmieście 17).

Widziałem już kilka organów sj>rowadzonycli tą drogą, zadawalniają- 
cycli w zupełności wszystkie wymagania sztuki. Organ np. w Wyszynacli, 
parafii ks. Joz. Brzeskiego, sprowadzony od Riegera za pośrednictwem firmy 
Gebethnera jest cackiem na prowincyi.

Firma komisowa odpowiada za dobroć instrumentu i chętnie przyjmuje 
zamówieuia na raty.
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m pieśni kościifcli
nap isa ł ks. Fr. W alczyński.

(Ciąg dalszy).

II. Parafraza kolendy „Anioł pasterzom mówił“.
Wiadomości wstępne. Co to jest okres Bożego Narodzenia? jaka jego 

główna myśl? Co to są kolendy? Jaka różnica między kolendami kościelne- 
mi, a domowemi, czy tak zwanemi pastorałkami, których podczas nabożeń­
stwa w kościele śpiewać nie wolno i nie przystoi?

a) S zk ic  w ykładu .

1. Główna myśl kolendy: „Anioł pasterzom" jest ta: Bóg się dla zba­
wienia ludzi narodził. Aniołowie ogłosili Jego przyjście, pastuszkowie Betle- 
emscy pierwsi oddali Mu cześć i pokłon. Pójdżmyż więc i my uczcić Zba­
wiciela i podziękować Mu za Jego przedziwne Narodzenie.

2. Treść poszczególnych zwrotek.

Zwrotka 1—2 to historya Narodzenia Pańskiego.
Zwrotka 3—-5 uczucia pasterzy przy kolebce Jezusowej.
Zwrotka 6 to głos Matki naszej duch. Kościoła św., wzywającego nas, 

byśmy czcząc Narodzenie Pana Jezusa, całe serce nasze Mu oddali.
Zwrotka 7. Zakończenie pieśni zawiera doksologię Trójcy Prze­

najświętszej.

b) W y ja śn ie n ie  szczegółowe.

Zwrotka 1 —2: „Anioł pasterzom mówił,
C hrystus się nam narodził,
W  Betleem, nie bardzo podłem mieście,
Narodził się w ubóstwie

Pan wszego stworzenia!

Chcąc się tego dowiedzieć 
Poselstw a wesołego,
Bieżeli do Betleem skw apliw ie,
Znaleźli Dziecię w żłobie.

M aryę z Józefem!

To część historyczna tej kolendy. Anioł zwiastuje pasterzom narodze­
nie Chrystusa w Betleem; pasterze, chcąc się przekonać o prawdziwości po­
selstwa Anielskiego, śpieszą do Betleem i wedle danego im znaku, znajdują 
„Pana wszego stworzenia" w osobie maleńkiej dzieciny, w żłobie spoczywa­
jącej, a przy niej Matkę Jezusową Maryę i św. Józefa, Opiekuna. Jakże 
proste jest to opowiadanie poety ludowego, a jak dziwnie zgodne z opo­
wiadaniem Ewaugelii św!..
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Zwrotka 3 — 5: „Jaki Pan chwały wielkiej,
Uniżył się z wysokiej,
Pałacu kosztownego żadnego.
Nie niiał zbudowanego,

Pan stworzenia wszego!
0 dziwne Narodzenie!
Nigdy niewysłowione,
Poczęła Panna Syna w czystości,
Porodziła w całości

Panieństwa Swojego!
Już się ono spełniło,
Co pod figurą było;
Aaronowa różezka zielona,
Stała się nam kwitnąca 

I owoc rodząca.

To część dogmatyczna tej kolendy. Bóg—Pan „chwały wielkiej"—Pan 
„wszego stworzenia" zstąpił z nieba na ziemię—uniżył się do stajni bydlę­
cej, obierając ją  na mieszkanie, miasto „pałacu kosztownego". Pasterze ubo­
dzy stoją przed Nim—jakież ich uczucia: A kt wiary—bo Go uznają i wy­
znają: „ Panem wielkiej chwały, Tanem wszego stworzenia, Bogiem! Akt po- 
dziwienia tej niesłychanej pokory i poniżenia Boga człowieka w tajemnicy 
Jego przedziwnego Narodzenia! A kt uwielbienia tego niepojętego cudu, że 
N. Marya Panna, stając się Matką Bożą, nie przestała być dziewicą; wresz­
cie akt nadziei i święte) radości z powodu spełnienia Bożych Obietnic przez 
„Aaronową różczkę zieloną t j. Niepokalanie poczętą Bogarodzicę Maryę 
i przez Jezusa, błogosławiony owoc Jej Dziewiczego łona.
Zwrotka (5. „Słuchajcież Boga Ojca,

Jako wam Go zaleca,
„Tenci jest Syn najmilszy, jedyny,
Wam w raju obiecany,

Tego słuchajcie.
To część moralna tej kolendy. Kościół święty rozważając z nami Ta­

jemnicę Narodzenia Bożego chce nain niejako powiedzieć: Ten Jezus—który 
jako mała Dziecina, w ubogim spoczywa żłobie, to Zbawiciel świata, w raju 
obiecany—to ten Jezus, o którym przy chrzcie w Jordanie i przy przemie­
nieniu na Taborze Ojciec niebieski takie dał świadectwo: „Ten jest Syn mój 
miły, w którym sobie upodobałem“. Jeśli chcecie z Narodzenia Jego skorzy­
stać i zbawić się—„słuchajcież Go“, tj. wierzcie w Niego, wierzcie w Jego 
naukę i spełniajcie ją  — bo Ja: Bóg Ojciec— Ojciec niebieski — Jezusa — 
Ojciec wasz tak wam polecam.
Zwrotka 7. „Bogu bądź cześć i chwała,

Któraby nie ustała,
Jako Ojcu tak i Jego Synowi,
1 świętemu Duchowi

W Trójcy Jedynemu. Amen.

Zakończenie to jest hymnem pochwalnym i dziękczynnym Trójcy Prze- 
najśw. za tajemnicę Narodzenia Jezusa Chrystusa.

c) U pom nienie zbawienne. Podziękujmy Panu Jezusowi za Jego 
pokorę i nbóstwo. Słuchajmy Go i spełniajmy Jego naukę. Czcijmy N. Ma-
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ryę Pannę jako Matkę Bożą i Dziewicę Niepokalaną—a wtedy i my będzie­
my dziećmi, miłemi Bogu Ojcu i zyskamy raj nam ooiecany.

(Jwaga. Tekst tej kolendy, może wiekiem najstarszej ze wszystkich ko- 
lend i najbardziej przez lud polski ulubionej, uległ z biegiem czasu licznym 
zmianom; zwrotki 3-cia, 5-ta są dlatego nawet niezrozumiałe. Tekst tej 
pieśni starszy, zdaje się najautentyczniejszy i daleko jeśniejszy od powszech­
nie dziś używanego, brzmi tak:

1). Anioł pasterzom mówił;
Chrystus się wam narodził:
W Betleem, miasteczku Dawidowem,
W pokoleniu Judowem,

Z Panienki Maryjej.
2). Pasterze wierząc temu,

Poselstwu wesołemu,
Z ochotą do Betleem bieżeli,
Dziecię w żłobie znaleźli,

Maryę z Józefem.
3). Takci Pan wszelkiej chwały,

Król w mocy doskonały,
Pałacu kosztownego żadnego,
Nie miał zbudowanego,

Niczego Pańskiego.
4). O dziwne Narodzenie i t. d.

jak  wyżej, bez zmiany.
5). Już się ono spełniło,

Co pod figurą było,
Aaronowa różczka rozwiła,
Kwiat z siebie wypuściła,

I  owoc- zrodziła.
6). Słuchajcie Boga Ojca,

Jak to Dziecię zaleca,
Ten jest Syn mój jedyny, kochany,
Światu z nieba posłany

Wy tego słuchajcie.
7). Bogu cześć i chwała i t. d.

jak  wyżej bez zmiany.

Byłoby więc wskazanein i dla jedności w świecie kościelnym pożąda- 
nem, by tekst tej kolendy w śpiewnikach kościelnych i w książeczkach do 
nabożeństwa został poprawiony, a właściwie do pierwotnego swego brzmie­
nia przywrócony.

Parafraza pieśni wielkopostnej „0 duszo wszelka nabożna".

Wiadomości wstępne. Co to jest Wielki Post? Czego domaga się od 
nas Kościół św. katolicki podczas Wielkiego Postu? Jak zbawiennem jest 
rozmyślanie Męki Pańskiej? Jak śpiewanie pieśni wielkopostnych, zwłaszcza 
t. z. „Gorzkich żali“, ułatwia nam rozmyślanie Męki Chrystusowej?

a) S z k ic  w ykładu .
1. Główna myśl pieśni wielkopostnej: „O duszo wszelka nabożna" jest: 

Jezus ukrzyżowany cierpi i umiera dla zbawienia grzesznika.—



22 Ś P I E W  K O Ś C I E L N Y . K° 3 i 4.

2. Treść poszczególnych zwrotek.

Zwrotka 1 zawiera wezwanie do rozmyślania cierpieli Jezusa Ukrzy­
żowanego.

Zwrotki 2—6 kreślą obraz Jezusa Ukrzyżowanego.
Zwrotki 7—9 mieszczą w sobie refleksyę zbawienną dla grzesznika 

rozmyślającego Mękę Pańską.
Zwrotka 10, zakończająca pieśń, zawiera akt postanowienia poprawy, 

akt miłości ku Jezusowi Ukrzyżowanemu i akt nadziei, że przez Jezusa Ukrzy­
żowanego otrzymamy laskę szczęśliwej śmierci i zbawienie duszy.—-

b) W y ja śn ie n ie  szczegółowe.
Zwrotka 1. „O duszo wszelka nabożna,

Ku miłemu Bogu skłonna.
Wejrzyj na Syna Bożego,
Na Zbawiciela naszego1'.

Pobożny ludowy poeta wzywa i serdecznie zaprasza każdego czło­
wieka, mającego miłość ku Bogu, by okiem wiary spojrzał na Syna Bo­
żego, a Zbawiciela naszego i pobożnie rozważył, jak wiele ucierpiał dla 
zbawienia naszego. —
Zwrotki 2 —6. „Oglądaj na krzyżu Jego

Sromotnie zawieszonego,
Okrutuie rozeiągnionego,
Wszystkiego zakrwawionego".

„W ejrzyj na głowę skłonioną,
Ostrą koroną zranioną 
Głogową też i cierniowa,
Gwałtem na głowę weiśnioną".

„Oczy Jego krwią spłynęły,
Uszy i usta wysehnęły,
Wszystkie żyły w Niin porwali,
Krew świętą z Niego wylali".

„Ręce, nogi przenajświętsze 
Gwoźdźmi okrutnie przebite,
Bok i Serce przebodzono,
Ostatek krwi wypuszczono".

„Wszystko przenajświętsze ciało 
Jak skorupa się padało,
Wszystkie siły z Niego wyszły,
Na zbawienie wszelkiej duszy".

Jakże to rzewny, dziwnie wierny i dokładny obraz Jezusa Ukrzyżowa­
nego, tego „Męża boleści", który z ołtarza krzyża swego zdaje się na nas 
wołać: „O wy wszyscy, którzy idziecie mimo przez drogę, obaczcie i uważ- 
cie, jeśli jest boleść jako boleść moja"! Co za straszny i krwawy widok! 
Syn Boży na krzyżu między niebem a ziemią zawieszony na głowie Jego, 
korona cierniowa głęboko skronie Jego przeszywająca, oczy Jego Krwią za­
lane, usta pragnieniem spieczone; ręce i nogi Jego okrutnie do krzyża przy­
gwożdżone, całe ciało zbite, zsieczone, od ciężkich razów' jak skorupa popa- 
dane—zranione wszystkie Jego członki—porwane wszystkie Jego żyły; — 
patrząc Nań można policzyć kości Jego z ciała odartel Nakoniec bok Jego 
i Serce przebite i otwarte—wszystka krew Jego święta wylana! I dla czego? 
za kogo? Dla zbawienia wszelkiej grzesznej duszy— całej grzesznej ludzkości!
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Jakże tu mimo woli przypominają się słowa proroka Izajasza, mówiącego
0 Zbawicielu: „Nie ma krasy, ani piękności; i widzieliśmy go, a nie było 
na co spojrzeć. Prawdziwie choroby nasze on nosił, a boleści nasze on od­
nosił. Zranion jest za nieprawości nasze, sinością Jego jesteśmy uzdrowie­
ni: wydał na śmierć duszę swoję, grzechy mnogich odniósł, a za przestępcę 
się modlił". (Iz r. 53. 2, 4, 12).

Zwrotki 7 — 9. „O duszo jakżeś droga!
Wielkiein mytem zapłacona!
Wszystek skarb nieba i ziemi 
Bóstwo wydało dla ciebie".

„Nie przedawajże się tanio 
Dla grzechów na potępienie,
Boć nie jest rzecz tańsza insza,
Jedi.o, kto w grzechu umiera".

„Tęby rzecz miał człowiek baczyć,
Iż na świecie krótko ma żyć:
Tysiąc lat przeciw wieczności,
Jakoby dzień ku równości".

Dziwnie piękna i trafna refleksya, przypominająca grzesznikowi, ile 
warta dusza jego nieśmiertelna, „nie slotem i srebrem, ale drogą krwią Nie­
pokalanego Baranka Bośego“ odkupiona: wzywająca grzesznika, by się strzegł 
grzechów, które mu gotują śmierć nieszczęśliwą i wieczne potępienie. Zamiast 
grzeszyć i grzechami tanio, za bezcen sprzedawać szczęście swej duszy, niech 
raczej człowiek grzeszny uzbroi się pamięcią na wieczność; w obec której 
tysiąc lat stanowią jakoby jeden dzień. Dla marnej więc i krótkotrwałej 
rozkoszy ziemskiej nie godzi się narażać na wieczne poza gLobem cier­
pienia. Dla tego w zakończeniu pieśni takie postanowienia kładzie poeta 
w usta grzesznika:
Zwrotka 10. „Przeto się grzechów warujmy,

W Jezusie się rozmiłujmy,
Dać On nam dobre skonanie,
Po śmierci duszne zbawienie".

Jakoby chciał powiedzieć: skoro grzechy moje były przyczyną Męki
1 Śmierci Syna Bożego—skoro grzechy moje są przyczyną śmierci mej duszy 
i mogą się stać przyczyną wiecznego potępienia—więc u stóp Jezusa Ukrzy­
żowanego czynię postanowienie, że się tych grzechów jak najusilniej wystrze­
gać będę; wzgardzę świata tego marnemi rozkoszami, a natomiast rozmiłuję 
się w Ukrzyżowanym moim Bogu i Zbawcy, Jezusie Chrystusie. To zaś po­
stanowienie czynię w tej błogiej nadziei, że dobry Jezus da mi za to łaskę 
dobrej, pobożnej i szczęśliwej śmierci, a po niej wieczne duszy mej zbawienie.

c) U pom nienie zbaw ienne. Obraz4 'krzyżowanego Jezusa miejmy 
zawsze przed oczyma naszej duszy. Rozważajmy pobożnie tajemice Jego mę­
ki i śmierci. Żałujmy za grzechy nasze które były przyczyną męki i śmier­
ci Jezusowej. Unikajmy grzechów, które nas wiodą na potępienie. Pracujmy 
nad zbawieniem duszy naszej, Krwią Najświętszą P. Jezusa odkupionej. Pa­
miętajmy na wieczność, a nigdy nie zgrzeszymy. Kochajmy Jezusa Ukrzyżo­
wanego; prośmy Go o łaskę szczęśliwej śmierci i ufajmy, że nas wysłucha.

Uwaga. Z pomiędzy wielu pieśni wielkopostnych, prześlicznych tak 
co do treści jak i melodyi, wybraliśmy za przedmiot parafrazy powyższą 
pieśń, jakkolwiek mniej jest znaną, a przez młodzież bardzo rzadko śpiewa­
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na — dla tego treść jej ascetyczna i mistyczna, a meloaya jej rzewna, do 
głębi serca nasze wzruszająca, zrobi na młodzież potężne, niezatarte wraże­
nie. Jeżeli się młodzież tej pieśni nauczy na pamięć, a ks. katecheta kró­
tką, lecz pełną namaszczenia parafrazą treść jej dziatwie wyjaśni — wtedy 
w duszy młodzieży obraz Ukrzyżowanego utkwi na zawsze, a serce jej 
ogniem miłości zapłonie, wtedy też pobożniej i uważniej modlić się będzie 
dziatwa podczas Mszy św., skromniej zachować w kościele, pilniej się uczyć 
w szkole, troskliwiej unikać grzechu, bo Jezus Ukrzyżowany będzie stróżem 
jej umysłu, serca, woli i całego jej życia.

ORGAHARIA.
Ks. Wawrzyniec Perosi, który sobie zjednał europejską sławę swemi 

oratoryami: Męlci Pańskiej, Wskrzeszenia Łazarza, Zmartioychwstania
Pańskiego, Ezezi niewiniątek, Tryumfalnego Wjazdu Chtystusa Pana do 
Jerozolimy, Przemienienia Pańskiego a wreszcie najnowszego oratoryum p. t. 
„Mojżesz", — nadto kilku kompozycyami inszalnemi bardzo zręcznie i ory - 
ginalnie opracowanemi — wydał dwa dzieła organowe, zasługujące na bar­
dzo pochlebną ocenę i życzliwe przyjęcie ze strony pp. organistów katolic­
kich A mianowicie: 6 triów organowych, wydanych u H. Pawełka w Ratys- 
bonie i 20  triów organowych, wydanych u Fr. Pusteta tamże. Sąto, fmedyta­
cje organowe na tematach chóralnych opracowane, w stylu iście klasycz­
nym, tclinące taKą powagą i siłą, że należycie wedle podanych przez auto­
ra wskazówek wykonane, niezatarte na słuchaczu sprawiają wrażenie;—tak 
dalece, że w literaturze organowej trudno znaleść inne tria organowe, któ- 
reby, co do formy i stylu kościelno-muzycznego można postawić na równi 
z temi triami ks. Perosiego. Oby tylko pp. organiści zasmakowali w wyko­
nywaniu utworów organowych, które najlepiej uwydatniają bogactwo melodyi 
i harmonii w grze organowej przez użycie odpowiednich rejestrów. Drugie 
dzieło organowe ks. Perosiego nosi tytuł: „ G e n to n u m zawiera 88 preludyj 
we wszystkich tonacyach dur i moll, oraz 12 medytacyj organowych na te­
matach ambrozyańskich i gregoryańskicli. Wydanem zostało to dzieło w Me- 
dyolanie staraniem i nakładem redakcyi „Musica sacra"; (Via Sanzone, N° 2) 
kosztuje 4 liry. Preludya w tern dziele ks. Perosiego zawarte odznaczają 
się wielką inelodyjnością, pięknem opracowaniem kontrapunktycznem, wiel- 
kiem bogactwem i oryginalnością harmonizacyi, a nie są wcale trudne do 
wykonania. Kto się z niemi bliżej zapozna, ten je pewnie pokocha i uzna 
w ks. Wawrz. Perosim genialnego kompozytora, który talent swój wielki 
poświęcił na usługi muzyki kościelnej w duchu Bożym i wedle zasad i prze­
pisów Kościoła katolickiego pojętej. Co więcej przez studyowanie dzieł 
organowych ks. Perosiego zrozumie kałolicki organista, czemu muzyka, do 
której ks. Perosi natchnienie czerpał w św. ewangelii, w tajemnicach życia, 
męki i śmierci Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa, tak dziwnie odbija 
swym kolorytem harmonicznym, swą treścią, swą powagą i namaszczeniem 
od innych dzieł tego rodzaju;— zrozumie, czemu zazdrosna krytyka dla tej, 
że się tak wyrazimy, ewangelicznej szaty w jaką ustroił muzykę swych 
oratoryów i dla tej katolickości, jaką napiętnował ks. Perosi swe dzieła
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w ogóle, ujemnie się wyraziła tak o jego wielkim talencie, jak i o dziełach 
jego w okalno-orkiestralnych, które jakkolwiek nie są pod każdym względem 
doskonałe, przecież u wielu, nieuprzedzonych fachowych muzyków podziw 
wzbudziły i spowodowały ich do gorliwego dzieł tych wystawienia. Stąd 
też życzymy pp. organistom, by przynajmniej z dzieł organowych ks. Pe- 
rosiego korzystali i przejęli się duchem prawdziwie pięknej i katolickiej

Misica Sacra (niemiecka) N° 12: Liturgica—Wyjednanie pewnego de­
kretu św. Kongregacyi Obrządków z roku 1890—1900, te 970, iż wzbro- 
nionem jest wykonywanie Gloria we mszy tylko na organie, bez śpiewu 
i słów. Organaria—Rozbiór kompozycyi J. Bernardsa, K. Sdpfa i Ign. 
Mitterera (Vade mecum dla grających na fisharmonii). Wiadomości rozmaite. 
Jlorespondencye z niektórych miejscowości lSiemiec, Austryi, Ilolandyi.—N° 1: 
Nowe i darniuj wydane utwory kościelne—śród których wyróżniają się kom- 
pozycye następujące: 1) Józ. Nowialisa dyregenta chóru w Kownie —Reąuiem 
na jednogłosowy chór z organem: deklamacya, melodya i akompaniament 
piękne. Tegoż 3 śpiewy na Wielki Piątek (Calligaverunt, Popule meus 
i Vexilla Regis): uwydatnia się poczucie muzyczne i znajomość rzeczy. 2) 
Giov.-Pagella, dyrygenta chóru u św. Jana Ewang. w Turynie—Msza na 2 
głosy na cześć św. Józefa: jeżeli wyrastać i krzewić się będą podobne ro­
śliny eukaliptusowe śród kościelno-muzycznego bagna Włoch i innych kra­
jów, wtedy ich aromat i oczyszczcająca powietrze moc okażą swą działal­
ność w rozwinięciu smaku i poczucia piękna... Pagella wstępuje w nielicz­
ne szeregi kościelno-muzycznych apostołów we Włoszech. Tegoż—Reąuiem. 
O księdzu Pagella wspominałem w roku zeszłym w kościelno-muzycznych 
wrażeniach z podróży. W danej zaś chwili, gdy te słowa kreślę, przycho­
dzi mi na myśl jeden z wieczorów spędzonych w Ratysbonie w roku zaprze­
szłym śród spacerujących w alei, w blizkości szkoły muzycznej księdza Ha- 
berla, widziałem dwóch przechodniów. Jeden poważny wiekiem, nieco ru­
baszny, w świeckiem ubraniu, drugi młody kwiatek, w sukni kapłańskiej. 
Obaj gorąco dysputowali, a przedmiotem ich rozmowy była kartka z nuta­
mi, którą z zajęciem oglądali, zatrzymując się lub zwalniając kroku. Z ogro­
mnym zapałem mówił młody, stary z uwagą wielką go słuchał. Byli to 
ksiądz kanonik Michał Haller, profesor i ksiądz Jan Pagella, uczeń... 3) 
Księdza Józefa Burzyńskiego Missa Dominicalis, na chór mieszany z orga­
nem: deklamacya tekstu baruzo wyraźna, motywa melodyjne... prawdziwie 
kościelny duch wieje z tej mszy. Uroczystość św. Cecylii w Listopadzie 
1901 roku. Organaria: Literatura i kompozycye organowe. Wiadomuści 
rozmaite: 1) z Lipska (o wykonaniu Zburzenia Jerozolimy—tekst L. Gerlo- 
cha, muzyka A. Kluyharta). 2) O wykonaniu w Geraf—„Lumen de Coelo" 
Stehlego (300 śpiewaków). 3) O muzyce kościelnej w Amsterdamie. 4) 
O wykonanm „Natale“ Perosiego (przyjmowało udział 200 profesorów). 
5) O muzyce kościelnej w Mantui: sprawozdawca zastanawia się nad wa- 
dliwem wymawianiem przez Włochow słow łacińskich: wszystko śpiewa się 
słodko—dolce, spółgłosek na końcu słów nie słychać; bo zwykle dodaje się 
e i t. d.

muzyki kościelnej. (D. n.).
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Musica Sacra (włoska) As As 9, 10, 11. Dekrety św. Kongregacyi 
Obrządków w sprawie Śpiewu Kościelnego: odpowiedni na zapytania bisku­
pów, zarządzających dyec. i proboszczów z Montreal, Sieny, Ravenny, Ra- 
tysbony, Vigerano, Avignon, Urgel, Leaveuworth (Stany Zjednoczone), Mon- 
tezey e Les Augles (Kalifornia), Luęau, Reiins, Goanna (Jud. Wschód) itd.

Akademia Gregoryańska we Fryburgu w Szwajcaryi: otwarta w Listo­
padzie r. z. Skala diatoniczna: artykuł B. Grassi Laudi). Stan muzyki ko­
ścielnej w Rzymie. O stanie muzyki kościelnej w Bawaryi. A? 12 jest nu­
merem jubileuszowym. Musica Sacra była założoną przed 25 laty przez
D. Gucrino Amelii który wkrótce po kongresie w Arezzo (1882) wstąpił do 
zakonu, przyjąwszy imię Ambrożego, i jest obecnie przeorem w Monte Cassino. 
W numerze wspomnianym znajdujemy: list pasterski kardynala-arcybiskupa 
Medyolanu J. E. Andrzeja Ferrari—do redaktora pisma. JDo czytelników 
przez ojca Ambrożego (Don Guerino Amelii) z jego portretem. Bóg z nami 
—od redakcyi. Wciągu ćwierci wieku (Bonus Vir). 25  lat istnienia pisma 
Musica Sacra: mowa księdza 11. Pasguole Morganti, wygłoszona na zebra­
niu stowarzyszenia św. Ambrożego w Medyolanie 28 Listopada r. z. Obe­
cnym właścicielem pisma jest profesor Józef Terrabugro, dyrektorem ks. ka­
nonik Anioł Nasoni, redaktojem ks. Paweł Borroni, redaktorem odpowie­
dzialnym Jan Fusetti; portrety pierwszego i ostatniego zdobią szpalty nume­
ru jubileuszowego.

Dodatki muzyczne zawierają: Dokończenie nieszporów Oresta Raranello 
ffalso bordone), Ecce Sacerdos—S. Galii, Tantum ergo—G. B. Cassetti, Je­
sus Christus tegoż. Veni sponsa Christi—Reges Tharsis D. P. Magri. Tan­
tum ergo Ag. Domini. Dla organu: Elevazione (oratoryum: La morte di 
Gesu—Brauna); Finale—Riuclca;—Christo e risorto—M. Brosiga, Postindio 
—J. G. Herzoga. Versetti—tegoż; Quatuor sopra un Kyrie—11. d’ Augle- 
berta; Fughetta G. Muffata i nakoniec początek—XII praeludia super anti- 
quas cantilenas polonicas ks. kanonika Fr. Walczyńskiego.

ROZMAITOŚCI.
Z ż y c i a  G r e g o r y a ń s k i e g o .

Akademia Gregoryańska we Fryburgu. Przegląd Katolicki wspomi­
nał o inauguracyi Akademii Śpiewu Gregoryańskiego we Fryburgu na za­
pytanie nasze, Szanowny Dyrektor jej a zarazem profesor muzyki przy 
tamtejszym uniwersytecie D-r Piotr Wagner łaskawie udzielił ze swej stro­
ny informacyi, załączając pisany pod Jego adresem list Kardynała Satolli 
Prefekta Kongregacyi studyów, który donosi, że uprosił Ojca Świętego o bło­
gosławieństwo dla wzmiankowanej Akademii.

Program wykładów jest wogóle następujący:
a) Metoda i wykonanie śpiewu S. Grzegorza; nauka dyrygowania tym 

śpiewem;
b) Historya, teorya i estetyka wzmiankowanego śpiewu; studyum nad 

chóralnymi rękopisami, wskazówki do naukowych prac nad chorałem Gre- 
goryańskim.
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Nauczanie bezpłatne. Studenci ze stanu Duchownego, jeżeli sobie ży­
czyć będą, znajdą mieszkanie we Fryburgskim Convictum Canisianum.

Wykłady inają być stopniowo drukowane. Dyrektor sam wykłada we­
dług notat które opracował. Wyszły dwie edycyę dzieła Jego p. t. „Po­
dręcznik inelodyj Gregoryańskich“ (Einfuhrung in die Gregorianiscnen Me- 
lodien) u Yeitlia księgarza uniwersytetu. Cena za egzemplarz oprawiony 
6 marek. S. Allegr owi cis.

„Z dziedziny estetyki". Wobec tych, którzy się nad pięknem zastana­
wiają, myśl włoskiego estetyka P. Piętro Romano(*) że zadaniem wyobraźni 
jest naśladownictwo, łatwo się może wydać rzeczą ciemną.. Kwestya ta 
jednak objaśnić się może ze stanowiska muzyki

Chciejmy sobie przedstawić, że ktoś wynalazł melodyę w całym zna­
czeniu tego wyrazu oryginalną, a przynajmniej, że on sam, nie poczuwając 
się wcale do tego, żeby powtarzał za innym, jako oryginalną uświadamiał. 
Nie pytamy o ile była czynną przy tym albo nieczynną jego wyobraźnia; 
rejestrujemy tylko, że niewątpliwie, jeżeli była czynną, to zważywszy, że 
melodya była oryginalną, wyobraźnia, tworząca ją nie była naśladowczą.

Chciejmy sobie natomiast przedstawić ów moment artystyczny twór­
czości, w którym do wzmiankowanej oryginalnej melodyi zastosowywamy 
harmonię. Tutaj trzymając się formuły P. Romano, że zadauiem wyobraźni 
jest naśladownictwo, nie możemy nie pytać, czy idzie czy nie idzie o wyobra­
źnię. Jest nam tym łatwiej wystawić formułę, że o nią nam właśnie chodzi, że 
ze stanowiska muzyki kościelnej względnie zaś do niej ze stanowiska teoryi 
Secktera w tej formule urzeczywistni się właśnie myśl pana Romano o za­
daniu wyobraźni. Jakoż, nie jesteśmy w możności Jo najoryginalniejszej 
melodyi żadnego oryginainie-harmomeznego dotworzyć akordu, lecz tylko 
reprodukować te akordy, które egzystowały, nie wiem jak dawno, przed 
artystycznym tworzeniem. O ile więc czynną tu być musiała nasza wyobra­
źnia harmoniczna, o tyle ta wyobraźuia (mówię o wyobraźni nadsyłającej 
do uzasadnienia naszego różne harmoniczne akordy), nie mogła być inną 
jak wyłącznie naśladowczą.

Nie sądzę, żeby koniecznym było opisywać te wyrazy za pomocą 
szczegółowego przykładu służę nim jednakże każdemu, ktoby go sobie ży­
czył. Weźmy jakikolwiek oiyginalny szereg czterech tonów:

-Jf-fcKr*------- ----- * --- -<5>----1--- « -----
- f  - A

Przypuśćmy, że ten szereg uświadamiamy, jako należący do tonu 6 
że będzie on miał przy ostatnim es kadencyę zwodniczą na kwartę i że wre­
szcie dobieramy doń harmonię według prawideł Sechtera, jak następuje:
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*) Patrz „Szkice o wychowaniu estetycznem“ przez Piętro Romano Re­
daktora Włoskiego przeglądu pedagogicznego.
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Choćby piszący melodyę sopranu rzeczywiście uświadamiał ją  jako 
oryginalną, to nie może on uświadomić, żeby i harmonia t. j. żeby i każdy 
z akordów był oryginalny; przeciwnie zdaje się on reprodukować w swej 
pamięci ten fakt, że odnośne akordy znane są od niepamiętnych czasów.

Jeżeliby kto zapytywał, czy rzeczywiście powtarzanie tych znanych 
akordów było czynnością wyobraźni, tedy służę mu na to pytanie odpo­
wiedzią, którą wszyscy uznać muszą jako potwierdzającą. Uświadamiając 
bowiem choćby tylko pierwszy z zacytowanych akordów, uświadamiamy, że 
jest on słuchowym obrazem, podobnie jak i cztery ostatnie. Są one zatem 
wszystkie czynnością (naśladowane) wyobraźni t. j. tej władzy, która two­
rzy obrazy, a raczej naśladowcze takie obrazy odtwarza.

S. Mlegroioicz.

K o r e s p o n d e n c j e .

Z Wilna.
Radość czujemy, gdy głoszona przez nas zasada coraz więcej przyjaciół 

zyskuje; co w konsekwencyi podnosi ducha, wzmacnia siły do gorliwszego gło­
szenia cejże zasady. Do takiego celu zmierza notatka, którą kreślę. W  niej 
chcę miłośników śpiewu liturgicznego poznajomić z przyjaciołami, których zro­
dziła wspólność idei — reforma śpiewu podczas Liturgii. Synowie reformy nie- 
liczLi na razie u nas, wątpliwą do tego przyszłością przygnębieni nieśmiałym 
krokiem szli naprzód. Długi to był okres i ciężki, ho niepewny, ale jak  wszyst­
ko na świecie skończyć się musiał. Po pierwszych wzburzeniach, co zwykle 
wywołuje każda reforma, nastąpił okres spokojniejszy. On dał możność prze­
konać się, że reforma za podstawę ma twardą Opokę, którą skruszyć, albo na­
wet nakłonić ku zachciankom ludzkim nie tak łatwo. Między naszem ducho­
wieństwem znacznie w ostatnich latach zwiększyła się znajomość rubryk i dzi­
siaj nie wiele jest talrich, co sądzą; że dowolne komhinacye w Liturgii, to zw y­
czaj legalny; wypełnienie rozporządzeń Kongr. Św. w sprawie śpiewu, niem- 
ców tylko obowiązuje, czego się dowodziło raczej z uporn niż przekonania; nie­
używanie zaś pieśni polskiej we mszy św. uroczystej—aż zamach na język. 
To wszystko przebrżmiało, a reforma chyba się ostoi, gdyż w gronie jej przy­
jaciół mamy słusznie prawo liczyć Jego Eksceleucyę naszego Biskupa: dalej pra­
łaci i kanonicy ks. Harasimowicz, ks. Kurczewski, ks. Fronckiewioz, ks. Hanusie- 
wicz, ks. Sadowski; profesorowie Seminaryum ks. Bojarzeniec, ks. Lubianiee, 
ks. Sperski, ks. Uszyło; Dziekani i Proboszczowie ks. Griganiewicz, ks. Bilmin, 
ks. Staniewicz, ks. Zawadzki, ks. Łahok liturgista i litwoman, ks. Kretowicz — 
śmiało a przytem na wibitnem stanowisku służy reformie, ks. Wołodźko, ks. 
Maciejewicz, ks. Rutkowski—filozof i zdolny katecheta, ks. Szymkunas, ks. Ta­
rasiewicz, ks. Cybulski, ks. Nierartowicz, ks. Sarosiek, ks. Ostiłłowicz, ks. Ma­
karewicz, ks. Chalecki, ks. Braris, ks. Krzysztofik, ks. Songajło, ks. Moczulski, 
ks. Aborowicz—ma jakoby dobry chór z repertuarem przeważnie palestrynowskim, 
ks. Ławrynowicz i wielu innych. Organiści i osoby świeckie pominięci, gdyż 
z natury rzeczy wpływ mniejszy mają. Notatka maja, to krótki wykaz dla przy­
kładu kilku wybitniejszych działaczy, resztę opuszczam, by szeregu nazwisk 
zbytnie nie przedłużać. Rzecz pewna, że większa część naszegoMuchowieństwa 
w zasadzie godzi się na reformę. Czekają tylko choć na lekki impuls władzy
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dyecezalnej, który w tyeli warunkach w najbliższej nawet formie miałhy sku­
tek dziejowy. Dziś muzyka świecka na chórze kościelnym, to slarzcc zgrzy­
biały, u progów świątyń naszych prawa bytu żebrzący; większość inteligentna 
nim już gardzi, a jedne słówko ze źródła prawdy wiecznie go pognieść może.

Zaznaczyć też muszę, że solidarność, stałość przekonań w jednostkach pod 
wodzą swego Pasterza dodają nadziei, że dyecezya Wileńska nieostatnie miejsce 
zajmie w sprawie reformy; lud i duchowieństwo do tego są przygotowane i cze­
kają, by Pasterz rzekł:

„Cantate Domino Canticum novum“. K s . M aksim ow iez

Z Petersburga.
W dniu 31 Grudnia (st. st.) odbyły się w kościele św. Katarzyny w Pe­

tersburgu uroczyste nieszpory z wystawieniem Najświętszego Sakramentu. Ce­
lebrował Najdostojniejszy nasz Arc-ypasterz ks. Arcybiskup J. E. Bolesław 
Hieronim Kłopotowski w otoczeniu licznego duchowieństwa i kleru. Na chórze 
w czasie nabożeństwa chór miejscowy mieszany pod batutą pana Czesława 
Sosnowskiego wykonał następujące utwory;

Dixit Dominus — p. Cz. Sosnowskiego.
Laudate pueri — Cappoci’ego.
Laetatus sum, ]
Nisi Dominus > Perosi’ego

i Lauda Jerusalem J
W szystkie antyfony — p. Cz. Sosnowskiego.
Hymn—Jesu Redemptor — p. Cz. Sosnowskiego.
M agnificat — Nikła.
Alma—Palestryny.
Te Deum—ks. W itta.
Bardzo piękne kazanie wygłosił ks. Rodzewicz, uwydatniając doniosłe zna­

czenie roku jubileuszowego. Tem nabożeństwem zakończył się rok 1901 i za­
razem wielki jubileusz.

Śpiewano na chórze bardzo pięknie; wszystkie głosy brzmiały doskonale. 
Pan Sosnowski dał się poznać nietylko jak  doskonały dyrektor, ale także jako 
zdolny kompozytor: jego utwory czynią doskonałe wrażenie, zdradzając smak 
i znajomość rzeczy. Prześliczną mi się wydała antyfona: „Propter nimiam 
charitatem„... pierwsza połowa a capella, druga z organem. Z tą antyfona 
zapoznamy czytelników w następnym numerze. Na zakończenie miano wykonać 
„Ad multus annos," utwór p. Sosnowskiego, bardzo piękny i napisany czysto 
kontrapunktycznie, a niedawno drukiem ogłoszony. Śpiew ten jednak do sku­
tku nie przyszedł, gdyż kler zaintonował: „Bóg się rodzi, moc truchleje".
Podchwycił lud, potężuie zabrzmiał organ. I dźwięki pieśni cudownej, pieśni 
starej i drogiej sercom naszym napełniły cały kościół; słychać ją  było i na 
ulicy, śród gwaru, szumu i hałasu. Niejeden przechodzień się zatrzymał, słu­
chał i chwytał dolatujące do uszu i nawpół zrozumiałe dla niego słowa-.

„Jego tedy przywitajmy,
Z aniołami zaśpiewajmy;
Chwała na wysokości!"

St. c.
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Odpowiedzi Redakcyi-

Sz. J. Cybulski w Janowie Grodz. Otrzymaliśmy. Dziękujemy.
Sz. ks. Edw. Teofil Ellert w Jan.hnvie.ach. Rocznik w tjm  roku jeszcze 

nie wyszedł i czy wyjdzie nie wiadomo.
Sz. ks. Stanisław Glaubicz Rokossowski iv Uszomierzu. Spięto K. podług 

adresu wskazanego wysyłać będziemy. Dziękujemy za pamięć i za serce, któ­
re widać zawsze tak dobre jak i za szkolnych czasów.

Sz. ks. JKmc. hraganiewicz w Krzem. Organista przedstawiony. Ten sam 
się zgłosi, co przedtem pisał do Szan. Księdza Proboszcza. Jest to człowiek 
pod każdym względem zasługujący na względy.

Sz. ks. Józef Kessler w Kisziniowie. List w odpowiedzi przesłaliśmy. Or­
ganista rekomendowauy posiada świadectwo z ukończenia Ratysbony.

P. Adam Barwa w Łopienniku. Owszem jak najchętniej służymy.
P. W. Sigięz w Urzędotoie. Posyłać będziemy.
P. A. Pietkiewicz W Kijowie. Jaknajchętniej zgadzamy się na propozycyę.
P. A. Ogórkiewicz w Zamościu. Wszystko zostało zaspokojone. Szkoda, 

że pan nie mógł przyjechać na obrady nad ustawą kasy oszczędnościowej dla 
organistów. Oczekiwać będziemy spełnienia obietnicy.

P. Nik. Lewandowski we Wieńcu. Będziemy stosowali się do wskazane­
go w liście adresu.

P. Jan Pasymek w Derazni. Msza na 3 głosy mieszane wysłana.
P. H. Królikowski w Koprzywnicy. Zastosujemy się.
P. M. Powaser to Dryśto. Nie tylko z tego roku lecz i z innych lat słu ­

żyć będziemy rocznikami.
P. Kosmala we Wołocz. Numery brakujące przesłaliśmy. Msza, o któ­

rej pan wspomina jeszcze nie wyszła z druku. Jeżeli się ukaże na półkach 
księgarskich nie umieszkamy podać o tern wiadomości. W każdym razie nie 
będzie stanowiła dodatku muzycznego.

P. J. Bykowski w Skarżysku. Numery brakujące przesyłamy. Czekać 
będziemy nadesłania przyobiecanej kwoty. Msza w tym guście może być Zangla; 
posiadamy takuwą i na żądanie przesłać możemy. Responsoria na Boże Ciało 
są bardzo ładne Mitterera. Za życzliwość Bóg zapłać. Oby się ziściły wszel­
kie projekty. „Boga Rodzica1' była przesłaną jako dodatek nutowy. Adres 
zachowaliśmy dobry. Nauka Śpiewu wysłana. Wszystko razem wyniesie 
6 rb. 30 kop

P. Wł. Sawicki w Swejach. Rocznik jeszcze nie wyszedł i czy wyjdzie, 
— nie wiemy. Numery przesyłamy. Zaznaczamy wszakże, że zawsze regular­
nie wysyłaliśmy. Należy nam się 60 kop.

P. F. Sarnacki w Simbirsku. Wszystko zostało wysłane.
P. Stan. Jankowski to Sibiszewie. O szczegółach obrad dowie się pan ze 

Śpiewu Kośc.
P. K . Czajkowski w Ostrowcu. Kursa będą urządzane i o nich będzie 

wzmianka w Śpiewie Kościelnym. Składki i wpisowe później będą uiszczane aż 
po zatwierdzeniu ustawy przez władzę.

P. Mik. Wiechowtcz w Więcławicach. Prenumeratę, podług życzenia, za­
płaci nam poczta.

P. J . Kopciewicz w Trutowie. Ma pan u nas 60 kop. Jlocznik nie wy­
słany. Co zrobić?
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Nakładem Redakcyi „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO11
wydane zostały i są do nabycia w Redakcyi i we wszystkich księgarniach następujące rzeczy:

Dr. Moncotj: O d p o w i e d ź  n a  L o u r d e s  Z o l i ,  w tłumaczeniu polskiem. Cena kop. 30.
— O d p o w ie d ź  n a  R z y m  Z o l i ,  w tlomlJjSniu polskiein. Cena liop. 40.

Ks. kan. Fr. Walczyński-. M s z a  k u  c z c i  ś w .  .T a n a  C h r z c ic i e la  na t rzy  równe
glosy  bez organu. Cena part. kop. 40.

Ks. kan. L. Murzyński-. M s z a  k u  c z c i  N i e p o k a la n e g o  P o c z u c ia  N . M . P  na 
dwa r ó w n e j ! o s y  z organem. Cena part. kop. 40.

Ks. dr. Teofil Kowalski-. M s z a  k u  c z c i  ś w .  R o d z i n y .  J e z u s a ,  M a r y i  i  J ó z t f a  na 
jeden glos z organem. Cena part. kop. 40, glos po kop. 10.

— G o d z in k i  o  N ie p o k a la n e m  P o c z ę c iu  N .  M . P .  Cena kop. 30. 
O d p o w i e d z i  d o  M s z y  ś w i ę t e j  z dołączeniem „Asperges me“ i „Vidi aiiuam“. 
Cena kop. 30.

— Pieśń św. Wojciecha „ T ło g a  R o d z i c a “  i  nutami Cena 5 kop., 10 fen., 10 eent.
— M o t e ty  z okazyi sześćdziesięcioletniego Jubileuszu Kapłaństwa Jego świątobliwości 

Ojca Świętego Leona XIII ,  Papieża,  zawierają; Orcinus pro Pontilioe nostrp„ Leone 
— Tu es Pe trus  na chór męski i mieszany — Ad Multos Annos — U Koma. Cena 
kop 45.

— R ó ż a n ie c  h u  c z c i  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y ,  podług inelodyi powszechnie u ż y ­
wanej. Cena cgz. brosz. 1,50 k., kart. 1,65 k.

— P i e ś ń  ś w .  W o jc ie c h a  „ B o g a  J to d z ic a “  na jeden glos z organem i na cztery  
g lo sy  mieszane. Cena kop. 50.

— Ś p i e w y  n a  W ie lk i  T y d z ie ń .  Dział I, z aw ie ra — „Ghristus factus es t“ , na cztery  
g losy  męskie. Ps. „M ise rere11 na 4 g losy  męskie. „Pauge lingua i Populc mens11 
na t r z y  równe glosy. Cena kop. 50.

— U l a n i a  d o  N a j s ł o d s z e g o  S e r c a  J e z u s a ,  melodya na jeden glos z organem. 
Cena kop. 50.

— N a u k a  ś p i e w u .  Podręcznik do uczenia i kształcenia się w śpiewie* i do użytku 
w szkołach i Seminaryach. Cena k. 30.

— P r e c e s  J u s s u  P a p a e  L e o n is  X I I I .  In Omnibus Orbis Ecclcsiis post Pr iva tae  
Missae Celebrationein Fle.yis (ienibus Keeitaudae, z dodaniem Aktów Uwielbienia 
„Boże bądź błogosławiony" Aj nutami do śpiewu i grania  na organach. Cena tablicy  
oprawionej na tekturę i pulakier. kup 15 netto.

Mieczysław Starzyński. M s z a  h u  c z c i  ś w .  W o jc ie c h a .  Na 4 g losy mieszane z organem. 
Cena part. 1 rb., g losy  po k. ‘20.

Ferdynand Stuflesser
w St, Ulrich, Groden-Tirol

(W AUSTRYI).
Kawaler orderu papieskiego „pro Ecclesia et pontifice“,
buduje Ołtarze wr rozmaitych sty lach , maluje, rzeźbi l igury  świę­

tych ,  s t a c j e  drogi krzyżowej jaknajdokladniej.
Cena ligur z drzewa rzeźbionych w pięknej polichromii 

W ysokość ctm. 100, 120, 140, 165, 180
mk. 70, 100, 136, 186, 230 .
mk. 96 . 136, 174, 2 4 0 , 292 .

Podobiznj'  fotograficzne wykony wauj eh robót mogą być
przesiane na żądanie.

K a t a l o g i  w y s y ł a j ą  s i ę  g r a t i s .
Testor ego infrascriptus 

Ecclesiae S Joachimi de urbe Rector, altare jfct Beatae Mariae r irg i-  
nis siinulacrum, quae pro liac eadem ecclesia dominus F e r d i n a n d u s  S t u ­
f l e s s e r  de S. Ulrich-Gróden, T y ro l ,  ligno insculpsit, communi spectantium 
judicio ma.Yime probata, auctoris in a rtc  sacra excellentiam prac sc ferre, 
euui([ue ego libentissime omnibus commendo.

Datum E o m a e ,  1 Martii  1901. Aloysius Palliola, eccl. K.

lwB8Sma



32 Ś P I E W  K O Ś C I E L N Y. ■Ą 3 i 4.

* ■ *  S  iilf lB s  - ••■■ 'sjl '* t s ? S M s feł

I HURT 0 >ll\ SK h AD \ tl
S I  K rym skich  i  Kaukazkich

Tomasza ^ar\icwickicgo
Warszawa ul. Senatorska Ks 19. (w podwórzu)

T e le f o n u  A? 1 3 8  i).
Poleca  wina białe naturalne,  nadające się do uży tku  kościelnego, w cenie 

od rb. 40 do 120.— za beczkę i od kop. 35 do rb. 1,—za butelkę.
Poleca się również d uży  wybór win s lodkidi  w cenie od kop. 35 do rb. 2—

i od kop. 40 do rb. 1 kop. 25 za butelkę.
Cenniki i objaśnienia w y s y ła  na żądanie  franco i gratis.

S K Ł A D
FORTEPIANÓW, PIANIN i MELODYKONÓW

C. Poppe i J. Grzegorzewski
w Lublinie, ul. Krakowskie-Przedmieście 176.

Poleca: instrumenty krajowych i zagranicznych 
fabryk na warunkach najwygodniejszych.

Sprzedaż, zam iana , w ynajem , stroj'enie i korekta.
Ceny nizkie-

Adres do Redakcyi: WARSZAWA, Krakowskie-Przedmieście 41.
Prenumerata na miejscu, wynosi rb. 3. Z  przesyłką zaś pocztową w Królestwie, 

Cesarstioie i zagranicą rb. 4. W  przyjęciu prenumeraty pośredniczą 
wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą.

Adres Administracyi: Księgarnia Wodzyńskiego, Warszawa, Krak. Przedm. 41.

Ogłoszenia wszelkie przyjmuje Redakcya „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO", 
Księgarnie i Biura Ogłoszeń.

Cena ogłoszeń za  wiersz petitow y kop. 20.

T reść. 0 organach — 0 parafrazie pieśni ludowych p. Fr. Walczyńskiego (ciąg da l­
szy).  — Organaria (ciąg da lszy) .  — Co p i s z ą ? — Rozmaitości.—Korespondencye. — Odpo­

wiedzi od redakcy i .  — Ogłoszenia.

Redaktor i W ydawca ks. dr. Teofil Kowalski.

,flo3B. IfensyjiOEO. Bapiuana at? 'Penpajm, 1902 r .  Druk Iv. M iecznikowskiego w Płocku



J fs  5 i 6. Płock, dnia 3 (16) Marca 1902 r. • Rok VII.

SPiEW KOŚCIELNY
Prenumerata na miejscu rocznie rb. 3, z przesyłką pocztową rb. 4.

LEO N XIII,
w roku jubileuszowym pontyfikatu,

Od dnia 3 Marca nasz Ojciec św. rozpoczął 25 rok od swej 
koronacyi na papieża. W ielki ten pasterz między licznemi zajęcia­
mi, pracami, nie zapomiał i o muzyce kościelnej. Wprawdzie Pius 
IX  rozpoczął ruch pod względem reformy śpiewu liturgicznego, lecz 
żaden z papieży nie wydał tyle i tak mądrych' i stanowczych roz­
porządzeń, dotyczących muzyki kościelnej jak  Leon X III , to też 
ciesząc się niezmiernie, że Bóg Wszechmocny zachowuje dla chwa­
ły  swojej i dohra Kościoła Pasterza Najwyższego przy zdrowiu i si­
łach, podczas tego uroczystego jubileuszu, przesyłamy wraz ze wszy­
stkimi zwolennikami Śpiewu Kościelnego gorące życzenia:

ad M u l t o s  a nn o s .

„W 25 letni? recinic; Pontjifatu CJCA Św LECHA EM", 
MODLITWA ZA KOŚCIÓŁ ŚW. i OJCA ŚW.

Maestoso. Ks. Kan. Fr. Walczyński.
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(Ciąg dalszy).

IV. Parafraza pieśni wielkanocnej „Wesoły nam dzień'4.

Wiadomości wstępne. Co jest okres wielkanocny? Jaka jego główna 
myśl i znaczenie? Co znaczy Alleluja (chwalmy Tana), tak często w Liturgii 
katolickiej i w pieśniach kościelnych powtarzane?

a) SzM c w ykładu .

1. Główną myślą pieśni wielkanocnej „Wesoły nam dzień" jest radość 
z powodu Tajemnicy chwalebnego Zmartwychwstania Pańskiego, według tej 
antyfony wielkanocnej: „Haec dies, quam fecit Dominus; exsultemus et lae- 
temur in eal" —

2. Treść poszczególnych zu rotek:

Zwrotka 1 mieści wezwanie do radości w dniu uroczystości Zmar­
twychwstania Pańskiego-
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Zwrotki 2—3 podają przyczyny tej radości.
Zwrotki 4—7 mówią o zstąpieniu P. Jezusa do otchłani i pocieszeniu 

Ojców św. i dusz Sprawiedliwych, tam przyjścia Chrystusa oczekujących. 
Zwrotka 8 kreśli obraz Tajemnicy Zmartychwstania Pańskiego. 
Zwrotki 9—16 mieszczą w sobie dowody prawdziwości Zmartwychwsta­

nia Jezusowego. Pan Jezus ukazuje się miłośnikom swoim — posyła Anioły 
do Matki Swej, poczem Sam się jej pokazujo i z Nią rozmawia. —

Zwrotka 17, zakończająca pieśń, zawiera prośbę do Zmartwychwsta­
łego Chrystusa o łaskę odpuszczenia grzechów i zbawienia duszy.

b) W y ja śn ie n ie  sscsególoiee.

Zwrotka 1. „Wesoły nam dzień dziś nastał,
Którego z nas każdy żądał,
Tego dnia Chrystus zmartwychwstał 

Alleluja! Alleluja!1'

Jestto poranna pieśń—wspaniały hejnał wielkanocny, wzywający wier­
nych Kościoła katol. do świętej radości w pamiątkowym dniu Zmartwych­
wstania Pańskiego, jest to hymn tryumfalny, którym Kościół św. katolicki 
chce uczcić swego Króla i Wodza, Jezusa Chrystusa, oraz podziękować Mn 
za to świetne zwycięztwo, jakie bolesną swą męką i śmiercią oraz chwalebnem 
swem Zmartwychwstaniem odniósł nad nieprzyjacielem zbawienia naszego.—

Zwrotka 2 i 3. „Król niebieski k’nain zawitał,
Jako śliczny kwiat zakwitał,
Po śmierci się nam pokazał".

„Piekielne mocy zwojował,
N ieprzyjaciele podeptał,
Nad nędznymi się zmiłował".

Oto przyczyny naszej radości z tryumfu Zmartwychwstania Pańskiego! 
Umarł Jezus i spoczął w grobie—ale z tej śmierci, z tego grobu wstał włas­
ną mocą, jako „śliczny kwiat powstający z łona ziemi po śnie zimowym, 
zwyciężył śmierć i okazał, że jako „któl niebieski" jest Panem życia i śmierci, 
zwyciężył szatana, nieprzyjaciela dusz ludzkich, podeptał jego władzę, zawo­
jował jego królestwo, dokonał naszego odkupienia, aby nam dać dowód swe­
go nieskończonego względem nas i naszej nędzy moralnej Miłosierdzia.

Zwrotki 4 —7- „Do trzeciego dnia tam mieszkał,
Ojee święte tam pocieszał,
Potem iść za sobą kazał".

„Którzy w otchłaniach mieszkali,
P łaczliw ie tam zawołali.
Gdy Zbawiciela u jrze li" .

„Zawitaj przybywający!
Boże Synu wszechmogący!
W ybaw nas z piekielnej m ocy".

„Wielkie tam wesele mieli.
Gdy Zbawiciela ujrzeli,
Którego z dawna żądali".

Zwrotki te tłómaczą artykuł v, iary o zstąpieniu duszy Pana Jezusa do 
otchłani i przebywaniu w niej aż do dnia chwalebnego Zmartwychwstania.
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Tu ma piękną ks. katecheta sposobność powtórzenia z dziećmi nauki 
katechizmowej, przypomnienia im, co to jest otchłań? co to za Ojcowie świę­
ci, którzy w otchłaui przyjścia Zbawiciela oczekiwali? dlaczego zamieszkali 
w otchłani? jak długo czekali na przyjście Zbawiciela? jak wielką była ich 
radość z oglądania P. Jezusa? jak ich P. Jezus pocieszał? kiedy ich z So­
bą wziął do nieba?

Zwrotka 8. „Potem swą mocą zmartwychw-stał,
Pieczęci z grobu nie ruszał;
Na stróże wielki strach pow stał11.

Jestto nie tylko opis Zmartwychwstania Pańskiego, ale zarazem wy­
znanie wiaiy, że Chrystus Zmartwychwstały jest Bogiem, gdyż powstał 
z grobu własną mocą, nie naruszywszy pieczęci na nim położonej, powstał 
i wszedł, mimo, że straż postawiona przez Wysoką Radę żydowską—z oba­
wy, aby nie przyszli uczniowie Cłnystusowi i nie wykradli ciała Jego — 
pilnie strzegła Jego grobu.

Zwrotki 9 — 16. „A gdy Chrystus Pan zmartwychwstał,
Miłośnikom się pokazał,
Anioły do Matki posiał".

„O Anieli najmilejsi, 
idźcie do Panny Najświętszej,
Do Matki mej najm ile jszej“ .

„Odemnie J ą  jrozdrawiajcie,
I wesoło zaśpiewajcie:
Królowo Rajska wesel się".

„Potem z swą wielką światłością,
Do Matki swej p rzystąpiw szy,
Pocieszył Ją, pozdrowi wszy “ .

„Napełniona bądź słodkości.
Matko moja i radości 
Po onej wielkiej żałości".

„W itaj Jezu najsłodszy,
Synaczku mój uajmilejszy,
Pocieszenie wszelkiej duszy".

„Jestem już bardzo wesoła,
Gdym Cię żywego ujrzała,
JaKobym się narodziła".

„Łaskawie z Nim rozmawiała,
Usta Jego całowała,
W radości się z N.m rozstała"!

C. d. n.



38 Ś P I E W  K O Ś C I E L N Y . J6 5 i 6.

ORGANARIA.
Oresłes Bamnello, znany autor znakomitej mszy dwugłosowej z orga­

nami t. zw. „Missa eucnaristica," która mu zjednała głośne imię nie tylko 
we Włoszech, ale w całej prawie Europie, należy do tych kompozytorów 
organowych, którzy ceniąc klasycznych kompozytorów wieku XVI (w duchu 
tychże dale] pracują) nie odrzucają wcale najnowszych zdobyczy na polu 
muzycznej harmonizacyi. owszem starają się wyzyskać je jak najtroskliwiej 
dla chwały służby Bożej, oraz dla zbudowania wiernych przekonani, że ka­
żdy wiek i każdy naród w swym wieku, powinien na swój indywidualny 
sposób, ale zawsze w duchu Kościoła Katolickiego i zgodnie z liturgicznymi 
przepisami chwalić Bana Boga, muzyką godną świętości domu Bożego i tych 
świętych tajemnic, które się w domach Bożych sprawują. Ten cha­
rakter czysto kościelny i liturgiczny widnieje przedewszystkiem w dziełach 
organowych Orestesa Ravanell’ego. Z bardzo licznych jego dzieł wyliczamy 
następujące: l-o op. 25  zawiera 7 triów organowych na tematach chóral­
nych. 2-o op. 2 8  zawiera 7 preludyj na następujących motywach chóral­
nych. a) Benedicamus Domino; b) Magnificat; c) Asperges me; d) Coe- 
lestis urbis Jerusalem; e) Ecce Ancilla; f) Praeludium pascale; g) Lau- 
date pueri Dorainum. 3-o op. 29  zawiera 7 preludyów chóralnych: 1)
0  quam metuendus est; 2) Adoro Te; 3) Agnus Dei; 4) Stabat Mater; 
5) Salve Regina; 6) Jnviolata; 7) Te deum.

4-o op. 46 p. t.: „1’ Organista Liturgico" zawiera 30 preludyów i wer­
setów na tematach gregoi yańskich.

5-o op. 57  p. t.: „11 Organistę parrocchiale“ zawiera 36 preludyów
1 wersetów na organy lub harmonium na tematach chóralnych i oryginal­
nych opracowanych.

6-o op. 53 p. t.: „La santa Messa" zawiera 5 większej objętości pre­
ludyów na harmonium prześlicznie kontrapunktycznie opracowanych.

Wszystkie powyżej wymienione dzieła RaianelPego są łatwe do wy­
konania tak na organach, jak i na harmonium i dadzą się praktycznie 
użyć podczas nabożeństwa kościelnego, gdyż po większej części są do niego 
zastosowane i w tym celu opracowane.

Pięknem, lecz trudnem do wykonania jest Ravanell’ego op. 50 zawie­
rające: A« 1 Preludio in forma di studio; Jf? 2 Preghiera; As 3 Mussette; 
M 4 Elegia; A? 5 Fughetta; A? 6 Christus resurrexit. Inno di Gloria; wy­
dane u Carisch & Janichen w Lipsku i Medyolanie, cena kompletu 3 Mk. 
Dzieło to nadaje się przedewszystkiem do produkcyj koncertowych i chociaż 
niektóre ustępy można i podczas nabożeństwa kościelnego z wielkiem wy­
konać wrażeniem.

Nakoniec Józef Terrabuggio, znany i dobrze zasłużony redaktor Me- 
dyoalaneńskiej „Musica Sacra,11 oprócz licznych wydawnictw zbiorowych 
muzyki organowej, p. t.: „łiepectorio economico di musica“ per organo, któ­
rych dotąd ukazało się w sporych woluminach po bajecznie niskiej cenie 3 
lirów — wydał także swoje oryginalne dzieło organowe, które należy zali­
czyć do rzędu bardzo poważnych i pożytecznych; wymieniamy tylko op. 15 
p. t. Sonatę per organo w trzech częściach—dalej 4 pezzi per organo; 2  po- 
stludio et praeludio dorico i finale a wreszcie bardzo praktyczną pracę prof. 
Terrabuggio p. t. „L' organista practico.11

Oprócz wyliczonych dotąd koryfeuszów włoskich gry organowej — go­
dzi się jeszcze wspomnieć o kompozycyach Boss lego Adolfa;—A. Saglia;—



.N° 5 . i 6. S P  I E W  K O Ś C I E L N Y . 89

G. Mathioli;—Giassi;—Bonaldi; — Calegari;—Bianchini;—Foscini i Tebaldini; 
—którzy, jakkolwiek nie mogą się równać z poprzepnio wymienionymi mi­
strzami, przecież kompozycyami swemi zmierzają do naprawienia zepsutego 
smaku dawniej i dziś jeszcze praktykowanej gry organowej we wszystkich 
prawie Kościołach włoskich.

W końcu polecić możemy zwłaszcza dla praktykujących organistów 
zbiór łatwych i melodyjnych preludyów wydanych przez redakcyę muzyki 
kościelnej imienia „Leonardo da Vinci“ w Medy olanie (Corso Porta Nuo- 
va, 5.) w 8 zeszytach. Zbiór ten obejmuje kompozycye organowe Rava- 
nelFego, Berniniego, Bentivogli’a, Bottazz’ego, Grass’ego, Saglii, Polieri, 
Chiesa i innych; komplet jednego zeszytu kosztuje lir. 2.50. Wszystkie te 
utwory mogą być z łatwością wykonane jako preludya, interludya i posl- 
ludya podczas nabożeństwa kościelnego.

Jako epilog do tej notatki bibliograficznej o wydawnictwach dzieł or­
ganów mistrzów włoskich najnowszej szkoły muzycznej kładziemy tę uwagę, 
—że do tak pochlebnej oceny kompozycyj organowych włoskich mistrzów 
doszliśmy nie na podstawie krytyk i recenzyj, umieszczonych w rozlicznych 
pismach kościelno-muzycznych —ani na podstawie tendencyjnie pisanych re­
klam gazeciarskich — ale na podstawie własnego doświadczenia; bośmy te 
dzieła dla własnej biblioteki muzycznej zakupili, przegrali i przestudyowali 
i iez,ultatem naszej pracy tak z pp. organistami, jak i z wszystkiemi PP. 
zwolennikami „Śpiewu Kościelnego" życzliwie się dzielimy w tym jedynie 
celu, aby stąd większa była „chwała Bogu na tuysokości, a na ziemi, pokój 
radość i zbudowanie „ludziom dobrej woli."

Tarnów, d. 24 grud. 1901,
Ks. Fr. Walczyński

Kanonik katedralny, Dyrektor szkoły organistów.

J08. Furmani k. Missa Secunda in honorem Beatae Mariae Yirgmis 
de Perpctao Sucmrsu, ad tres voc.cs inaeąualcs, organo comitante composita. 
W ydaw cy: G e b e t h n e r  i W o l f f  w W a r s z a w i e .  Cena partycyi 
kop. 90; głosy oddzielne kop. 80.

Kompozycya poświęcona J. Eksc. Księdzu Biskupowi lir. Szembekowi.
Kompozytor, znany muzyk, dyrygent i organista przy kościele św. Ale­

ksandra w Warszawie, kilka już utworów muzycznych ogłosił drukiem. 
Obecne jego dzieło „Alissa Secunda" jest ułożone na trzy głosy: Sopran, 
Alt i Bas z akompaniamentem organu. Credo zostało pominięte. Wielu to 
czyni kompozytorów, oszczędzając sobie roboty i pragnąc nie przedłużać na­
bożeństwa, zwłaszcza w tych dyecezyach, w których kazanie głoszone jest 
po ewangelii przed Credo. Wielkie ma znaczenie praktyczne w takich wy­
padkach Credo chóralne.

P. Furmmiik użył do tej mszy pięknych motywów, a jeszcze więcej 
do całokształtu piękności przyczynił się przez opracowanie należyte i wzu- 
pełności zasługujące na pochwałę. Całość jest utrzymana w tonacyi staro- 
kościelnej. Akompaniament organu miejscami samodzielny wiele przyczynia 
się do wywołania należytego wrażenia piękna. Pierwsza to msza liturgicz­
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na, którą firma nakładowa Gebethner i Wolff, wydała swoim kosztem. Ży­
czyć należy wydawcom, aby więcej dzieł podobnych wydawali i przez to 
położyli tjle  zasługi dla muzyki kościelnej na ziemi naszej ile Pustet wśród 
swoich. Wydanie okazałe.

Dr. Teofil Kowalski ks. Nauka Śpiewu, podręcznik do użytku domo­
wego, w szkołach i seminaryach. Cena kop. 30. Skład główny u Gebe­
thnera i Wolffa w Warszawie.

Podręcznik podobny był barazc potrzebny do uauKi śpiewu. Każdy 
organista powinien mieć u siebie tę książkę i podług niej uczyć śpiewu. 
A nietylko organiści lecz i w Seminaryach duchownych wielką odda pizy- 
sługę niniejszy podręcznik do Nauku Śpiewu. Są w nim podane w koń­
cu ćwiczenia w systemie czterodniowym nut chóralnych.

Władysław Rzepko. Trzydzieści dawnych Kolend na melodykon lub 
fortepian albo na cztery glosy mieszane. Nakład i własność wydawców Ge­
bethnera i Wolffa w Warszawie. Cena z tekstem part 60 kop. Tekst od­
dzielnie: Sopr., Alt, Tenor, Bas po kop. 30.

Trzeba przyznać p. Wł. Rzepko zdolność bogatego harmonizowania. 
Miejscami wydaje się, że aż za wiele tych kombinacyj harmonicznych, które 
większą uwagę zwracają na siebie niż na samą melodyę. Lecz dla dobrych 
chórów mieszanych będzie to stanowiło siłę przyciągającą do śpiewania ko- 
lend w tym właśnie opracowaniu. Wydawcy nie szczędzą nakładu aby tyl­
ko ogółowi przysporzyć rzecz dobrą i pożyteczną. Oprócz partytury są 
wydane oddzielnie głosy i oddzielnie reszta tekstu pomieszczonych 30 kolend.

Cena przystępna zapewni temu wydaniu szerokie przyjęcie.
Stanisław Grabowski hr. K y r i e  e l e i s o n  i A g n u s  De  i. Wiel­

ki miłośnik muzyki kościelnej hr. Stanisław Grabowski z Gutonowa w pię­
knem opracowaniu kontrapunktycznem wydał kilka prac swoich, z których 
osobne wydane Kyrie eleison i Agn-us Dei wiele świadczą o zamiłowaniu 
autora do muzyki ściśle kościelnej.

J. Nowialis. Missa pro defunctis, na jeden głos z organem. Cena 
kop, 60. Skład główny u autora w Kownie.

Msza powyższa mogłaby być śpiewaną i na cztery mieszane głosy.
0  ile sobie przypominamy była podaną na konkurs, ogłoszony przez To­
warzystwo Muzyczne w Warszawie. I  choć pierwszej nagrody autor tej 
kompozycyi nie otrzymał, z wyróżnieniem wszakże przyjęto jego pracę— 
msza przyjemna i nietrudna.

J. Nowialin. Tres Cantus Sacri. Cena part. 60 kop. Cztery głosy 
mieszane 40 kop. Skład główny u autora, „Caligaverunt“ , „Popule meus“
1 „Vexilla regis" składają się na kompozycyę pod powyższym tytułem. 
Rzeczy są rzewne i łatwe.

----------- 5 3 ~ j . - £ S - -------------

ROZMAITOŚCI.
Odezwa do pp. Oi ganistów, tych zwłaszcza, którzy korzystali z nauk 

ks. d ra Teofila Kowalskiego. W Warszawie oddawna istnieje fałszywy 
prorok, który pod pozorem obrony chrześcianizmu szerzy wielką niezgodę 
między bracią. Razywa się p. Jeleński, wiara zaś jego i ewangelia „RoIa“ . 
w „Niwie Polskiej" w Jfe 7, piśmie o całe niebo lepszem niż „Rola", po­



JNs 5 i 6. Ś P E I W K£0 Ś C I E L N T. 41

mieściłem kilka słów prawdy, aby wykazać robotę niedobrą owego proro­
ka. P. Jeleński nie oddziś niełaskaw na Śpiew Kościelny pokażemy i to 
w swoim czasie, mści się wsposób nieludzki. Zasadą jego w postępowaniu 
jest: urągać, wyśmiewać się i potwarzać bliźniego. Pomieścił w „Roli ' list 
jakiegoś księdza, który jemu i Wam Panowie wstyd i hańbę przynosi. Czy­
tajcie: „Przed paru laty miałem zdolnego organistę pisze ów ksiądz, który, 
po przejściu dwóch kursów w szkole organistowskiej, objął posadę; od cza- 
do czasu wyjeżdżał do Warszawy, celem przygotowania się do złożenia osta­
tecznego egzaminu i uzyskanie patentu. Pewnego razu, po powrocie z War­
szawy, w pierwszych dniach adwentu, zwracam się doń z żądaniem aby wy­
brał parę kolend i wyuczył śpiewaków.

— Przepraszam najmocniej księdza Proboszcza, ale uczynić tego 
nie mogę.

— Dlaczego?...
— Ks. doktór Kowalski wręcz nam zapowiedział, abyśmy nie słucha­

li... dzikich rozporządzeń proboszczów, ale trzymali się stale instrukcyi przez 
niego danej. Mogę tylko uczyć po łacinie.

— To być nie może, musiałeś się Pan przesłyszeć?...
— Nie, mówię rzetelną prawdę!...
Hm... hm... to dziwne!... itd.“
Podpisano: Ks. Henryk Radomiński Janowiec d. 13 II. 1902 r.
Pamiętam dobrze, co mogą wreszcie roczniki Śpiewu Kościelnego po­

twierdzić, że ilekolwiek razy byłem atakowany przez organistów; co robić, 
gdy Proboszcz nie pozwoli na zachowanie przepisów liturgicznych,—jedną 
zawsze dawałem odpowiedź: róbcie panowie, co do was należy, gdy zaś Pro­
boszcz Wam nie pozwoli, jego w tem wina. On przed Bogiem odpowie za 
niezachowanie przepisów kościelnych. Zresztą nieraz powtarzałem, że w pierw­
szych dniach Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy można śpiewać pieśni ko­
ścielne, ludowe, na co zezwalają zresztą nasze synody polskie. Nie mogłem 
więc przeczyć sobie. Od was więc Panowie żądam potwierdzenia swych 
zdań. Zaprotestujcie w pismach warszawskich przeciwko potwarczym wy­
stępom „Roli“ . Panowie Makowski, prow. Konserw. Warsz. i Jan Łysa­
kowski, obydwaj nauczyciele w szkole organistowskiej, przy Warsz. Towarz- 
Muzycznem, pierwsi zaprotestowali przeciw tak niecnemu postępowaniu 
„Roli“ . Panowie ci razem ze mną odbjwali kursa dwutygodniowe dla or­
ganistów, najlepiej więc mogą zaświadczyć o prawdzie.

Ks. dr. Teofil Kowalski.

Śpiew passy! w wielkim tygodniu. W większych kościołach, przy 
których przebywa kilku kapłanów nieraz jest chęć śpiewania passyi podczas 
nabożeństw wielkiego tygodnia. Organista wtedy rozporządzający chórem 
śpiewaków jest w kłopocie z powodu braku podręcznika muzycznego do od­
śpiewywania turby. Do tego więc celu, zwłaszcza dla śpiewaków słabszych, 
zalecam pracę niemieckiego kompozytora, wydaną w Augsburgu u Antoniego 
Bobma (Augsburg-Verlag von Ant. Bóhm et Sohn—Moritz Bolim) zatytuło­
waną: Liturgische Gesange id der kl. Charvoche fur vier gemischte Sing- 
stimmem (Sopian, Alt, Tenor u. Bas componirt von Karl Ang. Leitner An- 
staltslehrer in Munchen. Part. kosztuje 2 marki 60 fen., głosy po 60 feni- 
gów. Wtem dziele oprócz turby są na głosy mieszane, wszystkie śpiewy 
na niedzielę palmową, jak „Hosanna" fdio Bavid, Sanctus, pueri Hebraeo- 
rum , Cum angelis et pueris, Gloria laus, Ingrediente, graJuale Tenuisti. 
Wszystkie te śpiewy przeznaczone są do wykonania a capella, bo wiadomo
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przecie, że w wielkim tygouniu i we wszystkie niedziele i ferye wielkopo­
stne organy milczą. Są one bardzo praktyczne i wydane zwłaszcza dla 
słabszych dyrygentów, bo rozpoczynają się jednym tonem np. ustęp z turby:
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Na Wielki Czwartek znajdujemy tu opracowane na głosy graduale; 
Christus factus est pro nobis obcdiens, offertorium Dewtera, Domini, communio 
Dominus Jesus i Pangc linąau. Na W. Piątek oprócz turby do Ewangelii 
św. Jana (14 numerów) śpiew improperyów popule meus, anty tony Crucem 
tuam, hymn do processyi Vexilla Reyis i (!aligaverunt—do śpiewanem przy 
włożeniu Pana Jezusa do grobu. Recessit pastor, które wykonywa się przy 
przenoszeniu Najśw. Sakramentu do grobu, tu nie znajdujemy, gdyż zagrani­
cą tej ceremonii nie odbywają, tam bowiem uroczystość wielkopiątkowa koń­
czy się nieszporami, zaraz po mszy praesanctificatorum odczytanych.— Na 
Wielką Sobotę opracował autor graduale na głosy (falsibordoni) i nieszpory 
t. j. psalm Laudate Dommum omnes gentes i Magnificat in falsobordone.— 
Oprócz tego alleluja pierwsze, które nawzajem chor z celebransem zaraz po 
Epistole odśpiewuje—unisono i dwa śpiewy na Wielkanoc alleluja (trzy razy) 
i Aurora eodum purpurat. Ten ostatni hymn zagranicą śpiewają podczas 
processyi wielkoniedzielnej, ale nie tej, którą my odbywamy w rezurrekcyę, 
bo tych wzniosłych obrzędów tam nie mają, są one bowiem tylko własnością 
polaków, którzy wtedy śpiewają pieśni specyalnie swoje: Cum Rex gloriae, 
Salve festa dies, przez Twoje święte zmartwychpowstanie.

Na niedziele wielkopostne mogłyby się przydać dwie msze a capella 
wzmiankowanego autora: Erste selir leichte ausfiihrbare lateinische Messe in 
B. fur Spor., Alt, Tenor u. Bass, lub druga Zweite Messe (in G.). Jak i po­
przednie śpiewy wielkotygodniowe wydane są te dwie msze Leitnera w Augs­
burgu u Bóhma. Ks. W. B .

K o r e s p o n d e n e y e .
-rfF

RZYM, dnia 5-go Lutego.
W prastarym, wspaniałym Panteonie, właściwie dzisiaj kościele N. P. ad 

martyres, którego drzwi bronzowe pozostały te same od 19-tu wieków, odbywa 
się co roku Msza żałobna za dnszę króla Wiktora Emanuela 11, a obecnie tak­
że za zmarłego króla Hnmberta.

W smutną rocznicę zamachu, to jest 29 Lipca, profesor Akademii Sw. Ce- 
cylji- Jan Kgambati wystąpił z własną Mszą, w której śpiewał słynny Battis-
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tini. Prawdę powiedziawszy, ani utwór Sgambatiego nie był ściśle kościelnym, 
ani tym mniej śpiew barytona Battistiniego, który jest światowym śpiewakiem 
operowym, o czem nawet w kościele nie zapomina.

Przed kilku zaś tygodniami inny rzymski kompozytor, znany dotąd z pie­
śni, Aleksander Bustini, w tymże Panteonie, z poręki Towarzjstwa Funarmo- 
nicznego, w rocznicę śmierci Wiktora Emanuela, wystawił własną Mszę żałobną.

Jeśli się nie mylę, zamiarem maestra (jak mówią we Włoszech), było od­
nowienie muzyki Palestryny w sposób nowoczesny, a więc zmodernizowanie jej.

Jeśli Msza Sgambatego była z orkiestrą— Bustiniego pisaną jest na same 
głosy, aie tak, aby zastępowały narzędzia muzyczne. — Tutejsza krytyka nie 
znalazła aby eksperyment Aleks. Bustiniego dążący do przekształcenia jasności, 
czystości kompozytora z XVI wieku, reformatora muzyki kościelnej, w rodzaj 
więcej kunsztowny, wyrafinowany i, aby nagromandzenie nut, osobliwie prze­
skoki w głosach, dziwaczne modulacje — były szczęśliwemi. Prostota Piotra 
Alojzego Palestryny mogąca się wydać tym, co się na niej znają, rzeczą łat­
wą i nawet pospolitą, zgubiła się tutaj w ciężkiej muzyce, pisanej jakby przez 
ucznia konserwatorynm, chcącego się popisać wykształceniem, znajomością wy­
pracowania. Forma wyszukana nie zastąpi przecież braku uczucia i nie nada 
jeszcze prawdziwej wartości dziełu muzycznemu.

Prawda, ze i inni przed nim próbowali tego samego. Bnstini jest jeszcze 
młody i zapewne sam nie spostrzeże, na jakie fałszywe tory wkroczył. Pale- 
stryna zostanie więc zawsze mistrzem niedoścignionym muzyki kościelnej. Na­
zwałbym błędem Bustiniego, sądząc z tej mszy, porzucenie muzyki instrumen­
talnej.

Taki naprzykład Sebastyan Bach dał nam równie wspaniałe Msze święte, 
ale nie poszedł w ślady Palestryny, który rozumiał muzykę kościelną, jako 
osobliwą pobudkę do modlitwy i uczuć wiary, ale rozwinął ją  jako rozkosz 
artystyczną o barwie religijnej; zarzucił harmoniczną prostotę samych głosow, 
a oddał się czarom, jaki niosą narzędzia orkiestralne.

W Rzymie została założoną szkoła muzyki kościelnej, niedaleko Panteonu 
na placu /S. Chiara w połączeniu z wolną szkołą muzyczną (Scuola musicale 
coofieratwa). Prezesem jej jest p. Emanuel Sarmiento, a dyrektorem mianowany 
został znany już tutaj z kilku oratoryów wykonanych w kościołach—ojciec H ar- 
tman, franciszkaniu. Ksiądz Perosi przebywa w Medyolanie, a w Rzymie, sto­
licy Papieży, brakowało włoskiej szkoły tego rodzaju. Cała wiec nadzieja jest 
w nowym dyrektorze, wstępującym w ślady słynnego już dziś, choć młodego 
ks. Wawrzeńca Perosiego.

Zresztą Rzym ma swoje Towarzystwo imienia Sebastyana Bacha, upra­
wiające muzykę świętą w sali, mieszczącej się w teatrza Costuzi. Kieruje nim 
rzymski profesor Aleksander Costa. Co roku w karnawale i poście Towarzystwo 
urządza tutaj pięć koncertów mnzyki kościelnej, klasycznej z XV, XVI, a w y­
jątkowo z innych epok. Z tych koncertów dwa nie dawno miały miejsce.

W pierwszym, program był następujący:
1) Toccata i fuga S. Bacha, na organy, wykonana przez prof, A. Costę.
2) Trzy motety Palestryny.
3) Msza „Pange lingna" Josqnina des Pres *).
Drugi koncert składał się z następujących numerów:

*) I .  des P res, urodzony około 1440 roku w Vermand p rzy  St. (juentiii w pro- 
w incyi P ik a rd y i ;  studyował u Ockełiena, przez Sykstusa  IV  Papieża  (1471— 1484J do pa­
pieskiej kapeli powołany, rozwinął tak wielki talent,  że Bacini pisze o nim, że w krótkim 
czasie został ulubieńcem całej Europy. Umarł 1521 roku. Kapela Papieża  posiada więcej 
niż 20-cia  jego Mszy.
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1) Trzy motety Lottiego (Lotti).
2) Msza 8 Palestryny.
3) Preludyura i fuga Seb Bacha.
W przyszłej korespoudencyi pragnę pomówić o kapelach Papieskiej i Ba­

zyliki św. Piotra, oraz o innych muzycznych produkcyach w tutejszych świą­
tyniach. r — sJci—

Z nad jeziora Świętokrzyskiego w Księstwie pozn.
Zapewne niejednego czytelnika zaciekawią szczegóły, dotyczące śpiewu 

kościelnego przesłane z księstwa. Już temu lat ośm z górą, kiedy to w ka­
tedrze Poznańskiej rozbrzmiewały pod umiejętną i nieodżałowaną batutą ks. dr-a 
Surzyńskiego utwory Palestryny, Orlanda, Lasso, Vittoria i t. d., kiedy podzi­
wiano Zielińskiego, Gomółkę etc., kiedy nie tylko wierui ale i innowiercy przy- 
słuchi wali się pięknym i silnym głosom małej eoprawda garstki śpiewających, 
ale głosom pełnym rutyny. Nawet taki mistrz touów Żeleński nie mógł się 
kiedyś podczas swego pobytu w katedrze Poznańskiej dość nadziwić chórowi 
i pamiętam jak  pochlebne uam chłopcom wtedy wydał świadectwo. Tak było 
dawniej—lecz dzisiaj?

W  Poznaniu rozpłaaać się można, boć miasto P a lestryny ... słyszysz nie­
omal co niedzielę i święto tę samą a może tylko pokrewną sobie duchem i my­
ślą mszę, chyba, że utwory tbiaźniejozego dyrektora mają poziom chóru nieco 
podnieść, aczkolwiek podziwu nie wywierają.

Nie inaczej dzieje się i w prastarej Katedrze Gnieźnieńskiej a może i jeszcze 
gorzej. Chór bardzo lichy i słaby, a orkiestra gdyż tylko przy skrzypcach 
i basach i t. d. śpiewają — pożal się Boże. Prawda, że o dobre siły trudno 
w Gnieźnie, aleć przy dobrych chęciach i większej zabiegliwości i te braki 
usunąćby można. A zatem w katedrach w Poznaniu i Gnieźnie dobrego nie 
usłyszy nikt śpiewu—inaczej zaś na prowincyi. I tak w Kościanie—proboszczem 
je s t ks. Dr. Surzyński—śpiew pod każdym względem piękny i wzorowy, że 
serce się raduje i dziwnie unosi się do nieba; —  dobrze śpiewają da'ej i w 
Przemencie u ks. Radcy Mojżykiewicza, nieźle i w Inowrocławiu pod dyrekeyą 
p. Piotra Surzyńskiego, nieźle i w Gnieźnie u Pary i wreszcie może i w innych 
miastach lecz mniejsza już o to —  żal przedewszystkiera przeeiez naszych Ka­
tedr, które zamiast być rozsadnikami wzorowego śpiewu Kościelnego tak bardzo 
zeszły z utorowanej i wskazanej drogi. Dałby Bóg, ażeby się na lepsze u nas 
zmieniło. Kazimierz.

Odpowiedzi Redakcyi-

Sz. ks. M. Krajewski w Skrzyńsku. List z odpowiedzią przesłaliśmy. Co 
do organu to ręczymy za dobroć instrumentu, sprowadzonego za pośrednictwem 
firmy komisowej Gebethner, Krak. Prz., 17.

Sz. ks. Klein w Gnieźnie. Za przesłaną korespopondencyę uprzejmie dzię­
kujemy. Kompozyeye wszystkie są znakomite. Musimy się wstrzymać z wyda­
niem takowych z powodu braku funduszu nakładowego.

Sz. ks. Herm. v. Schmidt w Helmnie. Książki i nuty, o które Sz. ks. 
proboszcz pisał przesłaliśmy.

Sz. ks. Ant. Sadlowski we Framp. Adres był mylnie podany tym tylko 
razem. Sprostowaliśmy.
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Sz. ks. Piotr Januszkiewicz w Iłży, Śp. K .  dla biblioteki parafialnej w Iłży 
wysyłać będziemy. Dziękujemy.

Sz. ks. Stefan Stuezeń we Wrocieryżu. Prenumeratę otrzymaliśmy.
Sz. ks. Fr. Urbanowicz w Klawazach. W kwestyi budowy, rozkładu i firmy 

organowej list przesłaliśmy.
Sz. ks. Jul. Łukaszkiewicz w Tryeście. Dobrze zgadzamy się. Śp. K. do 

Tryestu wysłany.
Sz. ks. D. Łagowski. Mszę całą ku czci Kiep. pocz. N. M. P. wysłali­

śmy. Za stałą i niezmierną życzliwość dla pisma naszego uprzejmie dziękujemy.
Sz. ks. Makarewicz w Sokółce. Za życzenia uprzejmie dziękujemy. Od 

czasu do czasu staramy się o pomieszczanie korespondencyi ze stron L:twy.
Sz. ks han. Fr. Walczyński w Tarnowie. Wszystko możnaby zrobić tylko 

nie ta ; powiększenie funduszu dla kasy organistów byłoby pewne. W każdym 
razie Myśl, rzncona przez Sz. ks. proboszcza o urządzeniu odczytów i kon­
certu nie przejdzie bez zwrócenia na nie uwagi. Sp. K. w dalszym ciągu wy­
syłamy.

Sz. ks. A. Suchwałko iv Nieświzu. List z objaśuieniem stanu rzeczy wy­
słaliśmy.

Kolegium 0 0 . Jezuitów to Nowym Sączu. Jaknajcliętniej przystajemy na 
wszystko Sp. K. przesłaliśmy. W pracy nad założeniem chórn życzymy pomo­
cy Bożej.

Sz. ks. J. Dargusz w Podbirżach. Litanię do Serca Jezusowego w ysła­
liśmy.

Sz. ks. Rotcicki w Letyczewie. Wybaczy Sz. ks. Proboszcz lecz z dawnych 
lat mamy Sp. K. tylko w kompletach rocznych i dla tego pojedyncze numery 
wynoszą po 50 kop. Z roku zeszłego brakujące numery przesyłamy chętnie.

Sz. ks. T. Ellert w Jdnk.oimc.acJi. Dla serca dobrego wszystko piękne, co 
zmierza kn chwale Bożej. Tak też należy tłomaezyć pochwały Sz. ks. Pro­
boszcza, oddawane „Litanii Serca. Jezusowego". Czekamy na wiadomość o chó­
rze w Jankowicach, za życzliwość stale nam okazywaną „Bóg zapłać".

Sz, ks. L . Mackiewicz w Simlirsku. „Rocznik" nie wyszedł. Obecnie 
księgarnia nakładowa wydała „Śpiewnik" Siedleckiego.

Sz. ks. A Sailłowski. iv Tarnopolu Za życzenia i uprzejmy liścik „Bóg 
zapłać."

Sz. Ks. Jung we Wrzący W. Za życzliwość stale nam okazywaną uprzej­
mie dziękujemy.

Sz. ks. Ferd. Konkolewicz w Nerynulujc. Wszystko poleciliśmy wysłać 
księgarni.

Sz. ks. RybikowskL List posłaliśmy; prenumeratę otrzymaliśmy. Dziękujemy.
P. Miszczuk iv Odessie. Dobrze, wysyłamy. „Rocznik" nie wyszedł.
P. K az. Jankiewicz w Kamieniu. Podług adresu wskazanego przesyłamy.
P. U . Powacer w JJrysiu, List z wyjaśnieniem przesłaliśmy. Oczeku­

jemy odpowiedzi.
P. Wol. Stopnicki w Łukowie. Wysyłaliśmy. Oczekiwać będziemy dopeł­

nienia przyrzeczeń.
P. Józef Marcinkiewicz we Woroneży. Za życzenia „Bóg zapłać". Co dc 

wyboru organmistrza list przesłaliśmy.
P. L . Jankowski w Koluszkach. Numery, o które pan prosił wysłane.
P. Szctn. Kornecki w Skrwilnie. Życzenia od tak stałego przyjaciela Sp. 

K. są nad wyraz miłe. Dziękujemy też za nie serdecznie.
P, Józef Krupko w Różanach. Organu Comitans.jest cokolwiek łatwiejsze. 

Możemy przesłać po cenie zniżonej. Resztę poleciliśmy wysłać księgarni.
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P. St. Jasiński w Łabuniach. Serdecznie dziękujemy za list i za tę ode­
zwę od orgauistów z Lubelskiego. Wszędzie może być umieszczoną tylko nie 
w Śpiewie Kość. W Warszawie bowiem przy ulicy Nowy Świat, pod Ne 4, 
mieszka taki kolega (?), który gdy podobne zaprzeczenia i pochwały wyczyta, 
zapada na zdrowiu,—krew mu bowiem do głowy często uderza.

A możeby panowie do „Roli" się zgłosili. Wydawca tego pisma jest zu­
pełnie niezależnym człowiekiem (!?) i nie jest wrażliwym na mamonę tego świata. 
Zresztą on tak lubi chwalić i  zaznaczać (?) pracę ludzi dobrej woli. Spróbujcie 
panowie a nie doznacie (?) napewno (!?) zawodu.....

P. Jan Satbat. w Chobrz. Rb. 5 za pośrednictwem „Gazety świątecznej"
odebraliśmy. Dziękujemy. „Śpiew K. jest opłacony do 1-go Kwietnia bież. ro­
ku. Roczniki z r. 1896, 1897, 1898 możemy bez kosztów przesyłki odstąpić 
bez nut po 2 r. Nuty podług ceny. Numery oddzielne z dawnych lat po 50 k.

P. hr. Stan. Grubowski w Gutanowie. Za nadesłane artykuły serdecznie 
dziękujemy. O modlitwie pamiętamy. Oby P. Bóg pozwolił p. Hrabiemu usku­
tecznić Jego marzenia!

P. Aleks. Zwidrh . w Zadorowie. Rocznik nie wyszedł, Wielki Tydzień 
najlepiej sprowadzić sobie przez księgarnię.

P Sarnacki w Simbirsku. poleciliśmy wszystko wysłać.
P. H. Długołęcki w Kikole. W ysłaliśmy numer 1. A.dres redatcyi naszej 

podany je s t przy każdym numerze.
P. Jan Domagalski w Borownie. Sp. K . za zalicz, pocztowem przesyłany.
P. A. Janczewsld w Łęcznie. (Mszę ku czci św. Wojciecha przesłaliśmy.
P. A . Wisławski w Białotorsku. Sp. K. przesłaliśmy. Oczekiwać będziemy 

dopełnienia obietnicy.
P. A- Kołodziejczyk w Żółkiewce. Poleciliśmy wysłać księgarni.
P. K az. Mosiewicz w CarJdem Siole. List wysłaliśmy. Życzymy powo­

dzenia na posadzie nowej.
P. KI. Tokarski w Ślesinie. Już do dziś chyba pan otrzymał numery 

brakujące. Do kasy przezorności zapisze się pan po ogłoszeniu zatwierdzenia 
rządowego jej ustawy.

P. Balczewski w Serafin. Przesłaliśmy. Czekamy na dopełnienie obietnicy.
P. W. Gapiński w Smogorzewie. Nic się nie należy za Sp. K . od pana. 

Życzymy powodzenia na nowej posadzie.
P. St. Retro w Kulczynach. Dziękujemy serdecznie za jednanie nam przy­

jaciół dla Sp. K .  Nowego prenumeratora zapisaliśmy.
P. Fr. K ul. Kamiński iv Teodozyi. Podobne uznanie dla pracy naszej 

je s t najwyższą nagrodą. Sp. K .  wysłany.
P W. Stopicki we Wysokim. W tern wszystkiem wina administracji.
P. lgn. Zarębski w Raszce. List przesiany.
P. A . Szymanowski w Pikietach. O organach wydał dobre dziełko ks. Gu­

mowski, proboszcz z Płonian. Rocznik dla organistów nie wyszedł. O nieszpo­
rach całorocznych nic nie wiemy. Prosimy o dokładniejsze wiadomości.

P. J. Tylzan we Wroderyku. List z objaśuieniem posłaliśmy. Ns 1 z tego 
roku wysłaliśmy. Czekać będziemy wyjaśnienia.

— Ski w Rzymie. Serdecznie dziękujemy Szanownemu panu za nadesłane 
wiadomości z Rzymu dotyczące muzyki kościelnej.

P. Antoni Ręcherski w Choclczu. Nie rozumiecie w takim razie panowie 
swego własnego interesu. List objaśni bliżej. Ze „Salvum fae“ w „Te Deum“ 
rzecz tak się przedstawia: trzeba śpiewać tak jak  jest zwyczaj—nadto tak jak  
proboszcz miejscowy życzy sobie, hwitatormm można śpiewać z organem i bez 
organu. To drobnostka.
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Nakładem Redakcji „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO"
wydano zastały i są  do nabycia w Redakcyi i we wszystkich księgarniach następujące rzeczy:

Dr. Moncoy; O d p o w i e d ź  n c i L o u r d e s  Z o l i ,  w tłomaczeniu polskiem. Cena kop. 30.
— O d p o w ie d ź  n a  R z y t n  Z o l i ,  w tłumaczeniu polskiem. Cena kop 40.

Ks. han. Fr. Walczyński: M s z a  k u  c z c i  ś w .  .J a n a  C h r z c ic i e la  na t r z y  równe 
“ losy bez organu. Cena part.  kop. 40.

Ks. han. L. Moczyuskr. M s z a  k u  c z c i  N ie p o k a la n e g o  P o c z ę c ia  N . M . P- na 
dwa równe g losy  z organem. Cena part kop. 40.

Ks. dr. Teofil Ktm-aiski: M s z a  k u  c z c i  ś w .  R o d z i n y :  J e z u s a ,  M a r y i  i  J ó z e f a  na
jeden glos z organem. Cena part.  kop. 40, glos po kop. 10.

— G o d z in k i  o  N i e p o k u l a n e m  P o c z ę c iu  N .  M . P .  Cena kop. 30. 
O d p o w i e d z i  d o  M s z y  ś w i ę t e j  z. dołączeniem „Asperges ine" i „1 idi aquam“. 
Cena kop. 30.

— Pieśń św. Wojciecha „ R o g a  I ł o d z i c a “  z nutami Cena 5 kop., 10 fen., 10 cent.
— M o t e ty  z okazy i sześćdziesięcioletniego Jubileuszu Kapłaństwa Jego świątobliwości 

Ojca .Świętego Leona X III ,  Papieża,  zawierają: Oremus pro Poutiliee nostro Leone 
— Tu es Pe trus  na chór męski i mieszany — Ad Multos Annos — O Roma. Cena 
kop. 45.

— R ó ż a n ie c  k u  c z c i  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y ,  podług melodyi powszechnie u ży ­
wanej. Cena egz. hrosz. 1,50 k., kart.  1,65 k.

— P i e ś ń  ś w .  W o jc ie c h a  „ R o g a  R o d z i c a “  na jeden glos z organem i na cztery  
g losy  mieszane. Cena kop. 50.

—  Ś p i e w y  n a  W ie lk i  T y d z i e ń .  IJzial I, zawiera — „Christus factus est",  na cztery  
g losy  męskie. Ps .  „M ise rere11 na 4 g losy  męskie. „Pange lingua i Popule ineus" 
na t rzy  równe glosy.  Cena kop. 50.

— L i t a n i a  d o  N a j s ł o d s z e g o  S e r c a  J e z u s a ,  inelodya na jeden  glos z organem. 
Cena kop. 50.

— N a u k a  ś p i e w u .  Podręcznik do uczenia i kształcenia się w śpiewie i do uży tku  
w szkołach i Seminaryach. Cena k. 30.

— P r e c e s  J u s s u  P a p a e  L e o n i s  X I I I .  In Omnibus Orbis Ecclesiis  post P r i ra ta e  
Missae Celebrationem Flexis Genibus Recitandae, z dodaniem Aktów Uwielbienia 
„Boże bądź błogosławiony" z nutami do śpiewu i grania na organach. Cena tab licy  
oprawionej na tekturę  i polakier. kop. 15 netto.

M ieczysław Sarzyński. M s z a  łcu c z c i  ś w .  W o jc ie c h a .  Ra 4 g łosy mieszane z organem. 
Cena part.  1 rb„  g losy  po k. 20.

R zym  1900.

Ferdynand Słułlesser
w iSt. Ulrich, Gródeu-Tirol

( W  A U S T R Y i) .
Kawaler orderu papieskiego „pro Ecclesia at pontifice“,
buduje Ołtarze w roz.maitycb sty lach ,  maluje, rzeźbi figury świę­

tych ,  s tacye  drogi krzyżowej jaknajdokładniej.
Cena figur z drzewa rzeźbionych w pięknej polichromii 

W ysokość ctm. 100, 120, 140, IE.5, 180
mk. 70, 100, 136$ 186, 230 .
mk. 96. 136, 174 2 4 0 , 292 .

Podobizny fotograficzne w ykonyw anych  robót mogą byuP®
przesiane na żądanie.

K a t a l o g i  w y s y ł a j ą  s i ę  g r a t i s .
Testor ego infrascriptus 

Ecclesiae S. Joachiini de urhe Ttector, a lta re  et Beatae Mariae Airgi- 
nis simulacrum, quae pro hac eadern ecclesia dominus F e r d i n a u d u s  St u -  
f l e s s e r  de S. Ulrich-Groden, T yro l ,  ligno insculpsit, cominuni spectantium 
judicio maximc probata, auctoris in a rte  sacra excellentiam prae se furre, 
euuujue ego libentissime omnibus cominendo.

Datum R o in a e, 1 Martii  1901. A loysius P jllio la , eccl. K.
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t t  U  R 1  0  X  S  tłi  D  R  \  <1
K rynickich i  K aukazkich

Comasza ^aąiewickiego
Warszawa ul. Senatorska Ks 19. (w podwórzu) ^

T e le f o n u  M  1 3 S 9 .
Poleca  wina białe naturalne,  nadające się do uży tku  kościelnego, w cenie

od rb. 40 do 120.— za bbczkę i od kop. 35 do rbj 1,— za butelkę. jsp>
Poleca się również duży  wybór win slodkicli w cenie od kop. 35 do rb. 2— «»>;

i od kop. 40 do rb. 1 kop. 25 za butelkę.
Cenniki i objaśnienia w y sy ła  na żądanie flanco i gratis. | j | | |

S K Ł A D
FORTEPIANÓW, PIANIN i MELODYKONÓW

C. Poppe i J. Grzegorzewski
w Lublinie, ul. Krakowskie-Przedmieście 176.

Poleca: instrumenty krajowych i zagranicznych 
fabryk na warunkach najwygodniejszych.

Sprzedaż, zam iana , wynajem , stro jen ie  i  korekta.
Ceny nizkie-

Adres do Redakcyi. WARSZAWA, Krakowskie-Przedmieście 41.
Prenumerata na miejscu, wynosi rb. 3. Z  przesyłką zaś pocztową w Królestwie, 

Cesarstwie i. zagranicą^ rb. 4. W  przyjęciu prenumeraty pośredniczą 
wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą.

Adres Administracyi: Księgarnia Wodzyńskiego, Warszawa, Krak. Przedm. 41.

Ogłoszenia wszelkie przyjmuje Redakcya „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO", 
Księgarnie i Biura Ogłoszeń.

Cena ogłoszeń za wiersz petitow y kop. 20.

T reść. LEON X III ,  w roku jubileuszowym pontyfikatu. Modlitwa za Kościół św. i Ojca 
św. — O parafrazie  pieśni ludowych p. Fr. Walczyńskiego (ciąg dalszy).  — Organaria 
(dokończenie). — L ite ra tu ra  i k ry ty k a .  — Rozmaitości. — Korespoudencye. — Odpo­

wiedzi od redakcy i .  — Ogłoszenia.

Redaktor i W ydawca ks. dr. Teofil Kowalski.

iloaii. lleujypoK). UapuiaBa 2 Mapra, 1902 r .  Druk K. Mieczuikowskiego w Płocku



N i  7 i 8. P łock, dnia 3 (16) Kwietnia 1902 r. Rok VII.

ŚPIEW KOŚCIELNY
Prenumerata na miejscu rocznie rb. 3, z przesyłką pocztową rb. 4.

Wódz, który, zmęczony długienn i uciążliwomi pogoniami za 
nieprzyjacielem, pragnie wypocząć, upatruje przedewszystkiem w sze­
regach swoich zastępcy, oddaje mu swe plany bojowe i praktyczne, 
wskazówki, które powodują z łatwością zwycięzstwo.

Po siedmioletniej pracy nad reformą muzyki kościelnej oddaję 
redakcyę w ręce Sz. Ks. Eugeniusza Gruberskiego, prufesora śpie­
wu w Seminaryum Duchownem w Płocku. I  gdybym chciał lepszy 
przeprowadzić wybór w kraju naszym na pioniera idei reformy nie 
zdołałbym żadną miarą tego uczynić. Jak matce przykro rozstawać 
się z dzieckiem tak i mnie ciężko zapomnieć o ,,Śpiewie h bściel- 
nym“ . Lecz trudno! Okoliczności czasu same zmuszają mnie do ustą­
pienia ze stanowiska redaktora i wydawcy „Śpiewu Kościelnego 
zanim jednak to uczynię naszkicuję następcy to, co zrobiono, i to, 
co jeszcze przeprowadzić potrzeba.

W ,,Śpiewie Kościelnym“ pomieszczano bardzo cenne ustępy 
z historyi polskiej muzyki kościelnej, które dla pisarzy historyi pol­
skiej muzyki kościelnej mają wielkie znaczenie, a zarazem pobu­
dzają Pasterzy Dyecezyi do zabrania głosu i ogłoszenia powagą Ko­
ścioła stosownych okólników. W Galicyi na tern polu pracował J.
E. Ks. Biskup Łobos, następnie krzątano się około tej sprawy 
w poznańskiem, aż wreszcie, gdy głos domagający się reformy 
przedostał się tu za kordon, czytaliśmy okólniki wspaniałe Bisku­
pów Polskich.

J. E Ks. Bereśnietoicz, biskup Kujawsko-Kaliski wydaje szcze­
gółowy opis tego wszystkiego, czego wymaga reforma, za nim idą 
Biskupi: Sandomierski J. E. Ks. Bp. Sotldewicz i kielecki J. E. 
Ks. Bp. Kulińsld.

Reforma przenikała wszystkie zakątki Kościoła polskiego i za­
przątała umysły żywsze; wkrótce też wywiązała się polemika długa 
i bardzo burzliwa, w której dzielne miojsce zajęła dyecezya Płocka 
przez swe zapytanie, przesłane do Rzymu; w odpowiedzi Stolica
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Apostolska udzieliła wyjaśnienia stanowczego. Roma locuta est, cau­
sa fu d la , i od tej chwili reforma weszła na inną drogę. Polemiki 
ustały, przerywane sprzeczką naukową: k tó ry  R y tu a ł j e s t  lepszy, 
R zym ski czy P io trkow ski, i praca nad reformą śpiewu Kościelnego 
postępowała raźno — Korespondencye nadsyłane do ^Śpiew u Kościel­
nego, ze wszystkich stron kraju świadczą o rozwoju smaku i refor­
my muzycznej. Tak było dotąd, ale jak  ma być w przyszłości? 
Bezwątpienia, że przepisy liturgiczne Kościoła mają wskazywać je ­
dną dla wszystkich drogę; wszakże, zwróciwszy uwagę na zwyczaj 
na naszej ziemi używany, tą, sądzo, najlepiej obrać do przeprowa­
dzenia reformy zasadę: Kościoły katedralne, kologiackie i większe
parafialne niech wykonują śpiew ściśle liturgiczny, kościoły zaś pa­
rafialne wiejskie niech połączą zwyczaj śpiewania pieśni polskich 
w świątyniach naszych ze śpiewem Liturgii w ten sposób, aby 
wpierw odśpiewać lub odczytać tekst liturgiczny, następnie czas wol- 
ny wypełnić śpiewaniem choralnem pieśni pobożnych ludowych. Do 
śpiewania wszakże pieśni polskich kościelnych trzeba lud przyzwy­
czaić i nauczyć, bo taki śpiew ludowy jaki je st obecnie to parodya 
śpiewu, obraza świątyni, zanik słuchu muzykalnego u ludzi wiej­
skich.

Ks. Dr. Teofil Kowalski.

--------- 53—r?---------

P r o s in jy  o d e fit jic y ę  p ię k ija .
„Wy o samych pierwiastkach piękna nic nie wiecie. Czytajcie te głę­

bokie uwagi, które się o nich piszą ze stanowiska nauk przyrodniczych; wte­
dy się przekonacie, że „zmysł smaku „dostarcza nam rozkoszy prawdziwie 
estetycznych*' i że wogóle w tychże pierwiastkach są zmysły".

Takie dictum zastanowi mocno czytelników Śpiewu Kościelnego.
Uświadamiają oni z wiarą i miłością z Litanii do N. Panny następu­

jącą inwokacyę:
Matko najśliczniejsza módl się za nami.
Jeżeli im tedy kto mówi o pierwiastkach piękna, to chcieliby, żeby 

w Imię Wiary to pierwiastki trzymały się w najściślejszym związku z tym 
pięknem, które zdobi Królowę Niebios.

Nie może być mowy o samych pierwiastkach piękna w dziedzinie zmy­
słów, dlatego, że te bywają tak często w stanie otwartej walki względem 
wiary. Ile razy więc przeciw niej występują wrogo, tylekroć uświada­
mianie ludzkie nie pochwyci żadnej wspólnej cechy między zmysłami, 
a tym pięknem, które podaje nam wiara w zacytowanym wersecie Litanii; 
inaczej mówiąc nie powie owo ludzkie uświadomienie, że to samo piękno, 
które sercem skruszonym odczuwa na Przenajświętszym Sercu Matki Boga 
i padając przed Jej Przenajświętszym Obliczem, odczuwa, że jest Ono wy­
powiedzieć się nie dającą treścią wszystkiego co tylko jest najśliczniejszem, 
najpięknieszein w Niebie i czego człowiek bardzo zlekka dotknąć może swo­
im poznaniem na ziemi, nie powie, że to samo piękno ma być udziałem
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i pierwiastkiem zmysłowego świata wówczas, gdy tenże świat występuje prze­
ciw Reiigii, z ramienia której my wołamy właśnie, jak powiadam:

Matko najśliczniejsza módl się za nami! 
albo gdy śpiewamy w Godzinkach:

Tęczo! Wszechmocną ręką z pięknych larw złożona itd.
Możemy przeto powiedzieć, że to, co uważają jako piękne w zmysłach, 

nie jest rzeczą obejmującą w sobie wszystko piękno całego świata; nie ma 
siły takiego np. słonecznego zjawiska, któreby swoje na cały świat puszcza­
ło promienie, zatem nie może być pierwiastkiem tenże ś.viat oświecającym 
—i jeżelibyćmy rzeczywiście pierwiastkiem nazywali tę świetną siłę, to w dzie­
dzinie zmysłów nie znajdujemy dostatecznego podobieństwa do niej, żebyś­
my mogli powiedzieć, że te zmysły tak sarno oświecają to wszystko, co jest 
piękne, czyli że są pierwiastkiem piękna.

To spostrzeżenie stwierdza się także w słowach jednego z uczonych 
włoskich. P. Piętro Momano redaktor włoskiego „Rivista Pedagogica“ ze­
znaje w broszurze: „Zarys estetycznego wychowania", że w dziele sztuki są 
rzeczy nie podpadające pod zmysły. Weźmy rzeczywiście pod uwagę na­
stępujący chorał:

Przyjmijmy dowolnie, że z tego liypomixolidyjskiego Responsorium in 
natm tate Domini (Compendium Antiphonarii et Breviarii Romami str. 81) 
przypada pod zmysł słuchu naprzód brzmienie tonów. Otóż zdaje nam się, 
że nie ma człowieka, cooy czuł piękność zacytowanego chorału, gdyby się 
na turkusie uświadomienia słuchacza nie rysowały mniej więcej wyraziście 
złote Jinije świadczące do czego należy ten śpiew? Na tę zaś kwestyę nie 
obpowiada mu wcale zmysł słuchu jego, cnoćby miał najdelikatniejsze ucho 
muzykalne; odpowiada tylko uświadomienie wyrazów objaśniających, że cho­
rał należy do nabożeństwa. Uświadomienie zaś—a wyrazy, które je przy­
noszą, są to dwie rzeczy różniące się wzajemnie od siebie, tak samo, jak 
woda się do tego stopnia różni od szklanki, która ją  zawiera, że nigdy nie 
możemy wypić szklanki zamiast wypić wodę.

Przyjmijmy puwtóre dowolnie, że ze wzmiankowanego chóralnego res­
ponsorium, podpada pod ucho nasze tekst, któremu chorał towarzyszy. Je­
żeli w takiej okoliczności słyszenia tekstu, nie moglibyśmy wcale poznać, 
co ten tekst wyraża, to jeżeli śpiewakami jesteśmy, nie moglibyśmy też ryt- 
rnować naszego śpiewu tą duszą i tym uczuciem, które mu towarzyszą, gdy 
treść tekstu odczuwamy jako rzecz nain znaną.

Dopiero gdyśmy poznali, do czego należy chorał i gdyśmy poznali tekst 
jego święty, chorał ten sprawić nam zdoła wrażenie pięknie wykonanego 
estetycznego dzieła. Mówię to najwyraźniej. Przyjmijmy bowiem, że je śpie­
wa choćby Aleksander Bandrowski, ale taki Bandrowski, który niestety jest od- 
chrystyanizowanym. Przypuszczając tedy, że śpiewak nie widzi monotonii 
w chorale, będzie do przewidzenia, że może on wymiarkować rytm jego 
w ten sposób, że najdobitniejszy akcent i największe Crescendo położy na 
tyra d (w 9 takcie), pod którym podłożoną jest syllaba dc. Jeżeliby zaś 
ów albo inny śpiewający nadzwyczaj pięknym tenorem był do tego stopnia, 
jak gorzko przyjąć, odchrystyjanizowanym, że nie chciałby niczego wiedzieć, 
jaką rolę ma w Śpiewie Kościelnym nuta dominans (*), że nadto nie chciał­
by niczego wiedzieć, że najpiękniejszy efekt w mowie będącego chorału po­
jawi się wówczas, gdy nucie dominantowej t  udzielimy w takcie 4 najwię­
kszego nacisku, dla tego że to c należy do sylaby coe z wyrazu coelo i wów­

*) W toracyi liypomixolidyjskiej dominantą jest c.
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czas, gdy go udzielimy synkopowanemu c w takcie 7, dla tego, że to osta­
tnie c należy do sylaby re ze slow pax vera; jeżeliby rytm taki najzupeł­
niej ignorował, to efekt jego śpiewu nie miałby należytego związku z samą 
treścią chorału, byłby nawet pod pewnym względem jego falsyfikatem t. j. 
nie wyrażałby tego całego piękna, które goreje w sercu wierzącego czło­
wieka, proporcyonalnie do chwili odczuwanej przez tego ostatniego wówczas, 
gdy mówi albo śpiewa w Litanii wyrazy:

Matko najśliczniejsza! módl się za nami.
Śpiew wiec owego lconjekturowanego tenora nie byłby estetycznie— 

religijnym śpiewem. Bardzo być może, iż ci z jego słuchaczy, którzyby od­
rywając się od religijnego piętna chorału, wpadli w istne upojenie, odczuwszy, 
że d dziewiątego taktu bierze tenor w czarującym forte czy crescendo,—ci 
z jego słuchaczy uświadomićby zdołali, że jest to jakoby efekt, przed któ­
rym klękać powinny narody. Ale nie tak by powiedzieli wierzący miło­
śnicy chóralnego śpiewu, jeżeliby w ślad za mistrzowskim wykonaniem te­
nora odczuli, że ten najmniejszej uwagi nie uwydatnił przy wyrazie niebo 
i przy wyrazach pokój prawdziwy i że te święte obrazy zostawił w najzu­
pełniejszym, że tak powirn, wokalnym półcieniu w porównaniu do sylaby t?e, 
przy której tedy zdawaćby się nam nawet mogło, że wcale niewiadomo, zkąd 
na nas prawdziwy zstępuje (descenditj pokój.

Powiadamy zatem, że pierwiastkiem estetyki wzmiankowanego chorału 
nie jest słuchowy choćby najczarowniejszy efekt użyczony takiej syllabie, 
która w takcie tego chorału nie posiada odpowiedniej ważności. Zmysł tedy 
słuchu nie jest jego pierwiastkiem, tak"samo, jak według poprzedniego po­
równania naszego, szklanka nie jest pierwiastkiem wody, którą w sobie za­
wiera. Takim pierwiastkiem jest to, co w melodyi nie jest bynajmniej za­
znaczone—a więc takim pierwiastkiem jest to, co w tym chorale, jak mówi 
Piętro Romano, pod zmysły nie podpada—i nie podpada pod nie ani dla 
wzrokowca ani dla śmiecliowca. Bo rzeczywiście melodya śpiewa co innego 
niżeli formuła nasza, że chorał należy do nabożeństwa- a jednak bez takiej 
nadzmysłowej strony chorału nie ma też w całyin znaczeniu pięknego jego 
wykonania.

Odnosząc się do aforyzmu zacytowanego u początku niniejszego arty­
kułu, że mianowicie zmysł smaku ma nam dostarczać rozkoszy estetycznych 
i to jeszcze „prawdzhvie“ estetycznych—nie wiemy wprawdzie, jak się na 
takie zdanie zapatruje sfera wszechświatowej kultury—ale zeznajemy, że czy­
telnicy Śpiewu Kościelnego nazwą zdanie wprost nie kulturalnem, nazwą je 
zdaniem barbarzyńskiej ciemnoty. Podobnym pod pewnym względem do 
zdania, wypowiedzianego jak się zdaje na seryo, że aby odczuć czar kolo­
rytu Becklina malującego wywczasy letniego południa, należałoby się na du- 
brą spiawę zidentyfikować z bydłem pławiącym się w stawie. Otóż, zapy­
tajmy tylko, czy taka bydlęcość ma być estetyką, i czem jest estetyka? Este­
tyka jest nauką o pięknie. Kto połykając haust mleka wrażenie swoje ko­
jarzy z poczuciem gór, dla takiego połykanie mleka będzie miało związek 
z pięknem, gdyż poczucie gór jest rzeczą piękną. Ale kto połykając haust 
mleka, ten haust kojarzy z wrażeniami obory bez względu na malowniczość 
krów (którą zresztą artyści, jak panna Bonheur, bardzo dobrze odczuwali), 
ten swojego pragnienia wcale w żadnym estetycznym wieńcu nie uświada­
mia. Nie mogą się też dla tego zgodzić z formułą p. Guyot (*), podsiawia-

*) M. Guyau Zagadnienia estetyki współczesnej przekład Stanisława Popow- 
skiego str. 77.
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jącego „symbol symfonii p a s te rsk ie jż e b y  określić, że zmysł smaku tworzy 
wrażenia „więcej jak przyjemne" (t. j. że tworzy wrażenia estetycznej. Dla 
tego że autor sam połykając mleko odczuł poezyę gór, sądzi że smak jest 
rzeczą estetyczną, chociaż doskonale wie, że nie jest nią względem takiego 
estety, co tej poezyi bynajmniej nie odczuwa Trzeba najpierwej wytwo­
rzyć społeczność ludzi, coby me mieli nic innego do roboty łykając mleko, 
niżeli zastanawiać się nad poezyą gór i nad pasterskiemi symfoniami; ale 
taka społeczność byłaby wielce niepraktyczną. Daleko praktyczniejszą jest 
ta, która trzyma kwestye fizycznego smaku w związku z Przykazaniami 
zmuszającemi nas wrażenia naszego apetytu czy pragnienia rzucać za dzie­
siątą gorę, gdy to nam przeszkadza odczuwać piękność zacytowanego chorału.

Prosimy o definicyą piękna, ale taką, ktćraoy w swojej formule, rzu­
cając naukowe światło estetyki i na piękno w znaczeniu seryo—i na piękno 
humorystyczne, zgadzała się najściślej z zastrzeżeniem, że to tylKo jest praw­
dziwie piękne, co się Chwale Boskiej nie sprzeciwia; to tylko, co pozwala 
współcześnie ze swoim zjawiskiem, -pokornym i szczerym sercem odczuć 
werset ów Litanii:

Matko najśliczniejsza módl się za nami!
S. Grabowski z Gutanowa.

216
nap isa ł ks. Fr. W alczyński.

(Ciąg dalszy).

Ta część pieśni, którą parafrazujemy, jest tak idealnie piękną, że nie 
wiedzieć, co więcej podziwiać: czy pobożną wiarę i głęboki zachwyt poety 
ludowego opisującego radosną chwilę ukazania się Pana Jezusa Matce swej 
Najświętszej i ich serdeczną z sobą rozmowę—czy tez niepojętą miłość Pana 
i Zbawcy naszego Jezusa Chrystusa, który dla stwierdzon.a rzeczywistości 
Swego Zmartwychwstania, oraz dla umocnienia w wierze Apostołów św. i dla 
pociechy Maiki swej Najświętszej raczył tylekroć ukazać się „miłośnikom 
Swoim". O jakaż radość owładnąć musiała serca tych miłośników Jezuso­
wych Maryi Magdaleny i innych pobożnych niewiast, jako to: Maryi Jakó- 
bowej i Salomei—Piotra św., dwóch uczniów idących do Emaus, Łukasza 
i Kleofasa i reszty uczniów i Apostołów, którym się Pan Jezus Zmartwych­
wstały pokazał w wieczorniku, na górze Galilei i nad jeziorem Tyberyadz- 
kieml Jakże szczęśliwymi czuć się musieli ci święci Aniołowie, których Zmar­
twychwstały Jezus posłał do Matki swej, by Jej zwiastowali radosną nowi­
nę, że Syn Jej żyjel Z jakąż rozkoszą śpiewali ci święci Posłowie niebiescy 
tę antyfonę, która w czasie wielkanocnym rozbrzmiewa w całym Kościele 
Chrystusowym: „Regina coeli laetare, Allelujal" A któż zdoła pojąć i opi­
sać nad wszelki wyraz słodką scenę spotkania się Jezusa Zmartwychwstałe­
go z Najświętszą Maryą Panną! Wielką była „żałość" Maryi, gdy się z Je­
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zusem spotkała w bolesnej drodze krzyżowej na Kalwaryę; większą była jej 
„żałość", gdy stojąc pod krzyżem Syna swego patrzała na Jego śmierć, — 
największą była Jej ,,żałość", gdy Józef z Nikodemem zdjęli ciało Jezuso­
we ,i na łono Maryi, Matki Bolesnej, złożyli, a następnie w grobie je pocho­
wali Poeta ludowy, opisując w jednej pieśni wielkopostnej tę żałość Ma­
ryi, powiada, że Najśw. Matka Bolesna, stojąc u grobu Synaczka swego, taką 
zawodziła skargę:

„(Joż ja  pocznę na świecie, kiedym pozbyła,
Ciebie Synu najmilszy, inarniem straciła?
Niechże umrę z tej przyczyny,
Że mi wzięły ludzkie winy, Syna mojego,
Który na to zstąpił z nieba,
Że okupu było trzeba ludowi jego".

Po tej zaś wielkiej żałości jakaż nadziemska radość i słodycz niebieska 
napełniły Serce niepokalanej Matki, gdy Jezusa żywego ujrzała, gdy z Nim 
rozmawiała, gdy na Jego Boskiej, uwielbionej Twarzy mogła wycisnąć ma­
cierzyński pocałunek! Nic też dziwnego w tem, co poeta mówi, że Najśw. 
Marya Panna z Jezusem Zmartwychwstałym „w radości się z Nim teraz roz­
stała,,—bo N. M. Panna wiedziała, że Jej Syn już więcej nie umrze—-wie­
działa, że ten Syn, który męką i śmiercią swą dokonał Odkupienia ludzi, 
z Zmartwychwstaniem swojem je niejako zapieczętował i całemu ogłosił świa­
tu—jest nietylko dla Niej przyczyną wiecznej radości, ale że jest „pocieszeniem 
wszelkiej duszy". To też słusznie ostatnia tej pieśni zwrotka 17 opiewa tak. 

„Przez Twe Chryste zmartwychwstanie,
Daj uam grzechów odpuszczenie,
A potem duszne zbawienie". Amen.

Zwrotka la jest skróceniem onego starego i dziwnie pięknego Respon- 
soryum wielkanocnego, które Kościół święty śpiewa na procesyach niedziel­
nych w okresie wielkanocnym: „Przez Twoje święte zmartwychpowstanie, 
Boży Synu odpuść nam nasze zgrzeszenie. Wierzymy, żeś zmartwychpowstał, 
(albo: Tyś sam dziś ten dzień wsławił), żywoteś nam naprawił, śmierci wiecz­
nej nas zbawił, Swoją świętą moc zjawił".—Jestto rzewna i pokorna prośba, 
płynąca z serca pełnego świętej radości z powodu chwalebnego Zmartwych­
wstania Pańskiego, prośba o odpuszczenie grzechów i duszne zbawienie, któ­
re nam Pan Jezus Męką i Śmiercią swoją wysłużył, a Zmartwychwstaniem 
swojem zapewnił—bo tak mówi św. Apostoł Paweł: „Jeśli Chrystus nie pow­
stał, próżna jest wiara wasza, bo jesteście jeszcze w grzechach waszych... 
Lecz teraz Chrystus zmartwychwstał... A jako za wszystkie umarł, tak też 
i za wszystkie zmartwychwstał". (2 Kor. V. 15).

c) U pom nienie zbaw ienne. Podzielamy radość Kościoła św z powo­
du Tajemnicy chwalebnego Zmartwychwstania Pańskiego. Uczcijmy Jezusa 
Zmartwychwstałego, podziękujmy Mu, że zmartwychwstaniem swojem zapew­
nił nam zmartwychwstanie nasze. Powstawszy przez Spowiedź św. wielka­
nocną z grobu grzechów naszych, nie wracajmy więcej do nich. Polecajmy 
sprawę zbawienia naszego opiece Najśw. Maryi Panny, czcząc Ją  tą anty- 
foną kościelną: „Regina coeli laetare, Allleluja".

Uioaga. Jeśli wogóle przy śpiewie młodzieży szkolnej dążyć należy do 
tego, aby dzieci treść całej pieśni poznały i zrozumiały, i nie jedną lub 
dwie tej pieśni zwrotki, ale całą podczas Mszy św,—o ile się da — odśpie­
wały, to w szczególności pamiętać o tej zasadzie należy przy śpiewaniu tej 
pieśni wielkanocnej: „ Wesoły nam dzieńu. Nadto poszczególne zwrotki tej 
pieśni tak trzeba preludyami organowemi przegrodzić, aby uwydatnić zwią­
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zek jednej zwrotki, jednę po drugiej, odśpiewać bez przerwy. Taki sposób 
śpiewania podtrzymuje i uwagę i ducha pobożności u młodzieży. Uwzględ­
niając tę metodę w pieśni, o której mowa, możnaby ją  praktycznie tak roz­
łożyć. Wstępne preludyuin organowe, pocz6m zwrotka 1 i 3 razein, dalej 
preludyum, zwrotki 3 — 4, preludyum, zwrotka 5 i 6, preludyum, zwrotka 
7 i 8, preludyum, zwrotka 9,10 i 11, preludyin, zwrotka 12 i 13, preludyum 
zwrotka 14 i 15, preludyum, zwrotka 16, preludyum i zwrotka ostatnia 17 
z końcowem postludyurn na organach. Naturalnie trzeba dzieciom taki roz­
kład pieśni naprzód zapowiedzieć i poroznmieć się z organistą, aby i on 
o nim wiedział i przy śpiewie o nim pamiętał. Wymaga to zapewne pew­
nego trudu i gorliwego zajęcia się śpiewem młodzieży podczas nabożeństwa, 
ale możemy zapewnić, że ten trud i ta gorliwość sowicie się opłacą każde­
mu, kto całein sercem pragnie, by młodzież śpiewając modliła się i Mszy św. 
pobożnie słuchała i należycie z niej korzystała. —

V. ParaTraza pieśni: „Przyoądź uuchu, Stworzycielu"!
(Veni Creałor Spiritus).

Wiadomości wstępne. Co to jest okres Zielonych Świątek? jaka jego 
główna myśl? Jakie jest działanie Ducha św. w sercach wiernych w Koś­
ciele katolickim?

a) S zk ic  w ykładu.
1. Główną myślą tej pieśni jest: wezwanie Ducha św. i prośba o Je­

go łaski i dary.
2. Treść poszczególnych zwrotek.
Zwrotki 1—3: wezwanie Ducha św. jako naszego Stwórcy, Oświeci- 

ciela, Pocieszyciela, Poświęciciela; Rozdawcy łask i darów Bożych w Koś­
ciele św. katolickim.

Zwrotki 4—6: prośby do Ducha św. o światło dla duszy, o miłość dla 
serca, o pomoc w potrzebach ciała, o obronę przed nieprzyjaciółmi zbawienia, 
o pokój wewnętrzny, o dokładne poznanie Boga w Trójcy św. Jedynego.

Zwrotka 7 zawiera doksologię Trójcy Przenajświętszej.
b) W yja śn ien ie  szczegółowe.
Pieśń ta jest dosłownem 'tłomaczeniem łacińskiego hymnu kościelnego: 

„ Veni Crcatoru, jestto pieśń katechizmowa w calem tego słowi znaczeniu, 
gdyż zawiera w sobie dokładną naukę katechizmową o Duchu św.
Zwrotki 1 —3.

„Przybądź Duchu, Stworzycielu,
Dusz ludzkich Nauczycielu,
Racz laską Swoją obdarzyć 
Serca, któreś raczył stworzyć11.

„Tyś Parakletem (Pocieszycielem) nazwany,
Tyś dar Boży pożądany,
Zdrój żywy, ogień miłości,
I olej dusznej światłości".

„Tyś darami siedm.oraki,
Z Bogiem w mocy Tyś jednaki,
Ty Ojcowskie pełnisz słowa,
Tyś wszelkich języków mowa".

To uroczyste wezwanie Ducha św. jest jakby przedmową do dalszej 
w tej pieśni modlitwy; dowiadujemy się, albo raczej przypominamy sobie 
w tej przedmowie, czein jest dla nas ten Duch św. którego naszą pieśnią
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wzywamy? jakie Jego tytuły? jakie Jego łaski, dary? A mianowicie wzy­
wamy słowami tej pieśni Ducha św. jako Stwórcę wszechmogącego, jako na­
szego Oświedciela czyli Nauczyciela, oraz jako naszego Pocieszyciela i Poświę- 
ciciela, który przez natchnienie swoje, przez łaski, w Sakramentach nam 
udzielane, a zwłaszcza przez siedm swoich darów w Sakramencie Bierzmo­
wania , jest żywym zdrojem, z którego płynie „olej dusznej światłości11 i „ogień 
miłości“ Boga i bliźniego; te zaś wszystkie tytuły przyznajemy Duchowi św. 
dla tego, bo Go uznajemy za równego Ojcu i Synowi w Bóstwie, mo­
cy, majestacie, i chwale wiekuistej, bo w działaniu Ducha św., bądź w ser­
cach wiernych, bądź w dziejach Kościoła, widzimy spełnienie obietnic Oj­
cowskich, widzimy świadectwo dawane prawdzie Chrystusowej—jak  to sam 
Zbawiciel, mówiąc o zesłaniu Ducha św., zaznaczył temi słowy: „Ody przyj­
dzie on Duch praicdy, nauczy was wszelkiej praiocly... On mię uwielbi; albo­
wiem z mego weźmie, a wam opowie; On o mnie świadectwo dawać bedzie“ 
(Jan r. XV, 13.—XVI. 26). Nakoniec wzywamy ducha św. jako rozdawcę 
darów i łask naazwyczajnych, jak n. p. daru czynienia cudów, mówienia 
różnymi, obcymi językami, prorokowania i t. p„ którymi Duch św. po wszyst­
kie czasy dawał i daje świadectwo „prawdzie Chrystusowej“ i pracuje nad 
rozszerzeniem i ustaleniem królestwa Bożego na ziemi.
Zwrotki 4 — 6-

„Racz dać zmysłom dar światłości,
Przymnażaj w sercach miłości,
Krewkość też ciała naszego,
Stwierdzaj mocą Bóstwa Swego".

„Znieś nieprzyjaciela złego,
Nabaw pokoju miłego,
Niechaj chodząc za Twą radą,
Ujdziem wszego, co je s t wadą“.

„Ojca poznać niebieskiego,
Racz nam dać i Syna Jego,
I Ciebie Ducha świętego,
Od obu pochodzącego".

Po powyższej przemowie następuje podobnie jak w Modlitwie Pańsldej: 
„Ojcze nasz" siedm próśb do Ducha św.: 1) o dar światłości dla umysłu, 
2) o ogień miłości dla serc, 3) o dar męstwa w krewkościach ciała (jakie 
są te krewkości ciał — dowiadujemy się z t. zw. sekwencyi do Ducha św. 
„Veni Sancte Spiritus", gdzie tak czytamy w 4 zwrotce: „ Oczyść, co jest 
szpetnego, skrop, co w nas jest uschłego, uzdrów, co niezdrowego, skrusz, co 
zatwardziałego, rozgrzej, co oziębłeyu, sprostuj, co jest błędnego; 4) „obronę“ 
przed nieprzyjaciółmi zbawienia, 5) o pokój duszy, 6) o dar rady, a wresz­
cie 7) o „należyte poznanie“ Boga w Trójcy św. jedynego, od czego zależy 
zbawienie duszy, wedle Pana Jezusa mówiącego: „A ten jest żywot wieczny, 
aby poznali ciebie samego, Doga prawdziwego i którego posłał Jezusa Chry­
stusa (Jan. r. XVII.), a my dodajemy z Kościołem św. „i Ducha św., który 
od Ojca i Syna pochodzi, który z Ojcem i Synem icspólnie bywa uczczon 
i pochwalon

Zwrotka 7. »Bogu Ojcu Wszechmocnemu,
Synowi zmartwychwstałemu,
Z Duchem świętym cześć społeczna 
Niech będzie na wieki wieczna. Amen.

Zakończenie pieśni zawiera doksologię Trójcy Przenajświętszej.
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c) U pom nienie zbaw ienne. Ożywmy wiarę w trzecią Osobę Trój­
cy św.. Ducha św., czcijmy Go jako naszego Oświeciciela, Wspomoży­
ciela, Pocieszyciela i Poświęciciela; miejmy do Ducha św. gorące nabożeństwo, 
prośmy Go o łaski i dary, wzywajmy Go na pomoc we wszystkich potrze­
bach ciała i duszy, zwłaszcza w pokusach przeciwko wierze, w zwątpieniu 
i smutkach duchownych; bądźmy poszłuszni Jego św. natchnieniom, a prze- 
dewszystkujn nie zasmucajmy Ducha św. grzechami ciężkimi, zwłaszcza grze­
chami zwanymi „przeciwko Duchowi św.“; nakoniec pomni na dobrodziejstwa 
i łaski od Ducha św. odebrane obchodźmy z wielką gorącością ducha świę­
ta Zielonych Świątek—a ilekroć słyszymy w kościele^ śpiewany ten wzniosły 
hymn „Veni Creator", czy w uroczystość Zielonych Świątek, czy przy roz­
poczęciu roku szkolnego lub t. p., obudząjmy pobożne akty wiary uwielbie­
nia, nadziei, miłości i serdecznej wdzięczności tak dla Chrystusa Pana, któ­
ry zesłał Ducha św., jak i dla Ducha św. za Jego nieustanną, iście cudo­
wną nad nami opiekę.

Uwaga. Niepewną jest rzeczą, kto jest autorem tego starożytnego hym­
nu kościelnego „ Żeni Ćreator“. Jedni przypisują go św. Grzegorzowi Wiel­
kiemu, inni Karolowi Wielkiemu, jeszcze inni sławnemu opatowi Fuldajskie- 
inu, a późniejszemu Arcybiskupowi mugunckiemu „Rabanowi Maurowi", któ­
ry był auturem kilku innych hymnów kościelnych. Melodya do tłomacze- 
nia polskiego tego hymnu, w śpiewniku dyecezalnym tarnowskim umieszczo­
na, jest wprawdzie nową, ale bardzo trafnie do treści pieśni zastosowaną; 
melodya zaś gregoryańska do łacińskiego tekstu tego hymnu bardzo staro­
żytna (w śpiewniku dyecezalnym umieszczona jest w dodatku) napisana jest 
w starej tonacyi kościelnej t. z. miksoiidyjskiej.—Prawdziwie szczytna i nat­
chniona to melodya; szkoda tylko, że tak często bywa zeszpecona i pokaleczona 
różnymi dodatkami, ozdobnikami, a jeszcze częściej najfałszywszą i z duchem 
tego hymnu wcale nie licującą liarmonizacyą, która tak przy bardzo szyb- 
kiem tempie, jak i przy ślamazarnem śpiewaniu odbiera caty urok i potęgę 
temu iście Boskiemu hymnowi. Byłoby do życzenia, aby kks. katecheci po­
starali się o wyuczenie dziatwy szkolnej tego hymnu „Veni Creator" według 
melodyi podanej w śpiewniku dyecezalnym. Nie wielki trud, a młodzieży 
sprawi się radość, obecnym w kościele zbudowanie; przedewszystkiem zaś 
spełni się życzenie Ojca św. Leona XIII, który gorąco pragnie, by choć od 
czasu do czasu prawowierni katolicy podczas nabożeństwa brali udział w śpie­
wie liiurgiczuym, śpiewając hymny łacińskie, w duchu i wedle staiożytnej 
melodyi Kościoła katolickiego. D. n.

LITEftATUftA 1 KEYTYKA,
Ks. K. Słonecki. Zasadnicze prawidła należytego wykonania śpiewu 

Jcościelnego. Broszura napisana ze znajomością rzeczy, zawiera następujące 
rozdziały: Co mówią muzycy o chorale, Głos, Wymowa, Rytm, Rodzaje śpie­
wu gregoryańskiego: chorał recytowany, chorał przechodni, chorał neuma- 
tyczny. Ks. Słonecki znany jest zaszczytnie jako erudyta na polu muzyki 
kościelnej. Kto pragnie zaznajomić się bliżej z chorałem gregoryańskim, 
temu zalecamy gorąco powyższą broszurę.
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C o p is z ą ?
Fliegende Blatter fur Katnolischb Kirclienmusik Jfe 12 (1901) zawiera 

i)  Prospekt i 2) Prawidła, dotyczące układaniu katalogu niemieckiego stowa­
rzyszenia św. Cecylii: przyjmują się kompozycye kościelne i dzieia teorytyczne 
zarówno od członków stowarzyszenia, jak i od innycli osób; wykluczają 
się utwory świeckie i kompozycye, w których tekst bywa lekceważony, kie­
dy, naprzykład chór powtarza słowa Kapłana: „Gloria m excelsis Deo“ lub 
„Credo in unum Deum" i t. p. Prezesem stowarzyszenia jest ks. dr. F. X. 
Haberl. Dalszą częoć num eij wypełniają sprawozdania z posiedzeń i zebrań 
stowarzyszenia św. Cecylii.

Revue du chant Gregorien, N? 4(1901 ) Hymn „Ave firgo Speciosa“— 
wyj?ty z misteryj średniowiecznych „Ludus Danielis".

Artykuł przeora benedyktynów O. D. Józ. Potliier). Urywki: kiedy 
Cicerona winiono, że do prozy wprowadzał metry liryczne, ten miał odpo­
wiedzieć: „Nie wiem, jakie uszy oni mają!" Też słowa można zastosować 
do tych, którzy w śpiewie gregoryańskiem szukają miary, a nie rytmu 
(artykuł D. E. Bourigand). Odrodzenie śpiewu gregoryańskiego: ogłoszo­
ny list pasterski arcybiskupa Rouen Mgr. Fryderyka Fuzet, zawierający 
rozporządzenia i przepisy co do nauczania śpiewu gregoryańskiego. Za­
czynają obecnie zewsząd poznawać korzyść pedagogiczną w nauczaniu 
śpiewu gregoryańskiego. Czy może być przerywaną święta ofiara muzyką 
i śpiewem? (ciąg dalszy). Artykuł P. Sosson, oparty na naukowych i fakty­
cznych danych, przedstawiający całkowitą historye rozwoju mszy świętej.

Cerkweni Glasbenik N&N» 11 i 12. (1901): Nasze postępy, mowa wy­
głoszona przez ks. dziekana M. Arko 18 lipca: piękno śpiewu ludowego 
u Słoweńców, duch ma przewodniczyć tv śpiewie kościelnym? Duch chrześ- 
ciaństwa—wrogi duchowi pogaństwa i zmysłom (napisał kompozytor Fr. 
Kimovec). Oba numery uzupełniają korespondencye z miejsc rozmaitych. 
Podatki muzyczne do dwóch ostatnich numerów zawierają: 1) Graduale na 
uroczystość Narodzenia N. M. P. (ułożył muzykę Stanisław Premre; 2) 2 msze 
na cześć Przenajświętszego Serca Jezusa; jedną ułożył Fr. Riinovec, drugą 
Aut. Foerster—i 3) kolendę słoweńską przez J. Lavtiżara.

Caecilia (niemiecka) zamieściło w Ne 10 Sprawozdanie o działalności 
stowarzyszenia św. Cecylii tv Strassburgu za rok 1900/1. Orlando di Lasso 
(-J- 1594). Wydanie dzieł tego wielkiego misirza rozpoczęta w roku 1894 
znana firma lipska Breitkopfa i liiirtla i wydała dotąd 6 tomów pod reda- 
kcyą ks. F. X. Haberla i dr. Sauderbergera. Obecnie mają wyjść następu­
jące tomy: Magnum Opus (dokończenie) pod redak. ks. llaberla, Chanęons 
w 4 tomach, niemieckie pieśni w 2 tomach, utwory kościelne do śpiewu 
w 3 tom., Msze w 8 tom. i niewydane kompozycye w 5 toniach pod red. 
dr. Saudbergera. Bibligrafia i rozmaitości uzupełniają numer 10-ty, Doda­
tek muzyczny zawiera: Improperium—Ign. Gerbera, O Sacrum Cor Jesu, 
Veni Creator i Aeterne rex tegoż. St. C.

--------- SJ-Ś—C5---------

ROZMAITOŚCI.
Konuert religijny w Płocku. W Wielką Środę, 26 Marca, w sali To­

warzystwa Muzycznego, w hotelu Warszawskim, odbył się staraniem i pod 
dyrekcyą ks. Eugenjusza Gruberskiego, pierwszy koncert ściśle religijny.
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Miłośnicy muzyki poważnej, spodziewając się słyszeć utwory wzniosłe, rzetelnie 
zapełnili salę koncertową i nie zawiedli się w swoich oczekiwaniach, gdyż 
koncert ten pod każdym względem był wspaniały. Na wypełnienie pro­
gramu złożyły się przeważnie koinpozycye znakomitych mistrzów.

Na rozpoczęcie orkiestra odegrała piękne preludium do koinpozycyi 
Haydn’a „Siedm słów Zbawiciela". Chóry męzkie odśpiewały ut.vór Gor- 
czyckiego (XVII w.) „Sepulto Domino", utwór ten wyszedłby o wiele efek­
towniej, gdyby był wykonany przez chór zwiększony. Też same chóry 
męzkie w połączeniu z chłopcami odśpiewały „Kyrie" i „Sanctus11 ze mszy 
Palestriny „Aeterna Cliristi munera". Chóry mieszane wykonały „Recessit 
Pastor11 z oratoryum Perosi’ego ,,Zmartwychwstanie Chrystusa11. Z solistów 
słyszeliśmy p. Uziembłę, który odśpiewał modlitwę Moniuszki, oraz p. 
W. Lahmana, śpiewającego „Jeruzalem11 z oratoryum „Męka Pańska11 Pe- 
rosi’ego i „O władzco świata11.

Najwspanialszym numerem programu była pieśń „Święty Boże11 w ukła­
dzie Dobrzyńskiego, odśpiewana przez chóry mieszane z towarzystwem or­
kiestry; pieśń ta, której Motyw aczkolwiek znany i prosty, lecz zawsze 
wzniosły, wspaniały i rzewny, wywarła na słuchaczach silne wrażenie i na 
ogólne żądanie została powtórzona.

Koncert ten religijny zaszczycił swoją obecnością J. E. Ks. Biskup 
hr. Jerzy Szembek.

Wkrótce staraniem i pod dyrekcyą ks. E. Gruberskiego ma się odbyć 
koncert, dochód z którego przeznaczony będzie na restauracyę Katedry 
Płockiej. Na koncercie tyin ma być wystawiona wspauiała kantata ks. 
Gruberskiego do ody Ojca św. Leona XIII, w której wita wiek XX.

X . B. P.
Program śpiewów wielkotygodniowych wykonanych w tym roku 

w Płocku. Niedziela Palmowa: „Pueri Uebraeorum" Palestriny, msza: 
„Aeterna Christi munera11 również Palestriny Passya Witta. Wielki Czwar­
tek Msza Palestriny. Gloria z organem Hallera z mszy: „ Assumpto est“ 
podczas komunii św. „O sacrum convivium“ ks. E. G. oraz rozmaite odpo­
wiednie 4 gł. motety Ahlego. Przy umywaniu nóg: „Mandatum novum“ 
i „Postąuam coenavit“ ks. E. G. Podczas konseltracyi olejów śś. „O Re- 
deinptor11 ks. E. G.

Wielki Piątek. „Passya" Witta, „Improperia" Palestriny „Vexilla Regis11 
ks. Surzyńskiego, Recessit Pastor tegoż, „Sepulto Domino11 Gorczyckie- 
go; wieczorem podczas adoracyi: 4 gł. pieśni: „Ludu mój ludu11 i „Ogrodzie 
oliwuy11 w liarmonizacyi ks. E. Gr. „Lament duszy nad śmiercią Zbawi­
ciela1, z dawnego manuskryptu klarysek gnieźnieńskich. „O sacrum Con- 
vivium“ ks. E. G. przyczem powtarzane zostały Improperia Palestriny 
oraz „Sepulto11 Gorczyckiego—Podczas ciemnych jutrzui śpiewano: „Misere­
re11 i „Cliristus factus est11 Witta.

Wielka Sobota. Msza Hallera: „Missa testia11 na 4 gł. „Laudate Domi- 
num11 ks. Surzyńskiego „Maguificat11 Viadany; wieczorem na rezurrekeyi: lu- 
vitatorium ks. E. G. Psalmy z zbioru Singerbergera falso bardone. „Te De- 
um11 Witta, tegoż: „Regina coeli11.

Wielkanoc. „Ecce Sacerdos11 ks. E. Gr. Missa „Assumpta est11 Hal­
lera, Offertorium Witta. Poniedziałek Msza Singerbergera: „in hon. SS. Cor- 
dis Jesu11 Nieszpory z zbioru Schmidta.

W imię słuszności. Szanowny Księże Redaktorzel
W imię słuszności proszę uprzejmie o łaskawe umieszczenie w swem 

poczytnem piśmie co następuje.
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W jednym z ostatnich A? As „Śp. Kośc.“ roku zeszłego, Ks. W. B. opi­
sując swoje „wrażenia muzyczne podczas wizyty pasterskiej J. E. Ks. Bisku­
pa J. lir. Szembeka“, pisząc o Skępem, wyraża się niepochlebnie: „w księ­
gozbiorze organisty była tylko jeclna klasyczna komp. kościelna". Na jakich 
danych Szanowny autor „Wrażeń" tak twierdzi—nierozumiem; poniżej wy­
kazany spis posiadanych prze^emnie dzieł muzycznjch najlepiej okaże nie­
słuszność tego orzeczenia.

Oto dzieła muzyczne, znajdujące się w moim księgozbiorze:
Molitor Mis. ,,Tota puichra11 2 part. po 5 egz. gł.

„ „ in hon. S. Angel. Custod. op. XIII (4 gł).
„ „ in hon. S. Josephi (d dur).

Mitterer „ de SS. Apostolis op. 35 (5 gł).
M. Haller ,, tertia op. 74.

„ „ ąuarta op. 8.
E. Brunner Missa secunda op. 6 (4 gł.)
F. Witt Mis. Tertii Toni op. 46.

„ „ in hon S. Andreae Av. op. 31.
Ed. Ahle Mis. „Salve Regina11 (4 gł).

„ „ Regina coeli op. 56.
Singenberger Mis. in hon S. Stanislai 3 gł.

„ „ in hon J. Joan Bapt.
„ „ in hon S. Galii.

M. Baner Missa secunda.
„ „ in hon S. Cordis Jesu.

H. Bill. Missa Refugium pecat. op. 16.
Oswald Jos. Missa 1 voc. op- II.
Stein Missa 1 roc. op. 39.
Arnfelser Missa ąuarta op. 99.
5 mszy X. J. Surzyńskiego i po 1 Ks. Ks. Walczyńskiego, Moczyńskie 

go, Kowalskiego.
Ordinarium Missae X. J. Surzyński.
12 Offertor E. Brunner op. 10.
Compendium Graduali 2 egzemp.

„ Antiphonarii 2 egz.
Nieszpory „falsi bord.“ różnych autorów.
Psalteriuin Vesper. X. Haller 3 egz.
Magister Choralis X. Surzyński.
Cantionale Ecl. Ks. Surzyńskiego.
Cantiones Sacrae. Mohr.
Praeludia. Wszystkie wydania br. Surzyńskich.

„ M. K. Solecki—Rzepko.
„ Freyer 3 zeszyty.
„ Koncert f mol op. I. Freyer.
„ Hesse A. Toccata op. 85.
„ „ Fantasia C mol i inne.
„ Berens. Fantasia Cmol. op. 25.

J. S. Bach. Zbiór fug i preludyj, zebrał Czerny (Lipsk-Peters).
„ L’Organista Italiano (M. C. w Turynie).

Nauka harmonii Żeleński. Roguski.
Katechizm muzyki Lobe-Kleczyński.
Zasady etc. Studziński.
Głos i jego kształć. W. Aleksandrowicz.
Szkoła na organy i pedał A. Freyer.
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Śpiewniki X. X. Surzyńskiego i Moszyńskiego.
Roczniki z 5 lat „Muzyki Koś.“ i Śp. Kośc“ .
Nie wymieniono dzieł i lcompozycyj polskich i łacińskich—nieliturgicz- 

nych lub specyalnych.
Załączam wycazy głębokiego szacunku 

Skępe, d. 81 Grudnia 190 i . Zdzisław  D zierzędd.

Odpowiedzi Redakcyi-

Sz. ks. Suchwalko w Nieświeżu. List był wysłany, dla czego oie doszedł 
nie wiemy.

Sz. ks. Butkiewicz w Pikietach. Kubel trzeci zapisany je s t na prenume­
ratę Śpiewu Kośc. na kw. III. O Psalterium Vespertium raczy Sz. ks. Dobro­
dziej zwrócić się do ks. E. Gruberskiego, w Płocku.

Sz. ks. A . BórzyńsM we Wilkom. Wysłano wszystko.
Sz. ks. Wijasiński w Zbilnskaeli. Dla tego, że ciężkie warunki wydawni­

cze nie pozwoliły na regularne wydawanie. Nowa Redakcja., nowe siły, ener­
gia popchnie bezwątpieuia raźniej machinę reformy naprzód.

Sz. ks. A. Pietkiewicz w Knriewie. Co wyszło wysłaliśmy Sz. ks. Dobrodziejowi.
Sz. ks. dr. Al. Wiśniewski w Mence. Śp. K. przesłaliśmy.
Sz. ks. Kaz. Klein w Gnieźnie. Wszystkie kompozycye Sz. ks. Dobro­

dzieja przekazaliśmy ks. E. Gruberskiemu. Z braku funduszu nakładowego 
nie mogliśmy podjąć wydawnictwa pieśni ku czci N. Maryi Panny.

Sz. ks. J. Ijprhan, Jezuita w Nowym Sączu. Za miły list uprzejmie dzię­
kujemy, polecamy i siebie i sprawę całą Śpiewu Kośc., Jego św. modlitwom.

P. A. Jelskl w Dzięchllow. Owszem wysyłamy za zaliczeniem pocztowem.
P. K. Giedrojc w Lipsku. „Naukę Śpiewu11 wysłała księgarnia.
P. M. Kochański we Wielu.czy. Ponieważ Śpiew Kościelny jest obecnie 

własnością Sz. Księdza Eugeninsza Gruberskiego, przeto ze wszystkiemi podo- 
bnemi żądaniami i propozyeyami prosimy się zwracać do niego. Adres: ks. 
Gruberski w Płocku. W Płocku prowadzi tenże ks. Gruberski z pożytkiem 
naukę z chłopcami, pragnącymi się poświęcić zawodowi organistowskiemu.

P. W. StanieuKski we Wiedniu. „Nauka Śpiewu11 pod adresem prezesa 
d-ra Orłowskiego przesłana. Śpiew Kośc. poleciliśmy wysyłać księgarni.

P. St. Petrow w Kulczynach. P. Skobicki nadesłał prenumeratę. Po Reno- 
vatio SSm i uda się Szanowny p. Dobrodziej do ks. Gruberskiego w Płocku.

P. Fr. Wojtkiewicz w Wiekszniach. Po numery brakujące trzeba się 
zgłosić do Płocka, do ks. E. Gruberskiego.

P. Antoni Szymanowski w Pikietach. Pieniądze zapisane zostały za trzy 
kwartały Śpiewu Kośc. Vesperale Romanum jest znacznie droższe niż pan po­
daje w liście. Z żądaniami prosimy się zwracać do Płocka, do ks. Gruberskiego, 
który obecnie będzie prowadził Redakcyę Śpiewu Kośc. Może pan chciał Psal- 
terium Vespertinum, lecz i na to za dwa egz. jednego rubla za mało.

P. Fr. Kulesza Kamiński w Teodozyi. O posadę proszę się zwracać do
hs. E . Gruberskiego w Płocku. Zresztą list wysłany.

P. W. Burak w Talseme. Śp. K. będzie wysyłany do końca roku. Obe­
cnie nastąpiła zmiana Redakcyi.

P. Aug. Gliniecki w Skrzyńsku. Śp. K. wysyłać będziemy do końca ro­
ku. Obecuie ze wszystkiemi żądaniami udawać się prosimy do Płocka do 
ks. Gruberskiego.
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P. Prof. Stef. Cybulski w Carskiem Siole. Zmiana Redakcyi nie wpłynie 
prawdopodobnie na zmianę życzliwości i popierania swymi pracami Spiewu K. 
O co uprzejmie prosimy.

P. Tomaszewski w Kaniowie. O informacyę do szkoły prosimy się zwró­
cić do nowego Redaktora Śpiewu Kość. w Płocku, ks. E. Gruberskiego.

P. Fr. Mielecli w Sumarze. Prosimy zwrócić się do nowej Redakcyi 
w Płocku.

P. L . Ryzowski we Władysławowie. Obecnie z powodu przejęcia Redakcyi 
przez ks. E. Gruberskiego, należy do Płocka adresować.

P. hr. St. Grabowski w Chitanowie. Bezwątpienia, że jesteśmy wiele obo­
wiązani Sz. p. Hrabiemu, lecz sądzimy, że zmiana Redakcyi nie wpłynie nic 
na zmianę Jego usposobienia względem Śpiewu Kościelnego. Ks. E. Gruberski 
będzie listownie prosił p. Hrabiego o stałą i dalszą pamięć.

P. Michał Pac.zos w Dzierzkowicach. Świadectwa Pana złożyłem w ręce 
ks. Gruberskiego, Redaktora nowego Śpiewu Kośc. Składki do kasy organistów 
będą płacone wtedy aż będzie potwierdzona ustawa.. Żadnej różnicy niema 
między członkami, co byli na posiedzeniu i członkami których nie było. Sal- 
vam fac  zawsze trzeba śpiewać. Godzinki w W. poście można śpiewać. Śpiew 
Kośc. opłacony do 1 Lipca.

P, J. Derełlo we Widzach. Wszystko w porządku należnym przesjłam y.
P. Serwatko w Dzierzlic.ach. Do dziś już chyba uregulowano.
P. J. Osiński w Skęcznlewie. Za korespondencyę dziękujemy. 0 dodatek 

niech się pan zwróci do Redakcyi — w Płocku.
P. Leon Sulents w Par as zuch. Wszystko przesłaliśmy.
P. Józ. Kopc.iewicz w Trntowie. „ Rocznik“ wysłany.
P. Dom. Rudkowski, w Ilijńcach. Poleciliśmy wysłać księgarni.
P. Józ. Wojciechowska w Boiskach. Do dziś nieporozumienie chyba minęło.
P. Balc.zewski w Serafinie. Prenumerować nie warto. Zresztą Redakcya 

odpowie.
P. M. Grzebyk w Kańczurze. Wszystko wyrównane i załatwione.
P. K. Czapla w Zawierciu. Przesyłamy za zaliczeniem pocztowem
P. Kacper Karliński w Powołocz. Rubli trzy zapisaliśmy jako prenume­

ratę na Śpiew Kościelny.
P. A . Szakalis w Śmeli. List i Śp. K. wysłaliśmy.
P. W . Lipińkiewtcz w Humaniu. Nauka Śpieimt wysłana przez Księgarnię.
P. J. Bąkowski w Skarżysko. Nuty na Boże Ciało poleciliśmy wysłać 

księgarni.
P. Jan Tuchowski w Żeniszki. Prenumeratę uiszcza się wszędzie i zaw­

sze z góry.
P. St. Wyszczyński w Zuzeli. Za piękne myśli, życzenia, pomieszczone 

w liście uprzejmie dziękujemy. Do kasy zapiszecie się panowie wtedy, gdy na­
dejdzie potwierdzenie urzędowe ustawy kasy przezorności dla organistów.

P. Stan Gorodecld w Łabuniach. Za ostatni numer przypada dla nas 
20 kop.

P. Józ. Łukaszewicz w Drusk. Wszystko wysłane.
P. Br. Jorkiewicz w Tomskn. Życzymy powodzenia. Radzi jesteśmy, że 

pan tak miłe zamieszcza wiadomości o stanie muzyki kość. w Tomsku.
P. Januszkiewicz iv Perszaju. List przesłaliśmy katalog nut znajduje się 

w każdym prawie numerze Śpiewu Kość.
P. I) . Ławceicic.z w Gordonach. Już do dziś zapewne pan otrzymał wszystko.
P. St. Żarski w Barze. W ysyłamy w komplecie resztę. Rocznik Śp. K . 

kosztuje r. 4. prosimy więc samemu policzyć ile się należy. W parafialnych 
kościołach miejskich nie koniecznie potrzeba wTszystkie śpiewać antyfony, przy­
padające podług rubryceli. Jest bowiem pozwolenie Stolicy Apostolskiej, że ino
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żna w każdą niedzielę i święto śpiewać nieszpory jedne i te same (jako offi- 
cium votivum) o Matce Boskiej lub o Najśw. Sakramencie.

P. St. Petrow w Eulezynac.h. Za życzenia uprzejmie dziękujemy.
P. H. Kulikowski w IllnhsMe. Śp. K .  przesyłamy. Adres podany jest 

w każdym numerze.
P. Jar. Łopntto w Ufie. Wysłaliśmy. Alma Redemptorls mater i inne anty- 

fony, któremi się kończy nabożeństwo, po za mszą św. są w rozmaitym nkła- 
diie: na jeden głos, na dwa, na trzy, na cztery głosy równe i mieszane z orga­
nem i bez organu.

P. Boi. Fnjdah we W. Już tyle razy posyłaliśmy, że obecnie, przepra­
szamy, ale nie prześlemy. Zaległej prenumeraty jeszcze się nam coś należy, 
prosimy tylko dobrze sobie wszystko przypomnieć.

P. Zdzisław Dzierzęckl w Skępem. W  hutę słuszności pomieszczamy. List 
przesłany.

P. Euq. Dobrowolska we W inie. Prosiliśmy o pozwolenie wydrukowania 
listu Jej w „Śpiewie K“ . Będzie to lepsze od wszelkich koineńtarzów.

P. Józef Pławski w Slonimie. Mszę pana przejrzeliśmy. Dla chórów pa­
rafialnych jest za trudną. Znać pracę nad harmonią i kontrapunktem. W nie­
których miejscach tekst jest źle podłożony.

Towarzystwo literackie w Pradze Czeskiej. Numery żądane wysłaliśmy po­
wtórnie. Sp. K .  w dalszym ciągu wysyłamy.

P. Wróblewski iv Strobli. W ysyłaliśmy zawsze.
P. J. De rello w Wied. Organiści z Cesarstwa do kasy przezorności na­

leżeć nie mogą- Inne są prawa administracyjne.
P. Ign. Efporski w SgtIowie. List objaśn. o wszystkiem.
P. Jan Nmrialis w Kownie. Za życzenia serdecznie dziękujemy.
P. St. Żarski w Barze. Wysłaliśmy napewno. Po raz drugi wysyłamy. 

Jaknajchętniej, w miarę możności, zawsze służymy radą. Na pytania wszelkie 
zawsze jaknajchętniej odpowiadamy.

P. Bąkowski iv Skarżysku. Nut żądanych nie posiadamy na składzie i dla
tego najlepiej gdy Sz. pan zwróci się do księgarni. Sp. K .  w tym roku wy­
słaliśmy i czekamy obietnicy co do oznaczonego terminu.

P. G. Głowacki w Bogowie. Bardzo sić cieszymy, że znajdują się ludzie 
dobrej woli, którzy swą pracą przyczyniają się do podniesienia muzyki kościel­
nej z upadku.

P. Józef Żabo w Czycie. Niech pan pisze jak pan uważa za najwygodniej­
sze. Numery brakujące wysłaliśmy za każdym razem. Przypada dla nas rb. 2.

P. Jan Andrzejewski w Teofilpolu. Numery brakujące przesłaliśmy.
P. Wl. Samicki w Iw . Należy się 75 k.; prenumeratę otrzymamy podług

życzenia pana za zaliczeniem pocztowem.

FABRYKA
ORGANOW KOŚCIELNYCH i FISHARMONII

•IDZIEGO NOWAK
w Płocku, ulica Stary Bynek M  3/3.

Po skończonej nauce u ś. p Józefa Szymańskiego, znanego Organ majstra 
Mj w Warszawie,  i 16-letniej p rak tyce  w spec ja lnych Fabrykach ,  buduje organy 
H  z materjalów wyborow ych,  artystyczn ie , z głosem silnym , czystym  i przyje- 
Ws mnym, systemem pneumatycznym i stożkowym, zastosowiijąc wszelkie kopulacye 
a j  głosów dla udogodnienia g r y  podług najnowszych wynalazków, 
p  P rzy jm uje  także wszelkie strojenia, reparac j  e i przeróbki organów.
•z® Z uszanowaniem I .  T .  ł T c w a k .
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H U R T O M f N  S K  h  A O  iN \
K rym skich  i  K aukazkich

1 Tomasza ^ar\iewickiego
W arszawa ul. Senatorska .Nil 19. (w podwórzu)

T e le f o n u  M  J 3 8 9 .
Poleca  wina białe naturalne,  nadające się do uży tku  kościelnego, w cenie 

od rb. 40 do 120.— za beczkę i od kop. 35 do rb. 1,— za butelkę.
Poleca się również d uży  wybór win .słodkich w cenie od kop. 35 do rb. 2—

i od kop. 10 do rb. 1 kop. 25 za butelkę. HśSf
Cenniki i objaśnienia w ysy ła  na żądanie franco i gratis.  jp?|2i________ 1 ............................   ' *«iKsS>.

WYDAWNICTWA GEBETHNERA i WOLFFA.

ŚPIEWNICZEK zawierający PIEŚNI KOŚCIELNE
z ipt LODJAHI

dla użytku wiernych zebrany przez ks. JANA SIEDLECKIEGO. 
Yydauic nowe. Cena w oprawie kop. 50.

Do n a b y c i a  we  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

S K  Ł A D
FORTEPIANÓW, PIANIN i MELODYKONÓW

C. Poppe i J. Grzegorzewski
w Lublinie, ul. Krakowskie-Przedmieście 176.

Poleca: instrumenty krajowych i zagranicznych 
fabryk na warunkach najwygodniejszych.

Sprzedaż, zam iana, w ynajem , stro jen ie  i korekta.
Ceny nizkie.

Adres do Redakcyi i Administracyi: PŁOCK.
Prenumerata na miejscu, wynosi rb. 3. Z  przesyłką zaś pocztową to Królestwie, 

Cesarstwie i zagranicą rb. 4. W  przyjęciu prenumeraty pośredniczą 
wszystkie księgarnie iv kraju i zagranicą.

Ogłoszenia wszelkie przyjmuje Redakcya „ŚPIEWU K0ŚCIELNEG0“ ,
Cena ogłeszeń za  wiersz petitow y kop. 20.

T reść. Od Redakcyi.  — P ro s im y  o def in icyę  • piękna. — O parafrazie pieśni ludowych 
p. Fr. W alczyńskiego (ciąg dalszy).  — L itera tura  i k ry ty k a .  — Co piszą? — Rozma­

itości. — Odpowiedzi od red ak cy i .  — Ogłoszenia.

Redaktor i W ydawca ks. dr. Teofil Kowalski.
Ao3b. Uciisypoio. BapmaBa 17 AnpILui 1902 r .  Druk K. Miecznikowskiego w Płocku
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Ś P I E W
K O Ś C I E L N Y

Prenumerata na miejscu rocznie rb. 3, z przesyłką pocztową rb. 4.

Obecny numer niniejszego pisma aczkolwiek stanowi dalszy 
ciąg rozpoczętego rocznika, jest jednakże pierwszym w ręku nowej 
redakcyi. Wiemy, że prowadzenie tego rodzaju wydawnictwa i wy­
walczanie mu odpowiedniego stanowiska, wobec wielu trudności i 
przeszkód, wobec przesądów i uprzedzeń, nie jest dzisiaj rzeczą tak 
łatwą. Z najlepszym zamiarem rozpoczęta, a źle zrozumiana inicya- 
tywa, zwraca się często na niekorzyść początkodawcy i dobre jego 
elięci w opacznej przedstawione formie, uważane są nieraz za zło­
wrogie nowatorstwo lub agitacyę, do zwalczania której należałoby 
cały powoływać ogół.

Wriolkie, lecz zarazem trudne, jest zadanie naszego pisma; 
wielkie —  wobec ważnego stanowiska, jakie obecnie zajmuje 
cała sprawa muzyki kościelnej, trudne— wobec pewnych uprzedzeń, 
które powodują, iż niejeden okiem podejrzliwym na całą tę dzia­
łalność patrzy. Umiejętność pogodzenia przepisów kościelnych ze 
zwyczajami miejscowymi utrudnia zadanie pisma kościelno-muzycz- 
nego. Nie upadamy jednak na duchu, nie dlatego, iżbyśmy, ufając 
zbytnio w swe siły, z otwartą przyłbicą do walki stawali, lecz po- 
prostu dlatego, że już na utorowanej nieco znajdujemy się drodze. 
To co dawniej wydawało się dziwnem, dziś już mniej dziwi nasz 
ogół nie z tego powodu, by pojęcia zastałe uśpione, nie dlatego 
by się wykoszlawiły lub obałamuciły. lecz dlatego, że się pod tym 
względem wykształciły i wyrobiły, dlatego żeśmy poznali, iż to co 
niepowołana falanga niechętnych nazywała nowatorstwem, to rzecz 
stara, dawno znana, oparta na pomnikowych dziełach Wawelu i sta­
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rożytnych bibliotek kościołów naszych. Tradycya ta płynąca szero­
ką falą od Roratystów— sławnej naszej Sykstyny, to nic; nawiązana 
z tradycyjną sławą melodyj Palestriny —to księga dawna lecz przy­
kryta pyłem zapomnienia uległa wpływom muzyki światowej, która 
przecisnąwszy się z desek teatralnych i estrady koncertowej wlała 
ducha światowego w to, co powinno było tchnąć duchem Bożym 
i uczyniła parodyę z tego— co powinno było błyszczeć świętością 
i powagą.

Niniejsze pismo je st jedną maleńką cząsteczką w cafe] tej ma­
sie pism kośeielno-muzycznych, które oświecając ogół urabiają też 
pod tym względem jego pojęcia. Coraz to nowe powstające tego 
rodzaju pisma, zwłaszcza w Niemczech, Francy: i Włoszech, wyka­
zują iak sprawa muzyki kościelnej interesuje wielu, jak  nawoływa­
nia ku powróceniu do stylowej muzyki kościelnej są na czasie, są 
niejako potrzebą ogółu. Gdy pisma niemieckie rozpoczęły tę pra­
cę od lat kilkunastu, to nasz „Śpiew kościelny“ dopiero od lat 
kilku. Natrafił on iednak na grunt już nieco przygotowany przez 
poprzedniczkę swoją: „Muzykę kościelną", której niestrudzony R e­
daktor ks. dr. Surzyński nieocenione położył zasługi jako znako­
mity kompozytor i doskonały znawca muzyki klasycznej. Jego to 
zasługom należy przypisać, że stare manuskrypty wawelskie lub bi­
blioteki Czartoryskich ujrzały światło dzienne w cennych wyda­
wnictwach: „Monumenta musices sacrae in Polonia" i odtworzone 
arcydzieła dawnych naszych mistrzów zabrzmiały pod sklepieniami 
świątyń krakowskich, poznańskich, włocławskich, płockich, warszaw­
skich etc...— Na tak to przygotowany tor trafił Śpiew Kościelny 
i szedł dalej i zrobił dużo, gdyż dał możność ogółowi interesują­
cemu się tą sprawą komunikować się z sobą, dodał niejednym 
bodźca, innym wskazówki, innych przez naganę sprowadził na dro­
gę właściwą, wreszcie zespolił nasze społeczeństwo dotąd na uboczu 
stojące z innemi narodowościami, które już dawno poszły za trady- 
cyą prawdziwej muzyki kościelnej. Podnosimy te zasługi dlatego, 
że należą się one bezsprzecznie poprzedniej redakcyi i dlatego je 
ocenić winniśmy. W śród dudatków muzycznych widzieliśmy prze­
ważnie dzieła kompozytorów naszych, widzieliśmy troskliwość w wy­
dawaniu pieśni naszych. Pomijając braki, jakie wreszcie w każdem 
wydawnictwie znaleźć możemy, musimy jednak ocenić zasługi wy­
dawnictwa i przyznać je  w znacznej części jego założycielowi i Re­
daktorowi.

Zadanie pisma je st dzisiaj wyraźnie-' wytknięte, praca w tym 
kierunku w dalszym ciągu jest nieodzowną, choć może nieco w in­
nej formie, z użyciem środków nie gwałtownych ale umiarkowanych, 
godzących przepisy kościelne z miejscową tradycyą i zwyczajami. 
Taką jest dążność nasza, wymaga ona jednak poparcia ze strony
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ludzi dobrej woli. Dlatego też Redakcya zwraca się z prośbą do 
wszystkich zwolenników muzyki kościelnej i polecając się ich opie­
ce prosi o łaskawe poparcie— niech „Śpiew Kościelny" będzie wy­
razem ich poczciwych idei i dążności, nie zaś tylko jednego jego 
kierownika. Niech będzie organem wspólnego porozumienia się w wa­
żnej sprawie muzyki kościelnej obejmującej liturgię i śpiew ludo­
wy. Prosimy więc o łaskawe nadsyłanie korespondencyi z różnych 
miejscowości, w których choć cokolwiek w tym kierunku się robi, 
o nadsyłanie repertuaru choćby najmniejszego chóru parafialnego.

Ponieważ pismo nasze może się znaleźć w rękach ludzi głębo­
ko muzykalnych, jak  również i mniej uzdolnionych, przeto będzie­
my się starali zadosyćuczynić wszystkim— przedewszystkiem musi­
my mieć na względzie ogół naszych organistów parafialnych i dla 
nich przeważnie pracować udzielając im odpowiedniej strawy. Po­
nieważ wartość pisma muzycznego zwiększa się przez dodatki nu­
towe, będziemy7 się przeto starali do każdego numern pisma doda­
wać 4 stronice nut, lub odrazu dodatek większy podwójny albo po­
trójny do kilku numerów, o ile tego będzie wymagała całość kom- 
pozycyj lub ułatwienie wydawnictwa. Dla prenumeratorów cało­
rocznych, wnoszących przedpłatę za rok cały, dodamy premium 
w rodzaju mszy lub większej kantaty. W ciągu roku postaramy 
się wydać dawno zapowiadaną mszę na temat pieśni: „Do ciebie 
Panie", także mszę osnutą na tle wielkanocnych pieśni; posiadamy 
też pieśni polskie ks. Klej na z Gniezna oraz ks. kan. W alczyńskie­
go z Tarnowa, które również powoli wydamy. Uwzględnimy też 
w wydawnictwach preludya organowe oraz harmonizacyę pieśni ko­
ścielnych do śpiewnika ks. kan. Moczyńskiego z Włocławka.

Nowoprzybywający prenumeratorzy otrzymać mogą początko­
we 4 numery w redakcyi. Nadto redakcya posiada roczniki z da­
wnych lat, które można nabywać po cenach zniżonych. Do dzisiej­
szego numeru dodajemy 4 reśponsorya na Boże Ciało na chór 
męzki a capella. Nadto, ponieważ redakcya obecna w dosyć tru­
dnych znajduje się warunkach, wobecy małej ilości prenumeratorów, 
przeto widzi się zmuszoną doprowadzić obecne wydawnictwo, tak jak  
wychodziło w ostatnich latach, jako miesięcznik, oznaczając każdy nu­
mer pojedyńczy cyfrą podwójną jako numer podwójny, który je ­
dnakże przyrzekamy regularnie wydawać w połowie każdego mie­
siąca o ile iakie nieprzewidziane trudności nie staną na przeszko­
dzie. Jeśli zaś życzliwość ogółu przysporzy nam odrazu odpowie­
dnią ilość prenumeratorów, wówczas postanawiamy zaraz z począt­
kiem roku przyszłego rozpocząć dwutygodnik i tak go dalej pro­
wadzić z dodatkami muzycznemi miesięcznemi.— Obecny numer wy­
syłamy zarazem jako okazowy prosząc najuprzejmiej, iżby wszyscy, 
którzy mają zamiar zapisać się na listę naszych stałych prenu­
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meratorów, zwrócili się wprost do Redakcyi w Płocku. Polecamy się 
więc życzliwości wszystkich, prosząc o udzielanie nam odpowiednich 
wskazówek i rad, ktćreby w danym wypadku wydawnictwo nasze 
na właściwą wprowadziły drogę. Życzliwe a szczere uwagi zawsze 
z wdzięcznością przyjmujemy.

Ks. Eugeniusz , Grubersld.

r

Swięło Zesłania Ducha Sw.
i T$ożego Ciała.

Uroczystość zesłania Ducha Św. sięga  ̂ pierwszych czasów Kościoła, 
i obchodzimy ją  na pamiątkę zesłania Ducha Sw. na Apostołów. Opowiadają 
Dzieje Apostolskie (I, 12. II c.), iz po Wniebowstąpieniu P. Jezusa ucznio­
wie wrócili do miasta, a zamknąwszy się w wieczerniku, trwali na modli­
twie. „A gdy się spełniły dni pięćdziesiętnice... stał się z prędka z nieba 
szum jakoby przypadającego wiatru gwałtownego... i ukazały się im roz­
dzielone języki, jakoby ognia... i napełnieni byli wszyscy Duchem Sw.1'

Uroczystość zesłania Ducha Sw. w kościelnym języku zowie się z grecka 
„Pentecostes“ co znaczy pięćdziesiątnica, bo w 50 dni po Zmartwychwstaniu 
Pańskiem jest świętowaną. Obchodzi się z wigilią, której nabożeństwo po­
dobnie się odprawia, jak w W. Sobotę, a więc czytają się proroctwa, w ko­
ściołach katedralnych i parafialnych święci się woda do chrztu, śpiewa się 
litanię do WW. SS., na Gloria uderzają w dzwony. Dawniej to wszystko 
odbywało się w nocy — z tego powodu dla braku czasu skrócono jutrznię, 
która składa się tylko z jednego nokturnu.

Przed sumą podczas procesyi jest stacya na środku kościoła, gdzie 
celebrans wraz z duchowieństwem śpiewa „Veni Creator11,—symbolizuje ten 
obrzęd apostołów kornie błagających Pana o przysłanie obiecanego Pocie­
szyciela Ducha Sw. Po przyjściu do ołtarza wielkiego po trzykroć cele­
brans śpiewa „Accipite Spiritum sanctum — Wezwijcie Ducha św.“ , czem 
clice przypomnieć oną wielką łaskę 1 \u-clia św., jaką dał Zbawrca biskupom 
i kapłanom dla odpuszczenia grzechów. Podczas Mszy czyta się prześliczną 
prozę „Veni Sancte Spiritus11, sięgającą XI a jak inni chcą XIII w. W cza­
sie tercyi zamiast zwykłego hymnu odmawia się „Veni Creator Spiritus11, 
pierwszą zwrotkę którego należy śpiewać ldęcząco, jeśli się mówi tercyą 
uroczyście w chórze. Na mocy rozporządzenia św. Kongregacyi Koncyliów 
z dnia 20 Czerwca 1899 r, ostatnia zwrotka tego hymnu nie zmienia się 
nigdy, ale pozostaje zawsze: „Dco Patri sit Glorią et Filio, rjui a mortuis 
surrexit, ac Paraciito in saeculoruni saecula11.

Dawniej, a i dzisiaj jeszcze w Sycylii (w Messynie), podczas tego hy­
mnu w tercyi zrzucano ze sklepień kościelnych kwiaty, zwłaszcza róże, zkąd 
zapewne poszedł zwyczaj umajania w tym dniu kościołów. Gdzie indziej 
znowu wypuszczano wtedy białe gołąbki, symbol Ducha św., lub zrzucano 
ogniki, obrazowo tym sposobem przedstawiając zejście Ducha św. W naj­
dawniejszych czasach tę uroczystość obchodzono przez cały tydzień, od po­
łowy zaś X w. do 1775 r. przez trzy dni, dzisiaj świętujemy przez dwa 
dni tylko.
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W czwartek po uroczystości Trójcy św. obchodzimy święto Bożego 
Ciała, które ma za przedmiot pamiątkę ustanowienia N. Sakramentu Roz­
szerzył ją  na cały kościół papież Urban IV w r. 1263. Obchodzi się z nad­
zwyczajną solennością przez ośm dni. Na ołtarzu wielkim stawia się kielich 
jeden, trzy lub pięć z podniesioną pateną, jako symbol Najświętszej Eucha- 
rystyi—przez całą oktawę odprawiają się summy i nieszpory przy wysta­
wieniu Najśw. Sakramentu i z procesyami. Najuroczystsza procesya odpra­
wianą by.ca po ilicacli miasta, w niej Kościół występuje z możliwą okaza­
łością W czasie procesyi przy 4 ołtarzach są cztery stacyę, gdzie się śpie­
wa początki 4-cli ewangelii, oraz 4 responsorya—przy ostatnim zaś antyfo- 
na „u  Sacrum Convivium", werset i modlitwa, wreszcie przecudne respon- 
noryum „Melchisedech" z błogosławieństwem dla kleru i ludu; kończy pro- 
cesyę hymn „Te Deum“. Przepiękne jest officyuin brewiarzowe na te dni 
przeznaczone, a już prym w niem trzymają hymny, w których autor, św. 
Tomasz z Akwinu, naukę kościoła o N. S. wykłada i ogniem miłości swojej 
do czci, uwielbieuia Zbawiciela utajonego w św. Tajemnicy pociąga, owszem 
zmusza. Układ całego tego oficyuin na Boże Ciało zrobiony też przez św. 
Tomasza.

W czasie mszy czyta się proza „Laude Sion", kiedy kapłan dojdzie 
do słów „Ecce panis angelorum" bierze monstrancyę do ręki, którą to 
strofę duchowieństwo wraz z ludem, trzymając zapalone świece, na kolana 
upadłszy śpiewa.

Aby zachęcić wiernych do uczestniczenia w nabożeństwach Bożego 
Ciała, papieże znajdującym się na godzinach kanonicznych i mszy św. na­
dali odpusty. Ks. Adam Pęslci.

Dwie Sekwencye tych uroczystości. W Zielone Świątki śpiewa się se- 
kwencya „Veni sancte Spiritus". Napisana w tonacyi doryckiej posiada 4 
kiótkie lecz prześliczne motywy, które powtarzają się w pojedyńczych 
zwrotkach. Kto posiada chór mieszany może urozmaicić całą tę sekwencye 
wjkonywując pojedyńcze zwTotki na zmiany odrębnemi głosami. Ostatnią 
zwrotkę można śpiewać całym chórem. Sekwencya ta jest tak piękną, że 
lepsze robi wrażenie wykonana chóralnie unisonem, niż w jakimkolwiek 
układzie czterogłosowym. Niewiadomo kto jest autorem tej sekwencyi. Du­
rand i Triteniusz twierdzą że król francuski Robert (f  1031 r.), inni przy­
puszczają, że papież Innocenty III ( f  1216 r.).

Drugą niezmiernie piękną tak pod względem melodyi jako też i treści 
jest sekwencya „Lauda Sion". Napisana jest w tonacyi miksolidyjskitj 
Posiada aż 24 zwrotki, jest więc dwa razy dłuższą od poprzedniej, która 
składa się tylko z 10. Chór powinien ją śpiewać do 21 zwrotki, dalej na­
stępuje „Ecce panis", które intonuje celebrans, chór zaś śpiewa daiszy ciąg. 
Sekwencya ta posiada również kilka odrębnych motywów i melodyj, które 
często powtarzają się w rozmaitych zwrotkach. Również jak poprzednią 
można śpiewać naprzemian głosami męzkiemi i clitopięceini lub żeóskieini. 
Ks. Perosi pojedyńcze meludye tej sekwencyi umieścił w swem oratorium: 
„Wjazd P. Jezusa do Jerozolimy". Autorem jej ma być św. Tomasz. Me- 
lodya wzięta jest z dawnej sekwencyi: „Laudes crucis attoflainus", która 
znaną już była w w. XII. Sekwencya ta tak pod względem dogmatycznym, 
historycznym, jako też i polemicznym jest nieocenionej wartości. Pod 
względem melodyjnym tak jest poważną, piękną i porywającą, że każdemu 
wprost do serca przemawia.
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tlT£*ATU *A  1 KRYTYKA,
„Śpiewnik religijny" ułożył ks. FI. Czyżewski, profesor seminaryum 

Duchownego w Żytomierzu. Nakład i własność wydawców: Saryusz-Zalescy 
—Pustowarnia, poczta Skwira-Kijowska, Warszawa 1902 roku.

Pod powyższym tytułem wyszła z pod prasy bardzo pożyteczna ksią 
żeczka. która na 94 stronicach zawiera kilkadziesiąt pieśni kościelnych pol- 
skicn. Pomiędzy temi pieśniami są wszystkie te, które lud nasz najwięcej 
używa, jak naprzykład: Zdrowaś bądź Mary a, Anioł pasterzom mówił, Bóg 
się rodzi, W  żłobie łeży, Gorzkie żale i t. d. Obok pieśni bardziej używa­
nych inamy tu również i pieśni mniej używane, wprowadzenie jednakże 
których w użycię.ze względu na ich namaszczenie i starożytność byłoby 
bardzo pożądanem. Pomiędzy temi pieśniami pierwsze miejsce zajmuje na­
sza prastara „Boga Bodzicaź, która rozbrzmiewała dawniej po całym kra­
ju, a dziś chyba tylko można ją jeszcze usłyszeć w Gnieźnie.

Melodye czcigodny ksiądz Czyżewski czerpał ze źródeł najpoważniej­
szych, a mianowicie z prac następujących księży: ks. Surzyńskiego, ks. Mo- 
czyńskiego, ks. Kowalskiego i ks. Mioduszewskiego.

Jednem słowem, Śpiewnik religijny jest książeczką, która bezwarun­
kowo powinna znaleźć się w rękach, każdego, kto chce śpiewać w koście­
le. Cena dziełka jest bardzo przystępna, gdyż w lekkiej oprawie wynosi 
30 kopięjek.

Na zakończenie naszego sprawozdania tylko- wspomnimy, iż Jenerał 
O.O. Zmartwychwstańców, ks. Smolikowski, ofiarował się sam przedstawić 
to dzieło w Watykanie, ponieważ jest przekonanym o wielkiem znaczeniu 
śpiewnika tego rodzaju. Henryk Makowski.

Dr. Wagner profesor uniwersytetu fryburskiego, który niedawno za­
łożył tak nazwaną akademię gregoryańską, dokonał już 4 wydania swego 
znakomitego podręcznika do nauki chorału. W I-ej części, która obecnie 
wyszła, przedstawia początek i rozwój śpiewu chóralnego aż do końca śre­
dnich wieków. Znakomity profesor całą rzecz traktujelz punktu history- 
czno-liturgicznego, gdyż na tym gruncie stanął. W calem dziele nadzwy­
czaj logicznie przeprowadza rozwój śpiewu z psalmów, kantyków, respon- 
soryów, antyfon i hymnów. Samo to przemawia niezmiernie na korzyść 
dzieła, że doczekało się ono już 4-tego wydania.

Missa pro defunctis msza żałobna wraz z Liberu na 2 równe gło­
sy z organem wydał I. Diebold u Feuchtingera w Ratyzbonie. Kompozycya 
niezmiernie łatwa, może być wykonaną przez chóry początkujące. Organ 
prowadzi molodyę obydwóch głosów, przyczem harmonizacya jest łatwo 
napisana. Cena partycyi 2 M., głosy po 25 fenigów. Tenże sam kom­
pozytor wydał obecnie mszę na 4 gł. chór mezki, in hon. 88. Sacramenti“, 
kompozycya również łatwa, głosy prowadzone dobrze. Tenor kilka razy ma 
wysokie a. Kompozycyę ułatwia styl liomofoniczny, gdzie górny głos pro­
wadzi melodye.

X  Rassegna Gregoriana wychodząca od 4 miesięcy w Rzymie wydawana 
j 'st przez znaną firmę Desclee Lefebyre, która nabyła na własność olbrzy­
mią drukarnię francuzkich Benedyktynów z Solesines. Gazeta niniejsza pro-
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teguje też prace i wydawnictwa chóralne oo. benedyktynów, którzy opiera­
jąc się na dawnych monumentach (palcographie musicale) niechcą adoptować 
wydawnictw ratysbońskich Pusteta. Pod względem naukowym nie można 
nie przyznać słuszności tak oo. benedyktynom jak i redakcyi Rassegn’i, 
czego im nie zaprzecza i partya ratysbońska, lecz stanowczo ]>od względem 
praktycznym mają wyższość wydawnictwa ratysbońskie, nie posiadają bo­
wiem tych olbrzymich neum, które stanowią największą trudność do gład- 
k.:.go wykonania chorału. By tego rodzaju melodye doprowadzić do perfe- 
kcyi trzeba też wyłącznie tylko chorałowi się poświęcić jak  to czynią bene­
dyktyni, a inne wielogłosowe ltompozycye pozostawić na uboczu. Wyda­
wnictwa firmy Desclee jak również i oo. benedyktynów fraucuzkich są nie­
zmiernie trudne do odcyfrowauia i nie mało też trudności nastręczają do 
wykonania. Interesującym jest niezmiernie dział estetyczny jaki prowadzi 
Iłassegna p. tyt.: „Saggio estetico sulle melodie gregoriane“—3 numer tej­
że gazety z Marca zamieszcza ciekawą podobiznę kodeksu obejmującego „Re­
guła pastoralis" jest on własnością archiwum bazyliki Liberyauskiej.

X Santa Cecilia wychodząca w Turynie pod kierunkiem p. Capry, da­
wnego ucznia szkoły ratysbońskiej w ostatnim numerze podaje pochlebną 
recenzję o kantacie ku czci św. Cecylii ks. Gruberskiego. Ks. 13. P.

X Francuzka gazeta: „L’art et l’autel“ umieściła niedawno bardzo
ciekawy artykuł pióra J . )f]£, biskupa llerscliera z Langres, który z nad­
zwyczajną znajomością rzeczy krytykuje kierunek modernistyczny jaki za­
kradł się do muzyki kościelnej zwłaszcza w Francyi.

X Musica Sacra wychodząca w Ralysbonie oprócz licznych recenzyj 
o niektórych nowowydanych kompozycjach pomiędzy wiadomościami umie­
szcza ciekawą notatkę o koncertach organowych w Berlinie i Dreźnie. Po­
między licznemi recenzyami spotykamy też ocenę hymnu jaki napisał ks. 
Mitterer na cześć Ojca św. z powodu jubileuszu.—Hymn ten tak jest napi­
sany, że można go śpiewać z tekstem niemieckim i węgierskim.

X W ostatnich numerach „Muzyki kościelnej ' napotykamy artykuł 
ks. Kirclinera pod tyt. „Muzyka i odczyty muzyczne11, gdzie autor dyletant, 
jak się sam wyraża, domaga się koniecznie odczytów muzycznych, w któ­
rych można by publiczność poinformować w sprawie muzycznej, wyjaśniać 
główniejsze jej formy; zwłaszcza w krótkich rysach główniejsze wiadomości 
z harmonii i kompozycyi muzycznej. Znajdujemy też tam recenzyę kilku 
konipozycyi ks kari. Walczyńskiego z Tarnowa.

X Gregorianische Rundschau gazeta wychodząca w Gracu umieszcza 
życiorys i wspomnienie pośmiertne o kardynale Missia—znakomitym znawcy 
muzyki kościelnej.—Czytamy też tam bardzo ciekawą rozprawę o towarzy­
szeniu na organach chorałowi.

ROZMAITOŚCI.
Nasz dodatek muzyczny obejmuje 4 responsorya śpiewane podczas 

uroczystej procesyi Bożego Ciała, oraz autyfonę: O Sacrum Conumiim*. Do­
datek niniejszy, z 12 stronnic złożony, jest potrójnym, a zatem wydanym na 
trzy miesiące: Maj, Czerwiec i Lipiec. Każde responsoryum rozpoczyna się 
unisonem, aby ułatwić strojne rozpoczęcie, co przy zamieszaniu, jakie zwykle 
podczas takich procesyj panuje, nie jest tak latwem.
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Tekst brany jest z kancjonału ks. d-ra Surzyńskiego, motywy niektó­
rych responsorjów, jak np. drugiego i czwartego, czerpane są z melodyj 
chóralnych; przy „Homo ąuidam" umieszczone jest ułatwienie dla chórów, 
które nie posiadają wysokich tenorów. Po zakończeniu każdego responso- 
ryum według zwyczaju u nas istniejącego uależy śpiewać pieśni polskie, 
mianowicie: „Twoja cześć, chwała'1, „U drzwi Twoich", „Boże w dobroci" 
i „Do Ciebie Panie" lub „Straszliwego Majestatu Panie". W niektóiycli 
miejscowościach śpiewają wtedy hymn na cześć Najśw. Sakramentu. Po 
ostatniej antyfonie śpiewa się antyfonę O Sacrum convivium następnie wiersz, 
który można odśpiewać unisono lub na 4 głosy, jeśli celebrans intonuje 
wyżej,—również i Amen

W podobny sposób można śpiewać: E t cum Spiritu tuo:
i i p-1 ■ ■

4 s  <*- - - -1a  -s* ■

Et cum Spiritu tu - o
za iI -?.• & a  gjr.....i

albo też: Seąuentia S. Evangeli Secundum Joannem:

-A-

f - r -
Seąuentia sancti 

Evangelii se cun - dum Jo - an - nem

i
i-

Responsoryum: „Melchisedećti‘ powinno być zaczęte według kamertonu 
od nuty d raz określnej lub sekundę wyżej. Napisane jest ono w mało 
dziś używanych tonacyach XI i XIV. W kancjonale ks. Surzyńskiego jest 
wskazana transpozycja z 2 krzyżykami. Te Deum laudamus można śpie­
wać na głosy lub chóralnie, poczem procesya powraca do kościoła, gdzie 
śpiewane bywa: Salvum fac.

Kursa dwutygodniowe dla organistów odbędą się w tym roku w Pło­
cku począwszy od 15 Czerwca. Kto pragnie brać w nich udział niech zgło­
si się wprost do naszej redaltcyi w Płocku, najpóźniej do 5 Czerwca. Kur­
sa te odbędą się wówczas jeśli zgłosi się przynajmniej 20 kandydatów, dla­
tego też pragniemy wcześniej o tern wiedzieć.

Konkurs chórów kościelnych. Do najszczęśliwszych pomysłów, a ra­
czej do najbardziej praktycznych usiłowań tych, co pragną podnieść poziom 
muzykalny warstw wyższych jest myśl ogłoszenia konkursu chórów kościel­
nych. Zgłosiło się ośm chórów, i każdy z nich z myślą zwycięztwa.

Pierwszy wystąpił chór kościelny Żyrardowski, najliczniejszy. Na 
ogół dobrze śpiewali. Dyrygent p. Grok za&ztywne ma ruchy. Pieśń Wiel­
kanocna wypadła dobrze. Jako mało szczęśliwy wybór do śpiewu przypa­
da na Gloria Reimana. Soprany intonowały za ostro.

Drugim chórem na estradzie w Filharmonii był chór św. Trójcy pod
batutą p. Kowalczyka. Pieśń Wielkanocna wypadła dobrze. Uwagę jednak
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uczynić musimy, że wszystkie prawie cLóry, nie wiadomo dlaczego crescen­
do i decrescendo śpiewały w alleluja na ja, lecz akcent był źle
położony i za mało było czasu na stopniowe decrescendo.

Calligacerunt, Nowialisa z początku śpiewane bojaźliwie, później wy­
szło bardzo ładnie. Zaznaczyć potrzeba, że piano chóru wychodziło bardzo 
efektownie. Dyrygent na swojem stanowisku zachowywał się z całym spo­
kojem.

Trzeci występ przypadł chórowi św. Krzyża pod kierunkiem p. Hor- 
dyewicza, który bardzo umiejętnie prowadził swoją drużynę. Alleluja Gor- 
czyckiego wypadło średnio. Jest to utwór bardzo trudny. Śpiewany był 
bardzo powoli przez co soprany w wysokich tonach bardzo się męczyły. 
Rytm w wolnem tempie nie mógł być uwydatnionym. Ocidi mei Santuc- 
ciego wyszło bardzo dobrze. Chór jest dobrze ześpiewany. Za mało jednak 
było cieniowania w całości.

Następny popis przeznaczony był dla chóru kościoła W W . S-tych pod 
dyrekcyą p. Piaseckiego Alleluja było śpiewane stanowczo za wolno So­
prany dobre, basy w chórze mocne. Chwilami wydawało się jakby sopra­
ny fałszywie oddychały. Avc Maria Perosiego wypadło dobrze.

Piąte miejsce w występie zajął chór p. Nawrockiego od Przemienie­
nia Pańskiego. Dyrygent bardzo dobrze dyryguje. Chór ześpiewany i wy­
ćwiczony. Nieliczny wprawdzie ale za to wartością swoją przewyższa inne. 
Alleluju udało się lepiej niż innym, crescendo i decrescendo fałszywie było 
zastosowane na ostatniej sylabie alleluja. Ojcze nasz Moniuszki ogólne zy­
skało uznanie.

Szóstym chórem dyrygował p. Jędrzejewski od św. Józefa Oblubieńca 
W Alleluja tempo za wolne. Chór nieliczny, ps. Miserere rzecz efektowna. 
Tenory i soprany przyjemne.

Chór św. Antoniego popisywał się zamiast kobiet głosami chłopięcymi. 
Wstosunku do głosów męzkich za mało byto sopranów i altów. Alleluja 
wyszło lepiej, bo było dyrygowane prędzej. Adoramus te Żeleńskiego wy­
padło bardzo ładnie. Dyrygował tym chórem p. J. Łysakowski. Wreszcie 
zakończył ucztę muzyczną chór od Franciszkanów pod kierunkiem p. Szczygiel­
skiego. Dyrygent bardzo żywy. Pieśń Wielkanocna wypadła dobrze.

O Salutaris Hostia było śpiewane z jednakową dynamiką. Soprany 
ładne.

Komuż przyznać pierwszeństwo?
Trzy rzeczy trzeba wziąć pod uwagę, chcąc należycie odpowiedzieć. 

Najliczniejszy był chór żyrardowski, najlepiej śpiewał chór kapucyński, naj­
praktyczniejszy zaś jest chór św. Antoniego i jemu trzeba przyznać pierw­
szeństwo. Chór z. kobiet może być ładnym, efektownym, ale nie prakty­
cznym ze względu na krótkotrwałość swoją. Chłopcy zaś, śpiewając z ma­
leńka, umuzykalniają się i wyrastają z nich nieraz zdolni muzycy. Zresztą 
z chłopca małego jest później wyborny śpiewak tenor lub bas, który nie 
tak prędko ulatnia się z chóru jak kobieta. T. K .

Gregoriusblatt pismo wychodzące w Dusseldorfie umieszcza doskonałe 
studyum o Mozarcie, iako kumpozytorze kościelnym.

Dwa nowe pisma kościelno-muzyczne powiększyły w tym roku już 
i tak nie małe grono tego rodzaju czasopism, jedno w języku włoskim: 
Bassegna gregoriana, które wychodzi w Rzymie i drugie niemieckie: „ Gre- 
gorianische Eundsehau“, które dopiero od 2-ch miesięcy zaczęło wychodzić 
w Gracn pod kierunkiem dzielnego benedyktyna O. Michała Horna z Sekan, 
oraz D-ra Weissa, profesora uniwesytetu.
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Akademia gregoryańska w Fryburgu Szwajc. zakończyła w dniu 27 
Lutego pierwszy semestr, rozpoczęty dnia 4 Listopaua.. W ciągu tego trzech- 
miesięcznego kursu uczniowie przeszli: historyę i teoryę śpiewu liturgiczne­
go, rozwój pisma nutowego zwłaszcza neumatycznego, krytyczne porównanie 
najnowszych ksiąg liturgicznych. Wykonanie śpiewu opierano na podstawie 
historyi. Szczególniejszą uwagę zwrócono na sposób towarzyszenia chora­
łowi, sposób nowy, który ułatwia i skraca wszystkie dotąd używane. — Wy­
kłady urządzono w takich godzinach, że mogli z nich korzystać wszyscy 
studenci uniwersytetu po za swemi studyami. łsastępny semestr już się roz­
począł w końcu Kwietnia i ma zakończyć się w Czerwcu. Nauka jest bezpłat­
ną, kapłani mogą znaleść umieszczenie w konwikcie dla teologów w Al- 
bertinum lub Canisianum. Dokładniejszych szczegółów udziela prof. dr. 
Wagner

Oratoryum: „św. Franciszek'1 ojca Hartmana dedykowane Cesarzowi 
Franciszkowi Józefowi wykonane było w Lutjm w obecności Cesarza w sto­
licy Austiyi. Na estradzie stanęło przeszło 100 osób orkiestry i 400 śpie­
waków. Kompozytor w skromnym swym habicie franciszkańskim, dzielnie 
prowadził całe chóry i orkiestrę, które pod jego batutą w zachwyt wpra­
wiały słuchaczy. Krytyka pochlebnie przyjęła to dzieło, choć wybredni nie- 
cncą temu oratoryum przyznał wartości oratoryów Mendelsohna, Haydna, 
Haendla etc.

W Brazylii. Arcybiskup z Bahii i prymas wydał rozporządzenie za­
braniające używanie fortepianów w kościele (siei).

Niedawno zmarły profesor konserwatóryum Manachijskiego Rheinber- 
ger zostawił 100000 marek na cele dobroczynne.

W Lipsku w kościele św. Piotra dokonano próby wykonania pieśni 
jednogłosowej przez 800 osób. Wybrano psalm 181. Efekt był olbrzymi, 
potęga głosów była kolosalna.

W Dreźnie niedawno wykonano mało znane oratorium Handla: „h e ­
rakles".

Stowarzyszenie św. Grzegorza, które we Włoszech ma takież zadanie 
jak Towarzystwo Cecyliańskie w Niemczech, a św. Wojciecha w pozuańskiem 
obchodziło w dniu 13 Marca uroczystość swego wielkiego. Patrona. W koś­
ciele N. Maryi Panny in Vallicella podczas uroczystej mszy zabrzmiała 
wspaniała i potężna msza nieśmiertelnego Palestriny: „Aeterna Christi mu- 
nera“ nadto pięciogłosowy motet Alberta Camettiego: „Laudemus viros glo- 
riosos". Części zmienne, wykonane chóralnie, potężnie brzmiały obok poli­
fonii palestrińsldej. Dzielną: „Schola canto rum" z kollegium św. Moniki,
oo. Augustyanów kierował znany kompozytor i muzyk Filip Capocci.

Ks. Perosi w liście otwartym do Osservatoro Romano bardzo za­
leca nową gazetę rzymską: „Rassegna Gregoriana", która specyalnie od­
daje się głębszym studyom śpiewu chóralnego. Zwraca on uwagę na obec­
ne tego rodzaju studya, nadto polecamłudzieży duchownej, by skrzętnie pie­
lęgnowała chorał pomnąc na jego tradycye. „Jak można nie pokochać tego 
śpiewu, powiaua ks. Perosi, któi y przez tyle wieków był pielęgnowany w ty­
lu klasztorach, którego melodye rozbrzmiewały pod sklepieniami średnio­
wiecznych świątyń, który wreszcie był śpiewem świętych11.
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, Missa Dominicalis" na 4 gł. mieszane z organem, komp. ks. Surzyń- 
skiego, wyszła teraz w Ratyzbonie, nakładem Pusteta. Nowa ta kompozy- 
cya przysporzy małym naszym dotąd kompletom komp. kośc. jedno dzieło 
wartościowe więcej.

Z miejscowych ciekawych wiadomości załączyć należy, że ks. Bor­
kowski proboszcz z Wyszogrodu pod Płockiem, dawny profesor seminaryum, 
pracuję nad nową metodą muzyczną. Ma ona wypowiedzieć krucyatę wszel­
kim krzyżykom i bemolom. Wiadomość niezmiernie pocieszająca o ile praw­
dziwa i o ile sam wynalazek w zastosowaniu będzie praktyczny.

 ----------------

K o r e s p o n d e n c j e .
Carskie Sioło.

Przy kościele Carskosiebkim po przerwie kilkuletniej znowu istnieje chór 
stały, uformowany tą razą wyłącznie z mężczyzn rzemieślników, czyli jak  tu 
uazywają z „pracowitych". W chórze śpiewa 12 osób. Lekcye odbywają się 
dwa razy na tydzień — w środy i piątki, a w razie potrzeby, jak naprz. w Wiel­
kim Tygodniu, i codzień, od godziny 87a 3° 10 wieczoiem, t. j .  wtedy, gdy 
każdy z uczestników od roboty je s t wolny. Zaczęto od abecadła, i początki 
były bardzo trudne; po upływie jednak 8 miesięcy postępy są coraz widocz­
niejsze. Do nauki śpiewu służy niedawno wydany, bardzo praktyczny podrę­
cznik Jak. Strubla (Chorsingschule fur katholische Cacilienvereine, 1901, Bam- 
berg). Pierwszy raz śpiewał chór Carskosielski w dzień Matki Boskiej Różań­
cowej, a pierwszym utworem, wykonanym w kościele była msza ks. Eug. Gru- 
berskiego „Missa Secunda" i tegoż „Pieśń Jubileuszowa". Potem następowa­
ły msze jednogłosowe: Edenhofera, Joosa, Bauera, dwugłosowe: ks. Moczyńskie- 
go i Jaspersa. Na większe uroczystości bywają najmowani wytrawni śpiewa­
cy, i wtedy można wykonywać trudniejsze utwory kościelne. Ślicznie była 
odśpiewana msza pasterska roku zeszłego. 2-go zaś lutego r. b. wypadła uro­
czystość odsłonięcia obrazu Najświętszej Panny Nieustającej Pomocy, sprowa­
dzonego z Rzymu od św. Alfonsa i przez Ojca Świętego poświęconego. Nowy 
ołtarz, w którym obraz umieszczono, powstał ze składek parafjan zawdzięcza­
jąc  zapobiegliwości profesora Mankiewicza. Roboty stolarskie wykonano w Car- 
skiem Siole w domu pracy, metalowe, pozłotnicze i malarskie w zakładzie pa­
na Edw. Nawieckiego w Petersburgu. Kolory są świeże, upiększenia i napisy 
pięknie błyszczą; szkoda tylko, że ołtarz zbudowano bez określonego stylu. 
W dnia tym wotywę przed obrazem N. P. N. P. odprawił ks. Cieplak, pro­
fesor akademii duchownej, który też wygłosił przede mszą prześliczną mowę, 
zaznajamiając pobożnych z historyą obrazu i jego znaczeniem. W tym sa­
mym czasie odprawione były dwie msze święte, jedna w Rzymie przed cudo­
wnym obrazem N. P. N. P. u oo. redemptorystów przez księdza Azbjewicza, 
a druga w Wilnie przed obrazem Matki Boskiej Ostrobramskiej przez księdza 
Nawickiego. Chór Carskosielski w czasie wotywy wykonał mszę ks. kan. Mo- 
czyńskiego (ku czci Niepokalanego Poczęcia), Gloria ks. Eug. Gruberskiego, 
affertorium ks. Witta. Wczasie ostatniej ewangelii odśpiewano „W itaj gwia­
zdo morza" Miglicza. Sumę celebrował ks. Drzewiecki, profesor akademii du­
chownej, a chór wykonał mszę na 3 głosy F. Steinharta (Missa brevis), Glo­
ria  ks. Moczyńskicgo, Credo Joosa, Ofertorium P. Piela. Inne zmienne części 
mszy były recytowane. Obaj księża profesorowie z wielkiem uznaniem odzy­
wali się o chórze Carskosielskiin.
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Obecnie chór ten o tyle postąpił naprzód, iż wynajmowanie innych śpie­
waków jest już  zbytecznem. Oto program śpiewów, wykonanych w tutejszym 
kościele w czasie Wielkiego Tygodnia:

Kwietnia Niedziela: Msza święta z utworów rozmaitych, Ofertorium Eden- 
hofera, Introit, Graduał i Komunia — gregoryańskie.

Wielki Czwartek. Msza C. Jaspersa (Missa quarta), Ofertorium: Dextera 
Domini Edenhofera; inne zmienne części mszy według Graduale Romauum; 
Pange lingua ks. W itta.

Wielki Piątek. Popule meus (na 3 gł.) ks. J. Surzyńskiego, Vexilla Re- 
gis (na 4 gł.) tegoż, Recessit Pastor (na 3 g ł .)» k s . M. Hallera.

■ W ielka Sobota; rano: Święcenie ognia, czytanie proroctw, święcenie wo­
dy i litania według kancyonału; msza ks. Gruberskiego i Edenhofera; o 12-ej 
w nocy w czasie jutrzni: psalm 1-szy falsobordone Grubera, ps. 2-gi unisono 
w 2-gim tonie, ps. 3-ci falsobordone W iltbergera, Te Deuin laudamus Edenho­
fera. Śpiewy te były wykonane przy współudziale głosów kobiecych i dzie­
cięcych.

W pierwsze święto śpiewano mszę E. Nikła (Missa quarta), i Ofertorium 
—Terra tremuit ua 3 głosy. W drugie święto była wykonana msza C. Jas­
persa, zmienne części z Graduału.

Do chóru należą pp.: Masiukiewicz Adam, Tołoczko Augnstyn, Witalski 
Michał, Kawko Florentyn, Zdanowicz Marcin, Borawski Jan, Kozłowski Józef, 
Kirszpiło Mateusz, Gruszecki Jan i trzech innych. Organistą, jest pan Kazi­
mierz Mosiewiez, który niemało lat życia poświęcił kościołowi Carskosielskie- 
mu. Pan Mosiewicz jest zdolnym muzykiem, a po odbyciu niedawno specyal- 
nych kursów, ze znajomością rzeczy i sumiennością wywiązuje się ze swego 
zadania. Zachowanie się śpiewaków na chórze je s t zawsze wzorowe i nikt tu
nie myśli o popisywaniu się, lub wyróżnieniu, każdy modli się z przejęciem
i jest szczęśliwy, iż może chwalić Boga tak, jak  kościół święty zaleca. Wcza- 
sie lekcyi i prób również niema nigdy ani rozmów, ani śmiechu, wszyscy 
z największą uwagą słuchaju wskazówek i każdy je s t niemal ślepo posłuszny 
dyrygentowi. W śpiewach chóru przyjmuje często udział wikaryusz tutejszy 
ks. Justyn Skokowski, który przyczynia się nie mało do poprawnego wykona­
nia utworów kościelnych, gdyż sam je s t muzykalny i bardzo ładnie śpiewa. St.

 ------------

Odpowiedzi Redakcyi-

P. Fr. Kulesza w Teodozyi. Za życzenia przesłane serdecznie [dziękuje­
my Numer brakujący za kwiecień wysłany.

Sz. ks. Suchwalko 10 Nieświeżu. Stosownie do życzenia Sz. ks. proboszcza
pismo dalej wysyłać będziemy na wyrażonych warunkach. W księdze ekspe­
dycyjnej nazwisko ks. proboszcza je s t wykreślone. Niewierny więc czy Sz. 
ks. proboszcz otrzymał ostatni numer za kwiecień.

P. Kosmala w Woioczyskach. Brakujące numera wysłane.
P. Dzierżęcki w Skępem. Za słowa życzliwe bardzo dziękujemy. W spra­

wie artykułu odpowiemy później.
P. prof. Cybulski w C. Siole. Za nadesłaną korespondencyę dziękujemy. 

Polecamy się nadal życzliwej pamięci.
P. Michałowicz w Chojnach. Odpowiedź listowną nadeślemy.
Sz. ks. M. Chytrzyński w Fmbstowle. Stosownie do życzenia numer kwie­

tniowy wysłany. Za życzliwość serdeczne dzięki.
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P. Kamiński w W olkowyszkach. Numera wysyłamy i nadal stosownie do 
życzenia przesyłać bodziemy.

P. Ksawery Janusz w Wójcinie. Pierwsze numera od początku roku 
wysłane.

P. Czajkowski w Ostrowcu. Odpowiedź listowna przesłana.
P. O. Rudkowski w Ilincach. prenumerata zapłacona tylko za pierwsze 

półrocze t. j .  do Lipca. Msza: „Do Ciebie Panie" wyjdzie jako dodatek do
numerów Śpiewu.

P. A . Kołodziejczyk p . Żółkiewka. Oratorya ks. Perosiego i Hartraana 
są dosyć trudne, wykonywać je  można z orkiestrą lub fortepianem, nigdy zaś 
z organem. Za życzenia dziękujemy.

Sz. ks. han. Moczyńshi w Włocławku. Z przysłanych manuskryptów sko­
rzystamy w najbliższym numerze. Za pamięć dziękujemy, polecamy się nadal.

O G Ł O S Z E N I A .

Księgarnia i Skład Nut
Konstantego Treptego

w Warszawie, Marszałkowska N° 149, poleca:

Mszały W ozdobnych i tnwałych oprawach.
Brewiarze W różnych wydaniach i formatach.
Diurnaliki, in 4- o, in 18-o, in 24-o, in 32-o, 48-o.
Kanony na ołtarze, Kancyonały i t. p. W ielki wybór Kazań, Mów, 
Dzieł teologicznych tak w polskim, jak i w łacińskim języku, Nut 

kościelnych, Mszy 1-dno, 2-u, 3-y i 4-ro głosowych.
Katalogi na żądanie wysyła się gratis.

m KSIĘGARSKI
Ludw ika Kempnera

w Płocku.
posiada owego nakładu wszelkie druki i księgi potrzebne dla W. Pp. pro­

boszczów i administratorów parafji, jako urzędników stanu cywilnego. 
Specyalne cenniki w tej gałęzi i wzory wysyła na żądanie bezpłatnie i franco. 
Nakładem wyż wymienionej księgarni wydanym został Rocznik dla Organi­

stów na rok 1902, rok dziesięty, cena kop. 40.
Tapowy jest do nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach w kraju.
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OSTATNIE WYDAWNICTWA
G E B E T H N E R A  I W O L F A

-w a r s z a w ie  
i dzielą znajdujące się na składzie głównym.

M uzyka kościelna i organowa.
Na organy

Makowski H., P re lu d y a  z pedałemwe 
w szystk ich  tonący ach, zebrane z 
różnych  autorow i opalcowanc net. 1 20 

Rzepko Wład. Szkolą na melodykou
lub o r g a n y ................................................... 2 —

Surzyrtski M ieczysław. 55 ła tw ych
p r e l u d y i  1 50

Surzyrtski Stefan. P r e lu d y a  o ry g i ­
nalne i i.a temata pieśni kościel­
n y c h  dla użytku organistów, za­
kładów nauko wych i miłośników g r y  
organowej.

Sery  a I net.  1,20, S e ry a  II net.  — 90 
Se ry a  I I I  net.  75, Se ry a  IY net. — 90 

W alczyrtskiX. Fr. op.5 P r e lu d y a  net. — 6» 
— op. 6 P o s t lu d y a  net. — GO
Żelertski Wl. op. 38. 25 P re lu d y i

dwu-, t r zy - ,  i czterogłosowych . . 1 20

Na jeden glos.
Gruberski Ksiądz Eug. op. 2 Msza 

„Straszliwego M ajesta tu Pan ie"  na 
1 głos z organem. (Missa secuuda 
ad unarnyoccm) p a r ty tu r a  net —40,

[Glos net. — 10

Wielogłosowe.
Furmanik Jozef, Missa secuuda iu ho­

norem Beatac M ariae  Yirginis de 
Perpe tuo Succursu ad tres  voces 
inaequales orqauo comitanle mompo- 
sita.  P a r t i t u r a —90, Voces separatae  — 30 

Gruberski Ksiądz Eug. Op. 3 Ecce sa- 
cerdos magnus ad 4 voces aonuales 
(yiriles) et ad 5 voces inaequales
P a r t y t u r a ........................................ net.  — 50

— Op. 8 Kantata  ku czci św. Cecylii 
na chór m ieszany z fortepianem 
lub organem. P a r ty tu r a  . . . . — 75

Kittel Fr. Pieśń  o Narodzeniu Pań- 
skiem(Kolenda) „Jakaż to Gwiazda", 
na  Sopran, Alt  solo i 4 g łosy mieszane — 40 

Moniuszko St. Chór sprawiedliwych.
Motet na B ary ton  solo i chór mie­
szany  z tow. organów. Tekst pol­
ski, włoski i francuski. P a r ty tu r a
1.50, Głos so lo w y m ............................... — 30
4 głosy chórowe po 15 kop. . . — 60 

—Ecce lignum crucis. (Oto drzewo 
Krzyża) Motet na  BaryMou solo i 
chór mieszany' z tow. organow. Sło­
wa łacińskie i polskie. P a r ty tu ra  
net.  —80, Głos solowym . . net.  — 20
4 głosy chórowe po 15 kop. net. — 60

Moniuszko LitanjaOstrobramska (3) na 
chór m ieszany z tow. o rk ies try  lub 
fortepianu. P a r ty tu ra  orkiest net.  5 — 
Głosy orkiestrowe . . . .  net. 5 — 
W yciąg fortepianowy? do śpiewu net.  2 — 
4 g łosy  chórowe po 25 kop. net.  1 — 

Noskowski Zygmunt. Op. 56, Cz. II.
Szesq kolend ułożonych na chór 
męski. Pa r t .  u. —75, 4 g losy po
20 kop.................................  . net. — 80

Rzepko w ład. Trzydzieści dawuy'ch 
kolend, na melodykou lub fortepian, 
albo na 4 głosy' mieszane, z dołą­
czeniem tekstów . . . . . .  — 60
Głosy; Sopran, Alt ,  Tenor, Bas po
30 kop. . ...........................  1 20

—Veni Creator i 2 pieśni poślubne, 
z k tó rych  jedna  może być  wykona- 
na jako marsz w ese lny ,  skompono­
wane Iw ła twym  s ty lu  na 1 lub 2 
glosy, albo na chór dwugłosowy? 
żeński lub męski z towarz. organu — 50 

Surzyrtski S tefan . Avc M aria  ad 4 
roces inaequales,  orgauo re i  harm. 
comitante.  Party?lura -=-40, Glosy
po 10 kop.....................................................— 40

— Ilold Najsłodszemu Sercu Jezuso­
wemu. 20 pieśni na chór miesza­
ny' i na 2 g łosy żeńskie lub m ę ­
skie z towarzyszeniem organu lub 
harmonium. P a r ty tu r a  . . . . — 90
4 głosy? po 45 kop. 1.80, Tekst
p i e ś n i ............................................................— 10

Żeleński Wład. Boga Ilodzico Dziewi­
co! Hymn na 4 gl. mieszane z to­
warzyszeniem organu. P a r ty tu r a  . — 50
4 głosy? po 10 kop...................................— 40

Dzieła teoretyczne.
Biernacki M. U . Zasady muzyki w

zakresie wymagań konserwatorjum 1 20 
Kleczyński J. Słownik wyrazów w inu-

zuce używany?ch .  — 60
W ozdobnej o p r a w i e ....................— 90

Kowalski, Dr. T eofil, Nauka śpiewu, 
podręcznik do użyrtku domowego, 
w szkołach i seminaryacli  . . . — 30

Lobe I. Katechizm muzyki. P rze łoży ł  
na  język  polski Jan Kleczyński 
— 60, W ozdobnej oprawie . . . — 90

W ilczyński Bolesław. I l is to ry a  M u­
zyki  w krótkim zarys ie  . . . .  1 —

Żelertski W- Nauka pierwszych za­
sad m u z y k i ............................................ 1 —

Żelertski W. i Roguski G. Nauka H a r ­
monii oraz pierw szych zasad kom- 
pozycyi .  W ydanie  drugie popra­
wione i p o w i ę k s z o n e ..................... 3 —
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Katalogi specyalne.
Katalog śpiewów polskich i obcycli 

kompozytorów z tekstem polskim, 
zaw ierający  śp iewy na jeden i k il­
ka głosów, kościelne i z oper, jako 
też ćwiczenia i szkoły do śpiewu, 
na organy lub harmonium . — 15

Katalog (w języku  niemieckim) utwo­
rów na Orydliy na 2 i 4 ręce, Ze 
skrzypcami,  altówką, wiolonczelą

oraz instrumentami dętemi, nadto 
Tria, Kwartety ,  kwin te ty  do oktetów 
— Szkoły i ćwiczenia . . - ■ — 25

Katalog (w języku  niemieckim) utwo­
rów na Harmonium solo na 2 i 4 
ręce--z, fortepianem na 2 i 4 ręce 
— ze skrzypcami— altówką—wiolon­
czelą—jed n y m  instrumentem dętym 
—jako Tria: z fortepianem i sk rzyp­
cami lub wiolonczelą, z inuemi iu- 
strumentnmi--jako Kwartety— Kwin­
t e ty  i Sekste ty,  wreszcie Szkoły . — 30

Siedlecki, ks. Jan, Śpiewniczek zawierający  pieśni kościelne z inelodyami, w yda­
nie nowe, w o p r a w i e ..................................................................................................................................— 50

Pos iadam y na składzie wielki zapas utworów z zakresu muzyki kościelnej kompono­
w anych  według przepisów liturg icznych, wydań P usteta, Coppenratha. Schwanna i i n ­
nych,  w skutek czego zlecenia inózeiny załatwiać w najkrótszym czasie po otrzymaniu za­
mówienia. Katalogi ty c h  wydawnictw, na żądanie, dołączamy do przesyłek bezpłatnie.

Podręcznik! szkolno do nauki Religii św.
K s . T o m a sza  K o w a lew sk ieg o .

Krótka Hiatorya Święta Starego i Nowego Testamentu z Małym Ka­
techizmem, cena 20 kop.

Mały katechizm, oddzielnie, 5 kop.
Obszerniejsza Historya Św. Starego i Nowego Testamentu. Dwie 

części, każda z oprawą po 50 kop. 
Pismu św. 4 Ewangelie św. Z ozdobną oprawą 75 kop.
Katechizm Większy. Część ł-sza 30 kop.
Liturgika, z oprawą 80 kop.
Historya Kościoła Katolickiego, 1 rb. 
Zbiór Modlitw dla młodzieży, 5 kop.

Skład główny u autora w Płocku i w księg Gebethnera i Wolffa
w Warszawie. j

SPECYALNA JEDYNA FABRYKA
i FISHAFMONIJORGANOWI KOŚCIELNYCH, POKOJOWYCH

I. J. NOWAK
w Płocku, ulica Stary Bynck M  2] ‘1.

P o  skończonej nauce u ś. p Józefa Szymańskiego, znanego Orgamnajstra 
w Warszawie, i 16(letniej p rak tyce  w spec ja lnych Fabry kach organmistrzowslucli  
buduje organy  nowe, a r ty s ty czn ie ,  z inaterjalów wyborowych, suchych, w ce­
nie: od 500 rb.do 10.000 rb. TCisharmouje od 80 rb. do COO rb., systemem pne- 
umatj  cznym i stożkowym, ulepszonym przez TC. TC. Walkiern, z głosem  Silnym, 
Czystym, harmonijnym i przyjemnym, dla najdelikatniejszego ucha i słuchu mu­

zykalnego, zastosuwiijąc wszelkie połączenia klawiatur i kopulacyo glospw, dla 
udogodnienia g r y  podług najnowszych ulepszeń i wynalazków. P rzy jm uje  tak­
że wszelkie strojenia, r e p a r a c j e  i przeróbki organów i fisharmonij, po Cenach 
przystępnych. Polecając się łaskawej pamięci Czcigodnego Duchowieństwa, po­
zostaje z prawdziwem szacunkiem. Organmistrz cechowy X. T- 3 > T o w a k

I
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P A R O W A  F A B R Y K A

H. Marendowskiego
w Warszawie, ul. Leszno JY? 4.

poleca Szanownemu Duchowieństwu wyroby swoje z wosku pszczel­
nego, a także, Świece Stearynowe, mydła w różnych gatunkach, 
oliwę do palenia, Kadzidło kościelne, pochodnie i t. p. po naj­

niższych cenach.
Opałki świec woskowych i stearynowych, przyjmuję w zamian 

lub za gotówkę w stosunku do ich wartości.

m

WINA WĘGIERSKIE,
odznaczone medalem srebrnym na Wystawie Hygienicznej stołowe 
i stare maślacze, Krymskie na szczepach węgierskich, Marsale, 
Madery, Vermouth, Likier rzymski, (Eucalyptus), 0 0 . Trapistów,

poleca

Z B
I

Skład Win i To w ar ów  Kolonialnych,
W Warszawie, ul. Hr. Berga Nr 2, 

w Piotrkowie w domu właasnym.
Firma egzystuje od roku 1862.

Egzystująca od 1862 roku.

JEDYNA i SPECYALNA FABRYKA 
Ram, Rzeźb,

= =  Robót Kościelnych i Salonowych 
W a l e r e g o  K r o w i c k i e g o

w Płocku, przy ulicy Warszawskiej w domu p. Lewensztejna.
W ykonyw a wszelkie roboty  Kościelne, jako to: odnawia i przebudowywa ołtarze stare
i buduje nowe: ambouy, chrzcielnice, n  inborja, umbrakule, autepedja, te re tro u y ,  chorą­
gwie, baldachimy, proporce i t. p. zachowując smak i gust a r ty s tyczuo-s ty low y .  F a b r y ­
ka odznaczająca się przystępnemi cenami i dokladnem wykończeniem robót, w y s y ła  ua 
Żądanie ry su n k i  mających być  wykonaueini robót. Uskutecznia malowanie kościołów

wewnątrz i zewnątrz.
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M o r i t z  L e w e n  s t e in
i Tow arów  Kolonialnych

egzystujący od 1260 roku w  Płocku,

posiada na składzie znaczne zapasy w ystałych win naturalnych, 
wszelkich gatunków najprzedniejszych m arek, z których szczególnie

poleca

W V ▼/ T/ Jg,

na butelki i beczki po cenach umiarkowanych. 
Przeszło 30,000 butelpk starych win na składzie. P rzy  zakupie 

większej ilości starych win znaczne ustępstwo.

Na żądan i e  w y s y ł a  s i ę cenn i k i  i próby.
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Egzystuje od 1886 roku.

PRACOWNIA 
R O B Ó T  K O Ś C I E L N Y C H  i S A L O N O W Y C H

P M  DANIELEWSKIEGO
W PŁOCKU,

róg B ie lsk ie j i Starego lignitu, 
w domu W-go Kosińskiego.

W ykonyw a wszelkie roboty  Kościelne jako to: odna­
wia, przebudówywa i budnjc nowe: Ołtarze, Ambony, Cym- 
noria, Antepedia, Umbrakule i Chrzcielnice. Malowanie ze­
wnątrz i wewnątrz Kościołów zachowując sinak i gust a r ty -  
styczno-s ty  Iowy.

Pracownia odznacza się przysłęp}iemi cenami i  dok/a 
dnem wykonaniem rohót, z wykonanych  zaś robót Kościelnych 
może okazać chlubne świadectwa W-gd Duchowieństwa.

Pracownia  w y sy ła  na żądanie, ry sunk i  robót mających 
by ć  wykonaneini.

W nadziei  żo Pracownia moja jak dotąd, tak i nadal 
c ieszyć  się będzie uznaniem Szanownego Duchowieństwa 
i Szanownej Publiki,  pozostaje

z szacunkiem P a w e ł  D a n ie l e w s k i .
Tania oprawa Obrazów i Fotografii.
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Zalecamy kupować
I świece z prawdziwego wosku 

pszczelnego, białe i żółte, 
a także i stearynowe,

W F A B R Y C E  P A R O W E J
J A N A  W R Ó B L E W S K I E G O

Dostawcy Dworu Jego Cesarskiej Mości g
W WARSZAWIE SI

@1® <t®>
przy ulicy Kapitulnej Jlfs 8, Telefonu J\Ts 406.

3 Filie:
jr _

Nowy-Swiat 49, blizko Wareckiej. 
Marszałkowska 153,róg Królewskiej. 
Praga Targowa 30, blizko Ząbkows.

Fabryka ta od lat 6-iu dostawia światło prawie do 
H wszystkich kościołów w Królestwie Polskiem i Cesarstwie.

Cenniki na żądanie wysyła darmo.

SlT* 9iX»
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Nakładem Redakcyi „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO'1
wydane zostały i są do nabycia w Redakcyi i we wszystkich księgarniach następujące rzeczy:

Dr. Moncoj: O d p o w i e d ź  n a  L o u r d e s  Z o l i ,  w  tłoinaczeniu polskiein- Ccua ]i0p. 30.
— O d p o w i e d ź  n a  R z y m  Z o l i ,  w tłumaczeniu polskiein. Cena kop. 40.

Ks. kim. Fr. Walczyński-. M s z a  k u  c z c i  ś w .  L a n a  C h r z c ic i e la  na  t rzy  równe 
g losy  bez organu. Cena part.  kop. 40.

Ks. kan. L . Moczy ńskr. M s z a  k u  c z c i  N ie p o k a la n e g o  P o c z ę c ia  N . M . P- na
dwa rówi|e g josy  z organem. Cena part.  kop. 40.

Ks. dr. Teofil Kotcahld: M s z a  k u  c z c i  ś w .  R o d z i n y .  J e z u s a ,  M a r y i  i J ó z e f a  na
jeden głos 1 z. organem. Cena part.  kop. 40, glos po kop. 10.

— G o d z in k i  o  N i e p o k a la n e i n  P o c z ę c iu  N .  M . P .  Cena kop. 30. 
O d p o io i e d z i  d o  M s z y  ś w i ę t e j  z dołączeniem „Asperges me“ i „Vidi :ujuam“. 
Cena kop. 30. ■■ .

— Pieśń  św. Wojciecha „ T lo g a  R o d z i c a “  z nutami Cena 5 kop., 10 fen., 10 e łn t .
— M o t e ty  z okazyi sześćdziesięcioletniego Jubileuszu Kapłaństwa Jegi,  świątobliwości 

Ojca Świętego Leona X III ,  Papieża,  zawierają; Oremus pro Pontiiice nostro Leone.
— Tu es Pe trus  na chór męski i m ieszany — Ad Multos Annos — 0  Roma. % n a  
kop. 45.

— R ó ż a n i e c  k u  c z c i  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y ,  podług melodyi powszechnie u ży ­
wanej. Cena egz. brosz. 1.50 k., kart.  1,65 k.

— P i e ś ń  ś w .  W o jc ie c h a  „ R o g a  R o d z i c a “  na jeden głos z organem i na cz te ry  
g łosy  mieszane. Cena kop. 50.

— Ś p i e w y  n a  W ie lk i  T y d z ie ń .  Dział I, zawiera — „Cliristus factus est“ , na cztery  
g łosy  męskie.  Ps. „M ise rere11 na 4 g lo sy  męskie. „Pange lingua i Popule meus“ 
na t r z y  równe glosy. Cena kop. 50.

— L i t a n i a  d o  N a j s ł o d s z e g o  S e r c a  J e z u s a ,  m e lo d y a n a  jeden  głos z organem. 
Cena kop. 50.

— N a u k a  ś p i e w u .  Podręcznik do uczenia  i kształcenia się w śpiewie i do użytku 
w szkołach i Seininaryach. Cena k. 30.
P r e c e s  J u s s a  P a p a e L e o n i s X j . l L  In Omnibus Orbis Ecclesiis post Pr iya tae  
Missae Cefcbrationein Flexis (jenibus Recitaudae,  z. dodaniem Aktów Uwielbienia 
„Boże bądź błogosławiony1* z nutami do śpiewu i g rania  na  organach. Cena tab licy  
oprawionej na tekturę  i polakier. kop. 15 netto.

Miecztjslmc Surzyński. M s z a  leu c z c i  ś w .  W o jc ie c h a .  Na 4 g losy  inieszanę ż  organem. 
Cena part.  1 rb., g łosy  po k. 20.

WYDAWNICTWA Ks. Eug. GRUBERSKIEG0.
Msza ku czci św. Zygmunta, patrona katedry płockiej, na 4-ry głosy męz.kie

z organem. Cena part. 80 kop., gł. 40 k.
Msza „Straszliwego Majestatu Pauie11, na jeden głos z organem. Cena part.

40 kop., głos lO kop.
„Ecce Sacerdos M agnus11, na 4 gł. męzkie lub 5 gł. mieszanych. Cena 50 k.
Kantata ku czci św. Cecylii, na 4 gł. męzkie lub 4 gł. miesz. z organem, for­

tepianem lnb orkiestrą. Cena part. 75 kop.
Praktyczne ćwiczenia odległości w śpiewie chóralnym. Cena 15 kop.
Pieśń jubileuszowa ułożona z modlitwy Ojca św. Leona XIII. Cena egz. 3 k.. 

100 egz. 2 rb., 1000 egz. 15 rb., partytura organowa lub na chór mie­
szany 10 kop.

Broszurka „Kilka uwag w sprawie muzyki kościelnej*1. Cena 15 kop. 
Responsorya na uroczystość Bożego Ciała. Cena 50 kop.
Nokturn na fortepian. Cena 45 kop.

Za przesyłkę każdej koiapozycyi 10  kop.

BEIOVATlI SA W TIM M I.
W  Redakcyi „Śpiewu Kościelnego11 są do nabycia tablice z oznaczeniem miesięcy 
i dnia ostatniej renowacyi N. Sakramentu. Tablica w oprawie dębowej kosztuje 

rb. 2 kop. 50. Z przesyłką za zaliczeniem pocztowem rb. 3 kop. 50,
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j t t t r

J e d y n a  w  P ł o c k u  k a t o l i c k a
J ) r u k a r n ia  i K s i ę g a r n i a

V\. jYiiecznikowskiego i 5 kl
poleca W W. KKs. Proboszczom i pp. Organistom wszelkie druki 

parafialne, metryki, dublikaty, unikaty, raptularze i t. p. 
Bardzo praktyczne „Liber stipendiorum“ i książkę do zapisywania 
zapowiedzi i wypomiflków—w ozdobnej oprawie z angielsk. płótna.

 ̂ Cena każdej 00 kop.
% Nakładem powyższej księgarni wydane zostały:

1. Błogosławiony Nuncio Sulprizio, wzór i patron młodzieży rze­
mieślniczej. Cena 15 kop.

2 Nabożeństwo różańcowe. Cena 5 kop.
3. Duchowne lekarstwo dla chorych. Cena 2 kop.
4. Pamiątka wizyty Pasterskiej. Cena 5 kop.
5. Obrazy M. B. Skępskiej (3/4 łokcia dł„ Y-rłok. szer.) Cena 20 k.

j)rukarrjia wykogywa wszelkie roboty kolorowane, tabelaryczne, dziełowe
oraz ilbstracye.

Specyalność: Nuty gregoryańskie i zwyczajne.
C e n y  a a . i z k i e .

K s  W o je ie e ń a  B u gaj  e z y k a
wyszły następujące kompozycye

„VESPERAE DE SS. EUCRARISTIAE SACRAMENTO" 
Nieszpory o Kajśw. Sakramencie

(na  Boże C ia ło ) na jeden głos i na 4-o głosowy chór mieszany. 
Cena partytury kop. 60, głos kop. 10, bez przesyłki.

Świeżo opuścił prasę: Śpiew na przyjęcie Biskupa

„ECCE SACERDOS MAGNUS"
na cztery głosy męzkie i mjeszane i na trzy głosy mieszane 

Cena kop. 60, bez przesyłki.
Nabyć można w Księgarni K. Miecznikowskiego w Płocku 

i u Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

Adres do Redakcyi i Administracyi: PŁOCK. v
Prenumerata na miejscuwynosi rb. 3. Z  przesyłka zaś pocztowa w

. Cesarstwie i zagranicą rb. 4. W  przyjęciu prenumeraty pośredniczą 
icszystliie księgarnie iv kraju i zagranicą.

Ogłoszenia wszelkie przyjmuje Redakcya „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO",
Cena ogłoszeń za  wiersz petitow y kop. 20.

T reść. Od Redakcyi.  — Święto zesłania Ducha Sw. i Bożego Oiata. — L i te ra tu ra  i k ry -
/  ty k a .    Co piszą? — Rozmaitości. — Korespondeucye -  Odpowiedzi od redakcy i .  —

N uty. — Ogłoszenia.

Za Redaktora i W ydawcę ks. Eugeniusz Gruberski.
2Io3B. rteimypoio. Bapmana 1 M an 1902 r .  Druk K. Miecznikowskiego w Płocku



« s  I I  i  1 2 .  Płock, dnia 3 (Ig) Czerwca 1902 r. R o k  V I I

Prenumerata na miejscu rocznie rb. 3? z przesyłką pocztową rb. 4.

ś. p. ALEKSANDER KAZIMIERZ BERESNIEIIUICZ Biskup Kujawsko-Kaliski.
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Ś. P.

A L E K S A N D E R  K A Z I M I E R Z

B E R E Ś N I E W I C Z
Biskup Kuj awsko-Kal iski.

Stoimy wobec świeżej mogiły jednego z najzasłużeńszych i najczcigo­
dniejszych książąt Kościoła. W środę dnia 4 czerwca przed południem zgasł we 
Włocławku pasterz dyecezyi kujawsko-kaliskiej J. E. biskup Aleksander 
Kazimierz Bereśniewicz. Niespełna półwiekowa działalność jego na po­
lu pracy pasterskiej z jednej strony pozostawia po sobie tyle wieka­
mi niepożytych pamiątek, a z drugiej strony i w sprawie śpiewu kościelne­
go w kraju naszym zajmuje tak poczesne miejsce, że tylko obowią­
zek przez sumienie podyktowany spełniamy, gdy okryci żałobą, na tytu­
łowej karcie naszego pisma dłuższy tegoż zgasłego Pasterza czytelnikom
naszym podajemy nie życiorys, ale nekrolog.

Aleksander Kazimierz, syn Kazimierza i Julianny z Krzyżanowskich 
Bereśniewiczów, herbu Kościesza, urodził się d. 4 (16) czerwca 1823 roku 
w Szwelniach na Żmudzi. Wychowywał się w domu Bogobojnych rodzi­
ców, którzy głęboko zaszczepili w jego sercu poczucie cnoty. Od roku 
1833 do r. 1836 kształcił się u kks. Bernardynów w Datnowie, a od roku 
1836 do r. 1839 w Kiejdanach. Dn. 1 (13) września 1839 r. wstąpił do 
Seminaryum dyecezalnego w Worniach, gdzie przez cały czas jego bytności 
zapisywane są o nim w księgach najcelniejsze noty: „wzorowy", „przykła­
dny". W r. 1841 jako takiego wysyła go władza dyecezalna do Akademii, 
duchownej w Wilnie, razem z którą w roku następnym przeniesiony zo­
staje do Petersburga. Tutaj kończy Akademię ze stopniem magistra św. Teo­
logii i powróciwszy w strony rodzinne dn. 4 (16) Wrz. 1845 r. jako mło­
dziutki dyakon obejmuje w Seminaryum wornieńskiem katedrę Teologii do­
gmatycznej i łacińskiego języka. Dn. 28 sierpnia (10 wrz.) r. 1847 przyj­
muje święcenia kapłańskie i w dalszym ciągu przez lat pięć z górą nie prze­
staje porywać niepospolitym wykładem dogmatyki młodzieży duchownej dye- 
cezyi żmudzkiej, gdy w r. 1853 wskutek niepomyślnych okoliczności zmu­
szony jest przenieść się na mieszkanie do Wilna. Tegoż roku konieczność 
zamieszkania w Wilnie ustała, ale ś. p. Wacław Żyliński, podówczas biskup 
wileński należycie młodego kapłana oceniwszy, powierzając mu asesorstwo 
w konsystorzu dyecezalnym wileńskim oraz wykład religii w gimnazyum, do 
pozostania w Wilnie i nadal go przynaglił i tak później wpływem swoim 
promował, że w r. 1858 ks. A. K. Bereśniewicz przez ś. p. Piusa IX na 
biskupa in par. inf. Maximianopolitańskiego i na suffragana żmudzkiego był 
prekonizowany i przez tegoż zwierzchnika i przyjaciela swego, wówczas już 
metropolitę ks. Żylińskiego w kościele św. Katarzyny w Petersburgu kon­
sekrowany. Odtąd w życiu ś. p. ks. Bereśniewicza nowy rozpoczyna się 
okres, rozpoczyna się okres rozstrzelonej w tysiączne strony pasterskiej 
troski i znojnych, długich, bo czterdziestotrzechletnich w najrozmaitszych oko­
licznościach i warunkach pasterskich prac.

Pierwszym posterunkiem na którym z całą świadomością swych celów 
i z całą energią swego potężnego ducha rozwinął działalność nowomiano-
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wany dostojnik Kościoła, była powierzona jego pieczy przez ks. Żylińskiego 
rzymsko-katolicka duchowna Akademia w Petersburgu.

Jeżeli epoka jej świetności i wybituego stanowiska datuje się już od 
czasów arcybiskupa Holowińskiego, to ks. Bereśniewicz bezsprzecznie świe­
tność tę spotęgował, a wysyłając za oszczędzony grosz akademicki do uni­
wersytetów zagranicznych takich Judzi, jak dzisiejsi biskupi J. E. ks. Sy- 
mon i J. E. ks. Baranowski, wzniósł sobie już za życia monumen aere pe- 
rennius tak, iż tylko żałować należy, że rektorat jego trwał zaledwie przez 
cztery lata. W r. 1865 widzimy go znowu w Kownie sprawującego urząd 
officyała w konsystorzu dyecezalnyin. Od r. 1870 mieszka w Mitawie aż 
do czasu, kiedy w r. 1875 po śmierci ś. p. biskupa Wołonczewskiego ka­
pituła żmudzka powołuję go na stauowisko administratora dyecezyi. Na 
stanowisku tem ośmioletnie rządy jego były dla dyecezyi żmudzkiej prawdzi­
wie Opatrznościowem dobrodziejstwem Wazyscy wtajemniczeni w sprawy 
ostatnich czasów dyecezyi żmudzkiej wiedzą doskonale, że niemasz nic abso­
lutnie, coby w zakres rządów tejże dyecezyi wchodziło, a czegoby zgasły 
pasterz własnoręcznie się nie dotknął i prawie osobistym wpływem swoim 
oraz wysoce rozumnem, zjednywającem mu nie tylko u wiernych ale i u władz 
wyjątkowe poważanie i szacuneK, postępowaniem nie wyprostował. Zaszczyca­
ny osobistem uznaniem Cesarza Aleksandra II, nietylko odbierał na kilku 
audyencyach jego uprzejme wyrazy, ale owszem wyjednał przychylne roz­
wiązanie kwestyi o procesyacli, o stawianiu krzyżów, o reparacyi kościołów 
etc. Tęż samą zaś gorliwość, pozostawiającą po sobie wiekopomne ślady na 
każdym kroku przeniósł ś. p. biskup Bereśniewicz i do tej drugiej, już kano­
nicznej oblubienicy swojej, do dyecezyi włocławskiej, której od roku 1883 
aż do swojej śmierci przewodniczył. To też jeżeli na świętej żmudzkiej ziemi 
w legendach ludu żmudzkiego postać zgasłego apostolskiego biskupa wybi­
tne zajmować będzie miejsce w potomne wieki, to niewątpliwie i w dyece­
zyi włocławskiej nie tylko ta, przezeń z gruzów do świetności na wiekopo­
mną jego chwałę podniesiona katedralna świątynia, nie tylko jego ojcow­
skich rządów historya, ale przedewszystkiem wdzięczne serce wiernych i du­
chowieństwa zapisze pamięć jego zgłoskami niezatartemi na długie naj­
dłuższe lata Jaką zaś dla ś. p. biskupa Bereśniewicza wdzięczność i uczu­
cie przechowają zwolennicy śpiewu kościelnego dosyć damy poznać, kiedy 
powiemy, że z pomiędzy wszystkich biskupów w kraju naszym w granicach 
państwa rosyjskiego w ostatnich czasach zgasły pasterz dla reformy śpie­
wu kościelnego uczynił najwięcej. Powtarzamy uczynił najwięcej, lubo jak 
to był zwykł czynić, uczynił bez hałasu i bez rozgłosu, uczynił poprostu 
przez sobie tylko właściwy, a zawsze trafny dobór ludzi. Cliai akterysty- 
cznem jest w calem życiu zmarłego, że przeprowadzał zawsze myśl swoją 
bez uprzednio wydawanych haseł i instrukcyi, poprostu przez powołanie 
odpowiednich ludzi. Przypominamy, że pierwszym kanonikiem, którego za­
mianował zgasły pasterz po objęciu rządów w Kownie, był obecny biskup 
Kowieński J. E. ks. A. Pallulon. Przypominamy i kończymy, że sprowadzenie 
do kowieńskiej katedry wykształconego w konserwator] um warszawskiem or­
ganisty było jednem z pierwszych dzieł zgasłego pasterza po objęciu rządów 
w dyecezyi żmudzkiej i że powołanie ks. Moczyńskiego na stanowisko profesora 
śpiewu w seminaryum włocławskiem było także jednem z pierwszych dzieł 
zgasłego pasterza po objęciu rządów w dyecezyi kujawsko-kaliskiej. Jak 
zaś stoi dzisiaj śpiew kościelny w Kownie i Włocławku, mówić nie po­
trzebujemy. Kś. A. SysM.

Pogrzeb ś. p. ks. biskupa Bereśniewicza odbył się w Włocławku 
z nadzwyczajną wspaniałością. O godz. 5£ po południu olbrzymie tłumy
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wyległy nad brzeg W isły i skupiły się około pałacu biskupiego. W tej chwi­
li nadjechał ze Szpetala z drugiej strony Wisły J. E. ks. biskup hr. Szem- 
bek, odbywający podówczas wizytę pasterską, w. dyecezyi płockiej. Okoli­
czności tak się pięknie złożyły, że w tym samym czasie ks. biskup płocki 
przebywał \v_ Szpetalu, a zatem w najbliższym sąsiedztwie Włocławka, skut­
kiem czego mógł z nadzwyczajną łatwością przybyć na pogrzeb zmarłego 
biskupa. Wspaniałym był wjazd ks. biskupa Szembeka do Włocławka. Za 
karetą biskupią jechało 8 ekwipaży czworokonnych, wiozących duchowieństwo 
płockie, które towarzyszyło J. Ekscellencyi w czasie wizyty pasterskiej. Or­
szak pogrzebowy prowadził J. E. ks. Kuliński, biskup kielecki w asystencyi 
ks. biskupa Kosowskiego, sufragana dyecezyi włocławskiej i ks. biskupa 
płockiego. Olbrzymi orszak duchowieństwa poprzedzały wspaniałe chorą­
gwie, wśród orszaku niesiono kilkanaście olbrzymich wieńców, pomiędzy 
któremi był też wieniec od żydów i protestantów. Pochód skierowano po 
bulwarze wydłuż Wisły następnie obok kościoła farnego zwrócono się ku 
rynkowi, dalej przez jedną z piękniejszych ulic miasta ku seminaryum, a na­
stępnie do katedry. Mowę pogrzebową wygłosił ks. kan. Lorentowicz, któ­
ry w podniosłych słowach skreślił cnoty cechujące zmarłego biskupa, jako 
niestrudzonego pasterza dyecezyi, jako wzorowego ojca, gromadzącego obok 
siebie cały kler, zwłaszcza włocławski, jako wyrozumiałego i z sercem zwie­
rzchnika. W poniedziałek na uroczystej mszy św. chór włocławski odśpie­
wał mszę 3 gł. Cascioliniego, przemowę w'ygłosił ks. kan. Grabowski. We 
wtorek odprawiono bardzo uroczyste nabożeństwo z egzekwiami. Jutrznię 
rozpoczęto o godz. 7 rano. Po każdym nokturnie jeden z dostojników koś­
cioła odprawiał mszę św. Po 3 nokturnie wyszedł z nrocz. mszą św. ks. 
biskup Szembek, a chór katedralny pod batutą ks. kan. Moczyńskiego od­
śpiewał 5 gł. mszę Hallera. Ta sama kompozycya powtórzona została pod­
czas głównej i ostatniej mszy, którą po Laudesacli celebrował ks. arcy­
biskup Popiel. Bies irae było chóralne. Msza Hallera po raz pierwszy 
wykonana na jubileuszu ratyzbońskim w roku przeszłym, nadzwyczaj wspa­
niałe robi wrażenie. Potęga głosów uwydatnia się w każdem miejscu. Wspa­
niałe Hosanna, przy olbrzymiej pełności harmonii, gdzie głosy z całą siłą 
wznoszą się do góry, sprawia kolosalne wrażenie. Chór włocławski brzmiał 
doskonale pod dzielną batutą wytrawnego dyrygenta. Pięknie nastrajało 
się do całości efektowne Salve Regina Witta. Zwłoki złożono w grobach 
biskupich w katedrze. Przedtem obniesiono trnmnę w uroczystym pochodzie 
naokoło katedry. Imponnjąco się przedstawiał orszak, w którym brało 
udział blisko 300 duchownych. Widziano lam liczne grono przedstawicie­
li wszystkich kapituł królestwa. Sześć mitr biskupich, uwydatniających się 
nad głowami tłumów dodawały całemu orszakowi jeszcze więcej powagi 
i majestatu. Orszak prowadził ks. Arcybiskup warszawski. Przed złoże­
niem zwłok wstąpił na ambonę J. E. ks. Baranowski, biskup sejneński, by­
ły uczeń zmarłego, i jako długoletni świadek życia ś. p. zmarłego biskupa, 
skreślił jego życiorys w prostych, ale serdecznych słowach. Dostojny mów­
ca wskazał jak  zmarły nmiał oceniać każdy odbłysk zdolności w niejednym 
młodzieńcu, jak umiał zdolności spożytkować. W tym samym też dniu 
wygłosił mowę ks. kanonik Mikołajewski, dziekan sieradzki. Piękna for­
ma kryła w sobie obfitą treść, na którą złozyły się również nieocenionej 
wartości cnoty zmarłego. Jednem słowem, zacny żywot zmarłego biskupa 
wszystkim mówcom dostarczył obfitego materyału, tak że bez powtarzania 
mogli kreślić jego cnoty i dawać je za przykład obecnym. Po skończonem 
nabożeństwie kapituła włocławska przyjmowała całe duchowieństwo w re­
fektarzu seininaryjskim.
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Troskliwość, z jaką duchowieństwo włocławskie zajmowało sią przyby­
łymi gośćmi ze sfer duchownych, zasługuje na szczególniejsze uznanie. Tra­
dycyjna gościnność i uprzejmość kleru włocławskiego, zwłaszcza zaś przed­
stawicieli kapituły, uwydatniła się tym razem najwięcej, za co też wszyst­
kim, a w szczególności księżom prałatom: Chodyńskiemu i Stopieżyńskiemu 
należy się szczególniejsze podziękowanie i wdzięczność. Ks. E. G.

----------3~!-EŚ---------

MIESIĄC CZERWIEC
i  u ro czysto ść  śś. Jlpostolów Piotra i  Pawia.

Jak Maj poświęcony jest czci Przeczystej Boga-Rodzicy, tak Czerwiec 
chwale Najsłodszego Serca Zbawiciela. Jako jutrzenka uprzedza i zapo­
wiada słońce, tak nabożeństwo majowe do Matki Bożej przygotowywa nas 
do czerwcowego, w klórem oddajemy szczególniejszą cześć Boskiemu Sercu 
Zbawiciela, rozważamy Jego dla nas dobroć, miłość...

Jeśli będziemy szukali początków tego nabożeństwa, to istniało ono 
w zawiązku już od samego początku Kościoła, od onej chwili, kiedy żoł­
nierz rzymski otworzył lancą bok Chrystusowy, dotykając i raniąc sarno 
serce Zbawicielowe. Żywoty Świętych wspominają o szczególniejszych czcicie­
lach Najsłodszego Serca. Św. Bernard, św. Bonawentura, św. Franciszek Salezy 
bardzo gorliwie nabożeństwo to odprawiali. Rozwinęło się zaś szczególniej 
w połowie XVII w. we Francyi, za pośrednictwem błogosławionej Małgo­
rzaty Alacoąue, zakonnicy zgromadzenia Wizytek, wielkiej miłośnicy Bos­
kiego Serca. Ż Francyi nabożeństwo to poczęło się szerzyć i po innych 
krajach. Papież Klemens XIV (1758—1769) nabożeństwo to potwierdził, 
oraz pozwolił niektórym kościołom obchodzić uroczystość Najsłodszego Serca, 
Pius IX rozszerzył je ua cały Kościół, Leon zaś XIII na początku XX w. 
oddał świat cały pod opiekę Boskiemu Sercu; tenże papież pozwolił wprowa­
dzić do Rytuału Rzymskirgo litanię do Najsłodsz. Serca P. J. (Decr. s. Rit. 
Congr. 2 Apr. 1899), i publicznie ją  po kościołach odmawiać i śpiewać.

Obecnie Oficyum o Najsł. Sercu jest rytu zdwojonego I cl. i obchodzi 
się w pierwszy piątek po oktawie Bożego Ciała. Nie robimy jednak w 
ostatnich nieszporach Bożego Ciała komemoracyi o Najsł. Sercu, bo i w je- 
dnem i drugiem oficyum jest jeden i ten sam przedmiot czci, — dla tejże 
samej racyi we mszy o Najsł. Sercu odprawianej, przy wystawieniu Najśw. 
Sakram., opuszczamy komemoracyę o Najświętszym Sakramencie. Ułożone 
jest też specyalne officyum małe (ofiicium parvum) ku czci Najsł. Serca, 
które Kongregacya Obrzędów zaaprobowała (S. Rit. Congr. 26 Febr. 1901.) 
Nabożeństwo to dziwnie chwyta za serce i w skutkach swoich nader poży­
teczne — kruszy grzeszników, zachęca do pokuty i ogniem Boskiem po­
budza do miłości Zbawiciela. Ztąd papieże, a szczególniej dziś rządzący 
kościołem Bożym Leon XIII wielce je wiernym zaleca i czcicielom serca na­
daje liczne odpusty. U nas, na pamiątkę 33 lat ziemskiego żywota Zbawicie­
la odprawia się ono codziennie przez 33 dni, począwszy od 1 Czerwca.

29 Czerwca obchodzimy uroczystość ś.ś. apostołów Piotra i Pawła— 
w tym to bowiem dniu bojownicy ci Bozi za rządów cesarza Nerona, poło­
żyli głowy na świadectwo swej wiary i miłości dla Zbawiciela. Jak cześć 
tych św. była rozszerzona już w pierwszych wiekach świadczą freski kata- 
kurabowe, kościoły ku czci ich budowane, jak ona bazylika na Watykauie,
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którą wybudował Konstantyn W., gdzie znajdują się sławne szczątki św. 
Piotra—albo też ta druga ku czci św. Pawła przy drodze Ostyjskiej. Na Wscho­
dzie przed tem świętem, zachowują nawet pewien rodzaj wielkiego postu. 
Obchodzi się ta uroczystość z oktawą a poprzedzoną jest przez wilię z po­
stem. Ze szczególniejszą zaś wystawnością obchodzi się w Rzymie. Na Wa­
tykanie kościół św. Piotra przystrajają w czerwone adamaszki, starożytną 
statuę św. Piotra przybierają w drogą kapę, a na głowę wkładają tyarę. 
Zwykle w ten dzień sam Ojciec św. uroczyście odprawia nabożeństwo, po 
którem udziela uroczystego błogosławieństwa.

W czasie mszy i nieszporów oierze się komeinoracya o w w. ś.ś. mę­
czennikach—kolor szat jest czerwony.

_______"S,'i _______

KILKA UWAG 

o grze organowej.
Jak ścisłym śpiewem, najbardziej odjaowiadającym duchowi ko­

ścioła, jest śpiew chóralny, jednogłosowy, z swemi prostemi, rzew- 
nemi lub radosnemi, lecz zawsze poważnemi nielodyami, tak znów 
instrumentem, najbardziej odpowiadającym powadze i majestatowi 
nabożeństw, jest bezwątjaienia organ. Potężny, lecz zarazem poważny 
głos tego króla instrumentów, podnosi ducha chrześciańskiego i na­
straja go do modlitwy, rozlewa w duszy naszej jakiś zaczarowany 
urok, któremu trudno się oprzeć. Organ — to prawdziwa i wspa­
niała ozdoba kościołów naszych. On to podnosi majestat i powagę 
naszych pięknych nabożeństw, dodaje siły szeroko rozbrzmiewają­
cym pieśniom i serce słuchacza zwraca ku Bogu.

Ileż to uczuć rodzi się w duszy naszej na tle poważnej mu­
zyki organowej. Nieraz, gdy falisty potok dźwięków zabrzmi po­
tęgą haotycznej kaskady, wówczas w uczuciu grozy dreszcz mimo­
wolny przebiegnie członki słuchacza, a trwogą i bojaźnią wobec 
Stwórcy go przejmie; gdy znowu spokojne preludyum w łagodnych 
rozpłynie się dźwiękach, wówczas na nowo wraca spokój i błogie 
uczucie do duszy wlewa, a na tle tych dźwięków uczucia nasze 
w formie modlitwy zwracają się ku Bogu. Najodpowiedniejszą też 
siedzibą tego króla instrumentów jest świątynia Pańska. Tam 
jest on na swojem miejscu, tam się nastraja do całości i nigdzie 
też nie robi tak dodatniego wrażenia jak  w kościele, nigdzie go 
się nie słucha z takim nastrojem jak  w świątyni. Nie przestaje 
on być pięknym i wspaniałym nawet w sali koncertowej, tam jednak, 
gdzie się nie rozlega szejat modlitwy, tam jego majestat i powaga 
nie łączy się tak ściśle z całością, tam też z innym nastrojem wszyscy 
go słuchają. Lecz instrument ten wymaga też umiejętnego wyko­
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nawcy i nie wszystkim daje z siebie wydobyć odpowiednie efekta 
i dlatego też nie każda gra organowa robi dodatnie wrażenie, często 
nawet wręcz ujemne.

Organ wymaga odpowiednich studyów, wymaga odpowiedniego 
uzdolnienia i przygotowania. Zdolności w tym kierunku uwydatniają 
się nietylko w biegłem czytaniu nut, nietyiko w łatwom oryento- 
waniu się z instrumentem, lecz przedewszystkiom w improwizacyi. 
Improwizacya organowa nie je st rzeczą łatwą, zwłaszcza gdy na nią 
więcej krytycznie patrzeć będziemy. Do dobrej improwizacyi trze­
ba mieć dużo gustu muzycznego, trzeba mieć bujną wyobraźnię, 
dużo świeżych pomysłów i polotu kompozytorskiego. 0  ile gusto­
wna improwizacya może w zachwyt wprawić słuchacza, o tyle znów 
niezręczna znudzi i znuży, a nawet niejednego słuchacza może do­
prowadzić do istotnego rozdrażnienia. Tymczasem kto dziś na im­
prowizacyę się nie puszcza; próbują sił i ci którzy słabo czytają 
nuty, a przedewszystkiem ci, którzy nie mają do niej najmniejszego 
daru i męozą nietylko siebie ale i swoich słuchaczy, którzy przez 
to wcale modlić się nie mogą. Czy więc improwizacya organowa 
jest konieczną? Czy nie można jej zastąpić czem innem? Nie jest 
konieczną i łatwo można ją  zastąpić znakomrtemi podręcznikami 
z preludyami, których taka ilość wychodzi. Dobre preludyum wy­
śmienicie zastąpi każdą improwizacyę, a świeżością, pomysłu i ry t- 
mem przewyższa wszelką niezręczną improwizacyę. Dobrze powie­
dział ks. Haberl, dyrektor szkoły ratysbońskiej, że niejeden orga­
nista zarumienił by się, gdyby wszystkie swoje improwizowane 
przegrywki ujrzał napisane nutami. Najlepiej więc robią ci, którzy 
nie ufając zbytnio w swe siły, posiłkują się odpowiedniemi druko- 
wanemi już preludyami. Są jednak wypadki, w których trudno jest 
uniknąć im prowizacji i w takich razach należy jej używać umie­
jętnie. Rozróżniamy trzy gatunki przegrywek: preludya, interludya 
i postludya. Ks. dyr. Haberl jest zdania, że każda przegrywka 
organowa powinna być ujęta w ramy ścisłego rytmu i odznaczać się 
odpowiednią symetrycznością taktów, tak jak  każde preludyum pisa­
ne. Lecz nie wszyscy muzycy na to zapatrywanie się zgadzają.

W każdym razie jakąkolwiek będzie improwizacya, czy to w ro­
dzaju postludyum, czy preludyum, czy też interludyum, zawsze po­
winna być prowadzona tematycznie, to znaczy, że powinna być osnu­
ta na tle motywu zaczerpniętego z poprzedniej lub następnej kom- 
pozycyi, która ma być wykonaną. W ten sposób przegrywka or­
ganowa będzie mogła łączyć się z całością, wtedy będzie mogła 
stanowić z nią pewną jednolitość i spójnię. O ile więc w prelu- 
dyach, które poprzedzają jakiś mający być wykonany utwór, czy 
pieśń, temat powinien być wzięty z początkowego motywu, o tyle 
znów w interludyaoh i postludyach nadaje się temat z motywu koń­
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cowego wykonanej kompozycyi. Najlepiej też, według zdania ks. 
Haberla, prowadzić grę czterogłosowo, tak jakby dana rzecz miała 
być wykonaną na chór mieszany i, oddawać motywy pojedyńczym 
głosom, które znów powinny je  snuć dalej i wzajemnie sobie je  
wręczać. O ile trzymanie się w jednej tonący’: niezmiernie je s t 
jednostajne i nużące, o tyle znów rażącą wadą można by nazwać 
ciągłe modulowanie i przenoszenie się z tonacyi w tonacyę. Ten 
rodzaj gry je st wprawdzie deską ratunku dla tych, którym brakuje 
świeżości pomysłów i tym to właściwie sposobem chcieliby niezręczną 
swą sytuacyę ratować. Szybkie uwijanie się w grze, rzucanie bez­
myślnych pasaży, utrzymywanio instrumentu w ciągiem fortissimo 
jest niezmiernie rażącem. Przy postludyach, któremi zwykle koń­
czymy nabożeństwo, można użyć siły instrumentu, by, wyzyskawszy 
całą jego potęgę, dodać niejako solenności finałowi nabożeństwa, 
można też używać pełnego organu i w innych przegrywkach, lecz 
w tem należy zachować odpowiednią miarę. Ciągłe używanie peł­
nego organu sprawia tak samo nużące wrażenie, jak kazanie wypo­
wiedziane podniesionym i krzykliwym głosem. Przy jednogłoso­
wym śpiewie ludu, jak również przy dużym chórze śpiewaków mo­
żna użyć siły organowej, aby odpowiednio unormować akompania­
ment. Wadliwem jest takie używanie fortissima przy odpowiedziach, 
zwłaszcza kiedy jeden tylko śpiewa organista.

Kto pragnie wyrobić sobie gust estetyczny i nabrać dobrego 
smaku do improwizacyi, niech wsłuchuje się w grę dobrych organi­
stów, tudzież niech korzysta z doborowych podręczników z preludya- 
mi wybitniejszych kompozytorów— Dzielnym wykonawcą pod wzglę­
dem gry organowej jest profesor Renner, organista katedry raty- 
zbońskiej, który w swoich przegrywkach tak ślicznie um.e przepro­
wadzać tematy, zwłaszcza do mszy Palestriny, że po krótkiej cliwUi 
można odrazu odgadnąć jaka msza ma być wykonaną. Jego gra 
organowa tak ściśle się łączy z każdą kompozycyą wokalną, że kom­
pletnie robi wrażenie jednolitej z nią całości; każdy kto go słuchał 
musi mu to przyznać.— Nie wspominam tu o grze znakomitych wir­
tuozów organowych, którzy jednak muzyki organowej nie uprawiają 
w stylu kościelnym, tacy wykonawcy robią z instrumentu orkiestrę 
i tylko orkiestrowe efekta z niego chcą wydobyć. Takiej improwi­
zacyi nie przyznaję wartości rzeczywistej, gdyż niema ona wiele 
wspólnego z grą stylowo-kościelną. Na zeszłorocznym jubileuszu 
ratyzbońskim podziwialiśmy znakomitego nadwornego organistę w ir­
tuoza z Londynu, wszyscy podziwiali jego kolosalną technikę, nie­
zrównaną grę na pedale, brakowało jednak jego grze tej stylowości, 
której domaga się dzisiejsza dążność muzyki kościelnej. Była to 
gra koncertowa, ale nie gra kościelna, a właściwie była to gra or­
kiestrowa lecz nie organowa. Poważny ten instrument nie nadaje
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się do takich łamańców i skoków jakiem i n iejeden wykonawca chce 
uwydatnić swą biegłość. Oszpeca też wszelką grę organową gra 
zbyt przyspieszona.— Na tych kilku luźnych uwagach teraz poprze­
staję, w przyszłości pomówimy szczegółowo o grze organowej pod­
czas rozm aitych nabożeństw.

i lT £ * A T W A  1 KftYTYKA.

Antyfona: Christus factus na 4 gł. miesz. i psalm Miserere na 3 gł. 
miesz., oraz responsorya na Wielki piątek do Passyi, również na 3 gł. miesz. 
kompozycyi ks. Piotra Magd, ucznia znakomitego ks. Perosiego, wyszły 
obecnie w Turynie w drukarni Salezyańskiej. Cena 1 lir. 50 ceni.

Ks. W. Eder „Festchor" (op. 6). Kompozycya 6 i 7 głosowa (2 Sopr., 
1 Alt, i! Tenory, 2 Basy) bez organu, z podwójnym łacińskim tekstem, któ­
rą lepsze chóry wykonać mogą przy rozmaitych uroczystościach. Cena par­
tytury 80 fenigów.

A. J. Endler (op. 23). Missa ąuinta na 3 głosy męzkie z organem. 
(Partytura 1 mk. 80 fen., głosy po 15 fen.) Msza krótka i łatwa, w któ­
rej Tenor I-szy tylko kilka razy bierze g, towarzyszenie organowe impo­
nuje w niektórych miejscach.

A. iepkens, „Kirchliche Gesange flir den mehrstimig. Mannerchor" 
(Śpiewy Kośc. na męzkie głosy) wyszły w l4-tem wydaniu, nowo-opracowa- 
nem przez P. Piela. W tym zbiorze znajdują się przeważnie łatwe śpiewy 
kośc. z tekstem łacińskim i nietn. (124 pieśni za 3 marki).

W. Schóllgen wydał Magnificat w VIII tonie kośc. na 2 głosy równe 
z org., (wyd. A), na 4 gł. miesz. (Alt i 3 głosy męzkie, wyd. B), wreszcie 
na 4 gł. męzkie (wyd. C). Praktyczne, nie trudne. Każdego wydania ce­
na 60 fenigów.

P. Sinzig, (op. 6), Litaniae SS. Cordis Jesu (o Najsł. Sercu Jezusowem)
na 2 równe głosy z org., łatwa, cena part. 80 fen.

Br. Stein „Missa septnna“ fop. 15) na 4 gł. męzkie; msza wspaniale 
brzmiąca, potrzeba jednak dobrych i wysokich głosów w I tenorze. Part. 
1 mk. 80 fen., 4 głosy po 20 fen.

Ks. M. Haller. Missa tertia na 4 gł. mieszane (op. 7 B), wyszła już 
w 4-tem wydaniu, co świadczy o jej popularności. Cena partytury 1 mk. 
20 fen.; głosy po 12 fen.

W. Ph. iansen. Missa „Tota pulchra es M aua“ (op. 23) na 3 głosy
* miesz. (Alt, Tonor, Bas) z org., do której użył autor motywów chóralnych

z antyfony „Tota pulchra es“ w I trybie kościelnym. Msza nie trudna, ale 
jest kilkanaście miejsc, w których pojedyncze głosy w imitacyach wystę­
pują samodzielnie.

--------- 53-'-Ł:---------
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Mlisica sacra (niem.), wychodzącą pod redakcya ks. dr. Haberl’a.
Jfc 2. Rok szkolny (28-niy) w Rątyzbońskim instytucie muzyki Kościel­

nej rozpoczął się d. 15 Stycznia r. b. Z 84 podań o przyjęcie, uwzględnił 
zarząd wyjątkowo w tym roku 19; podług statutów, wolno przyjmować właś­
ciwie tylko 16 kandydatów rocznie. Pomiędzy nimi znajduje się 4 kapłanów 

j i 15 świeckich z następujących dyecezyj: Augsburg (2), | W rocław;, Kolonja, 
Lfihełmno,/ Pięć kościołów, Koniggratz, Lavant-M arburg, Limburg, Monaster (2), 

UsnaPrlick, Praga (2), Hradec-Seckan, Strasburg, Trydent, Trewir, W iirzburg.— 
Przedmioty wykładają profesorowie: ks. dyrektor dr. Haber], dr. J. Jakob, dzie­
kan kapituły katedralnej, ks. kanonik M. Haller, ks. Fr. Engelhardt, dyrektor 
chóru katedralnego, ks. H. Banerle, kapelan nadworny książąt Thurn-Taxis, ks. 
K. Weinman, dyrektor chóru przy „Starej Kaplicy11 i J . Rennor, organista ka­
tedralny. bo nowo-przybyłyeh kandydatów przemówił, jak  corocznie, ks. dr. 
Jakob. Po serdecznem przywitaniu wszystkich, rozwijał w mowie myśl, że fun­
damentem, na którym opiera się Instytut muz. kościelnej, jest. 1) Praktyczne 
nauczanie połączone z teoryą; 2) Trzymanie się zasad przyjętych w szkole od 
lat 50; 3) Stosowanie się do przepisów Kościoła jako najwyższej, kompetentnej 
powagi.—Studya trw ają sześć miesięcy.

Dalej spotykamy: Kilka myśli z odczytu p. Urselman’a „O wzniosłem zna­
czeniu śpiewu Kościelnego w porównaniu ze śpiewem świeckim'1. — Dawniejsze 
i nowsze kompozycye kościelne. — Przyczynek do historyi śpiewu kośc. w Niem­
czech.—Sprostowanie polemiczne. — Rozmaitości.

Jfe 3. Dalszy ciąg nowo-wydawanych kompozycyj kośc. Nowe i ułatwio­
ne towarzyszenie organowe do chorału (Ordinarium Missae), ułożone przez Lu­
dwika Ebner’a, różni się od podobnych prac innych autorów tem, że 1) towa­
rzyszenie organowe je s t trzygłosowe i bez pedału, 2) pisownię całych nót i pół- 
nót zamieniono na ćwierci i ósemki, aby zapobiedz przewlekaniu chorału. Dla 
mniej biegłych organistów jest ono wielkiem udogodnieniem. Cena 6 marek. 
Fragmenty historyczne z archiwów i bibliotek, odnoszące się przeważnie do 
pieśni niemieckiej, albo do rugowania śpiewów łacińskich w kościołach kato­
lickich przez niemczyznę w r. 1806 i 1809.

Dodatek m uzyczny  (4 arkusze za 4 miesiące zawiera: Offertoiia na dwa 
głosy z organem w święta pro alicjuibus locis, a mianowicie P. Griesbacher’a 
„Deaiderium znimae ejus“ na wyższe (Sopran i Alt) i niższe (Tenor i Bas) 
głosy; tegoż „Misit me Dominus“ i „Beatus, quem tu erudieris" na Sopran 
i Alt, ks. J. Auera „Non duplices sermonem'1 oraz „Honestavit illum “.

4. „Łagodnie i zgodnie". W interesującym tym artykule wykazuje 
H. Lóbman naprzód różnicę między śpiewem religijnym , a śpiewem liturgicz­
nym . Gorący zwolennik muzyki czysto-kościelnej, wypowiada następnie swoją 
radość z tego powodu, że po wolnem, a roztropnem usuwaniu z chórów koś­
cielnych muzyki religijnej, zaprowadzono tam w ciągu 25 lat, przeważnie mu­
zykę liturgiczną. Zwrot ku lepszemu je s t olbrzymi, a dalsza, energiczna na 
tem polu praca, która stała się już hasłem życia tysięcy katolików, upoważnia 
do nadziei, że ziarno nie padło na ziemię skalistą i że z postępem w latach 
wyda coraz to bujniejszy owoc. Ponieważ jednak pomiędzy utworami muzyki 
religijnej znajdują się prawdziwe arcydzieła, jak  np. Mozart’a Missa C moll, 
Becthoven’a Missa solemnis i t. p. przeto radzi wspaniałe takie dzieła wyko­
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nywać na koncertach religijnych z możliwie największym, umiejętnie dobranym 
zasobem sił wokalnych i instrumentalnych, jak  to czyni towarzystwo Iłiedla 
(Riedelverein) w Lipsku. Artykuł ten je s t napisany z naśladowania godnym 
spokojem, a z każdego zdania znać, że piszący je s t wytrawnym muzykiem 
i estetykiem, dobrym katolikiem i posłusznym synem kościoła św., którego de­
wizą je s t „in omnibus charitas" (we wszystkiem zachowajmy miłość). W dal­
szym ciągu znajdnjemy rozmaite wiadomości o koncertach religijnych, histo­
rycznych, dobroczynnych, o wykonaniu oratoryów, o organach, programy śpie­
wów kosc. z W. Tygodnia i t. p. z Brukseli, Lipska, Herzogenbusch, Laar, 
z Wrocławia, Frankfurtu u. M., Szpandawy i Ratyzbony. Rubryka nowych 
wydawnictw muzyki kośc., a potem także świeckich, zajmuje trzy ostatnie stro­
ny w tvm numerze.

r o z m a it o ś c i.
Płock. Święcenia. Boże Ciało. Katedra. Kmcert. W Sobotę przed 

uroczystością Ziel. świątek odbyły się święcenia w kościele poreformackim 
na minorytów, subdyakonów, dyakonów i kapłanów. Na wyraźne życzenie 
Jego Ekscellencyi ks. biskupa lir. Szembeka, wszystkie antyfony, psalmy, 
responsorya jak  również i litania do W W. Świętych były odśpiewane chó­
ralnie Całe też nabożeństwo trwało od 8 rano do 12£ po południu. W cza­
sie uroczystej mszy świętej, oprócz części zmiennych, wykonana została przez 
chór katedralny msza Schweitzera in C dur a capella. Na początku przed 
mszą św.: Ecce Sacerdos na 4 głosy męzkie, na zakończenie zaś: Uomine
salvum fac z organem komp. ks. Gruberskiego. W pierwszy dzień Zielon. 
Świątek nowowyświęceni kapłani odprawiali prymicye w dwóch kościołach: 
parafialnym i reformackim. O godz. 9-tej ks. Wacławski odprawił uroczy­
stą, wotywę, a następnie drugi nowy kapłan ks. Jaźwiński odprawił sumę 
z koncelebrą J. Ekscellencyi. — Podczas sumy połączone chóry: katedralny 
i seminaryjski, w którym brali udział śpiewacy prymicyauci, wykonały mszę 
Assumpta est Hallera oraz offertoryum Witta. Jienedykcyi udzielał prymi- 
cyant przez kilka godzin. W drugi dzień Ziel. Świątek odśpiewana została 
msza Palestryny: Aeterna Christi r,tunera, którą powtórzono w dzień Bożego 
C iała.— Na uroczystej processyi, która odbyła się w dawnem tradycyonal- 
nem miejscu, niedaleko od katedry, odśpiewano po raz pierwszy z połączone- 
mi chórami 4 głosowe responsorya ks. Grubęi skiego, które wyszły jako do­
datki do poprzedniego okazowego numeru Śpiewu. W następną Niedzielę, 
podczas processyi z kościoła parafialnego, chór amatorski, przeważnie zło­
żony z rzemieślników, wykonał pod dyrekcyą ks. Bornilca 4 głos. respon­
sorya Ahlego.

W dniu 15 Czerwca miał się odbyć w Płocku koncert warszawskiego 
Koła Śpiewaczego, które cały dochód przeznacza na katedrę Płocką. Pro­
gram koncerln, który zapowiadał się bardzo ciekawie, wypełni chór męzki 
z 40 osób złożony pod dyrekcyą p. Konopaska oraz solowe numera na for­
tepian, śpiew i skrzypce. Inicyatorom koncertn, jak również i wykonawcom 
należy się serdeczna podzięka za to, że z taką gotowością pragną przyczy­
nić się swoją hojną daniną do podniesienia z gruzów prastarej matki ko­
ściołów mazowieckich. O szczegółowych numerach koncertu uczynimy wzmian­
kę w następnym numerze Śpiewu.
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Pan Szyller inżynier architekt wykończył ostateczny plan katedry, któ­
ry przywraca prastarej świątyni naszej dawny należyty jej wygląd. Organ 
katedralny będzie umieszczony na dawnej wysokości, nie zyska więc nad 
sobą należytej przestrzeni, a przez to i rezonansu, za to znów chór orga­
nowy, oparty na filarach i sklepionych arkadach będzie bardzo obszerny 
i wygodny.

W dniu 31 Maja J. Eksc. ks. biskup po odprawieniu uroczystego Iti- 
nerarium wyjechał w objazd dekanatu lipnoskiego. Moderato.

Kursa organowe w Płocku z powodu dosyć licznego napływu kandy­
datów, rozpoczęły się w poniedziałek 16 Czerwca. Bliższe szczegóły umie­
ścimy w następnym numerze pisma.

Niniejszą notatkę otrzymujemy od czcig. ks. prałata Bieńkowskiego,
którą też na odpowiedzialność Szan. Autora umieszczamy: (P R ,) .

W Filharmonii warszawskiej dnia 20 kwietnia r. b. w niedzielę, wo­
bec licznie zebranej publiczności, odbył się konknrs chórów kościelnych. 
Do konkursu stanęło siedem chórów warszawskich i jeden żyrardowski, 
a do oceny wykonania wyznaczonych utworów, powołani zostali pp. Bier­
nacki, Konopasek, Maszyński, Mtinclieimer, Noskowski, Doliński i Rzepko, 
wszyscy znani nasi muzycy świeccy, którzy jakkolwiek artystami są każdy 
w swoim rodzaju, to jednakże nie specyaliści w śpiewie kościelnym. lni­
cy atorowie konkursu tego, (za co uznanie należy wyrazić) pamiętać byli po­
winni i mieć na uwadze, że w ocenie muzyki i śpiewu liturgicznego, na sę­
dziów zaprosić należało przedwszystkiem kapłanów specyalistów jakich już 
chwała Bogu mamy kilku w naszym kraju, jak również profesorów kon- 
serwatoryum i To w. muzycznego, sekcyi organowej i chóralnej. Niezrozu- 
miałem wydaje się takie lekceważenie zdania kompetentnych znawców, poj­
mujących i odczuwających ducha śpiewu liturgicznego, którzyby wydali 
słuszną jako specyaliści ocenę, a czego spełnić w całem /.naczeniu tego 
wyrazu, nie mogli muzycy świeccy. Zdaje się, że pierwszy ten konkurs, nie 
będzie ostatnim, przeto inicyatorowie, zwrócić się raczą do kapłanów i pro­
fesorów specyalistów w śpiewie liturgicznym, obierając ich na rzeczywistych 
rzeczoznawców, i konkursy te urządzać będą nadal nie w dni niedzielne, 
aby dać możność duchowieństwu z prowincyi i organistom zamiejscowym, 
uczęstniczyć w po za konkursowem ocenieniu kwestyi najbMżej ich obcho­
dzącej, a co bezwątpienia stanie sią zachętą do dalszej pracy w organizo­
waniu tak pożądanych specyalnych t. j. odsekularyzowanych chórów śpiewu 
czysto liturgicznego po kościołach naszych.

X . K . Bieńkowski.
Z Towarzystwa Muzycznego. Dla Sekcyi miłośników muzyki ko­

ścielnej, od lat kilku istniejącej przy Warszawskiem Towarzystwie Muzycz- 
nem, rozpoczyna się nowy, pomyślniejszy okres rozwoju.

W celn, aby klasa organistów, pozostająca pod zarządem Sekcyi roz­
wijała się należycie, Komitet Towarzystwa Muzycznego wyjednał u J. E. ks. 
Arcybiskupa zezwolenie na wybór na prezesa Sekcyi ks. prałata Siemca.

Na posiedzeniu odbytem pod przewodnictwem Prezesa Towarzystwa 
Muzycznego, na wniosek ks. Prałata Siemca, zaproszono do współudziału 
w pracach zarządu Sekcyi: ks. Furmanika, profesora Seminaryum i ks. dzie­
kana Dąbrowskiego. Nowy zarząd przystąpił niezwłocznie do właściwych 
czynności. Egzamina w klasie organowej odbędą się d. 10, 11 i 12 b. m.

Zasługi i działalność ks. Siemca zapisane trwałemi zgłoskami w dzie­
jach naszych spraw społecznych, stanowią rękojmię przyszłości losów Se­
kcyi, oraz rozwijającej się pod jej skrzydłami szkoły organistów.
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Łaskawe poparcie i aprobata Najdostojniejszego Arcypasterza zachę­
cą niewątpliwie Duchowieństwo do wzięcia szerszego udziału w sprawach 
Sekcyi tak ważnych dla naszych kościołów, zwłaszcza na prowincyi.

Chór archikatedralny warszawski otrzymał w tym czasie, z rozporzą­
dzenia ministeryum zasiłek w sumie przeszło 2000 rubli.

Kronika Rodzinna w N° 20 podaje fotografię chóru kościoła św. 
Antoniego z Warszawy, który w tym roku na konkursie zdobył pierwszeń­
stwo, pod dyrekcyą prof. Łysakowskiego. Chór składa się z czterdziestu 
kilku osób, w tej liczbie 24 chłopców. Pierwszy to chór tego rodzaju 
w Warszawie, zaznaczył się on jednak wybitnie. Sympatya z jaką go przy­
jęto, powinna by być zachętą dla innych dyrygentów, by wzorując się na 
nim w podobnym kierunku siły swe zwracali.

Requiem chóralne śpiewali starannie alumni seminaryum w katedrze 
w Hradcu, podczas uroczystej mszy żałobnej za duszę ś. p. ks. prałata Al. 
Karlon’a, znanego w szerokich kolach miłośnika czystej muzyki kościelnej. 
Było życzeniem jego często powtarzanem, aby wyłącznie śpiewy chóralne, 
które tak wysoko cenił i ukochał za życia, towarzyszyły żałobnym obrzędom 
przy oddaniu mu ostatniej posługi chiześcijańskiej. Życzeniu jego uczynio­
no zadość. Przy tej sposobności podają czasopisma styryjskie wiadomość, 
że kilkanaście lat temu oddano podobny hołd chorałowi w Belgji. Kiedy 
śmieć zabrała młodocianego Księcia, następcę tronu belgijskiego, Balduina, 
odśpiewano w Katedrze na wyraźne życzenie rodziny królewskiej reąuiem 
chóralne, któremu przewodniczył wówczas sławny dzisiaj kompozytor i głę­
boki znawca chorału Edgar Tinel. Szkoda, że na podobne objawy uznania 
dla chorału gregoryańskiego trzeba czekać dłuższe lata, podczas których 
dużo, bardzo dużo utworów muzycznych wykonywa się w kościołach kato­
lickich „ad beneplacitum...“ z pominięciem wszelkich przepisów kościelnych.

Lorenzo Perosi został mianowany honorowym kanonikiem katedralnym, 
przez ks. Biskupa w Montpellier.—Młody mistrz włoski uczestniczył w paź­
dzierniku r. p. w pielgrzymce włoskiej "do Lourdes. Podczas jego pobytu 
w miejscu cudami słynnem powierzono mu dyrekcyę śpiewów kościelnych. 
Bawili wtenczas w Lourdes muzycy kościelni z rozmaitych stron świata 
i wszyscy bez wyjątku wzięli udział w śpiewach, którym przewodniczył na 
chórze młody kapłan.

Sekwencye Notger’a w St. Gallen wyszukuje i zbiera z podziwu god­
nym zapałem, badacz dawnych śpiewów kośc. J. Werner w Aarau. Według 
podanych wiadomości porównał on dotąd i wyjaśnił 31 manuskryptów z St. 
Gallen, Gallen, Einsiedeln, Rheinau, Berlina, Monachium i Ztirichu, co do 
których uczeni najrozmaitsze toczyli ze sobą spory.

Paieographie Musicale. Ostatni zeszyt tego wydawnictwa zawiera ta­
blice illustrowane z starego manuskryptu antyfonarza z Montpellier. Przed­
mowa dyrektora Paleografii D. A. Mocquereau zapowiada dalszy ciąg tego 
wydawnictwa pod kierunkiem firmy Desclee. Znakomici uczeni Benedyktyni 
z Solesmes, którzy zapoczątkowali to wspaniałe dzieło, wydaleni z Francyi, 
obecnie znajdują się na wyspie Wight w Anglii. Olbrzymia drukarnia wy­
stawiona na sprzedaż szczęśliwie dostała się w ręce znakomitej firmy De- 
scl’ee Lefebvre w Tournai w Belgji, o czem już wspominaliśmy poprzednio.

The Irisch Musical Monthly. Taki tytuł nosi nowe pismo angielskie 
poświęcone muzyce kościelnej, wychodzi ono w Dublinie, pierwszy numer 
wyszedł w Marcu. Pismo to ma na celu podniesienie muzyki kościelnej 
w Ir landy i.

II Palestrina. Czasopismo lcościelno muzyczne wychodzące w Florencyi 
w dniu 1 kwietnia po długiej przerwie zaczęło na nowo wschodzić. Cicha-
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we niezmiernie artyliulv pisuje tam Ojciec Ghignom barnalita, który też 
jest duszą całego tego pisma. W niektórych punktach florencki Palestrina 
nie zupełnie zgadza się z Kierunkiem rzymskiej Rassegni, ta jednak nie 
traci nadziei i ufa, że w przyszłości znajdzię w Palestrinie sprzymierzeńca. 
Gazeta obejmuje 16 stronic in 4-o, kosztuje 3 liry 50 cent.

Rzym w Maju. W ltościeie św. Augustyna po raz pierwszy w tym 
roku w czasie Wielkiego Tygodnia występował chór 0 0 . Augustyanów od 
św. Moniki, który śpiewał podczas wszystkich nabożeństw. Na szczególniej­
sze uznanie zasługują śpiewy wykonane w tym roku w bazylice św. Piotra. 
Melodye chóralne wykonane były doskonale przez alumnów seminaryum Wa- 
tykańskiego. W tym też roku za staraniem monsiniora Bisletiego, za zgodą 
kapituły watykańskiej, została założona specyalna szkoła śpiewu i chór 
z chłopców: Scuola di putti cantori na wzór podobne;, szkoły istniejącej 
w XVI wieku, a założonej przez Palestrinę. Naukę powierzono profesorowi 
Antoniemu Belli, który zdołał o tyle już przygotować chłopców, iż mogli 
jnż w Wielkim Tygodniu wystąpić razem z alumnami seminaryum watykań­
skiego. Świeże głosy chłopięce doskonale brzmiały w całym komplecie na­
dając mn charakter miły i sympatyczny. Doskonale też wychodziły śpiewy 
podczas benedykcyi palm, wspaniale wyszły wszystkie responsorya i anty- 
fony w czasie ciemnych jutrzni. Jednem słowem wykonanie było wyśmienite, 
kapituła watykańska była zachwycona, wszyscy też kanonicy serdecznie dzię­
kowali dzielnemu Maestro, który potrafił tak doskonale wyćwiczyć głosy 
chłopięce; ogólne pochwały i słowa uznania były najlepszym podziękowa­
niem dla dzielnego dyrygenta, który nie szczędził trudów, by dokonać tego 
wielkiego dzieła, tak dzielnie niegdyś zapoczątkowanego przez sławnego Pa­
lestrinę. 17 Maja za staraniem Kollegium Cidturum martyrum otworzona 
została dla publicznej czci podziemna bazylika św. Hipolita na cmentarzu 
pod wezwaniem tegoż świętego. Prudencyusz poeta chrześc. z V w. wspo­
mina o tej bazylice jako o przybytku niezmiernie pięknym i bogatym, któ­
ry za jego czasów błyszczał od srebra i był odwiedzany przez liczne za­
stępy wiernych i pielgrzymów. Dzień 17 Maja, zdaje się, odżywił wspomnie­
nia przeszłości. Schóla cantorum i seminaryum Pium, które tak troskliwie 
oddaje się chorałowi wykonało mszę: Protezisti ku wielkiemu zadowoleniu 
Rzymian i cudzoziemców.

Ameryka. Brazylia. Muzyka kościelna coraz większe postępy czyni za 
oceanem. Uczeni i pracowici biskupi starają się coraz więcej o przywróce­
nie śpiewu św. Grzegorza i o podniesienie liturgii. Na ostatniej konferencyi 
na której zebrani byli biskupi brazylijscy pod prezydencyą mons. Joachima 
Arcoverde metropolity z Rio Janeiro jednego z najdzielniejszych i najczyn- 
niejszych dostojników kościoła amerykańskiego, pomiędzy przepisami wyda- 
nemi dla seminaryów, zwrócono szczególniejszą uwagę na naukę śpiewu chó­
ralnego. Arcybiskup z Rio Janeiro ustanowił ltomisyę, która ma czuwać nad 
wykonaniem dekretów ltongregacyi obrzędów. Aby zaś ustanowiona komisya 
mogła pójść drogą właściwą, arcybiskup kazał wysłać do Rzymu jednego 
z młodszych i zdolnych kapłanów, aby tam pod kierunkiem wybitnych i sław­
nych muzyków mógł zgłębić piękność i podniosłość chorału i zarówno sty- 
ln polifonicznego.

Francya. Zachęty episkopatu. Szkoła św. Gerwazego. Episkopat fran­
cuski coraz więcej zaczyna się interesować śpiewem liturgicznym. 20 Lutego 
biskup z St. Die mons. Foucault miał interesującą konferencyę, po której 
organista od św. Augustyna p. Gigont improwizował na organach biorąc 
tematy z mebdyj chóralnych. Tęż konferencyę Jego Eltscellencya powtórzył



11 i 12. S P  I E W K O S .C I E L N Y. 99

w Verdun w obecności alumnów seminaryum. W roku przeszłym ten sam 
przedmiot poruszał już w Mans. Gazeta Nouvelle Maltrise wydawnictwo szkoły 
z Nidermayer pomieściła całe te traktaty. Szkoła św. Gerwazego założyła 
swą filię w Marsylii. W Wersalu w małem seminaryum śpiew idzie wzoro­
wo. W przeszłym roku uroczystość św. Cecylii zaznaczyła się dosyć wybitnie. 
Przełożony małego seminaryum instytutu katolickiego wypowiedział odczyt
0 sztuce religijnej i o śpiewie gregoryańskiom. W Toul w 2 niedzielę postu 
całe oficyum było odśpiewane chóralnie przez towarzystwo św. Cecylii. Za 
to w Paryżu niewiele się w tym kierunku robi. Zaledwie w kilku kościo­
łach .można usłyszeć i to tylko w wielkie uroczystości jaki motet Palestry- 
ny. Wyróżnia się za to kościół św. Gerwazego. On jest rzeczywiście jakby 
wyłączną siedzibą sztuki liturgicznej, tam można słyszeć w przepięknem wy­
konaniu potoczyste melodye chorału. Ks. Jouin proboszcz parafii św. Augu­
styna w Paryżu chcąc wyzyskać sztukę teatralną w kierunku religijnym
1 moralnym, ułożył dla sceny Mękę Pańską do czego muzykę dorobił jeden 
z wybitniejszych kompozytorów A. Georges.

Szwajcarya. Dr. Wagner prof. uniwersytetu fryburskiego założyciel 
i dyrektor Akademii gregoryańskiej otrzymał liczne pochwały i dowody wiel­
kiego uznania za znakomitą swą pracę o mełodi/ach gregoryańskich o czem 
wspominaliśmy w przeszłym numerze. Obecnie otrzymał on od kardynała 
Rampolli list, w którym wyraża mu podziękowanie Ojca św. za znakomite 
to dzieło i przesyła benedykcyę, tak dla niego jak i dla wszystkich studen­
tów Akademii. Zarówno też kard. Satolli, prefekt kongregacyi studyów, za­
łącza prof. Wagnerowi zasłnżone pochwały.

K o r e s p o n d e n c j e .
Łódź w Maju.

Koncert Tow. Muzycznego. Dnia 26 Maja odbył się w Łodzi w Tea­
trze Wielkim — Koncert nadzwyczajny Towarzystwa Muzycznego Łódzkiego. 
Znajdując się wówczas blizko Łodzi, skorzystałem z okazyi i podążyłem na 
koncert. Wystawiono tym razem kantatę Haydna „Cztery pory roku“, napi­
saną na głosy solowe, chóry i orkiestrę. Partye solowe wykonali Artyści
Opery W arszawskiej: pani Kamińska (sopran — rolę Hanny), p. Myszuga — Łu­
kasza), p. Pester (bas—rolę Szymona dzierżawcy). Dyrygował chórem i orkie 
stra  pan H. Melcer, dyrektor chóru i orkiesiry Towarzystwa Muzycznego
w Łodzi.

Koncert ten z racyi swej treści religijno-moralnej, miał charakter po­
ważny, prawie kościelny, zdolny był on wywołać najszlachetniejsze uczucia 
w duszach słuchaczów. Szczególniej ostatni ustęp zimy, zapowiadający sąd 
ostateczny, mógł przejąć i poruszyć człowieka nawet niewierzącego.

„Cztery pory roku“ —to jakby cztery wspaniałe obrazy, przedstawiające 
nam piękność i czar natury nas otaczającej. Każda pora roku z jej charakte- 
rystycznemi cechami—ujęta w oddzielny obraz; wszystkie, zaś razem stanowią 
artystyczną całość.

W pierwszym obrazie poznajemy wiosnę. Groźna zima, śnieżne zawieje, 
jęk mroźnych wichrów ustępują łagodnemu wietrzykowi wiosny. Natura budzi
się do życia. Ta reakcya dobrze usposabia Szymona dzierżawcę i Łukasza wieś­
niaka, którzy naprzemian zachwycają się pięknością wiosny. Dalej występuje
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chór wieśniaków z pieśnią powitalną. W reszcie po kilku zwrotach i aryach 
słychać pieśń błagalną:

Ojcze z nieba, słysz błaganie,
Ześlij nam obfitość. Panie,
Pośród naszych niw i pól.—

Ta prośba o deszczyk dla spragnionej roli i o słonko, którehy ożywiło
swym promieniem ziemię, kończy się Fugą, w której występują kolejno wszy­
stkie głosy z wyrazem dziękczynienia za bujny plon. Po „Pieśni radości"
wieśniaków cały chór wraz z orkiestrą śpiewa modlitwę:

Boże nasz, Władco nasz,
Panie nasz, Ojcze nasz,
W ieczna cześć i chwała Ci,
Wszechmocny Boże i Stwórco nasz.

W diugiej części kantaty kompozytor maluje nam lało. Wstęp przedsta­
wia świtanie.

Wschodzi jutrzenka, a wraz z nią ginie mrok nocy. Słychać trzykrotne 
pianie koguta, słychać imitowany przez waltornię dźwięk rogu — to pastuszek 
pędzi swą trzodę na pastwisko. A tymczasem słońce na niebie grzeje... grzeje 
coraz silniej, aż od upału omdlewa świat, aż od gorąca mrze wszystko.

W „Adagio" Hanna delektuje się miłym spoczynkiem w cieniu drzew. 
Arya ta wzrasta w tempie do „Allegro assai". —powietrze staje się cięższem — 
po za pasmem gór ukazuje się chmurka. Na chwilę nastaje cisza. Hannę 
przejmuje jakaś trwoga. Słychać grzmot,... zbliża się burza... Chór w tempie 
Allegra wykonywa Fugę, którą rozpoczyna tenor;

Ach, nadchodzi burza już,
Boże W ielki!
Patrzcie, jak  stasznie wśród chmur błyska się
I piętrzą się chmury jedna na drugiej.
Gdzie mamy schronić się, ach gdzie?
Wielki Boże, gdzie uciekać?

Orkiestra z chórem z całym entuzyazmem przedstawia grozę burzy. Akom­
paniament doskonale imituje grzmoty i drżenie ziemi. .

Ustaje wreszcie burza i wraca spokój w naturze.
Stworzenie każde rade jest,
Że nadszedł burzy kres.

Po burzy słychać trele słowika, ćwierkanie przepiórki, śpiew pasterzy... 
słychać dzwon kościelny, a tercet podchwytuje :

Wieczorny słychać dzwon.
Poważny jego ton.
Już tam na niebie gwiazdy lśnią,
A ludzie tu spoczynku chcą.

W trzecim obrazie jesieni wyróżnia się ustęp polowania. Zapowiada je  
w monologu Szymon, akompanjament zaś dobrze maluje węszącego psa i odlot 
ptactwa. Następuje scena polowania z naganką:

Hej! słychać już strzałów huk,
I zagrzmiał w lesie róg.
A wszystko niesie echo.
Hej trąbko! w gęstwinie graj,
Myśliwym bodźca d a j!
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Zwierz, otoczony dokoła.... Strzały myśliwych, pogoń jeźdźców z psami 
za zwierzyną, sygnały trąhek myśliwskich— wszystko to doskonale imituje or­
kiestra.

Obraz jesieni kończy się winobraniem, finałem którego są tańce i pląsy 
dziewcząt i chłopców w doskonałej im itacyi orkiestry. Ustęp ten tak podobał się 
publiczności, że na usilne jej domaganie musiał być powtórzonym.

Czwarta część kantaty opisuje zimę. Szymon, Hanna i Łukasz naprzemian 
wyrażają swoje smętne uczucia z powodu zbliżama się jej:

Gdzieś od północnych zimnych stref 
Już groźna zima zbliża się,
A chłodny powiew jej 
W strzymuje życie, mrozi krew. 
Znikło ciepło, słabnie życie,
Już nastały długie noce.

W recitatywacli solistów odsłania się przed słuchaczami ciepła izba, gdzie 
zebrani sąsiedzi bawią się rozmową, podczas gdy dziewczęta przędą len na koło­
wrotkach. Spokojny nastrój zgromadzonych przerywa Szymon oznajmiając, 
że z północy zawiał wiatr przejmujący. Muzyka przybiera charakter smętny 
i ponury ; Szymon kontynuuje:

Poważny nastrój słuchaczów wzrasta coraz bardziej, przybiera ton coraz 
bardziej uroczysty, podniosły, aż nareszcie, rozpływa się i kończy aż hen... we 
wspomnieniu o.dniu ostatecznym, o tern, że :

Ten dzień powoli zbliża się.
Ot tam już widać błysk 
Otwarte bramy nieba są 
I święte wzgórze tam

WTięc pracujmy, bądźmy zacni,
Z grzechem walczmy a wytrwajmy 
By nagrodę w niebie mieć.
O, Panie daj nam sił,
A wtedy nas nie minie raj.
Tam sławić będziem wielkość Twą. 
Amen, Amen !

Koncert trw ał od godz. 8 J  do 12.
Rzęsiste oklaski i liczue bukiety ofiarowane p. Melcerowi, świadczyły jak 

wdzięczną mu była publiczność, że zapoznał j ą  z tak piękną i wzniosłą kom. 
pozycyą, nieśmiertelnego mistrza i kompozytora „Siedmiu słów Zbawiciela".

X. F. Bornik.

Człowiecze, patrz, twą dumę rzuć, 
Ot, co je s t warte życie twe.
Twa wiosna minie, niby sen,
A zasób sił wryczerpie się.

Nakoniec przyjdzie wielki dzień, 
Gdy Stwórcy głos powoła nas 
Przed ostateczny sąd,
Po którym nieśmiertelność trwa.

Tam światłość bije z nieba bram, 
I wzgórze wznosi się,
A na niem widać tron,
Gdzie wieczny ład i mir.

Wreszcie kończy chór.
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Odpowiedni Redakcyi.
Sz. ks. Rogowski w Wilnie. Stosownie do życzenia wysyłać będziemy 

w dalszym ciągu. Sądzę, że Sz. Ks. Dobr. odebrał już początkowe egzemplarze.
Sz. ks. Kasprzycki iv Sandomierzu. Polecamy się życzyliwości Szan. ks. 

Dobrodzieja, za przj7obiecane poparcie—najserdeczniejsze dzięki.
Sz. ks. P. Załuska w Lubieniu. Śpiew wysyłam stosownie do życzenia.

Ozy main też przesłać numery poprzednie? Na udżynione zapj7tania odpowiadam:
1) Gra skrzypcowa dozwolona jest z innemi instrumentami, a zatem w or­
kiestrze, wszelkie sola absolutnie są zabronione. 2) „ Lzyu Dobrzj7ńskiego, jak  
również utwory Chopina i innych, jako nie mające nic wspólnego z nabożeń­
stwem i kościołem pod żadnym względem nie mogą być tolerowane, choćby by­
ły najpiękniejsze.

Sz. ks. Stryjeiuski w Zaklikowie. Różaniec i ćwiczenia przesyłamy za co 
wliczyliśmj7- 1 r. 92 kop., inne zamówienie prześle firma p. Gebethnera.

P. Krokowski org. w Łucku. Numer prospektowy wysłany.
P. T. Podobiński to Bychawce. Takiego opisu i takich wierszy stanowczo 

umieszczać nie mogę, gdyż pod rozmaitemi względami, nie kwalfikują się na 
szpalty Śpiewu.

P. J. Wojciechowski to Rząśni. Za umieszczone ogłoszenie należy się nam 2 rb.
P. Jasiński to Kleczewie. Dokładniejsze szczegółj o szkole w Tarnowie,

może Sz. pan otrzj7mać od samego p. Burzyńskiego, on sam jes t znakomitym
muzykiem, dzielnj7m harmonistą i kompozj7torem, wykształcenie więc pod jego 
kierunkiem, stanowczo może przynieść doskonałe rezultaty7. Drugi brat ks. Su- 
rzyńskiego jest profesorem szkoły muzj7cznej w Saratowie, można by i tam się 
udać. Świadectwa muszą być wydawane.

P. Miszczule w Odesie. Rocznik przesłany. Harmonizacya do śpiewnika 
ks. kan. Moczjuiskiego wyjdzie w roku przj7szłym.

P. Ksaioery Janusz to Wojcinie. Innego wydawnictwa nie znam. Naj­
lepsze je s t Directorium ks. Surzyńskiego. Można je  nabywać zeszj7tami, płacąc 
po 10 złotych za jeden.

SPROSTOW ANIE.
Fabryka świec woskowych p. Jana W róblewskiego  

egzystuje od 60 lat nie Od 6, jak  mylnie w ogłoszeniach Ag 
poprzedniego wydrukowano.

W  ogłoszeniu p. Kempnera powinno być: takowy nie tapowy; 
zamiast: owego nakładu, powinno być swego nakładu.

O G Ł O S Z E N I A .

NOWO ZAŁOŻONA
PRACOWNIA POZŁOTNICZA i STOLARSKA

JANA GLIŃSKIEGO
w Płocku, ulica Warszawska M  7, dom W-ffo Kozakiewicza. 

Wykonywa: ołtarze, ambony, chrzcielnice, feretrony i w ogóle roboty w za­
kres tego fachu wchodzące.

Z wykonanych robót kościelnych może okazać świadectwa Sz. Duchowieństwa.
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Nakładem Redakcyi „ŚP irW U  K0Ś3ELNE(iU“
wydane zostały i są  do nabycia w Redakcyi i uve wszysik.ch księgarniach następujące rwczj

D r Moncoq: O d p o w i e d ź  n a  L o t i r d e s  Z o l i ,  w tłumaczeniu polskiem- Cena kop. 30.
— O d p o w ie d ź  n a  R z y m  Z o l i ,  w tloinaczeniu polskiem. Cena kop. 40.

Ks. kim. Fr. Walczyński: F is z a  h u  c z c i  ś w .  J a n a  C h r z c ic i e la  na  t r z y  równe
g losy  bez organu. Cena part.  kop. 40.

Ks. kan. L. Moczyński: M s z a  h u  c z c i  N ie p o k a la n e g o  P o c z ę c ia  N . M .  I ’  na
dwa równe g losy  z organem. Cena part.  kop. 40.

Ks. dr. Teofil Kowalski: M s z a  k u  c z c i  ś w .  R o d z i n y :  J e z u s a ,  M a r y i  i  J ó z e f a  na
jeden glos z organem. Cena part.  kop. 40, glos po kop. 10.

— G o d z in k i  o  N i e p o k a la n e t n  P o c z ę c iu  N .  M . P .  Cena kop 30.
— O d p o w i e d z i  d o  M s z y  ś w i ę t e j  z dołączeniem „Asperges me“ i „Yidi aquam“. 

Cena kop. 30.
— Pieśń  św. Wojciecha „ B o g a  R o d z i c a “  z nutami Cena 5 kop., 10 fen., 10 cent.
— M o t e ty  z okazyi sześćdziesięcioletniego Jubileuszu Kapłaństwa Jego świątobliwości 

Ojca Świętego Leona X III ,  Papieża,  zawierają: Oremus pro Pontifice nostro Leone 
— Tu es P e tru s  na chór męski i mieszany — Ad Alultos Annos — O Koma. Cena 
kop. 45.

— R ó ż a n i e c  k u  c z c i  N a j ś iu .  M a r y i  P a n n y ,  podług inelodyi powszechnie u ż y ­
wanej.  Cena ogz. brosz. 1,50 k., kart.  1,65 k.

— P i e ś ń  ś w .  W o jc ie c h a  „ B o g a  R o d z i c u 1* na jeden glos z organem i na cztery  
g losy  mieszane. Cena kop. 50.

— Ś p i e w y  n a  W ie lk i  T y d z i e ń .  Dział I, zawiera"— „Christus factus e s t“ , na cztery  
g losy męskie.  Ps. „Miserere" na 4 g losy  męskie. „Pange lingua i Popule ineus" 
na t r z y  równe glosy. Cena kop. 50.

— L i t a n i a  d o  N a j s ł o d s z e g o  H erca  J e z u s a ,  m elodya na jeden głos z organem. 
Cena kop. 50.

— N a u k a  ś p i e w u .  Podręcznik do ufczenia i kształcenia się w śpiewie i do użytku 
w szkołach i Seininaryach. Cena k. 30.

— P r e c e s  J u s s u  P a p a e  L e o n is  X I I I .  In  Omnibus Orbis Ecclesiis p o s tP r iv a tae  
Missae Celebrationem F le s is  Genibus Kecitandae, z dodaniem Aktów Uwielbienia 
„Boże bądź błogosławiony" z nutami do śpiewu i grania  na organach. Cena tab l icy  
oprawionej na tekturę  i polakier. kop. 15 netto.

Mieczysław Surzyński. M s z a  k u  c z c i  ś w .  W o jc ie c h a .  Na 4 g losy mieszane z organem. 
Cena part.  1 rb., g losy  po k. 20.

WYDAWNICTWA Ks, Eug. GRUBERSKIEG0.
Msza ku czci św. Zygmunta, patrona katedry płockiej, na 4 r y  głosy męzkie

z organem. Cena part. 80 kop., gł. 40 k.
Msza „Straszliwego Majestatu Panie“, na jeden głos z organem. Cena part. 

40 kop., głos 10 kop.
„Ecce Sacerdos M agnus", na 4 gł. męzkie lub 5 gł. mieszanych. Cena 50 k.
Kantata ku czci św. Cecylii, na 4 gł. męzkie lub 4 gł. miesz. z organem, for­

tepianem lub orkiestrą. Cena part. 75 kop.
Praktyczne ćwiczenia odległości w śpiewie chóralnym. Cena 15 kop.
Pieśu jubileuszowa ułożona z modlitwy Ojca św. Leona XIII. Cena egz. 3 k., 

100 egz. 2 rb., 1000 egz. 15 rb., partytura organowa lub na cliór mie­
szany 10 kop.

Broszurka „Kilka uwag w sprawie muzyki kościelnej". Cena 15 kop.
Responsorya na uroczystość Bożego Ciała. Cena 50 kop.
Nokturn na fortepian. Cena 45 kop.

Za przesyłkę każdej koiripozycyi 1 0  kop.

W D O W IO  SADCTMIWI.
W  Redakcyi „Śpiewu Kościelnego" są do nabycia tablice z oznaczeniem miesięcy
i dnia ostatniej renowacyi N. Sakramentu. Tablica w oprawie dębowej kosztuje 

rb. 2 kop. 50. Z przesyłką za zaliczeniem pocztowem rb. 3 hop. 50,
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Udającym się z pielgrzymką do miejsc świętych
polecamy książeczkę pod tytułem

„ W  d ro g ę  dl©
czyli

Ś P I E W ^ T I C Z E K

•pego W )

zawierający tekst pieśni w drodze do Skępego, Częstochowy lub 
innych miejsc, cudami Matki Najśw. słynących 

zebrał ks. F. Bornik.
Cena kop. 15, przy większej liczbie ustępuje się znaczny rabat. 

Nb. Niektóre pieśni zaopatrzone są w melodye.

%
WYDAWNICTWA GEBETHNERA i WOLFFA.

ŚPIEWNICZEK zawierający PIEŚNI KOŚCIELNE
z MELObJAMI

dla użytku wiernych zebrany przez ks. JANA SIEDLECKIEGO. 
Yydauie nowe. Cena w oprawie kop. 50.

Do n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

W parafii Rząśnia u ks. proboszcza Jana MoczyAskiego jest do sprzedania

ORGa N 9-tio głosowy
z nowym cylindrowym miechem. Głos organu miły i przyjemny. Cena 250 
rubli. Sprzedaż następuje z tego powodu, iż obecnie do miejscowego ko­
ścioła sprowadzono odprowiedni instrument większy w cenie 2500 rubli od 

organmistrza p. Malewskiego z Częstochowy.
ADRES: Rząśnia, powiat Noworadomski gul. Piutrkowska

st. poczt. Sulmierzyce.

Adres do Redakcyi i Administracyi: PŁOCK.
Prenumerata na miejscu, wynosi rb. 3. Z  przesyłką zaś pocztową w Królestwie, 

Cesarstwie i zagrunicą rb. 4. W  przyjęciu prenumeraty pośredniczą 
wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą

Ogłoszenia wszelkie przyjmuje Redakcya ,.ŚPIEWU KOŚCiEL NEG0“,
Cena ogłoszeń za  wiersz petitow y kop. 20.

T reść. S. p. A leksander  Kazimierz Bereśniewicz, biskup Kujawsko-Kaliski (z portretem), 
— Pogrzeb ś. p. ks. biskupa Bereśniewicza. — Miesiąc Czerwiec i uroczystość śś. Apo­
stołów Pio tra  i Pawia. ■— Kilka uwag o grze organowej. — Literatura ' i k ry ty k a .  — Co 

piszą? — Rozmaitości. — Korespondencye — Odpowiedzi od redakcy i.  — Ogłoszenia.

Z ii Redaktora i Wydawcę ks. Eugeniusz Gruberski.
i l0 3 B . I p  imypoio. Bap iuasa  3 I io h ji 1902 r . Druk K. Miecznikowskiego w Płocku
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Prenumerata na miejscu rocznie rb. 3, z przesyłką pocztową rb. 4.

NAJWAŻNIEJSZE PRZEPISY
dotyczące

m u z y k i k o ś c ie ln e j.

Różne stowarzyszenia muzyczno-ltościelne, jak św. Cecylii, św. Cyryla 
i Wojciecha pracują ustawicznie nad tern, aby będącą w upadku od dwóch 
wieków muzykę kościelną, podnieść i przywrócić jej dawną świetność, jej 
charakter i powagę. Stowarzyszenia te do niczego więcej nie dążą jak tyl­
ko do wypełnienia istniejących przepisów kościelnych i dlatego też je 
wszystkim ustawicznie przypominają.

Śpiew kościelny nie jest tylko dodatkiem mającym na celu ozdobę 
i upiększenie nabożeństwa, owszem jest on częścią integralną Liturgii i z nią 
się jaknajściślej łączy. Łączy się on ze wszystkiemi obrzędami i ceremo­
niami, tak, że bez niego solenność ofiary i oficyum cierpiała by brak wi­
doczny.

Jeśli więc śpiew kościelny jest częścią integralną Liturgii, to wynika 
z tego, że ta sama zwierzchność i powaga, która wydaje rozporządzenia 
w sprawach liturgicznych, ma też prawo decydować w kwestyi śpiewu pod­
czas nabożeństw kościelnych. Tą po wagą i zwierzchnością występującą 
w imieniu Stolicy Apostolskiej, w imieniu wszystkich Soborów powszech­
nych, jest Kongregacya śś. obrzędów. SS. Rituum Conaregatio. (S.R.C.)

Biskupi w swych dyecezyach mają również prawo wydawać rozporzą­
dzenia dotyczące śpiewu kościelnego, jednakże te rozporządzenia nie mogą 
stać w' sprzeczności z rozporządzeniami Stolicy Apostolskiej i Kongregacyi 
śś. obrzędów.

Jeśli więc egzystuje w kościele Władza, która sama tylko ma prawo 
decydować w kwestyacli muzyki kościelnej i wydawać w tym ceiu przepisy, 
widocznie wiec z tego wypływa, że ani organista, ani też dyrektor chóru, 
ani jakikolwiek muzyk, czy kompozytor, nie ma prawa decydować, jaki

s e w N « j ' 'M  m .

I Iniw.
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rodzaj muzyki ozy śpiewu ma być wykonj wany w czasie czynności litur­
gicznych, tembardziej w jaki to ma być uczyniony sposób.—Wszyscy powin­
niśmy, jako posłuszne dzieci kościoła, według możności stosować się jaknaj- 
ściślej do wyraźnych przepisów Kongregacyi, które wydane są przecież w tym 
celu, aby je zachowywali ci, którzy do tego są obowiązani.

Cały upadek muzyki kościelnej, która w tym zwłaszcza wieku do tan 
smutnych doszła rezultatów, że nieraz nie można też jej było odróżnić od 
muzyki teatralnej, spowodowany zosUł skutkiem nieposzanowania przepisów 
kościelnych, skutkiem odwrócenia się od tej normy, jaka przez Kościół 
w tym kierunku wytkniętą została. Jeśli chcemy, by muzyka kościelna 
weszła na dawne tory, jeśli chcemy by przywrócony został jej charakter 
i powaga, zwróćmy się na nowo z cala pokorą i głębokim szacunkiem do 
przepisów kościoła, a napewno upragnionego celu dopniemy.

Ażeby więc ułatwić tym wszystkim, którzy mają styczność z muzyką 
kościelną, osiągnięcie tego celu, zestawimy tu najgłówniejsze w tym celu 
przepisy z pewnemi wyjaśnieniami i uwagami. Umieścimy tu przeważnie te 
przepisy, i rozporządzenia, które po dziś dzień obowiązują w całym koś­
ciele, jako wyraźne prawo dla wszystkich.

Wyjęte są one a) z ksiąg liturgicznych, jaKo to: z Mszału, Rytuału, 
Ceremoniału biskupiego i t. p., b) z dekretów Soborów powszechnych, 
zwłaszcza Trydenckiego; c) z Encyklik, Buli, Brewiów Papieskich oraz 
rozporządzeń Kongregacyi ś ś .  o b rz ę d ó w .

Szczególniejsze uroczystości i nabożeństwa praktykowane w niektórych 
dyecezyarh, ponieważ nie są objęte temi przepisami, zatem powinny się 
normować rozporządzeniami swych zwierzchników dyecezalnych, które pra­
wie wszędzie w tym celu wydawano.

Przepisy liturgiczne dla całego wydane kościoła dadzą się podzielić 
na 1) Przepisy ogólne dotyczcie muzyki kościelnu-liturgicznej i 2) przepisy 
szczegółowe przy poszczególnych obrzędach.

I

Przepisy ogólne.
1) Dotyczą one naprzód tekstu śpiewu kościelnego, następnie zaś jego 

melodyi i harmonii.
a) Co się tyczy języka tekstu śpiewu liturgicznego, to wiadomą jest 

rzeczą, że jest on łaciński. Kon. Trydenckie na sessyi 22 tak się wyraża 
w tej sprawie: „ Chociaż msza św. wiele pouczającego w sobie zawiera dla 
wiernych, to jednak wydawało się Ojcom, żc niebyło by pożytecznym, aby św. 
ofiara miała być odprawianą w języku ludowym“. To rozporządzenie 
dotyczy nietylko celebrującego kapłana, ale wszystkich, którzy biorą jaki­
kolwiek czynny udział w ofierze Mszy św. Wyjaśniają tę sprawę wyraźne 
rozporządzenia Kongregacyi śś. obrzędów, zabraniające używania w czasie 
uroczystej Mszy św. innego języka oprócz liturgicznego. Dekret z 12 Mar­
ca 1637 r. tak brzmi w tej sprawie: „Nie wolno używać języka ludowego 
w czasie śpiewania mszy uroczystej i icszelkie nadużycia w tym kierunku po­
winny być usunięte1'. W ten sam sposób wyraża się Kongregacya w in­
nym dekrecie z 3 Września 1695, i 24 Listopada 1696: „Ponieważ śpiew 
ludowy iv czasie mszy uroczystej jest wbrew woli kościoła, a zatem biskup 
ma prawo go zabronić, chociażby pieśni pobożne były dobre; można je używać 
w innym czasie, byleby nie w czasie mszy uroczystej". Inny dekret z 1509 r. 
21 Marca zabrania śpiewów w języku ludowym w czasie wystawienia N. Sa­
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kramentu. Inny dekret z 21 Marca 1609 uważa za nieodpowiednie śpiewy 
w języku ludowym w czasie procesyi Bożego Ciała. Zwraca uwagę by przy­
najmniej kler i śpiewacy nie używali go w tym czasie.

Jednakże w ostatnicli czasach Kościół stał się więcej pobłażliwym 
w użyciu śpiewów w języku ludowym, ograniczając więcej ścisłość rozpo­
rządzeń do uroczystej mszy św. i officyum. I tak dekret Kongregacyi śś. 
obrzędów 23 Sierpnia 1839 pozwala po błogosławieństwie N. Sakramentu 
odśpiewać pieśń w języku ludowym. Również dozwolony został śpiew ludo­
wy w czasie wystawienia N. Sakramentu, jak również w czasie processyi 
z N. Sakramentem, jeśli tylko istnieje gdzie jaki wiekopomny zwyczaj, 
i jeśli to ożywia pobożność ludu, co np. ma miejsce u nas.

Dekret z 21 Czerwca 1879 r. zabrauia śpiewów ludowych w czasie 
funkcyj liturgicznych, dozwala jednakże użycia go po za obrębem tych 
czynności.

Dnia 27 Lutego 1882 r. na zapytanie: czy mogą śpiewacy w czasie 
wystawienia N, Sakramentu śpiewać pieśni w języku ludowym? Odpowie­
działa Kongregacya, że mogą, byleby to niedotyczyło hymnu Te Deum Lan­
da,nus i innych liturgicznych formuł, które powinny być odśpiewane w ję­
zyku łacińskim.

Z tego wszystkiego wypływa, że nie wolno używać śpiewu w języku 
ludowym w czasie mszy uroczystej, nietylko z asystą ale i bez asysty od­
prawianej, jak to wyraźnie wyjaśniła Kongregącya śś. obrzędów na zapy­
tanie uczynione z dyecezyi płockiej, jak również podczas wszelkich liturgicz­
nych funkcyj, z wyjątkiem, jeśli gdzie istnieje jaki uprawniony zwyczaj, 
którego usunięcie mogłoby spowodować więcej szkody niż pożytku. Taki 
zwyczaj może być tolerowanym.

Śpiew w języku ludowym jest dozwolonym podczas wszelkich nabo­
żeństw, po za iiturgicznemi odprawianych nawet z wystawieniem N. Sakra­
mentu, jakiemi są: Nabożeństwa majowe, czerwcowe, różańcowe, rozmaite 
nabożeństwa bractewne, okolicznościowe i t. p. Wolno używać śpiewu ludo­
wego przed i po mszy -św. i nieszporach. Dla tego też o ile możności na­
leży u nas podtrzymywać zwyczaj śpiewania godzinek i rozmaitych pieśni, 
jakiemi lud nasz pobożny wypełnia czas przed rozpoczęciem sumy w nie­
dzielę i święta. Również dozwolony jest śpiew w języku ludowym przed 
rozpoczęciem kazania, gdzie lud w niektórych miejscach w pobożnej pieśni 
wzywa pomocy Ducha świętego, gdy kazanie odbywa się przed mszą św., 
a nie po ewangelii.

Widzimy więc, że kościół toleruje, i śpiew ludowy, byleby tylko nie 
wkraczał w obręb czynności ściśle liturgicznych. Tyle czasu ile lud nasz 
lubiący śpiewać ma po za liturgią, wystarcza do ożywienia jego głębokiej 
pobożności. Nie będzie się więc czuł tak bardzo pokrzywdzonym, jeśli nie 
będzie brał czynnego udziału przez śpiew w uroczystej mszy świętej. Nie 
zaniedbujmy śpiewu ludowego, owszem pielęgnujmy go troskliwie w czasie 
na to dozwolonym, a napewno nie będzie się ten lud czuł tak pokrzyw­
dzonym, jak to przypuszczają niektórzy nieroztropni szowiniści. Kościół 
szanuje zwyczaje nasze, tylko my niechcemy szanować woli Kościoła.

(G. d. n.)
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I n g r e s  B is k u p i .
 * r> *-$•   -

Radosna to nowina, gdy pasterz dyec.ezyi, on pomazaniec Boży i sza­
farz darów niebieskich do paralii przyjeżdża, nie dziw więc, że na tę wieść 
wszystko co żyje poczyna się ruszać, myśleć, by przyjazd tak drogiego go­
ścia wypadł jaknaj uroczyściej. Jeśli więc okoliczności pozwolą, mieszkańcy 
już na granicach parafii, w miejscu, gdzie pasterz ma przejeżdżać, stawiają 
wspaniałą bramę tryumfalną, a.by tam najpierw przyjąć biskupa, a następ­
nie towarzyszyć mu w przejeździć do wsi kościelnej. Po drodze wszystko 
wygląda świątecznie, znać, że gość to umiłowany i oczekiwany—więc o ile 
to możebne drogi są poprawione, przydrożne krzyże odnowione i przybrane 
w zieleń, a wszędzie tłumy parafian witają Pasterza i podążają za niin do 
kościoła.

Już wjechał Biskup do wsi parafialnej. Z wieży kościelnych zagrały 
dzwony, a radosna ich muzyka weselem spływa do serc wiernych. 
Kościół parafialny — odświętnie przybrany, czyściutko wszędzie, ani 
śladu kurzu, pajęczyn, ołtarze lśnią sio białością obrusów lnianych, 
giną w morzu świec, woskowych, wspaniałe festony, wieńce, kwiaty 
umaiły przybytek Pański, a na drzwiach kościelnych, strojnych w kwiaty 
widnieje dużemi literami napis „Ecce sacerdos magnus“. Przy wejściu na 
cmentarz kościelny brama tryumfalna; tu też napis: „Witaj Pasterzu", od 
bramy cmentarnej do wielkich drzwi szpaler z mężczyzn, oni pilnują porząd­
ku i przestrzegają, by nie było tłoku. Przed bramą czeka na Pasterza 
procesya; więc bractwo ze światłem, dziewice i dzieci w białych sukniach 
z pękami kwiatów, by je Biskupowi podczas pochodu pod nogi rzucać, do­
rodna młódź męska z chorągwiami, starsze niewiasty z feretronami, a wszyst­
ko strojne, wszystko odświętnie, jak na odpust ubrane, malowniczo wy­
gląda. Na czele stoi miejscowy ks. Proboszcz, ubrany w komżę, w złocistą 
kapę, z biretem, na głowie, w ręku trzyma krzyż, organista w komży z kan- 
cyonałem, patrzy, czy wszystko w porządku — obok stoją najdo­
stojniejsi obywatele parafii jedni trzymają na tacy chleb i sól, by takowy 
podać najdostojniejszemu gościowi, inni trzymają baldachim, pod którym 
Biskup iść będzie. Już zbliża się pojazd biskupi, już przybyła i przybrała 
się w szaty kościelne asysta, stanął wreszcie Biskup i pierwszy 
wita zgromadzonych „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus" —„Na wieki 
wieków Amen" odpowiadają wszyscy.—Tymczasem zakrystyan czy kościelny 
zapaliwszy przedtem światło kościelne, stoi przy karecie i podsuwa pod nogi 
Biskupowi dywan z poduszką, klęka na niej Pasterz, a proboszcz podaje mu 
do pocałowania krzyż. Następnie zbliżywszy się do stolika, na którym 
przygotowane leżą szaty święte, bierze na się Biskup humerał albę, krzyż 
biskupi, stułę, kapę drogą białą, mitręp wreszcie pastorał i poprzedzany 
przez bractwo kler, przy biciu w dzwony i śpiewie „Kto się w opiekę", 
zmierza pod baldachimem ku kościołowi, po drodze usypanej przez 
dziewczątka kwiatami. W drzwiach wielkich biskup się zatrzymuje, a wziąw­
szy od proboszcza kropidło, umoczone w wodzie święconej, kropi nią siebie 
oraz zgromadzonych, następnie proboszcz ze zwykłemi pocałowaniann po­
daje kadzidło, które pasterz zasypuje do turybularza, podtrzymywanego przez 
jednego z asystujących kleryków czy kapłanów—teraz proboszcz wziąwszy
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kadzielnicę oddaje naprzód rewerencyę Biskupowi, a następnie okadza go 
trzykrotnym rzutem; tn też możnaby na tacy podać klucze kościelne. Juz 
wstępuje Pasterz w progi Przybytku Bożego. Lud milknie—z chóru odzy­
wają się śpiewacj i strojnymi głosy nucą chóralnie czy polifonicznie anty- 
fonę „Ecce sacerdos magnus". Tymczasem zbliża się Biskup do Wielkiego 
ołtarza, tu na przygotowanym klęczniku klęka i oddaje cześć Bogu, utajo­
nemu w Najśw. Sakramencie, proboszcz zaś staje po stronie epistoły na naj­
wyższym stopniu, a odwróciwszy się do Biskupa śpiewa wersety:

V. Protector noster aspice Deus.
R. Et respice in faciem christi tui.
V. Salvum fac semim tuum.
R. Deus mens sperantem in te.
V. Mitte ei auxilium de sancto.
R. Et de Sion tuere eum.
V. Nihil proficiat inimicus in eo.
R. Et filius iniąuitatis non apponat nocere ei.
V. Domine exaudi orationem meam.
R. Et clamor meus ad te veniat.
V. Dominus yobiscum.
R. Et cum spiritu tuo.

O R E M U  S.
Deus, humilium visitator, qui eos paterna dilectione consolaris, prae- 

tende societati nostrae gratiam tuam, ut per eos, in quious habitas, tuum 
in nobis sentiamus adventum. Per Christum Dominum nostrum. R. Amen.

D. c. n. Ks. A. Pęski,

LITERATURA 1 KRYTYKA.
Rocznik muzyki kościelnej na 1901 r. (lurclien-musikalisclies Jalirbuch) 

wydany przez ks. dr Fr. IlaberPa. Wydawnictwa rok XXVI. Ratyzbona. 
Druk Fr. Pusteta, 176 stron tekstu; 32 strony nut. —Cena 3 marki.

W przedmowie do rocznika z 1900 r., zawiadomił ks. dr. llaberl czy­
telników, że pożyteczne to wydawnictwo po XXYr latach instnienia, zostaje 
zawieszonem. Wiadomość taka zainteresowała i poruszyła miłośników mu­
zyki kośc.; posypały sic listy, prośby, przyrzeczenia, które przyniosły ten 
skutek, że zachwiały postanowienie spracowanego redaktora. Kiedy zaś 
w sierpniu r. p., podczas XVI walnego zebrania członków „Towarzystwa 
św. Cecylii1' w Ratyzbonie, gorliwi kapłani i wybitni muzycy wykazali w ży­
wych słowach potrzebę dalszego istnienia tego ze wszech miar poważnego 
rocznika katolickiego, zapomuiał uczony kapłau o zbliżającej się starości, 
o nadmiernej pracy redaktorskiej w dwóch miesięcznikach muzycznych, puś­
cił w niepamięć trud i ciężar dnia, spoczywający na barkach jego, jako 
prezesa św. Cecylii, i z takim młodzieńczym zapałem przystąpił do zreda­
gowania rocznika na 1901 r., że w ciągu trzech miesięcy przygoto­
wał, ułożył i oddał cały inateryał do druku. Do tak prędkiego urzeczy­
wistnienia późno powziętych zamiarów przyczyniła się też niemało ener­



giczna pomoc współpracowników, którzy możliwie prędko wykończyli i na­
desłali przyrzeczone prace swoje. Bogato i różnobarwnie, a interesująco 
przedstawia się całość rocznika, na którą złożyły się następujące treści­
we opracowania.

Życiorys Fr. Ksaw. Mursclilianser’a (1663 — 17B8), jego działalność 
jako dyrygenta chóru przy kościele Panny Maryi w Monachium, wreszcie 
dzieła teoretyczne i praktyczne (Octi-Tonium novnm organicnm, Prototypon 
organicnm, Academia mnsico poetica, podręcznik do muzyki figuralnej i chó­
ralnej) podał Marcin Vogeleis (str. 9—$ ) .

„O muzyce kościelnej przed stu laty“, pisze ks. dr. Haberl, opierając 
się na J. Mik. Forlda „Powszechnej historyi inuzyki“, wydanej w 1801 r. 
w Lipsku (str. 15—38).

Z literackiej spuścizny ś. p. ks. Fr. W itfa, pozostającej w ręku ks. 
IłaberFa, podano dwie prace: „Oratoryum św. Filipa Ner.11 oraz „Przyczy­
nek do włoskiej literatury oratoryów w 17 i 18-tym wiekn" (str. 38—64). 
Z pierwszej dowiadujemy się, że św. Filip Ner. (ur. 1515) urządzał w no- 
wo-wybudowanem oratoryum codzienne ćwiczenia pobożne, które kończyły 
się śpiewami. Z początku śpiewano zwyczajne pieśni pobożne, lecz później, 
już po założeniu i ustanowieniu kongregacyi oratoryanów (po r. 1558). ustą­
piły one miejsca dyalogom muzycznym i klasyczno-rcligijnym kompozycyom, 
jakich dostarczali dyrektor kapeli św. Piotra, Jan Animuccia, a później po­
dobno także Palestrina. Śpiewy te, wykonywane po włosku, po za liturgją 
św., należy uważać jako skromny pierwiastek późniejszych oratoryów mu­
zycznych, (tak nazwanych od owego nowo-zbudowanego oratorym św. Filipa 
Ner.) które potem za czasów mistrza Carissimi (1604—1674) szczególniej 
pomyślnie się rozwijały. W przyczynku do włoskiej literatnry oratoryów 
17 i 18-go wieku wymienia autor tytuły 360, po większej części zapomnia­
nych oratoryów, podaje nazwiska kompozytorów, oraz miejsce i rok pier­
wszego ich wykonania. Praca ta jest oparta na pisanym katalogu ks. Ja­
na Martini’ego, uczonego muzyka z Bologni. Pomiędzy 43 kompozytorami,
0 których najmniejszej niema wzmianki, nawet w tak poważnych dziełach, 
jak Fćtis’a „Biograpbie universelle des inusiciens11, albo Eitner’a „Quellen- 
lexikon“, znajduje się także Wacław Gurezki (Górecki?), który w 1731 r. 
był czynnym na dworze biskupa w Ołomuńcu, a później w 1734 r. był kompo­
zytorem kardynała Sclirattembach’a. Gurezki napisał dwa oratorya (po włos­
ku): 1) (riacobbe^ Azione sacra pastorale a 5-e voci, wykonane w 1731 r. 
w Brenie; 2) S. Francesco cli Paolo, azione sacra a f>-c voci, wykonane tam­
że w 1734 r.—W dalszym cią^u napotykamy pracę: „Czy istnieją jeszcze 
pierwotne melodye gregoryańskie?11 (str. 64 —70). Autor ks. Utto Kornmiiller, 
przeor benedyktynów w Metten, nie rozwiązuje jeszcze stanowczo tego pytania, 
streszcza tylko zdania i ścierające się opinje kompetentnych, rozrzucone po 
rozmaitych czasopismach i broszurach, i przechyla się osobiście na stronę 
tych, którzy utrzymują, że autentyczność melodyj gregoryańskicli, pochodzą­
cych jakoby od pap. Grzegorza I Wielkiego (590—604 r.) nie da się nau­
kowo udowodnić dla braku pozytywnych dowodów. Ks. kan. M. llaller pi­
sze następnie o ulubionym swoim przedmiocie, „O polifonji w kompo- 
zycyach kościelnych na głosy11 (str. 70 — 90). Jest-to ściśle nauko­
wa, z rzadką, gruntowną znajomością rzeczy napisana rozprawa, która 
świadczy o tem, jak słusznie wielbiciele jego i adepci kontrapunktn nadali 
mu przydomek „młodego Palestriny". Dalsze dwie mniejsze prace, pióra ks.
11. Mtillera z Paderbornu, odnoszą się do historyi niemieckiej pieśni kościelnej
1 do historyi gry organowej (str. 90 — 107).

Z okazji 50-Jetniego jubileuszu istnienia, jaki w 1901 r. obchodziło katol.
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sennnaryum nauczycielskie w Montabaur (obwód rej. Wiesbaden), podaje 
z prawdziwym pietyzmem lv. Walter, nauczyciel muzyki przy temże semi­
naryum, krótki życiorys trzech jego wytrawnych pedagogów z przeszłości: 
Józefa Kehrein, Karola Meister i Jana Sclunetz, którzy słowem, pismem 
i czynem z łagodnością, roztropnością i umiarkowaniem torowali drogę no­
wym wówczas, szlachetnym prądom na polu odradzającej się muzyki koś­
cielnej (str. [Q7 — 1 1y). Następnie umieszcza ks J. Aner obszerniejsze spra­
wozdanie „O XVI walnem zebraniu członków towarzystwa św. Cecylji w Ra- 
tyzbonie“ (str. 119—128). „Budowie organów od XVIII do XX wieku“ 
(str. 128—i 42) jest poświęcone ostatnie opracowanie i wyszło z pod pióra 
samego redaktora. Z początku przytacza autor 49 paragrafów z dzieła 
J. Mactlieson a: „Doskonały Kapelmistrz" (druk. 1739 r.), które dzisiaj jesz­
cze czyta się z zajęciem, gdyż bardzo dużo uwag i rad z XVIII w. da się 
najdoskonalej zastosować do dyrygentów, organistów i orgamnistrzów nasze­
go wieku; po nich wymienia ważniejsze, starsze i nowsze, dzieła traktujące
0 organanacli, wreszcie podaje trzy dyspozycye najnowszych organów w Mon­
tabaur (18 rejestrów), w kościele św. Cecylji w Ratyzbonie (31 rejestrów)
1 w klasztorze benedyktyńskim w Beuron (55 rejestrów').

Z krytyki i sprawozdań o naukowych dziełach zwraca na siebie uwa­
gę ks. Józ. WeidingeCa, jezuity, poważna i bezstronna ocena dwóch wyda­
wnictw historyczuych ks. Raf. Molitor’a, benedyktyna, zatytułowanych: „Na­
prawa chorału po Koucyljum Trydenckiem" oraz „Chorał poprawiony".

W dodatku nutowym (32) strony) mieści się -Łukasza Marentio 7 mo­
tetów' na 4 głosy miesz. (X« 8 —14), które poprzedza krótka analiza, poda­
na przez ks. M. llaller’a, eelem lepszego ich zrozumienia. Aby takie kom- 
pozycye dawnych mistrzów uczynić przystępnemi i ułatwić ich wykona­
nie, transponował je ks. H. do wygodnej dla tegoczesnych chórów to-
nacyi i zastąpił dawniejsze klucze nowszemi t. j. skrzypcowym i basowym.
Motety są wjjęte z oryginału, drukowanego 1588 r. w Wenecyi: Lucae 
Marentii, Motettorum pro festis totius anni ąuaternis vocibus Liber Primus. 
Zarówno pierwsze 7 motetów, dodanych do rocznika z 1900 r„  (X? 1—7) 
jak i dalszy ich ciąg (N° 8—14) są pisane w stylu polifonicznym i nie są
łatwe do wykonania, gdyż każdy głos stanowi jakoby indiwidualną całość,
a jednak wszystkie głosy zlewać się muszą w jedną doskonalą liarmonję 
ku chwTale i czci Stwórcy Niebieskiego, w którego wszystkich dziełach pa­
nuje najdoskonalsza harmonja. X . L . M.

Ecce Sacerdos Magnus na 4 głosy męzkie lub mieszane wydał ks. 
Bugajczyk w Płocku, drukarnia p. Miecznikowskiego. Cena kop. 60. Po­
żyteczna ta kompozycya wydana w potrójnym układzie mian. na 4 głosy 
męzkie, lub 3 głosy mieszane, przedstawia się dobrze. Na końcu umie­
szczone wersety ułatwiają śpiewakom wykonanie odpowiedzi bez zaopa­
trywania się w odpowiednie książki. Cale też to wydawnictwo bardzo na­
daje się na ingresy biskupie w czasie wizytowania dyecezyi. Ułatwiony 
zwłaszcza^) głosowy układ daje możność nawet chórom mniej wyrobionym 
i mniejszym przyczynić się do uświetnienia uroczystego ingresu. W trzy- 
głosowym układzie radziłbym jednak wspomódz śpiewaków organem, gdyż 
w niektórych miejscach zanadto rozległa, harmonja brzmi za pusto. Nie­
zręcznie się też przedstawia jednocześnie przez dwa głosy (ten. 2 i bas 1) 
uderzony dysonans przy słowie crescere, a może to tylko błąd drukarski; przy 
drugiem crescere A  w 2 tenorze kłóci się z poprzedniem Ais w basie 2, na­
leżało by tam postawić kasownik, by czasem śpiewacy nie zbili się z tona- 
cyi. Za pusto też wychodzi akord sekstowy przy pierwszein crescere sku­



S t> I £ W K O Ś C I E  i, Ń V. Jfe 13 i 14

tkiem zbytniego oddaienia 1 basu od drugiego, lepiej w tera miejscu napi­
sać fis na 4 linii. Chór mieszany transponowany jest o sekundę niżej. Ma 
leńkie te usterki nie zmniejszają wartości tej korapozycyi, która bardzo jest

Greyoriaflische Rundschau. (Przegląd GrerjoryańsM). Prenumerata roczna 
w księgarni „S ty ria“ w Hradcu (Graz) wynosi 5 koron.

Jfo I. Czego pragnie „Przegl. gregor,“ W  słowie wstępnem zaznajamia 
redakcya nowego miesięcznika czytelników z programem, którego chce się 
w przyszłości trzymać. Staje ona na gruueie tradycyjnego chorału, populary­
zowanego przez lrancuzkich benedyktynów z Solesmes i przedewszystkiem cho­
rałowi gregoryańskiemn, poświęca w teoryi i praktyce eałą nwagę, prace i za­
biegi swoje. W zakres działalności je j  wchodzą dalej liturgja, o ile łączy 
się ze śpiewem kościelnym, oraz kompozycye nowszych mistrzów, tak ua gło­
sy, j a k  i na organy. Redakcya zapewnia też, że w żadne polemiki osobiste 
wdawać się nie będzie; nie jes t i nie chce być pismem jak ie jś  partyi, ale p ra­
gnie pouczać, objaśniać, zachęcać do wytrwałej pracy, w ogóle służyć muzyce 
i śpiewom kość., jako umiejętności i tym sposobem przyczyniać się do podnie­
sienia chwały Bożej na ziemi. Podana następnie w notach chóralnych sekwen- 
cya „Laetabnndus exsultet łidelis chorus“ , poświecona św. Grzegorzowi W., je s t  
właściwie dawną melodyą do prozy z Bożego Naradzenia, która sięga podobno 
XI wieku. Dr. F. Mathias z S trasburg’a, napisał obszerny, naukowy artykuł
0 towarzyszeniu organowem do chorału, oraz o dodatnich i ujemnych wpły­
wach rozmaitych sposobów takiego towarzyszenia ua całość melodyi chóralnej. 
Artykuł, drukowany dotąd częściowo w trzech numerach, jest treściwie i ze 
znajomością rzeczy napisany, i każdy, kto chce zyskać ogólny pogląd na po­
gląd na początek i rozwój tej sztuki, powinien (jeżeli zna język niem.) prze­
czytać rzecz tę z uwagą. We wspomnieniach z XVI-go walnego zeurauia to­
warzystw św. Cecylji w Ratyzbonie tw r. 1901,) oddaje 0. M. Horo zasłużone 
pochwały chórowi katedralnemu tamże, stawiając go na równi z najświetniej­
szymi chórami świeckimi. Uroczyste rozpoczęcie pierwszego semestrn w aka- 
demyi gregoryańskiej w Fryburgu w obecności biskupa dyecezalnego Mgr. 
Deruez miało miejsce d. 4-go Listopada 1901 r. Było obecnych 30 uczniów.
Dyspozycya głosów do organu w kościele farnym w Judenburg, korespondencye
1 rozmaitości kończą pierwszy numer zajmującego nowego miesięcznika.

■Nfi 2. J uż w drugim numerze zaznacza i ubolewa redakcya nad śmier­
cią dwóch wykształconysh muzyków, 'znawców i zwolenników muzyki kościel­
nej, do której odrodzenia w Sty rej, około 1870 i 1880 r„ oni właśnie się przy­
czynili. Są nimi ś. p. kardynał Missia i ks. prałat Aloizy Karlon.— Prezes
towarz, św. Cecylji na decezyę Seckan utrzumuje, że założenie pisma, poświę­
conego muzyce kościelnej w monarchii habsburgsbiej, było konieczne dla roz- 
krzewienia i utrwalenia zdrowych zasad towarzystwa śwr. Cecylji w poszczegól­
nych dyecezyach Austryi. 0 trybie kościelnym, w którym ułożono Kyrie chó­
ralne na Wielkanoc (z początku 3, w końcu 7 tryb.), pisze dr. P. Wagner,

na czasie. Ks. E . G.
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dyrektor akademii gregoriańskiej w Fryburgu, który zalicza się dzisiaj do 
powag w kwesty i chóralnej. Tegoż samego dr. W agner’a dzieło „Einfiihrung 
iu die gregoriauischen Melodien" wyszło w drugiem, znacznie zmieniouem wy­
daniu. Relaeyę o nieni zdaje O. Raf. Molitor, benedyktyn, i jest przekonanym, 
że książka ta przyczyni się dużo do wyjaśnienia rozmaitych, zawiłych kwestyj 
ue gruncie melodyj chóralnych w pierwotnej ich formie. Literatura, korespou- 
deucye, rozmaitości i krytyka trzech nowych kom pozy cyj Meuerer’a i Sehollgfcn’« 
zajmują 4 ostatuie strony.

3. „Do czego służy liturgika?11 Benedyktyn O. Wolfeiuer poucza z po­
czątku, że znajomość liturgji jest koniecznym obowiązkiem kapłana i każdego 
katolika; tłomaczy dalej, co to jest liturgika wogóle i w szczegółach, jakie jest 
liturgji znaczenie, jej doniosłość i zadanie; wyjaśnia, że na usługach liturgji 
pozostaje malarstwo, rzeźbiarstwo, budownictwo, muzyka i śpiew, wreszcie jest 
ona otwartą książką do nabożeństwa dla wszystkich. O potrzebie zaprowadze­
nia dobrego śpiewnika dyecezalnego, pisze ks. Wibl. — „Teorya chorału w śred­
nich wiekach i sposób śpiewania go11. W tym numerze podaje dr. Miihlenboin 
tylko wstęp do obszerniejszej pracy, w którym komentuje Breve Ojca św. Le­
ona XIII z dnia 17 Czerwca 1901 r. „Nos cjuidem'1, wystosowane do benedyk­
tynów nad chorałem starożytnym. Literatura, rozmaitości i t. p., jak w po­
przednich numerach.

Aby sprawozdania z pojedynczych czasopism muzycznych zanadto uie 
przewlekać, będziemy niektóre wiadomości z nich umieszczali w dziale „Lite­
ratura i K rytyka11, inne pod rubryką „Rozmaitości11; w miarę zaś ukazywania 
się nowych kompozyeyj kośe. podamy o nich wiadomość i krótką ocenę.

X . L . M.

ROZMAITOŚCI.
Z wizyty pasterskiej J. E. ks. Biskupa hr. Szembeka. Z liczby pa- 

rafij wizytowanych przez J. E. ks. Biskupa na wyróżnienie zasługuje Do­
brzyń nad Wisłą. Main na względzie tamtejsze śpiewy pod kierownictwem 
wikaryusza miejscowego ks. K. Straszyńskiego. Podczas ingresu do kościoła 
dnia 4 Czerwca wieczorem śpiewano „Ecce Saccerdos11 ks. kan. Moczyń- 
skiego, a podczas wyjścia z kościoła „Domine Salvum fa,c“. Na drugi dzień 
podczas pontyfikalnej sumy śpiewano „Missa Quinta“ Hallera. Śpiewy te 
wszystkie wykonane na chór mieszany wyszły bardzo pięknie, śpiewano 
wprawnie i śmiało, nie było tego wahania się i tej niepewności, jaka często 
towarzyszy chórem prowincyonalnytn. Można tu tylko zanotować jedną uwa­
gę, że chór dobrzyński wyszedłby jeszcze lepiej, gdyby więcej było ciemo- 
niowania, które dodają melodyi więcej giętkości, a całemu wykonaniu dużo 
efektu. Ale to tylko maleńka usterka, która, przy wytrwałej pracy, jaka 
właśnie cechuje szanownego ks. dyrygenta, da, się łatwo usunąć. Wario 
więc powinszować ks. Straszyńskiemu, który, będąc sam obdarzony zdolno­
ściami muzykalnemi i ładnym głosem, umiał rozproszone siły, ale zara­
zem dość żywotne, połączyć w piękny chór śpiewaków.



Zwrócił też naszą uwagę i śpiew ludu. Z prawdziwą przyjemnością 
słucha się jak lud zwartym szeregiem, śmiało śpiewa jakąkolwiek pieśń, trzy­
mając się śpiewniczka ks. Moczyńskiego, jak np. pieśń o N. Sakramencie 
„Pójdźmy błogosławimy Panu“ Wielka to zasługa ks. Straszyńskiego, któ­
ra  powinna być wskazówką dla wszystkich, że można lud nauczyć porządnie 
śpiewać. Podczas pobytu J. E. ks. Biskupa w parafii Szpetal pod Wło­
cławkiem piękne śpiewy wykonał chór katedralny pod batutą ks. kan. Mo­
czyńskiego. W czasie ingresu śpiewano „Ecce Sacerdos“ własnej kompo­
zycji ks. dyrektora, a po ceremonii ingresowej odśpiewano „Jubilate Deou. 
Na drugi dzień 8 Czerwca w niedzielę J. E. ks. Biskup w asyście dwóch 
prałatów z kapituły Włocławskiej i alumnów własnego seininaryum ponty- 
fikalnie celebrował sumę. Ten satn chór włocławski na 4 gł męzkie wy­
konał piękną Mszę in lionorem S. Sigismmuśi kompozycyi ks. E Gruberskiego. 
Jak Ecce Sacerdos i Jubilate Deo, tak i Msza wyszła pięknie, znać że chór 
jest doborowy, znać że dyryguje nim batuta nie byle, to też nowe życie 
i piękna składność w wykonaniu pociągały słuchacza. Prawda, że nie wy­
szło to tak pięknie, jak gdyby ten sam chór śpiewał w swej katedrze, ale 
to już nie wina chóru, ale samego kościoła szpetalskiego. Kościół w Szpe- 
talu jest przede wszy stkiein pozbawiony akustyki, a powtóre tak ma niewy­
godne miejsce do umieszczenia śpiewaków, że w takich warunkach najlepsze 
i najbardziej duborowe siły nie są w stanie zastąpić tych braków. Dzięki 
więc się należą ks. kan Moczyńskiemu, że pomimo tych niewygód nie wa­
cha! się uczcić pobytu J. E. ks. Biskupa w Szpetalu znakomitemi śpiewami.

M. Skupiński.
Sekcya Muzyki Kościelnej. Na spec.yalnem posiedzeniu Zarządu Seltcyi 

miłośników Muzyki Kościelnej, na którem przewodniczył świeżo obrany pre­
zes, ks. prałat Siemiec, przyjęto i zatwierdzono we wszystkich szczegółach 
wyniki tegorocznych egzaminów w klasie organistów, pomyślnie rozwijającej 
się od lat kilku przy szkole miejscowego Towarzystwa Muzycznego, a po­
zostającej pod opieką Sekcyi.

Ńa podstawie powyższej uchwały otrzymali świadectwa z całkov,itego 
ukończenia nauki uczniowie z III kursu: Stanisław Czerwiński, Andrzej
Gawroński, Jan Wachowski i Stanisław Zuzga. Promowano z II kursu na 
III 7 uczniów, z I na II 10 uczniów. Egzamin próbny dla nowo-wstępu- 
jących kandydatów, oraz poprawki dla uczniów, którym wstrzymano pro- 
mocye, lub wydanie świadectw, naznaczono na d. 15 Września r. b. Na­
zajutrz rozpoczną się lekcye na wszystkich trzech kursach.

Kursa organistowskie w Płocku. 27 Czerwca o godzinie 0 wieczorem 
przy zaproszonych gościach odbyło się w sali Tow. Muzycznego zakończenie 
kursów organistowskich. Przed doborową publicznością odśpiewano wyjąt­
ki ze mszy Mitterera „in honorem S. Sindonis Christi“ , „Domine salvuin fac“ 
ks. Gruberskiego „Laudate Dominuin'1 Etta z wydawnictw ks. Witta, oraz 
inne utwory celniejszych autorów po łacinie i 2 pieśni polskie: „Serdeczua 
Matko11 i „Pieśń jubileuszową11.

Uczestników kursów było: 22. Z dyecezyi Wileńskiej p. Zygmunt 
Borowski z Bociek;—z Żytomirskiej: pp. Michał Mokreńko z Brusiłowa, Pius 
Buksznajtys z Pulin, Jan Grabowski z Humania;—z Mohylewskiej p. Jan 
Narbut z Carskiego Sioła;—-Z archidyecezyi Warszawskiej: pp. Władysław 
Jasiński z Wieliszewa, Julian Uziębło z Latowicza, Leon Rokicki z Zycka, 
Andrzej Naziębło z Pęcie;—z Sandomierskiej: pp. Julian Szwajgier z Wola­
nowa i Karol Czajkowski z Ostrowca;—z Lubelskiej: pp. Bolesław Koło- 
dyński z Krasnegostawu i Adain Barwa z Łopiennik;—z Kieleckiej: p. Stan.



Brylewski z Dąbrowy Górniczej;—z Płockiej: pp. Franciszek Szymański 
z Imielnicy, Adam MarmulowsKi z żurominka, Henryk Długołęcki z Kikoła, 
Bolesław Rudowski z Gralewa, Konstanty Małkiewicz z Biały, Jan Kowal­
ski z Dobrzynia nad Wisłą, Dzięgiele w ski z Zagroby i Jozef Michalski 
z Płocka.

Kilku kandydatów nie mogło przybyć skutkiem zaszłych przeszkód.
Kursa te trwały 2 tygodnie, prowadzili je ks. Redaktor Gruberski 

i ks. Bornik, prace podzielili między sobą w ten sposób, że część muzyczną 
wziął na siebie ks. Gruberski, liturgiczną—ks. Bornik.

Wykładano zebranym uczniom muzykę kościelną teoretycznie i prak­
tycznie—więc harmonię ogólną, zasady chorału, stosunek tegoż do polifonii— 
następnie wprowadzając w czyn teorye, śpiewano wyjątki najpotrzebniejsze 
codziennego użycia z gradualu, antyfonarza i kaucyonału, Nie zapomniano 
też i o śpiewie ludowym, zasadniczo wykazując jego potrzebę i podając 
reguły, jakich trzymać się trzeba, by śpiew ten wychodził dobrze. Praca ta 
żmudna, wymagała wielkiej znajomości przedmiotu, dużo cierpliwości ze wzglę­
du na uczniów, których poziom wykształcenia muzycznego był niejednakowy, 
prowadzona jednak była z zadowoleniem obydwóch stron, trwała dziennie 
od 4 do 5 godzin.

Stronę liturgiczną przedmiotu prowadził ks. Bornik, wykładając orga­
nistom przepisy kościelne, tyczące się śpiewu, tłomacząc ruoryki mszału, 
brewiarza, ucząc czytać rubrycelle.

W sobotę 28 wszyscy uczestnicy kursów zebrali się na uroczystą mszę 
św. do kościoła po Reformackiego. Celebrował Regens seminaryum, ks. ka­
nonik Nowowiejski, w otoczeniu alumnów seminaryum. W kościele zebrali 
się miłośnicy śpiewu kościelnego, więc ks. kanonik Zaremba, kanonik Sze­
lążek, regens konsystorza, profesorowie seminaryum, ks. ks. Kalinowski, 
Syski sekretarze konsystorza, ks. Konarzewski wikaryusz katedralny, oraz 
inni—widzieliśmy też wiele osób świeckich, kochających muzykę. Chórem 
organistów dyrygował ks. Gruberski—wykonano Mszę Mitterera in honorem 
Sindonis Chrisłi—około 40 osób zebrało się pod batutą dyrygenta. Wyko­
nano Mszę bez zarzutu, cieniowanie znakomite—znać że mistrzowska ręka 
ujęła cały kierunek—przepięknie wydał się chorał, a piękność jego nawet 
najmniej znający się na rzeczy, mogli ocenić. Po mszy Te Deum—po tern 
jeszcze Laudate i pieśni polskie ze śpiewniczka ks. Bornika, wreszcie pieśń 
jubileuszowa kompozycyi ks. Gruberskiego zakończyła nabożeństwo. Ucze­
stnicy winszowali sobie wzajem pomyślnego ukończenia dzieła, przyrzekając, 
że w roku przyszłym znowu się zjadą w celu dalszego kształcenia się.

I rozjechali się pełni zapału dla zbożnej pracy, pełni ufności, że przy 
dobrej woli, wzajemnej ufności, zatrzymując to co dobre i nasze, odrzuciw­
szy złe, wrócą się wreszcie i u nas czasy Penklów, Gorczyckich, oby dał 
to Bóg co najprędzej.

Korzystamy też ze sposobności, by na tem miejscu podnieść zasługę 
ks. ks. proboszczów, co nie żałując kosztów', skazując się nawet na pewne 
niewygody, przysłali organistów swoich, aby tylko dać im możność wyż­
szych studyów'. Serdeczne im za to Bóg zapłać.

Ks, A. P.

Lekcye w szkole organowej przy Płockiem Towarzystwie Muzycznem
rozpoczną się dnia 10 Września. Egzamina kandydatów odbędą się pomię­
dzy 4 a 8 Września. Zgłaszać się należy do lledakcyi Śpiewu Kościelnego.
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Rassegni zeszyt ostatni zawiera dwie melodye hymnu: Ave tnaris stella, 
pierwsza podobna do rzymskiej ogólnie znanej, druga wręcz odrębna, har- 
monizacyę pierwszej meiodyi w tonacyi doryckiej napisał Perosi. Dział li­
turgiczny opisuje uroczystość Wniebowstąpienia Paiiskiego. W artykule o be­
nedyktynach z Solesmes i o śpiewie gregoryańskim czytamy rozprawę o An­
tyfonarzu św. Grzegorza wyjętym z biblioteki klasztornej z S. Gallem Cie­
kawy jest też artykuł o wykonaniu chorału. Melodye chóralne ujęte w pi­
sowni nowożytnej w nutach ćwierciowych i ósemkach z łukaini i znakami 
dynamicznemi oraz oznaczeniem tempa mają w tej formie uwidoczni, sposób 
właściwego ich wykonania. Dalej następuje obszerny dział obejmujący kry­
tykę nowych wydawnictw, wreszcie liczne korespondent* z kraju i zagra­
nicy. W końcu znajduje się obszerna bibliografia liturgiczna.

Revue du chant gregorien pismo wychodzące w francuzkim języku w Gre- 
nobli poświęca się szczególnie studyoin cnorału. Naluauem tej redakcyi wy­
szły teraz 4 serye przeważnie hymnów i antyfon ku czci N. Maryi Panny, 
nadto starożytna sekwencya: Salye mater Salratoris, różne śpiewy ku czci
św. Antoniego padewskiego, śpiewy ku czci Imienia i Serca Jezusowego. 
Każda serya kosztuje 10 centymów.

C. A. Yerreit, pilny badacz chorału, drukował w holenderskiem cza­
sopiśmie muz. St. Gregoriusblad od Kwietnia do Grudnia 1901 roku dłuż­
szą, uwagi godną pracę swoją o „o rytmie w chorale". Charakterystyczną 
cechą tych artykułów jest to, że autor pragnie zasady i reguły Don Potliier’a 
(śpiew tradycyjny) zastosować do wydania medycejskiego (śpiew skrócony). 
Znawcy i zwolennicy chorału pochwalają tę dążność i utrzymują, że nie 
byłoby to rzeczą niemożebną.
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Z listów do Redakcyi.

Wielmożny Księże Redaktorze!
Z powodu notatki w 9— 10 „Śpiewu" o konkursie chórów kościel­

nych i wzmianki, iż „chór z kobiet może być ładnym, efektownym*, nadmie­
nić muszę, że zdanie to wydaje mi się nieco wątpliwem. Z samej istoty 
rzeczy wynika, iż kobiety na chórze razem z mężczyznami śpiewać nie po­
winny. Utwory czysto kościelne, napisane na chóry mieszane, mają na celu 
wyłącznie chłopców. Z praktyki własnej i ze słyszenia wiem dobrze jaką 
dysharmonię wnoszą kobiety w wykonanie chociażby Palestriny. Dziwnego 
w tern nic niema. Głos chłopca jest objektywny, nie wyróżniający się, głos 
zaś żeński jest często subjektywny, indywidualny, jak indywidualne są same 
kobiety. Na śmiech by się naraził chłopiec, grający rolę Małgorzaty lub 
Halki w operzel Dlaczegóż nie miało by być odwrotnie w śpiewie kościel­
nym? Mam możność słuchania dość często chóru, złożonego z artystek i ar­
tystów operowych: śpiewają prześlicznie, ale... najpoważniejszy utwór koś­
cielny, nawet kompozycye księdza Witta wychodzą zupełnie, jak opera 
w teatrze.
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Następnie w chórze, jak w wojsku, potrzebny jest wielki rygor, który 
dla pań niektórych chyba nie zawsze jest zbyt pożądanym. Ile to intryg, 
nieporozumień bywa w chórach mieszanych, gdy w nich uczestniczą kobiety. 
Każdy z nas miałby tu wiele do opowiedzenia. Pomimo woli nasuwa mi się 
na myśl pewne wspomnienie niemiłe. Na wielki piątek w kościele... były 
przygotowane piękne utwory: sopranowe i altowe partye śpiewały panie; 
pierwsze głosy doskonale prowadziła śpiewaczka bardzo zdolna, ze słuchem 
znakomitym i głosem pięknym, nadającym się nawet do kościoła. Ponieważ 
zaś alty były za słabe, zaprosiłem jeszcze jedną śpiewaczkę, znaną z wy­
stępów w koncertach. Próba udała się bardzo dobrze. Następnie w czasie 
nabożeństwa „Popule meus“ i „Crux fidelis“ wykonane były znakomicie: 
alt piękny zwracał powszechną uwagę. Kapłan wziął w ręce Najświętszy 
Sakrament, i procesya miała ruszyć z ciemnicy do ołtarza. Dyrygent dał 
znak rozpoczęcia „Vexiila Regis“. Aż tu pierwsza sopranistka zaciska usta 
odwraca się w stronę; inne zmięszały się, splątały, sfałszowały, i wszyst­

ko przepadło... To była zemsta za zaproszenie śpiewaczki z altowym gło­
sem. A któż to inny, jeżeli nie panie urządzały śpiewanie w czasie Mszy 
św. rozmaitych kołysanek, serenady Bragha i francuzkich nietylko nie kościel­
nych, ale nawet niezbyt moralnych pieśni. (O tem w swoim czasie pisał 
Śpiew Kościelny;. Śpiew kościelny jest najpiękniejszą modlitwą. W czasie 
modlitwy niezbędne są: spokój, przejęcie się, skrucha, pokora, czystość myśli. 
Udział w chórze panów i pań współcześnie odwraca uwagę od modlitwy, 
myśli rozprasza... Tego zaprzeczyć niemożna! Dawniej powszeennie, dziś 
zaś przez ważnie na wschodzie, mężczyźni i kobiety modlą się zupełnie osobno 
w kościele. Dawniej, jak i dziś we Włoszech, kobiety nigdy w chórach koś­
cielnych nie uczestniczyły. Usunięcie chóru od ołtarza, wprowadzenie do 
Domu Pańskiego świeckiej muzyki, dopuszczenie na posady dyrygentów i or­
ganistów ludzi z zepsutym smakiem, ludzi bez wiary i znajomości kościoła, 
religii, upadek ducha religijnego, wpływ luterstwa, i wszelkich nawyknień 
i fałszów... wszystko to wpłynęło na wprowadzenie kobiet do chórów 
kościelnych. — Jeszcze jedno. Nie trzeba zapominać, iż dla śpiewania 
w czasie nabożeństwa liturgicznego pożądaną jest znajomość języka ła­
cińskiego. Ze względu na wykłady w szkołach, więcej chyba znajdziemy 
chłopców, znających len cudny język, niż dziewcząt. Wszystko zmienić i na­
prawić odrazu trudno bardzo. Gdzie nie może być inaczej, niech i panie 
śpiewają w kościołach. Ale gdzie tylko chłopcy mogą je zastąpić, niech za­
stępują co prędzej. Chór, złożony wyłącznie z kobiet... a to co innego. 
W szkołach żeńskich, w klasztorach, w przytułkach i po wsiach. Wreszcie 
we wsi gdzie obyczaje prostsze, tam i wymagania inne; moralność zaś śród 
ludu wyższa!.. A wogóle—mułier in ecclesia taceat!

Stefan Cybulski.

K o r e s p o n d e n c y e .
Baranów płockiej dyecezyi.

Cześć i uznauie baranowskim parafianom (dyec. płockiej, pow przasnys.), 
iż o ile to w ich je s t możności, dbają o podniesienie chwały Bożej, a co naj­
ważniejsza dla tejże chwały Bożej nia żałują fatygi i swego krwawo zapraco­
wanego grosza. Oby każda parafia pod tym względem ich naśladowała! Świa­
dkiem zaś tego naocznym jestem ja , jako chwilowo spełniający obowiązki za-
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stepcy i pomocnika proboszcza baranowskiej parafii i chce tu publicznie po­
chwalić gorliwość parafian, jako zasługujących na to, a co za tem idzie, za­
chęcić innych do naśladowania w tern co dobre, wzniosłe i szlachetne. (Za­
strzegam tu, iż jako w piśmie, omawiająeem wyłącznie sprawy muzyki i śpie­
wu tylko o tem, co w zakres tychże spraw wchodzi, mówię, a wiec pomijam
0 innych rzeczach, które parafianie w czasie mojej krótkiej bytności sprawili 
lub poczynili dla chwały Bożej, jako to: o sprawieniu wspaniałych metalowych 
kwiatów na ołtarze, zasłon na obrazy, o czyszczeniu i myciu kościoła nowego
1 starego itd., jako nie należących do kwestyj naszego pisma).

I tak zaledwie wspomniałem z ambony o nędznym stosunkowo stanie chó­
ru, muzyki i śpiewu w świątyni baranowskiej, o braku należnych i koniecznych 
podręczników urzędowych do śpiewu podczas służby Bożej, zaledwie w yciągną­
łem rękę z prośbą o dobrowolną ofiarę z serca dla chwały Paua Jezusa, a oto 
hojne posypały się grosze, i o dziwo, o czem się wcale nie marzyło, tego się 
wkrótce dokonało! Ale jak  żołnierz, nim przystąpi do ćwiczeń, potrzebuje pier­
wej oręża, ja k  dziecię, nim pocznie uczyć się czytania, zadobyć musi książecz­
kę, podobnież i my, pragnąc przystąpić do naprawy upadłego w baranowskim 
kościele śpiewu i muzyki, musieliśmy pierwej zaopatrzyć się w to, co kn tej 
naprawie prowadzi, a więc w dzieła i książki liturgiczne, przez Stolicę Świętą 
zatwierdzone i nnty przez kościół za dobre uznane.

Oto zamieszczamy tutaj szczegółowy spis owych dzieł i nut, w jakie pa­
rafianie baranowscy swój kościół ubogi zaopatrzyli, które dla potomności wie­
czną pamiątkę gorliwości przodków stanowić będą:

Ks. Surzyński — Direetorium ehori.—Compeudium Antiphonarii.—Eucheri- 
dion gradualis.— Ordiuarium Missae. Manuale chorale.— Psalterium yespertinum. 
Surzyński— Cantiouale. Ks. Siedlecki—Śpicwniczek kościelny, ks. Kowalski— 
Godzinki. Schildknecht— 178 Kadenzen opus 19. W itt—Missa Tertii toni. Groiss 
— Missa in kon. B. M. V. Opus 32. Groiss — Missa in h. s. Ioseph. Mandl— 
Missa in h. s. loannis opus 16. Molitor—Missa „0 crux“ opus 25. Stein Jo­
seph. Łatwa msza opus 19. Edeuhofer— Missa in P. Muller opus 18. Sin- 
genberger — Missa in h. S. Gallii opus 1. M olitor—Missa in h. SS. Angelorum 
opus 13. H aller—Missa Tertia. Furmanik — Missa Seeunda. Peregriuus. M. in
h. s. Nothburgae Ebuer —  Missa in h. S. Josephi, opus 14. Stehle — M. in h.
S. Infantis Jesu opus 49. Jaspers—Missa Quarta, opus 9. Stein Bruno — Mis­
sa brevis. P ie l—M. in h. ss. Sacramenti, opus 24. W itt — Requiem, opus
25a. Haller--M otetia, opus 18. Ks. E. Gruberski — 4 responsoria in festo Cor- 
poris Christi.

Wszystkie powyższe dzieła i nuty uporządkowane, oprawione i ponume­
rowane w tym porządku, jak i  dopiero co został podany, oddane zostały na uży­
tek miejscowych organistów, z warunkiem, by ci wrazie ustąpienia z miejsca 
lub przejścia na inne, następcom swoim takowe w porządku i całości oddawali. 
Nie trzeba tu dodawać, gdyż ja sn ą  i oczywistą to je s t  rzeczą, iż obowiązkiem 
tak miejocowego bractwa też i dozoru je s t  czuwać skrupulatnie nad tem, 
co je s t  własnością kościelną i parafialną. Cała też wina, w razie jakiegoś po­
szkodowania publicznej własności, na przełożonych bractwa i dozoru nieza­
wodnie spaść może.

Życzyć tylko należy, by kierownicy śpiewu i muzyki kościeluej w para­
fii baranowskiej, a przedewszystkiem dyrygenci chórów i organiści z gorliwoś­
cią oddawali się studyowaniu i wykonywaniu z całą ścisłością tych przecu­
dnych, niebiańskich melodyj, jakie te święte księgi i dzieła w sobie zawierają.

„Sit laus plena, sit sonora, sit jucunda, sit dccora, 
vocis jub.ilatio“.

Ks. Stefan Bernatowicz.
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Z Tomska (z Syberyi).
Dawniej kościół w Tomska był uważany u e jako świątynia, lecz jako 

miejsce, gdzie można było usłyszeć od czasu do czasn różne koncerty, na któ­
rych popisywała się miejscowa arystokracya. Wykonywano utwory teatralne 
z tekstem przeważnie włoskim. Trwało to dosyć długo, gdyż dla księży s ta ­
ruszków, pozostających w Syberyi jeszcze od dłuższego czasu, było to zupełnie 
óhojętnem. Lecz obecnie wszystko się zmieniło. Dzisiaj Tomska parafia posia­
da młodego, gorliwego i energicznego proboszcza w osobie ks. Józefa Domikisa, 
kandydata św. teologii, który zabronił stanowczo wszelkich popisów teatra l­
nych w kościele.

Ks. proboszcz Demikis je s t  zwolennikiem śpiewu czysto kościelnego, to też 
dzięki jego staraniom, zdołaliśmy zorganizować chór czterogłosowy mieszany, 
przeważnie z uczącej się młodzieży z zakładów średnich i wyższycn, na czele 
którego stoi również student Tomskiego technologicznego instytutu czecb-kato­
lik, bardzo przykładny młodzian p. Edward Sehiffer, który też je s t  zdolnym 
dyrygentem.

Śpiewamy msze czterogłosowe następujące:
C. Jaspers.  Missa ąuartn op. IX; Otto Sepkner: Messe Seh.r leicht ansfiihrba- 

re op. III; Micliael Haller; Missa tertia op. VII.
Obecnie zaczęliśmy się uczyć mszy czeterogłosow ej Fr. W itta  op. 6.
Na ofertoryum śpiewamy:
Palestriny. O Uomine Jesn Chrisie i parę responsoryów własnej harmoni- 

zacyi. W czasie Bożego Narodzenia śpiewaliśmy przede mszą św. i po mszy 
kolędy również własnej harmonizacyi. W sam zaś dzień Bożego Narodzenia 
śpiewaliśmy dopiero po prześpiewanin części zmiennych i stałych.

Zmienne części z Compendium Gradualis w niedziele i święta odśpiewują 
chłopcy gimnaziści,  w dni zaś powszednie odśpiewuję sam.

Nieszpory śpiewamy według tonów kościelnych unisono nie opuszczając
naturalnie i antyfon, które odśpiewują się z Compendium Ąntiphonarii.

Z początku Tomscy parafianie, a w szczególności inteligencya, mająca pre- 
tensyę do muzyki, zaczęła się oburzać na ks. proboszcza, że powprowadzał 
jak ieś  dziwaczne śpiewy, nieznośne recitanda i t. d., lecz po niejakim czasie
zaczął im się ten śpiew podobać, a ponieważ Tomski kościół nie posiadał do­
tąd organu, w braku którego używano fiisharmonii amerykańskiej Es te’a, przeto 
zamówili parafianie uowy organ u p. Szymańskiego w Warszawie, gdyż przy­
znali sami, że tak piękny i poważny śpiew bez organu dłużej obywać się nie 
powinien. Zbieraniem ofiar na  organ zajął się zacny staruszek ks. Kazimierz 
Skibniewski, ofiarodawcy zaś bojnie składają pieniądze.

Bronislaic Jurkiewicz, organista w Tomsku.

Z Zamościa.

Chciałbym, by, pomiędzy korespondencyami z różnych okolic k raju  o s ta ­
nie muzyki kościelnej, znalazły się wiadomości o śpiewie i muzyce w naszej 
kolegjacie. Z natury rzeczy wypadałoby wymagać, by w kościele—jako jednym 
z większych w k ra ju —śpiewy prowadzone były bez zarzutu. P racuję przy ko­
legjacie blizko już  od roau, a jednak trudno mi jeszcze dosięgnąć mego ma­
rzenia, by mieć chór liczny i należycie wyćwiczony, któryby mógł godnie chwa­
lić Pana Zastępów w tak dużym i pięknym, ja k  nasz, kościele. Objąwszy 
w roku zeszłym posadę, zastałem chór złożony z kilku osób, który wykonywał
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msze takie jak: „Do Cielne Boźe“, ,.Z odgłosem11 i t. d.: niezwłocznie wziąłem 
się do pracy, której rezultat, był ten, że już  w trzecią Niedzielę mój chór 
śpiewał piękne czterogłosowe „Asperges me“ Witta — które się słuchaczom 
podobało, chociaż znajdują się znawcy utrzymujący, że tak w „A sperges11 jak  
i we mszach łacińskich liturgicznych harmonia jest... niekatolicka (? !). Obec­
nie śpiewamy Msze: Mitterera: Missa in honorem 8. Thomae Aguinatis. I. Schrei- 
tzera op. 2(> i Molitora o/). X I I ,  oraz wiele innych drobniejszych utworów, 
wkrótce zamierzam nauczyć Mszy Stehle’go „Salce. Regina11.

Części zmiennych jeszcze nie wykonywujemy. Zdawaćby się mogło, że 
w mieście łatwo zorganizować chór kościelny, tymczasem o wiele je s t trudniej, 
niż na wsi. Chodzą do śpiewu nieregularnie, ludzie li tylko z klasy robotni­
czej, gdyż t. zw. inteligentni uważaliby za ujmę dla swej goduości śpiewać 
na równi z rzemieślnikami; natomiast do krytykowaaia chóru, gdy mu się cza­
sem śpiew" nie uda—są jedyni. W kościele naszym, który powinien być przy­
kładem w przestrzeganiu przepisów liturgicznych, podczas odprawiania nabo­
żeństw, odśpiewywane są przez Ind w każdą Niedzielę i święto—jedne i te sa­
me Nieszpory po polsku, bez uwzględnienia oczywiście rubricelli, podług której 
śpiewam tylko Antyfony*).

Pochwalić się możemy jedynie organami, jakich w kraju niewiele. Po­
chodzą z fabryki Śliwińskiego ze Lwowa — nowe, duże, o dwóch manuałach 
i 25-u bardzo pięknych głosach—rozkosz je s t prawdziwa grać na nich.

Kończąc korcspondencyę, wyrażam nadzieję, że przy pomocy Bożej i wy­
trwałej pracy, uda ini się w niedługim czasie przezwyciężyć trudności, stojące 
na przeszkodzie wprowadzeniu do świątyni Zamojskiej dobrego i zgodnego z prze­
pisami liturgicznemi i śpiewu kościelnego. Aleksander Ogórkiewicz.

Odpowiedzi Redakcyi-
Sz. P. Solnicld w Wilnie. Zadane podręczniki wysłane.
S z. Ks. Jasiński zv Kaliszu. Za przysłaną prenumeratę serdecznie dziękuje­

my. Czy mamy wysłać numera poprzednie od Stycznia, czy też liczyć prenu­
meratę od 15 Maja.

Sz. Ks. J. Skorupski iv Ł . Dla ściślejszego prowadzenia rachunków prenu­
meratę liczymy do Nowego Roku 1903. Od Maja liczymy 2 rs, 66 kop. resztę 
zaś 1 rs. 34 kop. zaliczymy na rok przyszły.

Gzig. Ks. Dziekan Mackiewicz. Żądane śpiewniki i rocznik wysłane. Adres 
zmieniony. Za słowa pełne życzliwości najserdeczniej dziękujemy.

Sz. P. M. Święcicki w Ostr. Tą samą drogą sz. pan będzie nadal odbierał 
Sp. Kośc.

Sz. P. Lukasie,wicz -w St. Śpiew wysyłamy od Czerwca, należy się nam do 
końca roku 2 rb. 33 kop.—Otrzymaliśmy 2 rb.

Sz. P . J. Wojciechowski w Rz. Godzinki wydane są przez ks. T. Kowalskiego, 
posiadamy je  na składzie, czy więc te mamy wysłać? Dobra msza na 2 gł.

*) Na parafiach, na mocy pozwolenia Stoi. Ap., można stale śpiewać 
nieszpory o Matce Boskiej. ( Przyp. Red.)



jest ks. Kan. Moozyuskiego, również ją  posiadamy, ale pisana jest bez akomp. 
skrzypiec. Cena Godzinek 1 rb. 50 kop. mszy 40 k. Za ogłoszenie 2 rb,

Se. P. Krokowski w Ł . Należy się jeszcze 33 k.
Czcij/, ks. Karese w Ber. Namcra żądane wysłaliśmy. Na drugą kwestyę 

odpowiemy listownie.
Sz. P. Romnńsld w Moh. Cena prenumeracyjna jest tak nizką, że zapłacenie 

1 rubla więcej nie zrobi nikomu poważnej różnicy. Organiści przebywający na kur­
sach również przyznali nam rac.ye. Za adres wskazany bardzo dziękujemy.

Sz. ks. Tlarczi/ńsH w K. Prenumeratę otrzymaliśmy Śpiew wysłany od Sty­
cznia.— Za życzenia—serdeczne dzięki.

Sz. P. Kaz. Zuk w K r. Prenumerata opłacona za cały rok, Śpiew wysy­
łamy w dalszym ciągu.

Sz. P. Koto. w Antylonami clioralnemi moglibyśmy służyć, gdyż
można je przepisać, z antyfonarza. Co się zaś tyczy 4 głos. invitatorium i 4 gł. 
responsoryów, to uważamy je  za zbyteczne, lepiej brzmią chóralnie. Przytem, 
z powodu wyjazdu, trudno się podjąć takiej pracy, która potrzebuje dużo czasu. 
Co się tyczy prenumeraty, to wszystko jedno, gdzie sz. p. sobie życzy, lepiej tam 
gdzie i poprzednio.

Sz. P. Borowiecki w K. Śpiew i inne zamówienia wyślemy wkrótce.
Sz. P. Wallciewicz w Łodzi. W  rozpoczętej pracy życzymy wytrwałości i po­

wodzenia.
Sz. ks. W. Burjajczyk w P. 9 i 10 Śpiewu miał tylko zmniejszony format 

papieru, nie zaś druku. Uczynione to było w celu uuiknięeia kosztów przesyłki 
pocztowej, która przy przesłanej ilości 0500 egzemplarzy uczyniłaby 130 rs.

Sz. lcs. Jannkowicz w P. Prosimy określić jaką  jest pensya organisty, aby 
tein łatwiej kandydatowi na taką posadę, określić warunki jego bytu.

O G Ł O S Z E N I A .

NAUKA GRY ORGANOWEJ
będzie prowadzona nadal przy Płockiem Towarzystwie Muzycznem, począwszy 
od dnia 10 Września. Kandydaci raczą się zgłaszać przed dniem 8 Września 

do redakcyi Śpiewu kościelnego.

PO LIFO N
o 159 języczkach z 00 szablonami najpiękniejszych utworów muzycznych, 

z komodą na szablony, prawie nowy, do sprzedania za obniżoną cenę 
270 rs. Kosztował 350 rs.

Wiadomość w Redakcyi Śpiewu Kościelnego w Płocku.
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Itakładem Redakcyi „Ś FU W U  KOŚCIEI NEG0“
wydane zostały i są do nabycia w Redakcyi i we wszystkich księgarniach następujące rzeczy:

Dr. Moncog: O d p o w ie d ź  n a  j .o u r t l e s  Z o li.,  w flom aowniu polskiem. Cena ]<op. 30.
— O d p o w ie d ź  n a  R z y m  Z o l i ,  w tłumaczeniu pulskium. Cena kop. 40.

Ks. kan. Fr. Walczyński-. M s z a  lew c z c i  ś w .  .T a n a  C h r z c ic i e la  na t rz y  równe
włosy bez. ordami. Cena part. kop. 40.

Ks. kan. L . Murzyński-. M s z a  k i i  c z c i  N i e p o k a la n e g o  P o c z ę c ia  N . M . P . na 
dwa równe g losy  7. organem. Cena part. kop. 40.

Ks. dr. Teofil Kowalski. M s z a  k u  czci. ś w .  R o d z i n y .  ,J e z u s a ,  M a r y i  i  ,J ó z e f a  na 
jeden  głos 7. organem. Cena part. kop. 40, glos po kop. 10.

— G o d z in k i  o  N ie p o k a la n e m  P o c z ę c ia  N . M  P .  Cena kop. 30. 
O d p o w i e d z i  d o  M s z y  ś w i ę t e j  7. dołączeniem  „A spcrges nic“ i „Y idi aquam “. 
Cena kop. 30.

— Pieśń  św. Wojcieclia „ B o g a  T {o d z ic a “  7. nutami Cena 0 kop., 10 fen., 10 cent. 
—- M o te ty  z okazyi sześćdziesięcioletniego Ju b ileuszu  K apłaństw a Jego świątobliwości

Ojca Świętego Leona X III, Pap ieża, zaw ierają: (Jreinus pro Pontiiice nostro Leone 
— Tu es P e tru s na eliór męski i m ieszany — Ad M ultos Annos — O kom a. Cena 
kop. 45.

— R ó ż a n ie c  k w  c z c i  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y ,  podług m elodyi powszechnie u ż y ­
wanej. Cena egz. brosz. 1.50 k., kart. 1,65 k.

— P i e ś ń  ś w .  W o jc ie c h a  „ B o g a  R o d z i c a “  na jeden  głos 7. organem  i na c z te ry  
g losy  m ieszane. Cena kop. 50.

— Ś p i e w y  n a  W ie lk i  T y d z ie ń .  Dział I, zaw iera.— „C hristus factus e stu , na c z te ry  
g łosy  męskie. P s. „M ise rere11 na 4 g łosy  męskie. „Pange lingua i Popule ineus“ 
na trz y  równe g losy . Cena kop. 50.

— L i t a n i a  d o  N a j s ł o d s z e g o  S e r c a  .J e z u s a ,  m elodya na jeden  głos 7. organem. 
Cena kop. 50.

— N a u k a  ś p i e w u .  Podręcznik do uczenia i kształcenia się w śpiewie i do użytku 
w szkołach i Sem inaryacli. Cena k. 30.

— F r e c e s  .J u s s it  P a p a e  L e o n i s  X I I I -  In Omnibus Orbis E cc lesiis p o s tP r ira ta e  
M issae Celebrationom F lcx is (ienibus R ecitandae, z dodaniem Aktów U w ielbienia 
„Boże b.vdż b łogosław iony“ z nutami do śpiewu i g ran ia  na organach. Cena tab licy  
oprawionej na tek turę  i polakier. kop. 15 netto.

Mieczysław Sarzyński. M s z a  k u  c z c i  ś w .  W o jc ie c h a .  Na 4 g łosy  m ieszane z organem. 
Cena part. 1 rb., g łosy  po k. 20.

WYDAWNICTWA Ks. Eug. GRUBERSKIEGO.
Msza ku czci św. Zygmunta, patrona katedry płockiej, na 4-ry głosy męzkie

z organem. Cena part. 80 kop., gł. 40 k.
Msza „Straszliwego Majestatu Panie*', na jeden głos z organem. Cena part. 

40 kop., głos 10 kop.
„Ecce Sacerdos Magnus11, na 4 gł. męzkie lub 5 gł. mieszanych. Cena 50 k.
Kantata ku czci św. Cecylii, na 4 gł. męzkie Jub 4 gł. miesz. z organem, for­

tepianem lub orkiestrą. Cena part. 75 kop.
Praktyczne ćwiczenia odległości w śpiewie chóralnym. Cena 15 kop.
Pieśń jubileuszowa ułożona z modlitwy Ojca św. Leona XIII. Cena egz. 3 k., 

100 egz. 2 rb., 1000 egz. 15 rb., partytura organowa lub na chór mie­
szany 10 kop.

Broszurka „Kilka uwag w sprawie muzyki kościelnej'*. Cena 15 kop.
Responsorya na uroczystość Bożego Ciała. Cena 50 kop.
Nokturn na fortepian. Cena 45 kop.

Za. przesyłkę każdej kompozycyi 1 0  kop.

KEN0VATI0 SAWTISSiMI.
W Redakcyi „Śpiewu Kościelnego11 są do nabycia tablice z oznaczeniem miesięcy
i dnia ostatniej renowacyi N. Sakramentu. Tablica w oprawie dębowej kosztuje 

rb. 2 kop. 50. Z przesyłką za zaliczeniem pocztowem rb. 3 kop. 50.
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KS. WojC'ech Bugajczyk proboszcz z  Pawiowa dt/ec. ploek. 
ułożył i wydał bardzo łatwy śpiew na przyjęcie Biskupa podczas 
wizyt pasterskich na 4  głosy męskie, 4 mieszane i 3 mieszane 
z dwoma antyfonami o głównych patronach Kościoła, oraz wer­
setami, które się podczas ingresu śpiewają przez proboszcza i chór.

Wydawnictwo to zatytułowane:
CANTUS AD RECIPIENDUM EPISCOPUM

„ECCE SACEEBOS MAGNUS".
C t n a  © O  łc o p .

Skład główny w drukarni K. Miecznikowskiego w Płocku 
i u Gebethnera i WTolffa w Warszawie.

F. VENULET & C2
Hurtowy Skiai Win I Likierów Zagranicznych.

oraz win i koniaków Krymskich i Kaukazkich poleca wszelkie zagraniczne, 
przeważnie węgierskie, które właściciel osobiście u samych producentów 
na miejscu zakupuje, również obszerny zapas win Krymskich a pomiędzy 

temi dwa gatunki win zakwalifikowane do ofiary Mszy Świętej.
Za oryginalność i czystość win firma bierze na siebie wszelką odpowiedzialność.

Skład istnieje od roku l£77-go
w WARSZAWIE, DŁUGA 49.

Egzystująca od roku Fabryka Organów Kościelnych
D O M I N I K A  B I E R N A C K I E G O

i dawniej
W acław a Przyty łow icza 

W Dobrzyniu nad Wisłą, gub. Płocka.
Znacznie powiększona i rozszerzona pod względem technicznym , 
buduje trw ałe  organy w szelkich system ów  i podług najnow szych 
ulepszeń i wynalazków  z w yborow ych  i su ch y ch  m ateryalów  
od Rb. 300 do najdroższych  z 20-sto letn ią  g w arancyą , z sil­

nym  lecz czy sty m  i przy jem nym  głosem.
Pow stałe zakłady* organm istrzow skie n ie dające żadnej gwaran 
c y i i niem ające w yrobionej p rak ty k i, ogłaszają się  jako jedyni 
fab ry k an c i niew łaściw ie, g d y ż  innej fa b ry k i organów oprócz 

mojej, tak w Płocku jak  i D y ecezy i Płockiej niema. 
Po leca jąc  się łaskaw ej pam ięci C zcigodnych K sięży  Proboszczów, 

zapewniam, źe jak  dotąd, tak i nadal powierzone roboty  
sta rać  się będę sum iennie w ykonyw ać.
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Udającym się z pielgrzymką do miejsc świętych
polecamy książeczkę pod tytułem

, W  d l OP*ę d o s p e g ©
W

czyli
Ś P I E W I T I C Z E K

zawierający tekst pieśni w drodze do Skępego, Częstochowy łub 
innych miejsc, cudami Matki Najśw. słynących 

zebrał ks. F. Bornik.
Cena kop. 15, przy większej liczbie ustępuje się zuaezuy rabat. 

Nb. Niektóre pieśni zaopatrzone są w melodye.

WYDAWNICTWA GEBETHNERA i WOLFFA.

ŚPIEWNICZEK zawierający PIEŚNI KOŚCIELNE
z MELODJAMI

dla użytku wiernych zebrany przez ks. JANA SIEDLECKIEGO. 
Wydanie nowe. Cena w oprawie kop. 50.

Do n a b y c i a  we  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

O R G A N I S T Y
kawaler, który odbył swe studya u zdolnego i wykwalifikowanego organisty. 

Obecnie brał udział w kursach dwutygodniowych w Płocku. 
Wiadomość w Redakcyi Śpiewu Kościelnego.

ADRES: Stan. Brylewski Częstochowa, ul. św. Barbary, dom Paszkiewicza.

Adres do Redakcyi i Administracyi: PŁOCK.
Prenumerata na miejscu, wynosi rb. 3. Z  przesyłką zaś pocztową to Królestwie, 

Cesarstwie i zagranicą rb. 4. W  przyjęciu prenumeraty pośredniczą 
wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą.

Ogłoszenia wszelkie przyjmuje Redakcya „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO",
Cena ogłoszeń za  wiersz petitow y kop. 20.

T reść. N ajważniejsze p rzep isy  do tyczące m uzyki kościelnej. — Ingres Biskupi. — L ite ­
ra tu ra  i k ry ty k a .— Co piszą? — Rozmaitości. Z listów  do R edakcy i. — K orespoudencye.— 

Odpowiedzi Je d a k cy i. — Ogłoszenia.

Za Redaktora i Wydawcę ks. Eugeniusz Gruberski.

Ao3B. Iteimypoio. BapmaBa 27 Iionn 1002 r. Druk K. M iecznikowskiego w Płocku
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Ś P I E W  
K O Ś C I E L N Y

Prenumerata na miejscu rocznie rb. 3, z przesyłką pocztową rb. i.

NAJWAŻNIEJSZE PRZEPISY
iotyezącs

muzyki kościelnej.
( Ciąg dalszy).

b) Jakiego rodzaju potomna, być treść tekstu?

Podczas czynności liturgicznych, wolno używać takiego tylko tekstu, 
jaki znajduje się we mszale lub brewiarzu na odpowiednią uroczystość.

W bulli pap. Piusa V „Quo p rim u m u, która umieszczona jest na po­
czątku mszału, czytamy co następuje: Ażeby na przyszłość we wszystkich
kościołach patryarclialnych, katedralnych, kolegiackicli, parafialnych, kla­
sztornych,^ jak również i w kaplicach, w których odprawia się msza św. 
śpiewana czy cicha, nie inaczej śpiewana i odprawiana była, jak  według 
wydanego przez Nas mszału, nawet gdyby te kościoły w jakikolwiek sposób 
wyjęte były, albo przez jaki indult Stolicy Apostolskiej, albo przez zwyczaj 
lub przywilej, nawet przez rozporządzenie Stolicy Apostolskiej, lub przez 
jakie specyaine upoważnienie, zastrzeżone były (z wyjątkiem zw'yczaju, któ­
ryby istniał dłużej nad dwa wiekij; rozporządzamy i nakazujemy wszelki 
inny zwyczaj usunąć, a tylko według obrządków, według normy i sposobu, 
jaki się w tym wydanym przez Nas mszale znajduje, mszę św. odprawiać 
i śpiewać". (29 lipca 1570). Że ten przepis dotyczę nietylko celebrującego 
kapłana, ale też i chór śpiewaków, okazuje się jeszcze wyraźniej z tego, co 
następuje. W bulli „Piae Sollicitudinis“ z 23 kwietnia 1657 pap. Aleksan­
der VII ogłasza: „Rozporządzamy wszystkim przełożonym kościelnym, jacy- 
kolwiek są, aby w swych kościołach nie dozwalali innych tekstów, jak tylko 
z rzymsKiego brewiarza i mszału, z odpowiedniego proprium  lub kommunalu , 
które na daną uroczystość są przepisane, także z Pisma św. lub z Ojcówr 
Kościoła, o ile te teksty przez Kongregacyę ŚŚ. Obrz. zostały zaaprobowane".
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Pap. Inocenty XII pod dniem 20 sierpnia 1692 r. nakazuje, by śpie­
wacy chóru muzycznego ściśle trzymali się przepisów chóru kanonicznego, 
a jak temu ostatniemu nie wolno nic do mszy lub oficyum dodawać, tak po­
dobnież i śpiewakom.

To samo rozporządzenie pozwala po podniesieniu odśpiewać motet lub 
jedną zwrotkę hymnu na cześć N. Sakramentu; to samo pozwala Ceremo­
niał biskupi (ks. 1, r. 28, 9).

Ztąd wynika, że w czasie mszy św. zabronione są motety z tekstem 
nieliturgicznym; dalej, że Introit, Graduale, Offertorium, Communio, Anty fony, 
i Hymny podczas nieszporów, tak powinny być odśpiewane, jak  to przepi­
suje brewiarz lub mszał, i że zamiast tych tekstów nie wolno śpiewać czego 
innego. Istnieje jednakże zwyczaj prawie powszechny i dozwolony, że po 
odśpiewaniu przepisanego offertorium, wykonywa się jakiś motet z tekstem 
wyjętym z oficyum brewiarzowego, lub też z Pisma św., który jednakże nie 
stoi w sprzeczności z uroczystością dnia. Natomiast śpiewanie jatacnś aryi 
w języku ludowym lub pieśni, stanowczo jest zabronione i uważane jest ja­
ko nadużycie, które należy usunąć. (S. K. O. 13 sierpnia 1839 r.) Cere­
moniał biskupi (ks. I, r. 28, 11) zawiera przepis, zabraniający wszelkich śpie­
wów, które nie mają nic wspólnego z uroczystością dnia.

Zarówno dozwolone jest, jakeśmy już słyszeli, po podniesieniu odśpie­
wać jaką zwrotkę hymnu na cześć N. Sakramentu, jednakże nie wolno opu­
szczać lub skracać śpiewu JBenedictus. Również nie wolno w czasie mszy 
św. skracać żadnego z przepisanych tekstów. Rozporządzenie św. Kongr. 
Obrz. z 5 lipca 1631 r. zabrania czegokolwiek opuszczać i zarazem naka­
zuje śpiewać tekst tak, jak  jest napisany we mszale. Rozporządzenie kar­
dynała wikaryusza Patriego z r. 1856 dla dyecezyi rzymskiej nakazuje, aby 
śpiewacy wykonywali cały tekst bez najmniejszej zmiany, aby nic do tego 
tekstu nie dodawali i nie odejmowali. Nie wolno zmieniać nietylko słów, 
ale nawet sylab. O wyjątkach, jakie mogą w tym razie zachodzić, pomó­
wimy później.

A zatem, możemy zakończyć wraz z rferdtem (Sacrae Lit. praxis tom. 
I, nr 112), że w czasie czynności liturgicznych nie należy nic więcej śpiewać, 
jak  tylko to co Kościół zaleca, chyba żeby istniał jaki roztropny, chwale­
bny i nadzwyczaj starożytny zwyczaj, który uzyskał milczącą aprobatę 
zwierzchników dyecezyi, a tem samem i siłę prawa.

c) W  jaki sposób powinien być wykonany i traktowany tekst liturgiczny, 
określają też wyraźne rozporządzenia Kościoła. Według życzenia Kościoła wi­
nien być wykonywany zawsze jasno i wyraźnie, aby go śpiew i muzyka nie 
zagłuszały, oraz aby przez częste powtarzanie nie rozciągano go zanadto.

Bulla Inocentego XII żąda, by przy śpiewie tekst jaknajdokładniej 
był wymawiany, aby go można było zupełnie zrozumieć. Koncylium z To­
ledo (1566)) powiada, że ponieważ śpiew kościelny przeznaczony do chwały 
Bożej, winien przeto tak być wykonywam/, ażeby uczucia pobożnych słućhaczóio 
zwracał ku czci majestatu Bożego i wzbudzał tęsknotą do rzeczy niebiańskich, 
zatem biskupi powinni się troszczyć, aby, dopuściwszy śpiew kilkogłosowy, zwra­
cali uwagą na to, by tekst liturgiczny nic na tem nie cierpiał. Pap. Bene­
dykt XIV w encyklice swojej do biskupów państwa Kościelnego: „Annus 
qui hunc vertentemu (1749) poleca, by w śpiewie kościelnym starano się 
o to, aby słowa całkowicie i zupełnie były zrozumiane. Według Ceremo­
niału biskupiego, muzyka kościelna powinna być „devota, distincta et intel- 
ligibilisu, to znaczy pobożna, wyraźna i zrozumiała. Dwie ostatnie właści­
wości, dotyczące śpiewu kościelnego, można też rozciągnąć i do muzykalnej 
faktury wielogłosowych kompozycyj. Słowa więc tekstu liturgicznego po­
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winny być w ten sposób traktowane, ażeby zwłaszcza dwa ostatnie w&rnnki 
były spełnione.

Dekret Kongregacyi ŚŚ. Obrz. z 21 intego 1643 r. nważa, za naduży­
cie, wymagające reformy, traktowanie tekstu liturgicznego w ten sposób, by 
słowa by ły przestawiane lub zmieniane; lub gdy skutkiem muzyki, sens słów 
w .nnem przedstawia się zrozumieniu, tak, że nie muzyka służy tekstowi, 
lecz tekst muzyce.

Zarówno nie wolno według tychże dekretów, śpiewu Introitu, Offer- 
torium i Communio tak długo przeciągać, aby celebrans czekał przy ołta­
rzu i przerywał wskutek tego Jiturgiczue czynności. To samo potwierdza 
pap. Benedykt XIV w wyżej cytowanej encyklice.

Gdy w r. 1565 komisya, ustanowiona przez pap. Piusa V, zwróciła się 
do Palestriny z żądaniem wystawienia próbnej kompozycyi mszy, postawiano 
mu ten niezbędny warunek, aby tekst występował wyraźnie i zrozumiale, 
i od tego uczyniono zależnem dopuszczenie muzyki wielogłosowej podczas 
nabożeństw kościelnych.

d) Przechodząc do kwestyi czysto natury muzycznej, mianowicie do 
melodyi i harmonii, to już wypływa z samej natury rzeczy, a także z woli 
Kościoła, że muzyka kościelna nie powinna w sobie zawierać niczego, co 
by raziło światowością, co by nie "licowało z świętością miejsca, w którem 
rozbrzmiewa; wszystko w niej powinno tchnąć powagą i spokojem, powinno 
pobudzać do skupienia i pobożności i usposabiać do modlitwy.—Konc. Try­
denckie na sesyi 22 (Decr. de observ. et evit. in celebratione missae) daje 
biskupom wyraźną wskazówkę, aby usuwali z kościołów ten rodzaj muzyki, 
któryby zawierał w siebie coś lekkiego i światowego, czy to w grze organo­
wej czy też śpiewie.

Tęż samą myśl zawiera Ceremoniał biskupi, skoro tak się wyraża (ks. 
1, r. 28 nr. 11): „Należy nadzwyczaj pilnie przestrzegać, aby gra organowa 
nie tchnęła lelclcością i zmysłowością, jalc również, aby nie były wykonywane 
taicie śpiewy, Jctóre nic wspólnego nie mają z treścią nabożeństiua htb, co gor­
sza, taicie, lctóre posiadają zupełnie charakter światowy

Pod nr. 12 czytamy: „Śpiewacy i muzycy powinni się troszczyć o to,
aby ich śpiew i muzyka, które powinny pobudzać do pobożności, nie były lek­
kie i niedbale, aby nie rozpraszały uczuć słuchaczów i nie odrywały ich od 
rozważania rzeczy Bożych“.

Powyżej cytowana bulla pap. Aleks. VII („Piae Sollicitudinis“) zawiera 
co następuje: „Święta gorliwość zmusza Nas, abyśmy w trosce naszej o go­
dność i powagę świątyń i kaplic naszego miasta (Rzymu), poświęconych słu­
żbie Bożej i modlitwie, wszystko ze swej strony czynili, aby zdała od nich 
trzymać wszellcą tego rodzaju muzykę, która by w sobie zaioieruła colcoltoiek 
niewłaściwego lub odstępującego od obrzędów kościelnych, która by mogła się 
tyllco przyczynić do obrazy majestatu Bożego, do zgorszenia wiernych, i być 
przeszkodą do podniesimia serc ich ku Boguu.

Pap. Benedykt XIV tak się znów wyraża: Upominamy was, czcigo­
dni bracia, abyście się troszczyli, iżby śpiew, który, przez wieloletni zwyczaj, 
zastał przez Kościół przyjęty, i który używa się, zwłaszcza z towarzyszeniem 
organu lub innych instrumentów, nie zawierał w sobie niczego światowego lub 
teatralnego*.

Kongregacya SS. Obrz. wydała w r. 1884 rozporządzenie tak nazwane 
„Regolamento“, które daje wskazówki i sposób, w jaki należy podnieśi i na- 
prawić upadającą muzykę kościelną we Włoszech. Tam między innemi czy­
tamy: „ W  kościele taka tylko muzyka figuralna jest dozwolona, która po­
ważnym i pobożnym nastrojem może się przyczynić do chwały i do ozdoby
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domu Bożego, i która iv połączeniu z świętym tekstem może obudzić pobożność 
wiernych". Dalej: Ściśle zabronione są w kościele takie, śpiewy, które zawie­
rają iv sobie motywy światowe lub teatralne". Dalej: „Nie wolno w czasie
gry organowej używać motywów, które by przejawiały w sobie reminiscencye 
muzyki teatralnej lub tanecznej jak np. polki, walce i t. p. Albo też coś 
w charakterze muzyki świeckiej, jak hymny narodowe, pieśni ludoioe, pieśni 
erotyczne, kuplety i t. p.

Z przytoczonych powyżej rozporządzeń najwyższych powag kościelnych 
okazuje się, że muzyka, kościelna pod względem swej melodyi i harmonii 
musi unikać wszystkiego, co by nie odpowiadało godności domu Bożego 
i coby stało pod jakimkolwiek względem w sprzeczności z liturgią i jej celem.

Musi więc unikać wszystkiego, co by zdolne było w sercach słuchaczy 
wzbudzać takie uczucia i afekty, które by nie służyły do podniesienia duchu 
i do pobożności. Przewrotną jest taka muzyka, która więcej działa na 
niższe władze duszy t. j. zmysłowe, niż na wyższe t. j. na umysłowe. Z tego 
względu należy odrzucić od muzyki kościelnej naprzód muzykę taneczną lub 
wojenną; dalej muzykę uczuciową i sentymentalną: pod tym ostatnim wzglę­
dem napotykamy wielu ludzi, którzy najczęściej nie odróżniają muzyki z cha­
rakterem pobożnym od charakteru sentymentalnego. Ten rodzaj kom- 
pozycyi spotyka się zwłaszcza w rozmaitych pieśniach ku czci Matki 
Bożej. Wielu w nich gustuje, nie dopatrując się w nich zupełnie cha­
rakteru sentymentalnego, tej czułostlcowości, która bynajmniej nie licuje 
z treścią słów poważnych i pobożnych. Można tu zaliczyć tak czę­
ste obijające się o uszy nasze prawdziwe arye z tekstem Zdroioaś Mary a, 
po polsku, a nawet po łacinie,—Do Ciebie głos,—Laski o Boże,—Sta- 
bat Mater, które rozbrzmiewają szczególnie w tych kościołach, gdzie nie 
wiele co wiedzą lub nie troszczą się o muzykę kościelną. Dalej, powinna 
muzyka kościelna unikać takiego charakteru melodyjnego czy harmo­
nijnego, któryby wzbudzał w ludziach uczucia niższe. Że ten rodzaj muzyki 
jest jeszcze w użyciu, nie ulega najmniejszej wątpliwości może się o tern ka­
żdy ■ przekonać, kto ma w sobie cokolwiek gustu muzycznego, kto z uwagą 
słucha, dzisiejszych lcompozycyj o charakterze modernistycznym. Któż nie 
odczuwał nieraz jakiegoś gwałtownego podniecenia, (naturalnie w złem zna­
czeniu) podczas słuchania, niektórych miejsc w operach Wagnera?

Ten sam kierunek przejawia, się w dzisiejszej muzyce kościelnej, za, po­
średnictwem nowoczesnej chromatyki. Nie mamy zamiaru twierdzić, by mu­
zyka kościelna, zupełnie była wolna, od chromatyki, by nie wolno było 
się nią posiłkować: owszem wolno, lecz umiarkowanie i dyskretnie, z zacho­
waniem charakteru kościelnego. Podstawą muzyki kościelnej powinien być 
system dyatoniczny, chromatyka, zaś może być użyta dla, pewnej ozdoby, dla, 
wywarcia w niektórych miejscach głębszego wrażenia. W jakim zaś sto­
pniu i o ile należałoby jej używać, trudno to określić, należy to już pozo­
stawić gustowi samego kompozytora, i jego artystycznemu wyrobieniu. Obe­
cnie na liście korapozycyj, przyjętych przez komisyę Towarzystwa św. Ce­
cylii-, figurują niektóre utwory, które rzeczywiście w kierunku chromatyki 
zanadto wystąpiły naprzód; w tym rodzaju są np. korapozycye prof. Ren- 
nera, (junior), oiganisty katedralnego z Ratyzbony, który zwłaszcza, w mszy 
5-głosowej męzkiej „in lion. S. Josephi“ i w  „Te Deum laudamus“, śpie- 
wanera w przeszłym roku na zakończenie jubileuszu ratyzbońskiego, wpro­
wadza zupełnie kierunek modernistyczny do muzyki kościelnej. Ubolewają 
nad tern zwolennicy dyatoniki i upatrują w tern zboczenie od stylu Pa- 
lestriny, który zawsze dla, muzyków kościelnych powinien być pierwowzorem 
charakteru i formy w tym kierunku. Ks. Ilaberl, dyrektor szkoły ratyz-
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bońskiej, łagodniej na tę rzecz się zapatruje i choć kierunek ten wyodrę­
bnia od innych, jednak nie zaprzecza mu prawa obywatelstwa i nie widzi 
w nim zamachu na tradycyę kierunku i stylu palestryńskiego.

(C. d. n.)

 ...... ... ^  . e—   ---------

Ciąg dalszy.

Po skończonej modlitwie, Biskup, powstawszy z klęcznika, w mitrze 
idzie ku środkowi ołtarza—całuje go, poczem śpiewa:

V. Sit nomen Domini benedictuin.
Chór odpowiada:
R. Ex hoc nunc et usąue in saeculum.
V. Adiutorium nostrum in nomine Domini.
R. Qui fecit coelum et terram.
Następnie wznosząc ręce do góry i mówiąc: Benedicat vos omnipo-

tens Deus, ujmuje lewą ręką pastorał, zwraca się do ludu i potrzykroć
mu błogosławi, śpiewając: Pater et Filius et Spiritus Sanctus, na co chór 
odpowiada: Amen.

Potem udaje się Pasterz na tron, który powinien być przygotowany po 
stronie ewangelii, tam zasiadtszy, słucha przemowy ponitalnej ks. probo­
szcza, poczem sam przemawia do ludu, wskazując cel swego przybycia, 
a po ukończeniu mowy siada na faldystorzu, zdejmuje mitrę drogą, kapę 
i stułę białą a wkłada stułę kapę fioletową i lub czarną i mitrę prostą (sim- 
plex). W tym czasie rozdają klerowi oraz ludowi gromnice; szykuje się 
żałobna procesya; osobna gromnica jest przygotowana dla Pasterza, który, 
przybrany w żałobne szaty, zwróciwszy się do ludu tuż przy wielkim ołta­
rzu, rozpoczyna śpiewać antyfonę „Si iniąuitates11 następnie naprzemian z ca­
łym klerem mówi psalm 129.

De profundis clamavi od te Domine: | Domine exaudi vocem meam,
Fiant aures tuae intendentes [ in vocem deprecationis meae.
Si iniąuitates observa\eris Domine | Domine, quis sustinebit?
Quia apud te propitiatio est | et propter legem tuam sustinui te Domine.
Sustinuit anima mea in verbo eius | speravit anima mea in Domino.
A custodia matutina usąue ad noctem | speret Israel in Domino,
Quia apud Dominum misericordia | et copiosa apud eum redemptio.
E t ipse redimet Israel ! ex omnibus iniąuitatibus eius.
Reąuiem aeternam dona eis Domine,
Et lux perpetua | luceat eis.
Poczem powtarza Biskup całą antyfonę:
Si iniąuitates observaveris Domine: Domine, quis sustinebit? 

a zdjąwszy mitrę, śpiewa: Kyrie eleison—
Chór odpowiada: Christe eleison, Kyrie eleison.
Biskup głośno: Pater noster, które w dalszym ciągu wszyscy po cichu 

mówią, a w tym czasie, wziąwszy kropidło, umoczone w święconej wodzie,
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potrzykroć kropi przed sobą, a wsypawszy i pobłogosławiwszy kadzidło, 
trzykrotnym ruchem okadza przed sobą, po ukończeniu czego śpiewa wersety:

V. Et ne nos inducas in tentationem,
R. Sed libera nos a mało.
V. In memoria aeterna erunt iusti.
R. Ab auditione mala non timebunt.
V. A porta inferi.
R. Erue Domine animas eorum.
Y. Reąuiem aeternam dona eis Domine.
R. E t lux perpetua luceat eis.
Y. Domine exaudi orationem meam.
R. Et clamor meus ad te veniat.
V. Dominum vobiscum.
R. Et cum spiritu tuo.

O R E M U S.

Deus. qui inter apostolicos sacerdotes famulos tuos» pontificali fecisti 
digintate vigere: praesta quaesumus, ut eorum quoque perpetuo aggregentur 
consortio. Per Cliristum Dominum nostrum.

Chór odpowiada: Amen.
Teraz rusza procesya po za kościół, otwiera ją  bractwo z chorągwia­

mi i ze świecami, następnie idzie kapłan w stule czarnej, mając obok sie­
bie ministranta, (kleryka czy chłopca ubranego w komżę), z wodą święconą, 
którą kropi przed sobą, po tem idzie turyferarz z dymiącą kadzielnicą, za 
nim pomiędzy dwoma akolitami postępuje krycyfer, wreszcie reszta kleru ze 
świecami zapalonymi, na końcu Biskup z zapaloną gromnicą, najbliższa asy­
sta podtrzymuje mu końce kapy. Podczas procesyi chór śpiewa responso- 
ryum „Qui Lazarum"—znajduje się w kancyonale w officium tenebrarum po 
2-ej lekcyi. Biskup w mitrze wychodzi na cmentarz a po drodze, razem 
l asystą, mówi antyfonę „Si iniquitates“. Następnie cały psalm „De pro- 
fundis“—na końcu którego dodaje V. Requiem aeteruam dona eis Domine— 
R. E t Iux perpetua luceat eis, i powtarza antyfonę: Si iniqnitates observa- 
veris Domine, Domine quis sustinebit.

Skoro przyjdzie na środek cmentarza, procesya się zatrzymuje, a chór 
rozpoczyna śpiewać drugie responsoryum „Libera me Domine" zapisane 
w kancyonale po 8 nokturnie.

Kiedy chór poczyna powtarzać responsorium proboszcz podaje łódkę 
Biskupowi, który zasypuje w kadzielnicę kadzidło, poczem śpiewa Kyrie-ele- 
ison—Chór odpowiada Christe-eleison-Kyrie-eleison,—a zdjąwszy mitrę mówi 
Pater noster—następnie kropi wodą święconą i okadza, jak to robił już 
przedtem w kościele, wreszcie rozpoczyna śpiewać wiersze, na które chór 
odpowiada:

V. Et ne nos inducas in tentationem.
R. Sed libera nos a mało.
V. In memoria aeterna erunt iusti.
R. Ab auditione mala non timebunt.
V. A porta inferi.
R. Erue Domine animas eorum.
V. Reąuiem aeternam dona eis Domine.
R. Et lux perpetua luceat eis.



M  15 i 16. Ś P I E W  K O Ś C I E L N Y . 131

V. Domine exaudi orationem meam.
R. Et clamor meus ad te veniat.
V. Doininus vobiscum.
R. Et cum spiritu tuo.

O R E M U S.

Deus, qui jjnter apostolicos sacerdotes famulos tuos sacerdotali fecisti 
dignitate vigere, praesta ąuaesumus; ut eorum quoque perpetuo aggregentur 
consortio.

Deus, veniae largitor et humanae salutis amator: ąuaesumus clementiam 
tuain; ut nostrae congregationis fratres, propiuąuos, et benefactores, qui 
ex hoc saeculo transierunt, beata Maria seinper Virgine intercedente cum 
omnibus sanctis tuis ad perpetuae beatitudinis consortium pervenoire concedas.

Deus, cuius miseratione animae fidelium reąuiescunt: famulis et famu- 
labus tuis omnibus hic et ubiąue in Christo ąuiescentibus, da propitius ve- 
niam peccatorum, ut a cunctis reatibus absoluti tecum sine fine laetentur, 
per Christum Dominum nostrum.—R. Amen.

D. c. n. Ks. A. Pęski

tlTEftATWA 1 KRYTYKA.

Organ towarzystwa św. Cecylii. (Fliegende Blatter ftir Kathol. Kir- 
chenmusik) red. ks. dr. Haberl. Rok 1902. .V? 1—5. „Zakres i metoda
nauczania liturgicznego w lulkuklasowej szkole ludowej". Już w Nś 9 z 1901 
r. spotykamy początek tego artykułu, napisanego przez P. Schlabs’a głó­
wnego nauczyciela w Jarocinie (w Poznańskiem). W pierwszych trzech nu­
merach tegorocznych wydrukowano dalszy ciąg i dokończenie tej cennej pra­
cy, która zasługuje pod każdym względem na uznanie. 1‘. Schlabs podał 
w dłuższym projekcie swoim wyczerpującą wiadomość o tem, kto kiedy, 
w jaki sposób i podług jakiego planu powinien udzielać młodzieży w szkole 
ludowej liturgiki i nauki śpiewu kościelnego. Trzeba przyznać, że p. Schl. 
opracował temat konkursowy, aż do najdrobniejszych szczegółów, bardzo do­
brze; szkoda tylko, że opracował go aż zbyt szczegółowo. I jeżeli nie jego 
praca, ale projekt Br. Stein’a nzyskał nagrodę na konkursie, to prawdopo­
dobnie dla tego, że zdaniem sędziów przedmiot, aczkolwiek wyczerpująco, 
był jednak zbyt rozwlekle przez p. Schl. traktowany. Nie ulega wątpli­
wości, że głęboka wiara i znajomość potrzeb duchowych młodzieży służyły 
autorowi za kanwę, na której bez pożyczanej mądrości snuł nić swoich prze­
konań. Przeto też sędziowie konkursowi uznając wielką wartość tego ela­
boratu w praktyce, przyznali mu pochwałę i, po dokonanych poprawkach, 
podał miesięcznik cecyljański rzecz całą do wiadomości kół szerszych. Kronika 
obejmuje roczne sprawozdania poszczególnych towarzystw św. Cecylii z dye- 
cezyi Augsburskiej, z Budapesztu,- z dyecezyi Rottenburg, z Monachium— 
Freising, z Hamburga, Obervallis, z Wiirzburga, Elberfeldu i t. d. Roczne 
sprawozdanie z działalności towarzystw musi prezes dyecezyalny z obowią­
zku, przesyłać prezesowi jeneralnemn, aby tenże mógł osądzić, czy śpiew
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kościelny rozwija się, czy upada w danej dyecezyi, o czem zawiadamia na­
stępnie biskupa dyecezalnego. W podanych relacyach wyszczególnia więc 
prezes dyecezalny liczbę czynnych członków w Towarzj stwie dekanalnem 
albo parafialnem, wymienia śpiewy i kompozycye, które w kościele wyko­
nano, wspomina o liczbie prób tygodniowych, o zebraniach i odczytach w celu 
dydaktycznym albo towarzyskim, podaje kronikę żałobną i rozmaite inne 
wiadomości, które rzucają światło na większą lub mniejszą działalność da­
nego towarzystwa. W kronice towarzystwa św. Cecylii podaje też prezes 
jeneralny corocznie nazwiska osób, należących do ogólnego zarządu, w któ­
rego skład, oprócz niego i dwóch wice-prezesów, wchodzą jeszcze wszyscy 
prezesowie dyecezalni, Interesującym jest ten szereg osobistości na wy­
bitnych stanowisKach, które po za obowiązkami nieraz uciążliwymi poświę­
cają z radością czas wolny dla sprawy świętej, aby śpiew po świątyniach 
katolickich przyprowadzić do należytego porządku, podnieść go albo też— 
gdzie się da—do wysokiej doprowadzić doskonałości. Oto nazwiska dziel­
nych tych mężów. Prezes jeneraluy, ks. dr. Fr. llaberl, dyrektor instytutu 
muz. kość w Ratyzbonie; dwaj wice-prezesowie: ks. Cohen, profesor uniwersy­
tetu i dyrektor chóru katedraln. w Kolonii, oraz ks. Melchior Haag, dy­
rektor chóru farnego w Insbruku. Prezesami dyecezalnymi są: 1) ks. 
kan. dr. J. Ahle, radca lturyi biskupiej, na dyecezyę Augsburg; 2) ks. Ben- 
kęr, proboszcz i radzca, na dyec. Bamberg; 3) ks. kan. Arn. Walther w Solo- 
turnie, na dyecezyę Bazylejską; 4) archipresbyter i kan. Staude, na dyec. 
Wrocławską; 5) ks. proboszcz J. Mitterer, dyrektor chóru katedraln., na 
dyecezyę Brixen; 6) profesor ks. Cohen dyrektor chóru katedr., na dyece­
zyę Kolońską; 7) ks. I. B. Trescli, proboszcz w llilpoltstein, na dyecezyę 
Eichstatt; 8) ks. Aug. Brettle, prob. w Breisach, na dyec Fryburg w Brd 
9) ks. A. Oswald, prob. w Goldingen na dyec. St. Gallen; 10) ks. prałat 
Woje. llulin na dyec. Monachijską; 11) Msgn. ks. Fr. Schmidt, dyrektor 
chóru katedr., na dyecezyę Monastyrską; 12) ks. dr. H. Muller, profesor 
teologii. na dyecezyę Paderborn; 13) ks. KI. Bachstefel, dyrektor chóru ka­
tedr., ua dyecezyę Passau; 14) lcs. prob, i radca Urban na archidyec. Prag- 
ską; 15) ks. dr. Walter na dyec. Rottenburg; 16) O. Kornmtiller, przeor 
0 0 . Benedyktynów w Metten, na dyec. Ratyzbońską; 17) kapelan szpitalny 
ks. Balt. Tenersinger na archidyec, Solnogród; 18) W Apostolskim Wikarja- 
cie na Królestwo Saskie: a) ks. kan. J. Skala w Budziszynie; b) ks. Bren- 
dler, kapelan nadworny, w Dreźnie; 19) ks. J. Wibl, dyrektor chóru ka­
tedr. w Graz, na dyecezyę Seckau; 20) ks. dziekan Jul. Eggs, na dyec. 
Sitten (Oberwallis); 21) ks. J. Niedkainmer, dyrektor chóru katedr., na dyec. 
Spira; 22) Archipresb i proboszcz tumski ks. Kiefer na dyec. Strassburg; 
23) ks. L. Streiter, dyrygent chóru w Meranie, na dyec. Trydent; 21) ks. 
M. Stockliausen, dyrektor chóru katedr., na dyec. Trewir; 25) ks. kan. 
Krainpf na dyec Wircburg.—u dyspozycyi głosów w mniejszych organach 
pisze z Ettingen w Szwajcaryi nauczyciel Ilerm. Meier, który spełnia zaia- 
zem obowiązki organisty. Autor skarży się na to, że organmnistrze zbywają 
zamówienia organów mniejszych rozmiarów dając tandetę. Ale nie samych 
organmistrzów czyni on odpowiedzialnymi za to, owszem zdaniem jego ciąży 
większa odpowiedzialność za dostawioną i nabytą tandetę na tych, którzy 
jako wpływowe osobniki w parafii, radą, wymaganiami, uporem, często na­
wet groźbami, przyczynili się do tego, że firma jakaś dostarczyła do kościoła 
nowy organ tanio; tak, przedewszystkiem' tanio, bo taki był pierwszy waru­
nek, na który musiał się organmistrz zgodzić, jeżeli chciał wogóle mieć na­
dzieję, żeby z nim dalej traktował zbyt oszczędnościowo, usposobiony dozór 
kościelny. Redakoyi należy poczytać za zasługę, że w artykule nie wymię-
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niła nazwisk ani miejscowości, gdyż tyin sposobem przyczyniła się do uogól­
nienia sprawy, która od dziesiątek lat dała się dobrze we zuaki proboszczom 
mniejszych parafii oraz icli parafianom. Autor artykułu podaje następnie 
niektóre rady odnośnie do dyspozycyi głosów w organach mniejszych roz­
miarów i wymaga, aby (poczynając od 8—10 głosów) urządzono zawsze 
dwa manuały, o pedale jako niezbędnym nawet już nie wspominając. W dal­
szym ciągu zwraca uwagę, żebj przy budowie organów baczyć na właściwy 
charakter poszczególnych głosów, a to dlatego, żeby potem, przy umieję- 
tnem rejestrowaniu, osiągnąć pożądaną rozmaitość w grze. Konieczną przeto 
jest rzeczą, aby w dyspozycyi głosów zachowano proporcyę pomiędzy gło­
sami krytymi, ostrymi a łagodnymi, pomiędzy rejestrami z drzewa i z cy­
ny. Wreszcie domaga się jednolitości co do barwy brzmienia w całym re­
jestrze, oraz dostatecznej ilości (mechanicznych) kombinacyj rejestrów i kla­
wiatur. W ostatnim numerze (A? 5) odpowiada ks. llaberl, jako prezes 
jen. towarzystwa św. Cecylii na artykuł ks. G. Weber’a, dyrektora chóru 
kat. w Moguncyi, drukowany w miesięczniku „Gregoriusblatt" pod tytułem 
„Chorał i towarzystwo św. Cecylii11. Ks. Weber zarzuca w swoich poglą­
dach towarzystwu dążności do jakiegoś „liberalizmu" na polu muzyki kość. 
z szkodą dla chorału. Liberalizm ten, polegający zdaniem jego na oddale­
niu się kompozycyj wielogłosowych od prostoty chorału i na zbliżeniu się do 
nowoczesnych prądów w dramatyzowaniu tekstu przy pomocy chromatyki, 
enharmonii i skomplikowanych interwalów, niebezpieczne poczyna wydawać 
owoce; do takich zalicza (dramatyczno-chromatyczne) „Te Deum“ Józ. Ren- 
ner’a, wykonane podczas uroczystości Ratyzbońskicli w roku przeszłym. Ks. l la ­
berl zbija powyższy zarzut o mniemanym liberalizmie, wykazując, że ustawy to­
warzystwa św. Cecylii nakazują członkom pielęgnować i wykonywać prze- 
dewszystkiem chorał, potem dopiero wielogłosowe kompozycye kościelne da­
wniejszych i nowszych mistrzów, wreszcie (na piatem miejscu) także kompo­
zycye ściśle kościelne z towarzyszeniem orkiestry. Jak ściśle zaś trzyma się 
towarzystwo tej ustawy^ wyuika chociażby z tego, że do niedawna czyniono 
mu zarzut, iż zbytnio bodaj do przesady troszczy się o chorał, mało ważąc 
sobie kompozycye polifoniczne i liomofoniczne w najrozmaitszych ich od­
mianach na głosy. Dzisiaj dopiero ku wielkiemu zdziwieniu dowiaduje się 
świat interesowany od Ks. Weber'a, że towarzystwo św. Cecylii zajmuje się 
chorałem za mało, że w kompozycyach wielogłosowych daje się powodować 
nowoczesnymi prądami, które ujemnie wpływają na proste, płynne a piękne 
melos. Jestto zarzut, który nie wytrzymuje krytyki wobec tysiącznych do­
wodów w praktyce, świadczących właśnie o tem, że staranne chorału wy­
konanie, wzorowanie się na nim i czerpanie zeń motywów jest szczytom aspi- 
racyi i dążności członków tow. św. Cecylii. Że zaś do kompozycyi wielo­
głosowych, umieszczanych w katalogu cecyliańskim, dostanie się tu i owdzie 
także utwór znakomitych kompozytorów nowoczesnych, zabarwiony dra­
matycznie, jak np. Rheinberger’a, jego ucznia J. Renner’a albo Edg. Ti- 
nel’a, to jest dowodem na to, że tow. św. Cecylii i jego zarząd stosuje ła­
godnie, bez rozpędu i przesady przepisy Kościoła św. Dostarczając materya- 
łu do śpiewu, ma więc na oku nietylko świetne chóry, trzymające się ści­
śle rozporządzeń Stolicy Apostolskiej, ale uwzględnia także potrzeby chó­
rów, które w przekunaniach swoich nie doszły jeszcze albo nie mogły dojść 
do pożądanej interpretacyi i jasnego zrozumienia przepisów Kościoła św. 
Zresztą wybrani z tow. referenci, umieszczając jakąś kompozycye po dosta- 
teczuein jej zbadaniu w katalogu cecyliańskim, nie nakazują przecież jej wy­
konania wszystkim chórom, ale wygłosiwszy zdanie o danej kompozycyi, 
czynią w referatach swoich wzmiankę o dodatnich i ujemnych jej stronach.
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Można ją  więc śpiewać, można i nie śpiewać, to zależy od rozmaitych po­
glądów dyrygentów, to zależy też od mniej lub więcej wyrobionego smaku 
społeczeństwa, wreszcie od najrozmaitszych okoliczności w jeszcze rozmai­
tszych stosunkach dyecezalnych. Przyznać należy, że odpowiedź Ks. Ha- 
berl’a jest napisana krótko, z uznania godnym spokojem, podczas gdy dwa­
dzieścia kilka zarzutów, ułożonych przez ks. Weber’a w jedną całość pod 
tytułem „Choiał i tow. św. Cecylii11, pozostawiają dużo do życzenia pod 
względem normalnego (kamertonu) dyapazonu miłości bliźnigo. Jako doda­
tek muz. za pierwsze półrocze ofiarowała redakcya czytelnikom ćpiewy chó­
ralne i 4 głosowe kompuzycye, przypadająca na wtoiek W'. Tygodnia. Oprócz 
chorału podano więc passyę według św. Marka, ułożoną na 4 gł. miesz. przez 
Fr. Suriano, oraz drugą, ułożoną na 4 gł. męzkie przez autora nieznanego 
z XVI w.,—grad uale (Ego anteni) i offertorium (Custodi me) na 4 gł. mięsz 
ks. M. Haller’a.

ROZMAITOŚCI.

W sprawie chórów mieszanych. W odpowiedzi na list Szan. p. pro­
fesora Cybulskiego, musimy bezwarukowo przyznać słuszność uzasadnionym 
jego argumeutom, chociaż wypada nam też trochę stanąć w obronie chórów 
mieszanych i przyznać im słuszne prawo bytu przy uwzględnieniu pewnych 
okoliczności. Trudno zaprzeczyć, aby chór mieszany w którego skład wcho­
dzą i głosy żeńskie, nie był ładnym i efektownym, owszem, zyskuje on prze­
wagę nad męskim ze względu na bogactwa rozległej harmonii, która daję 
niezależną swobodę w ruchu pojedyńczych głosów i wypływającą ztąd roz­
maitość, czego bynajmuiej nie może nam dostarczyć harmonia skupiona chó­
rów męskich. W chórach mieszanych łatwiej wyróżniają się pojedyncze 
motywy, niż w chórach równych, zwłaszcza zaś męskich, przytem, przy to­
warzyszeniu organowem, chór mieszany rysuje się odrębnie, więcej się wy­
bija i większę zyskuje nad tym instrumentem przewagę, niż chór męski. 
—Tyle w obronie chórów mieszanych. Szan. p. profesor wprawdzie nie za­
przecza tego zupełnie, lecz daje wyższość tym chórom mieszanym, w któ­
rych żeńskie soprany i alty zastępują chłopcy. I w tem słuszność przyznać 
musimy, zwłaszcza, gdj mamy na względzie kompozycye klasyczne, a szcze­
gólnie Palestriuy. I ostatnie utwory pisane b jłj  wyłącznie na chóry z chło­
pcami. i dlatego wykonane z paniami tracą wiele. Tracą dlatego, że pi­
sane są w skali głosów chłopięcych, co znów w wykonaniu na głosy żeń­
skie wychodzi znacznie słabiej. W skali średniej, zwłaszcza zaś w tonach 
nizkich, nigdy głosy żeńskie w sile nie mogą wyrównać głosom chłopięcym, 
silniejsze alty żeńskie są znowuż niezmiernie rzadkie i nigdy nie są w sta­
nie zastąpić altów chłopięcych. Zwracając się znów do chórów z chłop­
cami, musimy przyznać, że o ile ich głosy są efektowne w tonach nizkich, 
o tyle znów w tonach wyższych, branych po większej części sztucznie, nie 
mogą wyrównać głosom żeńskim ani w sile ani w piękności. Do umie­
jętnego brania tonów wyższych trzeba dużo ćwiczeń i pracy. Nadto wię­
kszość nowoczesnych kompozycyj trzyma soprany w tak wysokiej skau, że
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głosy chłopięce stanowczo wydołaćby nie mogły. Clicąc więc korzystać 
z tych utworów, trzeba przyznać prawo obywatelstwa i głosom żeńskim. 
Nadto, gdy chodzi o materyał, to głosy żeńskie stanowią już materyał go­
towy, gdy tymczasem głosy chłopców—to materyał surowy, który wymaga 
wielkiej pracy do odpowiedniego ukształtowania. Wreszcie mutaeya nie 
pozwała zbyt długo korzystać z głosu chłopca. Że chóry mieszane z ko­
biet dają powód do najrozmaitszych niepożądanych nadużyć, zwłaszcza 
gdy w skład chóru dopuścimy żywioł teatralny, to przeciwko nim najwa­
żniejsza racya, to właśnie dało powód we Włoszech do wydania rozporzą­
dzenia, zabraniającego kobietom udziału w śpiewach kościelnych. U nas 
ten zanaz nie istnieje i gdzie kierownictwo chórów żeńskich odbywa się pod 
ścisłym dozorem księdza, gdzie egzystuje pewien rygor, gdzie dyrygentem 
jest człowiek poważny, wówczas chóry takie mogą bardzo pożytecznie się 
rozwijać i nie dawać żadnych powodów do rozmaitych nadużyć. Od d jiy - 
genta dużo zależy, by śpiewaczki wykonywały utwory religijne naturalnie, 
bez przesady, by unikały niewieściego indywidualizmu, który w chórze prze­
jawiać się nie powinien. Uniknąć tego nie trudno, całość łatwiej pokryje 
to co inogło by razić w głosach solowych. Jeśli duch pobożności ożywia 
śpiewających, mogą oni wtedy z pożytkiem przyczyniać się do chwały Bo­
żej, i w śpiewie zanosząc modlitwę, w ten sposób podwójnie się modlić.

K s. E. Gr.
Ks. Borkowski proboszcz z Wyszogrodu już rozpoczął druk swego 

wydawnictwa, o którem wspominaliśmy w J\g 9 i 10. Pierwsze arkusze 
pięknie odbite w drukarni artystycznej przesłane zostały Szan. Autorowi 
do korekty. Ciekawe to dzieło, wprowadzające teoryę muzyki na nowe to­
ry, ma być tłomaczone na obce języki, aoy szerszy ogół teoretyków mógł 
się tą sprawą zainteresować. Z upragnieniem oczekujemy całości i zapo­
wiadamy, że dzieło to ukaże się w stosunkowo bardzo małej ilości egzemplarzy.

Muzyka kościelna w ostatnim numerze zamieszcza ostatnie rozporzą­
dzenia Kongregaeyi SS. Obrzędów w kwestyi śpiewu liturgicznego.

Program chórów katedralnych w Włocławku— !z 1901 r. Chóry ka­
tedry włocławskiej, rozwijające się pod dzielną batutą ks. kanonika Moczyu- 
skiego od lat kilkunastu coraz pomyślniej, mogą służyć innym chórom i dyry­
gentom, jako wzór tak pod względem wykonywania, jako też i pielęgnowania 
czystej muzyki liturgicznej i kościelnej. Umieszczamy też tu poniżej repertuar 
tych chórów, który może być zarazem dla wielu najlepszą wskazówką do wy­
boru utworów nielylko o charakterze kościelnym, ale też zarazem o niepośledniej 
ich wartości muzycznej, skoro do tego repertuaru zaliczone zostały. Korzysta­
jąc  z łaskawie nadesłanego nam programu, umieścimy naprzód kompozycye mie­
szane 5, 4, 3 i 2 głosowe, następnie utwory na chóry męzkie.

Kompozycye te są następujące: Msza 5 głosowa „De ss. Apostolis“ Mitte- 
rera. Msze na 4 gł. mieszane: „M. Salve Regina" Stehlego, „Missa sexta“ Hal­
lera, „M. in hon. S. Luciae" W itta, „Missa brevis“ C. Jaspersa, „Missa tertia" 
Hallera, „M. in hon. S. Joannis Baptistae" Schweitzera, „M. in hon ss. Ange- 
lorum Custodum" Singerbergera, „M. Tota pulchra es Maria" Molitora, „M. in 
h. ss. Augelorum et Archangelorum" Mettenleitera, „M. Eece panis Angelorum" 
J. Diebolda, „M. A dur" Pr. Koenena. W adwencie i wielkim poście— bez orga­
nu, msze 4 gł.: j,Missa in Quadragesiina“ Schildki.echta, „M. in h. s. Fidelis 
a Sigmaringa" Molitora, „Missa A moll" P. Canniciarego, „M. in h. B. M. V irg.“ 
Maupaiego, „M. Aeterna Christi munera" Palestriny, „M. L’hora passa" Viadany, 
„Msza ku czci św. Wojciecha" ks. Surzyuskiegu. Msze 3 gł.: „M. in hon. S.
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Maxiini“ Hallera, „Missa in hon. S. Sebastian!" W iltbergera. Msze 2 głosowe: 
„M. Salus infirmorum" P. Griesbachera, „M. Regina Angelorum" L. Ebnera, 
„M. O quam suavis est“ P. H. Thielena.

Msze na chór męzki 4 gł.: ,,M. in bon. ss. Sindonis" Mitterera, „M. in 
hon. S. Francisci Xav." W itta, „M. in hon. S. Casimiri" Nowialisa, „M. in h. 
S. Sigismundi" ks. Gruberskiego. Msze na 3 gł.: Cascioliuiego „Missa brevis“, 
tegoż „M. pro defunctis", „M. in hon. S. Caeciliae Ebnera, „Missa Cor Jesu“ 
Schildkneclita, „M. in hon. S. Stanislai" Singerbergera „M. in h. S. Cathari- 
nae “Blieda, „M. in h. S. Familiae" Singerbergera, „Łatwa msza" Pillanda op. 14.

Msze 2-głosowe: „M. in h. S. M.ehaelis Arcli" W iltbergera, „M. S. No- 
minis Jesu" Mitterera, „M. in li. Inimacul. Coueeptionis" ks. kan. Moczyńskie- 
go, „Missa Il-di toni“ W itta, „M. in h. S. Caroli" Perosiego.

Program Wielkotygodniowy: Niedziela Palmowa. Przy poświeceniu palm 
i podczas pracesyi: Osanna, In monte 01iveti, Sauctus, Benedictus, Pueri He- 
braeorum, Ingrediente Domino — Hallera, ,,Pasya według św. Mateusza" Fr. 
Suriana. „Improperia" W itta .—Msza: „Aeterna Christi munera" Palestriny. 
Ciemne jutrznie: 9 responsoryów Cascioliniego, „Benedictus" falso bordone ks. 
Surzyńskiego, ,. Christus factus est" ks. kan. Moczyńskiego.

,,Wielki Czwartek. Msza „L ’hora passa" Viadany. Offertorium ,,I)extera 
Domini" Orlanda di Lasso. Podczas Komunii św. „Anima Christi" i „Adoro te" 
ks. Surzyńskiego.

Wielki Piątek. ,,Pasya podług św. Jana" Fr. Suriana, „Popule meus" na 
chóry 4 głosowe Palestriny, ,,Vexilla Regis" i „Recessit Pastor" ks. Surzyńskiego.

Wieczorem przy grobie Chóry miesz. ..Cor Jesu" i ,,0 Sanctissima" 
Cohena, „Inter vestibulum" Perthiego, „Adoramus te Christe" Zieleńskiego, 
„Sepulto Domino" Gorczyckiego. Chóry męskie: „Domine convertere“ Etta,
,,Ave verum Corpus" Conzcgo, „Iucipit oratio Jeremiae" Palestriny, „Panis 
Angelicus" Hallera, „Coenantibus illis" (5 gł.) Hallera.

Rezurekcya. Na jutrzni trzy psalmy falsibordouy Cer. de Zachariis 
i Viadany. Dwa responsorya „Angelus Domini" i „Cum trausiisset" Mitterera 
na 4 gł. miesz. i ,,Te Deum" Engela.

Oprócz wyżej wymienionego programu, wykonane były rozmaite 5, 4, 3 
i 2 głosowe ofertorya i motety, także w główniejsze uroczystości nieszpory 
sposobem falso bordone, czego już dla braku miejsca nie przytaczamy.

Dodajemy też, że w czwartki podczas mszy zwanej ,,Cibavil“ śpiewa 
zwykle chór semiuaryjski. — W niedziele i święta występuje tenże chór łącznie 
z chórem świeckich mężczyzn i chłopców.

W  tym roku program śpiewów wielkotygodniowych był nieco zmieniony. 
Wieczorem wykunano: Pieśń pukutna z 1754 r., „Boga Radzico" M. Surzyń­
skiego, „0  Deus ego amo te" Fr. Hammy. „Lectio I  in Sabbatho S." Allegrie- 
go (1590 —1652), „Święta Arko prawa" ks. Fr. Walczyńskiego, „Ave verum 
Corpus" Wiltbergera, „Omni die" Grubera, „Oratio Jeremiae" Palestriny, „Coe- 
nantibus illis" Hallera, „Nie opuszczaj nas" ks. Surzyńskiego.

S/. p. Zd. Dziei zęcki urganista w Skępem. w f» 8  „śpiewu Kość." P. 
organista ze Skępego wyraził swój żal do mnie, że napisałem o Skępem niepo­
chlebnie. że powiedziałem jakoby niesłusznie, iż w księgozbiorze organisty była 
tylko jedna kompozycya klasyczna—kościelna. Otóż opisując swoje wrażenia mu­
zyczne podczas wizyty biskupiej w roku zeszłym, napisałem 'o Skępem przy­
chylnie, iż śpiew na chórze wypadł tam bardzo dobrze, oraz iż widać z niego nie 
małą pracę p organisty i zamiłowanie jego do muzyki kościelnej. Duży jednak 
błąd p. organista zrobił, że kompozycye, ułożoną na trzygłosowy chór męski, wy-
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konywał chórem mieszanym. I ten błąd naprowadził mię na domysł, że w re­
pertuarze p. organisty była tylko jedna kompozycya klasyczna—wtedy właśnie 
wykonywana „Missa in hon. St, Stanislai“ Singerbergera. Z J\° 8 „Śpiewu Kośc.“ 
dowiedziałem się, że p. organista w Skępem ma jeszcze inne kompozycye koś­
cielne—liturgiczne na głosy mieszane. Trzeba więc było jedne z tych wyko­
nać w całości, np. śliczną mszę tegoż Singerbergera „in hon. St. Joannis 
Baptistae“, a miałby mniej pracy, soprany i alty nie potrzebowałyby się tak 
wysilać, głos męski (bas) lepiejby się uwydatnił, nauczyciel nie potrzebowałby 
uciekać się do improwizacyi melodyi do tekstu opuszczanego przez chór, a każ­
dy słuchacz nie m iałly nic do zarzucenia, gdyż musiałby być ze śpiewu za­
dowolony. Ks. W. B.

Rzym. W niedzielę 11 maja w starożytnej bazylice na drodze Orde- 
atyńskiej na cześć śś. Nereusza i Achilesa odprawiono uroczyste nabożeń­
stwo staraniem stowarzyszenia C-zcicieli śś. męczenników. Jak zwykle, tak 
i w tym rokn w czasie nabożeństwa w podziemnej świątyni rozbrzmiewały 
poważne melodye clioraln. Królowa serbska Natalia była obecna w czasie 
tego wspaniałego nabożeństwa, odprawionego, wśród tylu starożytnych pa­
miątek pierwszych wieków chrześcijaństwa. Śpiew gregoryański wywarł na 
królowej wielkie wrażenie. Była ona też obecna na nabożeństwie w dzień 
Wniebowstąpienia Pańskiego w bazylice św. Anzelma u benedyktynów, gdzie 
podobnie pociągała ją chęć usłyszenia prawdziwego śpiewu chóralnego, zkąd 
odniosła również nadzwyczaj podniosłe wrażenie. W bazylice św. Domitylli 
śpiewali kanonicy regularni, którzy posiadają doskonały i wyćwiczony 
chór śpiewaków. Królowa zachwycona była teini nabożeństwami, zaliczając 
pobyt swój w katakumbach wśród tych pamiątek chrześcijańskich do najmil­
szych wrażeń Wiecznego miasta.

Niemniej uroczyście obchodzono w dniu 25 maja stuletnią rocznicę od­
nalezienia ciała św. Filomeny na cmentarzu św. Pryscylli na via Solaria. Za­
konnicy od św. Wincentego a Paulo asystowali całemu nabożeństwu i w' cza­
sie mszy uroczystej ku czci Przenajświętszej Trójcy śpiewali melodye chó­
ralne. Po połndniu podczas procesyi celebrowanej przez kard. Mathieu od­
śpiewali ci sami zakonnicy antyfony i preces również chóralnie z wielkiem 
zbudowaniem zebranych tłumów.

Francuska Schola cantorum z kolegium św. Klary wykonywała śpie­
wy w kaplicy Canaculum w niedzielę wśród oktawy Wniebowstąpienia 
Pańskiego. Wykonanie chorału według wydania don Pathier’a było nie­
zmiernie wspaniałe. Wystudyowanie znać było w każdym prawie motywie.

W dniu 12 maja w kościele św. Angustyna odprawiouo uroczyste na­
bożeństwo żałobne za duszę kardynała Riboldi arcybiskupa z Rawenny. Wy­
borna Schola Cantorum, od św. Moniki wykonała całą mszę rekwialną chó­
ralnie. Zmarły dostojnik Kościoła był wielkim zwolennikiem muzyki ko­

Kronika Zagraniczna.
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ścielnej i wiele przyczynił się do jej napra,nenia w poprzedniej swej dye- 
cezyi w Pawii, do tego. samego dzieła zabrał się w Rawennie i wiele by 
uczynił, gdyby śmierć przedwczesna nie przecięła pasma dni jego.

Za ofiary Martyniki odprawiono żałobne nabożeiistwo 28 maja w ko­
ściele św. Klary; asystowali alumni z Kolegium francuskiego zakonnikom 
oblatom, którzy objęli cały kierunek nabożeństwa. Pobożni zakonnicy utra­
cili wielu współbraci w czasie strasznej klęski na Martynice. Śpiewy chó­
ralne prowadziło kolegium francuskie jak zwykle doskonale.

W Barbecie we Włoszech umiejętnie wyzyskano zamiłowanie ludu do 
śpiewu w kościele. Codziennie po uroczystem błogosławieństwie Najśw. Sa- 
krementem wieczorem lud zgodnie śpiewa „ Oremus pro pontifice nostro“ 
i Salce Regina simplex z Liber usualis wydawnictwo benedyktynów z So- 
lesmes. Język łaciński, zbliżony do włoskiego, nie nastręcza wiele trudności 
włochom, dlatego też często daje sio słyszeć jak lud pobożny na tych 
samych nabożeństwach śpiewa całe litanie. Jednakże i u nas ta rzecz nie 
jest uiemożliwa skoro w wielu kościołach słyszymy również przez lud śpie­
wane „Tantum ergou lub O Salutaris Hostia“. Trzeba tylko chęci i pracy 
a przy łasce Bożej wszystko udać się może.

Anglia Od 1895 roku śpiew chóralny w Kościele angielskim coraz 
więcej zaczyna wchodzić w użycie, dzięki pracy i wpływuwi benedyktynów 
francuskich, którzy w tym właśnie roku założyli klasztor w Parnborough 
w okolicach Londynu. Przedtem dawały się słyszeć nieraz w kościołach 
utwory Palestriny lub jego szkoły, ale wadliwe wykonanie zmniejszało 
wartość niejednej kompozycyi 1 co szczególnego, to, że zasmakowali 
w melodyach chóralnych, rytuał iści protestanci (?). Przejęci zapałem do sta­
rożytności chrześcijańskich, zabiali się do studyowania dzieł Ojców Kościoła, 
do wertowania i zgłębiania liturgii, wreszcie zasmakowali w starożylnym 
śpiewie Kościoła. Jak wielu z nich tą drogą doszło do poznania prawdy 
Kościoła katolickiego i do znalezienia w nim zbawienia, tak również do za­
miłowania w śpiewie i do odtworzenia prawdziwych i przepięknych melodyj 
chóralnych. To spowodowało założenie stowarzyszenia, mającego na celu 
propogowanie prawdziwych melodyj kościelnych z dzieł benedyktynów z So- 
lesmes. Rytualiści wyrzucali katolikom, że oni, którzy się nazywają Kościo­
łem rzymskim, tak zmanierowane posiadają melodye dawne. Rzeczywista 
zasługa należy się benedyktynom francuskim z kolonii Farnborough, gdzie 
znajduje się kościół, wybudowany przez cesarzowe Eugenię obok grobu Na­
poleona III i jego nieszczęśliwego syna. Do tego kościoła specyalnie zbie­
rała się arystokracya londyńska, aby usłyszeć nowe śpiewy, wykonywane 
przez benedyktynów.

Działalność benedyktynów zaczęła się rozszerzać coraz dalej i na inne 
kościoły. W rok zaledwie po założeniu klasztoru w Farnborough, jeden 
z benedyktynów ojciec Gataro został zawezwany przez młodego biskupa 
mons. Bourne z Iouthwarh, aby co tydzień regularnie udzielał lekcye śpiewu 
w seminaryum w Wonersch. Później ten sam ojciec miewał w Londynie 
w obecności kardynała Waughan’a odczyty w sprawie śpiewu, na które 
z wielkiem zainteresowaniem zbierała się wyborowa publiczność z Londynu. 
To spowodowało założenie stowarzyszenia popierania śpiewu gregoryańskie- 
go, które posiadało chór złożony z świeckich przy parafii Bennondsey, gdzie 
wykonywano melodye chóralne. Te fakta dowodzą, że śpiew ściśle kościelny 
coraz więcej zyskuje zwolenników w Anglii, wszystko to dzięki działalności 
i pracy niestrudzonych Oo. Benedyktynów.
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Rassegna gregoriana podaje ciekawą wiadomość, że w mieście Bru- 
ges w Belgii w tyni roku w sierpniu na wystawie starej sztuki flamandz­
kiej odbędzie się pierwszy kongres muzyki kościelnej pod honorową prezy- 
dencyą biskupa Waffelaerfa. Kongres ma trwać od 7 do 10 Sierpnia. Po­
między innymi sprawami będzie poruszona kwestya śpiewu gregoryańskiego, 
muzyki figuralnej i innych działów muzycznych natury ogólnej. Znakomity 
benedyktyn ojciec don Pothier ma być obecny. Ma też przybyć Karol 
Bordes, dzielny dyrygent chóru od św. Gerwazego z Paryża i znakomity kom­
pozytor Wincenty Indy z lieznein gronem muzyków francuskich. Dnia 
9 sierpnia odbędzie się koncert, na którym ma być wykonana kantata Ba­
cha i oratoryum „ Odkupienie“ Franka. Mają też przybyć na kongres: 
kompozytor flamandzki Edgar Tivel autor Franciszka i Genowefy, również 
dyrektor konserwatoryum z Meclilinu organista francuzki Aleksander Guil- 
mant. Zapisali też swe nazwiska dwaj znakomici mówcy: Brunetiere i Co- 
chin. Rzymska Rassegna ma wysłać swego przedstawiciela.

We Florencyi w początku lipca nastąpiło publiczne odsłonięcie po­
mniku Rossiniego wobec licznych przedstawicieli władz, stowarzyszeń mu­
zycznych oraz konserwatoryów.

Rassegna Gregoriana zeszyt 6. Miejsce naczelne zajmuje Dział este­
tyczny, w którym autor O. Jansens uczony benedyktyn z kollegium św. 
Anzelma krytycznie rozpatruje wiersz „Tupueru z mszy„Statuit“ i przecho­
dząc kolejno wszystkie pojedyncze figury całej inelodyi, rozpatruje szczegó­
łowo wzajemny ich stosunek, wyrażenie głębokiej myśli, zawartej w tekście 
i pobożny nastrój. Cześć liturgiczna obejmuje prefacyę pod tytułem „Pre- 
catio— Prefazio gdzie napotykamy liistoryę prefacyi i szczegółowy rozbiór 
znaczenia tego tytułu, oraz konfrontowanie go z dawnemi. Artykuł napi­
sany z gruntowną erudycyą na podstawie źródłowych dzieł czerpanych z bi­
blioteki Watykańskiej pisze G. Mereati.

Dalej napotykamy interesujący i zarazem polemiczny artykuł w spra­
wie transkrypcyi melodyi gregoryańskicli. Autor krytykuje transkrypcye 
pustetowskie, dokonane przez ks. dyr. Haberla i upatrując w nowem ordi- 
narium missae wydanem przez Ebnera n Pusteta zwrot ku tej metodzie, jaki 
zjawia sie w transkrypcyach wydawnictwa z Solesmes, ten sposób uważa 
za lepszy i stokroć praktyczniejszy. W dziale recenzyjnym napotykamy 
liczne sprawozdania o nowych wydawnictwach, mian.: O historyk muzyki 
bizantyńskiej wydanej po grecku przez uczonego teoretyka muzycznego Pa- 
podopulosa. O reformie śpiewu greg. po konc. Trydenckiem przez bendykty- 
na O. Molitora w niem. jęz.--o  pracy d-ra Wagnera: kwestya chóralna 
i rozwiązanie jej przez Leona X I I I .  Zeszyt 7, obejmuje traktat: O rytmie 
śpiewu greg. Interesujący traktat o benedyktynach z Solesmes i reformie 
śpiewu chor. daje ciekawą recenzyę o 2 tomie Paleografii. C. Respighi 
krytykuje nową pracę dyr. Haberla w kwestyi wydawnictw pustetowskicli. 
Występuje też on przeciwko pracom uczonego jezuity O. Dicheyrens, który
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opierając się na swym systemie, koniecznie domaga się rytmu miarowego 
w śpiewie chóralnym. Przeciwko O. Dichevrens występował już raz O. Korn- 
miiller, benedyktyn z Mitten, w muzycznem Kalendarzu wydawanym przez 
ks. dyr. Haberla.

• ------------- e ---------

K o r e s p o n d e n e y e .

Różan, dnia 26 Lipca 1902 r.
Wrażenia z uroczy stoici odpustowej.

Nader miłe wrażenie odniósł Każdy, Kto był obecny w dniu 26 Lipca 
r. b. na uroczystości św. Anny, jako patronki miejscowego kościoła i pa­
rafii. Najwięcej powagi całemu nabożeństwu nadała obecność licznego ducho­
wieństwa, uroczystości zaś—piękne przybranie ołtarza i kościoła; ale najwięcej 
podobno uroku przyczyniły imponujące śpiewy, wykonane podczas nabożeństw, 
jako to: pierwszych i drugich nieszporów, jutrzni i sumy. Pierwsze
nieszpory celebrował sam miejscowy proboszcz, sumę zaś—proboszcz z są- 
siędniej parafii, wreszcie konkluzyę nabożeństwa odprawił ks. dziekan makowski. 
Mając pojęcie o muzyce, a pocześci i o śpiewie liturgicznym Kościoła katoli­
ckiego, żywo zainteresowałam się wybernem wykonaniem śpiewów, podczas wy­
żej wzmiankowanych nabożeństw. Pierwsze i drugie nieszpory śpiewane były 
przez chór sposobem „falsibordonowym" t. j .  na cztery głosy.

Jako mieszkanka W arszawy wyznać muszę z żalem, że w kościołach 
naszej stolicy prawie nigdy, a bodaj wcalena chórach kościelnych, ten prawdziwie 
niebiański, przecudny sposób śpiewania psalmów Dawidowych nie jest uży­
wany, choć tak znany i praktykowany i w małych wiosKach katolickiej Euro­
py, w dni zwłaszcza wielkich i odpustowych uroczystości. Brak też uroku 
i podniosłośei w obrzędach i nabożeństwach kościelnych Warszawy, ma znaczną 
przyczynę w obojętnem traktowaniu kościelnego, a zwłaszcza liturgicznego śpie 
wu, przez dyrygentów i organistów warszawskich.

Przystępując do rzeczy zaznaczyć wypada, iż wykonanie trzygłosowej 
mszy (ku czci N. M. P. Nieustającej Pomocy, przez I. Pjirmanika) najlepiej 
i najudatniej wypadło. Przecudne i przejmujące duszę melodye wspaniałego 
tego utworu, ułożonego przez utalentowanego i widocznie znakomitego muzyka, 
byłego profesora seminaryum duchownego saratowakiego, jak dziwnie pobudza­
ją  soice do modlitwy, jak podnoszą je  do Boga, ile przyczyniają majesta­
tu katolickiemu nabożeństwu, niezawodnie przyzna każdy, kto je  choć raz w życiu 
słyszał. A gdy dodamy zaletę, iż napisana w czysto nacyonalnym naszym du­
chu i wolna przeto od niemieckich lub włoskich naleciałości, jakże przedziwnie 
nadaje się ta kompozycya do kościołów naszej prowincyi. Przy sposobności 
wyrazić tu można żal, iż nasi polscy kompozytorowie kościelni nie wydadzą 
całego szeregu podobnie wspaniałych mszy, które by opierały się na du­
chu i motywach—przecudnych naszych swojskich pieśni, jako to na melopyach: 
„Wesoły nam dziś dzień nastał", „W  żłobie leży", „Zdrowaś bądź M arya“, 
„Krzyżu św ięty11, „Witaj krynico", „Twoja cześć chw ała11 i t. d. Czas byśmy 
ocknęli się z letargu duchownego i wyparli z świątyń naszych to, co tchnie 
duchem niemczyzny, lub wogóle obczyzny.

Co do wykonania śpiewów na chórze różańskim, zauważyć tylko można 
było w pewnych miejscach brak pewności i śmiałości, zresztą wogóle wypadły



Jf» 15, Hi. S P I E  W K O Ś C I E  L N Y. 141

one pomyślnie na pochwałę miejsowego organisty i śpiewaków, tembardziej, żo 
ci (jak się dowiedziałam) od trzech zaledwie tygodni uczyć się jej zaczęli.

W szystkie części zmienne podczas mszy św., jako też antyfony w czasie 
nieszporów wykonane były zgodnie, równo. Szkoda tylko, że organ od długiego 
już czasu nie funkeyonuje, jako popsuty. W szystkie bowiem śpiewy wypadły­
by daleko majestatyczniej i pewniej, uiż przy słabym i nędznym melodykonie. 
Zato śpiew ludowy, jak  pieśni podczas procesyi i t. d., dużo pozostawia 
do życzenia: brak jedności, przeciąganie, przekręcanie melodyi i wyrazów — 
jednem słowem nieprzyjemny chaos! Jekże pożądaną byłoby rzeczą, gdyby du­
chowieństwo parafialne, zwłaszcza młodzi kapłani i pomocnicy proboszczów, szcze­
rze się sprawą tą zajęli!

Nawiasowo zaznaczyć tu muszę swoje przykre wrażenie na widok bru­
dnych, obdrapanych, pełnych kurzu i pajęczyny murów świątyni różańskiej, co 
tembardziej raziło iż widok ten był kontrastem wspaniale przybranego, tonące­
go w morzu zieleni i kwiecia, wielkiego ołtarza, na którym wzniósł się v>sród 
jarzącego szeregu świateł tron utajonego w Hostyi Pana Zastępów.

Przejeżdżająca Zelatorka A. T.

Odpowiedzi Redakcyi.
Sz. P. Red. Bursa w Krzeszowie. Żądane egzemplarze wysłano. Wzamian 

prosimy o komplet wiad. art. z tego roku. W odpowiedzi na pierwszą kwe- 
styę, polecamy się łaskawej pamięci.

Sz. P. Paszkowski tv Gościeradowie. „Spiew“ stosownie do życzenia zawsze 
wysyłać będziemy. Dawnym i nowym prenumeratorom nigdy nie wstrzymuje­
my przesyłki, stosujemy się tylko do wyraźnie zapowiedzianego życzenia. Daw­
ne roczniki posiadamy na składzie i odstępujemy je  za połowę ceny t. j. 2 rb. 
z dołączeniem kosztów przesyłki. Directorium chori można nabyć w księgarni 
Gebethnera i Wolffa w Warszawie, lub wprost od ks. Surzyńskiego, reda­
ktora „Muzyki kośc.‘‘ w Kościanie. Adres: Kosten Posen.

Sz. P. Rybka iv Skierniewicach. Roczniki z dawnych lat odstępujemy po 
2 ruble, nie licząc przesyłki. — Szkołę Edenhofera prześle księg. Gebethnera 
i Wolffa. Basów lepiej uczyć we właściwym kluczu, choć uiożna i w wiolino- 
wym, a nawet lepiej by było, iżby basy znały klucz wiolinowy. Trafianie od­
ległości nie powinno być zależne od znajomości klucza. W kwestyi stowarzy­
szenia organistów, nie mamy jeszcze dokładniejszych wiadomości, poruszzmy te 
sprawę w swoim czasie.

P o rt f llr rw i Dodatek nutowy za miesiąc Sierpień dołączony bę- 
V U  ro u a .iu « y i. dzje do numeru przyszłego (17— 18).

O G Ł O S Z E N I A .

NAUKA GRY ORGANOWEJ
będzie prowadzona nadal przy Płockiem Towarzystwie Muzycznem, począwszy 
od dnia 10 Września. Kandydaci rączą się zgłaszać przed dniem 8 Września 

do redakcyi Śpiewu kościelnego.
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W a d e m  Redakcyi „ Ś P M  K O Ś C I E l M "
wydane zostały i są  do nabycia w Redakcyi i we wszystkich księgarniach następujące rzeczy:

Dr. Moncoej: O d p o w i e d ź  n a  L o u r d e s  Z o l i ,  w tlom aczeniu polskiem. Cena kop. 30.
— O d p o w ie d ź  n a  R z y m  Z o l i ,  w tłumaczeniu polsl icin. Cena kop. 40.

Ks. kan. Fr. Walczyński-. M s z a  k u  c z c i  ś w .  d a n a  C h r z c ic i e la  na t r z y  równe
glosy  bez organu. Cena part. kop. 40.

As. kan. L . Moczyński: M s z a  k u  c z c i  N i e p o k a la n e g o  P o c z ę c ia  N . M . P . na
dwa równe g losy  z organem. Cena part. kop. 40.

Ks. dr. Teofil Kowalski: M s z a  k u  c z c i  ś w .  R o d z i n y :  J e z u s a ,  M a r y i  i  J ó z e f a  na
jed en  głos z organem. Cena part. kop. 40, glos po kop. 10.

— G o d z in k i  o  N i c p o k a la n e m  P o c z ę c iu  N .  M . P .  Cena kop. 30.
— O d p o w i e d z i  d o  M s z y  ś w i ę t e j  z. dołączeniem  „A sperges m e“ i „V idi a<[iiam“.

Cena kop. 30.
— P ieśń  św. W ojciecha „ B o g a  R o d z i c a “  z nutam i Cena 5 kop., 10 fen., 10 cent.
— M o t e ty  z o liazy i sześćdziesięcioletniego Jubileuszu K apłaństw a Jego świątobliwości 

Ojca Świętego Leona X III, Papieża, zawierają: Oretnus pro Pontilice uostro Leone. 
— Tu es P e tru s na eliór męski i m ieszany — Ad M ultos Annos — 0  Roma. Cena 
kop. 46.

— R ó ż a n i e c  k u  c z c i  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y ,  podług m elodyi powszechnie u ż y ­
wanej. Cena egz. brosz. 1,50 k., kart. 1,65 k.

— P i e ś ń  ś w .  W o jc ie c h a  „ B o g a  R o d z i .c a “  na jed en  głos z organem  i na c z te ry  
g łosy  m ieszane. Cena kop. 50.

— Ś p i e w y  n a  W ie lk i  T y d z ie ń .  Dział I, zaw iera.— „C hristus factus e s t“ , na c z te ry  
g łosy  męskie. P s. „M ise rere11 na 4 g lo sy  męskie. „Pange lingua i Popule m eus“ 
na t r z y  równe g łosy . Cena kop. 50.

— L i t a n i a  d o  N a j s ł o d s z e g o  S e r c a  J e z u s a ,  m elodya na jeden  głos z organem. 
Cena kop. 50.

-— N a u lc a  ś p i e w u .  Podręcznik  do uczenia i kształcenia się w śpiewie i do uży tku  
w szkołach i Sein inaryach. Cena k. 30.

—- P r e c e s  J u s s u  P a ,p a e  L e o n i s  X I I I .  In Omnibus Orbis Ecclesiip post P riy a tae  
M issae Celebrationoin F lex is (ienibus R ecitandae, z dodaniem  Aktów U w ielbienia 
„Boże bądź błogosław iony11 z nutami do śpiewu i g ran ia  na  organach. Cena tab licy  
oprawionej na tek tu rę  i polakicr. kop. 15 netto.

Mieczysław Hurzyński. M s z a  k u  c z c i  ś i v .  W o jc ie c h a .  Na 4 g łosy  m ieszane z organem. 
Cena part 1 rb., g łosy  po k. 20.

WYDAWNICTWA Ks. Eug. GRUBERSKIEG0.
Msza ku czci św. Zygmunta, patrona katedry płockiej, na 4-ry głosy męzkie

z organem. Cena part. 80 kop., gł. 40 k.
Msza „Straszliwego Majestatu Panie“, na jeden głos z organem. Cena part. 

40 kop., głos 10 kop.
„Ecce Sacerdos Magnus11, na 4 gł. męzkie lub 5 gł. mieszanych. Cena 50 k.
Kantata ku czci św. Cecylii, na 4 gł. męzkie lub 4 gł. tniesz, z organem, for­

tepianem lub orkiestrą. Cena part. 75 kop_
Praktyczne ćwiczenia odległości w śpiewie chóralnym. Cena 15 kop.
Pieśń jubileuszowa ułożona z modlitwy Ojca św. Leona XIII. Cena egz. 8 k., 

100 egz 2 rb., 1000 egz. 15 rb., partytura organowa Inb na chór mie­
szany 10 kop.

Broszurka „Kilka uwag w sprawie muzyki kościelnej11. Cena 15 kop.
Responsorya na uroczystość Bożego Ciała. Cena 50 kop.
Nokturn na fortepian. Cena 45 kop.

Za przesyłkę każdej kompozyryi 1 0  kop.

ftENOYATIO SAWTISSIMI,
W Redakcyi „Śpiewu Kościelnego11 są do nabycia tablice z oznaczeniem miesięcy
i dnia ostatniej renowacyi N. Sakramentu. Tablica w oprawie dębowej kosztuje 

rb. 2 kop. 50 . Z przesyłką za zaliczeniem pocztowem rb. 3 kop. 50 ,
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z Krakowa
FABRYKANT ORGANÓW

nagrodzony' medalami na wystawach za granicą za wyroDy nowych orga­
nów kościelnych, salonowych i fisharmonii. Stale zamieszkały w Sierpcu, 
gubernija Płocka. Ma zaszczyt zawiadomić Wielebne Duchowieństwo i S. P. 
Publiczność, że przyjmuje wszelkie przerabiania, reperacye starych organów, 

według najnowszego i ulepszonego systemu, jako też i strojenia. 
Wykonuje sumiennie i punktualnie, po nader umiarkowanych cenach. 

Obecnie buduje nowe organy z pedałem według nowego systemu do kościo­
ła po-klasztornego, również reperuje stare organy do kaścioła, parafialnego 

w Sierpcu. Polecam się łaskawej pamięci, prosząc o łaskawe względy.
Jan Grocholski organm istrz 

w Sierpcu, gubernia Płocka.

P R A C O W N IA
Bronzów stylowych, kościelnych i salonowych

=  o r a z  — --

Przedmiotów ze srebra

W. S o b c z a k  - Sobczyńsk ietjo
WARSZAWA AJeksandija Nq. 6, róg Tamki.

W y k o n  y wa :  Świeczniki, żyrandole, lampierze, kandelabry, zacheuszki,
monstrancje, kielichy, puszki, krzyże.

Kałamarze, przyciski, lichtarzyki, podarki jubileuszowe ze srebra, bronzy 
do mebli we wszystkich stylach.

Złocenie w ogniu i galwanizowanie, oraz reperacya uszkodzonych przedmiotów.

F. VENULET & C2
oraz win i koniaków Krymskich i Kaukazkich poleca wszelkie zagraniczne, 
przeważnie węgierskie, które właściciel osobiście u samych producentów 
na miejscu zakupuje, również obszerny zapas win Krymskich a pomiędzy 

temi dwa gatunki win zakwalifikowane do ofiary Mszy Świętej.
Za oryginalność i czystość win firma, bierze na siebie wszelką odpowiedzialność.

Skład istnieje od roku 1877-go
w WARSZAWIE, DŁUGA 49.
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Udającym się z pielgrzymką do miejsc świętych
polecamy książeczkę pod tytułem

99 W  droe;ę  do om

czyli
s p i e w i t :

zawierający tekst pieśni w drodze do Skępego, Częstochowy lub 
innych miejsc, cudami Matki Najśw. słynących 

zebrał ks. F. Bornik.
Cena kop. 15. przy większej liczbie ustępuje się znaczny rabat. 

Nb. Niektóre pieśni zaopatrzone są w melodye.

Ks. Wojciech Bugajczyk proboęzcz^z Pawłowa dyec. płock.
ułożył i wydał bardzo łatwy śpiew na przyjęcie Biskupa podczas 
wizyt pasterskich na 4 głosy męskie, 4 mieszane i 3 mieszane 
z dwoma antyfonami o głównych patronach Kościoła, oraz wer­
setami, które się podczas ingresu śpiewają przez proboszcza i chór. 

Wydawnictwo to zatytułowane:
CANTUS AD RECIPIENDUM EPISCOPUM

t t fCCE SACEWDOS MASNUS",
C e n a  © O

Skład główny w drukarni K. Miecznikowskiego w Płocku 
i u Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

I

Adres do Redakcyi i Ad.mnistracyi: PŁOCK.
Prenumerata na miejscu, wynosi rb. 3. Z  przesyłką zaś pocztową w Królestwie, 

Cesarstwie i zagranicą rb. A. W  przyjęciu prrenumeraty pośredniczą 
wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą.

Ogłuszenia wszelkie przyjmuje Redakcya „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO",
Cena ogłoszeń za  wiersz petitow y kop. 20.

T reść. Najważniejsze p rzep isy  do tyczące m uzyki kościelnej. [Ciąg dalszy], — Ingres
B iskupi. [Ciąg dalszy], — L ite ra tu ra  i k ry ty k a . — Bozinaitości.—Kronika Zagraniczna.__

Co piszą? K orespondeucye. — Odpowiedzi red ak cy i. — Ogłoszenia.

Za Redaktora i Wydawcę ks. Eugeniusz Gruberski.

Ho3B. Ileimypoio. BapraaBa 29 Lioun 1902 r .  Druk I{. M iecznikowskiego w Płocku
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Ś P I E W
K O Ś C I E L N Y
f i l i i

Prenumerata na miejscu rocznie rb. 3, z przesyłka pocztową rb. 4.

NAJWAŻNIEJSZE PRZEPISY
dotyczące

muzyki kościelnej.
( Ciąg dalszy).

Muzyka kościelna nie powinna rozpraszać ducha pobożnych słuchaczy, 
lub odrywać ich od skupienia i modlitwy. Z tego względu kompozytorzy 
powinni unikać takich zwrotów melodyjnych lub harmonicznych, które ra­
żą pewną zuchwałością i natarczywością, lub też obliczone są głównie na 
jakiś efekt zewnętrzny. Koloryt, który tak wielkie zastosowanie znalazł 
wr muzyce świeckiej, może też mieć zastosowanie i w kościelnej, lecz z nie­
zmierną oględnością i umiarkowaniem. Jeśli bowiem, zamiast wyrażać uczu­
cia zawarte w tekście, zasadzać się będzie tylko na odzwierciadleniu jakichś 
form zewnętrznych niektórych pojedynczych słów tekstu, wówczas może on 
nadać muzyce piętno odrębne i zatracić w niej charakter kościelny.

Muzyka kościelna powinna się stanoicczo różnić od muzyki kameralnej 
lub koncertowej i to nietylko pod względem formy, ale też i styla, nie mówiąc 
już o tern, że cala jej istota iv niczem nie powinna przypominać ani muzyki 
teatralnej ani też tanecznej.

Ona powinna być prosta, czysta, szlachetna, poważna, wzniosła, po­
bożna, mężna, pełna siły i wspaniała, powinna nastrajać się do skupienia 
pełnego bojaźni i łączyc się z pełną ufności modlitwą.

Z tego jednak bynajmniej nie wypływa, aby muzyka kościelna miała 
być smutną i żałosną, aby miała używać, tylko przeciągłego i rozwlekłego 
rytmu. Nie! Śpiew kościelny powinien obudzać w nas najwyższy zapał, po­
winien być wyrazem najwyższej radości i do niej nas pobudzać, stosownie 
do odpowiednio radosnych chwil roku kościelnego. Jednak należy pamię­
tać, że pomiędzy radością świętą i niebiańską, a radością i wesołością świa-
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tową i zmysłową jest całe niebo różnicy. Inaczej też jedną, lub drugą wy­
rażać należy. Są jednakże pewne czynności, które mają Dyć wyrazem smut­
ku, żałoby, żalu, pokuty i błagania o miłosierdzie Wówczas i śpiew' ko­
ścielny powinien zastosować się do tych uczuć wyrażonych w tekście. Kom­
pozytor powinien się wystrzegać, by wr formach muzycznych nie wyraził 
czasem smutku, żałoby i boleści światowej, gdyż te rodzaje nie mają nic 
wypornego z kościołem. Ileż to napotykamy jednak tego rodzaju utworów', 
które charakter dramatyczny starają się zastosować do muzyki kościelnej, 
co zwrykle niemiłe sprawia wrażenie w zastosowaniu do tekstu i do miejsca.

e) Gdzież więc szukać odpowiedniej i praktycznej wskazówki, gdzież szu­
kać właściwego wrzoru? Odpowiedź łatwa, gdyż o wzór nie trudno, ciągle 
mamy go pod ręką, ciągle z nim mamy do czynienia, a jest nim śpiew gre- 
goryańśki czyli chorał. Ten to śpiew', pod natchnieniem Bożem i przy szcze­
gólnej pomocy Bożej, rozwijał się pod kierunkiem Kościoła w ciągu wieków, 
aby przyczyniać się do uświetnienia rozmaitych nabożeństw, zwłaszcza zaś 
ofiary Mszy Świętej i w sercach wiernych wzbudzać odpowiednie uczucia ja- 
kiemi, stosownie do rozmaitych uroczystości roku kościelnego i różnych oko­
liczności, przejmuje się serce Kościoła. Śpiewem chóralnym zowiemy ten ro­
dzaj śpiewm, który przez Zwierzchność kościelną został postawiony na pierw- 
szem miejscu i, jako najbardziej odpowiadający duchowi Kościoła, uznany 
i zalecony do zastosowania w praktyce. —Jemu Kościół przyznaje pierw­
szeństwo przed innymi rodzajami muzyki używanerai podczas nabożeństw, 
dla których też on ma być wzorem i normą.

Żadna muzyka nie może być słusznie nazwana kościelną, która zbyt 
różni się i wyodrębnia od chorału, czy to pod względem budowy melodyi, 
czy też rytmu, czy całego swego charakteru, dlatego też Kościół po wszyst­
kie czasy śpiew ten popierał i wszędzie starał się go rozszerzać, czuwał nad 
jego czystością i ratował go z upadku. Szczególne zasługi w tym wzglę­
dzie należą się papieżom: Grzegorzowi Wielkiemu, Leonowi II i inuym.

W prawie kanonicznem (Corpus juris canonici. Extravag com. lib. III) 
znajdujemy dekret papieża Jana XXII z roku 1322, w którym czytamy co 
następuje: „Niektórzy wychowańcy nowej szkoły zwracają szczególniejszą 
uwagę na przestanki i na miarę nowożytnych nut, skutkiem czego, więcej 
nadają im się do wykonania ich własne pomysły, niż powszechnie używa­
ny chorał“ .*)

„Melodye kościelne wykonywają w semibrewach i minimach (t.j. nie­
słusznie obejmują je w takty, nadając odpowiednią wartość). Śpiewacy roz­
rywają melodye rozmaitemi dodatkami, tak, że gardzą melodyami główne- 
mi, wyjętemi z antyfonarza i graduału i nie mają o nich żadnego pojęcia, 
nie rozróżniają tonacyj kościelnych i nawzajem je mieszają. Nie mamy je­
dnakże zamiaru zabraniać, aby niekiedy podczas większych uroczystości, 
w czasie mszy uroczystych, nie rozbrzmiewały niektóre melodyjne konsonan­
se, zbudowane na prostym śpiewie kościelnym, jednakże w ten sposób, aby 
ten ostatni pozostawał zupełnie niezmienny etc.“

Papież Benedykt XIV, w wspomnianej już wyżej encyklice z dnia 19 
lutego 1749 r., rozkazuje: „aby śpiew chóralny, gdzie tylko jest w użyciu, zo­
stał zatrzymany, gdzie zaś wyszedł z  użycia, aby nanowo został przywrócony.

*) W' 14 w ieku rozpoczął się rozwijać d y sk an t, t.j. discantus, po legający  na w tóro­
w aniu, co dało w łaściw ie początki polifonii. Poniew aż jed n ak  nieum iejętne uży cie  kontra­
punktu  zacierało częstokroć wzniosłość i p rzejrzystość  chorału, przeto P ap ież  w ystępu je  
w jego obronie, gan iąc  sposób niezręcznego dyskantow ania .
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Dalej czytamy w tejże samej encyklice: Śpiew Kościelny jest ten, 
który Papież Grzegorz Wielki nasz święty poprzednik, według świadectwa 
historyi, starał się udoskonalić i rozwinąć na podstawie zasad sztuki mu­
zycznej. Ten to jest śpiew, lUóty w scucach wiernych, obudzą uczucia pobo­
żności i do modlitwy zachęca; jednem słowem, jestto ten śpiew, którego 
wszyscy bojący się Boga chrześcijanie najchętniej słuchają i przyznają mu 
wyższość nad śpiewem mennsuralnym, jeśli tylko dobrze, właściwie i godnie 
jest wykonany.

W ten sam sposób wyrażają się niektóre sobory powszechne i pro- 
wdncyonalne. Sob. Trydencki rozkazuje (s. 23, r. 18), aby tego śpiewu uczyli 
się wszyscy wychowańcy seminaryów biskupich.

Mamy też wiele rozporządzeń biskupich z najnowszych czasów, które 
szczególną uwagę zwracają na pielęgnowanie śpiewu chóralnego i przyzna­
ją  mu zawsze pierwszeństwo w kościele przed wszelkim innym rodzajem 
muzyki. Takie rozporządzenie wydał arcybiskup mechliński 26 kwietnia 
1892 r., koloński 15 sierpnia 1854 r„  biskup ratyzboński 1857 r., konsy- 
storz biskupi z Brixen w Tyrolu 1884 r., dalej synody prowincyonalne 
z Kolonii i Pragi 1860 r. itd.

Co się tyczy wydawnictw śpiewu chóralnego, to te powinny byo uwa­
żane za odpowiednie do użycia, które przez .Rzym, jako oficyalne i auten­
tyczne, uznane zostały. Jak wiadomo, w ostatnich czasach szczególniejszą 
uwagę zwrócili na śpiew liturgiczny papieże Pius IX i Leon XIII.

Na rozkaz Ojca Św. i pod Jegu specyalnym dozorem postarała się 
Kongregacya śś. Obrzędów o nowe wydanie rzymskich ksiąg chóralnych, 
czego się podjął Fryderyk Pustet w Ratyzbonie w Bawaryi. Księgi te wy­
szły w rozmaitych formatach większych i praktycznych mniejszych. Naj­
większą księgą jest Graduał „Graduale Bomanumu, która obejmuje wszyst­
kie stałe i zmienne części mszy św. Stale części mszy śwr. wyszły też 
w oddzielnem wydaniu, które nosi tytuł: „Ordinarium Missaeu. Inna księ­
ga „Antiphonarium Bomanum“ zawiera śpiewy na jutrznie, godziny mniej­
sze i nieszpory całego roku kościelnego. Dalej idą „Directorium choriu, 
„Processionale Bomanum“, „Officium Natwitatis l)ommiu, „Officia majoris 
hebdomadae etc. Te wydania przez Stolicę Apostolską wielokrotnie (j. np. 
30 Maja 1873, 15 Listop. 1878, 10 Kwietnia 1883) potwierdzone i ogło­
szone były jako autentyczne. Były też one zalecane dla wielu dyecezyj ze 
względu na upragnioną jedność Liturgii. Pap. Leon XIII w breve wyda- 
nem 15 List. 1878 r. aprobuje edycye ratyzbońskie, ogłasza je jako auten­

tyczne i zarazem zaleca usilnie tak biskupom dyecezalnym jak  również 
wszystkim, którzy troszczą się cokolwiek o muzykę kościelną. W tem roz­
porządzeniu, jak  wyraża się Ojciec Sw., ma główne na względzie, ażeby we 
wszystkich dyecezyach panowała jedność nietylko w przepisach dotyczących 
wyłącznie Liturgii, ale też szczególnie, aby i pod względem śpiewu uwyda­
tniała się ścisła łączność z Kościołem rzymskim. Podobne rozporządzenia 
wydały też i sobory prowincyonalne jak np. akwisgrański, 803, salcburski 
z 1386 żądając, aby kościoły parafialne pod względem śpiewu stanowiły je­
dność z kosniole.n katedralnym*).

*) Uwaga. Ktoby pragnął poznać teoryę chorału i sposób jego wykona­
nia, może korzystać z odpowiednich podręczników, które wyszły zwłaszcza 
w niemieckim i francuskim języku jak  np. „Magister choralis“ ks. dyr, Ha-



V. Reąuiem aeternain dona eis Domine.
R. E t lux perpetua luceat eis.
Następnie dwaj śpiewacy intonują:
V. Reąuiescant in pace.
Chór odpowiada: Amen.
Po tej odpowiedzi Biskup czyni nad cmentarzem znak krzyża św., po­

tem nakrywa głowę mitrą i, mówiąc wspólnie z duchowieństwem psalm „Mi­
serere", poprzedzony przez procesyę wraca do kościoła. W końcu za. rze­
czonego psalmu dodaje:

V. Reęuiem aeternam dona eis Domine.
R. Et Iux perpetua luceat eis.
Po powrocie do kościoła Biskup zatrzymuje się przed W. ołtarzem, 

zdejmuje mitrę i mówi: Kyrie eleison, Chór odpowiada: Christe eleison, 
Kyrie eleison.

Biskup. Pater noster. (resztę cicho).
V. E t ne nos inducas in tentationem.
R. Sed libera nos a inalo.
V. A porta infeii.
R. Erue Domine animas eorum,
V. Domine exaudi orationern meam.
R. Et clarnor meus ad te yeniat,
V. Dominus yobiscuin.
R. Et cum spiritu tuo.

O R E M U S.

Absolye ąuaesumus Domine, animas famulorum famularumąue tuarum 
ab omni vinculo delictorum, ut in resurrectionis gloria inter sanctos et ele-. 
etos tuos resuscitati respirent per Cbristum Dgminum nostrum.

R. Amen.
I na tem kończy się obrzęd żałobny za dusze zmarłych parafian oraz 

pasterzy wizytowanej parafii. Że zaś w dalszym ciągu Biskup będzie wizy­
tował kościół, zdejmuje przeto szaty czarne czy fioletowe, a przywdziewa 
białe, które też na stoliczku organista zawczasu powinien przygotować, mia­
nowicie kapę i mitrę białą, pastorał... Biskup rozpoczyna wizytę od cybo- 
ryum, patrzy czy wszystko jest podług przepisów liturgicznych—czy szafka

berła, wydanie Pusteta w Ratyzbonie. Podręcznik ten przetłumaczony został 
na język polski przez ks. d-ra Surzyńskiego; niedawno wyszło drugie wydanie 
polskie, poprawne i powiększone.— Choralschule, szkoła chorału, 0. Kienlego be­
nedyktyna. Chorał gregoryański 0. don Pothiera bened. tłom. z franc. przez 
0. Kienlego. Praktischer Leitfaden Mitterera.
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w której przechowuje się Najśw. Sakrament, wewnątrz jest wybita białą 
jedwabną materyą—czy pod puszką jest korporał, zwraca uwagę, czy drzwi 
od cyboryum dobrze się zamykają, dopytuje się gdzie zwykle bywa prze­
chowywany klucz i czy na predelli jest bursa, stosownie do koloru dnia,
a w niej korporał, który kapłan, nim wyjmie puszkę dla rozdania komunii 
św., powinien rozpostrzeć na ołtarzu? Następnie od W. Ołtarza idzie Biskup 
do chrzcielnicy, otwiera ją, bada czy woda jest czystą, ogląda szafeczkę 
na oleje św. ogląda naczynka. Idzie dalej do ołtarzy, patrzy czy portatyle 
są całe, czy pieczęcie nienaruszone, jaka jest ilość obrusów, jakie światło 
(a powinno być woskowe) na ołtarzu się znajduje. Wreszcie przegląda apa­
raty liturgiczne, jako to ornaty, kapy, alby, kielichy etc... ponlyfikał przy­
pomina też Biskupom, aby nie zapomnieli odwiedzić szpitali i szkółki w pa­
rani, w końcu ogląda urządzenie plebanii, oraz zabudowania gospodarskie.

Lecz wysłaniec Bański i ów anioł Boży, jak nazywa Biskupa Pismo św., 
nie tylko po to przybył do parafii, aby modlić się za żywych i umarłych,
aby przypatrzeć się jak służba Boża jest odprawianą, poznać wiarę para­
fian, pochwalić dobrych, skarcić złych, przyszedł on jeszcze, aby udzielić wier­
nym darów Bożych, darów Ducha św. przez udzielanie sakramentu Bierz­
mowania, ks. proboszcz już na kilka tygudni zapowiedział o tem para­
fianom, polecając zarazem aby się przygotowali do sakramentu Bierzmowa­
nia przez dobrą spowiedź. Ostrzegał też swoje owieczki, że ten sakra­
ment raz tylko w życiu powinien być przyjmowany, pouczał wreszcie 
o dziwnych skutkach Bierzmowania, o wielkich łaskach Ducha św.—nie ma­
ła liczba zebrała się parafian, co radziby przyjąć z rąk Dostojnego Gościa 
święte Bierzmowanie. Skoro Biskup oznaczy na to czas, organista, powi­
nien na stoliku obok W. Ołtarza przygotować humerał, stułę, kapę, initrę 
białą, pastorał, naczynia z olejem chryzmy, watę, sól, trochę chleba, naczy­
nie z wodą dla umycia rąk biskupich. Bierzmujących się niech ustawią, 
w głównej nawie kościelnej, a jeśliby była pogoda i pasterz sobie by tego 
życzył po za kościołem — po jednej stronie kobiety, a po drugiej mężczyźni 
(każdy z kartką, na której napisane jest imię ze chrztu oraz to, które 
bierzmujący się sobie obiera). Ma także pamiętać organista, by dla mężczyzn
był ojciec przy bierzmowaniu, a dla kobiet matka, którzy podczas bierzmo­
wania powinni położyć rękę swoją na ramieniu bierzmującego się. Przed sa­
mem przyjściem Biskupa powinna być nauka o Bierzmowaniu, przyczem 
kaznodzieja upomina, by bierzmujący się byli w kościele na pierwszej mo­
dlitwie i ostatniem błogosławieństwie Biskupa. Skoro Pasterz przybędzie do 
kościoła, siada na faldystorzn, myje ręce i ubieia się w szaty liturgiczne, 
a zdjąwszy mitrę wstaje i ze złożonymi rękoma zwróciwszy się ku bierz­
mowanym czyta z pontyfikału, następującą modlitwę: Spiritus Sanctus su-
perveniat in vos et virtus Aluissimi custodiat vos a peccato. R. Amen.

V. Adiutorium nostrum in nomine Domini.
R. Qui fecit coelum et terram.
V. Domine exaudi orationem meam.
R. Et clamor meus ad te veniat.
V. Dominus vobiscum
R. Et cum spiritu tuo.

O R E M U S.

Omnipotens sempiterne Deus, qui regenerare dignatus es hos famulos 
tuos ex ’aqua et spiritu sancto, quique dedisti eis remissionem omnium pec-
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catorum, emitte in eos septiformem spiritum tuum sanctum paraclitum de 
coelis—R. Amen.

Spiritum sapientiae et intellecctus—R. Amen.
Spiritum consilii et fortitudinis—R. Amen,
Spiritum scientiae et pietatis—R. Amen.
Adimple eos spiritu timoris tui et consigna eos signo f  crucis Chri- 

sti, in vitam propitiatus aeternam, per eundem Dominum nostrum lesum 
Christum Filium tuum, qui tecum vivit et regnat in unitate ejusdem spiritus 
sancti Dr.us, per omnia saecula saeculorum. R. Amen. Poczem Biskup scho­
dzi i rozpoczyna namaszczenie, kiedy już wszystkim namaści czoła — siada 
na faldystorzu i obmywa ręce, w czasie czego śpiewacy śpiewają Anlyfonę- 
„Confirma hoc“ . Ks. A. Pęski.

l^atedra "płocka po przebudowie.
Na posiedzeniu dorocznem w dniu 2 maja 1900 r., z powodu uroczy­

stości patrona katedry, św. Zygmunta, kapituła płocka, pod przewodnictwem 
ówczesnego administratora dyecezyi, ks. prałata Petrykowskiego, za inieya- 
tywą zaś ks. kanonika Nowowiejskiego, obranego na temże posiedzeniu pro­
kuratorem katedry, — uchwaliła gruntowne odnowienie prastarego tumu płoc­
kiego, macierzy około 400 kościołów i kaplic dyecezyalnych, szczycącej się 
posiadaniem grobowców Władysława Plermana i Bolesława Krzywoustego. 
Mjśl, powziętą przez kapitułę, gorącem sercem przyiął i aprobował przy­
były w roku następnym, z dawna oczekiwany Pasterz, J. E. ks. biskup 
Jerzy hr. Szembek; i On też, stanąwszy z natury rzeczy na czele zamierzo­
nego dzieła, poparł je całą swoją powagą oraz wpływem, dając jednocześnie 
wymowny przykład ofiarności.

I oto pewnego dnia na jesieni roku przeszłego, umilkła chwała Boża 
w świątyni, zamilkły organy i śpiewy... 1 smutno było patrzeć na dzieło burzenia, 
niestety, konieczne, aby można było to, co niszczący zębiec czasu nadgryzł, 
gruntownie naprawić. Nikt już czoła przed świątynią nie obnażał, miasto kadzideł 
wonnych — tumany pyłu wzbijać się poczęły, miasto pień religijnych — huk 
młotów ioskardów się rozlegał... Wrażenie pognębiające dosięgło szczytu, gdyśmy 
ujrzeli z wiosną r. b. zaledwo szkielet katedry. Z głębokim smutkiem w duszy 
i łzą w oku, żegnaliśmy się z dawnym jej widokiem, który dziś należy już 
do wspomnień, na szczęście przez sztukę fotograficzną utrwalonych.

Lecz jednocześnie, w miarę, jak dawna postać katedry pod ciosami, 
zdawało się, barbarzyńskich oskardów znikała, — rosła nadzieja ujrzenia 
w niedługim czasie katedry odnowionej, w nowe a piękniejsze przyodzianej 
szaty. Gdyż, korzystając ze sposobności gruntownego odrestaurowania świą­
tyni, postanowiono przywrócić jej taki mniej więcej wygląd, jaki miała do 
końca wieku XVIII, mianowicie do czasów restauracyi oraz przebudowy, 
za biskupa Michała Poniatowskiego dokonanej. Styl wczesnego Odrodzenia 
uznany został, jako przeważający w architekturze budowli, którą też z ob­
cych temu stylowi domieszek już obecnie oczyszczono, aby od nowa wy- 
dźwignąć niebosiężne wieże, oraz kopułę, z całością strukturj harmonizujące.
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Niedawno właśnie wykonał p. Stefan Szylier, architekt naczelny ka­
tedry płockiej, plan jej taki, jaką ma być ona po przebudowie. Załączony 
rysunek jest zdjęciem z tego planu. Już więc nadzieja nasza żywszem bije 
tętnem, już wizya katedry przyszłej kształtów wyraźnych nabyła! Jedno­
cześnie zaś widzimy, jak w rzeczywistości katedra według owego planu

urasta, jak mury jej, niby legendowy feniks z popiołów, odradzają się, jak 
świątynia nabywa życia. Już gruz się nie sypie, już burzące młoty zmilkły; 
natomiast raźno postępuje cicha praca odradzająca.

Hej! Armio pracowników z wodzami na czele, szczęść Boże, 
w tej pracy! Pomnij, że z wyżyn przyszłości, wieki całe patrzą na ciebie!
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Szczęść Boże i tym wszystkim, którzy ze swej krwawicy grosza ofiarnego, 
na większą chwałę Bożą i chwałę dyecezyi płockiej, nie szczędzą!

Na zakończenie dodać winniśmy szczegóły, które w sposób szczególny 
czytelników „Śpiewu" interesują. Mamy na myśli organy. Na dłuższy jaż 
czas przed podjęciem restauracyi samego gmachu, oddane były organy ka­
tedralne do fabryki p. Blomberga w Warszawie, w celu odnowienia ich, oraz 
przeoudowania. Otóż będą one znacznie, bo do 32 głosów rozszerzone, 
i według systemu pneumatyczuo-stożkowego przerobione. Przyczem nadmie­
nić i to należy, że staną one na cliór/e powiększonym, tak, iżby mogło się 
na niin do 80 osób pomieścić, co ważne jest ze względu na założenie du­
żego chóru śpiewaków, pozostającego pod dyrekcyą redaktora naszego pisma. 
Chór wreszcie pozyska strukturę samoistną, gdyż wspierać się będzie nie na 
teówkacli, jak było przedtem, lecz na osobnych, nowych filarach.

Spodziewać się należy, iż firma p. Blomberga juniora wywiąże się ze 
swego zadania nietylko dobrze, lecz świetnie. Rękojmię tego daje nam jego 
dotychczasowa działalność w zakresie sztuki organmistrzowskiej, działalność, 
która święciła niepowszedni tryumf, gdy włoski maestro, Bossi, zachwycał 
się organami w kościele W W. SŚ. w Warszawie, ponad organ Filharmonii 
tamte przenosząc. X. Dzięcioł.

u t c h a t u r a  I WYTYKA,
---------«ś>---------

Metodies de Stanislas Moniuszko transcrites pour harmonium par. 
A. Sohol. I  Partie. Musiąue ćTEglise. hop. 70 Varsovie. Gebethner et Wolff. 
Melodi/e Stan. Moniuszki ułożył na fisharmonię A. Sohol. Cz. I . Muzyka 
kościelna. hop. 70. Warszawa. Gebethner Wolff.

Taki tytuł nosił nowe wydawnictwo melodyj Moniuszki przerobionych 
przez p. Sokola na fisharmonię. Śpiewne te melodye bardzo nadają się na 
taki instrument jakim jest fisharmonia i z tego też względu wydawnictwo 
powyższe powinno wielkie znaleźć zastosowanie w podobnym układzie. Ty­
tuł francuzki ułatwia rozszerzenie się tego zbioru kompozycyj naszego zna­
komitego mistrza i za granicą.

Z małemi uwzględnieniami możnaby spożytkować zbiór ten i na organ, 
teinbardziej, że większa część tych utworów wzięta jest z mszy żałobnej 
jak: Graduale i Benedictus, z mszy trzygłosowej Credo i Benedictio, a także 
z powszechnie zuanych pieśni: O władco świata, O Królowo pełna łashi, 
Pozdrowienie Anielskie itd. Gorąco polecamy ogółowi naszych organistów 
to wydawnictwo, które mogą spożytkować jako preludya, jednakże z maleń­
kim zastrzeżeniem co do niektórych numerów. Mniej kwalifikują się na ko­
ściół N. I Graduale, jak również środkowa część z .M 3. Credo. Najpowa­
żniej brzmi JNs 2 Benedictus i Nc 8 hymn hu czci św. Stanisława. Trochę 
sielankowo przedstawia się N? 8 o Władco świata. W M 9 w 5 takcie od 
końca przydałby się krzyżyk przy nucie cis w charakterze oslrzegacza, 
zwłaszcza po ostatniem c wr poprzednim takcie.

Oie Entscheidungen der heil. Riten Kongregation in Bezug auf Kir- 
chenmusik, ron. Joseph Auer. Rozporządzenia Kongregacyi śś. Obrzędów 
w sprawie muzyki kościelnej. Znakomita i zasłużona firma Fr. Pusteta w Ra-
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tyzbonie wydała ten zbiór na podstawie nąjnowszycli wydań dekretów 
autentycznych Decreta authentica. Znajdujemy tam wszystkie najświeższe 
rozporządzenia w liczbie 134; zncszą one dawniejsze, któreby mogły stać 
z ostatnimi w jakiejś sprzeczności. Tłómaczenie niemieckie jest dosyć wol­
ne, lecz bardzo treściwe i dokładne; dla porównania umieszczony jest tekst 
łaciński każdego dekretu. Pod 126. figuruje dekret wydany na zapyta­
nie uczynione z dyecezyi płockiej. Na końcn książeczki umieszczony spis 
alfabetyczny i rzeczowy ułatwia wyszukanie odpowiedniej decyzyi.

Die Behandlung der Urgel von Bernard Metienleiter. Sposób uży­
cia organu przez p. Bernarda Mettenleitera. — Wydawnictwo ;firmy Pu- 
steta w Ratyzbonie. Niewielkie to dziełko, składające się z 160 stronic, 
pizedstawia się niezmiernie interesująco. W 9 traktatach poruszone jest 
wszystko, co może interesować Każdego organistę; a więc: gra organowa, 
towarzyszenie do śpiewu, rejestrowanie, utrzymywanie, wskazówki do konie­
cznych reparacyj większych lub mniejszych, ceny, odbiór nowego organu 

wreszcie uroczyste jego poświęcenie Postaramy się w przyszłości skorzy­
stać z pożytecznego tego wydawnictwa i przyswoić niektóre ważniejsze kwe- 
stye naszemu językowi.

Zwei wichtige Fragen der kirchenmusikalischen Reform. I)iva ważne 
pytania w sprawie reformy muzyki kościelnej. Autor A. D. Schenk byiy 
prezes związku cecyliańskiego z Trydentu porusza dwa ciekawe pytania: 
Czy reforma muzyki kościelnej możliwa jest na parafiach? 2) Jakie są pod 
tym względem obowiązki kleru i jakie on powinien zajmować stanowisko 
względem muzyki kościelnej. W odpowiedzi na te pytania autor wyraźnie 
i dobitnie przedstawia zupełną możliwość reformy, zbija wszystkie bezpod­
stawne zarzuty i dokładnie kreśli stanowisku kleru w tej sprawy, powołu­
jąc się na istniejące wyraźne przepisy, do zachowania których wszyscy są 
obowiązani.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.

f  Ś. p. Henryk Siemiradzki. W dniu 23 sierpnia rozstał się z tym 
światem, we wsi Strzałkowie gub. radomskiej, jeden z najsławniejszych ma­
larzy polskich, ś. p. Henryk Siemiradzki, przeżywszy lat 59. Nie tak dawno, 
bo w roku przeszłym jeszcze, uczestniczył zmarły artysta wraz z Henry­
kiem Sienkiewiczem w uroczystości otwarcia Wielkiego teatru w Łodzi, gdzie 
obaj nasi wielcy Henrykowie byli przedmiotem gorących owacyi ze strony 
publiczności. Żadna wieść w prasie nie zapowiadała tak przedwczesnego 
zgonu artysty, lubo nieuleczalna choroba (rak na języku) od kilkunastu 
miesięcy ten zgon wróżyła: tein przeto boleśniej szem echem odbiła się w sercu 
społeczeństwa wiadomość żałobna. Któż bo nie znał i nie podziwiał arcy­
dzieł zgasłego mistrza? Kto nie doświadczył podniosłych wrażeń i wzruszeń 
przed jego płótnami? A mistrz całem sercem ukochał, jako artysta, ideę 
chrześcijańską, którą czarodziejskim pędzla darem odtwarzał.

W szczególny mianowicie sposób umiłował on dzieje krwawego chrztu, 
przez który przeszedł Chrystyanizm, zanim wyszedł z katakumb i zatknął 
godło zbawienia — Krzyż, na świątyniach i monarszych koronach. Dość tu 
wspomnieć takie wszechświatowej sławy dzieło, jak „Pochodnie Nerona"
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(albo: „ŚwiecznikiChrześcijaństwa), dzieło, które natcnnęło twórcę „Quo vadis?“, 
i z którego mistrz uczynił dar narodowi, podczas uczty jubileuszowej na 
cześć Kraszewskiego w Krakowie. (Obraz ten znajduje się w Sukiennicach 
krakowskich). Charakterystyczną jest rzeczą, iż, jak obrazem religijnym 
artysta pochód swój tryumfalny ku sławie rozpoczął („Jawnogrzesznica"), 
podobnież obrazem religijnym zakończył („Chrystus, błogosławiący dziatki"). 
Był przytem Siemiradzki dobrym swego kraju synem, o czem, prócz pomie- 
nionego daru, świadczy całe jego życie, gdyż lubo większą część życia spę­
dził zaala od kraju, w Rzymie, wszakże duchem wciąż ku ziemi ojczystej 
odlatywał. Tęsknota właśnie za tą ziemią sprawiła, iż nabył szmat jej na 
własność i z zamiłowaniem, a rozkoszą na niej gospodarzył, pozyskując so­
bie serca ludu wieśniaczego. To też i włościanie, wieniec na jego trumnie 
złożyli. Nie był wszelako Siemiradzki malarzem narodowym, jak Matejko, 
ktorego był raczej antytezą. Obudwujako malarzy, połączył w dziełach pióra— 
Sienkiewicz. Na razie, zwłoki wielkiego artysty spoczęły w grobach ro­
dzinnych na Powązkacn. Jest jednak zamiar sprowadzenia ich do Krakowa, 
dla pochowania w grobach „Zasłużonych" na Wawelu. X. Dzięcioł.

f  Ś. p. Fryderyk Pustet. W Ratyzbonie zmarł w dniu 4 sierpnia 
po krótkiej, lecz ciężkiej chorobie, Fryderyk Pustet, przedstawiciel firmy zna­
nej w całym świecie z wspaniałych wydawnictw liturgicznych. Była to 
postać niezmiernie sympatyczna; wrodzona szlachetność i miłosierdzie 
znamionowały całe jego życie. Żaden z ubogich nie odszedł od drzwi zmar­
łego bez wsparcia; dawał wiele i często, lecz prawica jego nie wiedziała, co 
dawała lewica Temu miłosierdziu zawdzięczają wiele nietylko ubodzy, ale 
i chorzy, dla których specyalny wybudował szpital. Za własne pieniądze 
wykupił jeden z opuszczonych i zajętych przez wojsko kościołów, odrestau­
rował go, wspaniale przyozdobił i zostawił stały fundusz na utrzymanie 
kapelana. Ile to z jego polecenia rozsyłano mszałów i innych ksiąg litur­
gicznych dla ubogich kościołów, zwłaszcza na misyacli, trudno wyliczyć. 
Przejęty wielką życzliwością dla swych pracowników, nietylko dobrze ich 
opłacał, ale też często udzielał im gratyfikacyi, zwłaszcza przed paru laty, gdy 
firma obchodziła 50-letni jubileusz swego istnienia. Szlachetną tę postać 
poznałem bliżej, podczas swego pobytu w Ratyzbonie, gdzie czasowo zastępu­
jąc kapelana, odprawiałem Mszę św. w jego domowej kaplicy. Zawsze skro­
mny i ugrzeczniony, zwłaszcza dla duchowieństwa, odznaczał się gorącą po­
bożnością. Urodził się w r. 1831 dn. 25 lipca i był najstarszym synem 
Fr. Pusteta, założyciela wspomnianej firmy. Odebrawszy odpowiednie wy­
kształcenie, rozpoczął on liczne podróże za granicę, w celu zawarcia sto­
sunków z wybitniejszemi osobistościami i zaznajomienia się ze zwyczajami, 
postępem oraz językami obcemi. Po powrocie rozwinął szeroką działalność 
wraz z bratem Karolem na polu wydawnictw liturgicznych i kościelno- 
muzycznycli. Wydawnictwa tej firmy zasłynęły na całym świecie nie tylko 
ze względu na wspaniałą szatę techniczną ale i nadzwyczajną poprawność, 
dokładność, a szczególniej taniość, z którą już żadna firma rywalizować nie 
mogła. On to pierwszy podjął się druku wydawnictwa: Musica dwina Pros- 
kego, które już wyczerpane zostało.

On również, wspólnie z ks. dyr. llaberlem, przysporzył naszej literaturze 
muzycznej tyle pięknych utworów szkoły włoskiej, które byłyby zginęły 
w zapomnieniu. Ks. dyr. Haberl był wyrocznią dla niego w całej tej 
sprawie, jego słowo decydowało o każdem wydawnictwie. Zmarły nie kie­
rował się też żadnym szowinizmem na wzór innych firm niemieckich, lecz 
zarówno wydawał kompozycye polaków, włochów, jak niemców.
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Wszechświatową sławę znakomitej firmy poparło też wielkie uznanie 
Stolicy Apostolskiej, która niejednokrotnie je wyrażała. Liczne medale 
i pierwsze nagrody na największych wszechświatowych wystawach, podnoszą 
wartość nieocenionych tych wydawnictw, które tak wielkie wszędzie znala­
zły zastosowanie. W czasie pobytu we Włoszech przed paru laty, razem 
z ks. dyr. Haberlem sprawdziliśmy, iż w większej części bazylik rzymskich 
i kościołów florenckich, wszędzie na pulpitach chórowych spoczywały anty­
fonarze i graduały pustetowskie. Papież Pius IX i obecnie panujący 
Leon XIII niejednokrotnie wyiażali swe pochwały Pustetowi i odznaczali 
go wielu orderami—-jak Piusa, Grzegorza, i krzyżem komandorskim Sylwe­
stra. Ks. dyr. Haberl, przyjaciel zmarłego, kreśląc jego życiorys, otwarcie 
mówi, że nie było w całej Ratyzbonie w przeszłym wieku nikogo, ktoby tak 
dzielny, a zwłaszcza dobroczynny wpływ wywierał na całe życie kościelne, 
ktoby tyle dobrego uczynił dla wszystkich zakładów katolickich, jak 
zmarły ś. p. Fryderyk Pustet. Małżonka zmarłego, istny anioł ziemski, 
była dla niego prawdziwą siostrą miłosierdzia, gdyż pielęgnowała go zwła­
szcza w ostatnich latach jego cierpień z zadziwiającem poświęceniem. Oby 
Bóg miłosierny zmiłował się nad jego duszą. Nieboszczyk całe życie był 
miłosierny, ufać więc należy, że miłosierdzia dostąpi. X. E. G.

ROZMAITOŚCI.
 -e---------

P. Stefan Cybulski, profesor starożytnych języków przy gimnazyum 
Carsko-sielskiem, współpracownik naszego pisma, przyobiecał naszej reda- 
kcyi niezmiernie praktyczną i interesującą pracę, mianowicie: gramatykę ję­
zyka łacińskiego, wyłącznie dla organistów. Przypuszczamy, że pożyteczne 
to wydawnictwo, które wkrótce rozpoczniemy w oddzielnych dodatkach, z ra­
dością powitane zostanie przez ogół naszych organistów, którzy często ma­
jąc do czynienia z tekstem łacińskim, nie zawsze go jednak rozumieją.

jeszcze w sprawie chórów mieszanych*). W ostatnich dwóch numerach 
„Śpiewu Kościelnego*1 miała miejsce dosyć interesująca wymiana zdań w spra­
wie chórów mieszanych. Zapoczątkował ją  profesor Cybulski podając w wąt­
pliwość pomieszczone w „Śpiewu Kościelnym*' z okazyi konkursu chórów 
kościelnych zdanie, iż chór z  kobiet może być ładnym e fe k to w n y m Na wy­
wody profesora Cybulskiego zakończone znaczącem „mulier in ecclesia tace- 
cat‘* odpowiedział artykuł podpisany przejrzystymi inicyałami ks. E. Gr. 
W artykule tym redakcya „Śpiewu Kościelnego**, oddając nawet z pewną 
czołobitnością należne honory profesorowi Cybulskiemu, staje jednakowoż 
„trochę“ w obronie chórów mieszanych i nanowo twierdzi, iż „trudno zaprze­
czyć, aby chór mieszany, w którego skład wchodzą i głosy żeńskie, nie 
był ładnym i efektownym'*. Jak widzimy, z obu stron w danej sprawie 
wystąpiły powagi kompetentne, i dlatego ich różność zdań pozostawia 
w oczach niespecyalistów całą tę sprawę w niepewności. Ponieważ w ka­

*) Powyższy artykuł ks. A. S. umieszczamy, rezerwując sobie odpowiedź
w numerze następnym p. R.
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żdej kwestyi spornej, doponi pozostanie ona sporną ,aecyduje w praktyce 
osobisty interesującego się nią rozum, przeto przypuszczam, iż nie od rzeczy 
będzie, gdy poddam pod uwagę czytelników „Śpiewu1' te dane, które mnie 
osobiście w omawianej sprawie do przechylenia się ku zdaniu profesora 
Cybulskiego skłoniły. Uprzedzam z góry, iż, czyniąc to, wcale nie myślę 
stawać w szranki z takimi, jak ks. E. Gr. przepisów śpiewu kościelnego 
znawcami, rzecz, jak powiedziałem, jest sub lite,, a gdzie jest dubium, tam 
też jest dla każdego i jak najszersza libertas. Ta libertas pozwala mi 
w obecnym wypadku stać się rzecznikiem opinii profesora Cybulskiego, bo 
zważywszy wszystko, co przez obydwie strony wypowiedzianem zostało „za“ 
i „prxeciw“, łatwo przyjść do przekonania, że względy czysto technicznej 
natury, które księdza E Gr. skłaniają Jo pewnego nawet spostponowania 
innych daleko ważniejszych może względów etycznych, tracą wszelką wagę, 
jeżeli się kwestyę postawi, zasadniczo. Pod tym ostatnim względem sam 
ksiądz E. Gr. przyznaje, że kościelne kompozycye klasyczne, kompozycye 
Palestryny „pisane oyly wyłącznie na chóry z chłopcami, i dlatego wyko­
nane z paniami tracą wiele". Ta jedna uwaga, że klasyczni kompozytoro- 
wie kościelni ignorują głosy kobiece, przekonywa nas dostatecznie, iż w za­
sadzie nie masz miejsca na chórze kościelnym dla kobiet. Nie o to przeto 
chodzi, czy chór mieszany z głosami kobiecemi jest efektowny, lub nie, ale 
o to, czy jest kościelny, lub nie. Ładny i efektowny i miły i wdzięczny 
jest śpiew słowika, a jednak któż nie przyzna, że jest w tym słowiczym 
śpiewie coś tak marzycielsko-pociągająco-ziemskiego, iż mimowoli przychodzi 
na myśl, że śpiew ten pełza po ziemi wówczas, gdy przeciwnie wcale nie 
rozporządzający takiem bogactwem tonów śpiew skowronka zdaje się wzlatać 
ku niebu i jakąś niewytłomaczalną szlachetnością harmonii w górę nas za 
sobą porywać. Wobec charakterystycznej i nigdy nieodłącznej od kobie­
cych głosów miękkości podziwiać trzeba natchnioną mądrość Apostoła ka­
żącego „mulier taceat in ecclesia", i jeżeli gdzie i kiedy, to dzisiaj i u nas 
całą piersią pragnąć by należało, aby ten zakaz Apostoła stosowany był 
w kościołach naszych w całej swej rozciągłości. Pamiętajmy, że jeżeli kie­
dy i komu, to dzisiaj i nam nie miękkich śpiewów, nie jak wosk miękkich 
palców i rąk, ale...

Nam sił, młodości, pogody trzeba...
Nam jasnych uczuć czystego nieba.,.
Nam myśli wielkich wśród życia burz...
Nam trzeba silnych, hartownych dusz...

Ks. Aleksander Syski.

Orkiestra Filharmonii warszawskiej daje w Wilnie, w czasie w ysta­
wy rolniczej. 8 koncertów pod dyrekcyą p. Emila Młynarskiego. Koncerta 
w których też przyjm ują udział: Stanisław Barcewicz (18), Józef Śliwiński 
(19), Katarzyna Jaczynuwska i Paweł Kochański (22), będą trwały od 14-go 
do 23-go września.

Konkurs muzyczny Imienia Księcia Konstantego Lubomirskiego ogła­
sza redakcya Melomana dla Polskich kompozytorów na utwory fortepianowe 
na 2 ręce:

a) Rapsodyę P o l s k ą ......................................... nagroda 100 rb.
b) Suitę (na ludowych tematach) . . .  „ 100 rb.
, TT, c , 1 4  nagrody po 50 rb. . . 200 rb.c) Utwory Salonowej 4  ̂ 2g rfc _ _ 100 rb

Razem 10 nagród na suiumę . . . 500 rb.
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Warunki konkursu: Utwory maja być nowe, nigdzie niedrukowane, roz­
maitego stopnia trudności, bez przewagi jednak techniki wirtuozowskiej, z do- 
ktadnem określeniem dynamiki muzycznej.

Pożądane są także utwory łatwe, któreby, obok prostoty, w opracowaniu 
posiadały artystyczne wykończenie (na wzór drobnych utworów: Mendelsohna, 

.Reineckego Schumanna, Hellera, Schytte’go i in.).
Pozostawiając autorom swobodę w wyborze tematów, redakcya poleca bo­

gate źródło swojskich melodyi, jako wdzięczny materyał do tworzywa muzycznego.
Termin nadsyłania rękopisów: 15 Listopada 1902 r. pod adresem redak- 

cyi „Melomana", Warszawa, Warecka 15.
Przy nadsyłaniu utworów należy załączyć kopertę zapieczętowaną, ozna­

czoną godłem, zawierającą imię, nazwisko i adres autora,
Sędziom przysługuje prawo modyfikacyi w przyznaniu nagród stosownie 

do wartości utworu.
Sędziowie konkursu: profesorowie konserwatoryrm St. Barcewicz, P. Ma- 

szyński, A. Michałowski, Z. Noskowski i J . Ruguski; od redakcyi: J . Pilecki 
i L. Chojecki.

Nagrodzone utwory będą zamieszczone w najbliższych zeszytach „Me­
lomana".

Kongres muzyczny W Bruges W Belgii odbył się, jak już wspominaliś­
my poprzednio 7, 8 , 9 i 10 Sierpnia. — Do tego czasu wiadomy jest nam tylko 
program, który też komunikujemy naszym czytelnikom. Na prezesa honorowe­
go wybrano mons. Waffelarta, biskupa z Bruges. Prezesami czynnymi byli: 
Ojciec don Pothier, benedyktyn, opat z Sainte-Wandrille, do niego należała wy­
łącznie sekcya gregoryańska. Dyrektor szkoły muzycznej z Mechlinu Edgar 
Tinel, prezydował w sekcyi muzyki figuralnej; Karol Bordes, założyciel chóru 
św. Gerwazego w Paryżu, był prezesem komisyi zarządzającej.

Dzień pierwszy: czwartek 7 sierpnia. Otwarcie kongresu o godz. 5 po poł. 
w katedrze przy śpiewie hymnu Veni Creator pod dyrekeyą p. Reyusa, dyre­
ktora katedralnego. Godz, 8 wieczorem, koncert historyczny z utworów muzy­
ki wokalnej, starożytnej, wykonany przez chór śpiewaków i solistów paryskiej 
Scholi św. Gerwazego pod dyrekeyą Bordesa w olbrzymiej sali Gilde de Metiers,

Dzień drugi: piątek 8 sierpnia.—O godz. 9 rano w tej samej sali, pod 
prezydencyą Ojca don Pothiera. Jyskusya nad śpiewem chóralnym. Godz. 11 
msza św. w kaplicy St. Sang, śpiewy tylko chóralne wykonywał chór para­
fialny z Blankenberghe. Po południu o 4-tej odbyła się konfereneya chóralna 
pod prezydencyą don Pothiera, w czasie której wykonywano melodye gregoryań- 
skie. O godz. 8 konfereneya p. t. „l'ame flamande“ (dusza flamandzka), któ­
rą wypowiedział Henryk Cochin, deputowany z Nord.

Dzień trzeci: sobota 9 sierpnia. — Godz. 9 rano. Dyskusya w sprawie 
muzyki kościelnej figuralnej pod prezydencyą Tinela. Godz. 11 msza św. z śpie­
wem. Po południu o 4-tej konfereneya nad muzyką figuralną z przykładami 
śpiewów pod prezydencyą Tinela. Wieczorem o 8-mej wielki koncert chórów, 
około 150 wykonawców pod dyr. K. Bordesa.—W końcu oratoryum: „Odku­
pienie" Franka.

Dzień czwarty: niedziela 10 sierpnia. Godz. I I 1/*- Nabożeństwo na za­
kończenie uroczystości w kościele katedralnym. Wykonano mszę 5-o głosową 
Tinela. pod dyrekeyą samego kompozytora. Części chóralne wykonywał chór 
z wielkiego seminaryum z Bruges.

Członkowie honorowi płacili po 20 franków, za co imiona ich były wy­
drukowane na liście członków kongresu, nadto mieli prawo do dwóch miejsc 
stałych i drukowanych programów w czasie całego kongresu, inni członkowie 
płacili po 6 franków z prawem tylko do jednego miejsca.
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W 1 urynie we Włoszech w d. 21 do 28 września odbędą się również 
konferencye i praktyczne ćwiczenia muzyki kościelnej. Pomiędzy innymi ma­
ją  przybyć dzielni dyrektorzy i muzycy Nasoni z Medyolanu, Bottazzo z Padwy, 
Thermignon z Wenecyi. Pan Capra, dawny uczeń szkoły ratyzbońskiej, wielki 
protektor mnzyki kościeluej, właściciel firmy wydawnictw muzyki kościelnej 
zarazem redaktor gazety Cecilia, oraz dyrektor kapeli św. Marka z Wenecyi — 
Thermignon, także wychowaniec ratyzbońskiej szkoły, są głownemi micyatora- 
mi zjazdu.

Kronika Zagraniczna.
Szwajcarya. Fryburg. W poniedziałek po Ziel. Świątkach dnia 19 

Maja odbył się zjazd członków stowarzyszenia św. Cecylii. Był to pierwszy 
zjazd kantonalny, w którym wzięło udział siedm okręgów podzielonych na 
64 sekcye z olbrzymią ilością śpiewaków, gdyż blizko 1100. Sekcye nie­
mieckie stoją ściśle na gruncie ogólnych zasad cecyliańskich, sekcye fran- 
cuzkie również trzymają się tych samych reguł pod względem muzyki wie­
logłosowej, pozostawiona jest tylko swoboda w wyborze ksiąg chóralnych 
i zalecone jest wykonanie chorału podług metody don Pothiera.

O godz. 10, w czasie uroczystego nabożeństwa odprawionego w ko­
ściele 0 0 . Franciszkanów, wykonano czterogłosową mszę Schiffelsa op. 23 
pod dyrekcyą prof. Iiaasa. Po Ewangelii wygłosił wspaniałą przemowę ks. 
Esseiva protonotaryusz apostolski. Części chóralne wykonał chór z parafii 
św. Maurycego. Po południu nastąpiły popisy pojedynczych chórów pro- 
wincyonalych, z Których jedne wykonywały chorał, inne—kompozycye wielo­
głosowe. Na zakończenie wszystkie chóry połączone razem wykonały falso 
bordone Magnificat ton VIII Witta, następnie O salułaris i Tantum ergo 
Iiaasa, Laudate Dominum Sidlera, poczem J. E. ks. Deruaz, biskup dyece- 
zyalny udzielił wszystkim obecnym błogosławieństwa hi. Sakramentem.

Był to pierwszy zjazd kantonalny wszystkich prowincyonalnych stowa­
rzyszeń, który miał na celu wykazać śpiewakom piękność i znaczenie tego 
wspaniałego śpiewu, uwydatnić konieczność pielęgnowania go z nadzwy­
czajną troskliwością, wzbudzić zamiłowanie i zachęcić do większej w tym 
kierunku pracy.

Władza tak świecka jak i duchowna okazała wiele sympatyi dla ca­
łego stowarzyszenia. Miejscowy ksiądz biskup był obecny na wykonaniu 
popułodniowem. Duchowieństwo zgromadziło się też bardzo licznie, choć 
i świeccy słuchacze dopisali w pokaźnej liczbie.

Wszystkie wykonania wypadły świetnie. Najwspanialsze jednak wra­
żenie zrobił komplet wszystkich chórów zespolony w jeden. Oprócz wy­
żej przytoczonych utworów wykonano jeszcze: Domine Deus Hallera, Cm- 
firma hoc Stehlego, Cantate Domino Sidlera, Ave Maria Witta, Jesu dulcis 
memoria Kothego, Adoro te Wagnera, Salve Begina Kodera, O Salutaris 
Haasa i t p. Szczególnie basy imponowały siłą i potęgą tonu, który płynął 
szeroką falą. W tenoracL nie było znać naprężenia i wysiłków, harmoni­
zowały one z wspólną całością. Wogóle na korzyść chórów można dodać, że 
nie zdradziły w niczem chwiejności, wszędzie przejawiała się czystość into- 
nacyi, nadzwyczajna śmiałość i pewność. W pojedyńczych produkcyach 
chórów można tylko zarzucie cokolwiek wykonaniu chorału, które je­
szcze wymagało by większego wypracowania, większej zgodności i siły.

-----------g s -.-sS -----------
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K o r e s p o n d e n c y e .

Kogres ku czci N. M. P.
Fryburg Szwajcarski. Czciciele Maryi uie przestają pracować nad po­

dniesieniem Jej chwały na ziemi. W tym roku małe miasto szwajcarkie Fry­
burg zwróciło na siebie oczy całego świata. Z Fryburga bowiem wyszła myśl 
zwołania międzynarodowego kongresu Maryańskiego i przy pomocy Bożej zosta­
ła doprowadzoną do skutku. Międzynarodowy kongres Maryański odbył się 
w Fryburgu d. 18—21 z. m. Już przeszło od tygodnia widać było ożywiony 
ruch w mieście; mieszkańcy Fr. zdawali się prześcigać jedni drugich w przy­
ozdabianiu swycli domów; wszystkie okua pełne były kwiatów, lampionów i gir­
land, a domy przyozdobiono flagami. Niektóre gmachy udeeorowane były wspa­
niale; przed gmachem rządowym stał pułk artyleryski. Kościół Notre-Dame, 
którego 700 rocznica była obchodzona jednocześnie z kongresem, udekorowany 
przepysznie. Jednem słowem miasto przedstawiało widok niezwykle uroczysty. 
Mały kanton Fryburski, centrum katolicyzmu w Szwajcaryi, otoczony zewsząd 
kantonami protestanckimi, wysoko niesie sztandar katolicyzmu i korzysta z k a ­
żdej sposobności, aby publicznie zamanrfestować swą wiarę. Dlatego też, ko­
rzystając z okazy i 700-ej rocznicy istnienia kościoła Notre-Dame, wyszła 
z Fryburga inicyatywa zwołania międzynarodowego kongresu Maryańskiego, pod 
proktektoratem J. E. biskupa Lozanny i Genewy Mgr’a Dernaz. Inicyatywa Fr. 
odbiła się głośnem echem w całym świecie katolickim i została przyjęta nad­
zwyczaj sympatycznie. Niemal z całego świata gorliwi czciciele Maryi przy­
byli do Fr., aby oddać publiczny hołd Królowej Świata. Wielka liczba du­
chownych i świeckich czcicieli Maryi znalazła się podczas tych kilku dni w Fr.; 
z pośród dostojników Kościoła przybyło 30 biskupów i arcybiskupów. Należy tu 
wymienić kilku rodaków, którzy przybyli na tę uroczystość do Fr.; jak  J. E. 
ks. arcybiskup Symon, O. Bartkowski hr. Bartynowski i wielu innych. 
Polska, Francya, Włochy, Hiszpania, Belgia, Niemcy, Anglia, a nawet Ame­
ryka. Afryka i daleki wschód miały tu swych przedstawicieli. Uroczystą by­
ła  chwila otwarcia kongresu. Dnia 18 z. m. o g. 7 wieczorem salwy arma­
tnie zwiastowały otwarcie kongresu. O godz. 75 nastąpiło jego oficyalne roz­
poczęcie. W obszernej sali, zwanej Grenette, wobec zgromadzonych członków 
kongresu, kanclerz biskupi odczytał breve Leona XIII, w którem Ojciec Św. 
aprobuje i błogosławi kongres. Następnie przemówił biskup Lozanny i Genewy.

W krótkich, lecz dobitnych słowach wyraził swą radość, iż Bóg po­
zwolił mu doczekać tak błogiej chwili, dziękował następnie inicyatorom kogre- 
su za ich pracę i gorliwość. Słabe były nasze środki, mówił J. E„ abyśmy 
w tak małem mieście jak  Fryburg, mogli należycie uświetnić tnk ważną chwilę. 
Ufni jednakże w słowa naszegu Mistrza nolite timere nie traciliśmy odwagi. To 
też usiłowania nasze zostały uwieńczone świetnym rezultatem — całe miasto wzię­
ło czynny udział w przygotowaniach do kongresu, a ketoiicy całego świata 
tłumnie zaszycili nas swą obecnością. I nic dziwnego, — bo tu chodziło o chwa­
łę Maryi. Po przemówieniu J. E. zabrał głos książę saski Maks, jako prezes 
komitetu organizacyjnego. W itał on w imieniu komitetu wszystkie narodowo­
ści po szczególe, których przedstawiciele znaleźli się na kongresie. Przemówie­
nie zaś zakończył temi słowy: internacyonalny kongres Maryauski w Fryburgu 
jest symbolem jedności i powszechności Kościoła katolickiego, który mieści w so­
bie wszystkie rasy i ma jednaką wiarę i miłość dla wszystkich języków. Se- 
sya została zamkniętą przemową Mgr’a Guyod, redaktora Głosu Maryi i preze­
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sa komitetu franeusko-belgijskiego. Po skończonej sesyi członkowie kongresu 
udali się in gremio do kościoła Notre-Dame. Pc odśpiewaniu Yeni Creator, 
wstąpił na kazalnicę Mgr. Jaonet, biskup Jassy. Nie będę tu przytaczał dosyć 
długiej przemowy biskupa. Treścią jej było wykazać cel i zadanie kongresu. 
Po skońezonem przemówieniu Mgr. Deruaz udzielił zgromadzonym pasterskiego 
błogosławieństwa. Podam teraz w ogólnych rysach program kongresu.

Wtorek 19  go. Godz. 7 rano. Msza św. czytana przez jednego z bisku­
pów w kościele Notre-Dame, komunia św. Godz. 9 —12 posiedzenia kongreso­
we. Godz. 2jj posiedzenia kongresowe jak  przed południem. Godz. 4 zgroma­
dzenie ogólne kongresistów w kościele Franciszkanów. Przemowa Mgr’a Eggera, 
biskupa z Saint-Galle. Konfereucya wypowiedziana przez kanonika J. Leraann’a. 
Godz. 8 wieez. — W kościele Notre-Dame panegiryk o błog. Kanizyuszu przez 
Mgr’a Dadolle, redaktora uniwersytetu katolickiego w Lionie. Błogosławieństwo 
Najświętszym Sakramentem.

Środa 20-go. Wielki dzień dyeeezalny pielgrzymka stowarzyszeń dzieci 
Maryi i innych stowarzyszeń niewiast i panien. Godz. 7 rano. — Msza czytana 
w kościele Notre-Dame, komunia św. Godz. 9 .—Zgromadzenie kongresistów 
i stowarzyszeń na placu Notre-Dame. Proeesya na Grand’Plaees (ta ostatnia 
nie miała miejsca z powodu deszczu). Godz. 11. — Zgromadzenie tereyarzy w koś­
ciele św. Michała. Przemówienie O. Cassien, gwardyana klas/,torn kapucynów 
w Blois. Godz. 1£ po poł. — Wielki korteż z placu Notre-Dame na Grand’Plaees. 
Kantyk o N. Pannie, przemówienie ks. Lemrains, ofiarowanie dyeeezyi, miasta 
i kongresistów Najświętszej Pannie. Błogosławieństwa udzielone przez bisku­
pów. Magnifieat odśpiewane przez w szjstkieh obecnych. Podczas korteżu biją 
wszystkie dzwony miejskich kościołów i rozlegają się salwy armatnie. Godz.
8 wiecz. — Proeessya do kaplicy Loretańskiej przez most św. Jana. W Loretto 
przemowa Mgr’a Esseiva, protonotarynsza Apostolskiego.

Czwartek 21-go. Godz. 7 rano. Msza św. w kościele Notre-Daine.' Godz.
9 r . —Posiedzenia kongresowe. Godz. 2£ po poł.— Zgromadzenie kongresistów 
w sali Grenette. Przemowa Mgr’j, Guyod. Godz. 5. Zamkniecie oficyalne 
kongresu w Notre-Dame. Przemowa ks. Coube. Koronaeya statuy N. M. Panny. 
Błogosławieństwo N. Sakram. Te Deura. Godz. 8 wieez.—Iluminaeya całego 
miasta, ognie na górach. Zgromadzenie kongresistów na placu Notre-Dame — 
pochód na Grand’Plaees. Ognie sztuczne na cześć N. Panny. Salve Regina.

Taki był program kongresu Maryańskiego w Fryburgu.
Nadzwyczaj interesującemi były posiedzenia kongresowe. Posiedzenia te 

byty podzielone na sekcye: francuską, niemiecką, włoską, angielską i hiszpańską. 
Każda zaś sekeya dzieliła się na kilka biór, czyli oddziałów. Tak np. sekeya 
francuska podzielona była na 5 oddziałów; każdy oddział miał swoje prezydynra 
i nakreślony program przemówień; żadne przemówienie nie mogło być dłuż­
sze nad 20 minut. Wymienię tu kilka tematów, mogących więcej zaintereso­
wać czytelnika, a które były wypowiedziane podczas posiedzeń sekcyjnych. 
I tak w 2-ira oddziale sekeyi francuskiej, hr. Bartynowski, sodalis Maryi z Kra­
kowa, który był jednocześnie viee-prezesem tego oddziału, wypowiedział odczyt 
pod tytułem; „ Królowie Polscy, jako Rycerze N. P a n n y WT tyra samym od­
dziale, tenże hr. Bartynowski odczytał nadesłany przez hr. Myeietską z Po­
znańskiego, odczyt—zgromadzenia dzieci Maryi w Polsce. Ostatniego zaś dnia 
mieliśmy piękny odczyt- -Zgromadzenia sług Maryi w Polsce. Na niemieckiej 
sekcyi przemawiał O. Bartkowski. Nie będę tu wyliczał wszystkich tematów, 
które były wypowiedziane podczas tych posiedzeń, gdyż było ich aż 91 w sa­
mej sekcyi francuskiej, nie licząc innych sekeyj.

Jednem słowem kongres udał się wspaniale. Wrobee tak ciężkich czasów 
dla Kościoła, katolicy całego świata zamanifestowali publicznie swą wiarę i ufność
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w pomoc Maryi, za której przyczyną spodziewamy się zw yciężyć srogie napaści 
szatana, który nie przestaje szturmować do opoki Piotrowej.

Owocem obrad kongresowych Dyły następujące rezolucye: Postanowiono
prosić Ojca Świętego,

1) aby raczył uroczyście cały świat poddać opiece N. Panny, pod we­
zwaniem Królowej wszechświata (Reine de l ’Univers).

1) aby raczył ustanowić święto królowania powszechnego Maryi, o któ- 
rem byłoby odmawiane speeyalne oficyum.

3) aby raczył dodać do litanii loretańskiej następujące wezwanie: Ma­
ryjo Królowo wszechświata (Reine de 1’UniTers), módl się za nami.

Nie mogę tu pominąć milczeniem jeszcze jednej rzeczy. Była tu urzą­
dzona, nigdy jeszcze dotąd nie praktykowana, wystawa Maryańska! Mogliśmy 
podziwiać piękne obrazy, przedstawiające N. Pannę, medaliki, medaliony, mo­
zaiki, rzeźby, obrazki itp. Rzecz godna naśladowania.

Wrażenie, odniesione podczas kongresu, długo pozostanie w sercach uczest­
ników. Z radością spoglądało się na liczne zastępy czcicieli Maryi, którzy pu­
blicznie manifestowali swą miłość ku Matce Bożej. W dniu tym przysporzono 
Maryi wiele chwały na ziemi! X .

pewnego nie omieszkamy zakomunikować tego naszym czytelnikom.
Sz. P. prof. Mak. w Warszawie. Mszę odebraliśmy za co serdeczne dzięki. 

Z informacyi pod względem danej kwestyi skorzystamy, dziękujemy za ostrze­
żenie, dorad jednakże podobna osobistość jeszcze się nie zgłaszała.

Sz P. Al. Was. iv Kobyłce. Pieniądze otrzymaliśmy, Śpiew stosownie 
do życzenia wysyłać będziemy. Prosimy jednak o poinformowanie, czy prenu­
meratę liczyć od lipea, czy też od stycznia i czy w danym razie przesłać 
egzemplarze poprzednie.

Sz. K s. A . Juchno. TJllo Wit. g. Za ogłoszenie należy się .nam 1 rb. 
Znając odpowiedniego kandydata, który posiada żądane warunki, zawiadomiliśmy 
go listownie.

Sz. P. St. Kaszuro w Olkienikach. Podobne knrsy dwutygodniowe w Wilnie 
mogły by się wiele przyczynić do oży»iei_ia niejednych organistów w tam­
tych stronach, mrżliwe są jednak tylko w czasie wakacyjnym.

Sz. P. J. Barański w Ładoiynie. Śpiew wysyłamy nadal i nie mieliśmy 
zamiaru przerywać przesyłki.

Sz. P . W. Burrak w Talsenie, Adresu nie posiadamy—Offertorya radzi­
my Edenliofera: 5 0  Offertorien na jeden głos z organem, cena 2 m. 50 fen., głos 
oddzielny 1 m. Można nabyć przez księg- p. Gebethnera i Wolfa. Gramatyki 
takiej w polskim języku niema, rozpocznie podobne wydawnictwo p. prof. Cy­
bulski. Numery żądane wysłaliśmy. Za ogłoszenie jednorazowe należy się 1 rb.

Do niniejszego numeru dołączamy dodatek muzyczny podwójny za 
sierpień i wrzesień. Obejmuje on dwie antyfony komp. ks. Kleina, pod- 
kustosza archikatedry z Gniezna.

Otlpowiedzi Redakcyi-
Sz. P. K . F. iv NoworadomsJcu. Jeszcze nie wiadomo. Gdy będzie cóś
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KAZANIU PRZYGOONE
miane w różnych kościołach archidyecezyi warszawskiej—miejskich i wiej­

skich przez ks. Antoniego Chmielowskiego.
Warszawa w drukarni St. Niemiry i Synów plac Warecki 4.

OPiGAlS! IST A-DY11Y GENT

WINCENTY BURRAK
poszukuje posady zaraz. Śpiew i muzykę posiada według przepisów Ko­

ścioła. Adres: Talsen, gub. Kurlaudzkiej.

POSZUKIWANI JEST ORGANISTA
znający dobrze muzykę kościelną i mogący zarządzać kancelaryą kościelną. 
Zgłaszać się: Ułła, Witebskiej gubernii, Zepelskiego pow. na imię Proboszcza.

P R A C O W N IA
Bronzów stylowych, kościelnych i salonowych

=  o r a z

Przedmiotów ze srebra

W. S o b c za k  - S o b c z y ń s k ie g o
WARSZAWA Aleksandrja Nq. 6, róg Tamki.

W y k o n  y w a: Świeczniki, żyrandole, lampierze, kandelabry, zacheuszki, 
monstrancye, kielichy, puszki, krzyże.

Kałamarze, przyciski, lichtarzyki, podatki jubileuszowe ze srebra, bronzy 
do mebli we wszystkich stylach.

Złocenie w ogniu i galwanizowanie, oraz reperacya uszkodzonych przedmiotów.

F. VENULET &  C 2

Hurtowy Skład Win i Likierów Zagranicznych
oraz win i koniaków Krymskich i Kaukazkich poleca wszelkie zagraniczne, 
przeważnie węgierskie, które właściciel osobiście u samych producentów 
na miejscu zakupuje, również obszerny zapas win Krymskich, a pomiędzy 

temi dwa gatunki win zakwalifikowane do ofiary Mszy Świętej.
Za oryginalność i czystość win firma bierze na siebie wszelką odpowiedzialność.

Skład istnieje od roku 1877-go
w WARSZAWIE, DŁUGA 49.
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Nakładem Redakcyi „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO1
wydane zostały i są  do naoycia w Reuakryi i wa wszystkich kdieąarniach następujące rzeczy:

Dr. Monco.j: O d p o w i e d ź  n a  L o u r d e s  Z o l i ,  w tlom aczeniu polskiem . Cena kop. 30.
— O d p o w i e d ź  n a  R z y m  Z o l i ,  w tłum aczeniu polskiem. Cena kop. 40.

Ks. kan. Fr. Walczyński-. M s z a  k u  c z c i  ś w .  L a n a  C h r z c ic i e la  na  t rz y  równe 
g lo sy  bez organu. Cena part. kop. 40.

Ks. han. L. Moczyński-. M s z a  k u  c z c i  N i e p o k a la n e g o  P o c z ę c ia .  N . M . P- na 
dwa rów ne glosy z organem. Cena part. kop. 40.

Ks. dr. Teofil Kowalski-. M s z a  k u  c z c i  ś w .  R o d z i n y .  J e z u s a J M a r y i  i  J ó z e f a  na 
jeden  glos z organem. Cena part. kop. 40, glos po kop 10.

— G o d z in k i  o  N i e p o k a la n e m  P o c z ę c iu  N .  M . P .  Cena kop. 30 
O d p o w i e d z i  d o  M s z y  ś w i ę t e j  z dołączeniem  „A sperges m e“ i „Y idi aquam “. 
Cena kop. 30.

— P ieśń  św. W ojciecha „ B o g a  R o d .z ic a “  z nutam i Cena 5 kop., 10 fen., 10 cent.
— M o t e ty  z okazy i sześćdziesięcioletniego Jub ileuszu  Kapłaństw a Jego św iątobliwości 

Ojca Świętego Leona X iII , Pap ieża, zawierają: Oreinus pro Pontifice nostro Leone 
— Tu es P e tru s  na  chór męski i m ieszany — Ad M ultos Anuos — 0  Koma. Cena 
kop. 45.

— R ó ż a n i e c  k u  c z c i  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y ,  podług m elodyi powszechnie u ż y ­
wanej. Cena egz. brosz. 1,50 k., kart. 1,66 k.

— P i e ś ń  ś w .  W o jJ ie c h a  „ B o g a  R o d z i c a r< na jeden  głos z organem  i na  cz te ry  
glosy- m ieszane. Cena kop. 50.

— Ś p i e w y  n a  W ie lk i  'T y d z ie ń .  Dział I, zaw iera.— „C hristus factus e st“ , na  c z te ry  
g losy  m ęskie. P s . „M iserere" na 4 g lo sy  męskie. „Pange lingua i Popule meus" 
na t rz y  równe g losy . Cena kop. 50.

— L i t a n i a  d o  N a j s ł o d s z e g o  S e r c a  J e z u s a ,  m elodya na jed en  głos z organem. 
Cena kop. 50.

— M o d l i t w a  o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  dla zaw ierających  związki m ałżeńskie. Cena 
kop. 25.

— F r e c e s  J u s s u  P a p a e  L e o n i s  K j . I I .  In  Omnibus Orbis E cclesiis post P r ifa ta e  
M issae Celebratiouem  F le s is  Genibus K ecitandae, z dodaniem Aktów Uw ielbienia 
„Boże bądź blogpstaw iony" z nutam i do spiew-u i g ran ia  na  organach. Cena tab licy  
oprawionej na tek tu rę  i polakier. kop. 15 netto.

M ieczysław Siirzyiisk. M s z a  k u  c z c i  ś w .  W o jc ie c h a .  Na 4 głosy- m ieszane z organem . 
Cena part. 1 rb., g łosy  po k. 20.

WYDAWNICTWA Ks. Eug. GRUBERSKIEG0.
Msza ku czci św. Zygmunta, patrona katedry płockiej, na 4-ry głosy męzkie 

z organem. Cena part. 80 kop., gł. 40 k.
Msza „Straszliwego Majestatu Panie", na jeden głos z organem. Cena part.

40 kop., głos 10 kop.
„Ecce Sacerdos Magnus", na 4 gł. mezkie lub 5 gł. mieszanych. Cena 50 k. 
NA UR0CZYST0ŚŚ ŚW. CECYLII PATRONKI MUZYKI Kantata na 4  głosy 

męzkie lub 4 głosy mieszane z organem, fortepianem iub orkiestrą. 
Cena part. 75 kop.

Praktyczne ćwiczenia odległości w śpiewie chóralnym. Cena 15 kop.
Pieśń jubileuszowa ułożona z modlitwy Ojca św. Leona XIII. Cena egz. 3 k., 

100 egz. 2 rb., 1000 egz. 15 rb., partytura organowa lub na chór mie­
szany 10 kop.

Broszurka „Kilka uwag w sprawie muzyki kościelnej". Cena 15 kop. 
Respousorya na uroczystość Bożego Ciała. Cena 50 kop.
Nokturn na fortepian. Cena 45 kop.

Za przesyłkę każdej kompozycyi 1 0  kop.

w n o y a t iO ańctissim i.
W Redakcyi „Śpiewu Kościelnego" są do nabycia tablice z oznaczeniem miesięcy 
i dnia ostatniej renowacyi N. Sakramentu. Tablica w oprawie dębowej kosztuje 

rb. 2 kop. 50- Z przesyłką za zaliczeniem pocztowem rb. 3 kop. 50,
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Egzystująca od roku Fabryka Organów Kościelnych
D O M I N I K A  BI  E k W A C K I l GO

i dawniej
W acław a Przybyłowicza 

W Dobrzyniu nad Wiatą, gub. Płocka.
Znacznie powiększona i rozszerzona pod względem technicznym , 
buduje trw ale organy w szelkich system ów i podług najnow szych 
ulepszeń i wynaiaziiów z -w yborow ych i suchych  m ateryałów  
od Rb. 300 do najdroższych z 20-sto letn ią  gw aran cy ą , z s il­

nym  lecz czystym  i p rzyjem nym  głosem.
Pow stałe zak ład y  orgaum istrzow skie n ie dające żadnej gw aran- 
c y i i niem ające w yrobionej p rak ty k i, ogłaszają się jako jed y n i 
fab ry k an c i niew łaściw ie, g d y ż  innej fa b ry k i organów oprócz 

mojej, tak  w Płocku jak  i D y ecezy i Płockiej niema. 
P olecając  się łaskaw ej pamięci Czcigodnych K sięży  Proboszczów, 

zapewniam, że jak  dotąd, tak i nadal powierzone rob o ty  
sta rać  się będę sum iennie w ykonyw ać.

I ^

Ks. Wojciech Bugajczyk proboszcz z Pawłowa clyec. płocic.
ułożył i wyaał bardzo łatwy śpiew na przyięcie Biskupa podczas 
wizyt pasterskich na 4 głosy męskie, 4 mieszane i 3 mieszane 
z dwoma antyfonami o głównych patronach Kościoła, oraz wer­
setami, które się podczas ingresu śpiewają przez proboszcza i chór. 

Wydawnictwo to zatytułowane:
CANTUS AD RECIPlENDuM EPISCOPUM

„ECCE SACERD08 MAGNUS",
C e n a  G O  k o p .

Skład główny w drukarni K. Miecznikowskiego w Płocku 
i u Gebethnera i vVolffa wi Warszawie.

Adres do Redakcyi j Administracyi: PŁOCK.
Prenumerata na miejscu, wynosi rb. 3. Z  przesyłką, zaś pocztoiuą iv Królestwie, 

Cesarstwie i zagranicą rb. 4. W  przyjęciu prenumeraty pośredniczą 
wszystkie księgarnie iv kroju i zagranicą.

Ogłoszenia wszelkie przyjmuje Redakcya „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO",
Cena ogłoszeń za  wiersz petitow y kop. 20.

T reść. Najważniejsze p rzep isy  do tyczące m uzyki kościelnej. [Ciąg dalszy]. — Ingres 
Biskupi. [Ciąg dalszy]. — K ated ra  P łocka po przebudowie. — L ite ra tu ra  i k ry ty k a . —- 
Z żałobnej k a rty . — Rozm aitości.— Kronika Zagraniczna.—K orespondencye. —[Odpowiedzi 

red ak cy i. — Ogłoszenia. Dodatek nutowy.

Za Redaktora i Wydawcę ks. Eugeniusz Gruberski.

Aose. 1 [eUH ypoio. Bapmana 2 ( ViiTcopji 1902 r .  Druk K. M iecznikowskiego w Płocku
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Ś P I E W  
K O Ś C I E L N Y

Prenumerata na miejscu rocznie rb. 3, z przesyłką pocztową rb. 4.

Śpiew  ludow y w  koociele.
Jeśli na kim, to szczególnie chyba na ludzie naszym stwierdza się pra­

wdziwość przysłowia: „Qui canłat bis orat‘,-<—„/cto śpiewa— dwa razy się mo­
d l i Lud nasz niezmiernie kocha się w śpiewie; w nim daje folgę uczu­
ciom swoim, które w całej pełni wylewa. Śpiewa on chętnie tak przy ra­
dosnych jak i smutnych obrzędach. Nie pojmuje on nabożeństwa bez śpiewu 
i na te najchętniej uczęszcza, w których może brać udział przez śpiew 
I widać zwyczaj ten na dawnej tradycyi oparty, skoro wszedł on nierozer­
walnie do nabożeństw naszych. Dowodem togo stare śpiewniki, które w co­
raz to nowych okazują się uyaaniach, propagują starodawne pieśni, choć 
w rozmaitych przedstawiane szatach. Chwyta je lud nasz i śpiewa Panu 
na chwałę. Szkoda tylko, że w śpiewie tym niema jednostajności. Prze­
szkodę do tego stanowią naprzód niepoprawne wydania śpiewników, ukła­
dane, po większej części, przez niespecyalistów, następnie, nieinuzykalność 
prostego ludu, która niezmiernie przyczynia się do przekształcania zwykłych 
melodyj, a wreszcie nieumiejętny sposob uczenm.

Największą chyba winę należy przypisać niepoprawnym śpiewnikom, 
bo one to najwięcej szkody przynoszą. Są to, po większej części, wydania nie­
staranne, nie oparte na żadnych źródłowych pracach, tylko na jakiejś zwy- 
ozajowej i to lokalnej tradycyi. Do najwadliwszych zaliczam te wydania, 
które do właściwej, także przekształconej melodyi, dodają jakąś niezręczną 
dwugłosową lub trzygłosową harmonizacyę. Te najczęściej są powodem roz- 
krzewienia najhaniebniejszej wady—wtórowania pieśniom, wady, która sta­
ła się najgłówniejszą przyczyną do przekształcenia melodyj i zagubienia ich 
naturalnego charakteru, wady uniemożliwiającej jakąkolwiek najprostszą, a ko­
nieczną nieraz harmonizacyę organową. Śpiew ludowy powinien być uniso- 
nem, zwłaszcza, gdzie mu towarzyszy organ. Nie mówię tu .o śpiewie świa­
towym tegoż hidu, który w niektórych miejscach, jak np. na Ukrainie, czę­
sto rozbrzmiewa w nadzwyczaj zręcznym wtórowaniu, a nieraz nawet w ca­
łej harmonizacyi; ten charakter pieśni, w niektórych okolicach tradycyjnie upra­
wiany, rzuca bardzo nieraz ciekawe światło na charakterystykę pieśni lu­
dowej, która tak ważną odgrywa rolę i w dziejach ludu i w rozwoju wła­
ściwej formy pieśni, na której rozwinęły się inne formy muzyczne. Mamy 
tu na myśli pieśni ściśle kościelne, które rozwinęły się po większej części 
na chorale i wiele z nich wprost od niego pochodzi. Z istniejących dzisiaj 
śpiewników do najlepszych możemy zaliczyć: ks. Surzyńskiego, ks. kan. Mo- 
czyńskiego i ks. Czyżewskiego. Ten ostatni nie zawiera takiej całości, jak 
dwa poprzednie, lecz na tych dwóch jest opaity. Najodpowiedniejszy jest 
ks. kan. Moczyńskiego, wydany w Włocławku, gdyż najwięcej pouwzględniał
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on pieśni zwyczajowe miejscowe. Pożądaną by było rzeczą, iżby był co­
kolwiek tańszy, choćby na gorszym wydany papierze. Przyczyniłoby się 
to do łatwiejszego jego rozszerzenia.

Drugą przeszkodą, prawdopodobnie największą, do ujednostajnienia 
pieśni kościelnych, jest mała muzykalność ludu, która przy wielkiem zami­
łowaniu do śpiewu, wiele nastręcza trudności. Przejedźmy kilka, nie mó­
wię już dyecezyj, ale parafij, a przekonamy się co poczciwy nasz ludek potra­
fi zrobić z zwykłych pieśni kościelnych. Posłuchajmy tylko najprostszej me­
lodyk „Niechaj będzie* a ze zdziwieniem zauważymy, co z takiej maleńkiej 
melodyi zrobić można. Nie mówię już o tern, jak melodye te śpiewane są roz­
wlekle, jak w czasie każdego słowa można by przynajmniej jedno „Zdrowaś 
Marya“ odmówić; ile tam przestanków, prawie po każdej sylabie, a ile je­
szcze dodatków i zmian! Jest to rzeczą pewną, że przyczyną przekształ­
cania melodyi jest, po większej części, śpiew rozwlekły, rozciągły; przecią­
ganie melodyi daje zwykle powód do pizeróbek. Fakt ten da się stwierdzić 
na podstawie doświadczenia. Tam melodye są najmniej zmieniane, gdzie lud 
szybciej śpiewa. Przeciąganie melodyi jest też często przyczyną najrozma­
itszych zamieszań, jakie pochodzą skutkiem tego, że jedna część ludu śpie­
wa wcześniej, druga później, melodye się krzyżują i wychodzi z tego nieraz 
straszne zamieszanie, które rozdziera uszy niejednego słuchacza.

Od kogo lud nasz uczy się pieśni? Kto jest rozkrzewiaczem trady­
cyjnych pieśni ludowych? Po większej części sam lud. Młodzi uczą się od 
starszych, dzieci od rodziców i t. d. Naturalnie kto sam nie umie, nie mo­
że być nauczycielem drugiego. Jaki nauczyciel, taka też nauka. Rodzice 
i starsi przekręcają melodye, nic też dziwnego, że i ich dzieci też trochę 
dodadzą i tak powoli wytwarzają się z.dawnych pieśni takie monstra, jakie 
obecnie słyszymy w kościołach naszych. Nietylko inne jest „ Niechaj będzie“ war­
szawskie, płockie, włocławskie, i t. d. ale inne jest bardzo często w rozmaitych 
kościołach tego samego miasta, o czem naocznie się przekonać możemy.

Czy na to jest rada, i jaha? Jest, i to bardzo łatwa. Nauka śpie­
wu powinna się zacząć od dzieci. Jeśli można dzieci, często nieuraiejące 
czytać, nauczyć katechizmu, który jednostajnie i jednocześnie wszyscy od­
powiadają, to tembardziej można je nauczyć dokładnie śpiewać pieśni. Dzie­
ci nadzwyczaj prędko się uczą, najłatwiej ta nauka udaje się wówczas, kie- 
uy przychodzą na nauki katechizmowe. Wyuczone w ciągu tygodnia pie­
śni niech powtórzą po nieszporach w obecności starszych, niech starsi się 
wsłuchują, mech uczą się od nich śpiewać. To samo można zrobić z sa­
mymi dorosłymi najlepiej po nieszporach. Niech w każdą niedzielę lub świę­
to lud nauczy się śpiewać dokładnie jednej tylko pieśni, jaka to iluść zbie­
rze się w przeciągu roku! Obowiązek to ścisły organisty, on powinien sam 
umieć dokładnie śpiewać, powinien posiadać poprawny śpiewnik i według 
niego uczyć dzieci i lud. Naturalnie nie ma prawa i nie powinien się rzą­
dzić sam. Wszystko na parafii zależy od ks. proboszcza. Jak często je­
dnali się zdarza ze dobre chęci proboszcza udaremnia nieumiejętność nieje­
dnego organisty, który do tej ważnej rzeczy tak mało przykłada starania. 
Że można lud nauczyć śpiewać i to śpiewać poprawnie, najlepszy mamy do­
wód z doświadczenia. Słyszałem jak w jednej parafii Jud prześlicznie śpie­
wał po łacinie psalmy nieszporne, w innej słyszałem jak śpiewał również 
po łacinie O Salutaris i Tantum ergo. W Dobrzyniu nad Wisłą nadzwy­
czaj zgodnie i wiernie według śpiewnika śpiewają wszystkie pieśni kościel­
ne, gorzkie żale, suplikacye i t. p. W Ratyzbonie w Bawaryi słyszałem, 
jak codziennie dzieci na mszy czytanej rano śpiewały nadzwyczaj zgodnie 
piękne pieśni kościelne.

I u nas wszędzie da się to zrobić, tylko trzeba pracy i pracy ciągłej. 
Weźmy się naprzód do poprawnych śpiewników, a przy dobrej woli i łasce 
Bożej wszystkiego dokonamy. Moderato.
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Ingres Biskupi. ,
  53-o-Er------------

(Dokończenie.)

Antiphona.

Con-flr-ina lioc De - us, quod o -p e -ra - tu s  es in no - bis

a tem - plo san - eto tu - o, quod est in Je - rń - sa - lem. 

j £ = j p »  ■- ■ «  t  »  ■ .  .  *  *  • H
Jf. Głó-ri - a Pa - tri, et Fi - Ii - o, et S p i - r i - t u - i  san-cto.

^ k k k ■ ■ k k - - k  k - - ,L  k k i

ęr Sic - ut e - rat in prin-ci - pi - o, et nunc, et sem-per, et - in
-j—- k— k— k m -m — .  k----k— k-
J Ł » j  “

s<e-cu-la sa3-cu-lórum. A-men.

Skoro śpiewacy powtórzą antyfonę, Biskup, zdjąwszy mitrę, powstaje, 
zwraca się do ołtarza, i, ze złożonemi na piersiach rękami, mówi, lub śpiewa: 

V. Ostende nobis, Domine, misericordiam tuam.
R. Et salutare tuum da nobis.
Y. Domine, exaudi orationem meam.
R. Et clamor meus ad te veniat,
Y. Dominus vobiscum,
R. Et cum spiritu tuo.

Tu bierzmowani wszyscy klękają, Biskup zaś w dalszym ciągu 
modli się.

O R E M U S
Deus, qui apostolis tuis Sanctum dedisti Spiritum et per eos eorumque 

successores caeteris fldelibus tradendum esse voluisti; respice propitius ad 
humilitatis nostrae famulatum, et praesta ut eorum corda, quorum frontes 
sacro chrismate delinivimus et signo sanctae crucis signavimus, idem Spiri­
tus sanctus in eis superveniens, teinplum gloriae suae dignanter inliabitando 
perficiat. Qui cum Patre, et eodem Spiritu sancto vivis et regnas, Deus, in 
saecula saeculorum.

Chór odpowiada: Amen, a Biskup dalej —Ecce sic benedicetur omnis 
homo, qui timet Dominum, zwróciwszy się zaś do wybierzmowauycli udziela 
im błogosławieństwa mówiąc: Bene f  dicat vos Dominus ex Sion, ut videatis 
bona Ierusalem omnibus diebus vitae vestrae, et liabeatis vitam aeternam. 
R. Amen.

I na tem kończą się ceremonie przy św. bierzmowaniu. Pasterz siada 
na faldystorzu, rozbiera się z szat liturgicznych i udaje się na plebanię.
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Kiedy nadejdzie chwila wyjazdu z parafii, Biskup w zwykłem ubraniu 
idzie w towarzystwie całego kleru do kościoła i gdzie zgromadzili się już 
wierni —- ks. proboszcz przemawia do Pasterza dziękując za poniesione tru­
dy, za łaski duchowne z rąk biskupich otrzymane, w końcu prosi o ostatnie
błogosławieństwo, Pasterz w stosownej mowie odpowiada, dziękując za oka­
zane serce i przywiązanie, zachęca do wytrwałości w wierze, do świętości 
w życiu, zaklina, by pamiętali na pasterskie i ojcowskie upomnienia i nauki, 
poczem staje przed ołtarzem od strony epistoły i odmawia głośno p&alm 
„De profundis", dodając na końcu „Reąuiem aeternam11 i antyionę „Si ini- 
quitates“ .

Wreszcie mówi Pater noster oraz wersety:

V. E t ne nos inducas in tentationem.
R. Sed libera nos a malo.
V. A porta inferi.
R. Erue Doraine animas eorum.
V. Reąuiescant in pace.
R. Amen.
V. Domine exaudi orationem meam.
R. Et clamor meus ad te veniat.
V. Dominus yobiscnm.
R. Et cum spiritu tuo.

O R E M U S.

Deus, cuius miseratione animae fidelium reąuiescant, famulis et famula- 
bus tuis omnibus hic et ubiąue in Cliristo ąuiescentibus da propitius veniam 
peccatorum, ut a cunctis reatibus absoluti, tecum sine fine laetentur per 
Christum Dominum nostrum—R. Amen.

Teraz Biskup klęka na faldystorzu i przez chwilę modli się przed Naj­
świętszym Sakramentem, a powstawszy z modlitwą błogosławi ludowi, po­
przedzony przez procesyę, zmierza pod baldachimem do karety. Uderzają 
dzwony, duchowieństwo i wierni cisną się do pasterskiej ręki, Biskup raz 
jeszcze błogosławi, a pod prawicą jego chylą się głowy, jako kłosy pod po­
wiewem wiatru, gdzie niegdzie słychać łkanie, o bo może nie dla jednego 
to przeżegnanie Pasterza będzie ostatniem. Wreszcie Biskup żegna dziatki 
swoje starem pozdrowieniem: „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus".— 
Na wieki wieków Amen, kareta rusza, a młodzież męzlta dosiada koni, by 
Pasterza aż do granic parafii przeprowadzić... Już znika pojazd, a gromada 
wiernych z przed kościoła patrzy długo długo za Pasterzem, póki im po­
jazd z oczu całkowicie nie zniknie. Już zniknął, nawet kurz zaczyna opa­
dać, dzwony jeszcze biją długo, przeciągle, żałośnie, opłakując tak drogą 
stratę jakby niosąc wdał za Pasterzem słowa pożegnania od wiernej ow­
czarni, ale i one wreszcie ucichły i echa ich przebrzmiały, nie przebrzmia­
ły jednak i nie przebrzmią nauki i upomnienia biskupie, Pasterz je rzucił, 
jako ziarno wyborowe na glebę serc ludzkich, pod tchnieniem łaski, pra­
cy proboszcza, własnych starań parafian, a one powinny wydać owoc ku 
zbawieniu. Ks. Ad. FęsM.



Jfs 19 i 20. Ś P I E W  K O Ś C I E L N Y . 169

tlTEftATUttA I KłtYTrKA.
-—------- «Ł»—------

Mi88a in Onore di 8. Abbondio, komp. Adolfa Bossi. Msza na 2 tenory 
i bas z organem. Kompozycja pełna oryginalnych pomysłów, towarzyszenie 
organowe, obmyślane doskonale, stanowi nierozerwaną całość z śpiewem. Cała 
kompozycja napisana w charakterze włoskim sprawia miłe wrażenie.

Me88a della Con8olała komp. Dion. Canestrari Msza na 2 głosy męz-
kie z organem. Kompozycya, która je s t pierwszem dziełem, opus I, autora
przedstawia się dobrze tak pod względem formy jak  i charakteru, trochę rażą 
trójki w partyi organowej, a zarówno nienaturalne skoki na septymę w par- 
tyach wokalnych.

Mi88a Mater admirabilis komp. Filip Capocci na mieszane głosy. Całość 
przedstawia się dosyć oryginalnie, gdyż kompozytor wprowadza sopran, teuor 
i bas, które naprzeinian już to w komplecie, już to w partyach solowych wy­
stępują dosyć samodzielnie. Fartya organowa w niektórych miejscach wyró­
żnia się charakterem orkiestrowym.

Mi88a in bon. 8. Caeciliae na 3 gł. męzkie, komp. Józef Cicognani. Zy­
skała ona pierwszą nagrodę na konkursie cecyliańskim, napisana jest z wiel­
kim gustem, melodye są niezmiernie łatwe.

Mi88a in bon. 8. Augustini na 3 gł. męzkie, komp G. F. Foschini op.
128. Dla chórów używających orkiestry, można by zalecić powyższą kompo- 
zycyę, zwłaszcza że dla takiego chóru rzadko się coś daje spotykać z orkiestrą 
zwłaszcza przy takim komplecie.

Mi88a in onore del 8. Cuore di Maria na 4 gł. mieszane R. Remondiego
op. 59, w takcie alabrewe wielkie, imituje w całym swym charakterze stare
kompozycje klasyczne, jednak nie zupełnie szczęśliwie i zręcznie. Ks. dyrektor 
Haberl zaleca autorowi głębsze stndya klasyczne, zwłaszcza nad kompozycjami 
Palestriny, co dałoby mu właściwe wskazówki uietylko pod względem trakto­
wania samego tekstu, ale też i pojedynczych głosów.

„0 na8Z6 prawa“. Pod takim tytułem otrzymujemy pismo następujące: 
„Po przeczytaniu sympatycznej odpowiedzi sz. ks. Redaktora na list prof. Cy­
bulskiego, umieszczonej w Nr. 15 „Śpiewu Kościelnego-'' ptzypuszczałam, że 
kwestya naszego udziału w chórach kościelnych dalszych wyjaśnień już nie 
potrzebuje. Ztąd podane przez ks. Aleksandra Syskiego w ostatnim Nr. „Śpiewu" 
„Jeszcze w sprawie chórów mieszanych" uwagi, były dla mnie prawdziwą nie­
spodzianką Adnotacja Redakcyi o zarezerwowaniu sobie odpowiedzi zwiększyła 
jeszcze moje zaciekawienie. Zasiadłam do czytania z ołówkiem w reku i niena- 
próżno. Powiem z góry i otwarcio (chyba mi tego nikt za złe nie weźmii, 
że chce być szczerą), iż w żadnej książce nie zdarzyło mi się jeszcze napotkać 
na jednej stronicy tylu zdań. przy których koniecznie trzeba postawić znak 
zapytania co obecnie. Czyż jest możebnem, jak  to informuje nas w swych 
uwagach ks. A. S. aby np. prof. Cybulski, podając w wątpliwość piękność 
i efektowność chóru kobiecego, więc kwestyę czysto techniczną, powoływał 
się na słowa Apostoła „mulier in ecclesia taceat, i, jeśli tak uczynił" to na 
jakiej zasadzie? Co, proszę, ma śpiew kobiecy fi to gdy wykonywa nawet 
pobożne utwory) obrażającego etykę, o „spostponowanie której dla zasad 
czysto technicznej natury" pomawia sz. ks. Redaktora autor uwag? Co mają 
„miękkie śpiewy" z zakazem Apostoła, a „miękkie jak  wosk palce i ręce" z wie-
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kszą lub mniejszą efektownością chórów śpiewaczych? Wreszcie, jeśli uwagi 
ks. A. S. nie inają być tylko grą czczych słów i frazesów, co, pytam, „miękkie 
śpiewy i miękkie jak wosk palce i ręce“ mają niezgodnego z młodością, z po­
godą, z jasnymi uczuciami i iunymi przymiotami człowieka, wspomnianymi, 
w końcowym wierszyku. Na te pytania nie mogłam znaleźć odpowiedzi. Nasu­
nęła mi sie jedynie myśl (i grzeszna Zapewne), że widocznie szczerość ks. a. S., 
która mu podyktowała przyznanie się, iż w kwestyi, w której głos zabiera, nie 
jest specyalistą, jest tylko połowiczną. Może jednak takie zestawienie pojęć, 
jakie spotykamy w omawianych uwagach, tylko naszą kobiecą razi logikę?! 
Wreszcie mniejsza o to. Największą niesprawiedliwość względem nas ks A. S. 
popełnił swoją ostatnią, o ogólniejszem już charakterze społecznym, uwagą: 
„Pamiętajmy, pisze, że jeżeli kiedy i komu, to dzisiaj i nam nie miękkich 
śpiewów, nie jak  wosk miękkich palców i rąk ale:

Nam sił, młodości, pogody trzeba ..
Nam jasnych uczuć, czystego nieba ctc.

Więc jak  dla miękkości naszego śpiewu —  od brauia udziału w wykony­
waniu utworów kościelnych, tak dla wrzekomej miękkości naszych palców i rąk 
od społecznej pracy i praw do niej, a co zatem idzie i wszystkiego co ona 
zapewnia usuwane być marny?" W dalszym ciągu sz. Autorka stawia sprawę 
udziału kobiet w chórach kościelnych ua gruncie współczesnej idei emancypa- 
cyi, przyczem wkracza w szczegóły, które nie rzucają na sprawę bezpośredniego 
światła. W zakończeniu Autorka pisze: „Niech sz. ks. Dobrodziej w miejsce
wsłuchiwania się „w marzycielsko-pociągająco —  ziemski śpiew słowika przy­
łoży swe ucho do serca znużonej ustawicznymi wysiłkami ludzkości, a prze­
kona się, że pragnienia i hasła, z jakimi ona odważnie próg XX w. prz& 
kroczyła, są więcej ludzkie i więcej może nawet chrześciańskie, niż jego, że 
dziś kwestya nletylko słabych ale i naisłabszych inaczej jest traktowana, że 
do wszystkich dociera już, niby zwiastun lepszego ju tra , głos powołujący do 
składania na ołtarzu wspólnego dorobku choćby nawet wdowich tylko groszy11.

PluM anka.

Udział niewiast w śpiewie liturgicznym w świetle tradycyi i ustaw 
kościelnych. Nabożeństwa odprawiane w kościołach naszych a istoty swojej 
dzielą się na liturgiczne i na prywatne. Pierwsze są uroczystsze, w imieniu 
Kościoła i przez jego poświęcouych przedstawicieli sprawowane, i mogą się 
odbywać uawet w obecności jegó ministranta, choćby bez uczestuictwa wiernych, 
i są zawsze publicznemi; tu uależy przedewszystkiem msza św. Drugie, aby 
były publiczuemi, inuszą być w obecności wiernych odprawiane i przez wier­
nych, mających na czele kapłanów lub bez nich; tu zaliczają się rozmaite na­
bożeństwa majowe, czerwcowe, różańcowe, śpiewanie pieśni i t. p. Otóż gdy 
mowa o udziale niewiast w śpiewie liturgicznym, to twierdzimy, że ten udział 
jest im przez ustawy kościelue zakazany; w nabożeństwach zaś prywatnych 
śpiewać mogą, owszem uawet śpiewum przewodniczyć. Chcemy to pierwsze 
z naszych twierdzeń uzasadnić, o drugiem zaś uie mówimy. Niech niewiasty 
ua chwałę Boga śpiewają w kościołach i nas mężczyzn gorliwością swą w śpie­
wie zawstydzają.

Śpiew w nabożeństwach liturgicznych nigdy nie był udziałem niewiast: 
Kościół przy odprawianiu swojej liturgii (a przedewszystkiem uroczystej mszy 
św.), używał osobnych w tym celu powołanych śpiewaków, których nawet sto­
sownie poświęcał; *) miejsce im w chórze lub przy chórze kapłańskim (dokąd

*) Dotąd w pontyfikale m am y form ularz tego pośw ięcenia na śpiew aka.
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niewiasty nie mają dostępu) wyznaczył, pozwolił im używać szaty duchownej, 
nawet komży, więc szaty liturgicznej im nie odmawiał. Sopranów niewieścich 
nie potrzebował w śpiewie, który chór mężczyzn wykonywał; śpiew gregoryaii- 
ski, umiłowany szczególniej przez Kościół, córa jego pierworodna i ozdoba jego 
świątyń, do nieba podnoszący serca słuchaczów, jednozgodnie jakby jednym 
głosem wykonywauy, nie znał żadnyeh podwójnych czy poczwórnych melodyj, 
kontrapunktem związanych w jedną całość. Dlatego też w ceremoniale bisku­
pim, urządzającym nabożeństwa uroczystsze, gdzie się tyle razy mówi o śpie­
wakach, o scJwla cantorum, i o pojedyńczych cantores, ani razu nie wspomina 
się o cantatrices. Śpiewak w liturgii według myśli Kościoła to jeden z jego 
ministrantów, persona liturgica; a ministrantami przy obrzędach niewiasty być 
nie mogą, tyle już razy im to powiedziano. Ustawa ta ze Starego Zakonu 
i z podania apostolskiego pochodzi, i nikt je j zmienić nie może. *)

Rzeczy tej wcale nie zmieniło zbudowanie organów w kościele i zbliżenie 
do niego śpiewaków. Śpiewacy w myśli Kościoła nie przestali być pomocnikami 
kapłana w liturgii. Więc gdy w okresie odrodzenia, po wprowadzeniu polifonii 
do śpiewu w kościele, zaszła potrzeba użycia głosów wysokich, nikt nie myślał
0 wzywaniu do chóru śpiewaków, niewiast, ale, jak  wiemy, powoływano w tym 
celu mężczyzn z głosem sopranowym. Lecz Kościół nie. chciał tej usługi przy­
jąć  i zakazał tej praktyki, narażając się nawet na brak wysokich sopranów 
w śpiewie polifonicznym. Dotąd w bazylikach rzymskich nie usłyszysz śpiewu 
niewieściego w obrzędach liturgicznych. Ze u nas pod koniec wieku XVIII
1 w XIX całym, wprowadzono niewiasty na chór i pozwolono im śpiewać, to 
najprzód dlatego, że u nas śpiew liturgiczny, śpiew Kościoła, śpiew, do którego 
wzdychają święci, ustał, że więc do służby ołtarza już nie tylko niewiasty 
katoliczki powoływano, ale nawet żydom dla ich pięknego głosu pozwolono 
wspólnie z kapłanem na przemiany liturgiczne pienia śpiewać.

Bronić udziału niewiast w śpiewie liturgicznym byłoby to stać przy upadku 
liturgii, przy upadku je j śpiewu. „Śpiew kościelny” , który ma stać ua straży 
praw kościelnych i cenić je  nad wszystkie piękne głosy, nie może nigdy na 
udział niewiast w śpiewie liturgicznym przyzwalać. Chociażby nawet pewne 
względy narażenia się na niebezpieczeństwa moralne nie przemawiały przeciwko 
udziałowi niewiast w śpiewie liturgicznym, bo ten śpiew wymaga ćwiczeń dłu­
gich i oddzielnych, dwie płci w młodym wieku łączących nieraz bez nadzoru 
odpowiedniego, to tradycya Kościoła i prawo liturgiczne wyraźnie zastrzegają 
sobie usunięcie niewiast ze śpiewów w nabożeństwach liturgiezuych. Oto jedno 
z najnowszych orzeczeń najkimpetentniejszej władzy w rzeczach liturgii i śpie­
wu, kongregacyi Obrzędów, która pod dniem 17 września 1897 r. na pytanie: 
„Czy może być zachowanym zwyczaj, zaprowadzony w pewnym kościele, na­
wet katedralnym, według którego niewiasty i dziewczęta w obrębie lub poza 
obrębem chóru śpiewają we mszach uroczystych, szczególniej w dni roku uro­
czystsze?", taką odpowiedź daje: „Wprowadzony zwyczaj, jako niezgodny z apo­
stolskimi i kościeluymi przepisami i jako nadużycie, należy roztropnie, ale jak 
uajprędzej usunąć, przy pomocy kapituły czy duchowieństwa tego kościoła i za 
powagą biskupa”. Dekret ten w najnowszem wydaniu zbioru postanowień kon­
gregacyi obrzędow zapisany je s t za N» 3,964 i nosi nazwę; „de Truxillo".

Ks. Ant. Now.

*) „Cum chorus litu rg icac actionis partem  coustituat, m ulicribus, <piae a se rritio  
a lta ris  e sc lu d u n tu r, loeus in choro csse non potest” (Kunc. prowiuc. kolońskic z r. 1860, 
tit. II, cap 20).
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ROZMAITOŚCI.
Chćr dziecięcy zakłada pan A. Szczygielski organista i dyrygent chó­

ru przy kościele po-franciszkańskim. Dzieci przyjmowane są od lat 5-cin 
do 10-ciu. Nauka obejmować będzie utwory religijne i świeckie ludowe. 
Życzymy Szanownemu i wytrawnemu dyrygentowi, powodzenia w rozpoczę­
tej pracy zwłaszcza w kierunku muzyki religijnej.

Filharmonia w Lwowie otwartą została dn. 28 Września o godz. 11 
z rana. Wobec namiestnika hr. Pinińskiego, licznych reprezentantów świa­
ta literacko-artystycznego, oraz zgromadzonej publiczności, przemówił ks. pra­
łat Lenkiewicz, który dopełnił aktu poświęcenia. Mówca zaznaczył stanowi­
sko Kościoła wobec muzyki i sztuki wogóle. Po innych przemówieniach 
zabrał głos Żeleński imieniem kompozytorów polskich wskazując, że powsta­
nie Filharmonii rozbudzi zamiłowanie do poważnej muzyki symfonicznej. 
Powinniśmy teraz—mówił—iść za przykładem Czechów, którzy stanęli zwar­
tym szeregiem przy swoich narodowych twórcach, w obronie narodowych 
ideałów, zmuszając cały świat do uznania i sprawiedliwego sądu, przeważa­
ją  szalę na korzyść nowych prądów, opartych na pieśni ludowej. Na za­
kończenie nowo zorganizowana orkiestra pod dyrekcyą p. Czelańskiego za­
kończyła uroczystość polonezem. Dyrekcyą, która w tym dniu otrzymała 
liczne depesze gratulacyjne, zamiast urządzania bankietu, złożyła 300 złr. 
na cele dobroczynne.

o w ia tie jszy  synod jak donosi rosyjska gazeta muzyczna wydał rozpo­
rządzenie do swych seminaryów duchownych, aby ścisły nadzór rozciągnię­
to nad nauką śpiewu, aby nie robiących postępu zatrzymywać na tym sa­
mym kursie.

Oratoryum Perosiego Mojżesz ma być wystawione w marcu roku przy­
szłego w Filharmonii warszawskiej.

W Utrechcie założony został specyalny chór mieszany, który uprawia 
wyłącznie muzykę Palestriny. Obecnie wystąpił on z koncertem religijnym 
w La Haye, gdzie wykonano tylko utwory nieśmiertelnego Mistrza.

K w a rte t śp iew aków  sy k styń sk ic h  miał rozpocząć we wrześniu podróż 
artystyczną do Niemiec i wystąpić naprzód z koncertem w Dreźnie, który 
zapowiadano na 15 września.

W Lipsku zmarł znakomity organista Karol Piutti. Kompozycye jego 
zalicza ję się do najznakomitszych dzieł na polu literatury organowej. Wy­
magają one dobrych studyów przygotowawczych ao odpowiedniego ich 
wykonania.

W Paryżu jakiś znakomity pianista zadziwił słuchaczy olbrzymią pa­
mięcią. Wykonał on na jednym koncercie z pamięci 24 preludyj i 24 
etiud Chopina.

W Medyolanie ma być wykonane w jesieni wspaniałe oratoryum św. 
Franciszek Edgarda Tinela.

Największe konserwatoryum na świecie jest w Londynie. Zowie się ono 
Guildhalł— Conservatorium, posiada przeszło 3000 uczniów i 140 profesorów.

W Londynie znaleziono manuskrypty sześciu nieznanych i nigdzie do­
tąd niedrukowanych sonat Mozarta.
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Kronika Zagraniczna.
--------53—=3-----------

Ratyzbona. Zakończenie 2 8  semestru w konserwatorium ratyzbońskiem 
nastąpiło w dniu 13 lipca tego roku. 19 uczniom, którzy odbyli studya, 
rozdał świadectwa ks. dyr. Haberl w obecności całego gremium profesorów, 
nasię].nie, jak corocznie, wystąpił z mową pożegnalną sędziwy profesor 
ks. prałat dr. G. Jacob. W przepięknej swej przemowie zwrócił uwagę 
uczniom na 3 główne punkty: po 1) na znajomość jedynej i głównej pod­
stawy muzyki kościelnej, 2) znajomość całego obszernego pola i zakresu 
tejże muzyki i wreszcie 3) na znajomość pewnej doświadczonej praktyki na 
tymże polu. Powtarzamy za ratyzb. Musiea sacra pierwszy punkt całej przemo­
wy, inne zaś tylko w streszczeniu I. „Znacie słowa św. Pawła:" tak zaczął mów­
ca „Albowiem fundamentu innego nikt założyć nie może okrom tego, który zało- 
żon jest, który jest Chrystus Jezus" (I Kor. LU, 11), podobnież i muzyka kościel­
na ma swoją podstawę, swój jedyny fundament, a jest nim śpiew liturgiczny. 
Każda muzylta, która chce być kościelną, musi być liturgiczną, musi być dla Li­
turgii przeznaczoną, przez nią powinna być normowaną i z nią złączona. Każda 
muzyka kościelna powinna być przedewszystkiem zbudowaną na śpiewie litur­
gicznym. Oto główna podstawa dla wszelkiej działalności na polu muzyki 
kościelnej, oto miara do dokładnego osądzenia wszelkich dzieł kościelno-mu- 
zycznych. Tej zasady trzymajcie się zawsze, ona niech wam stoi przed 
oczyma, a nie dacie się w błąd wprowadzić.

„W ostatnich czasach tak często mieszają ludzie pojęcia sztuki chrze­
ścijańskiej z  kościelną. Czy jednak rpomiędzy temi pojęciami niema różnicy? 
Weźmy dla przykładu obraz np. Świętej Rodziny, który często daje się 
spotykać, przedstawiający P. Jezusa, jako Dzieciątko, powracające ze 
szkoły do domu, gdzie Najśw. Matka wraz z aniołami oczekuje go i wita 
czule. Nikt nie zaprzeczy, aby to nie był obraz chrześcijański, a jednak 
czy odpowiedni jest do kościoła, czy wypada go umieścić na ołtarzu? A prze­
cież to obraz chrześcijański, a jednak nie kościelny. Podobnie się rzecz 
przedstawia i z muzyką kościelną. Nie każda muzyka, która jest chrze­
ścijańską, jest też zarazem i kościelną. Nie każda muzyka nawet budująca 
może być zarazem i kościelną. Ta tylko jest kościelną, która zbudowana 
została na tym fundamencie, który jej został dany, t. j. na śpiewie litur­
gicznym. On bowiem jest właściwym śpiewem kościelnym. Wszelka inna 
muzyka, jaką Kościół do Służby Bożej dopuszcza, musi się łączyć z tym 
śpiewem; co się z nim nie łączy sprowadza do całej piękności Liturgii tylko 
brak jedności i sprzeczność".

„Śpiewem liturgicznym zowiemy ten śpiew, który od Rzymu pocho­
dzi. Jednakże, jak cała Liturgia, tak również i śpiew przez blizki 2,000 lat 
rozwijał się stopniowo, jednakże Kościół zawsze i wszędzie sam czuwał nad 
tym rozwojem i teraz czuwa, i będzie czuwał w przyszłości i nie poleci tej 
opieki choćby największym uczonym. Wiele zmian nastąpiło w Liturgii 
i śpiewie liturgicznym aż do naszych czasów, dopóki nie nastąpiła ta je­
dność, którą obecnie widzimy. A jednak Duch Boży unosił się, jak niegdyś 
nad wodami na początku stworzenia, tak i tu nad tym rozwojem, dopóki 
jedność i porządek nie weszły do Liturgii i śpiewu. Wszystko to Duch 
Boży sprawia w Kościele, że nawet z pozornego zamieszania wyprowadza 
porządek i jedność. Dlatego też Ojciec św. zwracając się do biskupów 
całego Świata, zaleca zapotrzebowane przez siebie księgi liturgiczne, „ażeby,
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jak się wyraża, we wszystkich miejscach i we wszystkich dyecezyach zapano­
wała upragniona jeaność z Kościołem rzymskim tak pod względem śpiewu 
jak pod względem Liturgii“. Spotykamy jednak, moi panowie, jakby pewien 
kierunek reformy katolicyzmu ze strony niektórych uczonych teoretyków 
muzycznych, którzy przypuszczają, że Rzym mylne wygłosił zdanie w tej 
sprawie i chcą wynaleźć cóś lepszego ponad to, co Leon XIII zalecił bis­
kupom całego świata.

Trzymajmy się tedy niezachwianie tego fnndamentu, który nam jest 
dany, a którym jest śpiew liturgiczny i tego mian, „który z Rzymu pochodzi!”

Poruszając drugi punkt, ks. dr. Jacob przedstawił obecnym: „że pole 
muzyki kościelnej jest dosyć obszerne, że nie wszystkie jeszcze rzeczy 
w czasie całej nauki zostały zbadane, że napotkają na wieie rzeczy nowycn. 
To właśnie nie powinno nikogo przestraszać, lecz właśnie zachęcać do głęb­
szych studyów. Nauka wreszcie, którąście otrzymali, nie miała na celu robić 
z was wielkich uczonych, lecz dobrych dyrygentów, powinniście więc dalej 
w tym kierunku pracować, nie porzucać nigdy tych książek, z których się 
tu uczyliście, lecz przeglądać je na nowo, robić rozmaite przykłady, powta­
rzać dawne ćwiczenia i t. p .“

Wreszcie w trzecim punkcie poleca inówca uczniom sumienność w prze­
strzeganiu przepisów kościelnych, by śpiew stanowił łączność i zgodność 
z Liturgią, to rzecz najważniejsza. Powołuje się sędziwy Profesor na ko­
ścioły ratyzbońskie i stawia je za przykład. Wykazuje, jak  wszędzie, 
w najmniejszym nawet kościółku są przestrzegane przepisy kościelne, pod 
względem śpiewu. Nie radzi wreszcie kończącym, by rozpoczynali od rze­
czy wielkich. Nie od Palestriny należy zaczynać, lecz od responsoryów, od 
psalmów. „Gdzie napotkacie przeszkody, powiada, czekajcie cierpliwie, cier­
pliwość tylko w tym razie przynosi róże, a niecierpliwość ciernie. Nie czyń­
cie niczego gwałtownie, lecz łagodnymi środkami, spokojnie i cicho, wtedy 
błogosławieństwo Boże spocznie na waszej pracy."

Trzymajcie się tych trzech punktów, które są zarazem owocami waszej 
pracy. Wielu jednakże jo utraciło, dlatego, że sądzili, iż wszystko już o- 
siągneli, dlatego, że obojętni się stali na wszystko co kościelne, co religijne. 
Tyldo przez życie religijne możecie nabyć pewności, że nie utraciliście nic 
z tego coście tu nabyli.

Nie przeceniajcie waszych zdolności, ale szanujcie zawsze to powoła­
nie, którem was Bóg obdarzył.

Na następny 26 semestr, który rozpocznie się 15 Stycznia i trwać 
będzie do 15 Lipca, przyjęto już od Wielkanocy 14 uczniów, w tej liczbie 
6 kapłanów. Po nad tę liczbę nie wielu już może zostać przyjętych. W każ­
dym razie dyrektor rozsyła wszystkim nowym kandydatom, którzy się do 
niego zgłaszają, program nauk i statuta, szkolne.

Budowa pięknej świątyni ku czci św. Cecylii, w której w roku prze­
szłym odbjło się zebranie stowarzyszenia św. Cecylii, zbliża się ku końcowi. 
Wspaniała ta świątynia romańska stoi na posiadłości, ks. dyr. Haberla, 
tuż obok konserwatoryum i służy nictylko dla uczniów, ale zarówno i dla 
całej nowej dzielnicy miasta, gdzie mieszka największa część arystokracyi 
miejskiej. W tym też kościele odbyło się zakończenie roku szkolnego 
w obecności licznych słuchaczów. W produkcyach muzycznych wziął udział 
chór katedralny wraz z uczniami konserwatoryum. Na program złożyły się 
następujące utwory. Sonata organowa Gmoll komp. prof. Rennera, który 
jest zarazem organistą katedralnym, wykonał ją p. Piotr Bold. 2) Psalm 
100 na 4 i 8 głosowy chór komp. Mendelsohna 3) Benedictus z 3 głosowej 
mszy Palestriny na głosy chłopięce. 4) Kantilena organowa Rheinbergera
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wyk. p. Ferd. lYJanner. 5) Dwie pieśni niemieckie 5 głosowe komp. Aueia. 
6; Abendfeier ua 4 gł. chór męzki z altem, komp. Hallera 7) Sonata orga­
nowa Dmoll Rheinbergera odegrał ks. K. Wiitberger. 8) Hymn ku czci 
św. Cecylii na 7 głosów, komp. G. Fiesela. Wspaniale brzmiał znakomity 
organ, pod sklepieniami nadzwyczaj akustycznej świątyni W przeszłym 
roku poraź pierwszy zabrzmiał on w czasie zjazdu cecyliańskiego, rok czasu 
upłynął od tej chwili, a jednak w niczem nie szwankuje tak pod względem 
techniki pneumatycznej, jak czystości intonacyi, łagodności i siły dźwięków, 
pomimo to, że służył on uczniom do ćwiczeń na równi z 2 organami sto­
jącymi na salach. Organ ten jest najwspanialszą ozdobą tej stylowej świą­
tyni. Umieszczono go po lewej stronie przed presbiteryum; obszerny chór 
może pomieścić blizko 100 śpiewaków. Dochód jaki czerpano z tego kon­
certu przeznaczony został na wykończenie świątyni. Przystąpiono też do 
odlewu pięciu dzwonów co nastąpiło niezmiernie uroczyście dnia 12 Lutego 
w obecności całej komisyi budowlanej. Przed rozpoczęciem odlewu wszyscy 
obecni odmówili Ojcze nasz, a następnie przy okrzyku w Imię Boże przy­
stąpiono do dzieła. Największy dzwon Cecylia waży 42 centnary, dalej idą 
Franciszek Ksawery (24 c.) Karol Boromeusz (20 c.) Franciszka Rzymianka 
(10 c.) i najmniejszy poświęcony N. M. Pannie (7 c.) na pamiątkę Jej słów 
(guia respexit humilitatem ancillae suae) złożony został w darze przez sto- 
warzyszoida żeńskie. Stroją te dzwony w ten sposób: C. D. E. G. a.

Austrya. Wiedeń. OO. Salwatoryanie, któizy dopiero przed rokiem 
wybudowali kościół i klasztor w stolicy Austryi, założyli piękny chór z chłop- 
pców, którzy śpiewają codziennie na wieczornem nabożeństwie podczas wy­
stawienia N. Sakramentu. W program chóru wchodzą też msze i pieśni 
Hallera, Singerbergera, Griesbacliera i innych. Zakonnicy ściśle przestrze­
gają przepisów liturgicznych przy wszystkich uroczystych nabożeństwach, 
lud chętnie śpieszy do niewielkiego kościółka, gdzie pociągają go piękne 
pienia dziatwy.

Francya. Znakomity i powszechnie znany chór Schola Cunłorum 
u św. Gerwazego w Paryżu został teraz skasowany. Wybitny ten chór 
zawsze był solą w oku dla innych dyrygentów, których irytowała jego sła­
wa i powodzenie, jakiem się cieszył u wybitniejszych znawców muzyki kla­
sycznej i chorału. Kompozycye większej części organistów i dyrygentów 
paryskich, utrzymane w charakterze teatralnym, nie figurowały naturalnie 
w repertuarze chóru od św. Gerwazego i to drugi powód antagonizmu 
i wszelkich nieprzychylnych agitacyj ze strony nieprzyjaciół chorału, które 
ostatecznie spowodowały to, co konstatujemy z żalem, mianowicie: usunięcie 
dzielnej i wyćwiczonej drużyny. Wzięła ona obecnie udział na kongresie 
belgijskim w Bruges, gdzie na właściwym gruncie miała sposobność zapro- 
dukować arcydzieła mistrzów szkoły flamandzkiej.— W Bordeaux w dniu 22 
i 23 Lipca odbył się kongres muzyczny pod prezydencyą kardyn ała Lecót’a, 
którego głównym celem było omówienie ważnej sprawy dotyczącej towa­
rzyszenia organowego do chorału. Wśród rozpraw odbywano praktyczne 
ćwiczenia, które doskonale się powiodły. P. de la Tombelle prezes akty­
wny, jako znakomity znawca poruszanych kwestyj, umiał je tak zręcznie po­
prowadzić, że wzbudziły one ogromne zainteresowanie. W sprawie notacyi 
kongresiści przyznali większą stronę praktyczn ąpisowni nowożytnej, niż tra­
dycyjnej gregoryańskiej. Samą sprawę akompaniamentu i harmonizacyi tra­
ktowano ściśle naukowo i z wielką znajomością rzeczy. Ogłoszenie tych 
rozpraw będzie stanowiło cenny traktat o akompaniamencie i wzbudzi wiel­
kie zainteresowanie ze strony znawców. Okazuje się jak sprawa śpiewu

HISTORJI i TE0I1JI 
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gregoryańskiego coraz bardziej czyni się sprawą żywotną, jak, pomimo co­
raz co nowszych trudności, zainteresowywa jednak wszystkich.

Włochy. Rzym. Niezmiernie interesująco przedstawia się świeży de­
kret kongregacyi ceremonij w sprawie śpiewów podczas celebry kardynal­
skiej w kościołach rzymskich: „Milsices genus in Sacra actione utendum sit 
ab Ecclesia Probatum. Praesertim vero, dum Emus Vir Sacrum solemni 
peragit, praeter grtgorianum, non alius reripitur cantus, quain qui, solis vo- 
cibus, moris est in Pontificis Maximi et P. P. Cardinalium choris". Co zna­
czy, że: „Muzyka używana w czasie nabożeństwa powinna być przez ko­
ściół zaaprobowana. Zwłaszcza podczas nabożeństwa odprawianego przez 
kardynała nie wolno używać, po za śpiewem gregoryańskim, innego, jak 
cylko śpiewu na same głosy (to znaczy bez organu) jak to się praktykuje pod­
czas mszy papieskiej. Kongregacya w jednym z dekretów z przeszłego 
wieku (7 pażdz. 1738 r.) już podobną decyzyę wydawała, aby w kaplicach 
kardynalskich wykonywano śpiewy bez iustrumentów. Ten dekret wyraźnie 
dotyczy wszjstkicli najuroczystszych nawet nabożeństw przez kardynałów 
celebrowanych. To wskazuje jak Rzym zawsze był nietylko wiernym stró­
żem obrzędów, ale też muzyki i śpiewu kościelnego.

W akademii św. Cecylii zaprowadzono kursy śpiewu chóralnego, któ­
re dzielnie prowadzi p. baron R. Kanzler. W tym czasie odbyły się egza- 
mina, podczas których uczniowie odśpiewali 12 traktusów z Liber Gradualis 
i z Yariae Freces, wydania z Solesmes. Uczeni muzycy i profesorzy wy­
głaszali wielkie pochwały i słowa uznania baronowi Kanzlerowi, oraz dziel­
nemu Maestro Mattoni, który tak dzielnie wyćwiczył śpiewaków w trudnych 
melodyach chóralnych. Jaki to wspaniały i godny naśladowania przykład, 
jaka to dzielna wskazówka dla rozmaitych instytutów muzycznych i konser- 
watoryów, aby, idąc w ślady akademii św. Cecylii, zaprowadziły też i u sie­
bie wykłady śpiewu chóralnego.

Gregoriani8Che Rundschau N" 8/9. Na samym początku znajdnje się 
zaproszenie na zjazd cecyiiauski, jaki ma się odbyć w Seckau 16 października. 
Przed rozpoczęciem zjazdu odbędą się kursa informacyjne co do wykona- 
nin chorału, pod przewodnictwem d-ra Wagnera prof. nniwersytetu fr/b u r-  
skiego. Wszyscy pragnący brać udział w knrsach powinni Dyli się zgłosić 
przed 10 października.—Dalej spotykamy artykuł traktujący sprawę reformy 
chorałn po soborze trydenckim. Wyczerpujące, choć niedokończone jeszcze stu- 
dynm porównawczo prof. Wagnera o niektórych melodyach cnorału na podsta­
wie rozmaitych starożytnych mannskryptów. Dr. ks. P. Mathias prowadzi dal­
szy ciąg o towarzyszeniu organowem do. chorału. Śpiewy Juliana Speiera do 
ofieyów rymowanych (wierszami) ku czci św. Franciszka i Antoniego. Pracę 
tę w dalszym ciągu prowadzi nczony benedyktyn o. Celestyn Vivell.

Muzyka Kościelna Ne 7 i 8 . Treść: Dekrety kongregacyi śś. Obrządków 
w sprawie muzyki kościelnej, ciąg dalszy. Ciekawy artykuł pod tytułem Mu­
zyka w XIX wieku. Korespoudencya z Babimostu. Recenzya o śpiewniku re- 
ligijnym ks. prof. Czyżewskiego.
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Rassegna Grrgoriana w N» 8-9 L a  sierpień i wrzesień prowadzi w bar­
dzo poważnym artykule: Brani greci nella liturgia Mtina studyum porównawcze
nad śpiewami pochodzenia greckiego, które przeszły do liturgii łacińskiej. Cała 
ta interesująca praca rozpoczętą została w 7 lipcowym. Uczony prof. ż Brail- 
ensburga (Prusy wschodnie) dr. Weissbrodt umieścił w Ermlander Pastorolblatt 
(z stycznia 1902) ciekawą odbitkę melodyi liturgicznej z tekstem greckim i ła­
cińskim, którą odnalazł w ewangeliarzu z epoki karolińskiej. M anuskrypt po­
chodzi z klasztoru św. Humberta z <Vnsbachu i je s t własnością biblioteki uni­
wersytetu w Erlangeu. Redakcya Rassegni, korzystając z uprzejmości szan. 
profesora, umieszcza u siebie fotograficzną odbitkę jednej takiej melodyi. Całe
studyum podzielone na trzy części:

1) Manuskrypt grecko-laciński z Erlaugen, 2) Inne śpiewy greckie w liturgii 
łacińskiej, 3) Śpiewy przetłómaczone z greckiego na łacinę. Ns 8 , 9 zawiera 
wiersz Alleluja. Domimis regnavit i t. d. z II mszy na B. Narodzenie z tłuma­
czeniem greckiem i nutam i.—Uczoną tę pracę prowadzi benedyktyn, ojciec Ugo 
Gaisser z kolegium grecuiego. Dalej w tekście umieszczona harmonizacya or­
ganowa do introitn na Wniebowzięcie N. M. Panny przez Z. Botazzo, według 
ułatwionego systemu w wygodniejszej notacyi półnut, ćwierćnut i ósemek.— 
W daszym ciągu następuje rozbiór krytyczny dzieła d-ra W agnera prof. uni­
wersytetu fryburskiego p. t. Kwesty a śpiewa gregoryańskiego i rozwiązanie przez 
Leona X I I I ,  gdzie sam redaktor C. Respighi zbija odpowiednie prace ks. d-ra 
Haberla i występuje przeciw wydaniom ratyzbońskim.

Rzadko zdarzało mi się z taką przyjemnością zasiadać do kreślenia kore- 
spondeucyi, z jaką  to czynię w chwili obecnej. Piszę z Ciechocinka; bywam 
tu od la t sześciu i kilka razy o śpiewie w kuściele tutejszym pisałem. Jeszcze 
bardzo niedawno śpiew liturgiczny był tu w stanie dość opłakanym. Jakże 
zmieniło się wszystko do niedawnal Obecnie od 15 marca r. b. je s t tu orga­
nistą p. Franciszek Ciesiołkiewicz, który przed kilkoma laty odbył kursa orga­
nistowskie i ze śpiewem kościelnym jest dobrze obeznany. Otóż w czasie snmy 
i nieszporów w niedziele i święta słyszą teraz pobożni w kościele zakładowym 
całą mszę, psalmy, zmienne części mszy, antyfony i hymny, wszystko w nale- 
żytnm porządku. W dni powszednie także bywają tu dwie, czasem nawet 
trzy msze śpiewane. P. Ciesiołkiewicz śpiewa teraz sam jeden i wykonywa w y­
łącznie chorał; do rozpoczęcia jednak sezonu miał chór, złożony z rzemieślni­
ków i służby zakładowej, razem 10 osób. Od jesieni, t. j .  gdy robota cięższa 
się skończy, chór znown rozpocznie swą działalność. Ostatni raz śpiewano na 
św. Antoni; była wykonana wtedy Missa Tertia ks. kan. M. Hallera.

Pan C. jest zapalonym zwolennikiem śpiewu kościelnego i s tara  się go 
szerzyć śród kolegów swoich, okolicznych organistów, którym udziela wskazówek, 
daje nuty, książki, katalogi. Przejrzałem jego własną bibliotekę i znalazłem 
tam wszystko, co jest niezbędnem, jak  to; ks. Surzyńskiego Śpiewnik kościelny, 
tegoż preludia i Cantionale, dalej Graduale Romannm, Vesporale, Psalterium, 
Directorium Chori, Ordinarinm Missae. preludia Kornera, Hessego, Rinka: Gros­

K o r e s p o n d e n e y e .

Ciechocinek.
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sa—Missa in hon. Beatae Mar. Virg., msze ks. Gruberskiego, Edenliofera, Ko­
walskiego Moczynsidego i t. d.

Pisząc o śpiewie, trudno nie wspomnieć o samym kościele. Świątynia ta 
z każdym rokiem zmienia się i upiększa coraz więcej. Obecnie ściany pokryto 
freskami i powięaszono liczbą oaien kolorowych, za co, jako też i za zaprowa­
dzenie śpiewu liturgicznego, należy się wielkie uznanie wielebuemu księdzu ka­
pelanowi Lutoborskiemu. Nie rozumiem tylko dlaczego na jednej ze ścian, obok 
posągu śtT. Antoniego, napisano „Sanctus Antonius, ora pro uobis“, a nie 
„Sancte Antoni, ora pro nobis".

Jak w święta, tak i w dni powszednie jest zawsze pełno w kościele Cie­
chocińskim. Przychodzą tu ludzie dla modlitwy, przychodzą tu szukać ratunku 
i pociechy. Nieina już solów, duetów, koncertów, niema więc słuchaczy, nic 
wspólnego z domem Bożym uiemających. Jakkolwiek od czasu do czasn przy­
chodzą rozmaite panie z propozycyami śpiewania solów i duetów, dzielny or­
ganista jednak zawsze je  z niozem odprawia.

Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie zachowanie się kilku pań w czasie 
sumy. Zajmują one zwykle presbiteryum i zupełnie zasłaniają kapłaua, spełnia­
jącego ofiarę, w czasie kazauia siadają na stopniach ołtarza, plecami zwrócone 
do Najświętszego Sakramentu, w czasie Suplikacyi kolana nie zegna...

St. C.

Raciążek przy Ciechocinku.
Kilka razy w Śpiewie o chórze Raciążkowskim pisałem. Piąkny to chór 

i czysto kościelny. Ile razy zdarzyło mi się być w Ciechocinku, lub przejeż­
dżać przez Aleksandrów pograniczny, starałem się zawsze zboczyć do Raciążka, 
aby przyjąć ndział w nabożeństwie w tamtejszym kościele, gdzie tak ściśle 
zachowują się rubryki i przepisy jak przy ołtarzu, tak też i na chórze. A czyż 
może być dla katolika co milszego nad modlitwę katolicką, nad nabożeństwo 
katolickie!

Pan Godlewski, powołany na organistę przez księdza kanonika Maksa, byłego 
proboszcza w Raciążku, świetnie z zadauia swego się wywiązuje i bardzo gor­
liwie ze swoim chórem pracuje. Nie zaniedbuje też i własnej wiedzy, kształ­
cąc się coraz dalej w muzyce. Słyszałem, że w ciągu lata brał lekcye kon­
trapunktu u jednego z profesorów konserwatoryum Warszawskiego, który bawił 
na kuracyi w Ciechocinku.

W roku bieżącym byłem w Raciążku 17 lipca. O godzinie 8-ej rano 
odbyła się jutrznia, w czasie której wykonano na chórze psalmy unisono, Te 
Deum zaś Singerbergera na 2 głosy. Podczas mszy czytanej chór śpiewał 
pieśń do Matki Boskiej nienstającej pomocy na 4 głosy, tą samą, którą kiedyś 
drukował „Śpiew Kościelny11. Suma z wystawieniem, procjsyą, kazaniem i su- 
plikacyami rozpoczęła się o 11-ej godzinie. Chór wykonał „Missa Tertia" ks. 
kan, Hallera, introit i komunia chorałowe, offertoryum „Veritas mea“ na 4 gł. 
Edenliofera, „Te Denm“ gregoryańskie. Wielu bardzo włościan w kościele śpie­
wało hymn św. Ambrożego razem z chórem po łacinie, przy tom na pamięć. 
„Asperges“ było 4-głosowe, także wykonano „Anioł Pański" po skończonem 
nabożeństwie. Śpiew udał się bardzo dobrze.

Chór Raciażkowski składa się z 13 sopranów (10 dorosłych i 3 dzieci), 
13 altów (10 dorosłych i 3 małych), 6 tenorów i tyleż basów. Obecnie pan 
Godlewski organiznje orkiestrę kościelną- Szczęść mu Boże! St. C.

Pułtusk.
Kiedy drobna garstka ludzi łączy swoje siły, aby pracować dla chwały 

Bożej, to sądzę, że należy te szlachetne usiłowania uwydatnić, aby publiczną
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pochwalą nagrodzić ich pracę, zachęcić do wytrwałości i pobudzić diugich do 
naśladowania.

Dzięki pewnym okolicznościom, miałem sposobność obserwować jeden taki 
dodatni objaw i dziś p ragnę parę słów o tem zakomunikować szanownym 
czytelnikom.

W Pułtusku, małem, lecz starożytnem powiatowem mieście, dzięki zabiegli- 
wej pracowitości ks. Stanisława Sulińskiego, powstało dosyć liczne grono śpie­
waków, składające się przeważnie z rzemieślników i ich dziatwy obojga pici. 
Cały plus zasługi pada na sympatyczną posiać szanownego ks. Sulińskiego, 
który z niezrównaną iście skrzętnością pracuje, ucząc sztuki śpiewania starych 
i młodych. — Całe gremium miejscowego duchowieństwa w osobach ks. prałata 
Grabowskiego, księży kanoników: Trzemrzalskiego, Gogolewskiego, ks. regensa 
Fijałkowskiego, a przedtem jeszcze księdza Kocięckiego, nie żałowało nigdy cie­
płego słowa zachęty, a nawet środków materyalnych w celu poparcia tak pię­
knej sprawy. Nicmniejsza tez chluba spada na całe to gronko (blisko 100 osób) 
amatorskie, które z niezrównanym zapałem, po całodziennej ciężkiej częstokroć 
pracy, ochoczo spieszy na plebanię, aby tam z anielską, że tak powiem, cier­
pliwością, poświęcić krótkie godziny wieczornego wypoczynku trudnym ćwicze­
niom wokalnym. Ze względu na smutny w wielu miejscach stan muzyki koś­
cielnej, gdzie o przepisy liturgiczne nie troszczą się wcale, len fakt stanowi 
bardzo dodatni objaw. Cześć więc wam zacni kapłani i tobie poczciwa druży­
no za wasze usiłowania, za waszą pracę dla chwały Bożej.

Fermata.

Do powyższej korespóndencyi mogę dodać ze swej strony, że bawiąc przez 
parę dni w Pułtusku, w sierpniu, przekonałem się osobiście o niezmiernie po­
żytecznej działalności ks. Sulińskiego, w kierunku muzyki kościelnej. — Ogromny 
chór, gdyż około 80 osób składa się z małych dziewcząt, chłopców i dorosłych 
mężczyzn. Potęga głosów kolosalna. Słyszałem produkcye chóru, nietylko w cza­
sie dwóch mszy uroczystych, ale też podczas nieszporów, gdzie dokładne wy­
konanie psalmów falso bordone nasuwało wrażenia, jakich się doświadcza przy 
słuchaniu pierwszorzędnych chórów. Pięknie rozbrzmiewały potężne akordy re­
cytowanych wierszów, które w końcowych zwłaszcza kadencyach, sprawi iły 
wrażenia potężnego i strojnego organu. — Po nieszporach wykonano kilka od­
dzielnych motetów, których słuchałem z prawdziwem zainteresowaniem, przejęty 
uwielbieniem i podziwem dla niestrudzonego dyrygenta, który z nadzwyczajną 
sprawnością i energią prowadzi swoją drużynę. Ożywienie i zapał, jairi panu­
je  pomiędzy śpiewakami, to zapewne także wielka zasługa dyrygenta, który 
umie tak dodatni wpływ na wszystkich wywierać. Ogromną pomocą dla ks. 
Sulińskiego w całej tej pracy jest, oprócz p. Waszula, miejscowego organisty, 
także p. Góralkiewicz również wykwalifikowany organista, który obecnie odby­
wa służkę wojskową. Jest on obecny na każdej próbie, uczy pojedyńcze par- 
tye głosów i często gra na organach. Sam posiada bardzo sympatyczny głos 
barytonowy i całą duszą oddany jest muzyce kościelnej. Obecnie po ukończeniu 
powinności wojskowej, pragnie objąć posadę organisty. Mogę też go wszyst­
kim polecić z całą sumiennością. Korzystając z łaskawie udzielonego mi pro­
gramu chórów kolegiaty pułtuskiej komunikuję go szan. czytelnikom.

Msze: „Salve Regina1' Stehlego, „In hon. s. Familiae" Singerbergera", 
„Missa opus 3 “ 0. Sephnera, „Missa tertia" Hallera, „Missa iu hon. S. Erici" 
Fr. Koenena, „M. pro defunctis" op. 22 ks. J .  Surzyćskiego, „Missa tertia" 
Rennera (4 gł. męzkie), „M. Aeterna Christi munera" Palestriny. Prócz mszy 
w repertuar chóru wchodzą: „48 introitów" Stehlego, „Graduały" w poście 
i adwencie Schiffelsa, „Nieszpory" (falso bordone) Surzyńskiego i Zacharii,
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„Asperges" i „Vidi aquam“ Grubera, „Te Denm“ Koenena, nadto wszystkie 
śpiewy wielkotygodniowe, różne pieśni polskie czterogłosowe, antyfony do Matki 
Boskiej i jutrznie ua rezurekcyę i pasterkę.

Tych samych wakacyj na uroczystość Matki Boskiej d. 15 sierpnia, sły­
szałem w Zegrzu pod W arszawą, w dekanacie pułtuskim, msze dwugłosową 
bardzo poprawnie wykonaną. Było tylko dwóch śpiewaków, z tych jeden g ra ­
jący  na organach, lecz wykonanie było tak sympatyczne, głosy tak łączyły się 
zgodnie, że trudno pominąć tego faktu milczeniem, by nie oddać należytego 
uznania wykonawcom jak  również ks. kan. Kowalskiemu, który usiłowania 
w tym kierunku ochoczo popiera.

Do większej uroczystości tego dnia przyczyuiła się kompania z Dzierże- 
nina, która przybyła pod kierunkiem proboszcza ks. Sawickiego. Ks. E. G

 ---------

Odpowiedzi Redakcyi.
Czytelnikoim— organiście. Proszę pilniej przejrzyć uumera Śpiewu Kośc., 

a dopatrzy się pan, jeżeli nie artykułów, to przynajmniej korespondencyj orga­
nistów. Czasem otrzymujemy artykuły tak nieudolne, że umieszczenie ich nie 
zrobiłoby napewno przysługi ogółowi, a wielką ujmę pismu. Lepsze artykuły, 
które redakcya posiada, będą umieszczone trochę później, rezerwujemy je  na 
przyszłość, gdyż są dosyć obszerne, przytem poruszają takie kwestye, które 
już nieraz były traktownne.

Sz. Ks. A. B iv KI. Za ogłoszenie należy się nam 1 rb.
Sz. P. M. P. Dz. Nuty przesłane z odpowieduiemi adnotacyami. 0 po- 

dobnem świadectwie nie wiemy; jeśli jest zostawione, odeślemy natychmiast. 
Tria organowe można wykonywać i na jednej klawiaturze, naturalni 3 krzyżowa­
nie rąk je s t konieczne, nie wszystkie jednak dadzą się dobrze w ten sposób 
wykonać.—Nie każdą jednak kompozycye napisaną w trzech wierszach można na­
zwać Triem, lecz tę, gdzie samodzielnie występują trzy odrębne głosy. Marsze 
żałobne stanowczo się nie kwalifikują do kościoła i nie wolno ich wykonywać.

Sz. P. prof. Cyb. iv C. S. Korespondencye następne spożytkujemy w przy­
szłym numerze, polecamy się nadal łaskawej pamięci. Nuty stosownie do ży­
czenia wysłane.

Sz. P. Cz. iv Zawierciu. Kantata wysłana, głosy orkiestrowe są w tran- 
spozycyi dla chóru mieszanego. Z mszy orkiestrowych zalecam ładne msze 
Józefa Steina, zwłaszcza in C. dur, także ładną i niedawno instrumeutową mszę 
Stehlego Salue Regina. Z kompozycyj kwalifikujących się na koncert zalecić 
można Święty Boże Dobrzyńskiego.

Sz. Ks. P. w Bakalaszewie. Psalmodia Vesp. Siugerbergera widocznie wy­
czerpana, skoro nie figuruje w ostatnim katalogu Pusteta. Antyfony do Matki 
Boskiej są komp. Hanischa na 2 gł. z organem, Hoffmana na 3 gł., Mettenle- 
itera 4 gł., Siugerbergera, Oberhofera i t. p. Na chór męzki Piela a także 
w zbiorach W itta. Różaniec na głosy w harmonizacyi 2, 3 lub 4 głosowej 
posiadamy na składzie. Cena wynosi 1 rb. 50 kop., egzemplarz kartonowany 
1 rb. 65 kop. Zbiory kolend. mamy sz. dyrektora Noskowskiego na chór męz­
ki i p. Rzepki na chór mieszany. Jasełek wydanie galicyjskie można dostać 
w księgarni p Gebethnera i Wolfa. Pieśni harmonizowane na gł. miesz. wydał 
pan Stefan Surzyuski w Tarnowie. Ucenę kaneyonału ks. W. rozpoczniemy 
w przyszłych numerach.

Sz. Ks. Sk. iv W. Tego numeru Śpiewu j u ż  nie posiadamy na składzie.

■» » -»—
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Do niniejszego numeru dołączamy dodatek muzyczny za październik: 
antyfony— „Regina coeli“ i początek „Saive Regina".

O G Ł O S Z E N I A .

Ks. Tomasza Młodziana/oskiego 

C Z T E R Y  K A Z A N I A  A D W E N T O W E

przejrzane i w katedrze Płockiej wypowiedziane przez Ks. A. Syskiego, M. ś. T. 
Do nabycia u Autora w Płocku oraz we wszystkich księgarniach: 

C e n a  e g z e m p l a r z a  ł s o p .  6 5 -  
Dochód ze sprzedaży przeznacza się na restauracyę katedry Płockiej.

Potrzeba w parafii Kluczkowice gub. Lubelskiej

ORGANISTY
umiejącego kierować orkiestrą. Oprócz dochodów stała pensya.

Na uroczystość św. Cecylii
P A T E O ł T K I

Kantata z tekstem  łacińskim
na chór mieszany lub męzki z organem, fortepia­

nem lub orkiestrą

komp. ks. Gruberskiego.
Cena party tury  75 kop., głosy orkiestrowe prze­

pisane 50 kop.
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F. VENULET & C2
Hurtowy Skład Win i Likierów Zagranicsnych.

oraz win i koniaków Krymskich i Kaukazkich poleca wszelkie zagraniczne, 
przeważnie węgierskie, które właściciel osobiście u samych producentów 
na miejscu zakupuje, również obszerny zapas win Krymskich, a pomiędzy 

temi dwa gatunki win zakwalifikowane do ofiary Mszy Świętej.
Za oryginalność i czystość win firma bierze na siebie wszelką odpowiedzialność.

Skład istnieje od roku 1877-go
w WARSZAWIE, DŁUGA 49.
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P A R Y Ż WAHSZAWA
DYPLOM UZNANIA pn,'z,tRuWflHlE NAJWYŻSZE p0DZp 0WAN|E SZCZEG|jLNE 

1878. SPAŁA  I890 r. |874.

U R D W  K I E L E C K I C H <3)

ul Buia M 48,
Z i  'N T T -Ł  A . S 1 T T C H

Bloki paserowane wszelkich rozmiarów. Płyty 
rznięte i szlifowane. Schody, balustrady, para­
pety. Posadzki. Płyty bilardowe, bufetowe, sto­
łowe. Kolumny, kapitele, wanny. Kominki, po­

mniki, nagrobki. Ołtarze, kropielniee etc.

Dla początkujących i samouków! Najpraktyczniejsza

SZKOŁA NA SKRZYPCE
ułożył K« Paschalski. Cena rb . 3-50.

Szkoła niniejsza zawiera znaczną ilość ćwiczeń i etiud, zebranych z najcel­
niejszych kompozytorów i przez 10 pozwala na obywanie się bez kupna 
kosztownych, a niezbędnych prży innych szkołach nut dopełniających. 

Nakład Księgarni Konstantego Treptego w Warszawie, 
ul. Marszałkowska As 140.
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Nakładem Redakcyi „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO"
wydane zostały i są  do nabycia w nedakcyi i we wszystkich księgarniach następujące rzeczy:

L r . Moncoy; O d p o w i e d ź  n a  L o u r d e s  Z o l i ,  w tłom aczeniu polskiera. Cena l;op. 30.
— O d p o w i e d ź  n a  R z y m  Z o l i ,  w tłom aczeniu polskiem. Cena kop. 40.

Ks. han. Fr. Walczyński-. M s z a  k u  c z c i  ś w .  J a n a  C h r z c ic i e la  na tr z y  równe
g łosy  bez organu. Cena part kop. 40.

Ks. han. L. Moczyński-. M s z a  k u  c z c i  N ie p o k a la n e g o  P o c z ę c ia  N . M . P . na 
dwa równe g losy  z organem. Cena part. kop. 40.

Ks. dr. Teofil Kowalski-. M s z a  k u  c z c i  ś w .  R o d z i n y .  J e z u s a ,  M a r y i  i  J ó z e f a  na 
jed en  glos z organem. Cena part. kop. 40, gfos po kop. 10.

— t r o d z in k i  o  N ie p o J c a la n e m  P o c z ę c iu  N . M . P .  Cena kop. 30. 
O d p o w i e d z i  d o  M s z y  ś w i ę t e j  z dołączeniem  „A sperges me" i „Y idi aquam “. 
Cena kop. 30.

— P ieśń  św. W ojciecha „ B o g a  R o d z i c a J< z nutam i Cena 5 kop., 10 fen., 10 cent.
— M o t e ty  z okazy i sześćdziesięcioletniego Jubileuszu K apłaństw a Jego świątobliwości 

Ojca Świętego Leona X III, Pap ieża, zawierają: Oremus pro Pontifice nostro Leone 
— Tu es P e tru s na chór męski i m ieszany — Ad M ultos Annos — 0  Roma. Cena 
kop. 46.

— R ó ż a n ie c  k u  c z c i  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y ,  podług m elodyi powszechnie u ż y ­
wanej. Cena egz. brosz. 1,50 k., kart. 1,65 k.

— P i e ś ń  ś w .  W o jc ie c h a  „ B o g a  R o d z i c a “  na jeden  głos z organem  i na cztero­
g łosy  m ieszane. Cena kop. 50.

— Ś p i e w y  n a  W ie lk i  T y d z i e ń .  Dział I, zaw iera.— „C hristus factus e s t“ , na cztery  
g łosy  m ęskie. P s. „M iserere" na 4 g ło sy  męskie. „Pauge lingua i Popule m eus“ 
na t rz y  równe g losy . Cena kop. 50.

— L i t a n i a  d o  N a j s ł o d s z e g o  S e r c a  J e z u s a ,  m elodya na jed en  głos z organem. 
Cena kop. 50.

— M o d l i t w a  o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  d la zaw ierających  związki m ałżeńskie. Cena 
kop. 25.

— P r e c e s  J u s s u  P a p a e  L e o n is  X I I I .  In  Omnibus Orbis E cclesiis  post P r ira ta e  
M issae Celebratiouem  F lex is Genibus R ecitandae, z dodaniem Aktów Uw ielbienia 
„Boże bądź błogosław iony" z nutam i do śpiewu i g ran ia  na organach. Cena tab licy  
oprawionej na tek tu rę  i polakier. kop. 15 netto.

Mieczysław Sarzyński. M s z a  k u  c z c i  ś w .  W o jc ie c h a .  Na 4 g łosy  mieszane z organem . 
Cena part. 1 rb ., g łosy  po k. 20.

WYDAWNICTWA Ks. Eug. GRUBERSKIEG0.
Msza ku czci św. Zygmunta, patrona katedry płockiej, na 4 r y  głosy męzkie 

z organem. Cena part. 80 kop., gł. 40 k.
Msza „Straszliwego Majestatu Panie", na jeden głos z organem. Cena part.

40 kop., głos 10 kop.
„Ecce Sacerdos Magnus", na 4 gł. mezkie lub 5 gł. mieszanych. Cena 50 k.
NA UR0CZYST0ŚŚ ŚW. CECYUI PATRONKI MUZYKI Kantata na 4 głosy

męzkie lub 4 glosy mieszane z organem, fortepianem iub orkiestrą. 
Cena part. 75 kop.

Praktyczne ćwiczenia odległości w śpiewie chóralnym. Cena 15 kop.
Pieśń jubileuszowa ułożona z modlitwy Ojca św. Leona XIII. Cena egz. 3 k., 

100 egz. 2 rb., 1000 egz. 15 rb., partytura organowa lub na chór mie­
szany 10 kop.

Broszurka „Kilka uwag w sprawie muzyki kościelnej". Cena 15 kop.
Responsorya na uroczystość Bożego Ciała. Cena 50 kop.
Nokturn na fortepian. Cena 45 kop.

Za przesyłkę każclej kompozycyi 10  kop.

ft£N0VATi0 SAUCTISSIMI.
W Redakcyi „Śpiewa Kościelnego" są do nabycia tablice z oznaczeniem miesięcy 
i dnia ostatniej renowacyi N. Sakramentu. Tablica w oprawie dębowej kosztuje 

rb. 2 kop. 50. Z przesyłką za zaliczeniem pocztowem rb. 3 kop. 50,
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FABRYKA ORGANÓW KOŚCIELNYCH
Istniejąca od r. 1861, odznaczona medalem Złotym na 

W ystawie Powszechnej Warszawskiej r. 1885.

Przeniesiona została z ulicy Chłodnej Nr. 34, na Kroch­
malną J6 90, do domu własnego, i funkcyonuje, jak lat 
poprzednich, pod osobistym kierunkiem właściciela, na­

bywcy linny

Jana Szymańskego
Najstarszego z synów ś. p. Józefa Szymańskiego.

_________________________________________________ I
Ks. Wojciech Bugajczyk proboszcz, z Pawłowa dyec. płock.
ułożył i wydał bardzo łatwy śpiew na przyjęcie Biskupa podczas 
wizyt pasterskich na 4 głosy męskie, 4 mieszane i 3 mieszane 
z dwoma antyfonami o głównych patronach Kościoła, oraz wrnr- 
setaini, które się podczas ingresu śpiewają przez proboszcza i chór. 

Wydawnictwo to zatytułowane:
CANTUS AD RECIPIENDUM EPISCOPUM

„£CC£ SACERIiOS MAGNUS".
C e r  a, © O  k o p .

Skład główny w drukarni K. Miecznikowskiego w Płocku 
i u Gebethnera i Wolffa w Warszawie.

Adres do Redakeyi i Administracyi: PŁOCK.
Prenumerata na miejscu, wynosi rb. 3. Z  przesyłką zaś pocztową w Królestwie, 

Cesarstwie i zagranica^ rb. d. W  przyjęciu prenumeraty pośredniczą 
wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą.

Ogłoszenia wszelkie przyjmuje Redakcya „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO",
Cena ogłoszeń za wiersz petitow y kop. 20 .

T reść. Odezwa ks. bisknpa Szembeka do D uchowieństwa D y ecezy i Płockiej. — Ingres 
B iskupi, [dokończenie], — L ite ra tu ra  i k ry ty k a . — Rozmaitości. — Kronika Zagraniczna.— 

Co piszą?—K orespondeneye. — Odpowiedzi red ak ey i. — Ogłoszenia. Dodatek nutow y.

Redaktor i Wydawca ks. Eugeniusz Gruberski.

H03B. U,eu3ypoio. BapmaBa 27 OeuTfiCpfi 1902 r .  Drnk K. M ieczników skiego w Płocku
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Ś P I E W  
K O Ś C I E L N Y

Prenumerata na miejscu rocznie rb. 3, z przesyłką pocztową rb. 4.

C d e z w a  3". - E .  ł £ s .  Z B is łz - u ip a ,  J e r z e g o  jz .r .  B z e m ' l o e k a  
<3.0 I 3 - u .o ł 2 .o - w i e 3 Ź .s t - w a ,  d y e c e z ; y i  I F ł c c - ł c i e j .

A S L IP Ó W
S IE W & tK

Dei U im m  e t Sanctae S e ih  
Apostolicae :ra tia

EPISCOPGS PLOCEKSIS- ,|

Ifenerabili Clero Diobcesis Plocensis Salutern!

Sincerus quisque catłiolicus nedum 
adiuncta cultus dirini ideoque et can- 
tum sive musicam ecclesiasticam sum- 
mi aestimabit, rerum memor senten- 
liae „bis orat qui rantat“—laetus e- 
tiam conamina generosa promorendi 
in hac parte illius cultus salutat, pro 
yiribus suis foret,—adiurat. Quos ta- 
men sollicitiores umquam riderat Ec- 
clesia circa lianc rem nisi proprios 
ministros, qui merho, nec labori nec 
sumptibus parcere sciunt, ut religio 
rera  in omni respectu inter liomines 
floreat.

Sollicitudinis liuius partem non mo- 
dicam cantus occupat, cum non raro 
animi fldeliuin a Sacris arersantur, 
si rei dissonae et imperitae roces,— 
rei prorsus llieatrales concentus ora- 
tionem iinpediunt, dum ad rapiendos 
in coelum animos destinantur.

JE R Z Y  JÓZEF ELIZEUSZ N A  SŁ U PO W IR

l  Bożego Miłosierdzia i Świętej Stolicy  
Apostolskiej Łaski

• B I S K U P  P Ł O C K I

Czciflodn. Duchowieństwu Dyec. Płockiej Pozdrowienie!
Każdy gorliwy kaiolik, nieiylko ma 

w wielkiem poszanowaniu wszystko, co 
do kultu Bożego należy, a więc i śpiew 
oraz muzykę kościelną, ale nawet, 
pomny przysłowia: „kto śpiewa, po­
dwójnie się moali“ —wszelkie szlache­
tne usiłowania, wiodące do podniesie­
nia tego kultu, z radością wita i wszel- 
kiemi siłami popiera.

Przedewszystkiem wpośród mini­
strów Kościoła widzimy działaczów, 
którzy nie szczędzą kosztów i trudów, 
aby przyczynić się do rozkwitu ze­
wnętrznego kultu Kościoła katolickie­
go.—Ponieważ częstokroć serca wier­
nych odwracają się od nabożeństw 
wskutek źle wykonywanych, albo też 
czysto teatralnych śpiewów, które, 
zamiast podnosić ducha do Boga, ra ­
czej przeszkadzają w modlitwie, prze­
to jednym z przedmiotów tych usiło­
wań są śpiewy kościelne.
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Hos certe abusus e medio tollere, 
debitam diligentiam in cantu ecclesia- 
stico excitare, culturam eiusdem pro- 
mere ardentar desiderat Clarissimus 
Professor Cantus Gregoriani in Serni- 
nario Nostro, Eugenius Gruberski, 
dum moderamen epheineridis „Śpiew 
Kościelny11 suscipit.

Hic vir ingenio optimo excellens, 
in arte musica peritissimus, laudibus 
omnibus dignus, nihil aliud in isto 
moderamine nisi bonum pablicum quae- 
rit, ideoąue iuvamen in suo labore 
meretur. Hunc virum eiusque ephe- 
meridem attentioni Vencrabilis Cleri 
ferventissime commendamus, dum pia­
ne intelligimus, quantum esset iuva- 
men, si et scriptis multorum locuple- 
tetur, et a pluribus saltem pro sub- 
scriptionis ceterum mouico pretio re- 
tineatur, et aliis commendetur.

Haec dum benevolentiae Venera- 
bilis Cleri proponimus, simul officii 
Nostri id esse censemus,—atque omni- 
no profuturum existimamus.

Dtm. Plociae die 2 (15) Septembr., 
sub ;Ns 2024, a. D. 1902.

Georgus Episcopus

pro Cancellario
B. Pah.iowski.

Usunięcie wszelkich tego rodza­
ju nadużyć, zapewnienie śpiewom ko­
ścielnym należytego rozwoju, wzbu­
dzenie zamiłowania do klasycznych 
wzorów na tem polu, miał przede­
wszystkiem na celu przewielebny pro­
fesor śpiewu gregoryańskiego w se- 
minaryum Naszem, ksiądz Eugeniusz 
Gruberski, gdy przyjął na siebie kie­
rownictwo pisma pod tytułem: „Śpiew 
kościelny".

Mąż ten wysoce uzdolniony, w sztu­
ce muzycznej biegły i wszelkiej po­
chwały godny, nic innego w sprawie 
tej nie szuka, jeno dobra powszech­
nego: przeto czynne, a skuteczne po­
parcie jego usiłowań, słusznie mu się 
należy.

Tego męża oraz jego czasopismo, 
gorąco polecamy Waszej, Czcigodni 
Kapłani, uwadze, rozumiejąc jak wiel­
ką okazalibyście z Waszej strony po­
moc, gdybyście pismo to zasilali pra­
cami swojemi, jak również wobec 
nader umiarkowanej jego ceny, nie- 
tylko sami zapisywali się na listę 
prenumeratorów, ale i innych do te­
go zachęcali.

Polecając tę sprawę Waszej gorli­
wości, Czcigodni Kapłani, czyuimy to 
w poczuciu swego obowiązku, oraz 
w przekonaniu, że polecenie Nasze 
znajdzie pożądany oddźwięk i bez po­
żytku nie przeminie.

Hano w Płocku dnia 2 (15) Września 
r. P. 1902 za J6 2024.

Jerzy Biskup.

Za Regensa Konsystorza
Ks. B . Palmowski.
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P I E Ś Ń  

do Św. Stanisława J(osfki
P A T R O N A  M Ł O D Z I E Ż Y

n a .  4 t  g ł o s y  m i e s z a n e ,  l-u /fo  n a  j e d e n  g - ł o s  z  o r g a n e m .

M elo d y a  w j ję ta  ze śpiew nika ks. Surzyuskiego.

Sopr. Andante.
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Przyjm nasze modły, ofiary, — Zlej na nas niebieskie dary, — 
Wesprzej nas w każdej potrzebie,— Gdy głos nasz wzniesiem do ciebie.

Gdy niewinni przed ołtarze—Twe upadną na swe twarze, — 
Niech szatańskiej strzały złości — Nie zranią ich niewinności.

Gdy my grzeszni zawołamy, — Niech pomocy twej doznamy; — 
Uproś, jakich łask nam trzeba, — Zaprowadź i nas do nieba. Amen.
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Świętu Cecylia.
Jesteśmy w Rzymie. Wychodząc przez bramę św. Sebastyana znajdu­

jemy się na drodze Appijskiej, starożytnej „via Appia."
Z prawej strony w dali widać olbrzymie odłamy ruin luksusowych 

term Karakalli. Po lewej stronie mijamy „coIumbnrium“ Scypionów i ka­
takumby żydowskie, spotykamy maleńki kościółek „Quo vadis,“ i idąc dalej 
zbliżamy się powoli do ogrodu, otoczonego dużym marem.

Tu furtę otwiera nam zakonnik Trapista, za którym idąc, stajemy 
wkrótce przed innem, wśród drzew ukrytem wejściem, prowadzącem do je­
dnego z największych i najpiękniejszybli cmentarzysk rzymskich, t. j. do 
katakumb św. Kaliksta. Po ważkich w skale wykutych schodach schodzimy 
do owego Rzymu podziemnego, owego miasta umarłych, owego kościoła— 
ukrytego świadka tylu czynów pełnych gorliwości, zapału i nadzwyczajnego 
poświęcenia.

Miasto to podziemne ma swoje ulice i place, ma domy, mieszkania 
i sprzęty, ma nawet swoich miszkańców; lecz ulice tam ważkie i ciasne, pla­
ce maleńkie, które służą za kaplice, domy i mieszkania—-to groby zmarłych, 
sprzęty—to lampki i naczynia, w które krew męczenników zbierano, miesz­
kańcy—to zmarli, których tu ciała spoczywają.

Tuż obok wejścia znajdujemy się w niewielkiej pieczarze—to kaplica
cubiculum św. Cecylii, gdzie zwłoki jej złożono.

Do dziś dnia znajduje się tam pusty grobowiec, gdzie przez 8 wieków
spoczywało ciało świętej Męczennicy. Obok u góry widać 3 stare freski, 
z których najwyższy wyobraża świętą Dziewicę w bogatym stroju patrycyu- 
szki rzymskiej, niżej z lewej strony dwa obrazy—pierwszy wyobraża głowę 
Chystusa Pana, drugi prawdopodobnie papieża Urbana, który chrzcił świę­
tą Cecylię.

Niektórzy archeologowie i biografowie, jak Grzegorz Ott *), twierdzą, 
iż malatury te pochodzą z czasów papieża Paschalisa, a zatem z IX wieku.

Święta ta dziewica, której zwłoki w tych katakumbach spoczywały, po­
chodziła z bogatego rodu patrycyuszów rzymskich. Od młodości ślubowała 
dozgonne dziewictwo.

Ochrzczona została przez pap. Urbana 1. Z natury była obdarzona 
piękną urodą, starał się też o jej rękę bogaty młodzieniec Waleryan, za 
którego pragnęli ją rodzice wydać. Nie mogąc się oprzeć woli rodziców, 
całą swą nadzieję jednak pokładając w Rogu, któremu swą czystość po­
wierzyła, zaślubiła owego młodzieńca. Zapewniła go jednakże, że ona jnż 
innemu Oblubieńcowi zaślubiona, że przy niej ciągle czuwa anioł stróż,, któ­
ry też jej pilnuje. Kiedy Waleryan zapragnął ujrzeć anioła, wówczas Świę­
ta odrzekła, iż tylko ten może go widzieć, kto jest ochrzczony i kto wy­
znaje naukę Chrystnsową.

Zachęcony słowami Cecylii, Waleryan zgodził się na przyjęcie chrztu 
św. i, za jej wskazówką, poszedł drogą Appijską do cmentarza Kaliksta,

*) Die ersten Christen ober und unter der Erde.
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gdzie już czekał nań, uprzedzony przez św. Cecylię, papież Urban, i tam, 
oświeciwszy przybyłego w rzeczacn wiary, obmył go wodą chrztu świętego.

Odziany białą szatą, wraca Waleryan do domu, gdzie zastaje Cecylię 
pogrążoną w modlitwie, a obok niej widzi anioła; przejęty niewypowiedzia­
ną radością klęka i łączy się z uią w wspólnej modlitwie. Na to wcho­
dzi brat jego Tyburcyusz, poganin, który też idąc za zachętą i namową Ce­
cylii, przyjmuje chrzest. Odtąd dwaj ci młodzieńcy stają się najgorliwszy­
mi wyznawcami Chrystusowymi.

Poszli też niebawem na śmierć męczeńską, a ciała ich złożone zosta­
ły w katakumbach św. Kaliksta, gdzie św. Cecylia położyła napis, do dziś 
widoczny *). Pozostałą po tych świętych majętność rozdała Cecylia ubo­
gim, za co rozgniewany prefekt przywołuje ją  do siebie, a dowiedziawszy 
się, iż jest chrześcijanką, z początku namowami, wreszcie groźbami praguie 
ją  odwieść od wiary.

Ale nie pomogły groźby. Święta niezachwianie pozostała przy swojej 
wierze, strofując ostro pogan, że się nie wstydzą oddawać czci bóstwom swoim.

Z rozkazu Almachiusza zostaje zamkniętą w łaźni, Caldarium zwanej 
we własnym pałacu, gdzie miała być zaduszona parą.

Gdy kaźń ta nic nie zaszkodziła świętej Dziewicy, wtedy z rozkazu Al­
machiusza przybył kat, który miał jej ściąć głowę. Trzykrotnie uderza kat 
mieczem w głowę, a n i c  mogąc jej zupełnie odciąć, odchodzi przerażony, 
gjyż prawo rzymskie nie pozwalało mu już więcej razów' ponawiać, a św. 
Dziewica broczy we krwi własnej.^ Skoro drzwi łaźni otworzono, cisną się 
tłumy chrześcijan, by uwielbiać Święta., by ją  ujrzeć, by krew jej zebrać, 
ona zaś, żyjąc jeszcze, przemawia do otaczających i zachęca ich do wy­
trwałości.

Skoro przybył pap. Urban, święta powierza mu swoich ubogich i swo­
ją  majętność, prosi, by . dom jej przemieniono na przytułek boży, a to rzekł­
szy, złożyła swe ręce i, skłoniwszy głowę, skonała.

Dyakoni zabrali jej ciało i złożyli w cyprysowej trumnie, tak, jak le­
żało na ziemi, u nóg złożono też chusty, któremi krew zbierane, następnie 
przeniesiono do katakumb św. Kaliksta, gdzie złożouo obok zwłok 3-cli św. 
męczenników Waleryana, Tyburcyusza i Maksyma; było to dnia 22 listopa­
da 176 albo 177 roku, za panowania cezarów Marka Aureliusza i Kommoda.

W tem miejscu ciało świętej Cecylii spoczywało przez 6 wieków. Pod­
czas licznych katastrof, jakie Rzym przechodził, zwłaszcza zaś podczas naj­
ścia Longobardów w VIII wieku, którzy wiele cmentarzy poniszczyli, grób 
św. Cecylii został nienaruszony. Nawet za papieża Bonifacego IV (608), 
kiedy wiele ciał św. męczenników przeniesiono do Panteonu, zamienionego 
na kościół, zwłoki św. Cecylii pozostały na miejscu.

Dopiero papież Paschalis I, w r 821 rozpoczął poszukiwania zwłok 
Świętej, które odnalazł nietknięte w tej samej złocistej szacie, tak samo 
ułożone jak przed VI wiekami, kazał umieścić w marmurowym sarkofagu 
w kościele św. Cecylii, gdzie dawniej był jej pałac za Tybrem; obok zaś zło­
żono ciała dwóch braci i Maksyma, tudzież świętego Urbana i Lucyusza 
papieży.

Prześliczny z białego marmuru sarkofag, wyobrażający świętą tak, jak 
jest złożona w trumnie i jak jej ciało znaleziono po śmierci, to dzieło arty­
sty Stefana Maderna. Oprócz wielu pięknych mozaik w tym kościele zasłu­

*) Sauctis Martyribus: Tiburtio, Valeriauo et Maziruo, Quorum Natales 
Est XVIII Kaleudas Maias.
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guje na szczególniejszą uwagę mozaika na sklepienin, która wyobraża św. 
Cecylię wraz z małżonkiem, Waleryanem. W kościele tym znajduje się 
też i owa łaźnia, w której Święta była męczona i wreszcie poniosła śmierć 
męczeńską.

Uczony Prosper Gueranger, opat Benedyktynów z Solesmes, który li­
czne zasługi położył na polu archeologii i paleografii muzycznej, pisze w ży­
ciorysie świ ętej Cecylii, że „całe chrześcijańswo zawsze czciło Świętą, ja­
ko królowęmuzyki.“

A w innem miejscu znow powiada, że: „sztuka muzyczua, która w XVI 
wieku tak wspaniale się spotęgowała, obrała sobie odtąd św. Cecylię za to­
warzyszkę swych tryumfów.11 *)

Malarze, rzeźbiarze i inni artyści starali się odtąd Świętą jak najwspa­
nialej w swej sztuce przedstawić i odtworzyć. W nawach niektórych wielkich 
katedr widzimy wykutą z marmuru wysmnkłą postać dziewicy w gronie to­
warzyszek, którą tak wyobraża rzeźba średniowieczna.

Malarstwo też nie szczędzi niczego, by Świętą odtworzyć jak najpię­
kniej Z pośród licznych obrazow najpiękniejszy jest Rafaela. Artysta ten 
wyobraża ją  jako patronkę muzyki religijnej; dlatego też u nóg jej leżą po­
gruchotane instrumenta światowe, w ręku zaś trzyma organki i w niebiań­
skim zachwycie słucha śpiewn aniołów, unoszących się nad jej głową. Obok 
stoi św. Paweł apostoł, wsparty na mieczu, tak gorliwie zachęcający wier­
nych w listach swoich do śpiewania chwała Panu, z lewej strony stoi św. 
Augustyn biskup, który, jak  wiadomo, napisał traktat o muzyce.

Sw. Cecylia została wybraną na pati onkę muzyki nie dlatego, że sztu­
ce tej oddawała się za życia, gdyż żadnego na to dowodn niema, lecz wprost 
tylko na podstawie tych słów jednej z antyfon nieszpornycli: „Cautautibus 
organis Caecilia decantabat Domino11—co znaczy: podczas gdy grano na, iu- 
strumentacli muzycznych (w chwili kiedy Święta wchodziła do domu oblu­
bieńca), Cecylia śpiewała Panu, a jak dodaje responsorium: „W sercu śpie 
wała Panu:“ odrywając serce swe od rzeczy ziemskich, podnosiła je ku Bo­
gu, któremu w sercu swem śpiewała,

Ta sama antyfona wyjaśnia dalej, że święta śpiewała mówiąc: „Fiat 
cor meum immaculatum, ut non confundar“ —niechaj ciało moje zostanie 
nieskalanem, abym nie była zawstydzoną. Niektórzy malarze wyoLrażają 
Świętą grającą na organach, co jest o tyle słnsznem, o ile chcą przez to 
uwydatnić, jakiej muzyki jest ona patronką.

Pod opiekę tej Świętej rozwijają się niektóre stowarzyszenia muzyczne. 
W Niemczech liczę zasługi pokłada na polu reformy muzyki kościelnej to­
warzystwo św. Cecylii, które w olbrzymich rozmiarach rozszerza swą dzia­
łalność po całym świecie. W rozmaitych językach wychodzą liczne gazety 
pod imieniem tej Świętej, z kcorej szczególnie zasłnguje na wzmiankę duża 
gazeta amerykańska, redagowana przez Singerbergora, znakomitego muzyka 
i propagatora muzyki kościelnej na drngiej półkuli.

W Ratyzbonie, tem głównem ogniskn i źródle reformy muzyki kościel­
nej, gdzie istnieje konserwatoryum kościelno-muzyczne, straraniem znakomi­
tego ks. dyr. llaberla, wybudowana została wspaniała świątynia na cześć

*) Patronem wyłącznie śpiewaków uważany był św. Jan Chrzciciel aż 
do XVII w. na podstawie tych słów hymnu ułożonego przez Pawła dyakona: 
„Qni reformasti genitus peremptae organa vocis“ „który narodzeniem swojem 
utracony głos (Zacharyasza) do dawnego stanu przywróciłeś".



102 S 1’ E  I W li  O S  |  [ E  I, N V. N  21 i 22.

św. Cecylii. W roku przeszłym odbywaty się w niej posiedzenia w czasie 
zjazdu cecyliańskiego, obecnie oddana została już do użytku wiernych.

Gdyby i u nas muzyka kościelna na właści we wstąpiła tory, wtedy wzro­
słaby i cześć tej Świętej, która jest szczególnie patronka muzyki religijnej.

Ks. E . G.

ilTEEATWA i WYTYKA.
 4 , ------------------

Deschermeier Józ. op. 42. Missa octava 4 gł. męzkie z towarzysz, 
organu. Part. 1 ink. 80 fen., każdy głos 30 fen Msza ułożona w stylu 
homofonicznyin, łatwa tak dla śpiewających, jak i dla grającego.

Stein Br. op. 16. Nieszpory wotywne o Najśw. Maryi Pannie na 4 
gł. mieszane z organem. Part. 3 mk.; każdy głos 30 fen.

Wiadomą jest rzeczą, że w kościołach parafialnych niema obowiązku 
odprawiać nieszporów podług rubryceli, ale wolno śpiewać przez cały rok 
nieszpory wotywne o Trójcy Przenajśw., o Najśw. Sakramencie albo o Najśw. 
Maryi Pannie. Podane tu nieszpory obejmują: Domine ad adjuvandum, anty- 
tyfony, psalmy, hymjh Magnifical i Tantum ergo. Wiersze nieparzyste w psal­
mach śpiewa sio chóralnie, wiersze parzyste na głosy podług podanych, krót­
kich melodyj, w których zastosował autor homofonię, polifonię oraz imitacyę. 
Nieszpory te nie są łatwe, ale leż nie zbyt trudne.

Kuhnerlein M. op. 20. Krótka i łatwa msza K u czci Najsw. Maryi P. 
na Sopran, Alt i Bas z towarzysz organów. Part. 1 mk , 80 fen ; każdy 
głos 30 fen. Msza przydatna, szczególniej dla chórów, w których brak 
tenorów.

0. Rafała Molltbr’a „Naprawa chorału po Koncylium Trydenckiem“ 
wyszedł tom 11-gi i obejmuje czasy Klemensa VIII i Pawła V.

Kohler Al. op. 2. Msza II na dwa głosy równe ( t. j, na Sopran
i Alt albo na Tenor i Bas) z towarzyszeniem organowem. Part. 2 mk., każ­
dy głos 25 fen. Msza łatwa i meloayjua.

Gessner Ad. op. 6. Cantica Eueharistica na 3 głosy męzkie. Part.
1 mk. 20 fen., każdy glos 15 fen. Do tych 16 śpiewów o Najśw. Sakra­
mencie potrzeba dobrych tenorów I i II.

Odpowiedź na dwa zapytania Płocczanki.
Płocczanka w artykule „O nasze prawa", z gniewem gromy mio­

tając i waląc góry na księdza Aleksandra Syskiego, i mnie zapytuje, z obu­
rzeniem, czy to jest możebnem, abym ja, „podając w wątpliwość piękność 
i efcktowność chóru kobiecego, icięc kwestyę czysto techniczną, powoływał się 
na słowa Apostola: „mulier in ecclesia toccat*, i jeślim tak uczynił, to na 
jakiej zasadzie ? “.

Tak, szanowna pani, w rzeczy samej list otwarty ,w sprawie udziału 
kobiet w chórach-kościelnych, ogłoszony w A1? 13—14 „Śpiewu", zakończy­
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łem słowami: „mulier in ecclesia taceat“, uczyniłem to w zupełnem prze­
konaniu o ich prawdzie. Artykuł mój zwrócił uwagę niektórych pism pol­
skich. Tak, o ile wiem, cały ten artykuł był przedrukowany w N» 208 
„Kuryera Warszawskiego", bez żadnych zmian, z opuszczeniem tylko osta­
tnich łacińskich wyrazów.

Zamiast odpowiedzi na drugie pytanie Płocczanki odsyłam ją do 
wspomnianego artykułu mego, gdziem rzecz całą wyjaśnił, o ile ją  rozumia­
łem i o ile potrafiłem. Nie można bowiem krytykować i polemikę prowa­
dzić, nie wiedząc, o co idzie. W liście moim Płocczanka znajdzie odpo­
wiedź na zapytanie „na jakiej zasadzie to uczyniłem".

Co do piękności chóru kobiecego, to nigdy nie wątpiłem, iż może być 
prześlicznym, o czem chyba każdy przekonać się może, słuchając z jednej 
strony opery, a z drugiej, przysłuchując się śpiewowi ludowemu. Ale 
nie o to idzie. W tem, co podałem, miałem na względzie śpiew liturgiczny 
i w tym śpiewie pierwszeństwo oddawałem głosom chłopców przed głosami 
kobiecemi.

Szczęśliwy jestem, iż poruszona przeze mnie kwestya wznudziła tak wiel­
kie zainteresowanie i wywołała ciekawy i nadzwyczaj ważny artykuł ks. 
Ant. Now. (w K« 19—20 „Śpiewu"), który, jako znany liturgista, rzecz całą 
w świetle ustaw kościelnych przedstawił; ja zaś poruszałem sprawę więcej 
ze strony praktycznej. Tymczasem Płocczanka, zapatrując się nakwestyę udzia­
łu kobiet w śpiewie kościelnym z punktu widzenia emancypacyi kobiet, chce 
Kościołowi narzucić poglądy i „hasła" XX wieku. Wszystko to było by 
bardzo pięknem, gdyby religia nasza była wynikiem racyonalizmu, gdyby 
ty ła dziełem chwiejnego rozumu ludzkiego. Ale tak nie jest. To, co stwo­
rzył Bóg, jest wieczną prawdą, jest nieskończenie wyższem nad wszelkie 
instytucye ludzkie. Zasady religii są zawsze jedne i te same, są zawsze 
niezmienne.

Przekonany jestem, iż artykuł księdza Ant. Now. przyczyni się nie­
mało do usunięcia z chóru nadużyć, jakie z czasem się wkradły pod wpły­
wem pretestantyzmu i upadku ducha religijnego. A wtedy śpiew kościelny 
wróci do dawnej świętości i czystości. I czasy te zapewne już blizkie.

Stefan Cybulski.

W jakiem znaczeniu „mulieres iti ecclesiis taceant?" Z okazji pewnego
rodzaju polemiki w sprawie chórów mieszanych, niech mi będzie wolno dorzu­
cić jedną nwagę.

Nie chodzi mi bynajmniej o rozstrzygnięcie, czy piękniejszy jest śpiew 
chóru mieszanego z głosami żeńskiemi, czy męzkiego, boć „de gnstibus non 
est- disputandum "— zależy to zresztą od technicznego wykonania kompozycyi. 
Pominę i ono pytanie, czy praktyczniej jest kształcić w śpiewie chór z niewia­
stami, czy bez nich, bo i na to osobista byłaby odpowiedź: ten z dyrygentów, 
co miał jakie nieporozumienia ze śpiewaczkami, da odpowiedź przeczącą; kto 
zaś tego nie doświadczał, przyzna, że łatwiej idzie nauka i skompletowanie 
chóru, gdy są dopuszczone śpiewaczki — choćby młode dziewczęta.

Te kwestye pozostawiam strunom interesowanym, którzy rozpoczęli wy­
mianę zdań w „Śpiewie".

Mam tu głównie na myśli owo naciągane często do osoDistych zapatry­
wań tłumaczenie zdania Apostoła: „mulieres in ecclesiis taceant11, —  jakoby ono 
było rozkazem czy choćby radą co do śpiewu w kościele.

W I liście do Korynt.yan (r. XIV w. 34) rzeczywiście czytamy to wyra­
żenie św. Pawła; lecz w jakiem znaczeniu, wskazuje sam tekst: „niewiasty niech
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milczą w kościelech: albowiem nie dopuszcza się im inÓWlĆ” . Cnego uic dopuszcza 
sie mówić? łatwo zrozumieć z ogólnej treści tego rozdziału. Pisze tu Paweł św.
0 zacności daru proroctwa złączonego z nauczaniem. Oto co czytamy w wykła­
dzie X. J. Wujka (na w. 9): „Jest rzecz pewna, iż w tym rozdziale Apostoł 
nie mówi o Mszy, o czytaniu pisma, ani o śpiewaniu kościelnem (jako słów jego 
heretycy gwałtownie naciągają), ale o rozmowach i exliortacyach w pierwszym 
onym Kościele zwyczajnych. Albowiem jako męczennik św. Justinus (in Apolog. 2) 
opisuje, schadzali się chrześcijanie w niedzielę i najprzód pisma po grecku 
czytano (jako i dziś u nas po łacinio w pierwszej części Mszy św. proroctwa, 
listy św. Pawła i Ewangelie czytają), potem biskup miewał do ludzi kazanie, 
więc ofiarę Mszy św. sprawowano i Sakrament Ciała Pańskiego rozdawano. 
A nakoniec bywały koufereucye i rozmowy o rzeczach duchowych, których tę- 
raz we zwyczaju nie mają. Aby tedy w wielkości ludzi nie było zamieszanie, 
postanowił był Paweł św., aby na każdej takiej rozmowie dwaj tylko albo trzej
1 to jeden po drugim mówili, a drudzy aby słuchali, a prorocy rozsądzali, 
a jeśliby poki jeden mówi, było drugiemu od Ducha św. natchuiono co lepszego, 
aby pierwszy milczał, a ten mówił. Lecz, iż Koryntyauie, aby się z tym cu­
downym darem języków pokazali, radzi na tych rozmowach języków obcych 
a nieznajomych używali, przetoż ich z tego Paweł strofuje. Bo rozmowy, pxhor- 
tacye albo napominania, jako i kazauia mają być rozumnym językiem czynione, 
aby od wszystkich były rozumiane. Toć jesc właściwy cel rozdziału tego i umysł 
Pawła św., jako nie tylko wszyscy doktorowie, pisząc na to miejsce wyznawają: 
ale j sam Apostoł dosyć pokazuje".

Czy zatein i w wyrażeniu św. Pawła: ,jnulieres r.i ecclesiis taceant” jest 
mowa o śpiewie, a co zatem idzie i o zakazie śpiewania niewiastom, niech do­
wodzi, kto kompeteutniejszym się czuje w wykładzie Pisma św. od X. Jakóba 
Wujka, tłomacza Wulgaty łacińskiej... Sapieuti sat... Ks. Stanisław Figielski.

ROZMAITOŚCI.
Płockie Towarzystwo muzyczne z powodu uroczystości św. Cecylii 

zamierza urządzić koncert religijny. Przyznać należy na korzyść naszej pu­
bliczności płockiej, iż bardzo interesuje się kompozycyami kościelnemi, osta­
tni koncert religijny urządzony w wielkim tygodniu w roku przeszłym bar­
dzo sympatycznie był przyjęty. Na obecnym koncercie pomiędzy innymi 
utworami usłyszymy powtórnie „Święty Boże" Dobrzyńskiego z chórami i or­
kiestrą, „Ave Maria" Gounoda na skrzypce, chór, fisharmonię i fortepian, 
wspaniałe 8 głosowe „Tu es petrus" Schmidta, modlitwę Moniuszki z Flisa 
i inne.

Zarząd Filharmonii warszawskiej coraz czynniej zaznacza swoją dzia­
łalność w kierunku popierania kompozytorów swojskich. Obecnie zwraca 
się zarząd do wszystkich młodszych kompozytorów i prosi o przysłanie kom- 
pozycyj orkiestrowych, choćby nawet prac szkolnych.

P. Henryk Makowski profesor konserwatoryum warszawskiego orga­
nizuje, jak się dovviadujemy, chór kościelny, któryby wykonywał kompo- 
zycye ściśle o charakterze liturgicznym. Witamy ten fakt z niezmierną ra­
dością, gdyż przypuszczamy, iż pod dzielną batutą prof. Makowskiego, zna­
komitego i wytrawnego znawcy muzyki ściśle kościelnej, działalność chóru 
zaznaczy się wybitnie.
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Przed niedawnym czasem muzycy w Sztokholmie podali prośbę do 
Rządu, aby zechciał nałożyć opłatę 2 koron dziennie na przybywających 
z zagranicy artystów-muzyków, gdyż ci wytwarzają poważną konkurencyę 
artystom rodakom w własnym ich kraju.

W bibliotece Konserwatoryum Paryzkiego odnaleziono nieznaną dotąd 
kompozycyę W. A. Mozarfa, zatutułowaną: Ouverture a grand orchestrę. 
Zdaniem G. Marty’ego który wykonał dzieło to na koncercie, napisał je 
Mozart prawdopodobnie w r. 1778. podczas swego pobytu w Paryżu.

VII westfalski festyn muzyczny (w Dortmundzie) uświetniło wykona­
nie Reąuiem Verdi’ego. W chórach brało udział 524 śpiewaków i 118 mu­
zyków.

W Berlinie sprzedano niedawno kilka autografów po bardzo wysokich 
cenach. Za list Bethoven’a zapłacono 370 mk., za list Schubert’a 550 mk. 
za tegoż aryę 590 mk., za kilka taktów pisanych przez R. Wagner’a 300 ink., 
za 3 melodye Weber’a w jednym zeszycie 300 ink., a za 12 wierszów z li­
stu Rysz. Wagner’a do tenorzysty Tichaczka 150 mk.

W Amsterdamie wykonano pięaną symfonię Józ. Haydna: Abschieds- 
symphonie. Kompozycya ta napisana jest w ten sposób, że każdy z mu­
zyków, wykonawszy swą partyę, usuwa się powoli, pod koniec pozostaje 
tylko pierwszy skrzypek i altowiolista. Jedna tylko iskrząca się już 
świeczka bardzo słab.e rzuca światło na nuty. W ten sposób chciano uwy­
datnić z zupełną ścisłością utwór Haydna, przy tych samych okolicznościach, 
aby myśl słuchaczy przenieść do czasów kompozytora. Wrażenie było ol­
brzymie.

W Florencyi w kościele św. Krzyża przy poświęceniu pomnika Rossi­
niego, urządzone koncert pod kierunkiem Maskaniego. Oprócz fragmentów 
z Stabut Mąter wykonano uwerturę z Telia, z  Cyrulika Sewilskiego i Wa­
gnerowską Śmierć Izoldy. Trudno wyobrazić sobie, by podobne rzeczy wy­
konywano w kościele, a jednak fakty mówią.

W Wiedniu zmarli niedawno dwaj dyrygenci najpierwszych chórów ko­
ścielnych: Bibl, kapelmistrz katedry św. Szczepana i Eder, nadworny kapel­
mistrz kościoła oo. Augustyanów. Dzielni ci muzycy nie prowadzili swych 
chórów według przepisów liturgicznych, szczególnie Eder. Może ich następcy 
wprowadzą na inne tory swe chóry i choć w części odpowiedzią wymaga­
niom muzyki kościelnej.

Ks. Fidelis Muller znany powszechnie w Niemczech kompozytor po­
pularnych oratoryów został mianowany dziekanem kapituły w Fuldzie.

Musica sacra, (niem.) N» 5 — 10. Nowe kompozycyę kość.j które aoto- 
rowie nadesłali redakcyi, aby wygłosiła swe zdanie i uczyniła o nich wzmiankę 
w czasopiśmie. Pomiędzy wiadomościami następujące zasługują na wyszcze­
gólnienie. 1) Jeden z członków tow. św. Cecylii użala się na sposób prowa­
dzenia polemiki w obozie przeciwników chorału rzymskiego (Medicei) i dziwi 
się, że na ogólnem zebraniu tow. św. Cecylii w Ratyzbouie (1901 r.) znalazły 
się osobistości, które nie godziły się na zaprowadzenie jednolitych ksiąg cho-
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raluych dla tego, że jeszcze nie wszędzie wykonywa się ehoral. Co tu ma je ­
dno do drugiego? 2) W Lipsku wykonało wspominane już nieraz towarzystwo 
Riedla na swoim III koneercie kilka nowych utworów z muzyki religijnej, które 
ze względu na charakter koncertowy— na elióry kościołów katolickich wstępu 
mieć nie mogą. Takiemi były: „fctabat mater" z oratoryum „C hrystus“ p. Fr. 
Liszt’a; msza e-minor (8 głosowa przy towarzyszeniu dętych instrumentów) 
Ant. Bruckncf’a, zmarłego organisty przy „Votiv-kirche“ w Wiedniu; psalm 
150-ty ^o niemiecku. 3) „Der Tiroler", gazeta wychodząca w Bozeu, pisze 
pomiędzy inuemi o muzyce kościelnej w W. Tygodniu, co następuje: Synod
dyecezyalny, który się odbył w Brixen, uskarża się, że nabożeństwa przez 
ostatnie trzy dni W. Tygodnia odbywają się częstokroć zbyt powierzchownie 
(uimis perfunctorie), podczas gdy przeciwnie z możliwie największą wspania­
łością odbywać się powinny. W całym roku kościelnym niema z pewnością 
nic wznioślejszego, nic więcej wruszająeego i porywającego, jak  nabożeństwo 
W. Tygodnia, jeżeli kler przestrzega ściśle rubryk, i jeżeli chór śpiewaków do­
straja się do całości, jak  drogocenny kamień w złotej oprawie. Mówiąc tylko 
O śpiewach W. Tygodnia, pytamy: Czyż to tak trudną rzeczą, uświetnić te 
nabożeństwa pięknym i uroczystym śpiewem? W dalszym ciągu są wyliczone 
rozmaite kompozycye starszych i młodszych autorów, które ułatwiają osiągnię­
cie tego celu. Pomiędzy nowymi utworami na organ są zalecone: Br. Stein’a 
4 preludye i postludye (op. 17), średniej trudności, drukowaue na 3 systemach 
liniowych. (Cena 2 mk.) Wspomuienie pośmiertue o ś. p. dr. Hubercie Simarze, 
arcybiskupie Kolońskim ( f  24-go Maja 1902 r.) Les craies melodies rjregoriennes 
(Prawdziwe melodye gregoryańskie) wydał ks. A. Dechevrens, jezuita, w Pa­
ryżu. Melodye wspomniane są wyjęte z antyfonarza zakonnika B. H artker’a 
w St. Galleu (wiek X) i podane w notacyi nowożytnej. Ks. Decheyreus jest 
przeciwnikiem metody chóralnej 00 . Benedyktynów w Solesiues, przeto wydał 
do użytku praktycznego powyższe melodye, które zawierają nieszpory na nie-r 
dziele i święta całego roku. „Jedna z najłatwiejszych metod nauczenia solmi- 
zacyi“ Autor tego artykułu Ed. Gross, opierając się na długoletniej praktyce, 
proponuje zmianę dzisiejszej skali a, h, c, d, e, f, g, na racyonalniejszą skalę 
podług alfabetu a, b (jj; bis. V bes), c, d, e, f, g, skutkiem czego zapobiegło­
by się już pierwszemu zmieszaniu pojęć u młodzieży, która pragnie nauczyć się 
śpiewać podług nut. Ci, którzy z obowiązku uczą śpiewu, wiedzą doskonale, 
ile trudu, czasu i cierpliwości potrzeba, aby przy dzisiejszych utrudnieniach 
teoretycznych nauczyć jakieś kółko śpiewacze jednej, chociażby nie zbyt tru ­
dnej kompozyeyi. Autor je s t przekonanym, że wprowadzenie- proponowanej 
przezeń skali na wszystkie tonacye krzyżykowe i bemolowe przyczyni się do 
prędkiego oryentowania się w interwalach i ułatwi uczniom znacznie początki
pamięciowe z teoryi śpiewu. W większym jeszcze stopniu ma tego dokonać
krótka i jasna metoda liczbowa; radzi przeto autor organistom i dyrygentom 
posługiwać się nią, a w krótkim stosunkowo czasie będą mogli przystąpić do 
przygotowauia mszy oraz innych śpiewów na chórze potrzebnych.—Królewska 
rejencya Dolnej Bawaryi, po porozumieniu się z władzą duchowną, wyzna­
czyła okólnikiem z d. 15-go Marca r. b. trzynastu rewidentów organowych, 
z których zawsze przynajmniej jeden powinien zbadać i podpisać dyspozycyę 
głosów i kosztorys, podane przez organmistrzów, takowe rejeneyi przesłać i, po 
ustawieniu organu przy jak  najdokładniejszej rewizyi, takowy od organmistrza 
odebrać. Zakończenie 28-go semestru w Ratyzbońskim instytucie muzyki kość. 
(patrz A° 19/20 „Śpiewu kość.“ ) Brewe Grzegorza XIII o naprawie chorału
(Quoniam animadversum est), wydane na imię J. F. Palestriny i H. Zoilo, 
członków kapeli papieskiej, d. 25 października 1577 r., podano w łacińskim 
oryginale i w tłomaczeniu niemieckiem. Ojciec św.. upoważnia w niem dwóch
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wymienianych muzyków, aliy nawet przy pomocy innych uczonych przeprowa­
dzili w księgach liturgicznych reformę chorału, usuwając zeń wszystkie barba- 
ryzmy, sprzeczności i zbyteczne dodatki. Czasopismo protestanckie „Siona“ re­
dagowane przez protest, dziekana dr, M. Herold’a umieszcza w zeszytach Lipco­
wym i Sierpniowym bezstronne wiadomości o katol. muzyce kośc. Podaje tam, 
że do naprawy i wzrostu jej przyczyniło się wielce towarzystwo św. Cecylii, 
założone przez ś. p. ks. dr. W itt’a, a l 6-go Grudnia 1870 r., skutkiem supliki 
32 biskupów, zatwierdzone przez Piusa IX jako stowarzyszenie kościelne. Jego 
dewizą jest: Pomagać władzy kośc. w przeprowadzeniu przepisów, odnoszących 
się do muzyki kościelnej. W pij w tego stowarzyszenia wzrasta z każdym ro­
kiem, nawet w tych dyeeezyach, w których muzyka kośc. przed laty kroczyła 
po manowcach. Do błogich skutków', które stowarzyszenie osiągnęło, Dależy 
pomiędzy innemi i to, że na chórze muzyka religijna ustąpiła miejsca mnzyce 
ściśle liturgicznej,—że wbrew starym uadużyciom śpiewa się cale Gloria i Cre­
do,—że stosownie do przepisów wykonywa się podczas mszy św. także części 
zmienne,—że z ambony głosi się nauki, z których lud dowiaduje się o prakty­
kowanych dotąd nadużyciach oraz o koniecznych w tej mierze odmianach na 
przyszłość,—że zakłada się nietylko stowarzyszenia dyeezyalne i dekanalne, 
ale nawet parafialne, w których z obowiązku przewodniczy proboszcz jako 
rector ecclestae. Niektóre z tych uwag radzi „Siona“ także wyznawcom pro­
testantyzmu wziąść do serca. Dodatek muzyczny (8 arkuszy za 8 miesięcy) 
zawiera dalszy ciąg offertoryów (K  2 3 —35) pro aliquibus locis na 2 głosy 
z organem, których dostarczyli: Auer, Ebner (3) Piel, (2), Diebold (2), Goller 
(2), KornmiiIIer (2 ) ,‘Haller.

Frevue du chant Gregorien. Jj» 1, sierpień 1902/ s roku. Hymn na 
cześć N. M. P.

0 gloriosa Domina,
Excelsa super sidera,
Qui Te creayit, provide
Saltasti sacro ubere. i t. d.

Autorem tego hymnu jest Fortunat Venance ten sam, który ułożył „Vex illa
Regis"; używano go w kościele do czasów Odrodzenia, obecnie pozostał u be­
nedyktynów, dominikanów i kartuzów. Pod względem rytmicznym hymn wspo- 
miany przedstawia pewne wykroczenia przeciw prawidłom wierszowania klasy­
cznego. (Dom J. Pothier, przeor benedyktynów u Solesmes). — Synteza śpiewu 
gregoryańskiego. Prawidła punktacyi w czytaniu zastosowują się do śpiewu 
(D. E. Bourigand, artykuł nie skończony) kilka uwag „profana", co do muzyki 
tradycyjnej kościoła i je j znaczenie w luychowamu. Sprawozdanie z mowy księ­
dza Poncin, wypowiedzianej w czasie aktu w seminarym Rondeau w Grenobli. 
Sprawozdawca zeznaje, że teraz dopiero zrozumiał całe piękno śpiewu grego­
ryańskiego (J. de F.)

Cerkveni Glasbenik. W rzesień— 1902, Ns 9. Szkoła organistów' w sło- 
wiańskiem mieście Celje (niem. d l i i) .  Sprawozdauie z zakończenia roku. Szkołę 
założył niegdyś p. Karol Bervar. uezeń ks. Haberla. — Odnowione organy iv koś­
ciele franciszkańskim iv Lullanie. Zbudowane były organy w roku 1870. Ko- 
respondeneye z rozmaitych stron słowiańskich uzupełniają numer. Dodatek, muzycz­
ny zawiera: 1) „0 Salutaris Hostia" na tenor, bas i chór 4-ro głosowy —
ułożył V. Vodopivec; 2) Offertorium de cominuni Abbatum, na chór mieszany, 
ułożył F. Ferjaucziez; 3) Offertorium in missa „Intret", na chór męzki 4-ro 
głosowy, ułożył Varnik (początek). W dodatkach nunerów poprzednich „Cer- 
kveni Glasbenik" zamieścił: 1) Wspaniałe „Te Deum“ , na chór mieszany z or­
ganem, Antoniego Foerstera, dyrygenta chóru katedralnego w Lublanie, redagu­
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jącego dodatki muzyczne; 2) Mszę In  honorem S. Antonii Paduani, na chór 
mieszany bez organn, P. An. Hribara; 3) Ave Maria, Ave maris Stella, o glo- 
riosa virginum, o Maria,Virgo p ia—na chór mieszany, ks kanonika Pr. Wal­
czyńskiego z Tarnowa. Kilka razy w tym dziale uwydatniałem piękne dodatki 
muzyezne ,,Słowiańskiego śpiewnika kościelnego".

Caecilia (wychodząca w Brodnicy — Strasburgu), N? 9, wrzesień r. b. 
Kurs chorału i X X V  ogólne zebranie stowarzyszenia św. Cecylii w Kalmarze 
( 8 —13 września). Kurs był wyłącznie praktyczny; prowadzili go J. Victori, 
dyrygent chóru przy katedrze i X. Mathias, organista tamże; uczęszczało 120 
nczniów, w tej liczbie około 20 księży. Zebranie wypadło świetnie, przyjmo­
wało udział 450 członków. Czem jest ■prawdziwa muzyka kościelna? Mowa wy­
powiedziana w Kolmarze na wspomianem zebraniu, w dniu 11 września przez 
profesora uniwersytetu z Fryburga dr. Wagnera. Są trzy rodzaje muzyki: św iec­
ka, duchowna i kościelna. Każda muzyka kościelna je s t duchowną, ale nie 
każda duchowna je s t kościelną.—Telegram od stowarzyszenia św. iCecylii do 
Ojca świętego i odpowiedź nań, która brzmi jak  następuje: Deootionis sensa no- 
mhie societatem sanctae Caec.Uiae totinś Alsatiae, ąuae istie conuenerunt, pergrata 
habuit Beańsshnus Pater, qui tibi impertltir benedictioaem apustolicam. M. Card. 
Rampolla. Bibliografia. Dodatek muzyczny zawiera- 1) In festo Oinnium San- 
ctorum (ad Maguificat) o quam gloriosa est, na 4 głosy męzkie bez organu; 
2) in festo S- Caeciliae: cantantibus organis, na 4 głosy męzkie.

MllSica Sacra (wychodząca w Medyolanie). N° 9, 25 września r. b. 
Proboszcz i jego szkoła śpiewu. Dobry śpiew w kościele może być tylko wtedy, 
gdy proboszcz dba i stara się o to. Autor przytacza 6 punktów regulaminu dla 
proboszczów, którego trzymać się mają, chcąc podnieść śpiew i utrzymać na 
wysokości w kościele swoim, Proboszcz powinien pamiętać słowa, które wy­
mawia w czasie mszy świętej: „Domine dilexi decorem domus tuae“. — Skala 
diatoniczna, jej początek i rozwój (dalszy ciąg artykułu mons. Bart. Grossi-Lanoi). 
Podróże gregoryańskie. Sprawozdanie z śpiewów i muzyki kościeluej w rozma­
itych miastach. Bibliografia teoretyczna. Bibliografia praktyczna. Korespondencye. 
Wiadomości medyolańskie. Wiadomości z Włoch. Dodatek muzyczny zawiera:
1) Ecce Sacerdos, na 3 głosy równe, ks. kan. Fr. Walczyńskiego z Tarnowa;
2) Sacerdos et pontifex, na 3 gł. równe, ks. kan. Fr. Walczyńskiego; 3) Tantum 
ergo, na chór mieszany, G. Ciconiani; 4) O salutaris Hostia, na 2 równe gło­
sy, J. Cordella; 5) Moteta organaria, ks. kan. Walczyńskiego. St. C.

--------- s a - . - e ---------

K o r e s p o n d e n c j e .

Z Gniezna.
(Uroczystość złożenia serca  ś. p. k a rd y n a ła  Ledóchowskiego w katedrze  G nieźnieńskiej).

Gdy dzień pogrzebu (d. 24 września) nadszedł, poczęły już od wczesnego 
rana gromadzić się ogromne tłumy na placu tumskim. Z wszystkich stron 
przywoziły przepełnione pociągi nowych uczestników. Z Poznania przybył oso­
bny nawet pociąg, wiozący Najdostojniejszego ks. Arcypasterza, Najprzewieleb. 
ks. Biskupa Likowskiego, Prześwietną Kapitułę, oraz liczny zastęp duchowień­
stwa i świeckiego obywatelstwa.

Z dworca udał się Najdostojuiejszy ks. Arcypasterz galowym powozem, 
zaprzężonym w czwórkę i poprzedzony pikierem do karety, skąd o l l |  ruszył
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pochód żałobny do pałacu po serce. Kondukt prowadził Najp. ks. Bp. Likowski 
w otoczeniu 250 księży. Srebrną urnę, zawierającą serce ś. p. Kardynała, uie- 
śli na noszach: kanonik gnieźnieński ks. Spors i kanonik metr. poznański ks. pra­
łat Meszczyński w asystencyi p . szambclana Słabłewskiego i p. Józefa Kościelskiego. 
U podwoi katedry oczekiwał konduktu Najdostojniejszy ks. Arcypasterz.

Urnę umieszczono na katafalku na trumnie, czerwonym aksamitem wybitej, 
i ozdobionej insygniami kardynalskiemi. Od strony wielkiej nawy kościelnej 
umieszezony był portret ś. p. Kardynała. Po odśpiewaniu wigilii odprawił Naj- 
przew. ks Biskup Andrzejewicz Mszę św. we wielkiej asyście, poczem wygłosił 
ks. radca Michalski z Poznania mowę żałobną, której myślą przewodnią była 
miłość, jaką zmarły Kardynał w dobrej i złej doli ku nam żywił i której aż 
do zgonu nam dochować pragnął, by nawet widocznie serce jego wśród nas na 
zawsze pozostało. Następnie udał się orszak pogrzebowy do kaplicy M. Bos­
kiej Częstochowskiej gdzie urnę w ścianie kaplicy zamurowano.

Obchód odbył się nader poważnie, wśród rzewnego nastroju tłumów, któie 
z wszystkich stron arcludyecezyi przybyły, aby oddać ostatnią przysługę śmier­
telnym szczątkom dawniejszego swego Arcypasterza.

Mnóstwo towarzystw i cechów nadesłało delegacye ze sztandarami, które 
połączywszy się z gnieźnieńskiemi towarzystwami wspaniały sprawiały widok. 
Na pochwałę kupców gnieźnieńskich podnieść należy, iż do godziny 12 w po­
łudnie handle mieli zamknięte.

Najważniejszą jednakże rzeczą dla czytelników będzie niezawodnie wia­
domość o wykonanym w dniu tym śpiewie. Otóż tutejszy dyrygent i organista 
p. Ign. Gorzelniaski wykonał był Rerpiiem Lottl'ego— rzecz to wspaniała i pełna 
powagi, lecz cóż, za mało było śpiewaków; w basach i tenorach zaledwie po 
trzech śpiewało panów, dziewcząt zaś me wiele więcej; stąd śpiew wykonany 
w katedrze tak wielkiej, jaką jest gnieźnieńska, nieomal ginął. Niefortunną 
była także i gra p. organisty, gdyż, jak  znawcy twierdzili, grał wtedy aż 
nadto secesyjnie i widocznie w ferworze zapomniał o smutku, jaki przepełniał serca 
wiernych. Ale ponieważ „ut desint vires, tamen est laudanda voluntas“, dla­
tego i za to Bogu dziękować trzeba, że wogóle śpiewano a capella a nie jak 
zwykle z towarzyszeniem małej naszej i piskliwej orkiestry, boć wtedy powaga 
smutnego obchodu stokroćby więcej ucierpiała. Bądź co bądź był to postęp 
i odwaga, która się p. dyrektorowi chwali, a jeżeli w tym kierunku wytrwa 
i dalej pracować będzie—o czem nie wątpię, gdyż posiada wykształcenie odpo­
wiednie— wtedy niezadługo usłyszymy śpiew prawdziwie kościelny gregoryański. 
Winszuję! Ks. Kazimierz Klein.

Z Rypina.

Miłe nader wspomnienia pozostały w sercach parafian rypińskich, po czte­
rodniowym u nich pobycie Najdostojniejszego Pasterza. W szystkie one owacye 
i przygotowania, jakie sprawiano na przyjazd Księcia Kościoła, były niezawo­
dnie wyrazem uczuć i przekonań pobożnych i przywiązanych do kościoła Ry- 
piniaków. Miedzy innymi i śpiewacy kościelni mieli sposobność przedstawić 
owoc swej pracy.

Spotykałem już wzmianki i w „Śpiewie kościelnym" o chórze rypińskim. 
I rzeczywiście zasługuje on chyba na uwagę, a nawet i pochwałę. Wprawdzie 
pewne trudności jak  zwykle, stawały na przeszkodzie w skompletowaniu chóru. 
Już to brak głosów męzkich, już to modulacya głosów chłopięcych — nie dozwa­
lały wykonywać zawsze poprawnie i estetycznie niektórych utworów. Odkąd 
zaś do sopranów przypuszczono kilkanaście dziewcząt 12 — l4 -to  letnich, można 
było wykonywać lepiej i wznioślejsze kompozycye. Przybyło też kilka gło-
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sów męzkich z intelligencyi miejskiej, —tak że do kompletu stanąć mogło 17 
sopranów, 10 altów, 8 tenorów i 7 basów. Dodawszy do tego piękny i silny 
organ kościelny (przerobiony przed rokiem na system pneumatyczno-stożkowy 
przez firmę A. Szymańskiego z Warszawy), nie dziwnego, iż śpiewy wychodzą 
bardzo dobrze i mile dla ucha słuchaczów.

Już też przed przyjazdem Najdostojniejszego Gościa nie .szczędzono fatygi 
i chętnie zbierano się na próby, —bo i repertuar miał być dosyć znaczny.

I tak w czasie ingresu do kościoła odśpiewano z życiem Ecce sacerdos 
ks. Moczyńskiego; po wersetach i modlitwie pro Pontifi.ce wykonano unisono 
i zgodnie całym chórem prześliczną antyfonę do Trójcy Przenajśw. O adoranda 
Trinitas z kaneyonału; przy wyjściu zaś z kościoła na plebanię śpiewano me­
lodyjne i huczne Domine salmim far. Bordes’a, a na cmentarzu powitała mar­
szem orkiestra kościelna (14 osób), która też następnych dni grywała w ogro­
dzie proboszczowskim. Drugiego dnia w czasie pontyfikalnej celebry przy wej­
ściu odśpiewano Ecce sacerdos ks. Dębnickiego; pr*,y ubieraniu Jego Ekscellencyi 
czterogłosowe Veni Creator Freyera, a podczas samej sumy śpiewano nieznaną 
znpełnie u nas mszę Rossfego— w przeróbce amerykanina Haminy. Kompozycye 
tę otrzymaliśmy z Ameryki od jednego z parafian Rypińskich. Bardzo się ona 
może podobać wszystkim, którzy chcą pogodzić piękno, melodyjność, całość te­
kstu i... wesołość w śpiewie chórowym. Bądź co bądź warto było się wyuczye 
tego dosyć trudnego nawet utworu. To jednu mogło już zachęcić i pobudzić 
śpiewaków do uczenia się dalszych jak  się wyrażali „kawałków łacińskich". 
Niektóre ustępy z tej mszy są tak melodyjne, że na pamięć umieją je  nie ty l­
ko śpiewacy, ale i wielu ze słuchaczów. Po odśpiewaniu chóralnego Offerto- 
rium wykonano podniosły inotet Furmanika Tu es Petrus. Po sumie znowu 
Domine salcum fac Ąntistitem i 5-0 głosowe Ad multos annos.

Następnego dnia w czasie czytanej Mszy św. odprawionej przez Najprze- 
wielebniejszego Pasterza śpiewano Msze Piotrnwińską (kompozycya Moniuszki;; 
w czasie zaś udzielenia Komunii św. Ego sum panis ks. Surzyńskiego i rzewne 
Adoro Te dewute z utworów Edenhofera. Toż samo powtarzano i w inne dni 
podczas Mszy czytanych; na zmianę tylko śpiewaliśmy ładne W  imię Ojca na 
4 głosy, Hymn Hagenmejstra przez Krogulsiiiego, poważne Ojcze nasz Dobrzyń­
skiego, czułe Krzyżu święty. Boskie znamię Chwaliboga.

W czasie snmy niedzielnej, koncelebrowanej przez J. E. śpiewano Msze 
trzygłosową Hallera op. IV, Otfertorium Laudate Dominum, Credo zaś po raz 
pierwszy z poprzedniej Mszy Rossie’go. Z taką ono dokładnością, cieniowaniem 
i zachowywaniem teinpa i życiem, zwłaszcza w II połowie, było odśpiewane, 
i tak się ono podobało, że i następnych dni na sumie, jakkolwiek Msze były 
zmieniane, Credo toż samo powtarzano,

Wspomnieć mi jeszcze wypada o Nieszporach Molitora na 4 głosy z ener­
gią wykonywanych. Hymn o św. Joachimie i Salce Regina odśpiewano chóralnie.

Słowem śpiewy chórowe przyczyniły się nie mało do uświetnienia obecności 
Najprzewielebniejszego Pasterza w Rypinie,—za eo też organista miejscowy otrzy­
mał osobistą pochwałę od Jego Eksellencyi.

Jeżeli w niniejszej korespondencyi pochlebnie wyrażam się o chórze ry ­
pińskim z pominięciem pewnych, a nieukninionych bodaj usterek, to w tym 
jedynie celu, iżby zachęcić do dalszej pracy i uczenia się nowych utworów 
kościelnych. Chęci dobrych w młodych śpiewakach nigdy nie zabraknie; su­
mienny i zamiłowany w muzyce p. organista p. Antoni Mackiewicz jak  dotąd 
(nieraz po 5 godzin dziennie) poświęcać się i nadal będzie; mając zaś poparcie 
ze strony nowego miłośnika śpiewu ks. Dziekana Rościszewskiego, dokaże, że 
i na prowincyi może kwitnąć piękny śpiew kościelny. To już pobudza i inne 
parafie w dekanacie do zakładania chórów śpiewaczych. I tak powstał dość
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liczny i pełen zapału chór męski w Dobrzyniu narl Drwęcą, .nieszane zaś 
w Skrwilnie, Sadłowie, Osieku i Gójsku

Szczęść Boże wszystkim śpiewakom rypińskim!
Tego im życzy Ks. Stanisław Figielski,

Z Płocka. W aniu uroczystości Wszystkich Świętych I nieszpory, oraz 
sumę celebrował pontyfikalnie J. E. pasterz Dyecezyi. Podczas nieszporów 
śpiewano psalmy falso bordone.

Na sumie zaś oprócz chorału wykonano z potężnem wrażeniem mszę 
Hallera „Assumpta est“. W dniu Zadusznym officium defuuctorum śpiewa­
no podług kancyonału ks. Surzyńskiego, z zachowaniem wszystkich inter- 
punkcyj—podczas mszy odśpiewauo mszę Cascioliniego seąuencia tegoż, oraz 
Libera ks. Surzyńskiego, w końcu zaś „Salve Regina" księdza Gruberskie- 
go. Następnego wtorku, podczas żałobnego nabożeństwa za duszę ś. p. ks. 
biskupa Nowodworskiego, które odprawił Jego Ekscelencya, wykonano mszę 
chóralną z kancyonału ks. Surzyńskiego. Ks. A. P.

Odpowiedzi Redakcyi.
Sz. p. Rutkowski iv Ilińcach. Adresu żądanego nie posiadamy, nie mo­

żemy więc nim służyć.
Sz. p. Ant. /caczk... w Marzen. Dosyć przystępny je s t podręcznik Richte­

ra, również ks. kan. Walczyńskiego z Tarnowa. Później przy śpiewie posta­
ramy się o wydanie podręcznika zastosowanego do samodzielnej nauki.

Sz. ks. K lein w Chi. Z korespondencyi korzystamy. Pieśni wspomniane 
prosimy przysłać, może z nich skorzystamy. Za przyobiecane poparcie ser­
decznie dziękujemy. Nakład pisma zwiększa się z Nowym rokiem, ogromnie 
więc nam zależy na ilości prenumeratorów.

Sz. p. Baryton. Wszystkie wymienione litwory można dostać przez księ­
garnię p. Gebetuera i Wolfa w Warszawie, lub przez redakcyę Śpiewu. Msze 
Edenhofera bez sprowadzenia wynoszą po 1 marce (50 kop.) głosy 20 fen. (10 
kop.) podobna cena i innych utworów. Życzymy powodzenia w pracy-

Do niniejszego numeru dołączamy dodatek muzyczny za listopad: 
antyfona— „Salve Regina", ciąg dalszy.

O G Ł O S Z E N I A .

Ks Tomasm Młodzianowskiego

C Z T E R Y  K A Z A N I A  A D W E N T O W E

przejrzane i w katedrze Płockiej wypowiedziane przez Ks. A. Syskiego, Nl. ś T. 
Do nabycia u Autora w Płocku oraz we wszystkich księgarniach. 

C e n a  e g z e m p l a r z a  k o p .  © 5 .
Dochód ze sprzedaży przeznacza się na restauracyę katedry Płockiej.
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F. VENULET & C9
Hurtowy Skład, Win ii Likierów Zagranicznych.

oraz win i kon ików Krymskich i Kaukazkich poleca wszelkie zagraniczne, 
przeważnie węgierskie, które właściciel osobiście u samych producentów 
na miejscu zakupuje, również obszerny zapas win Krymskich, a pomiędzy 

temi dwa gatunki win zakwalifikowane do ofiary Ms*y Świętej.
Za oryginalność i czystość win firma bierze na siebie wszelką odpowiedzialność.

Skład istnieje od roku 1877-go
w WARSZAWIE, DŁUGA 49.

Egzystująca od roku Fabryka Organów Kościelnych
D O M I N I K A  B I E R N A C K I E G O

i dawniej
W acława Frzybyłowicza 

w Dobrzyniu nad Wisłą, gub. Płocka.
Znacznie powiększona i rozszerzona pod względem tecL uicznym , 
buduje trw ale o rgany  wszelkich system ów i podług najnow szych 
ulepszeń i w ynalazków z w yborow ych i shcliycli m ateryaJów 
od Rb. 300 do najdroższych 7. 20-sto letndf g w a ra n c ją , 7. sil- 

11 ym lecz r /y s ty m  i przyjem nym  głosem'
Pow stałe zak łady  orgam istrzow skie nie dające żadnej gw aran­
c j i  i niem ające w yrobionej p rak ty k i, ogłaszają się jako jed y n i 
fab rykanci niew łaściw ie g dyż  innej fab ry k i organów oprócz 

mojej, tak w PJockn jak  i D yecezy i P łockie j niema. 
Polecając się łaskaw ej pamięci C zcigodnych Księży Proboszczów 

zapewniam , że jak  dotąd, tak i nadal powierzone roboty  
starać  się będą sum iennie w j'konyw ać '

N O W E  W Y D A W N IC T W A

Fr. Pustet w Regensburgu (Bawja.
Breviarum Romanum in 4°, 12, 18°, 24°.
Missale Romanum małe folio in 4°, 8°, 18°.
Horae Diurnae in 4°, 24°, 32°.
Rituale Romanum in 4°, 8°, 18°.

Benedictionale Romanum, Missae pro Defunctis. Antiphonarium Romanum, 
Graduale Romanum, Ordinarium Missae, Officium Defunctorum, Officium Maj. 
Hebd. Sanctae. Towarzyszenie organowe do oficyalnych ksiąg, rzymskich. 

Msze, Reąuiem, Motety, Graduały, Offertorjra, Nieszpory, Litanie.
KOMEOZYCYE ORGANOWE.

Kompletne i dokładne katalogi przesyła firma na żądanie (gratis i tran ko).
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Nakładem Redakcyi „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO"
wydane zostały i są  do nabycia w Redakcyi i we wszysuich księgarniach następujące rzeczy:

Dr. Moncoą: O d p o w i e d ź  n a  L o u r d e s  Z o l i ,  w  tlom aczeniu Jiolskiem. Cena kop. 30.
— O d p o w i e d ź  n a  R z y m  Z o l i ,  w tlom aczeniu polskiem. Cena kop. 40.

Ks. kun. Fr. Walczyński: M s z a  k u  c z c i  ś w .  J a n a  C h r z c ic i e la  na t r z y  równe
g ło sy  bez organu. Cena part. kop. 40.

Ks. han. L . Moczynski: M s z a  k u  czc i. N ie p o k a la n e g o  P o c z ę c ia  N. M . P  na 
dwa równe g lo sy  z organem. Cena part. kop. 40.

Ks. dr. Teofil Kowalski: M s z a  k u  c z c i  ś w .  R o d z i n y :  J e z u s a ,  M a r y i  i  J ó z e f a  na
jeden  glos z organem. Cena part. kop. 40, glos po kop. 10.

— G o d z in k i  o  N i e p o k a la n e m  P o c z ę c iu  N .  M . P .  Cena kop. 30.
— O d p o w i e d z i  d o  M s z y  ś w i ę t e j  z dołączeniem  „Aspersjjfc m e“ i „ Y"idi a<juam“.

Cena kop. 30.
— P ieśń  św. W ojciecha „ R o g a  R o d z i c a “  z nutam i Cena 5 k tp., 10 fen., 10 cent.
— M o te ty  z okazyi sześćdziesięcioletniego Jubileuszu Kapłaństw a Jego świątobliwości 

Ojca Świętego Leona X III, P ap ieża, zawierają: Oremus pro Pontifiee nostro Leone
— Tu es P e tru s na chór męski i m ieszany — Ad M ultos Annos — O Potna. Cena 
kop. 46.

— R ó ż a n ie c  k u  c z c i  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y ,  podług m elodyi powszechnie u ży ­
wanej. Cena egz. brosz. 1,50 k., kart. 1,65 k.

— P i e ś ń  ś w .  W o jc ie c h a  „ B o g a  ł t o d z i c a “  na jeden  głos z organem  i na cz tery  
g losy  m ieszane. Cena kop. 50.

— Ś p i e w y  n a  W ie lk i  T y d z ie ń .  Dział I, zaw iera.— „C hristus factus e s t“ , na cztero­
g ło sy  męskie. Ps. „M ise rere ! na 4 g lo sy  męskie. „Pange lingua i Popule tneus" 
na t rz y  równe g losy . Cena kop. 50.

— L i t a n i a  a o  N a j s ł o d s z e g o  S e r c a  J e z u s a ,  m elodya na jeden  głos z organem. 
Cena kop. 50.

— M o d l i t w a  o  b ł o g o s ł a w ie ń s tw o  d la zaw ierających  związki m ałżeńskie. Cena 
kop. 25.

— P r e c e s  J u s s u  P a p a e  l^ e o n is  X m. I I .  In Omnibus Orbis E cclesiis  post P r i ta ta e  
M issae Celebrationem  F lex is (lenibus K ecitaudae, z dodaniem Aktów Uwielbienia 
„Boże bądź błogosław iony" z nutam i do śpiewu i g ran ia  na organach. Gena tab licy  
oprawionej na tek turę  i polakier. kop 15 netto.

Mieczysław Sarzyński. M s z a  k u  c z c i  ś w .  W o jc ie c h a .  Na 4 g łosy  m ieszane z organem . 
Cena part. 1 rb., g losy  po k. 20.

WYDAWNICTWA Ks. Eug. GRUBŁRSKIEGO.
Msza ku czci św. Zygmunta, patrona katedry płockiej, na 4-ry głosy męzkie

z organem. Cena part. 80 kop., gł. 40 k.
Msza „Straszliwego Majestatu Panie", na jeden głos z organem. Cena part.

40 kop., głos 10 kop.
„Ecce Sacerdos Magnus", na 4 gł. mezkie lub 5 gł. mieszanych. Cena 50 k.
NA UR0CZYST0ŚŚ ŚW. CECYLII PATRONKI MUZYKI Kantata na 4 głosy

męzkie lub 4  glosy mieszane z organem, fortepianem iub orkiestrą.
Cena part. 75 kop.

Praktyczne ćwiczenia odległości w śpiewie chóralnym. Cena 15 kop.
Pieśń jubilenszowa ułożona z modlitwy Ojca św. Leona XIII. Cena egz 3 k.,

100 egz. 2 rb., 1000 egz. 15 rb., partytura organowa lub na chór mie­
szany 10 kop.

Broszurka „Kilka uwag w sprawie muzyki kościelnej‘. Cena 15 kop.
Responsorya na uroczystość Bożego Ciała. Cena 50 kop.
Nokturn na fortepian. Cena 45 kop.

Za przesyłkę kżdej kompozycji 1 0  kop.

*£N0VATI0 'ŚAŃCTI88IMI,
W Redakcyi „Śpiewu kościelnego" są do nabycia tablice z oznaczeniem m lesięcy 
i dnia ostatniej renowacyi N. Sakramentu Tablica w oprawie dębowej kosztuje 

rb. 2 kop. 50. Z przesyłką za zaliczeniem pocztowem rb. 3 kop. 50,
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FABRYKA ORGANÓW KOŚCIELNYCH
Istniejąca od r. 1861, odznaczona medalem Złotym na 

Wystawie Powszechnej Warszawskiej r. 1885.

' Przeniesiona została z ulicy Chłodnej Nr. 34, na Krocłl- )'f)
mamą łś  90, do domu własnego, i funkcyonuje, jak lat
poprzednich, pod osobistym kierunkiem właściciela, na- 

1ł* '<) j bywcy firmy

Jana Szymańskiego
Najstarszego z synów ś. p. Józefa Szymańskiego.

Na uroczystość św. Cecylii
rF-A-mEŁOŁTizci

tekstem łacińskim
fortopia-

Kantata z
na chór mieszany luli męzk: z organem 

nem lub orkiestrą

komp. ks. Gruberskiego.
Cena party tury  7 5  kop., głosy orkiestrowe prze 

pisane 6 0  kop.

Adres do Redakcyi i Admimstracyi: PŁUCK.
Prenumerata na miejscu, imynosi rb. 3. Z  przesyłką zaś pocztową w Królestwie, 

Cesarstwie i zagranicą rb. 4. W  przyjęciu prenumeraty pośredniczą 
wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą.

Ogłoszenia wszelkie przyjmuje Redakcya „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO",
Cena ogłoszeń za wiersz petitow y kop. 20 .

T reść. Odezwa ks. biskupa Szembeka do Duchowieństwa D y ecezy i Płockiej. — P ieśń  
o św. Stanisław ie, patronie m łodzieży .—Św. C ecy lia .— L ite ra tu ra  i k ry ty k a .— Rozmaitości. 
— Co piszą? — K orespondencye.— Odpowiedzi re d ak c y i. — Ogłoszenia. Dodatek nutuw j

Redaktor i W ydawca ks. Eugeniusz Gruberski.

Ho3B. Ueimypoio. BapmaEa 28 OuTuCpH 1002 r. Druk K. Mieeznikowskiego w Płocku
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Ś P I E W
K O Ś C I E L N Y

Prenumerata na miejscu rocznie rb. 3, z przesyłką pocztową rb. 4.

OD R E D A K C Y I .

Z poezqtkiem  roku 190tf „Śpiew  K ościelny1* wcho= 
dzi w nowq fazę: staje się  znow u, jak było  dawniej, 
w ydaw nictw em  dw utygodniowem .

ł^atwo zrozum ieć, że w raz z  tq zm ianq, l^oszty wy= 
daw nictw a m uszq się  zw ięk szyć; poniew aż z a ś  wyso* 
l<ość przedpłaty pozostan ie nadal ta sam a, przeto bardzo  
nam  zależy  na pom nożeniu liczby przedpłutników, aby  
w ydaw nictw o m ogło  zw iększone k oszty  opędzać.

Ażeby cci ten osiqgnqć, odw ołujem y się do życz lb  
wych nam  Czytelników o jednanie Pism u naszem u no= 
w ych abonentów.

Wiadomości szczegółowe o charakterze i dążnościach Pisma 

naszego znajdą Czytelnicy w prospekcie, który dołączamy.
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Adwent * * + • — 
i ^oże Narodzenie.

dosnego obchodu Narodzenia Zbawiciela*). Ozas ten mniej 
więcej czterotygodniowy przypomina nam one 4 tysiące lat tęskne­
go oczekiwania na przyjście Odkupiciela-Zbawcy. Całe nabożeństwo 
kościelne w adwencie, do tej głównej myśli się ściąga. To też 
szaty kapłańskie koloru fioletowego— nawołują do smutku, we mszy 
opuszcza się radosny hymn —Gloria, w jutrzni (de tempore) Te De- 
um ; modlitwy, lekcye w brewiarzu czy mszale zachęcaja do pokuty, 
ewangelie niedzielne, ostrzegają o przyjściu Zbawiciela na sąd, 
ustaje też muzyka organu a natomiast odzywają się żałosne jęki 
chorału pokorną proźbą : „Spuście rosę niebiosa z wierzchu, a obło­
ki niech spuszczą ze dżdżem sprawiedliwego, niech się otworzy zie­
mia i zrodzi Zbawiciela" (Introit na IY  niedz. Adw. Izaj. 45- 8). 
Im zaś bliżej czas odkupienia, tern ta tęsknota ludzka wyraźniejsza, 
tern te wołariia przez proroków i samą nawet nędzę narodów nie­
cierpliwsze tęskniejsze, gorętsze a wyraźniejsze. Przepięknie ten stan 
ludzkości oddają tak zwane antyfony większe: O mądrości..., przyjdź  
a naucz nas drogi roztropńości\ — O Adonaj. wodzu domu Izrael­
skiego, przyjdź i  wybaw n as! O kluczu Dawidowy i  berło domu 
Izraelskiego, przybądź a wyprowadź związanego z domu więzienia!... 
O wschodzie blasku światła wiecznego, przybądź a oświeć siedzących 
w ciemnościach i  cieniu śmierci! O królu narodów, przyjdź i  zbaw 
człowieka! O Emmanuelu... przyjdź zbaw nas, Panie Boże nasz!u**J 
Radośniejszą nutą, jakby pociechą w tym ciężkim smutku, odzywa 
się nabożeństwo na I I I  niedzielę Adwentu. Kolor szat zamienia 
się na różowy (róży zasuszonej)**). Z chóru odzywają się organy,

*) Jeśli św. Andrzej, przypada w niedzielę, to ona będzie 1-ą Adwentu,
**) Antyfony te mówią się, rozpoczynająa od 17 grudnia; śpiewane być 

powinny cale przed i po Magnificat (jeśli nabożeństwo o feryi)—Nadto pod czas 
śpiewania tycli antyfon chór powinien stać.

***ą Na mocy dekretu Kongregacyi Obrz. 29 Listopada 1901 roku we 
wszystkich kościołach kapłani w tym kolorze mogą ofiarę Mszy św. sprawo­
wać, a nie tylko w katedrach biskupi, jak  to dotąd było. (Cfr. Ephem. Liturg. 
1901 roku).
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introit zaś mszalny, jakby pocieszając, że siniitek ma się już ku 
końcowi, wzywa wiernych do zbożnej radości. „Gaudete in Domino 
semper et iierum dico gaudete — Weselcie się zawsze w Panu, 
powtóre mówię weselcie się“ (In tr. na I I I  n Adw. do Filip. IY  4).

Przez cały czas adwentowy codziennie przed świtem odprawia 
się Msza św. zwana Roraty, od pierwszych słów „R orate", którcmi 
kapłan Mszę św. rozpoczyna Msza ta odprawia się ku czci N. 
Panny, odmawia się w niej Gloiia, Credo, jedna modlitwa i [te 
Missa est, kolor szat ćw. biały. Podczas mszy na ołtarzu pań się 
siedm świec z białego wosku, z tych jedna, na środku wyżej po 
nad inne się wzosi—przedstawia ona N. Pannę, która przez swoje 
św. Macierzyństwo wyniesioną została ponad wszystkie stworzenia. 
Dodajmy, że nabożeństwo to w kraju naszym sięga nieomal począt­
ków chrześciaństwa, więc sercom naszym drogie i przez wiernych, 
miłujących Najśw, Bogarodzicę, wielce uczęszczane. W trzecim ty ­
godniu Adwentu wypada w środę, piątek i sobotę post kwartalny— 
w zwykłe środy i piątki adwentowe — post ścisły, w soboty zaś 
wstrzemięźliwość od mięsa.

Nadchodzi nareszcie dzień oczekiwany Bożego Narodzenia, 
uprzedza go tylko juz w ilia*), która wypada w dniu 24 grudnia. 
W  introicie mszalnym na ten dzień Kościół uroczyście zapowiada: 
„Hodie scietis, quia veuiet Dominus et salvabit, nos— Dzisiaj pozna­
cie, iż przyjdzie Pan i zbawi nas“ Antytony nieszporne tę myśl 
powtarzają: ,,Levate capita vestra... —  podnoście głowy wasze, oto 
zbliża się Odkupienie wasze'1 (Ant. 5 -a), toż samo zapowiada wer­
set i przepiękna antyfona na Magnificat: „Cum ortus fuerit sol...— 
Skoro zajaśnieje słońce na niebie, ujrzymy Króla Królów, przycho­
dzącego od Ojca...-' Tymczasem dzień schyla się ku wieczorowi, 
zajaśniała już pierwsza gwiazdka na niebie i o tej to porze zasia­
dają rodziny chrześcijańskie po całodziennym poście do wspólnej 
uczty „wilią“ zwanej. Łamią się przedtem opłatkiem na znak chrze­
ścijańskiej miłości i składają sobie wzajemne życzenia błogosławieństw 
Bożych; starodawny ten zwyczaj przypomina dawne chrześcijańskie 
,,agapy“ , czyli uczty miłości, na których bogatsi ubogich swych bra­
ci podejmowali. Noc coraz bardziej opuszcza swe skrzydła, coraz też 
bliżej stawamy tej chwili, kiedy Syn Boży z miłości dla nas w Be- 
tleem się narodził. Dla uczczenia tej tajemnicy w nocy z 24 na 
25 grudnia w kościołach naszych odprawia się uroczysta jutrznia. 
W  invitatorium Kościół radośnie ogłasza, iż dzisiaj narodził się ocze­
kiwany Mesyasz: Christus natus est nobis „Chiystus dzisiaj‘się nam 
narodził*1, ,,venite adoremus— pójdźmy, złóżmy Mu swoje liołdy“ ,

*) Od łacińskiego wyrazu ,,vigiliae“ —czuwanie. Wilia ta, gdyby wy­
padła w niedzielę, to post zachowywany ma być w sobotę.
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w 3 nokturnach przypomina całą przeszłość upadłej ludzkości, sta­
wia przed oczy chwile narodzenia Zbawiciela, wreszcie pełen radości 
wzywa niebo i ziemią do wspólnego dziękczynienia. Przepiękne są 
tak zwane responsorya, czyli odpowiedzi po lekcyach brewiarzowych. 
Zdaje się, że jakby na chwilę uchyliło się niebo a ztamtąd docho­
dziły do nas radosne aniołów pienia: ,,Hod:e nobis coelorum Rex, 
naści dignatus est. Gloria in excelsis Deo, et in te rra  pax liomini- 
bus... — Dzisiaj nam Król niebios raczył się narodzić... Chwała na 
wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom...“ Po jutrzni następuje 
uroczysta Msza św., ,,Pasterką“ zwana, podczas której w Ewangelii 
kapłan śpiewa historyę narodzenia Zbawiciela w Betleem. Na uro­
czystość tę Kościół powinien być przybrany jaknajsolenniej, na ołtarzu 
palić się ma sześć świec z białego wosku, wszędzie zaś ku wygodzie 
wiernych dostateczna ilość lamp czy też świec. A parat na jutrznię i mszę 
jaknajpiękniejszy, bielizna świeża. Zawczasu też organista powinien 
przygotować chór śpiewaków do śpiewania jutrzni oraz mszy, niech 
też nie zapomni wyuczyć ich naszych przepięknych kolend. Niektóre 
z nich, jak: „ W śród nocnej ciszy “ , mógłby zacząć śpiewać zaraz po 
jutrzni, nim jeszcze kapłan do ołtarza przyjdzie, inne, jak: „ W  żło­
bie tezy11, „Aniołpasterzom, mówił’''' i t. p. po błogosławieństwie kapłań- 
skiem, lub też na mszy drugiej, którą zwykle czytaną kapłan o świ­
taniu odprawia, a nawet na 3-ej, gdyby i tę czytaną odprawiano. 
Jedyny to teraz prawie w całym Kościele dzień, kiedy kapłanom 
jednego dnia wolno 3 msze odprawiać. Wiedząc o tem organista 
niech nie zapomni na ołtarzu kapłanowi przygotować hostyarki z ho- 
styami oraz drugiego kielicha do zlewania ablucyi, którą kapłan spo­
żyje dopiero po komuno św. przyjętej w 3-ej mszy.

Uroczystość Bożego Narodzenia obchodzodzono dawniej przez 
8 dni, dzisiaj świętuje się tylko dwa dni. Gdyby pierwsze święto 
przypadło w piątek, to w dniu tym postu nie będzie. Kolor szat 
je st biały. Drugiego dnia po Bożem Narodzeniu przypada uroczy­
stość św. Szczepana, pierwszego męczennika, po parafiach wiejskich 
w tym czasie święcony bywa owies; kolor szat czerwony.

Trzeciego dnia obchodzimy św. Jana Ewangielisty, w tym dniu 
święci się wino, symbol miłości, którą w szczególniejszy sposób ku 
Zbawicielowi gorzał św. Jan. Kolor szat biały. Czwartego wreszcie 
obchodzimy święto Młodzianków, co pierwsi głowy swoje położyli 
za Zbawcę. Kolor szat fioletowy, gdyby jednak to święto wypadło 
w niedzięlę, to będzie czerwony. Przez całą oktawę nieszpory od­
prawiają się podług rubryk na miejscu podanych, t. j .  w Boże Naro­
dzenie całe o święcie z kommemoracyą o św. Szczepanie i W W. śś. 
Męczennikach, w inne dni zaś antyfony i psalmy jak  w nieszporach 
o Bożem Narodzeniu a capitulo, hymny etc. właściwe.

Ks. Ad. Kęski.
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K 0 Ł  E  N D t.
Boże Narodzenie—  z tem słowem stawa przed oczy £ały urok 

tego święta, ma bowiem ono u nas oprócz cechy religijnej jeszcze 
charakter rodzimy, domowy, familijny. Boże Narodzenie! .. a wy­
obraźnia maluje nam dom rodzicielski, kędy, gdy gwiazdka na niebie 
się pokazała, wspólnie z najdroższymi sobie siedzieliśmy przy wigi­
lijnej uczcie,— lśni się białością śnieżną kościelny opłatek, czarują 
ucho wdzięczne, chwytające za sbrce kolendy. Boże Narodzenie... 
i leci myśl daleko, daleko, aż tam pod skwarne palestyńskie niebo, 
do Betleem, gdzie przed laty z miłości dla ludzi Bóg raczył się 
narodzić. O, któż z nas nie tęskn’ za temi chwilami drogiemi, w 
czyjej pamięci nie biją jeszcze żywe kolory minionej przeszłości: 
pasterka w noc zimową, gwiaździstą..., spływające, zda się z nieba, 
rzewne tony swojskich kolend... Ach te kolendy! ile mieści się w 
nich czaru, ile piękności! Jak one rzewnie przemawiają do serca, 
jak  tajemniczym pociągają ku sobie urokiem. A jak  nam w nich 
swojsko, ciepło, powiedzielibyśmy— dobrze... Bodzinne wioski, pola, 
lasy, zagrody wiejskie i dwory, śnieg, mroźne wiatry zimy, miesz­
kańcy tej naszej ziemicy... wszystko to przesuwa się w kolendach 
przed nami, a wszystko śpieszy do Betleem, by złożyć Nowonaro­
dzonemu cześć, chwałę i dary A lubo występujące w kolendach 
osoby mówią, że to się wszystko dzieje w Palestynie, każdy z nas 
jednak widzi, słyszy, czuje, że cała rzecz jest przedstawiona tak, 
jakby była u nas, owszem, jak  jest u nas. Artysta, który piosnki 
te układał, opisał historyę Bożego Narodzenia na tle swojskiem, 
rodzinnero.

Początek pieśni, opiewających Boże Narodzenie, wyprowadzają 
od czasów św. Franciszka Serafickiego (w. X III) . W ielki ten świę­
ty, chcąc rozbudzić nabożeństwa do Boskiego Dzieciątka, zbudował 
żłobek, ułożył w nim wyobrażenie dzieciątka Jezus, poustawiał koło 
niego osoby, biorące w tej tajemnicy udział, nie przepominając tra­
dycyjnego przy żłobie wołu i osła, a zwoławszy zakonnych braci 
i lud, mówić im począł ale tak, jak  to święci tylko umieją o miłości 
Nowonarodzonego do nas. Franciszkanie, duchowne dzieci św. Za- 
konodawcy, szli z tem nabożeństwem wszędy uświetniając obchód 
co raz to nowemi pieśniami. Tak przyszli i do naszego kraju w wie­
ku X III , razem z pierwszymi swoimi klasztorami. Do rozszerzenia 
kolend przyczynił się jeszcze i ogólnie panujący w średnich wie­
kach zwyczaj wystawiania w kościołach misteryów, t. j. tajemnic 
św. wiary naszej w formie dramatycznej. Pieśni przeważnie w ję­
zyku ludowym, lud bowiem przedewszystkiem w widowiskach ta­
kich smakował, a później, gdy wskutek nadużyć władza kościelna
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wyrugowała z kościołów przedstawienia —  pieśni co poważniejsze 
pozostały w użyciu kościelnem zapisane do kancyonałów, czyli śpie­
wników, weselsze zaś wyszły poza progi świątyni — stały się doby­
tkiem, własnością ludu.

Mąnij stare kancyonały z XV w. gdzie zebrane są kolendy; 
układ wielu z nich przypisują 0 0 .  Bernardynom. Niektórzy twier­
dzą nawet, że słynny ze swych prac kaznodziejskich św. Ładysław 
z Gielniowa *), bernardyn warszawski, wiele takich koleud sam 
ułożył.

Kolendy z wieku X V I tchną powagą, pewną surowością nawet, 
znać w nich, że są przeznaczone do użytku kościelnego. Najstarsze 
znajdujemy w Żywocie Zbawiciela, przez Opecia, oddanym wierszem 
przez bakałarza Jana z Koszyczek. Brzmi ona, jak  następuje: 

„Bożego narodzenia 
Anieli sie weselav i
Radując się śpiewają 
Jeduego Boga chwalą.
Panna Boga poczęła 
Krystusa porodziła 
Panna nieporuszona.“ **).

Inna z tegoż czasu przyp.sywar.a jest Janowi Brantowi, jezu­
icie ( f  1 6 0 l r.).

„Śpiewajcie starzy, śpiewajcie młodzi 
Gdy się Król niebieski rodzi.
Śpiewajcie starzy, śpiewajcie młodzi 
Niech na wieki pieśń ma schodzi,
Niech brzmią bębny i organy, i cymbały,

■I cythary, śpiewając królowi swemu.
Dajcie cześć starzy, dajcie cześć młodzi 
Panu nieba, gdy się rodzi.
Nieście cześć starzy, nieście cześć młodzi —
Wieczna się Panu cześć godzi.“ DCN.

Ks. Ad. Pęski

------------

DWAJ NOWI BISKUPI
J. E. ks. biskup Edward baron v. d. Ropp, konsekrowany został w dniu 

16 listudada w kościele i w. Katarzyny w Petersburgu na biskupa tyras- 
polskibgo (ze stolicą biskupią w Saratowie) przez J. E ks. metropolitę 
Bolesława. Kłopotowskiego, w asyslencyi J . E. ks. biskupa Jerzego hr. 
Sżembeka z Płocka oraz J. E. ks. biskupa Karola Niedziałkowskiego z Ży-

*) Zob. Dzieje Literatury Polskiej Brucknera. Zesz. I.
**) MRcicjowski. Piśnnen. Polskie T. IV. p. 321.
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toraierza. Nowy dostojnik Kościoła ur. się w r. 1851 z ojca Juliusza 
i matki Jzabelłi z lir. Plater-Zyberków, w Liksnie. Po ukończeniu studyow 
uniwersyteckich w Petersburgu ze stopniem kandydata praw, przez lat kil­
ka pozostawał tamże na służbie rządowej. Osiadłszy potem w majątku 
rodzinnym Niszczy (gub. witebska), gospodarzył, i w tym czasie uczuł po­
wołanie do stanu duchownego. Wyświęcony na kapłana w r. 1886, udał 
się na wyższe studya teologiczne1 do Inspruku. W r. 1889 objął probos­
two w Libawie, na któiem aż do czasu nominacyi na biskupa pozostawał, 
ciesząc się powszechnem i wielkiem całego miasta poważaniem Był jedno­
cześnie dziekanem oraz Kanonikiem katedry żmujdzkiej. J. E. ks. biskup 
ohejmuje stanowisko- po żywyra-umarłym bickupie Antonim Zerrze, który 
zrzekł się rządów i usunął w zacisze.

J. E ks. biskup Stanisław Zdzitowiecki, konsekrowany dnia 23 li­
stopada na biskupa kujawsko-kaliskiego (ze stolicą biskupią w Włocławku) 
przez J. E. ks. biskupa Jerzego hr. Szerabelta, w asystencyi J. E ks. bi­
skupa Niedziałkowskiego i J. E. ks biskupa Roppa. Nowy ten dostojnik 
Kościoła ur. się w r. 1854; kształcił się w seininaryum duchownem war- 
szawskiem, poczem odbył wyższe studya teologiczne w Rzymie. Powróciw­
szy do Warszawy, pełnił obowiązki wikaryusza parafialnego na Woli, na­
stępnie na Lesznie, pod kierunkiem J. E. ks. Kossowskiego, ówczesnego 
tamże proboszcza, a dziś długoletniego biskupa-sufragana tejże dyecezyi 
kujawsko-kaliskiej. Wraz ze ś. p biskupem sandomierskim, ks. Sotkiewi- 
czem, opuścił J. E. ks. biskup Zdzitowiecki Warszawę i udał się do San­
domierza, gdzie do ostatnich czasów przebywał. Norainacya papieska na 
biskupa, zastała nowego Pasterza na stauowisku administratora dyecezyi 
sandomierskiej. W dniu 2 fgrudnia Jego Ekscelencya odbył uroczysty in­
gres do prastarej katedry włocławskiej.

Obudwu Pasterzom składamy z głębi serca życzenie: Ad multus, plu- 
rimosąue annos!

Dawny biskup wileński J. E. ks. Zwierowicz zatwierdzony został na 
stanowisko biskupa dyeCozyi sadomierskiej.

W tym samym czasie, kiedy trzy dyecezye Kościoła polskiego: jedna 
w Cesarstwie i dwie w Królestwie, pozyskały Pasterzy,—jedna niespodzianie 
swego, Pasterza straciła.

Ś. p. ks. Antoni Baranowski przyszedł na świat 17 stycznia 1835 r. 
na Żmujdzi (gub. kowieńska), zwanej „krajem krzyżów", iż dzięki wielkiej 
pobożności zamieszkującego ją ludu, w mnóstwo godeł Odkupienia obfituje. 
Już będąc pełnoletnim, bo w r. 1856, poczuwszy powołanie do stanu du­
chownego, wstąpił przyszły dostojnik Kościoła do serainaryum ówczesnego 
w Worniach. sltad po dwucb latach wysłany został do akademi duchownej 
w Petersburgn. Tam przyjął święcenia kapłańskie i stopień naukowy Ma­

X . Dzięcioł.

Ks. Antoni Baranowski
BISKUP DYECEZYI SEJNEŃSKIEJ.
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gistra Świętej Teologii otrzymał w r. 1862. Następnie, jako kapłan, od­
znaczający się wyjątkowo wybitneini zdolnościami, kosztem akademii peters­
burskiej wysiany został na wyższe studya teologiczne zagranicę, gdzie dwa 
z górą lata przebywał, stndyując: w Monachium, Rzymie, Inspruku i Lowa- 
nium. Po powrocie z zagranicy, powołany w r. 1865 do akademii w Pe­
tersburgu, spełniał tamże obowiązki kapelana, bibliotekarza i profesora, 
naprzód teologii pasterskiej, potem i liturgiki oraz śpiewu kościelnego. 
Niedługo tam wszakże zabawił. Zanim doczekać się mógł wakansu i awan­
su w hierarchii profesorskiej, już w roku następnym odwołał go biskup 
dyecezyi kowieńskiej, z powodu braku kapłanów, i na razie obowiązki wi- 
karyusza katedralnego mu powierzył. Niebawem, mianowany profesorem

semitóryum duchownego w Kownie, wykładał teologię moralną i znowu li­
turgikę wraz ze śpiewem kościelnym. Od roku 1879 zaczął się szybko po­
suwać w godnościach hierarchii kościelnej. Przeszedłszy przez stopnie: 
kanonii oraz prałatury,—w r. 1884 dnia 24 czerwca st. st. konsekrowany 
był na biskupa tytularnego tespieńskiego (in partibus infidelium) i objął 
stanowisko biskupa- sufragana żmujdzkiego; zaś w r. 1897, po śmierci bisku­
pa sejneńskiego, ś. p. ks. Piotra Wierzbowskiego, zasiadł na osieroconej 
stolicy biskupiej, na której aż do śmierci rządy sprawował.

Uto suche curriculum uitcw zgasłego biskupa. Już samo przez się da­
je nam ono miarę wielkości tego niepospolitego męża Bożego, który, stopień 
po stopniu, własną zasługą i praca zdobywał godności duchowne, aż do naj­
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wyższej w kraju. Ten wszakże zwięzły szkic życia, nie wyczerpuje bynaj­
mniej działalności obfitej i różnorodnej ś. p. ks. Baranowskiego. Ze śmier­
cią jego poniosła doikliwą stratę nietylko dyecezya, z nią Kościół polski, 
lecz i nauka. Zmarły bowiem biskup był i uczonym. Jako taki, prowa­
dził on i ogłaszał studya w trojakim kierunku: matematycznym, filo­
zoficznym i filologicznym (językoznawczym). Jeanę z prac jego matema­
tycznych ogłosiła Akadenia Umiejętności w Krakowie. W r. 1897 zmarły 
biskup-myśliciel wydał w Warszawie poważne studynm p. t. „O progre- 
syi transcendentalnej oraz o skali i siłach umysłu ludzkiego11, w którem wy­
kazał sposobem filozoficznym bezpodstawność niezgodnych z nauką chrześci­
jańską kiernnków myśli spółczesnej, jak: racyonalizm, materyalizm, pozy­
tywizm i t. p. Najważniejsze atoli i w'prost niepożyte zasługi położył uczo­
ny biskup przez swoje badania filologiczne nad językiem litewskim, bada­
nia, które imię jego uczyniły głośnem i szanowanem w świecie uczonych 
językoznawców. Jednę z prac jego na tem polu p. t. „Notatki o języku 
i słowniku litewskim", ogłosiła arukiem w r. 1897 Akademia Nauk w Pe­
tersburgu. Śmierć zaskoczyła ks. biskupa nad przekładem Pisma św. na ję­
zyk litewski.

Co jednak jest najciekawsze i najsympatyczniejsze dla naszych czy­
telników, to że ś‘. p. ks. Baranowski łączył w sobie duszę abstrakcyjnego 
myśliciela i badacza, z duszą poety, któia natchnęła go do wyśpiewania 
dość licznych pieśni, zwłaszcza religijnych. Jeszcze przed wstąpieniem do 
seininaryum, pisywał on drobne poezye po polsku, które drukowane 
były w „Piśmie zbiorowern wileńskiem". Jako już lewita, owiany duchem 
poezyi ludu litewskiego, dla i wśród którego miał nadzieję pracować, za­
czął pisywać po litewsku pieśni pobożne. A na krótko przed zgonem, ukazał 
się w Warszawie zbiór pieśni ręligijnch z melodyami kompozycyi ś. p. 
biskupa, w ładnem wydaniu p. t. „Śpiewnik pobożny". Co do pieśni religij­
nych litewskicli. przez biskupa-poetę stworzonych, to śpiewa je lud litewski 
po kościołach, wystawiając mu w ten sposób pomnik w swem sercu, żywy 
i nieśmiertelny, jak żywa i nieśmiertelna jest tradycya ludu. Jego pieśni 
zatem „zbłądziły" nietylko „pod strzechy", jak o tem marzył król naszych 
poetów—Mickiewicz, ale, co większa, i pod sklepienia świątyń, przez które 
przebijają się do Nieba..

Cześć wielkiemu sercu Męża Bożego—na ziemil
Niech odpoczywa w pokoju—w Niebiel

Eccfl Sacerdos Magnus ad 4 voces aeąuales cum Organo auctore 
M. Surzyński. Op. 2!j pr 1 rb. Sumptibus Nicolai Syromniatnicoff Sarato- 
viae. Taki tytuł nosi nowy utwór p. Mieczysława Surzyńskiego na 4 gł. 
męzkie z organem ułożony na cześć J. E. ks. biskupa barona Roppa, obej­
mującego w tych dniach stolicę dyecezyi tyraspolskiej (saratowskiej). Nazwi­
sko kompozytora przemawia już za wartością utworu. Pewna brawura, 
która przejawia się we wszystkich koinpozycyach p. Surzyńskiego odbija się 
też w Ecce Sacerdus i nadaje tej kompozycyi charakter uroczysty i podnio­

X . Dzięcioł.

J.ITERATURA I KRYTYKA,
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sły. Figuracye organowe na tle akordów chóru przy Gloria Patii brzmią 
wspaniale, zwłaszcza jeśli wykonane są na dobrym instrumencie. Jedną 
rzecz którą można by zarzucić autorowi—to zastosowanie taktu podwój­
nego 4/2. Większej ilości naszych chórów, oswojonych z taktami pojedyńczemi, 
liczenie całej nuty na dwa uderzenia, półnuty zaś na jedno, stanowi pewną 
różnicę. Z takimi rodzajami taktów więcej oswojone są chóry seininaryjskie 
niż świeckie, ponieważ zaś kompozyeya powinna się zuajdować i w reper­
tuarze chórów świeckich, dlatego też lepiej by ją  było pod tym względem 
uprzystępnić. Nowe to Ecce Sacerdos znanego i lubionego kompozytora 
stanowi sympatyczny nabytek w naszej literaturze muzycznej. Ceną 1. Rb. 
uważamy też za wygórowaną, wina to jest nakładców

Kantata F dur na cześć J. W. X. Prał. Stanisława Chodyńskiego, Regen­
sa seminaryum włocławskiego przez Władysława Plewczyńskiego. Warsza­
wa Gebethner i Wolff. Cena 1 rb. 50 kop. op. 22.

Kompozyeya ta o zakresie olbrzymim, napisana bowiem na 4 chóry: 
jeaen solowo mieszany, inne zaś towarzyszące. Skłaa chórów tak się przed­
stawia: chór pierwszy sopran, tenor, mezzo sopran, (solowy — posiłkowy,) 
2-gi chór solowy, sopran, alt, tenor, bas i 3-ci chór ośmiogłosowy: 2 so­
prany, 2 alty, 2 tenory i l  basy. Ostatni chór ośmiogłosowy występuje 
w drugiej połowie kompozycyi. Motyw główny, który poczyna sopran chó­
ru pierwszego posiada bardzo dużo inwencyi, przytem zręcznie przeprowa­
dza go kompozytor na tle innych chórów. Całość musi być imponującą. 
Partya sopranów może w niektórych miejscach zaforsowna, zwłaszcza jeś­
li weźmiemy pod uwagę skalę mezzo-sopranową.

GregoriuS Błatt wychodzi co miesiąc w Dilsseldorfie pod redakcyą ks. 
W. Sehónen’a.

k1? ] —9. „O literaturze muzycznej". Redaktor w krytycznych uwagach 
wyświetla bezpodstawność twierdzeń Gumprecht’a (protestanta) o katol., muzyce 
kościelnej i przytacza na pochwałę jej wręcz przeciwne zdania F. Mendelssuhn’a 
(także protestauta), który, jako miejski dyrektor muzyki w Dilsseldorfie (1833 r,), 
miał pomiędzy innemi także obowdązek, dyrygować muzyką kośc. w tamecznych 
kościołach katolickie!). W dalszym ciągu nazywa wywody Gumprecht’a o ka­
tolickiej i protestanckiej muzyce kościelnej czczą frazeologią. Gumprecht i je ­
go poplecznik Mosevius utrzymują, że msze Bach’a (protestauta)— to idealna 
muzyka kościelna, gdyż Bach wnikał naprzód w treść słów, a potem dopiero 
układał do nich melodye, owszem, melodye jego można nawet nazwać egzegezą 
tekstu. Tymczasem przy analizie najsławniejszej H-minor-raszy J. S. Bach’a 
pokazuj) się, że Bach spożytkowywał w mszach dużo swoich kantat i aryj 
w ten sposób, że usuwając z nich słowa pierwotne (niemieckie), zastępował je  
zupełnie innej treści tekstem łacińskim. Cała jego msza G-minor składa się 
z takich kantat, aryj i urywków, pozbieranych z rozmaitych jego kompozycyj. 
To znaczy, że Bach miał często melodye już naprzód ułożone, a potem dopiero 
podkładał mechanicznie słowa, czyli — tworząc melodye, nie mógł zgłębiać treści
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słów, bo wtenczas wcale jeszcze nie wiedział, że prędzej, czy później użyje do 
takiej kantaty słów z mszy łacińskiej.

W N? 6-tym napotykamy* interesujące zestawienie takich kantat i aryj, 
które złożyły się na całość jego mszy G-minor, a biograf jego! C. H. Bitter. 
podaje w życiorysie Bacha (tom II, str. 113) takich przemian znacznie wię­
kszą ilość.

Odpowiedź ks. Pr. EngelhardPa, dyrektora chóru przy katedrze Ratyz- 
bońskiej, na uwagi i spostrzeżenia ks. dr. HartPa, odnoszące się do Renner’a 
„Te Deum“ op. 50. W krótkiem studyum o Mocarcie przedstawia autor zmien­
ne koleje jego życia.— Artykuł je s t napisany barwnie i treściwie; a że kanwą, 
na której snuje tkankę opowiadań, je s t szacunek i współczucie dla wielkiego 
mistrza, przeto życiorys czyta się z niemałem zaciekawieniem. — W artykule 
„Chorał i towarzystwo św. Cecylii11 zarzuca ks. Weber, dyrektor chóru kated. 
w Moguueyi, temu ostatniemu, że za mało zajmuje się churałem, że dąży do
liberalizmu w muzyce kośc. i t. d. O kw esty tej była już mowa w 15/16
„Śpiewu kośc.“ na str. 133, przy omawianiu odpowiedzi, jaką  ks. dr. Haberl
umieścił w czasopiśmie tow. św. Cecylii.

Nowego wydania wszystkich dzieł znakomitego muzyka hiszpańskiego, 
ks. Tom. Ludw. de Vittoria, podjęła się firma lipska Breitkopf i Hartel. Przy­
chylną ocenę pierwszego tomu, którego redaktorem jes t Don Pel. Pedrell, za­
służony profesor konserwatoryum w Madrycie, podaje w Jfę 5 K. W alter z Mon- 
tabaur. W Paryżu pracują nad nowein wydaniem ksiąg chóralnych (chorał tra ­
dycyjny) w myśl 00. Benedyktynów w Solesmes. Wydawnictwa podjął się 
paryski wydawca Poussielgue na podstawie prj watnego listu, arcybiskupa D. 
Panici, sekretarza kongregacyi śś. obrzędów.— Wspomnienie o ś. p. arcybisku­
pie Kolońskim ks. Hub. Simarze. — „Dawniejsze i nowsze wiadomości w kwestyi 
chóralnej" zebrał i podał uczony i wytrawny znawca chorału i jego przeszłości,
O. Rafał Molitor, benedyktyn. Znajdujemy w nich dane historyczne, skrzętnie 
zbierane z rozmaitych czasopism od r. 1865 i przeplatane osobistemi jego uwa­
gami, które pouczają czytelnika o początku, rozwoju i obecnym stanie kwe­
styi chóralnej.

0 kontrapunktycznem opracowaniu hymnów koście! pisze B. W idman.— 
W ostatnim numerze (Jf» 9) umieszczono jako naczelny a rtykał odpowiedź ks. 
Weber’a z Moguncyi na zapędy polemiczne, zawarte w broszurce J. Renner a, 
autora często omawianego „Te Deum“ (op.5U), ułożonego w stylu nowoczesnego 
modernizmu. Odpowiedź ta, zapełniająca aż 18 szpalt, jak  i cała polemika, 
więcej osobista, aniżeli rzeczowa, sprawia przyare wrażenie, gdyż po jednej 
i drugiej stronie nie szczędzono sobie przymówek i docinków. X . L . M.

ROZMAITOŚCI.

W uroczystość św. Cecylii w Kollegiacie pułtuskiej w czasie Mszy 
sw. przez ks. Stanisława Sulińskiego celebrowanej chor miejscowy odśpie­
wał Missam Ill-am  Michała Hallera, oraz Kantatę ku czci św. Cecylii E. Gru­
berskiego.

Nazajutrz dnia 23 listopada r. b. w niedzielę pod dyrekcyą wikaryu- 
sza Kollegiaty pułtuskiej ks. Stanisława Sulińskiego, odbył się w teatrze



216 Ś P I E W  K O Ś C I E L N Y . Jfe 23 i 24.

pułtuskim koncert religijny, z którego czysty dochód przeznaczony został 
na wpisy dla niezamożnych uczniów miejscowego progimnazyum.

Program koncertu byl następujący: •
W I części: 1) Swiety Boże, śpiew z orkiestrą — Dobrzyńskiego, 2) Stabat

M ater—Gorczyckiego, 3) Sepulto Domino—Gorczyckiego, 4) Quando corpus— 
Rossiniego, 5) O bonę Jesu —Palestryny, 6) Ave veruin — Guidrona, 7) Cbwala 
Panu—Zientarskiego.

W II części: 1) Pieśń wieczorna— Webera, 2) Hymn uroczysty—Men-
delsohua Bertoldy, 3) Pieśń processyonalna— Webera, 4) Ad multos annos 5) Trzy 
antyfony (z orkiestrą straży ogniowej)—Ahlego, 6 ) Antyfona na chór — Ahlego, 
7) Miserere, śpiew — Allegri.

W III części: 1) Pupule meus, śpiew — Palestryny, 2) O sacrnin con-
viv.um —E. Gruberskiego, 3) Nie opuszczaj nas — Surzyńskiego, 4) O jak  srodze 
‘est rozpięty—Gawrońskiego, 5) Ludu mój ludu—E. Gruberskiego, 6) Ogrodzie 
oliwny — E. Gruberskiego, 7) Ecce sacerdos — W itta, 8) K antata ku czci św. 
Cecylii, śpiew z orkiestrą—E. Gruberskiego.

Całość koncertu wypadła pomyślnie, atoli program był zaobszerny, 
a pauzy krótkie, więc znać było zmęczenie w głosach, tembardziej, iż chór 
ten składa się przeważnie z dzieci.

Na zakończenie Kantata E Gruberskiego, świetnie wykonaną została.
Godzien uznania i podzięki chór tutejszy, wytrwale ćwiczący się w śpie­

wie na chwałę Bożą, pod kierunkiem ks. Stanisława Sulińskiego. który chwile 
rekreacyjne, wolne od zajęć parafjalnych i lekcyj religii w szkołach miejskich 
poświęca z zapałem i z zamiłowaniem muzyce i śpiewowi. Lucyan.

Założenie chóru kościelnego zaproponowane przez prof. Makowskiego 
nie doszło do skutku, gdyż zapisała się jedna osoba (siei). Widocznie brak 
u nas zamiłowania do ścisłej muzyki kościelnej, a przyczyną tego prawdo­
podobnie zamałe jeszcze umuzykalnienie naszego ogółu. Chociaż szlachetna 
inieyatywa dzielnego i pełnego zapału profesora Makowskiego nie uwień­
czona została pomyślnym skutkiem, to jednak jeszcze powinno pocieszyć 
zwolenników muzyki kościelnej, że przecież w Warszawie istnieją dobre 
chory kościelne, których repertuar stanowią utwory, figurujące w katalogach 
cecyliańskich. Bo takich należy: chór katedralny, chór św Krzyza, św. An­
toniego, św. Aleksandra.

Chór warszawskeigo Tow. muzycznego w uroczystość Patronki mu­
zyki, 22 listopada odśpiewał w kościele św. Krzyża mszę Singerbergera* 
m hm. ss. Angrlornm Custodum.

Filharmonia warszawska urządziła dnia 24 listopada koncert dla dzieci. 
Bardzo przystępne utwory wykonane przez małych wykonawców, wzbudziły 
olbrzymie zainteresowanie maleńkich słuchaczów. Główną atrakcyą koncertu 
był 8-letni Miecio llorszowski. Popisywał się również i młodziutki korne- 
cista Furmański.—Ceny miejsc były bardzo przystępne, gdyż od 30 kop. 
do 1 rb. Miecio Horszowski brał także ndział w koncercie na saly zajęć 
księdza prałata Siemca.

Program koncertu religijnego, który odbył się w Płocku dn. 19 listo­
pada był następujący: Część I: O Boże Ojcze nasz Móhringa (chór męzki), 
Andante religioso Beckera (wiolonczela z fort.), Modlitwa (bas solo z fort.) 
Prohazki, Twa Dobroć Boże Gabussiego (duet na dwa soprany), Medytacya 
Bach-Gaunod (skrzypce, wiolonczela, fisharmonia, fortepian, chór). Część II: 
Tu es Petrus Schmidta 8-głosowe (dwa chóry: męzki i mieszany), Modlitwa 
Derwiza (duet na tenor i sopran z fort.), Ave Maria Nowakowskiego (tenor, 
wiolonczela i fortepian), Święty Boże (chór z Orkiestrą) Dobrzyńskiego. 
Większość z pomienionych utworów powtarzano na usilne żądanie publicznoś­
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ci. W sam dzień uroczystości św. Cecylii chór katedralny wykonał w koś­
ciele po-reformackim, gdzie obecnie przeniesione są wszystkie nabożeństwa 
katedralne, mszę Mitterera in hon. Sindonis D. N. J. Chr., oraz kantatę 
ks. Grnberskiego.

 $3“ • -*s---------

„Mulieres in ecclesiis taceant“ w  świetle egzegezy.
Rozmaite są strachy na lachy. Ks. Figielski próbuje w Nś 20 „Śpiewu 

kościelnego" zastraszyć tych, którzy w sprawie udziału kobiet w chórach ko­
ścielnych odwołują się do słów Apostoła narodów: „mulieres in ecclesiis taceant" 
powagą... Wujka. W odpowiedzi na artykuł ks. Figielskiego, zanim wyjaśni­
my wcale nie straszny dla nas tekst Wujka, pozwolimy sobie po krótkim ko­
mentarzu na słowa św. Pawła przytoczyć przynajmniej parę zdań z pod pióra 
innych, także trochę kompetentnych powag skrypturystycznych, a to bynaj­
mniej nie k’woli postawienia i z naszej strony zagważdżającego wszelKą dysku- 
syę „autós efe“, ale raczej poprostu k’woli poparcia i naszych słów takąż 
powagą.

Chodzi o to, w jakiem znaczeniu kobietom w kościele nakazrje Apostoł 
zachowywać milczenie. Motywując swój nakaz pisze on tak: „abowiem nie do­
puszcza się im mówić, ale poddanemi hyc, jako i zakon mówi". Pojęcia mil­
czeć i mówić odpowiadają sobie tylko do pewnego stopnia. Kto milczy, ten nie 
mówi, — ale kto nie mówi, ten jeszcze nie koniecznie milczy, bo może np. śpiewać, 
a kto śpiewa, ten przecież nie milczy. Czy zatem, zestawiając ze sobą razem 
te dwa pojęcia, określił św. Paweł pierwsze przez drugie t. j. zmniejszył zakres 
pierwszego przez postawienie drugiego, czy też odwrotnie?— oto pytanie. Na 
pytan:e to w sposób wcale dla kobiet nieprzychylny odpowiadają nam naprzód 
dwa następne w temże zdaniu przytoczone przez św. Pawła motywy, a później 
cały kontekst treści ogólnej.

„Niewiasty niechaj milczą w kościele, abowiem nie dopuszcza się im 
mówić, ale poddanemi być“... Poddaństwo odbiera im możność mówienia (ro­
zumie się tylko publicznego; w kościele, ale dlaczego? Oczywiście dlatego, 
że kto publicznie na zgromadzeniu zabiera głos, ten już nie je s t poddanym, ale 
ten przewodzi, ten je s t pod pewnym względem, przewodniczącym. Czy jednak 
okoliczność ta zachodzi tylko przy nie zachowaniu milczenia przez śpiew (zno­
wu rozumie się tu publiczny)? Wszak śpiewak na chórze, organista, chór ko­
ścielny to nie jesl lud, ale to je s t ktoś, kto śpiewa w imieniu ludu, kto zatem 
jest do pewnego stopnia ludu przedstawicielem, przewodniczącym. Poddaństwo 
niewiast odbiera im możność przewodniczenia, a zatem i śpiewu liturgicznego 
w kościele.

Lecz pójdźmy dalej. „Niewiasty niechaj milczą w kościele, abowiem nie 
dopuszcza się im mówić, ale poddanemi być, jako i sakon móivi“. Powołuje 
się więc św. Paweł i na zakon. Jakiż tedy był zakon?

Znakomity Kalmet w jednej ze swoich dysertacyi (ef Bibie (le Vence 
t. IX p. 452) przytacza wpiawdzie pewną liezbę autorów, którzy na podstawie 
tekstu ksiąg Ezdrasza (I-ej r. II w. 65 i H-ej r. VII w. 67), oraz na podsta­
wie t. zw. tarnumóic na Ekleziastyk w. 8-y, r. Ii-i, i w końcu na podstawie 
Filona, świadczącego, że pieśni religijne terapeutów ułożone były na dwa chó­
ry mę/.ezyz i kobiet śpiewających na zmianę,— sądzili, iż w starym Testamen­
cie kobiety w śpiewie liturgicznym brały udział. Jednakowoż już s»m Kalmet
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jest zdania zupełnie przeciwnego, a dzisiaj taki np. Naumbourg nie pozostawia 
pod tym względem najmniejszej wątpliwości (Le recueil de chants religieus et 
populaires de Israelites... p. III). Teksty, które wzmiankowaną grapę autorów 
w błąd wprowadziły, wcale nie dowodzą, aby cytowane tam śpiewaczki brały 
udział w śpiewie liturgicznym. Jeżeli one występują przy obchodzie jakiej 
uroczystości religijuej. jak  np. w Exod. r. XV w. 20, 21; w psalm. 68 w. 12, 
26: w ks. Sędz. r. XXI w. 21; w ks. II Parał. r. XXXV w. 25 i t. d., to 
dzieje się to zawsze poza świątynią Wiadomo zresztą, że kobiety żydowskie 
tak dalece podczas modlitwy nie łączyły się z mężczyznami, iż miały nawet 
przy świątyni swój osobny dziedziniec niewieści. Co do wyrazu r a b y

t :
(’alamót), który spotyka się czasem przy opisach -śpiewn, wykonywanego w cza­
sie funkcyi liturgicznych, to, aczkolwiek oznacza on także i śpiewaczki, uczeni 
jednak biorą go raczej w znaczeniu wysokich „cienkich11 struu harfy, albo 
w znaczeniu wysokich tonów fletu, a nawet w ogóle w znaczeniu głosu sopra­
nowego. Zresztą ua co tu długie wywody. Chyba nikomu niepodejrzanem 
wyda się zdanie profesora Vigouroux, który w swoiin dykcyonarzu bez wahania 
się oświadcza, że według nauki rabinów prawo Mojżeszowe, w śpiewie wyko­
nywanym podczas żydowskiego kultu publicznego, zabraniało brać udziału ko­
bietom.

Widzimy więc jaki był pod tym względem ów zakon, na który się św. 
Paweł, nakazując kobietom w kościele milczenie, powoływał. Przejdźmy teraz 
do kontekstu słów Pawła św. (c. d. n.)

Ks. Al. Syshi.

K o r e s p o n d e n e y e .
Z Ratyzbony.

Dnia 5 października, czyli w Uroczystość Matki Boskiej Różańcowej, od­
było się tu  poświęcenie nowowybudowanego ku czci św. Cecylii kościoła.

O godz. 10 rano poraź pierwszy odezwały się z wieży kościelnej dzwo­
ny, aby zwołać wiernych do świątyni, która razem z przyległymi domami była 
uroczyście przystrojona zielenią i flagami.

Obrzędu poświęcenia dokonał podług Rytuału Rzymskiego prałat kate­
dralny ks. dr. Kagerer w otoczeniu licznego duchowieństwa; jednocześnie został 
poświęcony i organ pięknej konstrukcyi.

Po ukończeniu ceremonii, celebrans przemówił do zgromadzonych, już to 
zaznaczając znaczenie przybywającej ku chwale Bożej świątyni, już to podno­
sząc starania i zasługi komitetu budowy, już to zachęcając wiernych do dal­
szych ofiar, aby jaknajprędzej mogły być spłacone długi, zaciągnięte przy bn- 
dowie, od wcześniejszego bowiem uregulowania ich będzie zależała i konsekra- 
cya tego kościoła przez biskupa.

Po przemówieniu rozpoczęła się suma, a jednocześnie i przy dwuch 
bocznych ołtarzach odprawiały się msze święte. Na chórze umieścił się wzmo­
cniony chór śpiewaków katedralnych wraz z dyrygentem swoim ks. Engel- 
hardtem... I zahuczały pod sklepieniami nowopoświęconej świątyni potężne 
tony arcydzieła polifonicznego Palestryny „Missa Papae Marcelli.11 Na pierw­
szą więc produkcyę w kościele, poświęconym ku czci św. Cecylii, obrano naj­
piękniejszy kwiat z utworów Palestryny. Podczas Offertoryum odśpiewano 
4-głosowe „Ave M aria" Auera. Po mszy św. tenże chór odśpiewał imponu­
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jące „Te Deum“ Rennera. Błogosławieństwo Najśw. Sakramentem zakończyło 
tę uroczystość.

Odtąd w kościele tym odprawiają się codziennie 3 msze św,: o g. 5 1/$, 
6 l/a i 7Vs- Zaznaczyć tu należy, że w budowie tej świątyni szczególniejsze 
zasługi położył ks. di, Haberl, prezes Związku Cecyliańskiego i dyrektor szko­
ły muzycznej w Ratyzbonie; obok ofiarowania pod kościół placu, nie szczędził 
on ani trudu, ani funduszów, by wznieść świątynię ku czci Patronki Muzyki. 
A przyznać należy, że w tej dzielnicy miasta, zamieszkanej przeważnie przez 
arystokracyę Ratyzbouską, a oddalonej jednak oj innych kościołów, bardzo 
przydała się nowa świątynia. X . E f —be.

Z dyecezyi gnieźnieńskiej.

W pierwszych dniach listopada r. b. odbył się w semiuaryum duchownem 
w Poznaniu, przepisany dekretem Najprzewiel. X. Arcypasterza Floryana Okszy 
Stablewskiego egzamin kandydatów organistowskich. Egzaminatorami byli prócz 
J. Wielm. ks. prałata i kanonika Dr. Jadzinka, regensa seminaryum duchów., 
jako komisarza, zaszczytnie znany i na polu muzyki gregoryauskiej zasłużony 
ks. proboszcz Dr. Surzyński z Kościana i p. Boi. Dembiński, organista i dyrygent 
chóru archikatedraluego w Poznaniu. Egzamin, składający się z pracy piś­
miennej z dzieła harmonizacyi i modulacyi i popisu ustnego we wszystkich 
w niżej podauem formularzu zawartych przedmiotów — niestety nie bardzo chwa­
lebnie wypadł; z dziewięciu bowiem kaudydatuw złożyło go zaledwie pięciu i to 
pp: Bielicki Ignacy z Dalewa, Rytlewski Franciszek z Graboszewa Szybuta Józef 
z Nowego Kramsaa, Rączyński Karol z Wronek i Mrmlowski Władysław  z Ko­
ronowa; z admonicyą, czyli radą składania powtórnego egzaminu, odebrało świa­
dectwa trzech; jedeu egzaminu wcale nie złożył.

Rezultat ten nie powinien jednakże nikogo zadziwiać, nie mamy bowiem 
u nas jeszcze dotąd urzędowo ustanowionych nauczycieli, a zatem trudno nie­
raz kandydatowi odpowiedniego odnaleźć nauczyciela — organistę. Wprawdzie 
mamy tu i owdzie pp. organistów, którzy kandydatów do nauki przyjm ują, lecz 
liczba ich je s t  tak skromna, że trudno żądać, ażeby Każdy kandydat mógł 
właśnie u nich brać lekcye, pouieważ na wykształcenie większej liczby orga­
nistów nie starczyłoby owym chętnym panom ani czasu, ani cierpliwości. Stąd 
też większa część pobiera lekcye przeważnie u ludzi, którzy sami nie tęgich 
kiedyś mieli nauczycieli, a zatem jasnem jak słońce, że dostarczają oni gene- 
racyę organistów, posiadającą zaledwie mierne wykształecenie.

Chcąc zatem wykazać, czego od naszych kaudydatów się żąda, najlepiej 
będzie gdy podam „Formularz zdatności“, ustanowiony przez naszą Wysoką 
Władzę Kościelną. Otóż formularz:

„Kandydat organistowski N. N., urodzony w N. N., mający la t—, kszał- 
cony w muzyce kościeluej przez—lat u p. N. N., składał dnia—, przez niżej 
podpisaną Komisyę egzaminacyjuą, egzamin z następującym skutkiem:

I. W  śpiewie kościelnym:
a) w śpie gregoryańskim: (predykat) b) w śpiewie ludowym: c) głos

kandydata:
II . W  teoryi muzyki:

a) w harmonizacyi: b) w modulacyi:
I I I .  W  grze na organach:

a) w przegrywkach: b) w towarzyszeniu do śpiewu: c) w rejestrowaniu:
I  V. W  liturgice:

a) w znajomości ksiąg kościelnych: b) w ceremoniach kościelnych:
c) w obowiązku kościelnego:
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V W  grze na skrzjpcdch:
Na mocy wyszczególnionych powyżej wiadomości muzycznych i liturgicz­

nych kandydata uznaje go niżej podpisana Koraisya za uzdolnionego do objęcia 
posady organistowskiej przy kościele parafialnym, I u d  filialnym.

Poznań
Gniezno dnia ' ' '

Komisya egzaminacyjna dla kandydatów organistowskich dyecezyi gnieź­
nieńskiej i poznańskiej.

(Podpisy egzaminatorów)
(Pieczątka).

A zatem chcąc być dobrym kiedyś organistą, trzeba się przedewszystkiera 
o dobrego postarać nauczyciela, samemu zaś pracować rzetelnie i sumiennie, 
a dopiero wtedy doczekamy się i lepszych rezultatów w egzaminach i grunto­
wniej wykszałconych organistów. Dałby Bóg! Ignotus.

Odpowiedzi Redakcyi.
Sz. P. J. Adamiec w Dr. Pieniądze otrzymaliśmy, rocznik wyślemy natych­

miast po wydrukowaniu.
Czcig. Ks. R. Jabłoński w Goniądzu. Prenumeratę zapisaliśmy na rok 

przyszły. „Śpiew" będziemy wysyłali od 1 stycznia.
Czcig. Ks. Pianka w Fll. Do końca r. 1903 będhie sie nam należało 1 rb. 

66 kop. Za przysłaną prenumeratę serdeczne dzięKi.
Czcig. Ks. prob. Pluciński w Woźn. 4 ruble otrzymaliśmy. Stosownie do 

życzenia „Śpiew" wysłaliśmy od maja, za co należy się nain 2 rb. 66 kop., po­
zostałe 1 rb. 44 kop. zaliczamy na rok przyszły.

Czcig. Ks. M. w Paryżu. Śpiew będziemy wysyłali najchętniej. Z nadesła­
nej korespondeneyi skorzystamy wkótce, polecamy się życzliwej pamięci nadal.

Sz. P . Meszko w Taszkiencie. Śpiew wysyłamy pod wskazanym adresem. 
List szczegółowy wyślemy wkrótce.

Plocczance. Artykułu Sz. Pani nie pomieszczamy, ponieważ nie przyczy­
nia się do wyjaśnienia sprawy udziału kobiet w chórach kościelnych; nierao- 
żeray zaś pisma Laszego obciążać balastem nie ściśle przedmiotowych dowo­
dzeń, tembardziej że ów artykuł mógłby sprowadzić polemikę z właściwego toru

Co do zarzutu eraancypacyi przyznajemy chętnie, żeśmy wyrażeniem tera 
stanowisko Sz. Pani może nie zupełnie trafnie zeharakteryzowali.

% -pcHDoStt zadoon-ej. eBa&ecp (ifCazod&CYt i a

&a£ąc&am\j> xn uaó& ym  pzc-iiwmazałoz-om
oe i3ecz>i te życ& enia.

Do niniejszego numeru dołączamy dodatek muzyczny za grudzień: 
PreluJyum (Anioł pasterzom mówił,). Trzy pieśni na Boże narodzenia 
i lnvitatorium.
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ILLUSTRAĆJA POLSKA

BIESIADA LITERACKA
j n - i  najnowszą swą powieść historyczną, z czasów króla Jana Sobieskiego _

“  f l k  P O \ i \ ł  C H M J  Mii
przyrzekł Biesiadzie listem  własnoręcznym:

Szanowny i kochany łjed^ktcrze!
Niezmiernie mi przykro, że pomimo waszych nalegań i przy­

pomnień nie mogę Wam dostarczyć w umówionym terminie po­
wieści z  czasów Sobieskiego. W  ciągu następnego roku dam ją  
Wam niezawodnie, tymczasem jednak zaróimo konieczność urzą­
dzenia się to nowej siedzibie i związane z tern rozliczne sprawy, 
jak i innego rodzaju prace publicystyczne nie pozwoliły mi do­
kończyć roboty.

Wasi czytelnicy nie straca, zresztą na zwłoce, dostaną bo­
wiem rzecz staranniej wykonaną. Co do cierpliwości, niechaj po­
starają się naśladować pod tym względem Was, oraz redakcje 
tych pism, w których drukowałem poprzednie moje utwory, często 
z większemi jeszcze zwłokami, na które jednak nikt się w końcu 
nie uskarżał.

Łączę wyrazy poważaniw i ściskam serdecznie waszą dłoń.
, Henryk Sienkiewicz.Oblągoreljf, 

3 0  wrześn 7 1902.
W cyklu powieści historycznych, Biesiada drukować będzie w r. p.
miiiiiiim imiiiini nim im im iniiinnnnn hi iitiiiiiiintiiititiiiiiiiiiiiiiiMiiMM^niiiij^lLIiłiłiLiłitlłłlilijłliliLLllłillL1!!111111 ........................

Powieść W acława Gąsiorowskiego: Z Ziemi w łoskiej do
Polski.— Ludwika Stasiaka Brandenburgia.— M ichała Sy- 
nóradzkiego: Portret historyczny Ks. A. Kordeckie­
go. Powieści spółczesnc: Jana Zacharyasiewicza i Maryana

Gawalewicza.
PAMIĄTKA PREMIUM dla całorocznych prenumeratorów: B iesiady 

wielka kompozycja znakomitego arty sty  P iusa W elońskiego:

Najświętsza Panna broni Częstochowy.
Kflnkors na pamlątką-premiom: Trzy nagrody konkursowe, biblioteczki złożone z 50 
tomów powieści, poezji, dramatów, liistorji i t. p. otrzymują, po jednej, do- 
radcy-prenumeratorowie, których pomysły będą zupełnie nowe, nie szablo­

nowe, a pożądane dla wszystkich i możdwe dla nas do wykonania.
PRENUMERATA BIESIADY w W arszawie rb. 5, kwart. rb. 1,25; i przesy łk ą  pocztową 
rocznie rb. 6, kw art. rb. 2. WiflOZOry powi J010WB, w ydaw nictw o B iesiady : w W arszawie 

rocznie rb . 1.50, kw art, kop 3S, z p rzesy łk ą  rb. 2, tw . kop. 50.
A D R E S :  W ł a d y s ł a w  p f la le s z e w s K i,  wydawca i redak to r B ie s ia d y  I d te r a e k ie j ,

w  W a r s z a w i e .
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F. VENULET & C2
Skkd Win i Likierów ZapanicsayeŁ

oraz win i koniaków Krymskich i Kaukazkich poleca wszelkie zagraniczne, 
przeważnie węgierskie, które właściciel osobiście u samych producentów 
na miejscu zakupuje, również obszerny zapas win Krymskich, a pomiędzy 

temi dwa gatunki win zakwalifikowane do ofiary Mszy Świętej.
Za oryginalność i czystość win firma bierze na siebie wszelką odpowiedzialność-

Skład istnieje od roku 1877-go
w WARSZAWIE, DŁUGA 49.

FABRYKA: ORGAN 0W  KOŚCIELNYCH
Istniejąca od ", 1861, odznaczona medalem Złotym na 

Wystawie Powszechnej Warszawskiej r. 1S85.

Przeniesiona została z ulicy Chłodnej Nr. 34, na Kroch- jjf) 6.
' malną Jfe 90, do domu własnego, i funkcyouuje. jak lat

‘ ś-fj- poprzednich, pod osobistym kierunkiem właściciela, na- n?ve) 
(ii1* bywcy firmy '?(?'

Jana Szymańskiego
Najstarszego ż synów ś. p. Józefa Szymańskiego.

N O W E  W Y D A W N IC T W A
firm y?

Fr. Pustet w Regensburgu jSawarya.
Breviarum Romanum m 4°, 12, 18°, 24°.
Missale Romanum małe folio in 4°, 8°, 18°.
Horae Diurnae in 4°, 24°, 32°.
Ritnale Romanum in 4°, 8°, 18°.

Benedictionale Romanum, Missae pro Befunctis. Antiphonarium Romanum, 
Graduale Romanum, Ordinarium Missae, Officium Defunctorum, Officium Maj. 
Hebd. Sanctae Towarzyszenie organowe do oficyalnych ksiąg, rzymskich. 

Msze, Reąuiem, Motety, Graduały, Offertorya, Nieszpory, Litanie.
KOM POZYCYE ORGANOWE.

Kompletne i dokładne katalogi przesyła firma na żądanie (gratis i franka).
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Nakładen. Radakcyi „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO"
wydane zostały i są  do nabycia w Redakcyi i we wszystkich księgarniach następujące rzeczy:

Dr. Moncoą: O d p o w i e d ź  n a  L o u r d e s  Z o l i ,  w tłom aczeniu polskiem. Cena kop. 30 '
— O d p o w ie d ź  n a  R z y m . Z o l i ,  w tłum aczeniu polskiein. Cena kop. 40.

Ks. kan. Fr. Walczyński: M s z a  k u  c z c i  ś w .  d a n a  C h r z c ic i e la  na  t rz y  równe
g lo sy  bez organu. Cena part. kop. 40.

Ks. kan. L. Moczyński: M s z a  k u  c z c i  N ie p o k a la n e g o  P o c z ę c ia  N . M . P . na
dwa równe g losy  z organem . Cena part. kop. 40.

Ks. dr. Teofil Kowalski: M s z a  k u  c z c i  ś w .  R o d z i n y .  J e z u s a ,  M a r y i  i  J ó z e f a  na
jeden  gioś z organem. Cena part. kop. 40, glos po kop. 10.

— G o d z in k i  o  N ie p o k a la r .e in  P c c z ę c iu  N .  M . P .  Cena kop. 30.
— O d p o w i e d z i  d o  M s z y  ś w i ę t e j  z dołączeniem  „A sperges ine“ i „ V idi aquam “.

Cena kop. 30.
— P ieśń  św. W ojciecha „ B o g a  R o d z i c a “  z nutam i Cena 5 kop., 10 fen., 10 cent.
—  M o te ty  z okazyi sześćdziesięcioletniego Jubileuszu Kapłaństw a Jego świątobliwości 

Ojca Świętego Leona X III, Pap ieża, zawierają: Oremus pro Pontifiee nostro Leone 
— Tu es P e tru s  na cbór męski i m ieszany — Ad M uitos Annos — 0 Koma. Cena 
kop. 46.

— R ó ż a n i e c  k u  c z c i  N a j ś w .  M a r y i  P a n n y ,  podług m elodyi powszechnie u ż y ­
wanej. Cena egz. brosz. 1,50 k., kart. 1,65 k.

— P i e ś ń  ś w .  W o jc ie c h a  „ B o g a  R o d z i c a “  na jeden  głos z organem  i na cz tery  
g losy  m ieszane. Cena kop. 50.

— Ś p i e w y  n a  W ie lk i  T y d z ie ń .  Dział I, zaw iera.— „C hristus factus e s t“ , na cztery 
g lo sy  męskie. P s. „M iserere" na 4 g łosy  męskie. „Pange lingua i Popule meus" 
na trzy^ równe glosyr. Cena kop. 50

— L i t a n i a  d o  N a j s ł o d s z e g o  S e r c a  J e z u s a ,  m elodya na jeden  głos z organem. 
Cena kop. 50.

— M o d l i t w a  o  b ł o g o s ł a w ie ń s tw o  d la  zaw ierających  związki m ałżeńskie. Cena 
kop. 25.

— P r e c e s  J u s s u  F a p a e  L e o n i s  X X I I .  In Omnibus Orbis E cclesiis  post P riy a tae  
M issae Celebratiouem  F lcx is (ienibus R ecitandae, z dodaniem  Aktów Uwielbienia 
„Boże bądź błogosław iony" z nutam i do śpiewu i g ran ia  na organach. Cena tablicy^ 
oprawionej na  tek tu rę  i polakier. kop. 15 netto.

Mieczysław Surzyński. M s z a  k u  c z c i  ś w .  W o jc ie c h a .  Na 4 g losy  m ieszane z organem  
Cena part. 1 rb., g losy  po k. 20.

R e n o v a ł io  S a n c t i s s im i .  T ablice z oznaczeniem m iesięcy  i dnia ostatniej renow acyi 
N. Sakram entu. T ablica w oprawie dębowej kosztuje rb. 2 kop. 50. Z p rzesy łk ą  
za zaliczeniem  pocztowem rb. 3 kop. 50.

WYDAWNICTWA Ks, Eug. GRUBERSKIEG0.
Msza ku czci św. Zygmunta, patrona katedry płockiej, na 4-ry głosy męzkie

z organem. Cena part. 80 kop., gł. 40 k.
Msza „Straszliwego Majestatu Panie“, na jeden głos z organem. Cena part. 

40 kop., głos 10 kop.
„Ecce Sacerdos Magnus", na 4 gł. męzkie lub 5 gł. mieszanych. Cena 50 k.
NA UR0CZYST0SŚ ŚW. CECYLII PATRONKI MUZYKI Kantata na 4 głosy

męzkie lub 4 glosy mieszanb z organem, fortepianem iub orkiestrą.
Cena part. 75 kop.

Praktyczne ćwiczenia odległości w śpiewie chóralnym. Cena 15 kop.
Pieśń jubileuszowa ułożona z modlitwy Ojca św. Leona XIII. Cena egz. 3 k., 

100 egz. 2 rb., 1000 egz. 15 rb., partytura organowa lub na chór mie­
szany 10 kop.

Broszurka „Kilka uwag w sprawie muzyki kościelnej". Cena 15 kop.
Responsorya na uroczystość Bożego Ciała. Cena 50 kop.
Nokturn na fortepian. Cena 45 kop.

Z a  p r z e s y łk ę  k żd e j kom pozycyi 1 0  kop.
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ga=s3 !fe=3
Medal złoty duzy

na w ystaw ie  w W arszawie. 
1902 r.

u s t  pochwalny
od M inisterinm  Rolnictwa.

sagai 1 .̂0

uyplom uzuania
najw yższe odznaczenie 

na w ystaw ie w Lublinie.

Francuzkich posadzek cementowych, inkrustow anych
d l a  ZE-Z o ś o i o ł ó w .

I. CADET & F. DZ1E6HCIHSKI
Inżynierowie Szkoły Centralnej to Paryżu.

Biuro Zarządu: Warszawa-Hotel Victoria Telefonu 16 669-

Gwarancja na bit 20.
Posadzki naszej fa b ry k a c y i odznaczają się: 1) nadzw yczajną trw ałością barw i in k rusta-
c y i;  2) grubością i trw ałością in stru k cy i jednakow ą w całej tafe lce: 3) pięknością ry s u n ­
ków i czystością  odrobienia; 4) równą pow ierzchnią; 5 gatunek  uży tego  m aterya łu  w po­
sadzkach tak tańszych  jak  i d roższych— najw yższy ; 6) C eny  p rzystępne  niższe o 40 pro­

cent od cen te rra k o ty  1: 7) Nie są  tak śliskie, jak terrakota .
D otychczas u łoży liśm y  posadzki w kościołach: M arkach, Ciechanow ie, P io trkow ie K ujaw ­
skim, Kacięcicach, \VyJkow yszkach, Dąbrowie (gub. P lock iejj, B artn ikach , Skarżyeaeh , 
M arjam polu, Ż yrardow ie, P iaseczn ie , Szydłow ie, Szelkow ie, R okitn ie, Gradzanowie, Cheł­

mie, Sw ierczynie, Sw inicy-K odrębiu , K aiw ary i, P irew icach).
W W arszawie (w kościołach: P a n n y  M ary i p rz y  ul. Leszno—św. T ró jcy  p rz y  ul. Solec)

etc. etc. ete.
Porozum iew am y się co do ułożenia posadzek z przeszło 30-ma kościołami.

D la  K o ś c io łó w  u s tę p s tw o  od  cen .
Należność rozkładam y na b. dogodne ra ty . Cenniki, A lbum y i p ró b y —franco na żądanie.

wyjdzie wkrótce

nakładem redakeyi „ Ś p i e w u  K o ś c i e l n e g o “
CENA KOP. 40 z przesyłką kop. 60.

Adres do Redakeyi i Administracyi: PŁOCK.
Prenumerata na miejscu, wynMi rb. 3. Z  przesyłka zaś pocztową w Królestwie, 

Cesarstwie i zagranicą rb. 4. W  przyjęciu prenumeraty pośredniczą 
wszystkie księgarnie w kraju i zagranicą.

Ogłoszenia wszelkie przyjmuje Redakcya „ŚPIEWU KOŚCIELNEGO",
Cena ogłoszeń za wiersz petitow y kop. 20.________

T reść. Od R edakeyi. Adwent, i Boże N arodzenie — K o le n d y — Nasi nowi biskupi.— Ś. p. 
Ks. Biskup Baranowski. — L ite ra tu ra  i k ry ty k a . — Rozmaitości. — Co piszą? — M ulieres in 
ecclesiis tacean t w św ietle e g ze g ez y .— K orespondencye.— Odpowiedzi re d ak ey i. — Ogło­

szenia. Dodatek nutow y.

Redaktor i W ydawca ks. Eugeniusz Gruberoki.
.J03B. IIeH3ypoio. BapmaBa 22 Honópti 1902 r .  Druk K. M iecznikowskiego w Płocku


